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owo wstępne.“
Na W alnem  Zgromadzeniu dnia g. lu tego b. r. zawiązało się 

T o w a r z y s t w o  1 u d o z n a w c z e z siedzibą we Lwowie, k tórego  
celem jest, jak  głosi jego S ta tu t, umiejętne badanie ludu polskiego 
i Sąsiednich, Oraz rozpowszechnianie zebranych o nim wiadomości.

Żeby praca  ta - .postępow ała  systematycznie i gruntownie, p o ­
dzielił się Zarząd Tow arzystw a n a  następujące sekcye : i. a rcheo ­
logiczną, 2. antropologiczną, 3. g'eogTaficzną, 4. językową, 5. l i te ra­
cką, ii. muzyczną, 7. przem ysłow ą i 8. socyologiczną; K ażda  z tych 
sekcyi będzie ■ w swym Zakresie, pod ług  ułożonego-programu-,, zbie­
ra ła  m aterya ły  i  wiadomości,“ dotyczące ludu, k tóre  zostaną inastę- 
pnię ogłoszone drukiem, albo też w inny sposób zużytkowane, i - i :f

O prócz tego Tow arzystw o starać się będzie zakładać .na ró ­
żnych miejscach Oddziały, k tó re  ' s tanowić będą centra, łączące w -so'- 
bie działalność Tow arzystw a na polu ludoznawstwa w odnośnych 
okolicach, oraz k ierow ać pracami członków w pew nych, ściśle o k re ­
ślonych kierunkach. Szczególnie te miejscowości, k tóre.  w .dotych- 
czasowych badaniach ludoznaw stw a nie by ły  wcale, albo. ty lko po ­
bieżnie uwzględnione, będą przedmiotem troskliwej uw agi T o w a ­
rzys tw a;  nie mniej granice etnograficzne, kolonie polskie na: obszárzfe 
ruskim, jakoteż ruskie na polskim, te ry to rya lne  rozmieszczenie p o ­
jedynczych narzeczy— -  zajmować będą w program ie Towarzystw a 
jedno z najważniejszych miejsc jeg-o pracy.

Żeby pracę swą uczynić przystępną dla ogółu, dać poznać ze­
b rane  przez się m ateryały, odnoszące się do życia ludu, wszystkim, 
k tó rzy  się tem interesują, zachęcić tych, k tó rzy  s tykają  się z lu ­
dem i baczną zwracają uw agę  na jego życie, do zbierania: .właści­
wości jego  i udzielenia o nich wiadomości innym, wreszcie, żeby 
rozpowszechnić a przynajmniej podnieść poziom nauki ludoznawstwa, 
k tó ra  wśród szerokich sfer in teligentnych mało jeszcze l ic zy . p rzy­
jaciół —  postanow ił Zarząd w ydaw ać c z a s o p i s m o  - m.ie-sdexzjie ,
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które  jako  o rgan  T ow arzystw a ludoznawczego służyć będzie tyrń 
celom, k tó re  T ow arzystw o sobie w ytknęło .

Nazwa czasopisma »Lud« jest dalszym ciągiem tej niezmor­
dowanej pracy, jaką O skar K o lb e rg  na polu  ludoznaw stw a 
polskiego podjął, rozwinął i do w ysokiego stopnia podniósł, stawszy 
się tw órcą etnografii ¡polskiej.

P ro g ra m  czasopisma jest w y tk n ię ty  przez s ta tu t  i wiąże się 
ściśle z ustrojem i p racą  Tow arzystw a. Umieszczać więc ono będzie 
m ateryały , mające jak ikolw iek  związek z ludoznawstwem, k tó rych  
dostarczą mu członkowie T ow arzys tw a;  zwracać będzie uwag-ę na 
te cechy charak terystyczne życia ludowego, k tó re  zasługmją prze- 
dewszystkiem na zbadanie ; daw ać będzie wskazów ki tym, k tórzy  
niają sposobność i chęć do wzięcia udziału w p racy  T ow arzystw a 
a nie posiadają jeszcze na tem polu dosta tecznych  wiadomości, t

Oprócz tego  zadaniem czasopisma będzie, zebrany  m aterya ł 
ludoznawczy poddaw ać naukow em u opracowaniu  i pomieszczać sa­
modzielne badania  z zakresu łudoznawstwa. Dążyć będzie do tego, 
ażeby  utrzym ać łudoznaw stw o na tym  stopniu, na  jakim  postaw iły  
je badan ia  uczonych naszych i obcych. Jed n ak że  mając na w zg lę ­
dzie szerokie ko ła  społeczeństwa naszego, s ta rać  się będziem y stronę 
teoretyczną uczynić p rzys tępną  jak  najwięcej całemu ogółowi. 
D la  tego  unikać będziemy balas tu  naukow ego  i rozpraw  akademi- 
cznych a  natom iast poprzestaniem y na podan iu  lub streszczeniu w y ­
ników badań , podjętych nad  pewnemi kw estyam i.

Żeby obznajomić z nauką  ludoznaw stw a i jej postępam i spo ­
łeczeństwo nasze, podaw ać będziemy przeg ląd  ile możności dok ła­
d n y  wszystkich dzieł ludoznawczych i tych  prac, k tó re  stoją w j a ­
k im kolw iek związku z ludoznawstwem. R ów nież  p race  ważniejsze, 
tak  polskich uczonych, jakoteż  obcych, t rak tu jące  o spraw ach lu­
doznawstwa, lub im pokrew nych, poddaw ać będziemy naukowej 
ocenie, przyczem zawrsze starać się będziemy o to , . ażeby  k ry ty k a  
b y ła  przedm iotową i sprawiedliwą.

Ponieważ T ow arzystw o ponaw iązyw ało  już liczne stosunki 
z różnemi Tow arzystw am i ludoznawczemi za gran icą  celem w ym iany  
myśli i zamiany w ydaw nictw , i te coraz więcej rozszerzać i u s ta ­
lać będzie się starało, d latego  R e d a k c y a  ma do dyspozycyi liczne 
fachowm czasopisma, k tó rych  podaw ać będzie stale przeg ląd  i k ró tk ą  
treść ich rozpraw. W  ten sposób ci, k tó rzy  pracują  naukow o nad 
ludoznawstwem, będą mieli w  tej bibliografii podane źródła, z k tó ­
rych treścią na tej drodze zaznajomić się mogą.

Czasopismo, jako o rgan  T ow arzystw a ludoznawczego, nie może 
spuszczać z oka spraw  jego. Zatem będzie pomieszczać sp raw o zd a­
n ia  z posiedzeń Zarządu, naukow ego  Zgrom adzenia miesięcznego
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członków, z posiedzeń poszczególnych Sekcyi i wszystko, Co ma 
jakikolwiek związek z Towarzystwem. Przez to członkowie będą 
zawsze poinform owani o stanie i rozwoju Tow arzystw a a z drugiej 
s trony  u trzym yw ana będzie ciągła łączność pomiędzy Zarządem 
i członkami.

W  tym  kierunku zamierzamy w ydaw ać czasopismo nasze, k tó re  
jeżeli podołam y utrzym ać w tych  ramach i podnieść na ten s to ­
pień, na k tóry  w ym agania  nauki ludoznàwstwa' i dobro sprawy, dla 
której pracow ać postanowiliśmy, podnieść za św ięty  ,nakładają nam 
obowiązek: — odniesiemy jako nagrodę to błogie uczucie, że w edług  sił 
i możności pracow aliśm y dla sprawy, k tó rą  uważam y za ważną 
i pożyteczną.

U znały  to daw no inne narody  i liczą już wiele towarzystw, 
pracujących nad poznaniem ludu. U  nas jest to p i e r w s z e  T o w a ­
rzystwo, k tó re  jęło się p racy  na  niwie mało dotychczas uprawnej, 
licząc na poparcie ludzi życzliwych i chętnych, k tórzy  rozumieją 
znaczenie takiej pracy. Jako  wyraz tych usiłowań Tow arzystw a lu­
doznawczego, zw racam y się do społeczeństwa naszego z prośbą, 
ażeby usiłowania nasze przyjęło z tem sercem, z jakiem mu je 
ofiarujemy — szczerem i ciepłem. Dziś, k iedy powszechnem jest 
hasło: lud, oświata jego, polepszenie jego  b y tu  m aterya lnego  — 
powinniśm y zacząć budow ać od fundamentu, a tym  jest p o z n a n i e  
tego  ludu, jego życia i charakteru. Jeżeli tego nie zrobimy, praca  
nasza dla ludu będzie bezskuteczna, gdyż  nie będąc zastosowaną do 
jego  właściwości, nie przyniesie mu tego pożytku, k tó rego  się po 
niej spodziewamy.

Ten wzgląd p rak tyczny  nie jest jedynym , k tó ry  powinien 
zwrócić uw agę ludzi myślących na spraw ę ludu. Ważniejszem o wiele 
jest to, co stanowi niespożytą siłę ludu i zarazem tak  ważny czyn­
nik w życiu każdego narodu. To jest owa rodzimość i odporność 
ludu, z k tórych  pierwsza jest źródłem, ożywiającem ducha narodo­
wego i utrzymującem go w jego czystości i nieskazitelności,, d ruga  
twierdzą i stróżem jego życia i jego tradycyi. H is to rya  poucza nas, 
że naród  nie zginie, jak  długo lud jego żyje, k tó ry  zdolen jest 
ożywić obumarłe członki ciała narodow ego i wlać nowe życie 
w dzieła jego umysłowej pracy. K iedy  kosmopolityczne prądy  
biją w tę twierdzę narodowości, niech będzie świętem staraniem  
każdego otoczyć opieką tę twierdzę i wzmocnić ją. K ażdy , kto  
pracuje na niwie duchowej lub technicznej pracy, imając się czy to 
pióra, pędzla, czy też ręcznego instrumentu, niech szuka przede- 
wszystkiem w tem źródle rodzimem materyalów, wzorów i myśli, 
niech je obrobi, uszlachetni, ożywi i podniesië do wysokości a r ­
tyzmu. Niech stara .się bez uprzedzenia przestąpić p ró g  tej kurnej
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chaty, wejrzeć do jej wnętrza, p rzypatrzyć  się jej mieszkańcom, p o ­
znać ich życie a przekona się,- że pod  tą szatą g ru b ą  jest serce, 
które ' bije: silnem życiem, że ta niby niekształtna mowa ludu s tw o­
rzyła' pieśni, o k tó ry ch  głębokjem  znaczeniu napisał M ickiewicz­
owe pam iętne słowa :

O pieśni g-minna, ty  arko przymierza 
Między, starem i i nowemi la ty  ! 

u W  tobie lud chow a b roń  sw ego rycerza,
S w ych  myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.. 

i  . Ľ e d a k c  i / a .

Najnowsze prądy w  Indoznawstwie.

Qdozy.t m iany  na  p ierw szem  . Z grom adzen iu  m iesięcznem  T o w a rz y stw a  lu d o zn aw czeg o
dnia 28. lu tego b. r.

. . . Skoro mnie p rzypad ł ten zaszczyt, że mam rozpocząć szereg 
odczytów na Zgromadzeniach naukow ych T ow arzystw a ludoznawczego, 
uważałem , za .rzecz najstosowniejszą za tem at tego odczytu  obrać, 

.nie. co innego, jak  same ludoznawstwo. Chciałbym kró tk iem i słowy 
określić i , scharak teryzow ać tę gałąź, wiedzy, której upraw ianiem  

J  pielęgnow aniem  wszyscy zajmować się p ra g n ie m y ;  chciałbym, dać 
bodaj pobieżny pog ląd  na jej treść i metodę a raczej te różnorodne 

. .metody, któremi się posługuje ta  nauka dla osiągnięcia swych celów.
W y ra z  »lúdoznawstwo« (po niemiecku Volkskunde, po ang ie l­

sku folklore) oznacza właściwie coś więcej, niż to, co s tanowi za­
kres naszej nauki. Boć poznać lud, to znaczy poznać ludzi zam ie­
szkujących pew ne tery toryum , a więc poznać ich stan obecny 
i przeszły, ich właściwości .fizyczne i umysłowe, ich insty tucye  
i stan ekonomiczny, ich stosunki handlow e i związki umysłowe 
z innymi narodami ; a więc w zakres ludoznaw stw a wchodziłyby 

,.i takie nauki, jak  h is torya  polityczna i h is torya  rozwoju insty tucyi, 
h is to rya  n auk  i h is to rya przemysłu, wszystko, rozumie się w  za- 

. kresie szczuplejszym, o ile dotyczy pew nego danego narodu. Bez 
kwestyi, że w ostatecznych w ynikach  naszych badań  i dochodzeń 

. ludoznaw stw o o p ie ra  się o te nauki i ze swej s trony  uzupełnia  je 
swymi rezultatami.

Ze , względów  p rak tycznych  musimy ograniczyć nieco zakres 
ludoznawstw a i to przez ściślejsze określenie pojęcia ludu. Przez 

..lud, nie. rozumiemy tu  całej m asy zaludniającej d an y  kraj, lecz



ty lko te niższe, w arstwy, k tó re  stosunkowo najmniej u leg ły  prze­
mianom cywilizacyjnym, najwięcej zachowały śladów dawniejszych 
epok  rozwoju. Rozum ie się, ścisłej g ran icy  p o p ro w ad z ić . tu. nie, 
można, gdyż ś lady tego rodzaju, szczątkowe objawy cywilizacyjne 
spo tykam y nieraz i u wyższych, wykształceńszych klas,"ludowych; 
a zresztą to, co jest dziś przedmiotem wierzeń, przekonań i z w y ­
czajów tych wyższjmh warstw, po jakimś czasie może się .stać w ła ­
snością warstw niższych, a więc także przedmiotem ludoznawstwa. 
J a k  widzimy, z tej s trony  zakres ludoznawstwa nie jest ściśle o k re ­
ślony. Bądź co bądź jednak  pamiętać należy, że m am y -tu do czy ­
nienia z jedną częścią tej wielkiej, na wskroś nowoczesnej nauki, 
k tó ra  się nazywa historyą cywilizacyi rodzaju ludzkiego i obejmuje, 
w sobie, ściąga ku  sobie i łączy w jedne całość organiczną wszyst­
kie nauki, wszystkie gałęzie wiedzy ludzkiej.

Może nam się uda lepiej oznaczyć zakres ludoznawstwa, jeżeli 
je porów nam y z innemi naukami pokre.wnemi. "Weźmy naprzykład 
prawo. Rzecz pewna, że to prawo rzymskie lub niemieckie, którego- 
uczą na naszych uniwersytetach, opracowane systematycznie, k o ­
m entow ane i w ykładane  wT tysiączne sposoby, do zakresu naszego 
ludoznaw stw a nie należy. Ale jeżeli z jednej s trony  zapytam y o jego 
początek, to niezawodnie odnajdziemy go  w zwyczajach, poglądach 
p raw nych  i ludowych insty tucyach  R zy m ian  lub N iem ców — a więc 
źródła jbgo leżą w dziedzinie ludoznawstwa, a z drugiej s trony 
śród naszego ludu znajdziemy analogiczne p o g ląd y  i zwyczaje p ra ­
wne, odmienne od tych, jakie dziś u nas panują, tem nie mniej 
jednak  żywe, silne, i trwałe, i również należące do dziedziny ludo- 
znawstwa. W eźm y  inną naukę, np. geografię. P ew na rzecz, że n o ­
wsze zdobycze g-eografii, pomiary, badania g leby, teorye o wza­
jem nym  związku między klimatem i dziejami ludów, mieszkających 
w danych  okolicach, muszą być pozostawione, jako dziedzina spe- 
cyalnej, współczesnej nauki, geografii i do ludoznaw stw a nie należą, 
chociaż z pośród naszego ludu wyjść mogli znakomici podróżnicy 
i geografowie. A le  lud p ros ty  ma także swoje pojęcia o ziemi, 
lądach i morzach, rzekach i kra jach  — pojęcia może więcej zbli­
żone do Homèrowskich, niż do współczesnych pojęć w arstw y 
wykształconej ; ta  ludowa geografia bez najmniejszej wątpliwości 
należeć będzie do dziedziny ludoznawstwa.

To samo zjawisko zauważyć się daje. i w innych naukach. 
M edycynie współczesnej, naukowej, wszechłudzkiej, t. j. w y tw o rz o ­
nej wspólną pracą licznych pokoleń i najcelniejszych. w tym  fachu 
jednostek  wszystkich cywilizowanych narodów, odpow iada u k a ­
żdego ludu m edycyna ludowa, odmienna od naukowej i pod w zglę­
dem m etody postępowania , i pod wzgdędem zasadniczych po g lą ­



dów na istotę chorób W spółczesnej literaturze artystycznej odpo­
w iada u każdego ludu osobna li te ra tura  ustna, tradycyjna, oparta  
na innych poglądach  estetycznych i przystosow ana do zaspokojenia 
innych potrzeb duchowych, niż nasze współczesne. To samo p o w ie­
dzieć możemy o przemyśle, zarówno jak  i o zwyczajach tow arzy­
skich, o pog lądach  etycznych, zarówno jak  i o wierzeniach religij­
nych. K ażd y  więc z tych  wielkich działów naszego poznania rozpa­
da się niejako na dwie części odmienne od siebie : jedna część jest 
własnością w arstw  wykszta łconych, przodujących w rozwoju dzie­
jowym , a d ruga  jest własnością gminu. P rzy  powierzchownej obser- 
w acyi zdaje się nieraz, że między jedną i d ru g ą  częścią nie 
ma żadnego związku. Co w spólnego może być n. p. między w spół­
czesną chirurg ią  a zaklinaniem i zażegnyw aniem  boleści przez n a­
szych wiejskich znachorów, lub między współczesną analizą spek tra l­
ną  a  w iarą w to, że czarownica może ukraść czyjąś gwiazdę i prze­
chować ją  w g a rn k u ?  J a k a  może być analogia  między świetnymi 
i ściśle naukow ym i opisami obcych kra jów  i ludów, jakie nam p o ­
zostawali tacy  ludzie, jak  Przewałski, Mikłucha-Makłaj lub Schwein- 
furt, a opowiadaniam i naszych ludow ych geografów  o szklanych 
górach, o ludziach z pięciu g łowam i i o ok ru tnych  jednookich ol­
b rzym ach? I jakie wreszcie jest podobieństwo między potężnemi 
koncepcyam i dogm atyk i chrześciańskiej a religijnemi wierzeniami n a ­
szego ludu z jego naiw nym  dualizmem, równorzędnie trak tu jącym  
B o g a  . i dyabła, z jego dyabłam i siedzącymi w błocie, w prow adza­
jącymi p ijanych ludzi na bezdroża i dającymi się lada spry tnem u 
chłopu okpić i o tum anić? Nie dziw, że specyaliści w  każdym  z p o ­
w ym ienianych  tu  i jeszcze innych  analogicznych fachach, zajęci je­
dynie najnowszemi zdobyczami i postępem  wiedzy w danym  fachu, 
wpatrzeni naprzód i rzadko ty lko  oglądający  się wstecz, zbyt czę­
sto skłonni są widzieć w  tych szczątkowych objawach dotycznej 
wiedzy, zachowanych pośród ludu, jedynie szkodliwe, w strę tne  lub 
naw et grzeszne -zabobony, w y p ły w  ciemnoty i niewykształcenia, 
a  więc rzecz, k tó rą  jak  najrychlej i jak  najgruntowniej usunąć i w y ­
korzenić należy.

Jeżeli się jednak  p rzypa trzym y bliżej tym  szczątkom wiedzy i 
sztuki, zachowanej dziś u prostego  ludu, jeżeli spróbujem y studyow ać 
je w związku z rozwojem tej dyscypliny, do której się one odnoszą, 
to spostrzeżemy zjawisko, k tó re  nas z początku przejmie maleńkiem 
zdziwieniem, a później trochę zawstydzi i u tem peruje naszą w’zgarde 
d la  ow ych zabobonów, przesądów i babich bredni. Zobaczymy mia­
nowicie, że to, co m y dziś z dumą p iętnujem y nazwiskiem przesą­
dów, zabobonów i bredni, dawniej przed wiekami nazywało  się 
najnowszą zdobyczą cywilizacyi, by ło  przedmiotem w iary  lub ży­



wym, p rak tycznie  w ykonyw anym  zwyczajem ówczesnych przodu­
jących i najoświeceńszych w arstw  narodu.. W szakżeż nasza ludow a 
m edycyna  w bardzo znacznej mierze po lega na tych zielnikach, 
k tó re  u nas w X V v X V I .  i X V II .  wieku pisali i drukowali ów­
cześni oświeceni śpecyaliści i uczeni. W szakże nasze współczesne 
gusła  i zabobony, ludowe w znacznej mierze są resztkami wierzeń 
i p ra k ty k  religijnych, panujących niegdyś w narodzie, a więc n a le ­
żących wówczas zarówno do książąt i kapłanów , jak  i do p ros ta ­
czków. W szakżeż nasza m ytyczna geografia, antropologia, fizyolo- 
gia, astronom ia ludowa w bardzo znacznej mierze ma swe źródło 
w  średnio w iekow ych dziełach tego rodzaju, w dziełach, k tóre  w ó w ­
czas uważane b y ły  za ostatnie słowa nauki.

To spostrzeżenie, k tóre  stwierdzono już tysiącami specyalnych 
p rzykładów , zadziwia nas, gdyż pokazuje nam dosadnie, że rzeczy­
wiście istnieje organiczny związek między obecną nauką  a przesą­
dami, między Czystą religią i zabobonami, związek analogiczny, jak 
między dębem a naw pół strupieszałą łupiną zeszłorocznej żołędzi. 
Zawstydza nas ona dlatego, gdyż  jest dla nas wyraźnem memento, 
byśm y  nie nadto dumnie i z g ó ry  traktowali te przesądy i zabo­
bony, gdyż  przyjść może czas, k iedy  i nasze dzisiejsze »najświętsze« 
wierzenia i przekonania, przeholowane przez rozwój dziejowy, sp a ­
dną na dno potężnego strumienia cywilizacyjnego i staną się wdzię­
cznym m ateryałem  dla ludoznawców przyszłości.

Niech mi tu  wolno będzie użyć jednego, choć może nieco k u ­
law ego porównania. P rzedstaw m y sobie armię idącą na zdobycie 
k ra ju  nieprzyjacielskiego. A rm ia to nieco starom odna i niezbyt do­
brze zorganizowana. T y lko  mała mniejszość armii posiada oręż 
i postępując przodem walczy i zdobyw a kraj. O grom na większość 
ciągnie się z ty łu  —: to ciury  i marodery. K u p y  ich błądzą tędy  
i owędy, zachodzą na manowce, odbiegają wstecz lub zostają na
miejscu. To jest obraz naszej dzisiejszej cywilizacyi. Jes t  ona 
dziełem i zdobyczą mniejszości, jednostek w ybranych. Większość 
ciągnie się za tymi przodownikami w większej lub mniejszej 
odległości, dochodzi o całe setki la t później do e tapów  pozosta­
w ionych  przez nich, przeżuwa tysiące lat to, co oni dawno
przetrawili, lecz bądź co bądź idzie u tartą  przez nich drogą, bez­
ładnie, raz zwolna, to znowu prędzej przebiega różne jej stadya, 
lub zatrzymuje się na nich długo. Przednie szeregi w wielu w y p a d ­
kach daw no już zapomniały o punkcie wyjścia, o pierwszych e ta ­
pach ow ego pochodu cywilizacyjnego, ztąd też badanie owych
ciurów i m aroderów  nieraz ma w artość dla odtworzenia tych p ie rw ­
szych punk tó  w wyjścia, a nieraz, g d y  przednie szeregi zajdą w jakiś 
g łuchy  kąt, takie oglądnięcie się na te pierwsze e tapy  może być
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korzystnetn, może wskazać inny, now y  k ierunek  drogi, p row adzący 
do celu. Otoż właśnie s tudyow anie tych ciurów i maroderów po­
chodu cywilizacyjnego jest zaszczytnem zadaniem tej nauki, k tó ra  
nas tu  zajmuje, zadaniem ludoznawstwa.

Jeżeli porów nanie  moje kuleje, to przedewszystkiem w tym  
punkcie, że mogdoby ono rozbudzić pew ne lekceważenie dla tej 
nauki. Nie zapominajmy, że poznanie ewolucyi dziejowej pewnej 
instytucyi, pew nego  wierzenia, pew nego systemu m yślow ego jest 
pierwszym, podstaw ow ym  warunkiem  zrozumienia tej rzeczy, jest 
dobrą  po łow ą jej zrozumienia, k tó re  bez tego będzie zazwyczaj a b ­
strakcyjne  i arbitralne. Nie zapominajm y dalej, że te m aey zapóź- 
nione w  pochodzie cywilizacyjnym, to nasi ojcowie i bracia, k tó rym  
prócz obowiązku poznania i oświecenia ich winni jesteśm y także 
miłość bra tnią , k tórzy  prócz interesu ludoznawczego, historycznego, 
archeologicznego i l ingw istycznego mają prawo do naszego pośw ię­
cenia, do naszej wdzięczności za ich pracę, k tó ra  nam  umożliwia 
zdobyw anie świetlanych kra in  cywilizacyi. A  i tutaj, Spełniając, 
to szczytne zadanie obyw atelskie , znajdujemy w ludoznaw stw ie p o ­
tężną podporę  i naw et podnietę i zachętę, boż poznanie ludu z jego 
mową, zwyczajami, wierzeniami i poglądam i uczy nas zarazem k o ­
chać go trwale, i uczy pracow ać dla niego skutecznie i racyo- 
nalnie.

Rzecz oczywista, że n auka  obejmująca tak  ogrom ną dziedzinę 
a  przytern początkująca, gdyż  zaledwie od końca zeszłego wieku 
mniej lub więcej system atycznie upraw iana, posługiw ać się musi 
rozmaitemi metodami, k tó re  ostatecznie naw et nie zawsze prowadzą 
do jednego  celu.

Źe każda tak a  metoda, s tosow ana mniej lub więcej jed n o s tro n ­
nie, płodzi ca ły  szereg teoryi, k tó re  na jednem polu słuszne, na 
innem przestają niemi być, to rzecz natura lna. W łaśn ie  ta  obszer- 
ność dziedziny ludoznawstwa, wielość wchodzących w jej obręb 
nauk  specyalnych, w ym agających  też osobnych m etod badania, a 
p rzy tem  łatwość, z jak ą  m etoda dobra  w jednej dziedzinie daje się 
przenosić do drugiej, g'dzie już tak  samo dobrą b y ć  nie może, jest 
powodem największej części istniejących dotychczas sporów, jest m atką  
obecnych szkół ludoznawczych, zwalczających się wzajemnie lub 
szukających ze sobą słusznego komprom isu

W eźm y  n. p. sferę wierzeń ludowych. Już  s tarożytna  ( jrecya  
w dobie upadku  w iary  w daw nych  bog'ów w ytw orzy ła  trzy  rodzaje 
pojm owania starych  m ytów  i wierzeń. Euhem eros uważał bogów  
za ubóstwione osoby, k tó re  ży ły  n iegdyś na ziemi; A naksagoras  
widział w nich personifikacye sił i zjawisk przyrody, a S toicy w i­
dzieli w  nich sym bole cnó t  i p rzyw ar ludzkich, a  więc uosobione



praw idła  etycznö-filozöficzne.: Te trzy rodzaje pojmowania wierzeiV 
ludowych widzimy też w początkach rozrostu współczesnej nauki 
ludoznawczej, przy  końcu X V III .  i w pierwszej połowie X IX .  
wieku. Racyonaliśc i niejednokrotnie powtarzali teoryę Euhemerosa, 
m ytológow ie szkoły (jrimmów odnowili i rozszerzyli daleko po za 
granice słuszności pogląd A naksagorasa , a symboliści szkoły Greu 
tzera odnowili p og lądy  Stoików.

Już w tej pierwszej fazie naszej nauki spostrzegam y też zaraz 
owe przerzucanie metody i wniosków z jednej części naszej nauki 
na  inne.

Jeżeli n. p, teorye solarne meteorologiczne mogły mieć pewne 
znaczenie w tłumaczeniu n iektórych postaci mytycznych, to już 
chyba z największą rezerwą można było stosować je do objaśniania 
n. p. u tw orów  literackich takich jak  powieści i baśnie ludowe, lub 
naw et takich jak  Iliada i Odysseja. Jeżeli symbolizm etyczny mógł 
również mieć pewne uprawnienie przy wyjaśnianiu pew nych 
koncepcyi religijnych, to w dziedzinę pog lądów  praw nych, historyi 
i form społecznych nie należało wcale wnosić go  przedwcześnie, tj. 
przed nałeżytem zbadaniem początku i dziejowmgo rozwoju tych 
zjawisk.

Nie mniej przeto obie te szkoły dały  potężny impuls do d a l ­
szego rozwoju nowej nauki ludoznawczej. P o  raz pierwszy tu, 
zwłaszcza w m onum entalnych pracach braci Grimmów, objęto cały 
ogrom  nagrom adzonego i umiejętnie zgrupow anego materyału  je ­
dnym  i to jednolitym  poglądem.

Praw da, m ateryał już wówczas rozsadzał teoryę, nie wchodził 
w jej ramy, naciąganie i atbitralność wniosków by ły  widoczne 
i s ta ły  się jeszcze widoczniejsze w pracach uczniów i następców 
Grimmów, takich jak  M annhard, w R osy i  Afanasjew, Busłajew 
i inni. Co jednak  przedewszystkiem było pociągającego w tych 
pracach, to gorąca  miłość przedmiotu, miłość do ludu, jego p ro ­
s to ty  i siły moralnej, k tó rą  prace te b y ły  przejęte.

Rów nocześnie z tym  świetnym początkiem nauki ludoznawczej 
p rzypadają  nadzwyczaj ważne i doniosłe zjawiska w rozwoju d u ­
chowym E u ro p y :  romantyzm p łynący  z wybujałości uczucia jako 
reakeya  przecivv racyonalizmowi i pseudoklasycyzmowi X V II I .  w ie­
ku, zwrot ku fantastyczności, ku  wiekom średnim, ku tradycyom  
oryen ta lnym  i spłodzone lub spotęgow ane przez ten zwrot nowe, 
niezmiernie ważne i doniosłe gałęzie wiedzy, takie jak  oryentali- 
s tyka  i w yłaniająca się z niej porównawcza lingwistyka, odnale­

z ien ie  zapomnianej w X V III .  wieku średniowiecznej l i te ra tury  i w y ­
łan iająca-się  ztąd germ anistyka, rom anistyka a dalej slawistyka, a 
wreszcie o p ar ta  o te wszystkie gałęzie kry tyczna h is to riografią .
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ktorej nadto  przysz ły  w pomoc nowe potężnie rozkwitające nauki 
takie jak  archeologia i p rehistorya , jak  an tropo log ia  i etnologia, 
tj. badanie i poznawanie ludów, stojących na nizkich i najniższych 
szczeblach rozwoju i zastosow anie rezu lta tów  tych badań  do k r y ­
tyk i legend  i podań  o początkach  historyi cywilizowanej ludz­
kości.

W szystk ie  te nauki naraz, w oczach dwóch lub trzech poko­
leń, niezmiernie rozszerzyły w idnokrąg  naszej wiedzy, pogłębiły  
jej treść, w ykazały  nicość i pły tkość daw nych  apriorystycznych 
i na spekulacyi, na  racyonalizm ie opar tych  dok tryn  i u to row ały  
drogę nowemu, ew olucyjnem u poglądow i na świat i na dzieje 
ludzkie. P o g ląd  ten, w  sposób dogm atyczny  jeszcze w ypow iedziany 
przez, idealistę H e g la  i przez pozytyw istę  Comte’a, zjawia się jako 
w ynik  m ateryalistyczneg’o zapa tryw an ia  u uczniów H eg la  takich 
jak  P 'euerbach i Marks, uzyskuje ogrom ne wsparcie w genialnych 
pracach przyrodniczych Darwina, k tó re  znowu d a ły  po tężny  impuls 
do rozwoju wielu nauk  empirycznych.

Źe i ludoznaw stw o w tym  ogrom nym  wzroście wiedzy f a k ty ­
cznej i przy  takiem rozszerzeniu i pogłębieniu- w idnokręgów  filozo­
ficznych nie wyszło bez korzyści, to się rozumie samo przez się. 
Ekonom ia m ateryalis tyczna wypow iedziała  głośno i m otyw ow ała  
znakomicie tę tezę, że insty tucye społeczne i polityczne są zew nę­
trznym  objawem, czyli, jak  się w yrażano obrazowo, nadbudow ą 
(Überbau) s tosunków i form produkcy jnych  danego społeczeństwa, 
że więc osnową insty tucyi a w dalszym rzędzie i pog lądów  p ra w ­
nych daneg'0 ludu są nie ty le  sym bole etyczne, ile raczej sposoby 
produkcyi i cyrkulacyi d óbr  ekonomicznych. M ateryalis tyczna hi- 
storyografia  ustami B uck le’a wypowiedziała  zdanie, że rozwój dzie­
jo w y  narodów  więcej by ł rozwojem ludu niż rozwojem klas p an u ­
jących i oświeconych, ą rozwój ludu zależał więcej od przyczyn 
stałych, takich jak  klimat, rasa (względnie mieszanie ras), konfigu- 
racya  geograficzna i budow a geologiczna kraju, sąsiedztwo innych 
ludów i tp., niż od przyczyn przemijających takich  jak  wojny, k ró ­
lowie dobrzy lub źli, większa lub mniejsza ilość sław nych i w y b i t ­
nych mężów itp. Ludoznaw stw o nabierało wobec tych pog lądów  
ogrom nego  znaczenia. Tymczasem ciągłe gromadzenie m ateryałów  
ludoznawczych zarówno jak  i rozwój l ingw istyki i prehistoryi w y ­
suw ały  naprzód nowe, dotychczas nieznane zjawiska i zagadnienia. 
Spostrzeżono, że pog lądy , wierzenia, przesądy i obyczaje, k tó re  
dawniej uważane b y ły  za rdzenne właściwości i cećhy pew nych 
narodów romańskich, germańskich, słowiańskich — odnajdujem y u 
najrozmaitszych narodów  i plemion w najrozmaitszych punk tach  
kuli ziemskiej. L ingw is tyka  porów naw cza wykazała, że up a try w an e
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już i dawniej, lecz niewyjaśnione podobieństwa językowe między n a ­
rodami europejskimi sięgają daleko dalej w g łąb  Azyi, do Indyi, 
i niezmiernie g łęboko w przeszłość i że na podstawie badania tych 
właściwości jesteśmy w stanie odtworzyć nie tylko stopnie p o k re ­
w ieństw a licznych plemion indoeuropejskich, ale w przybliżeniu 
w y ro b ić  sobie możemy w ierny  obraz ich pierwotnej cywilizacyi. 
A rcheologia  prehistoryczna niespodzianym, cudownym  niemal spo­
sobem rozjaśniła nam zamierzchłe fazy dzikości rodzaju ludzkiego, 
czasy, o k tórych  poznaniu przedtem nikt ani marzyć się nie ośmie­
lał. I każde takie odkrycie płodziło całe szeregi nowych zagadek. 
Odnaleziono w Europie, w krajach dziś najwyżej ucywilizowanych, 
ś lady istnienia człowieka o organizacyi niezmiernie nizkiej, żyją­
cego  w jaskiniach, zaledwie umiejącego używać ognia, pożerającego 
obok  m am utów i niedźwiedzi skalnych także ludzi tak  jak  to dziś 
jeszcze robią n iektóre dzikie plemiona.

B udow le naw odne, palowe, znane dotychczas u niektórych 
dzikich plemion w odległych zakątkach Ameryki, odnaleziono 
w przedhistorycznej Europie. Lecz równocześnie w bezludnych dziś 
stepach i skalistych parowach Am eryki i na wybrzeżach Afryki 
południowej, na w yspach  Archipelagu  malajskiego i Oceanu spokoj­
nego  odnaleziono szczątki i ś lady cywilizacyi mniej lub wdęcej w y ­
sokich a dziś od n iepam iętnych już czasów zaginionych. P rzeko­
nano się, że rozwój rodzaju ludzkiego b y ł  nierównie dłuższy i b a r ­
dziej skom plikow any, niż o tern nasze pisane źródła dają w y o ­
brażenie. Nie ty lko bowiem odnaleziono ślady stosunków E uropy  z A- 
m eryką na d ługie wieki przed Kolum bem , ale skonstatowano też 
podobne stosunki Azyi wschodniej z. Am eryką, skonstatowano liczne 
i d ługow iekow e wędrówki ludów przedhistorycznych z Azyi do E u ­
ropy, z południa na północ i z północy na południe. Jednem  sło­
wem, dla wyjaśnienia zagadek  ludoznawczych, dla wytłumaczenia 
podobieństw  w wierzeniach i obyczajach, w sposobie życia i produk- 
cyi, w insty tucyach i twórczości duchowej uzyskano tło niezmiernie 
głębokie i szerokie.

R ów nocześnie z tem  rozszerzeniem naszego w idnokręgu  n a u ­
kow ego  w g łąb  zamierzchłych wieków i w ym arłych plemion o cy ­
wilizacyi pierwotnej, inni uczeni pogłębiali naszą wiedzę o czasach 
daleko bliższych nam, lecz również niedokładnie znanych a bardzo 
często ze względów  doktrynerskich fałszywie ocenianych. Szcze­
gólnie s tudyum  wielkiego przełomu w dziejach Europy, czasu 
przejścia ze świata k lasycznego grecko-rzymskiego do nowoczes­
nego  było  tu niezmiernie płodnem w skutki. Dawniej, g d y  s tudya  
h is to ryczne  kierow ane b y ły  upodobaniami estetycznemi i patryo-
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tycznerni, pomijano milczeniem lub zbyw ano ' czczymi frazesami 
rozmaite »epoki upadku*, ciemne p unk ty  w -history!, pomijano ro z ­
maite »martwe organizmy«, takie jak  bizantynizm itp.

Tymczasem nowsza historyografia ze studyum  właśnie takich  
przejściowych, rozkładow ych form politycznych i cywilizacyjnych 
czerpie najwięcej cennych wskazówek. Otóż ożyw ienie, s tudyów  
średniowieczczyzny miało też potężny  w p ływ  na rozwój ludoznaw- 
stwa, gdyż  wykazało  organiczny związek między mnóstwem legend, 
wierzeń, zwyczajów i podań, średniowiecznych a temi, jakie do dziś 
zachowały  się w łonie ludów europejskich. W  miarę badan ia  sta­
rych  l i te ra tu r azyatyckich odkryw ano literackie źródła wielu ust­
nych podań  i powieści żyjących w ustach naszego ludu, odkryw ano  
drogi, jakiemi one do nas doszły, a. w sku tek  tego  konsta tow ano 
związki międzyplemienne i w p ły w y  cywilizacyjne, k tó re  wpraw dzie 
m iały  miejsce w czasach tzw. historycznych, ale o k tó ry ch  mimo­
to ze źródeł p isanych  niczegośmy dotychczas nie wiedzieli. To 
dało początek  nowej teorýi, nowej szkole ludoznaw czej,( tzw. m i­
gracyjnej, ' k tó rą  b y  dziś właściwie daleko słuszniej nazwać można 
historyczną.

Twórcam i tej szkoły byli h is torycy  l i te ra tury  : Dunlop, L ieb ­
recht, Loiseleur-Deslongcham ps i lingwiści, jak  Benfey. W y s tą ­
pili, oni z początku jako reakcya  przeciwko jednostronnym  w nios­
kom  symbolistów i meteorologistów szkoły Grim m a i Creutzera, 
wcale nie odmawiając im zupełnej racyi by tu , lecz podnosząc, że 
w n iektórych gałęziach ludoznawstwa, zwłaszcza tych, k tó re  się 
odnoszą więcej do twórczości literackiej, niż do zakresu wierzeń 
i insty tucyi,  teo rye  sym bolistyczne i solarno m eteorologiczne nie 
mają racyi bytu, że u tw ory  te (pieśni, baśnie, klechdy, bajki zw ie­
rzęce itp.), należy s tudyow ać w bezpośrednim związku z innymi 
analogicznym i utw oram i literackimi m etodą porów naw czo literacką. 
Uderzające podobieństw o m nóstwa tych  u tw orów  u różnych naro ­
dów, różnorodność i pstrokacizna kom binacyi przy względnie nie­
wielkiej liczbie m otyw ów  zasadniczych w oczach tych  uczonych 
b y ły  niezbitem świadectwem  przenoszenia, wędrówki tych m otyw ów  
z k ra ju  do kraju, od narodu do narodu. W  świetnych studyaćh, 
w k tórych  za p u n k t  wyjścia służyły w zględnie najdawniejsze p ro ­
to ty p y  bardzo wdelu naszych opow iadań  ustnych, odnalezione w d a ­
lekiej Indyi, Mongolii lub Chinach, ci uczeni k ro k  za krokiem  śle­
dzili w ędrów kę i przetwarzanie się danych m otyw ów  od ludu do 
ludu, w ykazując przytem, jak  owe u tw ory  niejednokrotnie b y ły  
nosicielami pewnej p ro p a g a n d y  religijnej, sekciarskiej, społecznej 
łub politycznej.
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Nie należy jednak  sądzić, że ci uczeni uważali swą teoryę 
m igracyjną za. jed y n y  klucz do rozwiązania wszystkich zagadek  

dudoznawstwa, a tem mniej, że wyprow adzali w czambuł wszystkie 
nasze ludowe powieści, k lechdy i bajki z Indyi. W prow adzili  
oni h istoryczną metodę tam jedynie, gdzie takow a dała się zasto­
sować i-gdzie  dla jej zastosowania był już nagrom adzony m ateryał ; 
co do innych działów ludoznawstwa wyrażali  się z większą rezerwą, 
ostrzegając jedynie przed wnioskowaniem apriorystycznem  lub zbyt 
pospiesznem w rodzaju n. p. takiego, jak  identyfikowanie trojańskiej 
H e leny  z księżycem (Selene) i wykładaniem  całej epopei trojańskiej 
jako symbolicznego przedstawienia walki zimy z latem i tp. Ze 
w zględów metodologicznych radzili oni pracownikom  na innych p o ­
lach ludoznawstwa, b y  zamiast bujania w świecie hipotez i teoryi 
za p u n k t  wyjścia brali badanie stosunków fak tycznych  tow arzy­
szących danemu zjawisku ludoznawczemu, b y  przy  zestawianiu 
analogii i paraleli zwracali taką  samą uw agę na różnice jak  i na 
podobieństwa i t. d. Ze swej s trony  sami tw órcy  teoryi migracyjnej 
dalekimi byli od naciągania całej naszej, że się tak  wyrażę, belle- 
trys tyk i  ludowej do pochodzenia indyjskiego. Sam B enfey  zazna­
czał niejednokrotnie, że n. p. bajki zwierzęce indyjskie są pocho­
dzenia zachodniego, praw dopodobnie greckiego ; późniejsze odkrycia 
wykazały , że p ro to typy  bardzo wielu bajek  greckich t. zw. ezopicznych 
istniały  w Egipcie, a zwłaszcza w Babilonie i że ten rodzaj tw ór­
czości jest praw dopodobnie pochodzenia semickiego. W  Egipcie 
też odkryto  pierwsze znane nam p ro to ty p y  niektórych baśni cudo­
wnych, k tó rych  odrośle dotychczas w niezliczonych odmianach żyją w 
Ustach ludów, wobec czego teorya Benfeya o pochodzeniu najw ięk­
szej części naszych baśni cudow nych z Indyi bądź co bądź musi 
b y ć  nieco zmodyfikowaną, zwłaszcza że same dzieje i początki l i ­
te ra tu ry  indyjskiej dotychczas osłonięte są g ru b ą  m głą  n ie­
pewności.

Jakiekolw iekbądź popraw ki i modyfikacye okazałyby  się 
jeszcze koniecznemi w teoryach migracyonistów, — to przecież p o ­
zostanie ich zasług-ą, że podnieśli oni ponad  wszelką wątpliwość 
ściśle historyczny charak ter belle trystyki ludowej, usunęli na bok  
trak tow anie  jej jako pozostałości prastarej przeszłości, lub resztek 
skarbów  w yniesionych przez naszych przodków z ich pra-aryjskiej 
kolebki.

I  jeżeli n iektóre rodzaje twórczości ludowej, n. p. pieśni, 
przysłowia, zagadki już z powodu swej formy artystycznej w y k lu ­
czały bezpośrednie zastosowanie teoryi migracyjnej, inne zaś o k a ­
zyw ały  się bezpośredniem odźwierciedleniem b y tu  i s tosunków  d a ­
nego ludu, to przecież i tutaj teorya m igracyjna okazała się bardzo
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pomocną, pozwalając n. p. na wydzielenie obszernego cyklu  legend  
i pieśni o m otywach balladow ych, podlegających  migracyi, a więc 
takich, k tó re  w żaden sposób nie nadaw ały  się ani do kom binacyi 
m ytologicznych, do jak ich  dawniej nieraz by ły  używane, ani naw et 
do i lustracy i s tosunków  i charak teru  danego ludu.

P raw ie  równocześnie z rozkwitem szkoły migracyjno-history- 
cznej, zwłaszcza w Niemczech i we Francyi,  pojawiło się w Anglii  
i A m eryce północnej k ilka  prac mających nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie w dziejach rozwoju naszej umiejętności. W szedłszy w bez­
pośrednią styczność z mnóstwem plemion barbarzyńskich, a także 
posiadłszy Indye  wschodnie, A ng licy  zmuszeni byli w swych ko lo ­
niach i posiadłościach zamorskich obznajamiać się ze sposobem 
życia, ins ty tucyam i i t radycyam i tych plemion. To już nie by ły  
p rzygodne  zapiski podróżników notujących to, co przypadkiem  
udało się spotkać ; to b y ły  badan ia  prowadzone dla celów państw o­
w ych, a więc z całym apara tem  państw owym . Początek  do takich 
badań  dali A m erykanie, k tórzy  jeszcze w 30-tych latach zarządzili 
byli wielką ankietę  co do plemion czerw onoskórnych żyjących na 
te ry to ry u m  S tanów  Zjednoczonych. K om isya  ta zebrała olbrzymi 
m ateryał, zredagow any  następnie przez Scoolcrafta w pom nikow em  
lo to m o w em  dziele »Indyan Tribes«. W  Indyach  wschodnich, prócz 
l i te ra tu ry  sanskryckiej i filozofii bramińskiej, zwróciły na  siebie 
uw agę  badaczy angielskich przedewszystkiem insty tucye praw ne 
grun tow nie  odmienne od tych, jakie A ng licy  p rzyw ykli  widzieć 
u siebie. B yła  to gm ina kollek tyw na, połączona węzłem korporacyi.  
M łody urzędnik angielski H e n ry  Sum ner Maine zajął się studyam i 
nad urządzeniem tej gm iny  i swem dziełem »Ancient Law«, jakoteż 
późniejszemi pracami z tego  zakresu, dał początek  niezmiernie zaj­
mującym i ważnym w skutki s tudyom  insty tucyi i obyczajów u lu ­
dów cywilizowanych.

K w es ty e  poruszone w pracach M aine’a by ły  zbyt w a ­
żne, b y  nie miały w w ysokim  stopniu poruszyć ciekawości b a d a ­
czy; wszakżeż do tyczy ły  one pierwocin takich form społecznych 
jak  gmina, rodzina, małżeństwo, ród, plemię, państwo. Uczony 
am erykański M organ  spędza cały szereg lat pośród dzikich Iroke- 
zów, a spostrzeżenia jego  nad formami rodziny u tych dzikich stają 
się podstaw ą nowszych badań  socyolögicznych. Przedtem  już uczo­
ny niemiecki Bachofen, na podstawie olbrzymiej erudycyi i ścisłe­
go badania  starych pisarzy, doszedł do teoryi m atrya rcha tu ,  k tó ry  
zdaniem jego panow ał u ludów starożytnych przed p a tryarcha tem  
a i później pozostawił po sobie dużo śladów. R u tyn iśc i  naukow i 
odrzucili jego w yw ody, lecz badan ia  M organa, M aine’a, M ak Lea-
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nana i licznych innych uczonych stwierdziły je stanowczo, o d ­
kryw szy  nadto kilka innych form rodziny, k tó re  poprzedziły ma- 
tryarchat.  O m igracyi tych form by tu  z jednej k ra iny  do drugiej, 
z A m eryki do Indyi, Sybiru, Australii i E uropy  przedhistorycznej 
nie było oczywiście ani m owy; tutaj okazywało się koniecznem 
przypuszczenie, że te pierw otne formy ustroju społecznego, ta k  p o ­
dobne do siebie w rozmaitych kra jach i u rozmaitych plemion, 
b y ły  w ypływ em  jednakow ego ustroju n a tu ry  ludzkiej.

W  ten sposób pow stała  szkoła t. zw. antropologiczna, której 
najznakomitszymi reprezentantami, prócz wymienionych już uczonych, 
są Lubbock, T y lo r  i Spencer. Podobieństw a w ustroju, insty- 
tucyach, wierzeniach, zwyczajach i zajęciach rozmaitych plemion 
pierw otnych  w yjaśniąją ci uczeni jednolitością n a tu ry  ludzkiej, k tó ­
ra  na pew nym  stopniu rozwoju w y lew a się w takie właśnie formy 
by tu  podobnie jak  n. p. z kul ty lko taką  a nie inną piramidę 
ustawić można. Co praw da, najostrożniejsi uczeni tej szkoły, T y lo r  
i Spencer stawiają dość szerokie granice tej jednolitości, przyznają 
znaczną dozę różnokształtności w tych zasadniczo jednakow ych  
formach, przyznają wreszcie i to, że wszystkich podobieństw, jakie 
spo tykam y w tej sferze, pod jeden strychulec brać nie m ożna, gdyż  
byw ają  między niemi podobieństwa pozorne i podobieństw a p rzy ­
padkow e, zwane darwinistycznym  terminem koincydencyam i rozwoju, 
tj. podobieństwami wywołanem i przez podobne przyczyny ale wy- 
chodzącemi z różnych podstaw.

Szkoła antropologiczna ma ogromne zasługi w badaniu  p ie r ­
wocin cywilizaeyi ludzkiej i na zawsze pozostanie w swem praw ie  
w tej dziedzinie. Niechęć, z jaką  niektórzy, zwłaszcza młodzi p rz ed ­
stawiciele tej szkoły (Andrew Lang) w ystępu ją  przeciw szkole mi- 
gracyjno-historycznej, da się wytłóm aczyć chyba tem, że ci uczeni 
zapomnieli o natura lnych  granicach swej m etody i chcą ją  s tosow ać 
tam, gdzie ona nie może w ydać żadnych rezultatów pozytywnych. 
I tak  L an g  tłómaczy m ytologie a z niemi razem podania, ballady 
i cudowne baśnie jako reminiscencye stosunków ludzkich w dobie 
przedhistorycznej (Kronos pożerający swe dzieci — ślad antropofa- 
gii, E d y p  żeniący się z własną m atką — ślad familii kazirodczej 
itp.). Do pew nego stopnia może to mieć słuszność zwłaszcza tam, 
gdzie chodzi o wyjaśnienie pierwszego pow stania  tego rodzaju 
m ytów  i legend. Ale odrzucenie teoryi migracyjnej, i co zatem idzie, 
odrzucenie historyczno-literackiej metody w badan iu  wielow iekow ego 
rozwoju tych utworów, prowadzi za sobą konieczność przypuszcze­
nia, że podobne m yty  i legendy pow staw ały  niezależnie od siebie 
w różnych punk tach  i w różnych czasach. Ze to przypuszczenie
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w największej części w ypadków  musi wyłuszczyć dane podan ie  
z całego tego cyw ilizacyjnego łożyska, w k tórem  ono powstało  
i bez k tó rego  należycie zrozumianem być nie môže, tego szkoła 
A. L a n g a  zdaje się niezauważać.

Oto są te dwie wielkie szkoły ludoznawcze, k tó re  panują  
obecnie — każda w swej specyalnej dziedzinie. Uważam je za ró w ­
norzędne ; wojnę między niemi uważam za zbyteczną; przeciwnie, 
w  pew nych  w ypadkach , n. p. przy s tudyow aniu obrzędów i pieśni 
w eselnych itp., tj. pieśni ściśle związanych z obrzędami a obrzędów 
związanych z pieśniami, kom binacyę obu m etod uważam za k o ­
nieczną.

Dr. lwem Franko.

„ D E S K A  (5 R O . B O W Ä “ .

Mnóstwo zaby tków  przeszłości k ry je  się w ziemi, w starych 
grobach, papierach  i księgach ; lecz nie mniej przechowuje ich żyw a 
m owa nasza. W y ra z y  pojedyncze, zwroty, przenośnie i przysłow ia 
obfitują w przeżytk i;  trzeba się ty lko  chwilę zastanowić, a z p o to ­
cznego, u tar tego  frazesu wyjrzy  nam  daw no zapomniany i prze­
brzmiały zwyczaj, s tarodaw ne jakieś pojęcie lub wierzenie.

. W eźm y  kilka  przykładów . M ówimy »daj mi ś w i ę t y  s p o k ó j ! «  
Dlaczego ś . w i ę t y ?  Dlatego, że mimowiednie w spom inam y tu ową 
pras ta rą  t r e u  g  a D e i ,  owo k ilkudniow e zawieszenie broni, za­
w arte  n iegdyś pomiędzy napastnikam i a ofiarami ich chciwości.

O b c h o d  z i m  y święta i uroczystości ; o b c h o d z e n i e  to 
dziś już jest skamieniałą przenośnią, ale przed wiekami wyrażano 
cześć właśnie o b c h o d z e n i e m  isto ty  lub przedmiotu czczonego. 
P ow iadam y, iż kogoś  należy p o s t a w i ć  p o d  p r ę g i e r z e m  
opinii i nie m yślim y już o prawdziwym, do tykalnym  p r ę g i e r z u ,  
używ anym , jako  kara, jeszcze na początku wieku bieżącego w A n ­
glii. U żyw am y o przeczytaniu książki w yrażenia o d  d e s k i  d o  
d e s k i ,  rozumiejąc przez to poznanie jej od początku do końca 
i najczęściej zapominamy, że przed kilku wiekami istotnie opraw iano 
księgę w duże d e s k i ,  oklejone skórą. M ówimy z b l a d ł  j a k  
c h u s t a .  . albo j a k  ś c i a n a ,  ale dziś już i . c h u s  t y  i ś c i a n y  
m iewam y najczęściej nie b i a ł e  i używając porów nania  tego, mi­
mowiednie po trącam y słowem o czasy, k iedy  i c h u s t y  i ś c i a n y



przeważnie, może naw et wyłącznie b y ły  b i a ł e m i. K ied y  chłop 
mówi o swojej k ł o d z i e  na k ap u s tę ,  albo o p n i a c h  pszczół, to 
ma na myśli b e c z k ę  i często już u l  z desek lub słomy, ale nie 
prawdziwą k ł o d ę  i p raw dziw y p i e ń ,  k tóre  przed laty, zamiast 
beczki i zamiast u 1 a postepoweg'o, przechow yw ały  kapustę  i pszczoły. 
W ym aw ia jąc  wyraz w i n a ,  najczęściej nie myślimy, albo i n ie w ie ­
rny, co p ierw otnie znaczył i że ma związek ze słowem w . i n ą ć ;  
lecz g d y  w spom nim y o grzywnach, p łaconych za zadanie ran, k tóre  
trzeba było  o b w i n ą ć ,  g d y  się nam także przypom ną n a w i ą z k i ,  
wówczas w’ i n a ukaże się w świetle daw no zamierzchłego zwyczaju 
i pojęcia. Dziś jeszcze P odha lanka  śpiewa :

Chwała B ogu  na niebie,
Szkoda mi się n a w i n i e :
Za ten dzban, pana  mam. *)

Podobnież mówiąc o n a g r o d z i e ,  nie myślimy, że wyraz 
ten jest w związku z g r o d z e n i e m  i że n iegdyś przenośnię o d ­
szkodowania kogoś  za coś wyrażano pojęciem d o g r o d z e n i a  
komuś kaw ałka  pola. Takie  w yrażenia i w yrazy, jak  np. w s a d z i ć  
d o  k o z y ,  w i ą z a n i e ,  c z a s z a  obok c z a s z k a ,  p o k a z a ć  
f i g ę  i mnóstwo innych, są zabytkam i dziś zapomnianych pojęć 
i zwyczajów, a na zrozumienie ich potrzeba teraz już cofnięcia się 
myślą w odległe czasy.

*

Rozw iodę się dzisiaj nieco o jednym  z takich zabytków  języ­
kowych, o d e s c e  g r o b o w e j .  P rzypa trzm y  się nasamprzód, jak  
się ona ukazuje u daw nych pisarzy naszych i w ustach ludu.

Linde, pod wyrazem  d e s k a ,  przytacza następne cy ta ty :  
»Człowiek, g-dy się nie nadziewa, wpadnie w wieczór na d e  s z c z k ę ,  
choć poranu  śpiewa« (z R e ja  Wiz.). »Po małej chwili potem na 
d e s z c e  już leży; Już  co się mu kłaniało, precz od niego bieży« 
(z tegoż). »Ty śmiesz mi mówić jeszcze, Rodryg-a na grobowej roz­
c iągnąwszy d e s z c e «  (z Morsztyna).

W  znanej pieśni ludowej znajduje się zw rotka  taka  :
U m ar Maciek, umar,
Oj lezy na desce. 2)

W  innej znowu spo tykam y życzenie :
K.to bog'atej suka, a ubogiej nie chce,
Bodaj się dorobił na g r o b o w e j  d e s c e 3).

) Z ejszner P i e ś n i  P o d h a l a n ,  126; n a w i n i e  s i ę  zn a c z y  tu w y n a g r o ­
d z i  s i ę .

*) K olberg  M a z o w s z e  II., 112. Ł ę c z y c k i e ,  136. L u b e l s k i e  I., 300. Z b i ó r  
w s a d o m ,  d o  a n t r o  p. X., 245.

‘ 3) W asilew sk i J a g  o d n  e, 174.

2
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W  piosnce, k tó ra  mi się w ydaje  nie zupełnie gm in n ą ,  czytam y 
następne wiersze dostrojone w każdym  razie do tonu ludow ego r

Będzieszci mi, będziesz,
O moja ty  M aryś,
Aż do śmierci milsza,
Ażci mnie położą 
N a grobowej desce ').

Zestawmy teraz wyrażenia powyższe z k ilku odpowiedniem i 
wzmiankami, wyjętemi z o p i s ó w  p o g r z e b u  u n a s  i g d z i e ­
i n d z i e j .

W  Kom arow iczach (powiat Mozyrski) »umierającego k ładą  na 
gołych  deskach«, pisze p an n a  E. Je leńska  2). Gdzieindziej niebosz­
czyka, zaraz po skonaniu, umieszczają na ławie, k tó ra  też jest de­
ską 3). Toż samo u Łużyczan : dw a do trzech dni um arły  leży na 
gołej ławie *)„ W  Holsztyńskiem, po w ym yciu  ciała i ubran iu  w k o ­
szulę, k ładą  je na desce, branej zw ykle  ze spodu wozu i p rzykrytej 
troszką słomy s). W  B aw ary i toż samo ; deskę po tym  stawią pod 
drzewem, albo nad  strumieniem, jako k ładkę  6). Tenże zwyczaj op i­
sują i na dalekim K aukazie, u plemienia T uszynów : nieboszczyka 
kładą  na  deskach, p rzykryw ają  b u rk ą ,  a na jDiersiach staw ią p o d k o ­
wę ’). Co do kra ju  naszego, to wszędzie, ile wiem, um arłego  umie­
szczają czasowo na ławie, ta  zaś oczywiście jest zawsze g ru b ą  deską.

J a k  u nas, tak  też i u Niemców, d e s k a  g r o b o w a  przeszła 
ze zwyczaju pogrzebow ego  do mowy, z temże, co u nas, znaczeniem. 
»Das K in d  lag  au f  dem Brett« znaczy nie to, że d z i e c k o  l e ż a ł o  
n a  d e s c e ,  lecz po prostu, że u m a r ł o 8).

Zwyczaj kładzenia nieboszczyka na desce tak  się od w ieków 
zakorzenił wszędzie, że g d y  na okręcie k toś umiera, to ciało przy- 
więzują do deski i tak  je do w ody  spuszczają.

M ogłoby się zdawać na pierwszy rzut oka, że d e s k a  g r o ­
b o w a  w w yrażeniu  np. »nie zapomnę ci tego  aż do grobowej 
deski« oznacza co innego, mianowicie i. albo ow ą deskę ,  k tó rą  
z napisami w postaci stojącej umieszczają w różnych okolicach na 
grobach (np. w Łużycach, na Pomorzu i td .) ; 2. albo deskę jako  p a r s  
p r o  t o t o ,  zamiast trum ny, boć trum na z desek się robi. Słyszałem

, ) K olberg  . M a z o w s z e  IV., 249.
J) W is ła  V., 508.
s) K olberg  C h e ł m s k i e  Г., 182. P r z e m y s k i e ,  51.
*) S ch u len b u rg  W e n d i s c h e s  . V o l k s t h u m ,  112.
s) A m  U r q u e l l ,  1890, str. 10.
*) W uttke , D e r  d e u t s c h e  V о 1 k s  a b  e r g  1 a  u b e 1869, str. 437.
7) E tnograf, obozrien ije , zesz. 2, str. 49.
8) G rim m  D e u t s c h .  W ö r t e r b u c h  p. w . B ret 4.
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nieraz takie, szczeg'ólnie to drugie tłumaczenie wyrażenia, o k tó ŕe n r  
mówimy. Zdaje mi się jednak, że oba są mylnemi. Co do pierwszego, 
zważmy, iż zwyczaj stawiania desek z napisami na g robach  mało 
jest rozpowszechniony, a u nas, ile wiem, zgoła nie prak tykow any . 
Czyżby wiec mogło rozwinąć się wyrażenie, znane nam i Niemcom 
tak dobrze i powszechnie, z miejscami ty lko zachow ywanego zw y ­
czaju? Co do drugiego, przypomnijm y sobie, że trum na \  desek jest 
stosunkowo niedaw nego pochodzenia; aż do pierwszej połowy 
X V II .  w. p rak tykow ało  się i u nas i w całej Europie chowanie 
nieboszczyków w kłodach wydrążonych, zwykle dębowych, rozłu­
panych  na dwie połowy, ściskanych żelaznemi obręczami. Jeszcze 
zaś dawniej czółno, w yd łubane  z jednego pnia i takież ko ry to  słu­
żyły u wielu ludów za trumnę '). Co się zaś tyczy tożsamości 
d e s k i  z ł a w ą - ,  to zwrócić należy uw agę na litewską nazwę 
łóżka ł o w a, wziętą ze słowiańskiej ł a w y  i na okoliczność, że 
wieśniak dawniej przeważnie sypiał na  ławie, a łóżko ruchome, 
oddzielne jest stosunkowo sprzętem now ożytnym  2).

Mniemam przeto, że d e s k a  g r o b o w a  w pieśniach naszych 
i wyrażenie do g r o  b o w e j  d e s k  i, k tó rego  w mowie potocznej 
używamy, odnoszą się do d e s к  i — ł a w y, na której, wedle, o d ­
wiecznego zwyczaju, składano nieboszczyków przed pogrzebem.

Jan Karłowicz.

ROZBIORY i SPRAWOZDANIA.

S am uel A da lberg ,  K s ięg a  przysłów, przypowieści i w yrażeń przy- 
s łowionych polskich zebrał i opracow ał . . . W arszaw a, 1889—1894. 
W y d a n ie  z K asy .p o m o cy  dla osób pracujących na polu  naukow ym , 
imienia D ra  J. M i a n o w s k i e g o .  D ru k  E. Skiwskiego, w 8 ce 

większej, str, X V I I I ,  805 i 2 nl.
Od r. 1887, w k tó rym  w ydano arkusz p ró b n y  »Księgi p rzy ­

słów«, pracow nicy  na polu łudoznaw stwa z niecierpliwością ocze­

*) P o ró w n aj Pesche! V ö l k e r k u n d e ,  1875, str. 350 (w  A ustralii); M ie rzy ń sk i 
Ź r ó d ł a  d o  m i  t o i .  l i t e w s k i e j ,  130. 132. U lanow ska w  Z b i o r z e  w i a d o m .  d o  
a n t r o p .  XV., 269.-;'Z i v a j  a  s  t a r i n a zesz. 1. o ddzia ł 2, str. 3 — 4. K olberg  K r a ­
k o w s .  IV'., 172 (w baj-ce, ja k o  p rzeży tek ). К i e v s k a j a  s t a r i n a  XX., zesz . I. str. 
131. A r c h i v  f ü r  A n t h r o p o l o g i e  XVII., od str. 339. W isła  Y., 450. W  m u­
zeum  etnograficznem  w  K openhadze  znajdu je  się okaz takiej trum ny , w ykopanej w  D anii. 

a) P o rów naj T . L und  D a s  t ä g l i c h e  L e b e n  i n  S k a n d i n a v i e n , ,  177 — 178.
*
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kiwali ukazania się tego dzieła w całości. W sz y scy  z niecierpli­
wością, n iek tórzy  z pew nem  pow ątp iew aniem  co do możności w y ­
czerpującego opracow ania  i opanow ania tak  o lbrzym iego mate- 
rya łu  przez jedną wyłącznie osobistość. Nareszcie po latach ośmiu, 
w yszła »Księga przysłów« i niety lko zadowolniła, ale i przeszła 
najdalej idące w ym agania .

Nie myślę rozpisywać się o znaczeniu przysłów, jako m ateryału  
do poznania  charak teru  i psychicznych właściwości narodu. Nie 
ma pod  tým  względem dwóch zdań a dowodem tego najlepszym 
fakt, że od najdawniejszych czasów zajmowano się zbieraniem p rzy­
słów, początkowo naturalnie  w celach wyłącznie dydaktycznych, 
ab y  czytelnikowi podać w p rzys tępny  sposób an to logię  reg u ł  i za­
sad, opartych  n a  podstaw ie doświadczeń życia codziennego, N ajda­
wniejszy, o ile mi się zdaje, zbiór przysłów, stanowią przypowieści 
k ró la  S a l o m o n a ,  zawarte  w S t a r y m  T e s t a m e n c i e .  Począwszy 
od X V I.  wieku, zbiory przysłów  stają się coraz liczniejszymi. Około 
r. 1500 pow sta ły  „Adagia“ E r a z m a  R o t t e r  d:à.m c z у  к  a, (zbiór 
przysłów greckich  i łacińskich); przysłow ia niemieckie zebrał około 
1508 r. H . B e b -e l ,  po nim w r. 1514 A. P u m i e r u s ,  w r. 1528 
A g r i c o l a  itd. itd.

P ierw szy  zbiór przysłów polskich uskutecznił Salom on R y -  
s i ń s k i  w  r. 1618, a w krótce potem, w r. 1632 w yszły  „Adagia Po­
lonica“ Grzegorza K n a p s k i e g o .  Po tych pierw szych p racow ni­
kach polskich na  polu paremjografii, nastąp ił  ca ły  szereg inny, że 
wym ienię ty lko  k ' r e d r e  (Przysłowia mów potocznych, 1659), E r ­
n e s  t i ’e g o  (Polnisches Handbüchlein , 1689), Ź e g l i c k i e g o  (Ada­
g ia  polonica, 1735), M a r e w i c z a  (Przysłowia i m aksym y, 1788) itd.

W  bieżącem stuleciu — szczególnie w pierwszej jego  poło . 
wie — zajmowało się zbieraniem przysłów liczne grono wybitn iej­
szych mężów, jak :  J. Chociszewski, Cinciała, Cenová, Chłędowski, 
Dankiewicz, Darowski, Gluziński, Grabowski, H uppen , A. B a r to ­
szewicz, Z. Bartoszewicz, F. Lipiński, K. W ł.  W ó j c i c k i ,  J.  I. 
K r a s z e w s k i ,  Maciejowski itd. itd. Przysłow ia  ludowe znajdujemy 
w każdym  tomie „Ladu“ K o l b e r g a ,  w każdej obszerniejszej m o­
nografii foklorystycznej, w » Z b i o r z e  w i a d o m o ś c i  d o  a n t r o ­
p o l o g i i  k r a j o w e j « ,  w » Wi ś l e « .  W szystko  to jednak  nie obej­
m owało całości, było  ty lko m ateryałem  dla przyszłego Wyczerpują­
cego, kodeksu  przysłów polskich. Ale na  tak ą  pracę nikt się od • 
wrażyć nie chciał przez la t ,w ie le .  Nareszcie znalazł się badacz, k tó ­
rego  nie odstraszyły olbrzymie trudności, k tó ry  dwanaście lat ży ­
cia poświęcił tej niezmiernie żmudnej, ciężkiej pracy, aby  po ty lu  
latach obdarzyć nas dziełem, k tórem u nie wiele rów nych posiada 
l i te ratura europejska.

Przew ertow aw szy  mnóstwo źródeł d rukow anych  i rękopiśm ien­
nych, zebrał 30 tysięcy przysłów i praw ie  40 tysięcy ich odmianek, 
w ykluczając z »Księgi« przysłow ia gminne (proverbia obscoena) 
i wcielając je do osobnego zbiorku, k tó ry  p raw dopodobnie  wkrótce 
również zostanie ogłoszony.

Za szczególną zasługę »Księgi« poczytać należy, że objęła ona 
tak  wielką ilość odm ianek przysłów. D otąd  za odmianki uważano 
te ty lko  przysłowia, k tó re  od najbardziej znanego pierw ow zoru
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w ykazyw ały  jaką ważniejszą różnicę treści. Odmian językowej 
form y przysłów nie uwzględniano prawie nigdy, mimo, że wartość 
ich jest nieocenioną, mimo, że często rzucają one właściwe światło 
na zapomniany początek daw nego przysłowia. Przekonajm y się na 
przykładach

Powszechnie znańem i używanem jest przysłow ie: »Jeden do
Sasa, drugi do lasa« ; znajdujemy je w tej formie we wszystkich 
nowszych zbiorach przysłów : u L ipińskiego (Przysłowia i p rzypo- 
wieści od n a z w  p a n u j ą c y c h .  Bibl. warsz. z r. 1856, tom I, 
65), D arow skiego  (Przysłowia polskie, odnoszące się do nazwisk 
szlacheckich i miejscowości, Poznań, 1.874, 45) a wreszcie i u W ó j ­
cickiego (Przysłowia narodowe, W arszaw a, 1830, tom I, 12 i III, 
84), k tó ry  w yraz  „Sas“ w tem przysłowiu odnosi do A ugus ta  II. 
Sasa, „las“ do S tanisław a Leszczyńskiego. W ytłóm aczenie to p rz y ­
jęto ogólnie, n ikt przeciw niemu nie w ystąpił,  było ono całkiem p ra ­
wdopodobne. Tymczasem w »Księdze przysłów« znajdujemy pod 
wyrazem  »Sa.4«, przysłowie następujące: »Jedno susa, a drug ie  do 
łasa«', zaczerpnięte z dzieła R ysińsk iego , k tó re  wyszło w r. 1618 
a zatem na tyle dziesiątek lat przed wrstąpieniem na tron A ugusta  
II. (1697) a 0 początku tego przysłow ia poucza nas ustęp z Postylli  
ks. Gilowskiego, wydanej w r. 1579, k tó ry  podaje p. A d a lb e rg :  
»trudno ma wróz dobrze iść, k iedy  jeden s ta ry  wół ciągnie dobrze 

-sasa, a drugi młody do lasa — potrzeba Sworności«. W idzim y więc, 
że przysłowie o wiele wcześniejsze od w ypadków  historycznych, 
k tó re  je — w edłńg  W ójcick iego  — spowodować miały a z któremi 
ono żadnego nie ma związku, odzyskuje dopiero przez zestawienie 
odm ianek językow ych właściwe swe znaczenie,

Niemniej a może naw et i więcej rozpowszechnionem, niż p o ­
wyższe, jest przysłowie » W y r w a ł  s i ę  j a k  F i l i p  z K o n o p i « ,  
podczas g d y  właściwie brzmi ono: » w y m k n ą ł  s i ę  j a k  F i l i p  
z k o n o p i « .  Pow ód do powstania tègo  przysłowia dać miał 
szlachcic Filip  ze wsi K onopie, niewczesnem odezwaniem się na 
sejmie. Tymczasem — jak  to wyjaśnił D a r  o w s  к  i (1. c., str. 40) — 
początek dał mu z a j ą c ,  k tó rego  lud przezywa F i l i p e m ,  tak  jak  
bociana zowie W ojtk iem  lub Jaśkiem. R ej używając tego  przysło­
w ia /p i s z e  w Z w i e r z y ń c u :  »Cóż wzdy się z nami dzieje, iż tak
nic nie dbam y -— jako Filip  w konopiach  praw ie uleg-amy«. P rz y ­
kładów takich m oglibyśm y przytoczyć mnóstwo. Dla b raku  miej­
sca ograniczym y się tylko do dwu powyższych. Oprócz odmianek 
i cy ta tów  z pisarzy staropolskich bardzo ważnemi są' objaśnienia, 
jakie au to r  »Księgi« do ważniejszych przysłów podaje. P rzekonajm y 
się na przykładzie. T rudno  sobie wytiórnaczyć początek przysło­
w ia :  » N a u c z ę  j a  c i ę  g w i z d a ć  p o  k o ś c i e l e « .  O tworz}• wszy 
»Księgę« pod wyrazem g w i z d a ć ,  znajdujemy taki kom entarz: 
»Początek przysłow ia tego  zachował nam Potocki (Jovial itates, 
str. i 15) pisząc: Zakazał ksiądz, żeby chłop chłopu nié pow iada ł:
łżesz! lecz, żeby miasto tego  gwizdnął. G dy tedy  w kazaniu raz 
ksiądz n iepodobnego coś powiedział, chłop co ma pary ,  gwiźnie ; 
stąd staroświecka przypowieść: »dajże pokój, nauczą cię. gwizdać 
po kościele«.
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W  ogóle pod względem technicznego opracow ania  przewyższa 
»Księga« wszystkie inne obce publikacye teg'O rodzaju a naw et bez 
porów nania  obszerniejszy W  a n d  e r  a :  Deutsches Sprich wörter - L e ­
xicon (Lipsk 1867— 80), w y d a n y  w 5-ciu tomach.

N akoniec słówko o metodzie układu. Dotychczas wszystkie 
u nas zbiory przysłów  układano  albo alfabetycznie p od ług  pierw ­
szej głoski przysłowia, albo też pod ług  ich sensu m oralnego i ten- 
dencyi. A ni jeden, ani d rugi system  w p rak tyce  dogodnym  nie 
był. M etoda układu  »Księgi« jest najdogodniejszą. P o leg a  ona na 
zestawieniu przysłów  alfabetycznie, podług- g łów nych  wyrazów, do 
k tó ry ch  się treść przysłow ia odnosi. T a k  naprzyk ład  prrzysłowia 
przytoczone wyżej, szukać należy pod w yrazam i: S a s ,  w y m k n ą ć  
s i ę ,  g w i z d a ć ;  p rzysłow ie: " »Mądry, jak  Salomon«, pod wyrazem 
» S a l o m o n «  itd. Jeżeli zaś przysłowie zawiera więcej wyrazów 
głównych, należy je szukać pod  w yrazem  pierwszym, n. p. p rzysło­
w ie: »Kiedy pan ■ się śmieje, cały dw ór wesoły«, umieszczone jest
pod  w yrazem  »p a n « .

Jeżeli pod wyrazem g łów nym  przysłow ia znaleść nie można, 
należy zaglądnąć do »Skorowidza«, k tó ry  zawiera około 40-stu t y ­
sięcy odsyłaczy. Jeżeli przysłow ia nie znajdziemy pod odpowiednim 
wyrazem, to »Skorowddz« wskaże nam, gdzie je umieszczono. I  tak  
pod w yrazem  »Bóg« znajdujemy w księdze 444 przysłowia* a »Sko­
rowidz« Odsyła nas jeszcze do 380-ci u, w k tó ry ch  jest w zmianka 
o »Bog-u«.

W szys tk ie  te- wewnętrzne zalety »Księgi« nadają jej ogrom ną 
wartość. D o tąd  każdy  badacz, k tó ry  chciał poznać zawarte  w p rz y ­
słowiach zapatryw ania  ludu na jak ikolw iek  przedmiot, musiał w e r­
tować mnóstwo prac, często szukał za dziełami, k tó rych  nie mógł 
w żaden sposób do rąk  dostać i w końcu nie by ł  pew ny, czy 
wszystkie źródła wyczerpał. »K sięga przysłów« oszczędza mu tej 
p racy, a jeżeli k to  obezna się z m etodą układu »Księgi«, k tó ra  
jest nadzwyczaj ła tw ą  do zrozumienia, szybko i dokładnie swej 
p racy  dokonać może.

To też badacze na polu ludoznaw stw a największą wdzięczność 
winni są p. Adalbergow i. Poświęcenie dw unastu  la t życia p racy  
tak  żmudnej i ciężkiej,, to rzadki fenomen, tembardziej, że u s k u te ­
czniona bez nadzieji jakiejkolwiek m atęryalnej korzyści, Ale za to 
p. A d a lb e rg  obdarzył nas dziełem, k tó rego  w artość  ani za sto, ani 
za dwieście lat się nie zmniejszy. K om ite t  K a sy  im. M ianowskiego, 
k tó ry  udzieleniem zapomogi na koszta w ydania , umożliwił wyda- 
w nictw o »Księgi«; przysłużył się tem niemało społeczeństwu a b a r­
dziej jeszcze tem, że oznaczając Cenę »Księgi« na  3 ruble, umożli­
wił każdem u jej nabycie.

Ostatecznie wspomnieć w ypada ,  że zewnętrzna szata »Księgi« 
przedstawia się okazale, p iękny  pap ier  i druk, nadzwyczaj s taranna 
korekta , oto zale ty  bardzo ważne a często zaniedbane.

A. Strzelecki.
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A n t o s z k a .  O Czechach, ich kraju  i życiu, W arszaw a, M. A. 
W izbek, druk  J. Jeżyńskiego, 1895, w 8-ce małej, str. 84, z r y ­
sunkami. Cena 25 kop.

B r ü c k n e r  Al. M ittelalterliche P red ig ten , II. N adbitka  z ' A n ­
zeiger der Akadem ie der Wissenschaften. K rakau , Universitäts 
Buchdruckerei, 1895, w 8-ce, str. 32 do 35-tej.

С a l l i e r  Edmund. Kruszwica O dbitka z Dziennika kujawskiego. 
Inowrocław , nakł. i druk. księgarni i drukarn i Dzień, kujaw., 
1895, w 8-ce małej, str. 170. Cena 1 m arka 50 fenig.

F r i e d r i c h  Ernst. Die Dichte der B evölkerung im R eg ierungs-  
Bezirk Danzig. Inauguraldissertation. O dbitka  z Schriften der 
naturforschenden Geselsch. in Danzig. D anzig  und Leipzig, 
G. Fock, 1895, w 8-ce, str. VI. і 51, z m apą kolor. Cena 
i m arka  50 fen

G . . . Skarbiec strzechy naszej zebrał G . . ., m uzykę harmoni 
zował M . . . W ydaw nic tw o  Macierzy polskiej, książeczka 6-2. 
Lwów, nakł. Macierzy, druk. W. S. Anczyca i Sp. w K ra k o ­
wie, 1894, w 8-ce, str. 356 i 2 nl. Cena 50 ct.

G a w r o ń s k a  Ant. Bajki, gadki, przysłow ia i piosneczki, spisane 
z ust ludu dla dzieci. W arszaw a, nakł. P. P aprockiego  i Sp., 
druk. E. Skiwskiego, L. Zwoliński i Sp. w K rakow ie ,  1895, 
w 16-ce, str. 112. Cena opraw. 40 kop. (60 ct.)

J a c o b  G. Prof. Das wendische R ü g e n  in seinen Ortsnamen. 
S tu t tga r t ,  L. Saunier, 1895, w  8-ce, str. III. і 151. Cena 2 marki 
40 fenig.

K a  i n d l  R .  Fr. Dr. Die W ette rzauberei  bei den R u ten en  und 
Huculen. O dbitka  z M ittheilungen der k. k. geogr .  Gesellsch. 
W ien  und Czernowitz, H. Pardini, 1895, w 8-ce, str. 20.

K o m u n i k a t  V III. B iura konserw atorsk iego  Galicyi zachodniej. 
K rak ó w , nakł. Biura, druk. Czasu, 1895, w 8-ce, str. 17.

Ł a b  a j  J. ks. Żłóbek, przedstawienie sceniczne na uroczystość B o ­
żego narodzenia w 3 ch odsłonach z samych praw ie kolend 
zestawił . . .  z towarzyszeniem fortepianu lub harmonium, h a r ­
monizował Stanisław  Niepielski. K raków , nakł. aùtora , druk. 
Uniw. Jag .,  1894, w 8-ce, str. 64 i nl., z nutami w tekście. 
Cena 75 ct.

M a j e w s k i  Erazm, Przedhistoryczne narzędzia krzemienne, ze­
brane pod wsią Ossówką w powiecie S topnickim  gubernii 
Kieleckiej. W y d a n ie  z zapomogi K asy  im. dra J. Mianowskiego. 
W arszaw a, E. W e n d e  i Sp., druk. R ubieszew skiego i W ro- 
tnow skiego , 1895, w 4-ce, str. 28 z 22-ma tablicami. Cena 
6 rubli. T ek s t  polski i francuski.

O l e c h n o w i c z  W ład y s ław  Dr. C harak te rys tyka  antropologiczna 
L itw inów  z okolic m. Olity. O dbitka ze Zbioru wiadomości do 
antropol. kraj. (torg X V IIÍ . ,  dział 1). K raków , nakł. Akademii 
Umiej., druk. Uniw. Jag .,  1895, w 8-ce, str. 30.

P a u l i  Żegota. K rzyszto f M oniwid Dorohostajski przez Ż. P. O d ­
b itka  z W iadom ości numizmat archeol. K rak ó w , druk. W . L, 
A nczyca i Sp., 1895, w 8-ce, str. 15, z ryciną.
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P  a w  î  ń s к  i Adolf. Po lska X V I.  w ieku pod w zględem  geogra-  
ficzno-statystyczRjun, tom V: Mazowsze (Źródła dziejowe, tom 
X V I)  W arszaw a, G ebethner i Wolff, druk. J. F ilipow icza, 
1895, w 8-ce, str. 70, 420 і X C III .  Cena 3 ruble.

R  e h  m a n n  Antoni D r  T a t ry  pod względem fizyczno - geografi­
cznym Lwów, nakł. autora, Druk. ludowa, 1895, w 8-ce, str. 
V i l i ,  i 173 z dwoma mapkami. Cena 2 złr. 40 ct. 

T a r n o w s k i  .Stanisław. R o zp ra w y  i Spraw ozdania, tom Ľ (Stu- 
dya  do historyi i l i te ra tu ry  polskiej w ieku X IX ).  -Kraków, 
nakł. Spółki wydawniczej, druk. Czasu, 1895, vV 8-ce, str. 297 
i I ni. Cena 2 złr.

Zawiera rozp raw ę : »O kolendach«. A. St.

 = H E ^ '§ íí# 3 B = -----

P r z e g l ą d  c z a s op i s m.

Z e i t s c h r i f t  f ü r  ö s t e r r e i c h i s c h e  V o l k s k u n d e
O rgan des Vereins für österreichische V olkskunde in W ien . R e  
digiert von D r .  M i c h a e l  П a b e r 1 a n d t. I. J a h r g a n g  1895. 
i. H e f t  W ien  und P rag .  V e r lag  von F. Tem psky. 1895. str. 32.

Jes t  to o rgan  niedawno założonego T ow arzystw a ludoznaw ­
czego we W iedniu, k tó reg o  pierw szy zeszyt dopiero co w yszedł 
z druku. Naczelne m iejsce, zajmuje . S ł o w o  w s t ę p n e  (str. 1 — 3) 
od redaktora , w którem  wyłożony jest p rogram  czasopisma, w ią ­
żący się ściśle z działalnością towarzystwa. N. A l o i s  R  i e g* X  
D as Volksmäss-ige und  die G egenw art,  (str. 4 — 7). A u to r  podaje ob-' 
jaśnienie pojęcia »ludu«, k tó rego  cały tryb  życia o p a r ty  jest na 
tradyc jo  familijnej i trzym a się zdała od zagadnień, poruszających 
um ysly  sfery inteligentnej. S fera ta, przeważnie z żywiołów m iesz­
czańskich złożona, szuka dla siebie w życiu ludu now ych zasobów 
etycznych i nowych ideałów, w czem spoczywa właśnie owo wielkie 
zajęcie się ludem, jakie w ostatnich czasach coraz szersze przybiera  
rozmiary. N astępnie wyjaśnia autor, jakie stanowisko austryackie  
Tow arzystw o ludoznawcze zająć zamierza wobec ludu i jego cyw ili­
zacyjnego rozwoju. S tosunek  T ow arzys tw a  cío ludu będzie po legał  
na tem, ażeby  z jednej s trony  nie kłaść żadnej zapory  jego rozwo 
jowi, a z drugiej nie.przyspieszać, skutkiem podwyższenia się ośw iaty  
ludu. za tra ty  jego cech charak terystycznych

Dr. R i c h a r d  v. K  r a 1 i к  : Zur österreichischen Sageng-e- 
schichte (str. 7 — 9). A u to r  podnosi, jakie znaczenie m ogą mieć dla 
historyografii podania  ludowe, na  k tó re  dotychczas uczeni h is to rycy  
żadnej nie zwracali Uwagi. Jak ó  p rzyk ład  w ażny  takiej historyi 
ludowej przytacza k ronikę  -1 lagena  z końca 14. wieku o początku 
p aństw a austryackiego , k tó re  sięga półtora  tysiąca la t  przed erą 
chrzęściairską aż do R u d ig ę rą  z Bechlarn. W  prawdziwości tej k ro ­
niki wierzono powszechnie w 15. w ieku tak  dalece, że cesarz F r y ­
deryk  III., dla uświetnienia podań  tej kroniki, kazał na ścianie w k o ­
ściele św. Jerzego  w W iener-N eustad t nam alow ać owe siawne herby. 
J Ha poparcia  tych  podań  przywodzi au to r  analogiczne podan ia  an-



glosaskie i nordyckie, w k tórych, podobnie jak  w kronice H age- 
nowskiej,. ch a rak te r \-stycznem jest to, że dokładnie oznaczone są 
miejsca, na k tó rych  każdy  z książąt pochow any został. W y n ik a  
ztąd, że te reg is tra  książąt są płodem fantazyi ludowej, k tó ra  
tworzyła podania  owe w ten sposób, iż lokalizowała je grupu jąc  
szczególnie około mogił przedhistorycznych.

Z drobnych wiadomości zasługuje na uw agę  pochód S a m s o n a  
w K ra k a u d o rf  pod M urau (w S tyry i,  str. io), k tó ry  odbyw a się 
w niedzielę Oswalda (pierwsza niedziela w sierpniu). Jest  to figura 
z drzewa, 5 m etrów wysoka, ubrana w żółty kaftan  z czerwonym 
napierśnikiem oblam ow anym  w srebro, z czapką grenadierską na 
głowie, z lancą w jednej ręce a W  drugiej z paszczęką oślą , k tó rą  
nosi na barkach  silny mężczyzna, wsunąwszy głow ę w otwór w środku 
jej umieszczony tak, iż sam jest nie widzianym, a natomiast figura 
zdaje s ię ,  jak b y  sama chodziła. Uroczystość rozpoczyna się W  s o ­
botę ; figurę zanoszą przed wieczorem pod kościół a ztąd na probo­
stwo, do szkoły i burmistrza, a na drugi dzień w niedzielę po. p o d ­
wieczorku odbyw a się właściwa uroczystość. Orszak um undurow a­
nych strzelców z oficerem na czele, wśród muzyki, rozpoczyna 
pochód do tych samych miejsc, jak  w dniu poprzednim, za którym i 
postępuje Samson tańcząc. P rzy  salwach orszaku procesya przechodzi 
przez wieś, a na jej końcu rozchodzą się wszyscy.

K ron ika  z dziedziny etnografii w Austryi, rozbiory k ilku  prac 
ludoznawczych i sp raw y  tow arzystw a oraz spis członków kończą 
ten pierwszy zeszyt czasopisma.

Mitteilungen der Schlesischen Gesellschaft für Volkskunde, h e rau sg e­
geben  von F. V o g t  und O. Jiriczek. Jahrgang- 1894/5. Pleft I. 

.Nr. і —5, str. 1 — 56.
R ów nież  i to czasopismo zawdzięcza swe powstanie założeniu 

tow arzystw a ludoznawczego we W rocław iu , k tó rego  będąc urzędo- 
w ym  organem, daje dok ładny obraz o jego działalności. Inauguira- 
cyjną rozpraw ą Ü b e r  s c h l e s i s c h e n  V o l k  s g  1. a u ’o e n (str. 
4 — 15) rozpoczął prezes F. V o g t  czynność Tow arzystw a i zarazem 
szereg prac drukujących się w czasopiśmie. Odczyt ten opiera się 
na materyale, k tó ry  ma swoje źródło w rozporządzeniu ewangelickiego 
konsystorza we W ro c ław iu  do synodów  powiatowych. K.onsystorz 
polecił zbadać, jakie zabobonne pojęcia, zwyczaje i obrzędy panują 
pomiędzy ludem, mianowicie w związku z obrzędami kościelnymi 
i jakich środków użyć potrzeba do ich usunięcia. D uchowieństwo 
ewangelickie i zarządy kościelne zajęły się zbadaniem ludowych 
obrzędów, k tórych  m aterya ł zabrany  w 55 diecezyach konsystorz 
udzielił Zarządowi tow arzystw a ludoznawczego szląsk. do dyspozy- 
cyi. Otóż z tego  m ateryału  pow stała  zacytowana rozprawa.

A utor rozbiera kolejno wierzenia ludu w isto ty  duchowe, k tó ­
rych życie przedstawia sobie jako w i a n i e  w i a t r u  Uosobieniem 
tego pojęcia jest d u c h ,  k tó ry  jest źródłem wszelkiego duchow ego 
życia, z drugiej s trony  zaś, błąkający się po ziemi podróżny i za­
razem wódz niezliczonych duchów, k tó re  z nim razem szumią i h u ­
czą wśród burzy. Chrześciaństwo pojęcie to o duchach, ustawicznie 
błąkających się, ścieśniło, przenosząc je na dusze zmarłych bez p o ­
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grzebu chrześciańskiego, albo k tó re  dla zbrodni jakiejś nie mogą 
znaleźć wiecznego pokoju.

D uchy  zmarłych zjawiają się także w postaciach innych, np. 
jako o g n i k i ,  k tó re  podróżnych sprow adzają na bezdroża, lub też 
wskazują im d rogę  prawą. A żeby sobie pozyskać ich życzliwość, 
lub uczynić je nieszkodliwymi, lud ma różne środki, w w y n a jd y w a­
niu k tó rych  fan tazya  jego często jest n iewyczerpaną

N astępnie przechodzi au to r  wiarę ludu w różne demony, jako 
uosobienie działających sił natury , mówi o wędrówce dusz ludzi 
um arłych i żyjących, k tóre  sprowadza się do tego źródła, z k tó rego  
pochodzą wyobrażenia  o s n a c h  i sennych z m o r a c h .  W  pew nem  
pokrew ieństw ie  z temi są c z a r o w n i c e  i ich czary, nie mniej 
w r ó ż k i  ze. swemi p rak tykam i. Z kolei do tyka  obrzędów przy  ro ­
zmaitych okolicznościach życia i p rzytacza niektóre zwyczaje, uży­
w ane przy  g r z e b a n i u  z m a r ł y c h .

Dr .  W ł  N e h r i n g :  Slavische N iederschläge im Schlesischen 
Deutsch, (str. 17-^26). W  rozprawie tej rozbiera au to r nadzwyczaj 
ważną sprawę, dotyczącą wzajemnego w pływ u słowiańskiej i n ie­
mieckiej narodowości na Szląsku, a k tó ry  ta k  z jednej, jakoteż d ru ­
giej s trony  b y ł  znaczny. O w pływ ie tym  a tem samem o stosunku 
historycznym  obydwóch narodów  i ich praw ach  politycznych 
do Szląska, pisarze, tak  słowiańscy jakoteż niemieccy, pow odujący  się 
tendencyjnem i pobudkam i polit3mznemi, pisali trak ta ty ,  k tó re  dzi­
siaj wobec ścisłej k ry ty k i  naukowej ostać się nie mogą. Światło 
w tę kw estyę  wlało dopiero s tudyum  nazw miejscowych, sp row a­
dzenie ich do właściwego źródła, k tó re  tem samem podało  klucz 
do rozwiązania dotyczącej kwestyi.

A u to r  podaje taki przyczynek  ważny, objaśniający w kład  sło­
wiański w ukształtowanie się fizyograficzne tej dawnej dzielnicy 
Polski. A  w kład  ten b y ł  przeważny, gdyż  pom inąwszy nazwę samą 
S z l ą s k a ,  k tó ra  jest pozostałością niem. Silingów, wszystkie lub 
większa część n a z w r z e k, g ó r  i m i e j s c o w o ś c i  są słow. 
pochodzenia N a licznych przyk ładach  wykazuje to au to r i p rz y ta ­
cza najważniejsze znamiona językowe, k tó re  przy przejściu w yrazów  
słowiańskich do języka niemieckiego, u leg ły  przemianie. R ów nież  
taki sam w pływ  słow. pokazuje się w nazwiskach rodow ych, k t ó ­
rych' w spisie mieszkańców W rocław ia  wielką ilość napo tkać  m o­
żna. A u to r  przytacza niektóre cechy charak terystyczne, jakie p o ­
wtarzają się w  przyswojeniu słow. nazwisk językowi niemieckiemu. 
W  końcu rozbiera pojedyncze w yrazy, k tó re  przeważnie z języka 
polsk iego  dostały  się do niemieckiego. W  tym  względzie w p ływ  
ten  stosunkow o b y ł  nieznaczny.

Dr. O t t o  J i r i c z e k :  Seeleng lauben  .und N am engebung ,
(str. 30—35). A utor mówi o znaczeniu imion chrzestnych i wierze 
ludu w Szczęście lub nieszczęście tychże, np. M azurzy utrzymują, że 
g d y  jedno lub kilkoro umrze dzieci, to przyczyną teg'O jest nieszczęśli­
wie dobrane imię. Dzieci, k tó re  nie o trzym ały  żadnego imienia, stają 
się po śmierci ognikami błędnymi. Imię jako  identyfikacya istoty 
m a moc czaru jącą , na k tó reg o  wspomnienie wszelkie złe siły są 
bezwładne. Imię jest w ścisłej łączności z umarłymi, k tó rych  imienia 
nie wpom ina się, żeby nie przyniosło nieszczęścia, lu b  też przeciw-



nie — daje się nowonarodzonym  dzieciom, ażeby napow ró t p rzy ­
prowadzić ich do życia. W  tern tkw i w iara w wędrówkę duszy, 
na co au tor przytacza liczne p rzyk łady  u rozmaitych narodów.

Dr. A l f r e d  H i l l e b r a n d t :  Die Beziehungen des B ra h m a ­
nismus zur indischen V olksreligion,-(str.37—45). Ponieważ praca  ta 
jest ty lko częścią obszerniejszej, traktującej o s taroindyjskich obrzę­
dach, k tó ra  niebawem wyjdzie drukiem, dlatego pozostaw iam y omó­
wienie jej do czasu jej publikacyi. F. V o g t :  Die F es t tag e  im G lau­
ben und Brauch des schlesischen Volkes (str. 50—55). Z m ateryalu 
dostarczonego Zarządowi szląskiego Tow arzystw a ludoznawczego 
przez ewangielicki K onsystorz we W rocław iu, podał autor najwa­
żniejsze zwyczaje, jakie panują w czasie wielkanocnym (palmowra 
niedziela, wielki czwąrtek, wielki piątek, wielka sobota, w ielka n ie ­
dziela i poniedziałek wielkanocny), w  dzień św. Jerzego  (23. k w ie t­
nia) i w nocy z 30. kwietnia  na 1. maja (W alpurgisnacht).

Oprócz tych  rozpraw i streszczeń w ykładów  naukow ych, mia- 
nych  na Zgomadzeniach miesięcznych Tow arzystw a, pomieszczone 
jeszcze są' w narzeczu szlązkiem niem. podan ia :  vom W asserm ann 
z okolicy Kaczer, str. ізп.'гбп., Alp- und Geistersagen z okolicy G łub­
czyc (Leobschiitz), p iosnka ludowa z okolicy Sobotki (Zobten) i u w a ­
ga  F. V o g ta  o wyrazie »Hunne«, k tó ry  ma oznaczać to scarno, co 
»umarły«, »śmierć«, a k tó ry  identyfikuje Th. Siebs w Zeitschrift f. 
d. Phil. X X I V ,  str. 145П. z łać M e r c u r i u s ,  stgniem. H e n n o  
W  ô t a n.

■ a . k .

Wiadomości z dziedziny Indoznawstwa.
Ludoznawstwo, szczególnie w ostatnich latach, poczyna zyski­

wać coraz szersze koła niety lko specyalistów, badających lud za­
wodowo, systematycznie i naukow o, ale także i miłośników, z k tó ­
rych jedni grom adzą m ateryały , należące do zakresu ludoznawstwa, 
inni (a tych  jest znacznie większa liczba) w należytem rozumieniu 
ważności spraw y, udzielają jej swego poparcia  i pom ocy materyal- 
nej. Do takich pom yślnych objawów na tem polu, trzeba zaliczyć 
W  ostatnim czasie . założenie dwóch Tow arzystw  ludoznawczych, 
k tó re  muszą nas blisko obchodzić, ponieważ teren  ich czynności 
rozciąga się także i na te miejscowości, k tó re  należą do zakresu 
działalności naszego Towarzystw a.

W  jesieni 1894 r. zawiązało się w W rocław iu  Szląskie T o w a ­
rzystwo ludoznawcze (Schlesische Gesellschaft für Volkskunde), 
k tó re  odbyło pierwsze posiedzenie dnia 9. listopada, na k tórem  p re ­
zes towarzystwa, Dr. F. V o g t ,  prof. uniwers., po zdaniu sp raw y  
z rozwoju tow arzystw a miał odczyt: O wierzeniach ludu szląskieg‘0. 
Tow arzystw o w ydaje organ  miesięczny, p. t. M itteilungen der .Schle­
sischen Gesellschaft für Volkskunde, redagow any  przez F. V o g ta  
i O. Jiriczka, k tó rego  dotychczas wyszło pięć zeszytów (zeszyt objętości 
n ieca łeg o  arkusza, razem 56 stronic). Liczba członków dotychczaso­
w ych wynosi 213, na k tórych  składają się n ietylko miejscowi ną
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Szląsku,- ale także inne prow incye Prus, całych Niemiec a naw et 
Austryi. Pom iędzy członkami spo tykam y osobistości różnych stanów  
i zawodów, począwszy od profesorów uniw ersy te tu  aż do nauczy­
cieli szkół ludowych, duchownych, urzędników wszelkich kategory i,  
nie wyjm ując naczelnego prezesa. W iceprezesem  T ow arzystw a  jest 
profesor Nehring, k tó ry  objął w redakcyi czasopisma dział rzeczy 
słowiańskich, dzięki czemu sprawy, odnoszące się do ludu polskieg'o 
na Szląsku, w  w y traw nych  rękach  znajdą umiejętne i należyte 
uwzględnienie.

D rug ie  Tow arzystw o ludoznawcze zawiązało się dnia 20. g r u ­
dnia w' W iedn iu  pod nazwą : V e r e i n  f ü r  ö s t e r r e i c h i s c h e  
V  о 1 k  s k  u n d e, nad k tórem  pro tek to ra t  prz3^jął A r c y k s i ą ż  ę 
L u d w i k  W i k t o r .  Prezesem jego  został w y b ra n y  b y ły  minister 
oświecenia Exc., Dr. G a u t s c h  v o n  F  r  a n k  e n t h u r  n, pierwszym 
wiceprezesem Exc. J ó z e f  H e l f e r  t, drugim  Exc. F  r a n  c i s z e k  
hr. C o r  o n i n i-C r o n b e r  g  ; do wydziału  należy 20 członków, 
z tych 10 miejscowych і io zamiejscowych. Do końca stycznia br. 
Tow arzystw o liczyło 502 członków, pomiędzy k tórym i widzimy oso 
bistości zajmujące najwyższe stanow iska urzędowe i społeczne, n a j­
wybitniejszych uczonych, i ludzi znanych w świecie naukow ym  lub 
przemysłowym. F a k t  ten świadczy pięknie o Niemcach austryackich, 
k tó rzy  choć pozwolili się wyprzedzić innym  narodom, np. Niemcom, 
Francuzom  itd,, na tem polu, przecie z pochw ały  godną usilnością 
zabrali się do nap raw y  tego  błędu.

Zajęcie się gmrące sprawami tego  T ow arzystw a przez najwyższe 
sfery rządowe austryackie  i najwybitniejsze osobistości w państwie, 
godne jest pochw ały  i zasługuje, ażeby znalazło i u nas naślado- 
wników.

Tow arzystw o wydaje organ  miesięczny objętości dwu arkuszy 
p. t. Zeitschrift für österreichische V olkskunde, redagow any  przez 
D ra  Michała H aberland ta ,  pierwszego sekretarza Tow arzystw a. D o ­
tychczas wyszedł dopiero p ierw szy zeszyt, (str. 32), k tó rego  treść p o ­
dajem y wyżej. Ä. K.

 -

P O S Z U K I W A N I A  I K W E S T Y O N A R Y U S Z .

Za przykładem - „W is ły “ ' otw orzyliśm y osobną ru b ry k ę , w k tórej zam ieszczać bę­
dziem y różne p y tan ia  i p oszuk iw an ia  z dz iedziny  ludoznaw stw n, n a  k tó re  chcielibyśm y 
przedew szystk iem  zwrócić uw agę Członków  T ow arzystw a ludoznaw czego jak o  też i tych  
C zytelników  „ L u d u “ ,-k tó rzy  m a ją 's ty c z n o ść  z ludem , zn a ją  jego życie i spostrzeżen ia  swe 
chętnie u dzie lą  n a  u ży tek  publiczny. W iele bowiem cech charak te ry sty czn y ch  życia  lu ­
dowego, pom inąw szy ich sporadyczne w ystępow anie na  jaw , je s t częstokroć osłoniętych 
grubą pom roką nieznajom ości i używ a się jak o  dodatk i p rz y  pew nych ty lko  obrzędach, 
lub  w pew nych ty lk o  razach . Z ludoznaw stw em  m a się podobnie rzecz ja k  np. z m inera­
lo g ią , lub innem i gałęziam i n au k  p rzyrodniczych , k tó rych  znajom ość pozw ala odszukiw ać 
na  každém  m iejscu przedm io ty , m ające w ielkie znaczenie d la  n a u k i, gdy znów w raz ié  
przeciw nym , z  powodu nieznajom ości ich, depce się częstokroć po drogocennymi! b ry lan tach
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lub tra c i m iliony, b tó re m ożnaby игз^зкае z przerobu stosownego m ateryałów  k ry jących  
się w  ziemi.

Eów nież i w iaściw ości charak terystyczne  mowy ludowej, rozszerzen ie  te ry to ry a ln e  
j)ewnego sposobu m ówienia, lub też narzecza, pojedyncze w yrażen ia  i nazw y d la  pew nych 
przedm iotów , ja k  np. narzędzi rolniczych, sprzętów  domowych, wyrobów przem ysłow ych 
itp . — należeć będą do tej rub ryk i.

"W im ien iu  więc nauki udajem y się do w szystk ich  m iłośników  spraw  ludowych, 
ażeby łask aw ie  zbierali sk rzę tn ie  w szystko, o co ich  prosić będziem y. P rz y  tem  k ła d z ie ­
m y p rzy c isk  na  to , ażeby w szystko zb iera li i sp isyw ali z n a jw iększą  w iernością i  sk ru ­
pu latnością  , n ic od siebie n ie dodając, ani też ujm ując, gdyż ty lko  w tym  raz ie  p o sz u k i­
w an ia  te  mogą służyć  n a  u ży tek  nauki, jeżeli podaw ać będą au ten tyczne fak ta  z dziedzi- 
n y  ludoznaw stw a.

I. Pług.
Prosim y o szczegółow y opis p ługa , i podanie nazw  odnośnych dla poszczególnych 

jego części, jak ich  się w ty ch  stronach  używ a.
II. Niecenie ognia za pomocą krzesania luk tarcia.
P rz y  jak ich  u roczystościach  lub obrzędach używ a się ognia, wydobytego w sposób 

odm ienny od zw ykłego za  pomocą zap a łk i, i czy ogień ten gasi się następnie, czy też  nie.
A .  K .

III . Zbierając m a te ry a ły  do op isan ia  w ierzeń, zw yczajów  i obrzędów ludu , połączonych 
z obchodzeniem św ią t w ielkanocnych, proszę Szanow nych C zytelników  o n ad sy łan ie  w ła ­
snych spostrzeżeń w tym  kierunku , ja k  i n o ta tek  co do wiadomości ogłoszonych ju ż  d ru ­
kiem , szczególnie w  rzadszych  publikacyach.

ЛУ następn jon  zeszycie um ieszczony będzie obszerniejszy  k w estyonaryusz  w tym  
przedm iocie. Zwracam  uw agę n a  to, że pożądane są i najd robn iejsze wiadomości, a o s ty ­
listyczne  ich opracow anie wcale s ię  sta rać  n ie  trzeba.

A d .  S tr ze le c k i.

Sprawy Towarzystwa.
I. Sprawozdanie z pierwszego Walnego 2gromadzenia.

P i e r w s z e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a rz y s tw a  o d b y ło  się w e L w ow ie, 
w  sali ra tu szo w e j dn ia  9. lu tego o. r., w  o becności 64 cz łonków . Z ag a ił je  p ro feso r 
U n iw ersy te tu  Dr. A ntoni K alina, p ro p o n u jąc  na  p rzew odn iczącego  radcę szko ln eg o  p an a  
B o les ław a  B aranow skiego , n a  co się zg rom adzen i jed n o m y śln ie  zgodzili. N astępn ie 
w  obszernem  p rzem ów ien iu  zazn a jo m ił Dr. K alina zeb ran y ch  o dziejach p o w s ta n ia  T o ­
w arzy stw a .

„Z jazd  lite ra tów  i d z ienn ikarzy  p o lsk ich “, k tó ry  się o d b y ł w e L w ow ie w  czasie 
w ÿ s ta w y  krajow ej r. 1894, o św ia d czy ł się jed n o g ło śn ie  za  założen iem  T o w a rz y s tw a  lu ­
do znaw czego  i w y b ra ł  kom isyę, m ającą  za  zadan ie  p rzep ro w ad zen ie  tej uchw ały . 
W  sk ła d  tej kdm isyi w eszli o p ró cz  m ów cy pp.: Prof. D r.*B audpuin  de C ourtenay , Dr.
H. Biegeleisen, Dr. J. F ran k o , Dr. J. K arłow icz, E. K olbuszow ski, St. R am ułt i M. Ry- 
bow sld . K om isya u ło ż y ła  sta tu t, k tó ry  z o s ta ł  p rzez  W ys. c. k. N am iestn ic tw o za tw ie r­
dzony . P rz ed staw iw szy  genezę T o w arz y stw a , zazn a jo m ił m ów ca zeb ran y ch  z do tych cza- 
sow em i u siłow an iam i n a  po lu  um iejętnego b ad an ia  ludu i w  końcu sk re ś lił cele i zak res 
dz ia łan ia  no w o  za ło żo n eg o  T o w arzy stw -Й, k tó re  je s t p ierw szą , w ła sn ą , zb io ro w ą  in sty - 
tu c y ą  n a  tem  polu.

Po p rzy jęc iu  d ru k o w an eg o  sta tu tu , p rzy stąp io n o  do w y b o ru  Z arządu .
P rzez  ak lam acyę w y b ran o  :
P r e z e s e m  T o w a rz y stw a : D ra A ntoniego Kalinę, w i c e p r e z e s e m :  W ła d y s ła w a  

F ed o ro w icza , w łaśc ic ie la  dó b r ziem skich .
N astępnie w yb rafto  cz ło n k ó w  Z arząd u  i ich zastępców .
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a) C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u :
.1. Dr. H enryk  Biegeleisen, dy rek to r sz k o ły  ludow ej, 2. K azim ierz B ruchnalski, 

p rof, sz k o ły  p rzem y sło w ej, 3, D r. Iw an  F ra n k o , red ak to r czaso p ism a  „Żitje i S ło w o “,
4. E dm und  K o lbuszow sk i, literat, 5. Dr. Jan  Niemiec, d y rek to r sz k o ły  ew angelickiej.

b) Z a  s i s p с у :
1. Stefan R am ułt, u rzędn ik  T ow . kred. ziem ., 2. Dr. A ntoni R ehm ann, prof, u n i­

w ersy te tu , 3. M ikołaj R ybow ski, d y rek to r sz k o ły  ludow ej, 4. A dolf S trzelecki, literat,
5. Ks. Dr. L eo n  W ałęg a , p ro feso r un iw ersy te tu  i w icerek to r sem inaryum  d u chow nego .

Do kom isy i k on tro lu jącej w y b ran i zostali pp.: 1. F ra n c iszek  R aw ita-G aw roński,
literat, .2, Ks. Jan  (Gnatowski, p ra ła t J. Ś w iątobl., 3. Dr. B enedyk t D ybow ski, prof. Uniw .

II. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu*).
P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d n i a  10. l u t e g o  1895.

O becn i: pp. Dr. B iegeleisen, Dr. F ra n k o , K o lbuszow sk i, R ybow ski i S trzelecki.
Przewodniczył prezes Dr. A ntoni K alina.
1. Przy u k o n sty tu o w a n iu  się Z arządu , w y b ran o  sekre tarzem  T o w a rz y s tw a  p. Ad. 

S trzeleckiego, skarbn ik iem  p. S tefana K am ułta.
2. P rzy jęto  64 cz ło n k ó w  T o w arz y stw a .
3. Pelecono  p rezydju im , aby  za ję ło  się w yszu k an iem  k u rso ra , k tó ry b y  p o d ją ł się 

śc iąg an ia  w k ład ek  od cz ło n k ó w  m iejscow ych  za  w ynagrodzen iem  w y n ó szącem  10°/0 
od zebranej kw oty .

4. P o leco n o  p rezy d y u m  z red ag o w an ie  odezw y , w zyw ającej do p rzy stęp y w a n ia  
do T o w arz y stw a .

5. P o lecono  p rezy d y u m  n aw iąza n ie  s to su n k ó w  z p okrew nem i T o w arzy stw am i 
i redakcyam i p ism  w k raju  i z ag ran icą , p rzedew szystk iem  z k ra k o w sk ą  A kadem ią 
um iejętności.

6. U chw alono  p ro sić  A kadem ię um ieję tności w  K rakow ie o udzielenie  T o w a rz y ­
stw u  w iększej ilości eg zem plarzy  k w e s tjo n a iy u sz a , o p raco w an eg o  p rzez  prof. R. Zaw i-
lińsk iego , w zg lędn ie  o pozw olen ie  n a  p rzed rukow an ie , tegoż k w es ty o n a ry u sza .

7. U chw alono u rząd zać  co m iesiąc p o sie d zen ia  nau k o w e, p o łączo n e  z odczytem  
i d y sk u sy ą .

D r u g i e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  23.  l u t e g o .
O b ecn i: p p . B iegeleisen, B ruchnalski, F ra n k o , K o lbuszow sk i. Niemiec, R am ułt, 

R ehm ann, R ybow ski i S trzelecki.
P rz ew o d n iczy ł p rezes Dr. A ntoni K alina.
1. Bez d y sk u sy i za tw ierd zo n o  p ro to k ó ł p o p rzed n ieg o  p o sie d zen ia  i p rzy ję to  do 

w iad o m o śc i sp raw o zd a n ie  z  d o ty ch czaso w ej dz ia ła ln o śc i p rezydyum .
2. P rzy jęto  17 n o w y ch  cz ło n k ó w .
3. P rzy ję to  z  m ałem i zm ianam i p ro jek t o d ezw y  p rzed ło żo n e j p rzez  p rezesa  (zob.

p. 4. sp raw , z  1. p o siedzen ia), k tórej u ch w alo n o  w y d ru k o w ać  2 .000 egzem plarzy .
4. U c h w a l o n o  n a u  с zj r  c i e 1 o m s z k ó ł  l u d o w y c h  w i e j s k i c h  z n i ż y ć  

w  k ł a d  k ję ir  o c z n ą  n a  1 zlr. a  w p i s o w e  n a  50 ct.
5. U chw alono  u tw o rzy ć  n as tę p n e  sekeye n a u k o w e : a) g eograficzną  z p rzew o d n i­

czącym  prof. Drem. R ehm annem , b) an tro p o lo g ic zn ą  z p rzew . prof. D rem  D ybow skim , 
c) p rz e m y sło w ą  z przew . p. k u sto sz e m  R ebczyńskim , d) m u z y c z n ą  z p rzew . prof. S o ł­
tysem , e) ję z y k o w ą  z  p rzew . Drem. K aliną i 0  lite racką  z p rz e w . D rem  B iegeleisenem .

T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d n i a  16.  m a r c a ;
O becni pp .: Dr. Biegeleisen, Dr. F ra n k o , B ruchnalsk i. R am ułt, R ybow ski i S trze­

lecki, ja k o te ż  p rzew o d n iczący  se k c y ŕ  Dr. D ybow sk i i p ro f. S o łty s.
P rz ew o d n iczy ł p rezes Dr, K alina.
Po za tw ierdzen iu  p ro to k o lu  pop rzed n ieg o  p o siedzen ia  i p rzy jęc iu  do w iadom ości 

sp ra w o z d a ń  p rezy d y u m  i skarbn ika ,
1. P rzy ję to  31 n o w y ch  cz łonków .
2. U chw alono  ro zp o cząć  w y d aw n ic tw o  czasop ism a, m iesięczn ika, w  objętośc i 

najm niej dw óch  a rk u szy , k tó rego  rédakeye p o w ierzo n o  D row i K alinie z w sp ó łu d z ia łem  
kom ite tu  redakcy jnego , z ło żo n eg o  z p rzew o d n iczący ch  s e k ty  i.

3. U chw alono  o p ró cz  u tw o rzo n y ch  n a  p o prżedn iem  posiedzen iu  sekcy i za ło ży ć  
sekeye :_ archeo log iczną , p rz y ro d o z n a w stw a  lu d o w eg o  i socyo lo g iczn ą . N a p rzew o d n iczą ­
cego sekcyi socyo log icznej p o w o ła n o  D ra  F rankę.

*) S p ra w o z d a n ia  te obejm ują ty lko  w ażn ie jsze  u ch w a ły  Z arząd u  z pom in ięciem  
sp ra w  d ro b n y ch  i m niej w ażnych ..'
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ili. Miesięczne zgromadzenia naukowe Towarzystwa.
P i e r w s z e  zg rom adzen ie  .naukow e odby ło  się dn ia  28. lu tego b. r. w  sali XII. 

c. k. U niw ersy tetu . W zię ła  w  nieffl u d z ia ł d o ść . z n a c z n a  ilo ść  cz ło n k ó w  i gości. Po z a ­
gajen iu  p rzez  p rezesa  T ow . D ra K alinę, k tó ry  zd a ł obecnym  sp raw ę  z do tychczasow ej 
d z ia ła lności Z arządu , o d c z y ta ł Dr. F ra n k o  sw ą  rz e c z : „O - w s p ó ł c z e s n y c h  k i e ­
r u n k a c h  w  Fu d  o z h  a  W-s t  w  i e “ . O dczy t D ra F rank i, k tó ry  zebran i nagrodzili 
oklaskam i, nie w y w o ła ł żadnej dyskusy i.

Na d r u g i e m  zg ro m ad zen iu  - naukow em , dn ia  30. m arca, o d czy ta ł Dr. Niemiec 
p racę : „O w  y  c h o w  ů n i u w  p o j ę c i a c h  l u d u  s z-1 ą  s k i e g  o “. Z azn aczy w szy , 
że  zdrow e za sa d y  p edagog iczne  op ierać  się m u sz ą  n a  dok ładnej znajom ości chara ­
k teru  i p sych iczn y ch  w łaśc iw o śc i ludu  — w zględn ie sp o łe czeń stw a , sk reś lił p re legen t 
sz eść  ty p ó w  rodziców -w ychow aw ców ', z n an y ch  m u z bezpośredn ie j obserw acyi. N astę­
pnie streśc ił z a p a try w an ia  ludu sz ląsk iego  na  po trzebę  w y ch o w an ia  w  ogóle, n a  p o ­
trzebę  w y ch o w an ia  fizycznego, relig ijno-m oralnego  i n a  oparcie  w y ch o w an ia  n a  gruncie 
naro d o w y m  a  z a k o ń cz y ł sw ój odczyt, u rozm aicony  ch arak terystycznym i i z życia  po- 
chw yconym i sz czegó łam i — sk reślen iem  sta n o w isk a  ludu  w  obec szk o ły . Nad tym  b a r­
dzo d obrze  op raco w an y m  o d czy tem -n ie  by ło  dyskusy i.

IV. Wykaz towarzystw naukowych i redakcyi pism, z któremi Towarzystwo
nawiązało stosunki.

R edakcya A teneum , W arsz aw a .
„ Am U rquell, L u n d en  w  H olsz tynie .
„ M uzeum , L w ów .
„ P rzeg ląd u  polsk iego, K raków .
„ „ pow szech n eg o , K raków ,
„ , „ W szechpolskiego, L w ów
„ Św iata, K raków .
„ Szkoły , L w ów .

W isły , W arszaw a.
„ P raeh isto rische  Blaetter, M onachium .

Schlesische G esellschaft für V olkskunde, k tó re p rz e sy ła  T o w arz y stw u  sw ój
o rg a n : M itteilungen der S chlesischen G esellschaft für V olkskunde, 
h erausgegeben  v o n  F. V ogt u n d  0 .  Jiriczek .

Verein für V olkskunde, Berlin i jeg o  o rg an  Z eitschrift des V ereins für V olks?
künde, h erau sg eg eb en  v o n  K. W einhold .

V. Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.
S tosow nie  do S tatu tu , T o w arz y stw o  s ta rać  się będzie  o to, ażeb y  za ło ży ć  b i­

b lio tekę dzieł, O dnoszących się do lu d o zn aw s tw a  w  ogóle a  w  szczegó lnośc i n aszego . 
P rosim y w ięc w śzystk ich , k tó rym  in teres sp raw y  tej je s t  drogi, m ianow icie au to ró w  i n a ­
kładców , ażeby  raczyli n ad sy ła ć  do Redakcyi po egzem plarzu  dzieł lub ro zp ra w , trak tu ­
jący ch  o ludoznaw stw ie , lub m ających z niem  jak iko lw iek  zw iązek . P rz ez  sk o n c en tro w a­
nie na  jednem  m iejscu  środków  naukow ych  . - u ła tw io n ą  je s t p ra c a  u czonym , p o d czas 

1 gdy  ro zrz u co n e  n a  ró żn y ch  m iejscach, lub znajdu jące  się w  ręku  .p ryw atnem , nie m ają 
tego poży tku , k tó ry  w ręku  fachow ych p rzy n ieść  m ogą.

Rów nież zadan iem  T o w a rz y stw a  je s t  zb ierać  rzeczy  m uzealne, ja k  ub iory , stro je  
ludow e i inne  w  ten  zak res w cho d zące  p rzedm io ty . M oże u d a  się  w  ten  sp o só b  zrobić  
zarviazek m uzeum  etnograficznego, k tó re  p o sia d a  p raw ie  k ażd a  p ro w in cy a  w  innych  
krajach , a  m y n ies te ty  o tein naw et nie pom yśle liśm y  dotąd.

D zieła  do b ib lio tek i: 1. W n y  Dr. Ja n  K arłow icz  . z W a rsz a w y : B iblioteka W isły , 
' w y d a w a n a ’nak ładem  i pod  red ak ćy ą  Ja n a  K arłow icza, tom ów  13.

2. K azim ierz O staszew ski, A lm anach  ta trzań sk i, L w ów , 1894.
3. H enryk  S trzelecki: O p rzy ro d zo n em  rozsied len iu  drzew  leśnych  w  Galicyi, 

Lw ów , 1894.
4. T enże. O ro zp o zn aw an iu  d rew n a  drzew  leśnych  k ra jow ych . L w ów , 1888.
5. N arcyz S ikorski, c. k. w ete ry n arz  p o w ia to w y  w  T arn o w ie  : K ilka ry só w  ze 

s ta ty s ty k i ChoWu koni i w o łó w  w  pow iecie ta rnow skim ,
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V I Wykaz członków Towarzystwa.
W yciąg  ze S ta tu tó w  :
§. 5. C złonkam i T o w a rz y s tw a  m o g ą  być o so b y  n iep o sz lak o w an eg o  charak teru , 

b ez  ró żn icy  p łci. •
§. 7. C złonkiem  założycie lem  zosta je  ten, k to  n a  cele T o w a rz y s tw a  z ło ż y  je d n o ­

razo w o  k w otę  200 ko ron .
; §. 12. C złonkow ie  czynn i u isz cza ją  w p iso w eg o  najm niej 2 k o ro n y , tudzież ro c z n ą  

w k ład k ę  w  ilości 8 koron , p ła tn y ch  kw artaln ie .
N auczyciele sz k ó ł lud o w y ch  w iejsk ich  p ła c ą  w p isow ego  1 koronę a  w k ładk i ro ­

cznej 2 ko rony .

a) Członkowie założyciele (por. S ta tu t §. 7 .): B iblio teka K órn icka  W . X. P o znańsk ie , 

b ) Członkowie czynni:

Lwów:
1. A m borsk i Jan , red. Niedzieli.
2. Bal S tan ., sekr. T o w . ofic. p ryw .
3. B aranow sk i Boh, ck. ra d c a  szko lny .
4. B iegeleisen H enryk , Dr.
5. Ks. B obrow icz  Ł uk ., kap . gł. szpit.
6. B ron iew ski A ndrzej, lu s tra to r  p rzy

ck. D yyekcyi dom en i lasów .
7. B ron ikow ski Kaz., prof. ck. szk . przem .
8. B rucbnalski K az., „ ,. „
9. Dr. B ruchnalsk i W ilhelm , sk ry p to r

Z ak ładu  im . O sso lińsk ich .
10. B rzozow ski Karol, literat.
11. B rzozow sk i S tan isław , s łu c h , filoz.
12. Dr. C aro Jecheskiel,. rab in .
13. C a v an n a  Jan , a sy st, p rz y  kat. zool.
14. Dr. Ciesielski Teofil, prof. U niw .
15. D au k sza  Jan , u rzęd n ik  B anku. kraj..
16. D rop iow ski, s łu c h acz  filozofii.
17. Dr. D ybow sk i Benedyk'., prof. Uniw .
18. D zian ia  L eszek , n auczyc ie l gim n.
19. D ziedzicki L udw ik , ck. rad ca  szko lny .
20. D z ik o w sk i-C h am sk i, literat.
21. Dr. F inkel L udw ik , prof. Uniw .
22. Dr. F ran k o  Iw an, red. Zitje i S łow o.
23. P an i F ra n k o  Olga.
24. C argas, s łu c h a c z  filozofii.
25. Pani G aw ro ń sk a  A ntonina.
26. G aw rońsk i-R aw ita  F ranc ., literat.
27. Dr. G łąb ińsk i S tan . prof. Uniw.
28. Ks. G natow ski Jan , P ra ła t J. Święt.
29. G orżiw ki Kaz., n aucz . gim n.
30. G rochow ski.
31. Dr. G ruszew ski Mich. prof. Uniw.
32. Dr. G ubrynow icz  B ron., u rzędn ik

Zakł. nar. im. O sso lińsk ich .
33. Dr1. K alina A ntoni, prof. Uniw .
34. K asp ro w icz  Jan , literat.
35. Dr. K ętrzyńsk i W ojciech, dyrek tor.

Z ak ład u  n är. im. O sso lińsk ich .
36. Ks. K iebzak  Robert.
37. Dr. K łob u k o w sk i S tan isław .
38. K o lbuszow sk i E dm und , literat.
39. Dr. K o leśsa  A leksander, doc. Uniw.
40. K o rosteńsk i, -red a k to r D źw igni.
41. P an i K osko Ja d w ig a /

42. P an i K o sso w sk a  Stefania.
43. Dr. K rcek F ran c iszek .
44. Ks. K rechow icz Józef, kat. szk o ły

im. E lżbiety.
45. Dr. K ulczycki Rom., dyr. K asy  chor.
46. L eg  L eonard , nauczy c ie l sz k o ły  im.

M ickiew icza.
' 47. P an i L ew icka  A nna.

' 48. Lew icki B olesław , u rzędnik- krak .
49. L ity ń sk i L eopold .
50. Pani M achczyńska A nton, nau czy ć .

sem inaryum  żeńsk iego .
51., M ahd y b u r T y m oteusz , prof. gim n.
52. Dr. M ańkow ski B olesław , u rzęd n ik  

bibl. ck. U niw ersy tetu .
■? 53. M azanow ski A leks. prof, girini.

54. M śćiw ojew ski, u rzęd . ck. Din-, poczt.
55. Dr. N iem iec Jan , dyr. sz k o ły  ew ang . 

,5 6 . N ikorow icz Ignacy ,;,red . „ Z a g ło b y “ .
.; 57. O s ta szew sk i K azim ierz, inżyn ier.

.5 8 ; Dr. O strożyńsk i W ład i, prof. Uniw .
, 59. Paw lik  M ichał, red ak to r „ N aro d u “ .

60. Ks. P łoehockL  Michl, kat. szk . ew.
61. K s. P olek  Jakób , w ik ary  u  św . A nny.
62. P o z n a ń sk i Z ygm un t, u rzęd n ik  zak ł.

im. O sso lińsk ich .
63. Dr. R aciborski A leks. prof. Uniw .
64. R am u łt S tefan, u rz. T ow . kred . ziem .
65. P ani R am u łto w ą  .Marya. '

: ' 66. R ebczyńsk i W ład . k u s to sz  M uzeum
przem . m iejs.

67. Dr. R ehm ann A nton i, prof. Uuiw . 
j 68. Rolny W ilhelm , urz. ck. bibl. Uniw.

69. Rybowsk-i M ikołaj, dyr. sz k o ły  lud.
70. Ks. Dr. Sarni cki K lem ens, p ro w in ey a ł 

: OO. B azylianów .
1 71. Dr. S kórsk i A leks. doc. ck. Uniw.

72. S okalski B ron., n au cz . sem . naucz .
73. S o łty s M iecz., prof, k o n se rw ato ry u m .
74. Dr. S tanuchow sk i K arol.
75. S tarkę! Ju l., sekr. kraj. kom . przem ,
76. Dr. S ternal T om ., u rz . ck. bibl. U niw . 

\ 77. S trzelecki Adolf, literat.
-78. S trzelecki H en ., èm. d y rek to r szk o ły  

g osp . las.

(C. d. n.)
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Z  dziejów pierwotnej rodziny.

O dczy t mi a n y  na  miésiçcisnem Z grom adzen iu  naukow ern T o w arz y stw a  lu doznaw czego
dn ia  1-go m aja 1895 r.

Stopniow )’’ rozwój praw  i instytucyi, zwyczajów i obyczajów, 
nauk  i sztuk — wogóle cywilizacyi jest faktem dowiedzionym. 
Z d robnych  początków, często z trudnością dających się wyśledzić, 
pow stały  powolnie wszystkie otaczające nas zjawiska kultury. L a 
c i v i l i s a t i o n  n e s a u t e p a s ,  — powiedzieć można, p a ra f ra zu ­
jąc znane powszechnie zdanie. Pod  wpływem  rozwijających się nie­
ustannie sił um ysłow ych ludzkości, zdobycze p ierw otnych czasów 
zmieniały powolnie swe kształty ,,  u lepszane ciągde, stosowane do 
zmieniających się w arunków  zewnętrznych lub wewnętrznych, aby  
po upływ ie niezmiernie d ługiego  szeregu lat zatracić często zupełnie 
swój p ierw otny  charakter. Badania  naukow e wskazały nam w o g ó l­
nych zarysach drogę, po której kroczył postęp cywilizacyjny ludz­
kości — drogę krętą, zbaczającą często od najbliższej prostej linii, ale 
zawsze prowadzącą naprzód. Zdarzało się , ze nieprzewidziane p rz e ­
szkody i ka tas tro fy  wstrzym yw ały  chwilowo dalszy pochód, a naw et 
cofały go wstecz, ale olbrzymia siła twórcza umysłu ludzkiego, 
właśnie objawiająca się silniej wtedy, g d y  napotka na przeszkody 
potężne, p o t ;alita znaleść środki do ich usunięcia, zwalczała je i d ą ­
żyła dalej po drodze, na której się n igdy  nie w strzyma

J a k  długo trw ał ten pochód cywilizacyjny, tego nie wiemy. 
К w es ty  ę dokładnego oznaczenia długości trw ania epoki przedhisto­
rycznej i czasu, k tó ry  minął od pierwszego pojawienia się człowieka 
na kuli ziemskiej, pozostawili badacze najnowsi na uboczu, jako na 
razie i praw dopodobnie  na za w sz e n ie m o ż l iw ą  do rozstrzygnięcia. 
Czyż można obliczyć, wiele dziesiątek albo i setek tysięcy lat minąć 
musiało, zanim - jeżeli hipotezę o wspólnej kolebce rodu ludzkiego 
przyjmiemy za dowiedzioną — ludzkość rozprzestrzeniła się po całej 
kuli zięmskiej i pod w pływem  przeróżnych czynników, rozmaite 
pow sta ły  rasy  i ludy ;  -— zanim z pierwszych początków mowy 
pow stały  języki wielozgłoskowe, a z nich wytobiło  się tysiąc prawie 
przeróżnych języków  ; — zanim niejasne pojęcia p ierw otne o siłach 
nadprzyrodzonych  rozwinęły się w systematy religijne tak  obszerne 
i skom plikow ane, jak  n. p. s ta roży tnych  G reków  i R zym ian?
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B adania  nad  pow staniem  i rozwojem cywilizacyi zwróciły się 
w inną stronę. P ie rw o tn y  ustrój społeczeństwa, powstanie  najważ­
niejszych insty tucyi współczesnych, t ry b  życia człowieka przedhi­
s torycznego, sposob pozyskania  przezeń najniezbędniejszych narzędzi, 
wogóle zbadanie stopniow ego rozwoju kultury , stało się naj ważniej- 
szem zadaniem pracujących  na tern polu uczonych. Cały szereg 
w yb itnych  i znakomitych badacz}'' i uczonych zdziałał już wiele, 
szczególnie w czasach ostatnich, ale zawsze jeszcze pozostało m nó­
stwo zagadnień  nierozstrzygniętych, mnóstwo kw esty i spornych.

Jed n ą  z tych  kw esty i spornych  w ybra łem  za tem at dzisiejszego 
odczytu i to jedną z najważniejszych, mianowicie k w e s t  у  ę p i e r ­
w o t n e g o  u s t r o j u  r o d z i n y .  Zamierzam przedstawić pokrótce 
obecny  stan tej kwestyi.

P rzy p a trzm y  się jednak  przedewszystkiem, na jakich m aterya- 
łach  i źródłach opierać się m ogą  badan ia  dziejów cywilizacyi. 
Źródła te  m ogą być  następne :

1. Pośrednio  lub bezpośrednio przekazane św iadectw a,\w spó ł-  
czesne człowiekowi pierwmtnemu.

2. Zabytk i czasów przedhistorycznych.
3. W ierzenia, zwyczaje, obyczaje i insty tucye czasów później­

szych.
4. W iadom ości o ludach współczesnych stojących na najniższym 

stopniu  cyw ilizacy i1).
Rozum ie s i ę , że. o pośrednio lub bezpośrednio przekazanych  

wiadomościach, współczesnych człowiekowi p ierw otnem u, m ow y na- 
.. w et niema. Źródło takie zatem nie istnieje, Zabytk i czasów p rzed­
historycznych, w y k o p a lisk a ,  pozostałości broni, narzędzi, ubiorów, 
pożywienia, zaznajamiają nas z trybem  życia człowieka przedh is to ­
rycznego. W iem y  ztąd, gdzie i : jak  mieszkał, w jaki sposób i jakie 
pozyskiwał pożywienie, jak  się ubierał, jak ie  posiadał narzędzia 
i sp rzęty  domowe, a ztąd w nioskow ać możemy o stopniu  jego  roz­
woju cywilizacyjnego i o t ryb ie  życia poprzedzających go generacyi, 
ale nie wiemy nic o jego organizacyi społecznej i rodzinnej, znamy 
zatem ty lko  jedną stronę jego działalności umysłowej. W  dodatku  
jeszcze zaznaczyć w ypada ,  że pomiędzy człowiekiem doby przedhi­
storycznej, czasów z k tó ry ch  pochodzą najdawmiejsze w ykopa liska

•) Zob. K au tskyy  Die E n ts tehung , der E he u n d  F am ilie. (K osm os, Z eitschrift für 
E n tw ickelungsleh re , S tu ttgart, tom  XII., 1882, str. 191.
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a człowiekiem p ierw otnym  przesunęły się zapewne setki pokoleń
0 bezporów nania niższym stopniu inteligencyi i cywilizacyi.

Pozostają nam zatem dw a ostatnie źródła. Najważniejszem do 
poszukiwań nad najdawniejszym ustrojem rodziny są opisy życia
1 stosunków,, panujących u ludów na najniższym stopniu cywilizacyi. 
Niema jednak  plemienia, k tó reb y  nie miało za sobą dłuższego lub 
krótszego okresu rozwoju; żadne z nich nie stoi na tym  stopniu, 
na jakim znajdował się człowiek pierw otny, a w dodatku  każde 
z nich znajduje się na innym stopniu cywilizacyi. N aw et naj­
dziksze i najbardziej od innych oddalone plemię mogło podczas 
swego istnienia spotkać się z obcą sobie g ru p ą  i. przyjąć od niej 
n iektóre zapatryw ania  i obyczaje. Zapomina się łatwo — a to jest 
największą w adą tak  zw. szkoły antropologicznej — że plemiona 
dzikie nie rozwijały się wśród jednakow ych w arunków 'by tu . Spencer ') 
w ym ienia te czynniki, k tó re  wywołują w społeczeństwie każdem 
zjawiska, wynikające z działania przymiotów jednostek, oraz z dzia­
łania w arunków  w jakich  one żyją. Czynniki te są zewnętrzne, 
a więc: klimat, urodzajność lub nieurodzajność zajętego obszaru, 
jego przystępność, flora, fauna itd. ; lub wewnętrzne, t. j. cechy fi­
zyczne jednostek  składających społeczeństwo, cechy ich èmocyonalne, 
s topień in te ligencja  i skłonności umysłowe. Oprócz tego  istnieją 
jeszcze g ru p y  czynników podrzędnych, w prow adzanych  w g rę  przez 
samą ew olucyę społeczną.

R ozm aite  te czynniki, razem wTzięte, oddziaływały  przez nie­
możliwy do oznaczenia okres czasu na każde z żyjących obecnie 
dzikich społeczeństw,, k tó rych  obyczaje i stopień cywilizacyi w skutek  
tego daleko odbieg ły  od stanu pierw otnego.

W  tem miejscu wymienić muszę -bardzo wielką szkodę, jaką  
wyrządzają n iektórzy etnologowie, k tórzy  w y ry w ają  z opisów p ew ­
nego plemienia i ludu jeden łub kilka faktów  m ogących  im posłu­
żyć do udowodnienia ich teoryi, nie zwracając wcale uw agi na 
ogólny  stopień cywilizacyi tego plemienia. Nie każdy jest wstanie 
na podstawie źródeł, z k tó ry ch  te fak ta  są wyrw ane, kontrolow ać 
przytoczone przykłady.

Jeszcze jedna rzecz nakazuje w ielką ostrożność w użytkowaniu  
źródeł bezpośrednich. Oto częste fakta , podane apodyktycznie  przez 
różnych podróżników, oparte  są na bardzo krótkiej — Czasem za­

l) Z asady  Socyologii. W arszaw a, 1889, tom L, str. 1 6 —44.
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ledwie k ilkudniowej — obserwacyi, lub też fałszywie zrozumiane 
i tłumaczone. M a x  M ü l l e r 1) stawia następujące postu la ty  w kwe 
styi korzystania  z wiadomości o współczesnych ludach dzikich. Za 
au to ry te t  uw ażanym  być  może ty lko  ten badacz ludów dzikich, 
k tó ry  i) osobiście i naocznie je obserw ow ał i okazał się zupełnie po 
zbawionym  wszelkich przesądów rasow ych i innych, jakoteż, 2) k tó ry  
zna dokładnie język  badanego  przez siebie przez czas dłuższy n a ­
rodu.

Niestety takich au to ry te tów  mamy bardzo mało i wiele jeszcze 
czasu minie, zanim ich liczba się powiększy.

Za k o rrek tu rę  wiadomości o ludach dzikich i za ich uzupełnienie 
służą obyczaje i. wierzenia rozpowszechnione u ludów cyw ilizowa­
nych. Są to tak  zw. p r z e ż y t k i ,  pozostałości zapom nianych dziś 
już obyczai i instytucyi, zachowane przez konserw atyzm , stanowiący 
właściwy podk ład  charak teru  ludzkiego — choć pamięć o powodach, 
k tó re  je Wywołały daw no zaginęła.

N a podstaw ie tych  niepew nych, często ba łam utnych  źródeł, 
jakie wymieniłem, rozwinęły się teorye rozwoju instytucyi społecz­
nych  i rodzinnych.

K w estyą  tą zajmowali się tak  w ybitn i uczeni jak :  Spencer, 
Lubbock, M organ, Bachofen, Post, K au tsk y ,  Engels, G iraud-Teulon, 
W este rm arck ,  wreszcie H ellw ald  i L ip p e r t ;  z P o la k ó w : D argun, 
Gumplowicz i Żmigrodzki.

B adan ia  ich udow odniły  stanowczo, że rodziny monogamicznej 
nie można uważać zą zawsze, bèz p rzerw y istniejącą fo r m ę , że zja­
w iska jak  endogam ia i egzogamia, po ryw anie  i kupow anie  żon, 
wielożeństwo i wielomęztwo, s tanow ią poszczególne stopnie rozwoju 
obecnie panującej form y m ałżeństw a monogámicznego. Ale w jakim 
porządku  te s topnie po sobie następow ały , jakie czynniki je w y w o ­
ła ły  a  przedewszystkiem jaki by ł  p ierw otny, najdawniejszy ustrój 
rodziny, na  to nie mamy stanowczej, poparte j odpowiednio i dos ta­
tecznie odpowiedzi.

W szy scy  praw ie wymienieni badacze zgadzają się w zasadzie 
na  to, że in s ty tucya  małżeństwa nie istniała w społeczeństwie pier- 
w o tn e m , . że w »hordzie pierwotnej« każda kob ie ta  by ła  w spólną 
własnością wszystkich mężczyzn.

b  A n th ro p o lo g isch e  Religion, 'Gifford - V orlesungen  g ehalten  an  der U niversitä t 
G lasgow  im  Ja h re  1891. L eipzig , 1895, str. 146 — 149.
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L u b b o c k  ’) twierdzi, że najniżej stojące rasy  nie znają związ: 
ków  małżeńskich, o przywiązaniu i miłości niema u nich pojęcia, 
a na tej podstaw ie przychodzi do wniosku, że całkow ita  luźność 
s tosunków płci była w czasach pierw otnych nie ty lko zwyczajem, 
ale naw et p r a w e m .  T ę  fazę najwcześniejszą nazyw a on »małżeń­
stwem  g-minnem« (Gemeinschaftsehe, communal mariage). Z ap a try ­
w ania Lubbocka zgodne są z zapatrywaniam i B a c h o f e n a -  
i M a c  L  e n n  a n a 2), k tórzy  zupełny b rak  pojęcia o małżeństwie 
i zupełną dowolność s tosunków płciowych uważają za ogólną formę 
w p ierw otnym  stanie ludzkości. Nadmienić tu muszę, że B a c h o -  
f e n  by ł pierwszym, k tó ry  odkry ł i wykazał ś lady tak  zwanego 
s y s t e m u  p  o k  r e w і-e ń s t w a p r z e z  m a t k i .  System  pokrew ień­
stw a przez m atki po lega na tem, że mężczyzna (ojciec) nie jes t  
uw ażany za połączonego węzłem krwi z swem potomstwem. Dzieci — 
tak  synowie, jak  córki — nie są jego krewnym i, do których zalicza 
się ty lko w pierwszym rzędzie matka, m atka matki i t. d., a dalej 
potomstwo tychże w linii żeńskiej, a więc dzieci jego m atki (rodzeń­
stwo rodzone i przyrodnie), jego sióstr, ciotek itd. Z tym  systemem, 
ściśle połączoną była, zdaniem Bachofena, przew aga  rodzaju żeńskiego 
w plemionach pierwotnych, czyli tak  zw any m e t r y a r c h a t .  
W sk u te k  tego n. p. spadek  po zmarłym mężczyźnie nie przechodził 
na jego dzieci, ale na jego braci, siostry (po matce)'i siostrzeńców 3).

W ielk i w p ływ  na badania  nad dziejami rodziny w y w a rły  
dzieła M o r g a n a .

M o r g a n  *•) jest zdania, że dozwolona dziś jeszcze u dzikich 
w pew nych granicach wspólność mężów i żon by ła  g łów ną zasadą 
ich społeczneg-o ustroju. Najdawniejszy stan, w  k tó rym  panow ały  
stosunki zupełnie bezładne, przeszedł w skutek  rozpadania  się — 
w celu poszukiwania pożyw ienia — ho rd y  pierwotnej na mniejsze 
g ru p y  w »rodzinę kazirodczą«, jako najpierwszą i najdawniejszą 
formę instytucyi. R odzina  kazirodcza przestała już istnieć haw et 
wśród najdzikszych plemion współczesnych : po legała  ona na obco­

*) Die E n ts teh u n g  dei- C ivilisation und der U rzu stan d  des M enschengesch lech tes, 
Jena, 1875, str. 59, 71 —76, 78 — 79.

2) T he P a tria rch ia l T heo ry . L ondon , 1885; S tudies in A ncient H isto ry , L ondon , 1886. 

8) Bachofen, D as M utterrecht. Eine U n tersu ch u n g  u eber die G ynaikokratie  der alten 
W elt, nach  ih rer re lig iösen  'und  rechtlichen N atur. S tu ttgart, 1861.

*) S po łeczeń stw o  p ierw otne, W arsz aw a, 1 8 8 7 ,,str. 51 і 439 — 457.
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waniu m ałżeńsk iem ,grupam i, między braćmi i siostrami, rodzonymi 
i bocznymi W  rodzinie tak  ukształtowanej mężowie żyli w wielo- 
żeństwie, kob ie ty  w wielomęztwie. R odzina  kazirodcza rozwinęła się 
w »rodzinę swoistą« (pinalua), k tó ra  opierała się na obcowaniu 
małżeńskiem grup, złożonych z wielu sióstr rodzonych, lub bocznych,' 
z wzajemną g ru p ą  mężów' — k tó rzy  nie potrzebowali być  sp o k rew ­
nieni pomiędzy sobą ,  — jak  i na obcowaniu małżeńskiem grupam i 
wielu braci rodzonych, lub bocznych, z żonami wzajemnemi. Żony 
te m ogły  nie b y ć  spokrew nione wzajemnie, chociaż zdarzało się to 
często w obu w ypadkach . W  każdym  razie g ru p a  mężczyzn posia­
dała wspólnie całą g ru p ę  kobiet.

Z apa tryw ania  swoje opiera uczony am erykańsk i na systemie, 
pokrewieństw a, właściwym każdej formie rodziny i małżeństwm. 
Najbardziej pojedynczy system »hawajski«, służy za podstaw ę teoryi 
M organa  o rodzinie kazirodczej. System  ten zna ty lko pięć stopni 
pokrew ieństw a, pod k tóre  podpadają  wszyscy krewni, blizcy i dalsi. 
S topnie te są następne :

1) prarodzice,
2) rodzice,
3) bracia  i siostry,
4) dzieci,
,5.) wnuki.
Jes t  to typ  system u klasyfikacyjnego, systemu, k tó ry  dzieli k r e ­

w nych  na ka tegorye ,  nie uwzględniając blizkości lub odległości stopni 
pokrewieństwa. T a  sama nazwa pokrew ieństw a stosuje śię do wszyst­
kich osób tej samej kateg-oryi. R odzeństw o  prarodziców (dziada i babki) 
nazyw a się prarodzicami ; rodzeństwo rodziców — rodzicami, a więc 
bracia  matki i ojca — nasi s tryjowie i wujowie — nazyw ają się  ojcami, 
siostry m atki i ojca — matkami. Synow ie i córki wszystkich braci i sióstr 
nazyw ają się synami i córkami, a więc wuj nazyw a sw ego siostrzetica, 
stryj sw ego b ra ta n k a —synem, swą siostrzenicę i b ra tanicę —córką. I  tak  
in infinitum, więc praw nuki b ra ta  mego pradziada b y lib y  mymi braćmi, 
ich synowie mymi synami a pomiędzy sobą braćmi. T ak  samo wnuczki 
mej tak  zw. cioci-babci b y ły b y  mętni siostrami, ich córki memi córkami.

M organ  tłómaczy pow stanie  tego  systemu na tu rą  p ierw otnych  
związków płciowych i rodzinnych. N azywanie b r a t a  m atki ojcem 
pochodzić może ty lko  ztąd, że w czasach p ierw otnych panow ały  
zupełnie bezładne stosunki płci, tak, że n ik t .nie wiedział, kto jest 
właściwie jego  ojcem. Z tego  nie w yn ika  jeszcze wcale, a b y  b ra ta
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o j c a  nazyw ać ojcem, bo nie wiedząc, k to  jest mym ojcem, nie 
mogę wiedzieć, kto  jest jego bratem. M organ  i na to znajduje w y ­
jaśnienie. Pow iada on, iż z tych bezładnych stosunków rozwinął 
się z biegiem czasu zwyczaj, że cała g ru p a  braci żeniła się z całą 
g ru p ą  sióstr, tak, że każdy  b ra t  by ł  mężem wszystkich sióstr tej 
g rupy , każda siostra żoną wszystkich braci. A  więc powstała  ro ­
dzina kazirodcza.

T eoryę  M organa przyjęli Post ’) i Giraud-Teulon ‘) jakoteż 
Engels  3). P o s t  w jednem  z dawniejszych dzieł *), nie znając 
jeszcze prac M organa, określił społeczeństwo pierw otne jako złożone 
z hord mniejszych lub większych, w k tó rych  wszystko, nie w y łą ­
czając kobiet i dzieci, było w spólną w łasnością, — k tó re  nie znały 
małżeństwa, stosunku wiążącego rodziców z dziećmi, wreszcie i in ­
dywidualnej właśności.

»W iele bez wątpienia  wieków barbarzyństw a upłynąć musiało— 
pow iada G i r a u d - T e u l o n 5) — zanim rodzaj ludzki przyzwolił 
na  wyłączne przywłaszczenie kob ie ty  przez mężczyznę, zanim to 
posiadanie zazdrosne poczęto uważać za myśl natura lną  i w ykonalną . 
W  łonie społeczeństwa dzikiego, żadna jednostka nie jest wstanie 
żyć samotnie lub cokolwiek na własność posiadać. W  życiu dzikiem, 
małżeństwo rzadko k iedy  b y w a  stałem, kob ie ty  przechodzą z rąk  
do rąk, nie przywięzując s i ę , nie rozbudzając miłości, nie zdoławszy 
rodziny założyć.«

W iększa  część innych badaczy oświadcza się również za mniej 
lub więcej luźną formą stosunków płciowych, negując możliwość 
małżeństwa w czasach pierw otnych

Zdaje mi s i ę , że wiele przyczynia się do tego  zapatryw ania  
b rak  odpowiedniej definicyi małżeństwa. P rzew ażna część istnieją­
cych definicyi jest n a tu ry  prawnej lub etycznej. L a r o u s s e 0) po ­
w iada: »Le m ariage est l ’union d ’un homme et d ’une femme fait 
dans les formes legales«. K a n t  w sw7ej M etaphysik  der S it ten  7)

*) A nfänge des S taats- und  R ech tslebens. O ldenburg , 1875, stf. 12.
s) L es o rig ines de la  famille, Paris-G énève, 1874, str. 98 і 117. T oż, w  tłu m a­

czen iu  polskiem , W arsz aw a , 1884, s tr . 30 — 54.
■ . *) D er U rsp ru n g  der Fam ilie, S tu ttgart, 1889, str. 14 — 43.

4) . G esch lech tsg en o ssen sch aft der U rzeit und  die E n ts tehung  der E h e .'O ld en b u rg , 
1875, str. 4 і 16 — 53.

5) L c., str. 36.
e) G rand d ic tionnaire  u n iv e rse l du XIX siècle, Paris 1866 - 76, tom  X „ str. 1174.
7) K önigsberg , 1798— 1803, tom  L , str. 107.
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uważa małżeństwo jak o :  »Die V erb indung  zweyer Personen  v er­
schiedenen Geschlechtes zum lebenswierigen wechselseitigen Besitz 
ihrer Geschlechtseigenschaften«, zaś R i e h l  ‘) jak o :  »eine leibliche 
und sittliche A^erbindung von Persönlichkeiten  der beiden Geschlech­
ter  zur W iede rhers te l lung  des ganzen Menschen«.

Z pomiędzy wielu znanych mi definicyi przytoczyłem  powyższe, 
żadna jednak, o ile mi się zdaje, nie jest dokładną i w yczer­
pującą. Jeszcze najprędzej, mając na myśli nie społeczeństwo c y ­
wilizowane, współczesne, ale społeczeństwo pierwotne, zgodziłbym 
się na definicye H  ę 11 w à 1 d a i W  e s t e r m a r с к a. P ierwszy 2) 
uważa posiadanie potom stw a jako  konieczny, niezbędny warunek, 
d rugi 3) określa małżeństwo, »j a k o  k r ó c e j  l u b  d ł u ż e j  
t r w a j ą c y  — n i e k o n i e c z n i e  d o ż y w o t n i  — z w i ą z e k  
p o m i ę d z y  m ę ż c z y z n ą  a k o b i e t ą ,  t r w a j ą  с у  p o  z a  
c z a s  p r z y j ś c i a  n a  ś w i a t  p o t o m s t w a « .

Z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i  o b e j m u j e  p o ż y c i e  w s p ó l ­
n e ,  w z a j e m n ą  p o m o c  w p o z y s k i w a n i u  e k o n o m i ­
c z n y c h  p o t r z e b  ż y c i a  i o b u s t r o n n ą  t r o s k ę  o w y ­
ż y w i e n i e  p o t o m s t w a  aż-  d o  c z a s u ,  w k t ó r y m  o n o  
s a m o i s t n i e  z d o b y w a ć  m o ż e  ś r o d k i  d o ż y c i a  i b e z  
p o m o c y  d a  s o b i e  r a d ę « .

I I .

T u  muszę na chwilkę odbiedz od przedm iotu zajmującego nas, 
ab y  przekonać się, czy w królestwie zwierząt nie znajdujemy obja­
wów miłości i pożycia małżeńskiego oraz miłości rodzicielskiej.

L udw ik  B ü c h  n e r  poświęcił tej kw esty i obszerną książkę : 
» L i e b e  u n d  L i  e b e s 1 e b e n i n  d e r  T h i e r  w e 1 1« 4), w k to ­
rej zestawia ogrom ną ilość m aterya łów  i wiadomości. B r e h  m 
w, swem pomnikowem dziele: »T h i e r 1 e b e n « 5), przytacza m nó­
stwo odnośnych przykładów  i spostrzeżeń. P odane  , przezemnie 
szczegóły w yjęte  są z obu tych prac.

U trzym anie i rozmnażanie rodzaju i g a tu n k u  stanowi najważ­
niejsze i największe zadanie życia u zwierząt. To też popęd  płciowy 
stanowi najpotężniejszy ich instynkt. T en  in s tynk tow ny  popęd po-

>) Die Fam ilie, S tu ttgart, 1873, str. 115.
2) Die m ensch liche Fam ilie , L eipzig  1880, -str. 1 3.
8) G eschichte der m ensch lichen  E he, Jen a , 1893.
4) L eipzig , 1885.
6) L eipzig , 1877 — 1880, tom ów  10.
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siada jednak wszelkie pierwiastki miłości, — widzimy u zwierząt 
objaw y zakochania, galanteryi, kokieteryi, pewnego poczucia piękna, 
dalej ciekawe zjawiska s tarania  się o pozyskanie wzajemności i t .  d. 
Do tego przyłączają się bezpośrednio: miłość małżeńska, pożycie 
małżeńskie i rodzinne, miłość rodzicielska, a także i smutne strony  
miłości jak  zazdrość, niewierność i niestałość a spo tykam y naw et— 
starokawalerstw o.

U ptaków znajdujemy rozwinięte zupełnie pożycie małżeńskie, 
troskę o w yżywienie potomstwa. Samce p taków  śpiewających s ta ­
rają s ię .o  pozyskanie wzajemności u swych w ybranych  i dowodzą 
im s\wej miłości najpiękniejszymi koncertami. Samica w ybiera  zawsze 
z pomiędzy swych konkurentów najlepszego śpiewaka, jak  to wi­
dzimy u kanarków  i innych śpiewających. Bezsprzecznie najwybitniej 
okazuje się to u słowików7. Brehm nazywa słowika »poetą w całem, 
najpiękniejszem tego słowa znaczeniu«, znajduje on najodpowiedniej­
szą formę i harmonię do uzewnętrznienia sWych uczuć miłosnych, 
»Śpiew jego n iezrównany płynie jak  jasny, spokojny strumień, 
rywalizuje głębokością uczucia z śpiewem ludzkim, a przewyższa go 
pełnią i pięknością tonu«. G dy  już pary  się połączą, samica zaczyna 
budow ać gniazdko, a samiec wśród ciepłych nocy majowych, gd y  
inne p tak i  spią już dawno, śpiewa i śpiewa uprzyjemniając pracę 
swej towarzyszce, śpiew7a g d y  ona siedzi na gniazdku, ale gd y  
w ykłu ją  się z jaj maleńkie nieopierzone młode, wtedy kończy się 
czas koncertów. T roska  o wyżywienie potom stw a zajmuje oboje 
od tąd wyłącznie.

S taran ia  o pozyskanie względów samicy n apo tykam y  u w szyst­
kich ptaków. Śpiewające urządzają w tedy  p rodukcye  w okalne ; 
ptaki rajskie, żórawie, drobię, bustardy  (otis bengalensis), ibisy, p r o ­
dukcye taneczne: cietrzewie i głuszce toku ją ;  czyżyki, turkawki, 
bekasy  i inne sztuczkami podczas lotu okazują swą zręczność i siłę , 
a u sokołów, sępów i orłów te same widzimy objawy.

U  ssaków w alka i dowód siły fizycznej zastępują niewinne 
popisy. W alczą  z sobą samce antylop, renów, słoni, wszystkich 
prawie mięsożernych, znaną jest ruja sarn i jeleni. W alczą  naw et 
ze sobą najmniej odważne zające. R eum ann  w swej »Historyi ło 
wiectwa po lsk iego«1) opisuje w alkę zajęcy następująco: »W alka
rozkochanych zajęcy zależy na tem, że kilku samców razem przeciw

1) G o sp o d ars tw o  łow ieck ie  z h is to ry ą  ło w iec tw a  po lsk iego , W arszaw a, 1844, str. 333
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sobie b iegną, przedniemi skokami się uderzają i Znowu się oddalają, 
robiąc różne skoki i obroty. Takie  nacierania powtarzają się k ilka­
krotnie i tak  się policzkują, że tu rzyca częstokroć kłębam i odlatuje. 
W  takiej walce otrzymuje pierwszeństwo mocniejszy i zręczniejszy.« 
D arw in  *) podaje naw et wiadomość o takiej walce dwóch zajęcy 
zakończonej śmiercią jednego z nich.

Ale to jest rzecz podrzędna. W y s ta rczy  jeżeli zazn aczę , że 
nie pod lega  praw ie najmniejszej wątpliwości, ż e  s a m c e  c z u j ą  
p o c i ą g  d o  j e d n e j  t y l k o  s a m i , с у  i j ą  t y l k o  p r a g n ą  
p o z y s k a ć ,  — p o d c z a s  g d y  s a m i c e  r ó w n i e ż  z n a : 
m y s ł e m  w y b i e r a j ą  n a j g o d n i e j s z e g o  w e d ł u g  
s w e g o  p r z e k o n a n i a  z p o m i ę d z y  k o n k u r e n t ó w .  
W a lk i  samców, śpiew, to ty lko sposoby okazania przew agi nad 
współzawodnikami.

Ważniejsze o wiele są spostrzeżenia, odnoszące się do trw ałych  
związków obojga płci u zwierząt. U  bezkręgow ych  dają się zauw a­
żyć początki małżeństwa! Z pom iędzy ry b  łosoś żyje monogamicznie, 
samica jego okazuje mniej stałości od samca. Aje przedewszystkiem 
znów musimy zwrócić uw ag ę  na ptaki. R az  złączone p a ry  prze­
ważnie żyją wspólnie aż do końca życia, a zatem w dożyw otnich 
związkach, bardzo mało rodzaji p taków  żyje w w ie’o łeństwie, k ilka  
zaledwie w wielomęztwie. U  p taków  żyjących param i rzadko k iedy  
się zdarza, ab y  k tó re  z małżonków przekroczyło gran ice wierności 
małżeńskiej, a często p ró b y  w tym  kierunku  b yw a ją  bardzo niebez­
pieczne i ostro karcone.

Miłość i wierność małżeńska gołębi s tała się przysłowiową. 
Związek ich trw a całe życie, chociaż i tu  zdarzają się — w praw dzie 
bardzo rzadko — w y p ad k i  niewierności, porzucenia samca przez 
samicę , albo vice versa i t. d. O wuele wyżej niż gołębie stoją p a ­
pugi. Żyją one bardzo zgodnie i n igdy  się nie rozłączają aż do 
końca życia ; szczególnie wzorowem jest pożycie ta k  zw anych »in­
separables« obserw ow anych przez Schom burgka  i Brehma. Pomiędzy 
samcem a samicą panuje tu najzupełniejsza harm onia  i zgodność. 
Jedno  je, d rugie również idzie za jego p rzyk ładem ; jedno się kąpie, 
d rugie mu towarzyszy ; samiec podrażniony albo dla własnej saty- 
sfakcyi zaczyna krzyczeć,- samica krzyczy zaraz także ; jeżeli jedno 
zachoruje, d rug ie  je karmi. Jedno bez drugiego  żyć nie może i g d y  
jedno zginie, drugie wkrótce ginie również.

‘) Büchner, 1. с., str. ,53 і 53.
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Brehm przytacza fakt, że samica puhacza nie przeżyła śmierci 
swego wieloletniego, towarzysza. Łabędzie (Cygnus muscus) stanowią 
p a ry  wzorowe, lubią o,ne samotność i nie znoszą obecności innych 
p ar  na swojem tery toryum . Jaskółki i słowiki przywiązane są do 
siebie . nadzwyczajnie i stale. W  ścisłej monogamii żyją bociany 
i p taki drapieżne : orły, sępy, kanie, sokoły  itd. Naturalnie, że po 
stracie czy to zabitej, czy to schwytanej, czy też wreszcie sprowa- 
tizonej z drogi moralności samicy, samce zwykle wkrótce się pocie­
szają, tąk  samo jak  i sam ice .po  stracie samców. M ożnaby w p ra w ­
dzie przytoczyć wiele przykładów  ujemnych, że wymienię tylko k u ­
kułkę , ale  uważać je należy stanowczo za wyjątki.

O wiele, niższy stopień zajmują zwierzęta ssące. Związki ich są 
k ró tko trw ałe , przelotne, po części poligamiczne. Jednak  wiele ga 
g a tu n k ó w  ssaków żyje w d ługo trw ałych  związkach. W  ścisłej m o­
nogam ii żyją kuny, świnki morskie, nosorożce, an ty lopy ,  reny, w ie­
wiórki, k re ty , ichneum ony itd. itd. S ław ny  myśliwy Gérard  zauwa­
żył, że lw y n ig d y  nie opuszczają swych towarzyszek; oboje razem 
szukają żeru, samiec przynosi zawsze samicy najlepszą zdobycz i do­
piero g d y  ona się nasyci, myśli o sob ie .  Brehm  miał niedźwiedzicę, 
k tó ra  rozdzielona z swym  towarzyszem, okazyw ała wielki niepokój 
i tęsknotę , zaniedbała zupełnie swe młode, tak  że ono wskutek tego 
zdechło i wróciła dopiero do siebie, g d y  jej zwrócono samca.

Nie chcąc nużyć Czytelników, pomijam dow ody istnienia troski 
o potomstwo i przywiązania rodzicielskiego u p taków  i zwierząt 
ssących ; są, to zresztą rzeczy zbyt znane. Przejdę teraz do najcie­
kawszej i najważniejszej dla przedmiotu nas zajmującego g ru p y  — 
a mianowicie do małp. M ałpy  żyją w rozmaitych formach związków 
płci;  n iektóre w poligamii, inne w poliandryi, inne wreszcie w mo­
nogamii. O ile jednak  na podstawie dotychczasowych świadectw 
można sądzić, to związki w jakiejkolwiek formie one w ystępu ją ,  — 
trw a ją  przeważnie przez całe życie; B üchner i Brehm  przytaczają 
p rzyk łady  związków m onogam icznych, w k tórych  jedno z pa ry  nie 
przeżyło drugiego.

W este rm arck  'j zajmuje się obszernie kw estyą  pożycia wspól­
nego  małp i cytuje bardzo dużo najnowszych obserwacyi rozmai­
tych  badaczy. W y n ik a  z nich, że orangutan}- żyją w grupach zło­
żonych z samca, samicy i ich potomstwa. W idziano g ru p ę ,  w k tó ­

p  1. c., str. 5 — 8.
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rej oprócz starego  samca i samicy znajdowały się dwa młode o ra n ­
g u tan y ,  potom stw o tej pary. Jeden  z nich większy, miał już naj- 
mniej dw a lata, a zatem związek jego  rodziców co najmniej od dwu 
la t  istnieć - musiał. O ran g u tan y  budują swe gniazda na drzew ach; 
w gniazdach tych rezydują samica i m ło d e , samiec nocuje na w ierz­
chołku drzewa, na k tórem  jest gniazdo albo na jednem z poblizkich 
drzew.

G ory le  żyją w grupach , w k tó rych  jeden ty lko dorosły samiec 
się znajduje. W  razie niebezpieczeństwa zaczyna on strasznie w rze­
szczeć, zawiadamiając ten sposób sw ą ro d z in ę , k tó ra  natychm iast 
szybko chow a się lub ucieka. Samiec s ta ry  pozostaje w ariergardzie, 
dopóki reszta jego  rodziny nie znajdzie się w bezpiecznem miejscu, 
albo walczy w jej obronie. Często widziano drobne g ru p y  złożone 
z samca, samicy i jednego młodego go ry la ;  raz parę z młodymi, 
z k tórych  jedno miało już sześć lat, d rugie rok  zaledwie. S ta ry  sa­
miec pozostaje zawsze na straży  u stóp drzewa, na k tórem  jego ro ­
dzina nocuje i strzeże jej przed nocnymi napadam i ; w dzień g d y  
samica j młocie na drzewie szukają pożywienia, on pozostaje n a d ó le .

Nie możemy wątpić, że o ran g u tan y  i g o ry le  żyją stale w ro ­
dzinach monogamicznych, w  k tó ry ch  samiec troszczy się o p oży­
wienie i staje w obronie samicy i młodych. P rzy toczyłem  niektóre 
p rzyk łady  d ługo trw ałego  pożycia  i s tosunku do potomstwa. »Małpia 
miłość« do dzieci przeszła naw et w przysłowie, chociaż w  niebardzo 
dodatniem znaczeniu dla rozumu rodziców.

Zwracam wreszcie uw agę  na to, że W este rm arck  udowadnia 
na przykładach, że wyższe rodzaje małp żyją ty lko  w drobnych  
g rupach  a nie w hordach liczących wielką ilość indywiduów.

Jakież wnioski w yciągnąć możemy z fak tów  istnienia w świę­
cie zwierzęcym trw ałych, monogam icznych związków i troski o w y ­
żywienie — powiedziałbym naw et w ychow anie — potom stw a? 
H e l l w a l d 1) — nié uznając przewagi form y monogamicznej, ale 
wychodząc z założenia, że w tym  samy^m stosunku ilościowym is tn ie­
ją. także związki poligam iczne i zupełna sw oboda — twierdzi, że 
rozmaitość form y stosunku płciowego u zwierząt, jest wymikiem 
walki o byt, k tó ra  powoduje przyjmowanie tej formy, jak a  w d a ­
nych w arunkach  jest najkorzystniejszą Po części zgadzam się z tem 
zapatryw aniem , ale założenie, że inne formy istnieją w tym  samym

' )  L. c. str. 32.
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stosunku co forma monogamiczna, założenie to uważam zą zbyt 
pochopne, szczególnie o ile się ono odnosi do małp.

D a r w i n ' )  w ypow iada w tej kw estyi następujące zdanie: 
»Jakkolw iek sposób pow stan ia  związków małżeńskich (u ludzi) jest 
niejasny, jak  tego  dowodzą różniące się co do kilku punk tów  za­
pa try w an ia  trzech uczonych, k tórych  dzieła najdokładniej studyo- 
wałem, mianowicie: M organa, Mac L ennana  i Lubbocka, zdaje mi 
się, na podstawie przytoczonych przez nich dowodów, że p raw d o p o ­
dobnie in s ty tucya  małżeństwa rozwinęła się dopiero stopniowa i że 
pierw otnie panow ała  na całej kuli ziemskiej zupełna, ogólna wolność 
płciowa. Mimo to, opierając się na uczuciu zazdrości, wspólnem 
w7szystkim zwierzętom i na analogii pomiędzy człowiekiem a niż­
szymi rodzajami zwierząt, a także i najbardziej doń zbliżonymi, nie 
m ogę uwierzyć w tę zupełną luźność '. Po  tem co wiemy o za­
zdrości u samców zwierząt ssących, z k tórych  wielu posiada spe- 
cya lną  broń do walki przeciw swym rywalom, możemy wniosko- 
wTać, że istnienie luźnych stosunków płci jest u ludzi na stophiu 
p ierw otnym  nadzwyczaj nieprawdopodobnem«.

P rzyk ładów  zazdrości samców7 nie. przytoczyłem, nie chcąc zbyt 
przedłużać i tak  d ługiego tego ustępu. Ale zdaje mi się, że jeżeli 
w jakim kierunku, to w7 tym  zasługuje D arwin na wiarę i że 
można mu wierzyć na słowro.

S p e n c e r 3) pow iada : — »wśród dzikich stosunki płci zasa­
dniczo podobne są tym, jakie panują  wśród tw orów  niższych.

Mnie rozchodziło się przedewszystkiem o skonstatow anie faktu, 
jeżeli nie wyłącznego, to p r z e w a ż n e g o  i s t n i e n i a  m o n o g a ­
m i i  i p o ż y c i a  w d r o b n y c h ,  n i e l i c z n y c h  g r u p a c h  u 
m a ł p, a to dlatego, że e k o n o m i c z n e  w a r u n k i  i c l i ż y c i a ,  są — 
jak  zobaczymy — p r a w i e  z u p e ł n i e  a n a l o g i c z n e  z w a r u n ­
k a m i ,  w ś r ó d  j a k i c h  ż y ł  p r a w d o p o d o b n i e  c z ł o w i e k  
p i e r w o t n y .  A d o l f , Strzelecki.

(D okończen ie nas tąp i.)

 -----

1) Ą bstam m ung  des M enschen, S tu ttgart, 1875, tom  II, str. 340.

2) L . c. str. 158.



Z a p u s t  -  Pop ie lec  - W i e l k a  Noc.
Kilka zwyczajów ludu w Tarnobrzeskiem.

Związać razem te trzy  bezpośrednio po sobie co rok  n as tęp u ­
jące okresy  naszego chrześcijańskiego życia to tak, jak b y  razem 
związał: dziką jakąś, zapam iętałą  radość, cichy, pełen refleksy i
sm utek i pogodne, spokojne wesele duszy. K ato lick ie  zwyczaje 
kościelne, w yrażające ,dokładnie wszystkie ob jaw y n a tu ry  ludzkiej, 
■wszystkie uczucia duszy człowieka, jako harmonijnie, zestawione 
p raw id ła  katolickieg'o życia, wnoszą w to życie rów now agę  i spo­
kój. Tolerując k ró tk ą ,  pustą  wesołość, naw ołują zaraz do dłuższej 

i refleksyi, do rozmyślań i pow ściągania  namiętności, poczem wle­
w ają  w duszę człowieka spokój i ciepło, a zarazem nadzieję lepszej 
doli .— dobrą nag rodę  za chwilowe utrapienie duchow e i fizyczne.

Nasz karnaw ał a chłopskie zapusty  zewnętrznie nie. różnią się 
prawne niczem. W  ostatnich jednak, czasach z każdym  rokiem u b y ­
wa tej zapustnej wesołości u ludu tak  dalece, że dzisiejsze Zapusty 
ty lko  w dniach godów  weselnych, k tó re  w tym  okresie czasu naj­
więcej się odbyw ają , w rą  tem życiem bałaś'!:wem. i skocznem, jakie 
dawniej cechowało cały niemal zapust od początku do końca. Na 
obszarze k ilku  wsi sąsiednich zapust m ógł na palcach policzyć te 
dni, w k tó rych  nie było  w karczmie muzyki, bo jak  nie w jednej 

■ wsi, to w drugiej huczała karczma od muzyki i g w aru  pijących i 
pijanych, trzęsła , się od rzęsistegm tańca.

Dziś — przynajmniej od lat k ilkunastu  — zaginęły  zwykłe 
niedzielne muzyki po karczmach, już naw et orszak w ese lny  tam 
nie zagląda, bo księża ze względów moralności zabraniają tego, 
a  w ó j c i a  posłuszni w ładzy duchownej nie w yda ją  pozwolenia na 
owe muzyki z tańcami, zaczem zapustne g o d y  ograniczone zostały 
do zabaw p ry w atn y ch  po domach. Sposobność do takich  zabaw 
daje z regu ły  obrzęd w eselny we wsi, a ty lko rzadko zdarzy się, 
że bez tej sposobności przyjdzie gdzieś w p ry w a tn y m  domu do za­
wiązania muzyki z tańcami. W te d y  chłopcy z bliżej znajomemi 
dziewczętami złożą się na muzykę' i t runek  — tańczą , piją , baw ią
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się w owym  umyślnie na ten cel uproszonym d o m u , . a gdy kto 
inny chciałby w tej zabawie wziąć udział, musi się w kupić ..

I  starzy bawili się dawniej razem z młodzieżą ; zdarzyło s i ę , 
że niejeden starzec, k tórem u ledwie p lą ta ły  się nogi, podochocony 
zapustnym  trunkiem, staropolską g o rz a łk ą , usłyszawszy dźwięki 
muzyki, zwłaszcza widząc, jak  to młodzież z rozkoszą pląsa, przy­
pomniał sobie daw ne czasy, swoje młode lata, stanął przed m uzyką ,  
chrapliw ym  głosem zaśpiewał p iosnkę, tupnął nogą i puścił się 
w  taniec z jaką  poważniejszą kobie tą  — a czasem naw et z młodą 
dziewką. Dopiero to młodzi w śmiech, starzy w śmiech !

A  s ta ry  jak  hula, tak  hula — choć k iedy  indziej ledwie prze­
biera nogami.

N a zapusty  gospodarze bili . wieprza, a zwłaszcza w ostatnie 
te najszaleńsze dni, bo zapust musiał być  tłusty. Spraszali sąsiadów, 
raczyli się j a j a ś n i c ą  (jajecznicą) i ś t u k ą  (sperką) i popijali 
w ódkę c h f  e s t. Garncami okowitę znoszono do domu, a potem 
jeszcze n a  k l i n a 1) szli pić do karczmy.

Dziś muzyki ucichły, wieprza rzadko gdzie Zabije gospodarz, 
co najwięcej jaką  s ta rą ,  chudą k ro w ę ,  ale jeszcze piją na  umór, 
chociaż bez porów nania  mniej, niż dawniej. K arczm y pełne ludzi — 
p iją ,  g w a r z ą , .  śp iew a ją , nierzadko się i biją. Jeden  poważny, 
w średnim wieku będący  gospodarz ze Sta lów  2), opowiadał mi, że 
nie pam ięta  żadnego zapustu, »zeby nie beto w kàrcmie bijatyki — 
i to so sprawiedliwe dnie salone, bo duzy i m ały w niéch salcje. 
N aw et takie smarkáce, co jesce nie wić, co św ia t  płaci, a o tem 
jus wić, ze trza w zápusty jeść dobrze i pić. T o  tes jus o k ilka 
dni przed zápustem starajo sie o to, zeby miał na zápust kilka 
cen ty  ; jak  nima _gdzie zarobić, to ojcowi ukradnie albo m atce kilka 
jajek, a muso b y ć  piniodze na zápust. Takie  małe chłopaki i dziew- 
c y n y 3) tagze se w ydybio  tak i dom, gdzie nima gospodarza, i kuzdy 
co z domu porw ał : jeden kaw ałek  śtuki, drugi kiełbase, trzeci 
k ilka  jajek — smazo jajaśnice, ś tuke gotujo i sprawiajo se dobry  
zápust, potem  przynieso s karćm y w ódki i pijo. A potem  śpić- 
wajo jąk  głupie«.

b  W yrażen ie  w  S ta lach : k l i n a  W y b i ć  albo r o b a k a  o t r u ć .  P ierw sze  w y ra ­
żenie je s t  p o w szech n e  u ludu  w  całym  pow iecie  T arnobrzesk im .

b^S ia le , w ies o d d a lo n a  7 km., od  T arn o b rzeg a . •

3) W  g w arze  m iejscow ej „ d z  i ś  w с у  ce '“.
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Tomasz W alsk i,  wieśniak w Stalach, obdarzony niepoślednim 
talen tem  poetyckim , tak  pisze o daw nych  i dzisiejszych zapustach 
w formie rozm ow y kum a z kumem. Podaję  wiersz jeg'o' w całości, 
bo doskonale charakteryzuje wiejskie zwyczaje.

Zaprosił kum  kum a we w torek  w zapusty, 
a ten sie go p y t a :  »zabity wieprz tłusty?«
»Mój kumie kochany! wieprza uchowałem, 
ale go  we środę w jarm a ku sprzedałem, 
pieniądze już dałem za siano we dw’orze — 
cóż będziemy jedli, kum ecku nieboże ?
Zaginę ły  czasy, w k i  e j  dobrze bywało, 
jak  sie ś t u k e  jadło  i w ódkę pijało; 
jak  wieprza ucho\yał, zabił na zapusty, 
w tedy  się nazyw ał cały zapust tłusty.
T ak ,  kumie kochany , dziśmy sie docz'kaü, 
nie będziem wódki w zapüsty  pijali.
Nasi pradziadowie to nie tak robili, 
bo  mieli wolnice, to gorzałkę  pili, 
jak  przyszły zapusty, to.^wieprza zabili, 
gorzałkę  garncam i do domów' nosili«.
»Mój kum ecku drogi, ja wiem że tak  było, 
nie mieli t u  r b а с y i, to się dobrze- piło, 
nie k u p o w a ł s iana i d ługu  nie miewał, 
jadł ś t u k ę ,  pił w ódkę  i w karcym ie śpiewał ; 
a wieprza nie karmił, bo sie w lesie pasły, 
p rzygna ł  z lasu, zabił, jak  zapusty  n a s ł y .
Zapraszał kum  kum a a sąsiad sąsiada,
dzisiaj co zrobimy, k i  e j  nam  wszystkim b ia d a ? « . .
»Ale już przepadły  stare daw ne czasy. . .
Żono! dziś zapusty, ugotuj choć kasy!
S ynu  ty  po w ódkę ! bo k row ę zabiłem.
Co kum ie? powiedźcie! nie dobrze zrobiłem?« . . .
K u m ó w  i sąsiadów na zapusty sprasza 
i litrę po litrze w ódkę  z karczm y noszą.
Jeden  kum  pijany  zaczyna basować:
— S ta ry ch  ojców p raw a  nie trzeba kasow ać!
Nasi pradziadowie to nie tak  robili, 
w  domu śtuke jedli, a -w karcym ie pili,
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m y śtuki nie jemy, to przynajmniej k r o w ę , 
to pójdźmy do karczm y zalać lepiej g łowę!
T ak  kaszy najedli i kości pogryźli,  
potem  wszyscy zwolna do karczm y poleźli.
I tak  z całej wioski do karczm y się z e ś 1 i ; 
co się tam nie dzieje, n ik t tego nie skreśli. 
K um oszka z k u m o szk ą , kum  z kumem się wita, 
pije wódkę n a  b ó r  g, na biedę nie p y ta  . . .
J a k  wódki napili, w głowie się im chwieje, 
kum a do kumoszki już się ładnie śmieje, 
i tak  se gadają  : »Dawniej nie tak  było, 
w zapusty  śpiewali, jak się w ódkę piło ; 
to w a kumo p raw a ojców nie kasujwa, 
dzisiaj są zapusty, to śpiewać próbuj wa!.«
I tak  obie stoją , ledwo się kiwają 
i tak ą  śp iew ankę śpiewać zaczynają :
— Niezápusty przesły, 
dziewki za moz nie sły, 
juz m ogły  sie wydać, 
bedo k l o c e  dźw igać *).
— D a moja kumusiu kiepskie dziś zapusty, 
bo posed na jarm ak  siwy w ieprzek tłusty.
— D a moja kumusiu, coście dziś zrobiéli, 
coście mie na zápust do sie nie prosiéli !
— J a k  wás bćło prosić, kiej śtuki nie b é lo ? .  . .
— N a te sucho krowę, co sie jo zabieło !
— W  kàrcmie so zápusty, tu se pošpiéwáwa, 
jesce po kw ate rce  gorzałki se dáwa !
т— N apijw a sie kumo, w kárcmie so zápusty, 
nie beło cem w domu omaścić kapusty , 
mój chłop w ieprzka sprzedał, zabiel chudo krow ę 
i s tego  zmartwienia zalyw à dziś głowę.
— Żydzie arendarzu nie turbuj sie wiele, 
co dzisiaj przepije, zapłacę w niedziele !
Żyd lata jak  głupi, g łaska  się za pejsy, 
kieliszki rachuje i z tego się ciesy.

*) Var. N iezápusty  p rzesły , dziew ki za  m oz nie sły , 
po św ietem  W ojciechu  bedo ja jk a  n iesły .

4
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Takie  to zapusty  u nas odpraw iają  ,
piją w ódkę na b ó rg  i w karczmie śpiewają.
J a k  się już kum ow ie gorzałki n a p i j ą , 
od słowa do słowa, aż się i pobiją.
Żyd widzi, że każdy  dobrze jest pijany, 
p o w y p y ch a  za drzwi : »Idźcie już g a lg an  y ! 
n iezapust skończony, pieniędzy nie mapie,1 
ták  macie dość bo rg u  ; nie wiem, wkiej oddacie« . . .

O sta tn ie  trzy dni zapustu, .mianowicie niedziela, poniedziałek 
i w torek , poprzedzające Popielec, nazw any  przez lud w  Tarnobrze- 
skiem w s t ę p n ą  ś r o d ą ,  są zatem punk tem  kulm inacyjnym  k a r ­
naw ałow ego wesela. M uzyki g ra ją ,  wszyscy piją na um ór — a 
młodzież w y p raw ia  różne k  ó m e d y j e

N a pograniczu powiatu, w zapadłej bagnistej i lesistej okolicy, 
w  J a s t k o w i c a c h  (pow. Tarnobrzeg) i sąsiedniej P y s z n i c y  
(p. Nisko) taką  młodzi w te dni, a mianowicie w osratni w torek  
urządzają zabawkę. Zbierze się trzech kilkonasto łe tn ich  zuchowa­
tych  ch łopaków  i daje po domach, k ędy  się ludzie wesoło zaba- 

1 w ią ją , proste, ale pocieszne przedstawienie. Jeden  z, osmoloną tw a ­
rzą ,  z p rzypraw ionym i na czole baranim i rogami, u b ran y  w czarny 
kusy  frak,, z wolim ogonkiem  ukręconym  ze słomy w tyle, trzym a 
w rękach  małe żelazne widły  — to d j a b  e ł .  D rug i ,  u b rany  
w bia ły  kobiecy  fartuch, długi okolisty, owija się w prześcieradło, 
na  twarz przywdziewa maskę z ko ry  świerkowej, lub sosnowej, albo 
z papieru , na g łow ę »c i а к  ę d z i d z i a t ą« ') z papieru, przez 
p lecy przewiesi mały w orek  z piaskiem niby  s ta rodaw ny  zegar, 
w  rękach  trzym a k o s ę , a u pasa  wisi osełka, jak  u kosiarza — 
to ś m i e r  ć. Trzeci, uw iązany  na słomianym łańcuchu, okręcony 
od stóp  do g ło w y  powrósłami g rochow ianym i, przedstaw ia z a p u- 
s t a — p i j a k a ' .

T ak  przebrani trzej artyści wiejscy^ wchodzą do domu, gdzie 
jest zabaw a i p ija tyka, i przedstaw iają  obecnym  scenę sm utną 
w życiu ludzkiem — k o n i e c  p i j a k a .

D j a b e ł  naprzód  »p r z y  k  u c k  u j e« i chowa się za piec. 
Ś m i e r ć  ostrzy przy  drzwiach kosę., a z a p u s t - p i j a k  pije wódkę, 
tańczy, śp iewa i zatacza się... G d y  w najlepsze się baw i i hula, 
skrada się z ty łu  śmierć i » ś ma j s «  kosą — ucina pijakowi głowę.

’) Zn. czako szp iczaste :
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W  rzeczywistości spada czapka, n iby  głow a pijakowi, poczem tenże 
chwiejąc się, upada na ziemię — b ę c !  Djabeł w yskakuje z za 
pieca, c h a p  go za łańcuch! c i ą g n i e  za piec n iby  do piekła, tam 
go przysiada, przewraca na wszystkie strony, chw yta  byle  jakie 
naczynie w  izbie i udaje, że smołę gorącą na niego leje, »napawa 
go gorącą  smołą« — pijak stęka, jęczy, prosi  o zmiłowanie, choć 
o k rope lkę  wody... W te d y  śmierć litując się nad nim, prosi d o m o ­
wników, żeby mu w ody  podali, ci podają mu kieliszek wódki, k tó ry  
go ocuca i orzeźwia

Potem  wszyscy trzej — djabeł, śmierć i zapust — puszczają 
się w taniec i śpiewają :

A gdzieżeś się podział, nasz miły zapuście?...
.Cztery spćry  w grochu b y ły  a p iąta  w  kapuście !
Za to przedstawienie dostają wódki, parę jajek i k ilka  centów, 

gdzieniegdzie częstują ich plackiem, p irog iem , kiełbasą
Ja k  obejdą całą wieś i zbiorą trochę pieniędzy i jadła, idą do 

karczm y i z a k ł a d a j ą  muzykę, na k tó rą  sproszą najlepszych k o n  
b r a t ó w  (kolegów) i dziewki, tańcują, jedzą, piją aż do północy 
z w torku na » s t ę p n ą  ś r o d ę « .

W  S talach zapusty czyli karnaw ał nazywają n i ’e z á p u s t e m  
a ostatnie trzy dni czyli ostatki z á p u s t e m .

T rad y cy a  tego  niezápustu jest wedle opowiadania S ta low ców  ')
tak a  :

»U nás tak  ludzie opowiadajo, ze za dàw néch cas, jesce o kil-, 
kaset roków, to niezápust bćł równe tygodnie, sześć, siedem albo 
osiem tygodni. Ale to ź-le wychodziélo, bo za dáwnéch casów n a ­
padali T a ta ry  na nas kráj i zabierali duzo ludzi do niewoli. Także 
w téch rokách prowadziêïi duze wojny, to nájwiecej z w ojny p o ­
wracali Polácy  w niezápusty. A w tencas tak  ludzie post zachow y­
wali, ze w olałby umrzyć, jak  post przełamać ; k iedy  dziecko miało 
sześć roków, to jus mu mléka nie wolno bélo jeść.

To tés jednego roku powróciéli z w ojny w same niezápusty, 
k iedy sie kójceły.2) i przyprowadziéli duzo niewolników, chtorećh 
odebrali Tatarom , co jus po kilka roków  bèli w ta tarskiem  kraju 
w niewoli. Post jus nachodzieł, nićmieli téch niewolników cem 
ugościć, bo postu nie wolno beto przełamać. I  tak  prosiéli Ojca

*) S t a l  o w i e c  w  g w arze  m iejscow ej, zn aczy  m ieszkaniec w si Staie.
2) kończy ły .
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świętego, zeby jém jesce choć trzy dni przypuścieł niezápustu, to 
jest niedziele, poniedziałek i wtorek, bo niémajo cem niew olników 
ugościć, chtorzy przes k ilka  roków  niezápustu nie odprawiali. I Oj­
ciec św ięty  przychylę! sie do jéch p rośby  i nazwał te trzy  dni nie 
n i e z á p u s t ,  ino z á p u s t ,  cyli s a l o n e  d n i e .

To  tés téch n iewolników zaprásali w téch dniach do swojéch 
domów, dajali ’) jém nájlepse po traw y, biéli śwynie, bydlo, piéli 
róźnakie tronki, sprowadzali m uzyków, ażeby jéch jak  nájlepi u g o ­
ścić i uciesyć, Jas  w ostatni dziej 2) ześli sie ci niewołniki, to jest 
we wtorek, do jedny  trachtyjerni, tam dobrze napiéli, jas  sie zaceni 
i bić, bo pijany n igdy  lepi nie zrobi.

To  tés i my na te pam iotke do dzisiednia to obchodzimy, bo 
przez niezápust jak  chto może, tak  żyje, ale k iedy  przyjdo te o s ta ­
tn ie  dnie, to wtencąs inacy zyjo, bo kogo  stać, to zabije na zápust 
śwynie, albo przynájmni staro k row ę i zaprásá sosiád sosiada, b ra t  
b ra ta ,  kum  kuma, przyjaciel przyjaciela na  zápust. Młodzi sp row a­
dzę sobie muzykantów, jędzo, pijo, gra jo  i tajcujo 3). A .w ostatni 
dziej zápustu wiecór, to jest we wtorek, wszyscy muso być  w kárcmie. 
Täm  jaki żyw y pije, co chto może, A  k iedy  sie dobrze, popijo, od 
słowa do słowa, jas sie ji pobijo. Jesce u nás nie bélo zápustu  
prżes bijatyki.« Dr. K. Mátyás.

( Dokończenie nastąpi).

P r z e g l ą d  c z a s o p i s m .

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego, R o k  1894. W y d aw n ic tw o  
T ow arzystw a tom XV. K rak ó w , nak ład  i własność T ow arzystw a 
Tatrzańskiego , druk  W ł.  L. Anczyca i S p . ,  1894, w 8-ce, str. 
L X .X X , 135 i II.

Tow arzystw o Tatrzańskie  jest jedną z tych  instytucyi, k tó ­
rych  działalność cicha i skromna, dodatnie  wydając owoce, pozy­
skuje uznanie całego społeczeństwa polskiego. Dowodem  tego co­
raz to powiększająca się liczba członków, k tó rych  w roku  1894 
liczyło T ow arzystw o  2029, jak  i cyfra  dochodów, k tó ra  w tymże roku  
w ynosiła  14.635 złr. Z naszej s trony  musimy zauważyć, że T o w arzy ­
stwo T atrzańskie  w w ydaw anym  przez siebie P am iętn iku  uw zglę­
dniało zawsze ludoznawstwo, chociaż w skrom nych, powiedzieć m o­
żna naw et zby t skrom nych granicach.

!) dawali.
s) dzień.
3) tańcują.
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W  tomie X V . Pam iętn ika  znajdujemy oprócz wiadomości od ­
noszących się do spraw T ow arzystw a:  »Zapiski meteorologiczne
z Tatr« zebrane przez L. Świerża, (str. i — 11), odnoszące się do c ie­
p ło ty  stawów tatrzańskich i źródeł w Tatrach  i Zakopanem, jakoteż 
d rugą  część p racy  Dra S tanisław a Eliasza Radzikorvskiego pod ty t :  
»Tatry  bielskie«, (str. 12—óo). P raca  ta, której część pierwsza 
umieszczoną by ła  w X IV . tomie Pam iętn ika  (za r. 1893), zajmuje 
się dokładnie i wyczerpująco opisem tej części Tatr,  zwanej »Ta­
trami bielskiemi« a g łów ną uw agę zwraca na zbadanie nazw sło­
wiańskich, nazw miejscowych szczytóvy, dolin, po toków  i t d , b y  
je ura tow ać od zupełnej zatraty. Autor opar ty  na pow ażnych stu- 
dyach i źródłach, trak tu je  rzecz bardzo wyczerpująco i poważnie. 
W  dalszym ciągu umieszczony jest opis wycieczki »Przez Zaw rat 
do M orskiego O ka w zimie« , przez J a n a  Grzegorzewskiego (str. 
85 — 107); życiorys K a ro la  К ofistki (str. 108- 120)  przez D ra  Elia- 
sza-Radzikowskiego i »W ynik i spostrzeżeii meteorologicznych do ­
konanych  staraniem T ow arzystw a Tatrzańskiego  wT roku  1893« obli­
czone i zestawione przez D ra  D. W ierzb ick iego  (str. 121 — 135)

Kończąc tę pobieżną w zmiankę, w yrażam  nadzieję, że T o w a ­
rzystwo Tatrzańskie postara  się w krótce o o b sze rn ą , wyczerpującą 
monografię ludoznawczą T a t r  i Podhala, a . przynajmniej zechce 
na ludoznawstwo większą niż dotychczas zwrócić uwagę. A. Strzelecki.

Zeitschrift des Vereins für Volkskunde, Neue F o lg e  der Zeitschrift 
für V ölkerpsychologie  und Sprachwissenschaft, begründet von 
M. Lazarus und H. Steinthal. Im A ufträge  des Vereins h erau sg e­
geben  von K a r l  W einhold . F ü n fte r  Ja h rg a n g  1895, H eft  I. Berlin. 
Verlag" von A. A sher & Co. str. 120 i i tablica.

Czasopismo to jest organem  Tow arzystw a ludoznawczego w B e r ­
linie i zarazem dalszym ciągiem znańego czasopisma, w ydaw anego  
dawniej przez Lazarusa i S te in thala  p. t. Zeitschrift für Voelker- 
psychologie und Sprachwissenschaft. Cztery roczniki leżą już przed 
nami a w tym  roku  wyszedł 5-go pierw szy zeszyt, z k tó rym  chce­
m y Czytelników naszych zaznajomić.

M a x  B a r t e l s  : U eber  Krankheits-Beschw-oerungen, (str. 1—40). • 
W  zajmującej tej rozprawie traktuje  au tor o zażegnyw aniu chorób, 
k tóre  u wszystkich ludów, od najdawniejszych czasów aż podziśdzień, 
w m edycynie ludowej ważną od g ry w a rolę. Zażegnyw anie stoi 
w ścisłym związku z pojęciem choroby i jej p rzyczyny  przez lud, 
k tó ry  źródła jej szuka w silach żyw otnych o ludzkiej, częściej de­
monicznej a 'naw et zwierzęcej .postaci, obejmujących chorego w swe 
objęcia, lub też dostających się do jego wnętrza, co lud oznacza 
w yrażeniem : »złe go posiadło«. Lekarstwem  na takie zło jest żywe 
Słówo, k tó rego  moc w ie lk ą ,  czarodziejską sławi się już w jednem 
zaklęciu staroindyjskiego hym nu w A t  h a r  v a  V e d á c h .

F orm uły  zaklęć są bardzo rozmaite, co wskazuje na długie 
wieki ich użycia ;, potem  i w -tern leży tego przyczyna, że nie na
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wszystkie choroby po m ag a  j e d n o  zaklęcie, lecz każda w y m ag a  
osobnej formuły, bo dem ony nie ła tw o ustępują : jednego m ożna 
tenu d rugiego  innern odpędzić słowem zaklęcia. M ateryał, na k tórym  
oparł au to r swoje badania, pochodzi z P rus  wschodnich i zacho­
dnich, Pomeranii,  Szwabii, od Sasów siedmiogrodzkich, z W ę g ie r
i . od C yganów , z Bośni, Estonii i L iwlandyi, F in landyi,  z W schodnich  
w ysp  málajskich, od Indyanów  A m eryki,  z s taroindyjskich A tharva- 
V edów  sięgających czasu między 1500— óoo lat przed Chr., z fo r­
muł starych Sumerów, zachowanych na tablicach glin ianych  w b i­
bliotece S a rd an ap a la  — m aterya ł b o ga ty ,  k tó ry  obejmuje wielkie 
obszary różnych części świata  i sięg-a w daleką przeszłość ludzkości. 
N a podstaw ie tego m aterya łu  stara się au to r dowieść, czy i w ed ług  
jakich m om entów  i zapatryw ań  formuły zaklęć i zażegnyw ań zo­
s ta ły  ułożone i całą ich rozmaitość zestawia w następujące g rupy .

1). Pom oc B oga  przeciw duchom nieczystym i demonom, bę 
dącym sprawcam i choroby, przed k tó rym  moc ich ustępow ać musi 
T o  są właściwie m odlitw y do B o g a  i rozmaitych świętych, k tórych  
pom ocy w zyw a człowiek w rozmaitych dolegliwościach i niemocach, 
lub też w jego  imieniu i zastępstwie znachor lub znaehorka. Od 
rozmaitych chorób są rozmaici święci pa tron i i patronki,  do k tó ­
rych  się udaje chory  w modlitwie. Obok tych są czynne także 
is toty i mocy nadziemskie, u k ry te  w otaczających nas przedmiotach 
natury , zamiast k tó ry ch  w ystępu ją  także same przedm ioty  i żywioły, 
jak  ziemia, gwiazdy, księżyc, powietrze, ogień, naw et drzewa, p ta ­
ki itp. Bóstw’o może n ie ty lko odpędzić demona, ale ono jest także, 
w mocy chorobę uśmierzyć, szkody przez nią wyrządzone naprawić. 
W  różnych czasach w ystępow ały  różne is to ty  w charakterze b ó ­
stwa, przed k tórem  duchy nieczyste, jako  spraw cy choroby, musiały 
u s tęp o w ać;  w czasach, chrześcijańskich miejsce ich zajmuje Chrystus 
i święci a na czele ich Najśw. M arya P anna. P rzy  tern charaktery- 
stycznem jest to, że form uły zażegnyw ań im starsze, tem b y ły  dłuż­
sze i więcej' skom plikow ane, z biegiem czasu stają się k ró tk ie  mi 
i niezrozumiałemi sentencyam i lub prostym i wyrazami.

ají O bok pom ocy B o g a  lub bóstw a s ta ra  się człowiek pozy-, 
skać także sam ych demonów i siły nieczyste uczynić sobie powoi 
némi lub nieszkodliwemi. Dlateg'o udaje się w prost  do nich z po ­
k o rą  i uszanowaniem, stara  się pozyskać ich przychylność i w zg lę­
dy, do czego używ a rozmaitych sposobową począwszy od pochleb­
stwa, próśb i perswazyi, a g d y  to nie pom aga, ucieka się do p o ­
strachu lub wreszcie okazuje im swmje lekceważenie.

3). G d y  w szystkie te środki są bezskuteczne, gotuje  się czło­
wiek do walki z duchami nieczystymi. Zaczyna więc, zwyczajem 
chłopaków  wiejskich, w czem m a ją , doskonałych poprzedników  i 
nauczycieli w bohaterach  greckich  w walce z Troją, od w yzw isk  
i gróźb, k tó re  m iota na dem ony i choroby, nie oszczędzając naw et 
istot świętych. W  sposób energiczny w zyw a on demonów do карі-
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tulacyi, nakazuje im ucieczkę, przeznacza im naw et miejsce, dokąd 
mają się schronić przed jego gniewem. A  g d y  to nie pom aga, za­
czyna w alkę z nimi, godząc zawsze w najsłabszą ich s tronę ,  skąd 
spodziewa się pew nego zwycięstwa. Zatem nasyła na nich dyabłów, 
pokazuje im własną b a r d ó t e  ubierając s ię 'w  szkaradne maski, p o ­
m alowane rozmaitemi farbami. Z tego wyłania się pojęcie o ści­
słym związku choroby i znamienującego ją koloru, np. r ó ż a  jest 
c z e r w o n ą ,  podobnie k r  w i.o t o k  i b ó l e  o c z u ;  s u c h o t y  żółte 
itp. R_ozmaitość formuł tego rodzaju staje się powoli prostszą , луіе- 
lofakość kolorów  przemienia się w świętą liczbę t r z y ,  „w której 
kolor czarny, b ia ły  i czerwony przeważną odgryw a rolę.

Do środków  skutecznych przeciwko demonom należy także 
i ten, ażeby znać ich właściwe imię, na k tó rego  wspomnienie t ra ­
cą moc swoją. S tąd  też w formułach tych zachodzą najdziwaczniej­
sze nazwy, k tóre w wierzeniu ludowem oznaczają możliwe zjawiska 
patologiczne pewnej choroby. Przy7 zażegnaniach p o s łu g u ją ’ się 
znachory często różnymi tajemniczymi i mistycznymi znakami i sy m ­
bolicznymi przedmiotami, k tó re  stoją w natura lnym  lub nadprzyro­
dzonym związku z symptomami choroby.

W ażn y m  środkiem, używ anym  chętnie przy zażegnywaniach, 
jest słowo magiczne, k tó rego  siła nadzwyczajna polega na tern, 
żeby czytane z przodu lub z końca rów no brzmiało, lub którego  
li te ry  w zmienionym porządku dają dopiero myśl zrozumiałą, albo 
żeby wreszcie całkiem było niezrozumiałe. Niekiedy choroba, czyli jej 
demon, w ystępuje  w postaci uosobionej, k tó rego  spo tyka  zwyczajnie 
jaka osoba święta, i py ta ,  dokąd idzie. Demon opowiada o swych 
zamiarach ; zamiast demona może także chory opowiadać swoje cier­
pienia, dla! k tórych  zwyczajnie znajduje w jej słowie uzdrowienie.

M H a r t m a n n :  Schw änke und Schnurren im islamischen Orient, 
(str. 40—67). A uto r  traktuje  o zbiorach fraszek i facecyi, jakie znane 
są w literaturze tureckiej i arabskiej. W  literaturze tureckiej g ru ­
pują się one około imienia N a s r e d d i n a ,  (żył około X IV . wieku), 
k tó rego  zbiory i edycye w rozprawie tej przytaczają się.. W iad o m o ­
ści o fraszkach w literaturze arabskiej sięgają początku X I.  wieku ; 
jednak  zbiory tego  rodzaju doszły do nas dopiero z początku 
X II I .  wieku. A uto r  przytacza różne m otyw y, k tó rè  obracają się 
około stereo typow ych postaci, s tanowiących tło tych hum orysty ­
cznych anegdot, t. j m ądry  i głupi, Z. k tó rych  m ądry  nie zawsze 
osięga cel swych wyrachow anych  i chytrze ułożonych zabiegów, 
a głupi często okazuje się mędrszym od niego.

Dr. G a e t a n o  A m a l f i :  Zwei orientalische Episoden in Voltaires 
Zadig (str. 7 1 — ßo). W  rozprawie tej podaje au to r źródła, z k tórych  
V olta ire  czerpał w swoim romansie -p. t. Zadig, ou le, destinée, hi­
stoire orientale. Źródła tè są pochodzenia wschodniego, w yjęte z »ty­
siąc i jeden dzień« Les Mille et un jours, k tó re  Voltaire  naśpikow ał 
humorem i dowcipem gryzącym .
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M a r i e  R e h s e n e r :  Die Weber-Zenze. Eine T iroler Dorffigur nach 
dem Leben (do tego figura Tabi. I.) (str. 80 93). Jes t  to obrazek
żywcem w zięty z natury , nakreślony  barw nie  i wiernie, k tó ry  p rzed­
staw ia jedną z tych  postaci ludowych, (Krescencya Holzmann), na 
k tó rych  ząb czasu kruszyć się zdaje i k tó re  są jak b y  upostacieniem 
żywej tradycyi,  wiążącej starsze z nowszem pokoleniem. A utorka  
szkic ten, p rzybrany  w ko lo ry t  ludowy, oparła  na tle historycznym  
a m aterya łu  do niego dostarczyło jej opowiadanie samej Zenze, 
przez co obrazek ten nabiera  interesu dla ludoznawstwa.

M. L e h m a n n-F i IH é s, podaje  k ilka przyk ładów  wierzeń ludo­
w ych  w czarownice z okolicy A rn s tad t  i Ilmenau w T u ryng ii  (str. 93 — 98). 
Czarownice, według tych wierzeń, m ogą zadać wszy bydlęciu, k tó ­
rego  nie może wyleczyć weterynarz. G d y  byd lę  zdechnie, wyrzy- 
nają mu język  i zawieszają w kominie a g d y  się uwędzi, uschnie 
także język  tej osoby, k tó ra  oczarowała bydlę. Czarownik pewien, 
b iedny  rębacz, stał się b o g a ty m  w ten sposób, że pieniądze, k tóre  
innym  płacił, w raca ły  doń napow ró t.  Zdrowńe choremu można n. p. 
w ten  sposób przywrócić, że się w rodzinie jego  nie wym ów i p e ­
w nych w yrazów  np. »tak« lub »nie«. W  wiliję o 11-stej w nocy 
wróżą o pogodzie lub urodzaju przyszłego ro k u ;  w nocy przed no ­
w ym  rokiem można zobaczyć tych, k tó rzy  w tym  roku  um rą , je 
żeli się s tanie na drodze rozstajnej, lub na  cm entarzu ; dziewczyna 
dowie się o swym  przyszłym kochanku  i o jego  zawodzie, G d y  kto 
m a umrzeć we wsi, wtenczas ło p a ty  i m otyki grabarza, k tó re  stawia 
osobno w kącie, poczynają dzwonić. Podobnie  g d y  grabarz  niesie 
m ary  do domu um arłego  i spo tka  w drodze mężczyznę lub n iew ia­
stę , z pewnością w tej rodzinie umrze tej samej płci osoba

D robne  wiadomości z zakresu ludoznaw stw a i recenzye dzieł 
ludoznawczych, pom iędzy któremi mieści się' także p ro f  B rucknera  
A d a lb e rg a  K sięgi przysłów, sk ładają  się na p ierw szy zeszyt tego 
w ażnego czasopisma. A. K.

— A - 4 + —

P O S Z U K I W A N I A  I K W E S T I O N A R I U S Z .

P y tan ia  i odpowiedzi.
H. Шесепіе ognia za pomocą krzesania luk tarcia, Do p ęd zen ia  (palenia) dziegciu  

w y k o p y w an o  d ó ł k sz ta łtu  le jkow atego  i u k ła d a n o  w  nim  w arstw am i b ia łą  korę b rzo zo - 
w ą  (tak zw . b rzo stę ). D ziegciarz ta r ł o siebie dw a kaw ałk i d rzew a  tak  d ługo , aż się 
z a ję ły  i z a p a la ł niem i korę z góry . P o stęp o w a n ie  to w idzia łem  w  lasach  b y ł. obw odu  
z ło czo w sk ieg o  i żó łk iew sk ieg o  w  latach p rzed  r. 1848. C zy i dz iś w  ten  sp o só b  p o s tę ­
p u ją , nie w iem . H e n r y k  S tr ze le c k i.

IV. Je s t ro zp o w sze ch n io n e  m niem anie  p om iędzy  n iek tó rym i n arodam i, że do im ion 
ęh zestn y ch  p rzy w iązan e  je s t  szczęśc ie  lub też n ieszczęście . S tąd  w  n ad aw a n iu  ich n o w o ­
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naro d zo n y m  dzieciom  zw raca  się na  to szczegó ln ie jszą  u w ag ę , ażeby  dziecko o trzym ało  
imię, ro k u jące  m u szczęście  i dobre pow odzenie.

Ale w p ły w  im ien ia  m oże sięgać n aw et jeszcze  dalej, gdyż n a  pozag ro b o w e życie. 
Śm ierć jed n eg o  lub k ilg o rg a  dzieci w  rodzin ie m oże nas tąp ić  z p rzy czy n y  źle dobranego  
im ienia, d latego  u n ik a  się im ien ia  w  rodzin ie, k tóre nosiło  zm arłe  dziecko.

P rzeciw nie  imię m oże zn ó w  u trzy m ać  dziecię p rzy  życiu. Jeżeli w ięc um arło  jak ie  
dziecko w  rodzin ie , n o w o n aro d zo n em u  n ad a ją  jeg o  im ię, w ierząc, że p rzez  to n iejako 
p rz y p ro w a d z a  się um arłe  do życia.

Z w racając  u w ag ę  na  tę w iarę w  m oc im ienia u innych narodów , udajem y się 
z p ro śb ą  do Szan . C zyteln ików , czy  coś podobnego  znanem  je s t także pom iędzy' n aszym  
ludem  ? J  K .

V. Tatuowanie. T atu o w an ie  je s t zw yczajem  rozpow szech n io n y m  i znanym  ogól­
nie u ludów, dzikich. C zasem  każde indyw iduum  obiera  i u k ład a  sob ie  dow oln ie-deseń , 
czasem  n ap o ty k am y  w z ó r ch a rak te ry sty czn y  p rzy jęty  przez  całe  plem ię. W  pierw szym  
w y p ad k u  jest ta tu o w an ie  w y łączn ie  o zd o b ą  ciała, w  drugim  także cech ą , znakiem  ze ­
w n ętrzn y m , o zn ak ą  p rzy n a leżn o śc i do plem ienia.

Jednak  zw yczaj ta tu o w an ia  po jaw ia  się także  w śró d  ludów  cyw ilizow anych. 
W  „V erhandlungen  der B erliner G esellschaft für A nthropo log ie , E thnologie und  U rg esch ich te“ 
z r. 1892 (str. 539) znajdu jem y  n o ta tk ę  o ta tu o w an iu  u ludu w pó łnocnej Grecyi. Re­
kruci G recy m ają częs to  n a  jednem  lub obu ram ionach , rzadziej na  p iersiach , w y ta tu o ­
w an e  ko lo ro w e ry sy  postac i kobiecych.

W  „W issenschaftliche  .M ittheilungen au s B osnien und  der H erco g o w in a“ (E rster 
B and, W ien, 1893, str. 455 — 462) znajdu je  się za jm ujący  a rty k u ł D ra L eop o ld a  G lücka: 
„Die T ä to w iru n g  der H au t bei den K atholiken B osniens und  der H erceg o w in a“ . A utor 
tego arty k u łu , lekarz  z zaw o d u , p rzek o n a ł s i ę , że ta tu o w an ie  rozpow szech n io n em  je s t 
u k a t o l i c k i e j  ludnośc i B ośni i H ercegow iny . K ażda d o ro sła  d z iew czyna m a ta tu o ­
w a n ą  pierś, ram io n a  i ręce aż do k o ń có w  palców  a w rzadk ich  w y p adkach  naw et i czoło. 
Typem  p o d staw o w y m  ta tu o w an y ch  w zo ró w  je s t k r z y ż  o tó czo n y  g irlandam i i arabeskam i.

Z jaw isko  to je s t  tem  c iek aw sze , że u kobiet innych  w y z n a ń  w  k ra jach  tych  n ad ­
zw yczaj rzadko  m ożna spo tkać . U p raw o sław n y c h  kob ie ty  rzadziej są  ta tu o w an e  ; m aho- 
m etanki p raw ie nigtìy,- naw et w  tych  okolicach , w  których  chod zą  b ez  zas ło n . M ężczyzn 
ta tu o w an y ch  mniej się sp o ty k a , ale pom ięd zy  tymi najw ięcej kato lików . M iejscem , na  
którem  m ężczyźn i ta tu u ją  się, są  ram iona, g łó w n y m  typem  jes t ró w n ież  k rzyż , ale mniej 
o zd o b n y  i nie tak  b ogato  o to czo n y  innym i dodatkam i. U p raw o sław n y c h  au to r n ap o tk a ł 
ta tu o w an ie  ty lko  p om iędzy  m łodym i ludźm i w y s łu ż o n y m i żo łn ierzam i ; k rzy ż  nie po ja ­
w ia się tu, za s tęp u ją  go p o d o b izn y  serca , k rzyża , ko tw icy , in iey a ły  im ienia i n azw iska , 
ro k  w y k o n an ia  operacy i tej, a n aw et o rze ł d w u g ło w y , herb  p ań s tw a . P om iędzy  m ah o ­
m etanam i z d a rza ją  się w ypadk i ta tu o w an ia  b ard zo  rzadko  i to tylko u m ężczyzn , k tó rzy  
s łuży li w  arm ii ó tom ańsk ię j po za  gran icam i sw ej o jczyzny .

O ile mi w iadom o p o śró d  S łow ian  s ta ro ży tn y ch  ta tu o w an ie  nie by ło  zw y cz a ­
jem '; zdaje  się w ięc, że n ap o ty k an y  w B ośni zw yczaj p o w s ta ł dopiero  po inw azjo  tu re ­
ckiej i to — ja k  s łu sz n ie  z au w a ża  au to r  — w  celu o d różn ien ia  kato lików  od m ahom e­
tan , n a  co w sk azu je  tak że  n azy w an ie  operacy i ta tu o w an ia  „K riż n a b o c a t“ . A utor p rz y ­
p u sz c z a , że śpow o d o w ali to k się ża  kato liccy  w  celu u tru d n ie n ia  katolikom  p rze jśc ia  na  
islam . Jabym  sąd z ił, że tłóm aczen ie  to nie je s t  u zasadn ionem . P rędzej rodzice znaczy li 
sw e  dzieci krzyżem , ab y  on im zaw sze  p rz j 'p o m in a ł ich w yznan ie  i pochodzen ie. W sk a ­
zu je  n a  to zw yczaj p rak ty k o w an y  daw niej w  Serbii — o k tó iym  mi o p o w iad a ł prof,
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Dr. K alina; tam  m atk i sm a ro w a ły  w ło sy  sw ych  dzieci sp e cy a ln ą  ja k ą ś  m ik stu rą , n a d a ­
ją c ą  n a  zaw sze  w ło so m  ch arak te ry sty czn ą , ciem no k a sz ta n o w a tą  b a rw ę , po k tórej o d ró ­
żn ić  b y ło  m o żn a  k ato lików  od .Turków.

'A le  m nie rozchodzi się p rzed ew szy stk iem  o to ,  czy  w  n aszy m  kraju  ta tu o w an ie
n ie je s t  w  której oko licy  ro zp o w sze ch n io n em . W iem  od n ao czn y c h  św iadków , że p rzed  
d ziesiątkam i la t n ap o ty k an o  ch ło p ó w  — zw ykle  u rlo p n ik ó w  — k tó rzy  n a  7 ram ionach  
w y ta tu o w an e  mieli rozm aite  desen ie. '  C zy p rzyn ieśli to z w ojska , c z y  też u sk u teczn ia li 
p rzed  w stąp ien iem  do arm ii, tego pow iedzieć  mi nie um iano . O tych sam ych  z jaw isk ach  
w  W . Ks. P oznańsk iem , .wiem od p. prof. K aliny. T am  u rlo p n icy  w raca jący  z w o jsk a  
mieli rozm aite  znak i : o r ły  p rusk ie , in iey a ły , n u m era  p u łku , w  k tó rym  s łu ż y li itp. w y ta tu ­
o w ane n a  rękach  lub na  n ogach .

P rosiłb y m  o zw rócen ie  u w ag i n a  te z jaw isk a  i w  tym  celu s taw ian i n as tęp n e
p y tan ia  :

1). C zy IV której oko licy  n aszeg o  kraju  ro zp o w szech n io n em  je s t  ta tu o w an ie , albo 
czy  nie z n a jd u ją  się p o jedyńcze  in dyw idua, m ające n a  sobie  w y ta tu o w an e  znak i?

2). daki je s t  g łó w n y  typ  tych zn ak ó w ? Co one p rzed staw ia ją , czy  in iey a ły , herby , 
da ty  itp ., czy  też ty lko  arabesk i, czy  też jed n o  i d rug ie? Ż ąd an y  j e s t  ile m ożności ry su n ek .

3). C zy zn a jd u ją  się gdzie  ślady , że ta tu o w an ie  by ło  bardziej ro z p o w sze ch n io n e?  
C zy w sp o m in a ją -o  tem  k tó rzy  p isa rz e ?

4). W  jak i sp o só b  o d b y w a  się ta tu o w an ie?  Za p o m o cą  jak ich  narzędzi i jak iego  
barw n ik a . W  B ośni dok o n u je  się tej ■ operacy i w  ten  sp o só b , że n a  sk ó rę  n a k ła d a  się 
w  żą d a n y  deseń żyw icę p o m ięsz an ą  z sa d zą  i deseń  ten  w y k łu w a  się. -W ek łu c ia  u sk u ­
teczn ia  się raz  ko ło  razu  i to tak  dalece, a b y  krew  się p o k aza ła . P ó źn ie jszy  sp o só b  
p o leg a  n a  W yrysow aniu  d esen ia  atram entem , z ro b io n y m  z sa d zy  naftow ej, pom ięszanej 
z w odą. D alsze p o stę p o w an ie  an a lo g iczn e  p o w y ższem u .

5). Czy nie u ż y w a  się IV tym  celu p ro ch u  s trze ln iczeg o ?
.6). Kto u sk u te czn ia  o peracyę  ta tuow ania?" A d  s tr z e le c k i .

 -----

Sprawy Towarzystwa.
I. Program sekcyi językowej.

P o szu k iw a n ia  n asze  na  polu życia  lu d o w eg o  zaczy n am y  od języ k a . Ję zy k  bow iem  
s ta n o w i je d n ą  z  na jw ażn ie jszy ch  cech człow ieka, ró żn iący ch  ■ goyOd zw ierzęc ia  ; n a  nim 
op ie ra ją  się różn ice  n a ro d o w e ; w ed ług  w iększej lub m niejszej w sp ó ln o śc i ch arak te ry ­
s ty c zn y ch  w łaśc iw o śc i ję z y k o w y c h  ro z p a d a  się n a ró d  n a  d robn ie jsze  "części a  je g o  j ę ­
zyk  n a  n a rzecza ; w reszc ie  k ażd y  stan , zaw ód , n aw e t p o jed y n czy  cz łow iek  i k a żd y  
w iek cz ło w iek a  m a sw ój języ k  w ięcej lub mniej odrębiry.

K ażdy  n aród  - -  a  w ięc  i polski, k tó ry  w y tw o rzy ł sobie  litera turę , m a  w sp ó ln y  
języ k , tak" z w a n y  literacki lub k siążk o w y , k tóry , m im o różn ic  m iejscow ych , je s t  w s z y s t­
kim zro zu m ia ły . On w ięc, ja k  w  życiu  n arodow em  sta n o w i w ęze ł, łą c z ą c y  w szy stk ie  
jed n o s tk i do jednej ca ło śc i — t. j. w n a ró d  jed en , tak  też i w  po szu k iw an iach  cech 
i od ręb n o śc i n arzeczo w y ch , m u si s tan o w ić  o g ó ln ą  m iarę, w ed łu g  której różn ice  te o z n a ­
czone być m ogą. Zatem  w s z y s t k o ,  c o  w e j ę z y k u  1 u d o w  y  m p o d j a k  i m к o 1- 
w i e k  w z g l ę d e m  o d c h y l a  s i ę  o d  j ę z y k a  1 i t e r a c k  i e g o ,  , z a l  i с z a  s i ę  d o  w ł a -
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s e i  w o  ś c i  n a r z e c z a  w y  с h, a r ó ż n i c e  t e  r a z e m  w z i ę t e  s t a n o w i ą  n a r z e c z e .
W p raw d zie  prze jśc ie  o d  ję z y k a  literackiego do narzecza  m oże być n iezn aczn e ; 

często  tru d n o  o znaczyć, gdzie  się k o ń czą  g ran ice  jednego  a  zaczy n a ją  drugiego. Dalej, 
w śród  sam ego  narzecza , d ad zą  się często  uczuć  pew ne odrębności, o g ran iczone do p e ­
w n y ch  tj'lko, w łaśc iw o śc i języ k o w y ch  i n a  pew ne m iejscow ości, czyli tak  zw ane p o d- 
n a r z e c z a .  Ale to s ą  su b te lności, k tóre  n a leżą  do zak resu  b ad ań  sp e c y a lis tó w ; nam  
tu  chodzi o p o zn an ie  ty ch  ogó lnych  ry sów , k tóre zn am ionu ją  po jedyncze n arzecza  i o d ­
ró żn ia ją  je  od ję z y k a  literackiego. A ry sy  te m oże zau w aży ć  każd y  człow iek, zn a jący  
ję z y k  literack i, a  w iec każdy  in teligentny. C hodzi ty lko  'o  to, ażeb y  u łatw ić to poznan ie , с 
zw ró c ić  u w ag ę  na  to, k tóre to  s ą  te cechy  g łów ne jak iego  n arzecza  i jak  je  najłatw iej 
p o zn ać  a  n astępn ie , w  jak i sp o só b  zes taw ić  i spoić  w  sy stem aty czn ą  całość. D la tych  
chętnych  i za s tan aw ia jący ch  się C zyte ln ików  nad  m ow ą ludu, podajem y n in iejsze 
w sk azó w k i.

1. G ł  o s o w  n i a.

W  -zakresie  . s a m o g ł o s e k  należy' zw ażać , n a  różn ice w ym ow y, d o tyczące  na- 
. stęp u jący ch  dźw ięk ó w  sa m o g ło sk o w y ch :

a czy  w y m aw ia ' się w  sp o só b  zw yczajny , czy' też w inny' i jak i? np. czy' za ­
m iast a  ję z y k a  literack iego  u ży w a  się o e, lub też  a tak  zw ane p o c h y l o n e ,  oznaczane 
p rzez  á, t. j. n ie czy'ste a, ale też nie o. W  jak ich  razach  i przed  jak iem i spó łg ło sk am i, 
lub też  po jak ich  sp ó łg ło sk ach , o dchy len ia  te w y s tę p u ją?

Є ja k  się w y m aw ia , czy zaw sze  m iękko, ja k  w  języ k u  książkow ym , czy  też cza - .. 
sem  tw ardo  iijwp.ływ ję z y k a  rusliiego) ? Czy' na m iejsce m iękkiego ‘o ję z y k a  literackiego 
używ a ' się ¡e i p rzed  jak iem i sp ó łg ło sk am i, np. P i e t r  zam . P i o t r ,  m i e t ł a  zam . m i o ­
t ł a d tp .?  P rzeciw nie, czy zam . ie  nie u ży w a się io, np. p i o k ą ,  w l o k ą  itp.?
-, . Czy' e nie zas tęp u je  się przez  inne je szcze  sam ogłosk i i jak ie , np. a, i lub y  
i w  jak ich  razach-?

é tak  zw ane pochylone,'-.jak. s ię  w y m aw ia?  czy ja k  i lub у  i w  jak ich  razach ?
0 ja k  s ię  w ym aw ia, czysto , czyi też z p rzy d aw k ą , ja k b y  krótk iego u przed lub 

p o : “o, o" ? Czy zam iast' niego, nie u ży w a ją  się inne sa m o g ło sk i- 1 jak ie , np. a, u, e 
itp .?  W  jak ich  razach  zam ian a  ta  n as tęp u je?  ó p ochy lone czy nie w ym aw ia się ja k  u  

i k iedy ?

1 ja k  się Wymiawia, czy  nie ja k  y  (w p ły w  ruski), lub też w  sp o só b  zbliżony ' do 
n iego  (w płyy i czeski, niem iecki)? Czy nie zam ien ia  się p rzez  inne sam og łosk i np . e, o 
i p rzed  jak iem i sp ó łg ło sk a m i?

U ja k  się w y m aw ia?  Czy' nie zam ien ia  się p rzez  inne sa m og łosk i np. o lub o
(pochy lone) lub p rzez  w i w jak ich  razach  ?

y  ja'k się w y m aw ia?  czy' nie brzm i ja k  i? C zy nie zas tęp  aj с się. p rzez  inne sa ­
m o g łosk i, np . e lub é pochy lone) i k iedy?

ą ę ja k  się  w ym aw iają,' czy z p o d sta w ą  czystych  sam o g ło sek  o, e (o + n , e-j-n),
■czy-też inaczej, np. a + n ?  Jakie zach o d z ą  w ym iany  pom iędzy  niem i,"ćzy ' u ż y w a  się ę 
zam ias t ą i n ao d w ró t i k ied y ?  C zy u ży w a ją  się inne sam og łosk i np. czyste  zam iast
nosow y'ch i kiedy', np . na  końcu  lub w  środku  w y razu ?  . Czy oprócz nosow ych  dźw ię­
kó w  ą ę z a c h o d z ą  je szcze  inne i jak ie , np . i, u nosow e ? Czy nosow y' dźw ięk nie ro z ­
k ład a  się w  czy stą  sa m o g ło sk ę  z dodatk iem  nosow ej spó łg łosk i n, m : o-j-m (řn a .jo m  
zam . m a j ą )  lub o + n , e + n  (e+ m ) itp .?  Czy n ie zach o d zą  także no so w e sam og łosk i 
zam ias t czy sty ch  i w  jak ich  p rzy k ład ach  ?

W  zakres ie  s p ó ł g ł o s e k  z a s łu g u ją  n a  uw agę n astępu jące  w łaściw ości :
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1) W a r g o w e  p, b, f, w , ja k  się w ym aw ia ją , m ianow icie  n a  k o ń cu  w y razu , czy  
m iękko, ja k  np. d r ó b ’, p a w ’, czy  też tw a rd o : d r ó b ,  p a w ?  Jak  w y m aw ia  się w . czy  
ja k  u i k iedy , n a  k o ńcu  w y razu  lub w  śro d k u  ? Jak ie  p rzem ian y  i zam ian y  zach o d z ą  
w ś ró d  tych  sp ó łg ło sek  i jak ie  u ż y w a ją  się n a  ich m iejsce?

2) Z ę b o w e  t  d jakim  u leg a ją .p rzem ian o m  i jak ie  n a  ich m iejsce się u ży w a ją?
3) G a r d ł o w e  k , g, ch jak  się w ym aw iają ,, m ianow icie  ch, czy z p rzydechem  

g a rd ło w y m  m ocnym , czy  też zc s łab y m  ja k  h np w n icm icckiem  h a b e n ?  Jakim  u le ­
g a ją  p rzem ian o m  i jak ie  na  ich m iejsce się u ży w ają?

4) J ę z y k o w e  c, dz, s, z jak się w y m aw ia ją  i jak im  u leg a ją  p rzem ianom ?
5) P o d n i e b i e n n e  ć, dź, ś, ż ja k  się w ym aw iają , czy m iękko, lub  tw ardo  jak  

c, dz, s, z, lub też  ja k  cz, dż, sz, ż? Jak ie  u ży w a ją  się n a  ich  m iejsce dźw ięk i sp ó ł­
g ło sk o w e  ?

6) Ś r o d k o  w  o - j ę z y  k o  w  e cz, dż, sz, ż, rz ja k  się w y m aw iają , czy  ja k  c, dz,
s, z, (m azurzen ie) lub też ja k  ć, dź, ś , ź? Z w racać  n a leży  u w ag ę  na  w y m o w ę d źw ięku
rz,  czy w y m aw ia  się jak  ż, lub sz, czy też ja k  r-ż?

7) P ł y n n e '  1, ł, r ja k  się w ym aw iają , np . 1 miękko, ja k  Ij, czy  też tw ard o  ja k
w  niem . l a n g  (w p ły w  niem iecki, czesk i); ł  ja k  u  (v), cz y -te ż  inaczej?  Jak ie  zach o d z ą  
p rzem ian y  ich i jak ie  dźw ięki u ży w a ją  się na  ich m iejsce?

•8) N o s o w e  n, m jak im  u legają  p rzem ian o m ? C zy w  p o łączen iu  ze sa m o g ło sk a ­
m i n ie tw o rz ą  n o so w y ch  sa m o g ło sek ?

P rz y  ca łkow itych  w y razach  u w ażać  n a leży  n a  to, jak ie  dźw ięki d o d a ją  się n a  p o ­
czątku  w y razu  (w  n ag ło s ie ) p rzed  n as tęp n em i sam o g ło sk am i, np. j a n i o ł ,  h a r m  a t  a itp.
W  śro d k u  w y razu , jak ie  dźw ięki w trąca ją  się i w śród  jak ich  sp ó łg ło sek , lub  jak ie  w y ­
rz u c a ją  się  (e lizya)?  Czy dźw ięki lub zg ło sk i ca łe  nie p rz e s ta w ia ją  się (m etateza), lub 
też śc iąg a ją  sam o g ło sk i a n aw e t ca łe  zg ło sk i (ko n trak ey a ) ? N a k o ń cu  w y razu , czy  nie 
o d p ad a ją  dźw ięk i tak  sa m o g ło sk o w e, ja k  i sp ó łg ło sk o w e , lub p rzeciw n ie  d o d a ją  się i jak ie?

P rz y  p o łączen iu  w y ra z ó w  ze so b ą  czy  nie śc iąg a ją  się w y razy  i w  jak i sp o so b ?

Na a k c e n t  zw racać  trzeb a  uw agę, czy  za jm u je  on sta le  p rzed o sta tn ie  m iejsce, 
czy też in n e?  C zy nie d ad zą  się ro zró ż n ić  jak ie  różn ice  w  akcencie, np. czy  je s t  on 
p s try , lub śp ie w n y  ? Czy nie w y w iera  w p ły w u  n a  zm iany  dźw ięków , lub też  znaczen ie  w 'yrazu.'

W  zak res ie  o d m i a n y  trzeb a  zazn a czy ć  uchy len ia  od zw yczajnych  form  tak w  de- 
k linacy i jak o też  k o n ju g acy i. T rz e b a  zazn a czy ć , czy  zac h o w a ła  się liczba  .podw ójna 
1 z jak iem  znaczen iem , czy  na. o zn aczen ie  liczby  m nogiej, czy  też podw ójnej ? C zy z a ­
ch o w ały  się fo rm y  n ieu ży w an e  ju ż  w  języ k u  np. a o r y s t :  b y c h  itp.? W  zak res ie  tw o ­
rzen ia  w y ra z ó w  (etym olog ia) trzeb a  p rzy to b zy ć  te dodatk i (su fiksy) i p rzy ro stk i w y ra ­
zó w , k tó re ró żn ią  się od ję z y k a  literackiego, a  k tó re m ają  to sam o z n a c z e n ie /

D o . s ł o w n i k a  w ciągnąć  trzeb a  w szy stk ie  w y razy , . k tó re  znaczen iem  ró żn ią  się 
od ję z y k a  literackiego. T u  n a le ż ą  n ie ty lko  w y razy  o zn acza jące  np. sp rzę ty  dom ow e, 
n a rzęd z ia  ro ln icze, w y ro b y  techn iczne  itp., ale także  n a z w y  pól, dróg, row ów , ruczajów , 
zag ród , p u stk o w i, p rzycżem  n a leży  obok  ludow ej dodać  także n azw ę u rzęd o w ą. Rów nież 
języ k  dziecinny , w y razy  u ży w an e  w  rozm ow ie z dz iećm i; w y razy  zd ro b n ia łe , im iona 
w łasn e , którem i rodzice n a z y w a ją  dzieci lub dzieci rodziców , s ta n o w ią  m a te ry a ł lek sy ­
kalny. N azw y ro d z in n e  i p rzezw iska , od czego się u ra b ia ją ,-c z y  od fizycznych  znam ion  
człow ieka , z a ję ć /s ta n u  lui« u rzędu  i czy7 u ży w ają  się w  charak terze  nazw isk  ? N azw y dla s to ­
p n ia  p o k rew ień stw a  rodow ego , ró żn y ch  ro d za jó w  s łu ż b y  i ro b o tn ik ó w , dla w łaśc ic ie li 
b ezro lnych  i p o sia d a jący ch  jakąko lw iek  w łasn o ść . W y zw isk a  i p rzek leń stw a , odno szące  
się tak  do osó b , jak o też  zw ierzą t, w o ła n ia  n a  zw ierzę ta  dom o w e i dzikie, m ianow icie
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w y rażen ia  łow ieck ie, o d n o szące  się  do ry b o łó stw a , gó rn ictw a, leśn ic tw a itp. N azw y  
zw ierząt, roślin  i p o jed y n czy ch  ich części anatom icznych .

D la p o d an ia  p róbek  języ k o w y ch , m ożna p rzy to czy ć  k ilka  pow iastek , natu raln ie  
w iern ie  trzy m ając  się w zo ru  i lo rm y opow iadającego . Ż eby oddać w szy stk ie  w łaśc iw ości 
m ow y p o d  w zględem  g ło so w y m , dobrze  je s t użyć  zn ak ó w  odpow iedn ich  p iśm iennych , 
za s to so w an y c h  do allabetu  łac ińsk iego , przyczem  k ażd y  zn ak  p iśm ienny  w inien być do ­
k ładn ie  oznaczony .

W reszcie  trzeb a  o znaczyć dok ładn ie m iejscow ość a jeżeli m ożna, podać  także 
g ran ice  n a rz e c z a  tego i zarazem  sąsiedn iego , z którem  gran iczy . Jeżeli w  m iejscow ości 
tej lu d n o ść  je s t  m ieszana, n a leży  podać, ile m ożności, dok ład n y  sto su n ek  każdej z odno­
śnych  n a ro d o w o śc i w zględn ie ludności.

W  tak ich  ram ach  w in n a  po stęp o w ać  p raca  n a  polu  dyalekto logii polskiej. Poje- 
dy ńcze  sub te ln o śc i trzeb a  pozo staw ić  osob istej rozw adze i kw alifikacjo, niem niej i zak res 
p racy  zależeć będzie  od różnjm h okoliczności. W  razie, n iem ożebności o p an o w an ia  g ru n ­
tow nie  ca łego  zaso b u  n arzeczow ego , w y sta rczy ,, jeżeli się zb ierze p róbki języ k o w e; czy  
to z pow ieści, cz\r też p ieśn i, choć w  tych  (pieśniach) rodzim ość  języ k a  m iejscow ego 
mniej się Z w yczajn ić u w y d a tn ia  ja k  w  m ow ie  p rozaicznej. Na co jed n ak  k ładziem y 
przycisk , to n a  d o k ład n o ść  i w ierność , ażeb y  m ate ry a ł grom adzić bezpośredn io  
z u s ta  lud u , najlepiej kobiet, nie p o słu g u jąc  się źród łem  z drugiej ręki pochodzącem , 
an i też zad aw aln ia jąc  o b se rw aćy am i osób  trzecich. A . K .

II. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.

C z w a r t e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  z t j n i a  25, k w i e t n i a  1895.
O becn i: pp. Dr. B iegeleisen, Dr. F ran k o , Dr. Niemiec, R am ułt i S trzelecki.
P rz ew o d n iczy ł p rezes T o w arz jm tw a Dr. K alina.
Po za tw ierdzen iu  p ro to k o łu  poprzedn iego  posiedzen ia , o d czy ta ł p rzew o d n iczący  

p ism o  z a rząd u  A kadem ii um iejętności w  K rakow ie z życzliw ą odpow iedzią  na  zaw kido- 
m ienie o u k o n sty tu o w a n iu  się T o w arz y stw a . N astępnie p rzy stąp io n o  do po rząd k u  dzienego,

1. D elegatam i T o w a rz y s tw a  m ianow ano  D ra A dolfa K uhna w  T rem bow li, D ra K a­
ro la  M átyása  w  T arn o b rzeg u , W ł. K orzen iew icza  w  K ołom yi, ks. W ła d y s ła w a  S am ego , 
p ro b o sz c z a  w  Szebn iach  i S ew ery n a  U dzielę w  W ieliczce.

2. P rzy jęto  do za tw ierdzającej w iadom ości, że g łó w n j' sk ła d  o rganu  T o w arz y stw a  
„ L u d “ p o w ierzo n y  z o s ta ł  księgarn i G ubrynow icza  i S chm idta i p rzy zn an o  tejże 25°/0 w y ­
nag rodzen i a.

3. P rzy ję to  6 noryj’ch członków .
4. Z a tw ierdzono  Z arządzenie Redakcyi co do w yb ic ia  100 egzem plarzy  „ L u d u “ 

p o n ad  cyfrę n ak ład u  i w y d ru k o w an ia  deklaracjo  p rzy stąp ien ia  do T o w arz y stw a .

P i ą t e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d n i a  9. m a j a  1895.
O becn i: pp. B ruchnalski, K olbuszow ski, Dr. Niemiec, Dr. R ehm ann i Strzelecki.
P rzew o d n iczy ! p rezes T ow . prof. Dr. K alina.
P rz ew o d n icząc jr zaw iadom ił, że pp. R am ułt i Dr. F ran k o  uspraw ied liw ili sw ą  n ie­

o b ecn o ść  i n as tęp n ie  o d czy ta ł p ism o  od Radjr szkolnej kraj., k tó ra  uznaje  pożjd eczn ą  
i w ażn ą  d z ia ła ln o ść  T o w arz y stw a .

1. Z atw ierd zo n o  p ro to k ó ł p o p rzedn iego  posiedzen ia .
2. P rzy jęto  21 n o w j'ch  cz łonków .
3. S łuchaczom  u n iw ersy te tu , p rzy stęp u jący m  'do T o w arz y stw a , obn iżono  w p iso w e 

n a  50 ct., w k ład k ę  ro c z n ą  n a  1 złr.
4. Uchw 'ulono, że K om itet redak cy jn y  m a być u w aża n y  za  o rgan  d o radczy  re ­

dak to ra , k tó ry  po jedynczym  członkom  Kom itetu p rzyd z ie la  w  raz ie  po trzeb y  do oceny  
n a d e s ła n e  arty k u ły , lub — w razie p o trzeb y  — zw o łu je  p lenarne  posiedzen ie  K om itetu.
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Ш. Miesięczne Zgromadzenia naukowe Towarzystwa.
T r z e c i e  m i e s i ę c z n e  z g r o m a d z e n i e  nau k o w e o dby ło  się dn ia  1. m aja  br. 

p rz y  licznym  udzia le  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  i gośc i. Po zag a jen iu  p rzez  p rzew odniczą^  
cego D 1'^ K alinę, o d c z y ta ł se k re ta rz  T o w a rz y s tw a  p. A d o 1 f S t r z e 1 e e к i sw ą  p racę : 
„ Z d z i e j ó w  p i e r w o t n e j  r o d z i r k y “, k tó ra  um ieszfczoruj j e s t w  nin iejszym  z e s z y ­
cie str. ‘34}' za  k tó rą  zeb ran i oklaskam i, n ag rodzili p re legen ta .

W  dysk u sy i, k tó ra  się n ad  odczy tem  ro zw in ę ła , w zięli u d z ia ł pp.: rad ca  B ara­
now sk i i R aw ita -G aw rońsk i. P ie rw szy  p o p ie ra ł w y w o d y  pre legen ta , d rugi sp rzec iw ił się 
im, w sk azu jąc  n a  fakta, p rzy to czo n e  p rzez  H ero d o ta  i N estora, a d o w odzące  znacznej 
lu źn o śc i s to su n k ó w  p łci u ludów  obse rw o w an y ch  p rzez  tychże  au to ró w . P re legent z a ­
z n acz y w szy  p rzedew szystk iem , że fakta  p rzy to czo n e  p rzez  H ero d o ta  i N esto ra  są  mu 
znane, w y k a z a ł, że o d n o sz ą  się one do ludów , sto jący ch  n a  b ezp o ró w n an ia  "wyższym 
sto p n iu  cyw ilizacyi, n iż  ludy p ierw otne, k tó re p re leg en t m iał na  m yśli a  k tóre ży ły  
o dziesiątk i ty sięcy  la t pierw iej n iż  te, o k tó rych  m ów i H eró d o t i N estor.

17. Wykaz towarzystw naukowych i redakcyi pism, z któremi Towarzystwo 
nawiązało stosunki.

1. R edakcya E o s ’a, (czaso p ism o  filologiczne, o rg an  T o w a rz y s tw a  filo logicznego 
p o d  red ak cy ą  L ud w ik a  Ć w iklińskiego). L w ów .

2. R edakcya K w arta ln ik a  h is to ry czn eg o  (o rgan  T o w a rz y s tw a  h is to ry czn eg o  pod  
red ak o y ą  A lek san d ra  S em kow icza) L w ów .

3. Dom  in Svet. I lu s tro v án  lis t z a  leposlov je  in zn an stv o , red. Dr F ra n c z isz e k  
L am pe w  L ublanie .

4. M usejn í Spolek „V czela C záslav sk á  w C zasław ie  (C zechy).

7 . Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.
D zieła  do b iblioteki ofiarow ali :
1. W n y  K. B ruchnalsk i, sw ą  b ro sz u rę : T erm in o lo g ia  k łó d k a rsk a  w  Ś w iątn ikach  

g ó rn y ch  (ood  K rakow em ).
2. Dr. B o les ław  E rzepsk i sw ą  pracę  : Próbki g w a ry  m azow ieckiej z k o ń ca  XVII, 

i p o czą tk u  XVIII. w ieku , P o zn ań , 1895.
3. Dr. A ntoni K alina: L u b o ra d z k ie g o ,'S p ra w o z d a n ie  ze stu d y ó w  lu d o zn aw czy ch  

pod jętych  w  S zczaw nicach  i w  okolicy  z po lecen ia  A kadem ii um iejętności, K raków  1894.
4. T e n ż e : R. Z aw ilińskiego, P rogram  b ad ań  e tno log icznych  K om isy! an tro p o lo g i­

cznej A kad. um iej, w  K rakow ie. K raków , 1894.
5. W n y  A dolf S trzeleck i: L udw ig  G latz, G alizien, W ien  1864.
6. T enże. H ervet, E th n o g rap h ie  P o lens, W ien , 1871.
7. T enże. H rv a tsk a  i S lavon ija  n a  obćoj zem aljskoj iz lożbi u B udim pésti 1835 

Z agreb , 1885.
8. T enże: K atalog  d zia łu  e tnograficznego  n a  w ystaw ie  kraj. w e L w ow ie, 1894.
9. T enże . D obra  gm iny  m iasta  L w ow a. P ogląd  n a  ich h isto ryę , g o sp o d a rs tw o  

i e tnografię, L w ów , 1894.
10. T enże. L w ów  w  cyfrach, L w ów , 1894.
11. T enże. Dr. A leksander Peez, D as B auernhaus in O esterre ich-U ngarn , W ien  1891.
12. T enże. W . Pol, H is to ry czn y  o b sz a r P o lsk i: Rzecz o d ialektach  m ow y polskiej.

K raków , 1869.
13. T enże. W . Pol. P ó łn o cn e  stoki K arpat. K raków , 1851.
14. T enże . R apacki, L u d n o ść  Galicyi, LwóW , 1874.
15. T enże. R ettinger. S pór o -M o rsk ie  Oko. K raków , 1893.
16. T enże . S itzungsberich te  der G esellschaft n a tu rfo rsc h en d er F re u n d e  zu Berlin 

im  Jahre  1868. Berlin, 1869.
17. T enże. S zaran iew icz  : Z aczątk i s ło w iań sk ie  u s toków  K arpat. L w ów , 1870.
18. T enże. Rys w zo ro w y  zab u d o w a ń  g o sp o d a rs tw a  w iejsk iego  w  G alicyi w sc h o ­

dniej, części w y d an e  p rzez  ck. M in isterstw o  rolnictwa." W iedeń 1880.



19. W n y  H enryk  Strzelecki. K osm os, -organ T o w arz y stw a  p rzy ro d n ik ó w  im. K o­
pern ika . T om ów  siedem naście.

20. T enże . H ořow kiew icz : F io ra  leśn a  i p rzem y sł d rzew ny w  Galicyi. L w ów , 1877.
21. T enże. H olow kiew icz  : E cha z lasów  dębow ych, Lw ów , 1891.
22. T enże . L e ttn e r: O g o sp o d a rce  leśnej w  ta trzań sk ich  lasach, L w ów , 1889.
23. T enże . M uzeum  im ienia D zieduszyckich  w e Lw ow ie. L w ów  1 8 8 0 i 1886, D w a

tom y.
24. T enże. P łach e tk o : Die galizischen  oder N ordkarpathen.
25. T enże . P rzew odn ik  z K rakow a do L w ow a. L w ów , 1886.
26. T enże . W łasn e  b ro sz u ry : V erbre itungsbezirke der H olzarten  in Galizien. 

W ien 1885. . .
27. „ K lucz dò ro zp o zn aw an ia  d rew n a  w ażn ie jszy ch  drzew  leśnych.--
28. „ O znaczen iu  ekonom icznem  lasu . L w ów , 1884.
29. T enże , T atom ir,. G eografia Galicyi, L w ów , 1874.
30. .Tenże. Z usam m en ste llu n g  -wichtigster D aten über die königl. H au p ts tad t L em ­

berg . L w ów , 1-85.1.
31. W n y  W ierzchow sk i Z ygm unt swe. prace  : M a teryały  etnograficzne z p o w ia tu  

. T arn o b rzesk ieg o "; N iskiego w  Galicyi. K raków  1890 i
32. B aśn i i pow ieści z p u sz czy  Sandom ierskiej. K raków , 1892.
33. Dr. K arol - M atyáš; sw e b ro szu rk i : Św iat i p rzy ro d a  ■ w  w y o b raźn i ch ło p a  

L w ów , 1888.
34. T enże. M otas, ch łop poeta , K raków , 1894.
35. T enże . W ilija, K raków , 1895.
36. Dr. K. K oehler, rad zca  sa n ita rn y  w  P ozn an iu  sw o ją  b ro sz u rę : P rzyczynek  do. 

k w esty i stó p  n a  kam ieniach. P o zn ań , 1895,
D o  m u z e u m  e t n o g r a f i c z n e g o :

W n a  Pani H elena D y b o w sk a : M odel dom u w iejskiego w łośc iańsk iego  z okolic 
N ow ogródka.

T aż . P róbk i (55 sz tuk ) tkan in  ludu  w ie jsk iego  z okolic N ow ogródka.
S k ład a jąc  se rd eczn e  podziękow an ie  sz an o w n y m  ofiarodaw com  za  ich dary , pro- 

. sim y o d alsze  n ad sy łan ie  takow ych  ' ń a  rzecz  T o w arz y stw a .

VI. 'Wykaz członków Towarzystwa.
W yciąg  ze S ta tu tów  :
§. 5. C z łonkam i T o w arz y stw a  m ogą b y ć  o śo b y  n ieposz lak o w an eg o  charak teru , 

bez  ró żn icy  p łci. ‘ ■
§. 7. C złonkiem  założycie lem  zosta je  ten, kto na  cele T o w arz y stw a  z ło ż y  je d n o ­

razo w o  lavó te  200 koron .
§. 12. C z łonkow ie  czynn i u iszcza ją  w p iso w eg o  najm niej 2 ko rony , tudzież ro czn ą  

w k ład k ę  w  ilośc i 8 koron , p ła tn y c h  kw arta ln ie .
S łuchacze  U niw ersy tetu , o raz N auczyciele sz k ó ł ludow ych  w iejskich p ła c ą  w p i­

so w eg o  1 k o ronę a w kładk i rocznej ,2 korony .

,a) Członkowie założyciele (por. S ta tu t §. 7 .): 2. Dr. Jan  K arłow icz, W arszaw a, 

b) Członkowie czynni:

LwÓW I ' 86- Schm idt, w łaściciel księgarni.
79. C zyte ln ia  d la  kobiet. ! 87. S zuchiew icz W łodz., prof, sz k o ły  real.
80. P ani D y b o w sk a  H elena. < 88. Ks. Szym onow icz Jan ., kah. kap. orm.
81. H natiuk  W łodzim ierz , s łuchacz-filoz . i 89. Dr. U ngar, k o n cy p ien t adw ok.
82. Jak u b o w sk i, w łaśc ic ie l k sięgarn i. 90. Ks. Dr. W ałęga  L eon, prof. Uniw.,
83. K o lessa  F iiare t, s łu c h acz  filozofii. ■ w icerek tor sem . duch. obrz. łac .
84. Dr. N ussb au m  Józef, d o cen t Uniw. 91. W elichow ski Jan , b u ch h a lte r T ow .

i prof, w etérynàry i. kred. ziem.
85. P rz y b y sław sk i W ład ., w łaśc . dóbr. 92. W om ela S tan isław , słu ch acz  filoz.
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93. W rób lew sk i, s łu c h acz  iìloz.
94. W sze laczy ń sk l W ład y s ław , p ro feso r

ko n se rw ato ry u m  T.ow. m uz.
95. W y sło u ch  B olesław , literat.
96. P an i W y s ło u c h o w a  M arya.
97. _Zwingef Józef, literat.

Horodenka :
98. B ieroński W in cen ty , n aucz , ludow y. 

Kołomyja:
99. *K orzeniew icz W łodz., n aucz . szk. lud.

100. W ro ń sk i A dam , dyr. T ow . m uz. 
Kórnik (W . Ks. P o zn ań sk ie ) :

101. Dr. G elichow ski Zygm unt.
Kraków :

102. Dr. B audouin  de C ourtenay  Jan , prof.
U niw . Jag .

103. Dr. E stre ich er S tan., doc. Uniw. Jag .
104. Dr. M alinow ski Ł uc .. prof. „ „
105. M atusiak  Szym on, prof. sem . n aucz .
106. P au lisz  Z ygm unt, p ro f  gim n.
107. R ozm arynow icz  Teofil, in sp . T ow .

w zaj. ubezp .
108. *Sw iętek Jan , cz ło n ek  kom isy i an-

tro p . A kad. um ieję tności.
109. *Ż aw iliński R om an, prof, gim n., sekr.

kom . an tro p . A kad. umiej;
Okno (p, G rzym ałów ) :

110. F ed o ro w icz  W ład ., w łaśc . dóbr. 
Podluto (p. P ereh ińsko) :

111. D o b rzań sk i Stefan, z a rząd ca  lasów . 
Przemyśl:

112. Dietz L udw ik , dyr. tow . m uz. 
Eopczyce:

113. W ierzchow sk i Zyg., dyr. szk . lud. 
Samkor:

114. B udzynow ski, prof, gim n., dyr. T ow .
m uzycznego .

Słokódka (p. D żu ry n );
115. H ojak  A ugust, nauczyc ie l ludow y . 

Sokołów (ko ło  R zeszow a) :
116. W odecki H ipolit, n a u c z / lu d o w y . 

Stanisławów :
117. B iernacki, dyr. tow . m uzycznego .
118. B aron  R om aszkan , dyr. T ow . m iłc-

sn ik ó w  m uzyki, 
trusów (koło  T rem bow li):

■ 119. G ottw ald  Emil, za rząd ca  lasów .
Szeknie (p. M oderów ka) :

1201 'K s . S arn y  W ład y s ław , p ro b o szcz . 
Tarnokrzeg:

121. *Dr. M atyáš K arol, p rak t. koncep .
ck. S tarostw a.

Tarnopol :
122. K u łaczkow sk i, dyr. tow . m uz. 

Tarnów:
123. S ikorsk i N arcyz, ck. w e te ry n arz  pow .

' 124. Ks. in fu ła t W alczy ń sk i.
Tremkowla:

125. *Dr. K uhn Adolf, lekarz  pow . 
Tristanowie e :

126. Ś w idnicki Bron., ck. p om ocn ik  las. 
Tyfiis (R osya):

127. Z iem ba J. S.
Ulucz:

128. *B orysiew icz B olesław , m ag iste r farm.
i ck. pocztm istrz .

129. Niemiec A leksander, kier. szko ły . 
W ieliozka :

1 130. ^U dziela Se.weryn, in sp . śzk . okręg.
Zakopane :

: 131. Ks. S iem ieński Jan . (C. d. n .)

C z łonkow ie , k tó rych  n azw isk a  o zn aczo n o  gw iazdką, są  delegatam i T o w arz y stw a , 
i jak o  tacy  z as tęp u ją  in te re sa  jeg o  n a  p row in cy i i są  u p o w ażn ien i do p rzy jm o w an ia  
z g ło sz e ń  i w k ład ek  n a  rzecz T o w arz y stw a .

VII. D o n i e s i e n i a .
U prasza  się C z ło n k ó w  T o w a rz y stw a  ja k o  też i tych  w szy stk ich , k tó rzy  m ają  chęć 

b rać  u d z ia ł w  p racach  T o w a rz y s tw a  lud o zn aw czeg o , c z y  to p rzez  zb ieran ie  m ateryałów  
1 id o zh aw ćzy ch , czy  też p rzez  n ad sy łan ie  sw y ch  u w ag  i sp o s trz eżeń  co się ty czy  s p o ­
sob u , w  jak i p race  tak ie  p rzed sięb rać , lub też gdzie  i w  jak im  k ierunku  p row ad z ić  n a ­
leży, ażeby  zechcieli się  z ap isy w ać  do o d n o śn y c h  Sekcjo  T o w a rż y stw a . U czyn ić  to m ogą, 
lub to zg ła sz a ją c  się w p ro st do P rze ło żo n y ch  sekcyi, lub też za  p ośredn ic tw em  S ekre­
ta rz a  T o w arz y stw a . Od p rze ło żo n y ch  sekcjo  o trzy m ają  inform acye, pod  jak im  w zględem , 
w  jak i sp o só b  i w  jak im  k ie ru n k u  m a n as tąp ić  p o d z ia ł p racy , ażeb y  p o stę p o w a ła  sy ­
stem a tyczn ie  i w ed łu g  p ew nego  p rogram u.
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Z dziejów pierwotnej rodziny.
O dczyt m iany  n a  m iesięcznem  ' Z grom adzen iu  naukow em  T o w arz y stw a  ludoznaw czego

dn ia  1 go m aja 1895 r.

(D okończenie. *)

I I I
P o  tem może zbyt długiem intermezzo w racam  do właściwego 

tematu. W yżej przytoczyłem zapatryw ania  kilku uczonych na pier­
w otną forme, stosunków płci. Głoszonej przez nich zasady zupełnej 
luźności tych stosunków, nie mogę uznać za stanowczo dowdedzioną 
i niedopuszczającą żadnej wątpliwości, jakkolw iek  ~ przyznaję się 
otwarcie — należałem przedtem do jej wyznawców.

K a ro l  K . a i i t s k y  w  pracy :  »Die Entstehung der Ehe und F a ­
milie« 2) poddaje sumiennej k ry ty ce  podstaw y teoryi M organa o ro ­
dzinie kazirodczej ; zarzuca, że M organ nie przytacza ani jednego 
przyk ładu  istnienia g rup  braci i sióstr połączonych małżeństwem ; 
że nie przeprow adza wcale dowodu, że rodzina kazirodcza rozwinęła 
się z zupełnie bezładnych i luźnych stosunków wzajemnych obojga 
płci. K lasyfikacy jny  system M organa określa — zdaniem K a u ts k y ’e- 
go — stopnie poszczególnych . generacyi plemienia bez pvzględu na 
pochodzenie, a nie stopnie pokrewieństwa. Powstanie  systemu k la­
syfikacyjnego odnieść należy do czasów, w  k tórych  węzeł istniejący, 
pomiędzy ojcem a dzieckiem, jak  i pomiędzy matką a dzieckiem 
nie miał znaczenia, nie zwracano nań żadnej uw agi i nie. nadawano 

.m u  żadnej nazwy, Było to -w okresie, w którym  dzieci stanowiły 
własność całego plemienia a nie matki lub ojca, a zatem w okresie, 
w k tó rym  węzeł plem ienny miał większe znaczenie, jak  węzeł r o ­
dzinny. Przez to jednak  K a u tsk y  wcale nie przeczy istnieniu związ­
ków  rodzinnych w obrębie plemienia. Systém u klasyfikacyjnego nie 
uważa także za dowód istnienia w czasach pierw otnych zupełnie 
bezładnych i luźnych stosunków płci.

Bardzo ważne są w yw ody  jego co do-najdawniejszej formy 
związków małżeńskich. Przytoczywszy liczne p rzykłady  monogamii 
u ludów najmniej cywilizowanych, przychodzi do wniosku, że naj­
pierwotniejszą formą małżeństwa by ła  monogamia. Szuka on p rzy ­
czyny tego w  zupełnem rów nouprawnieniu  kobiety  z mężczyzną

’) P ó r. str. 33.
2) K osm os, Z eitschrift für E n tw ickehm gslehre, S tu ttgart, tom  XII. (1882), str. 190 -  20<.

5
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w czasach pierwotnych, zaprzeczając, ab y  wtenczas, istnieć mogło 
p raw o silniejszej jednostk i lub silniejszej płci. K o b ie ta  rozporządzała 
zupełnie dowolnie swą osobą ; nie było  przemocy, ale w olny  w y ­
bór, poprzedzony staraniem się mężczyzny o pozyskanie kob ie ty  
w drodze zupełnie spokojnej. Nie b y ły  to małżeństwa w dzisiejszem 
tego  słowa znaczeniu, zawierano je bez ceremonii, ale i ła tw o roz­
w iązywano zadzierzgnięty węzeł.

S p e n c e r  1) jest również przeciwnikiem teory i zupełnie luźnych 
związków. Zwraca on przede-wszystkiem uw agę na to, że w pier- 
w otnem  społeczeństwie w ogóle nie istniały jeszcze żadne p raw a 
społeczne. P ra w a  podobne każą z g ó ry  przypuszczać pew ne trwalsze 
istnienie społeczności, to zaś ostatnie w y m ag a  rozradzania się spo­
łeczeństwa przez ciąg  pokoleń. D la tego  też nie mogło istnieć b ro ­
nione przez L u bbocka  » p r a w o « ,  aby  każdy  mężczyzna i każda k o ­
b ie ta  uważanym i byli w małej społeczności »ex óffo« wT jednakiej 
mierze za męża i żonę. Spencer nie zgadza się dalej na to, iżby 
pojęcie własności było  k iedykolw iek  tak  nierozwiniętem, jak  tego 
chce Lubbock, mówiąc, że »kiedy nie' istniało jeszcze pojęcie posiadania 
rzeczy innych, wówczas nie istniało również pojęcie osobistego, p o ­
siadania kobiet«. U  zwierząt znajdujemy już przecież niejakie po j­
mowanie- własności pies niety lko będzie walczył o. zdobycz, p o j­
m aną przez siebie lub o swą budę, ale będzie walczył o sw ą sa­
micę i strzedz będzie rzeczy należących do jego pana. Nie . można 
przypuścić, ab y  człowiek w  stanie sw ym  najniższym posiadał 
w mniejszym stopniu  pojęcie własności, raczej posiadał je w  s topniu  
wyższym a przypuszczenie to usprawiedliw ia świadectwo faktów. 
U  wszystkich ludów naw et bardzo znaczna luźność stosunków  płci 
ograniczoną b y w a  przez związki, posiadające pew ną trwałość. B rak  
ceremonii i obrzędów weselnych nie dpwodzi jeszcze b rak u  m ałżeń­
stwa, tak  samo, jak  b rak  wyrazu na oznaczenie tego stosunku. 
D ow odem  fakta. »Nie widzę dla' jakich pow odów  — twierdzi na 
końcu  Spencer — można b y ło b y  wnioskować, że w grupach  naj­
niższych nie byw ało  wcale osobistego posiadania kob ie ty  przez 
mężczyznę. Musimy sądzić, że naw et w czasach -przedhistorycznych 
luźność stosunków  k ręp o w an ą  b yw a ła  przez związki osobiste, w y ­
nikające z upodobań  indyw idualnych  i strzeżone siłą wóbec Itidzi 
innych«, — a na innem miejscu pow iada : »Nieustalone stosunki

L. c. tom II. str. 185 — 194.
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płci pozostają w sprzeczności z dobrobytem  społeczeństwa, do b ro ­
by tem  potom stw a i pomyślnością dorosłych«.

H e 11 w a. 1 rl 'b. mimo, że grawituje do teoryi zupełnego b rak u  
trw ałych  związków, przecież nie zg-adza się na zapatryw ania  Bach- 
ofena, M organa i Lubbocka o zupełnej tychże luźności, nie w ie­
rzy, ab y  w czasach pierw otnych każdy  mężczyzna miał p raw o po­
siadania wszystkich kobie t i twierdzi, że n igdy  kobieta  nie by ła  
w spólną własnością wszystkich mężczyzn hordy  lub plemienia. Co 
najwyżej, wspólność ta ograniczała się na nieliczne g rona  i grupy. 
K o b ie ta  nie by ła  w tedy  niewolnicą, by ła  ona swobodną, niezależną 
tow arzyszką mężczyzny, k tó ry  zanim ją pozyskał, musiał się o to 
starać. Prędzej b y  można uznać za formę pierw otną wielożeństwo, 
a naw et zdaje się, że obok siebie m ogły  istnieć najrozmaitsze for­
m y :■ monogamia, poligam ia i poliandria. W  swej »Culturgeschichte 
in ihrer E n tw icke lung  bis zur (fegenw art«  2) nie jest pew nym , czy 
pierwsi ludzie żyli w parach, czy też w stadach.

Im p  p e r t 3) wykazuje, że przez najbardziej prostą  assocyacyę 
myśli, człowiek p ierw otny  przyszedł najpierw do zrozumienia po ­
chodzenia od matki, nie uznając jeszcze wcale węzła łączącego 
dzieci z ojcem, węzła, k tó ry  poznał dopiero znacznie : później. Zro­
zumienie pochodzenia doprowadziło do uznarvania pokrew ieństw a 
ty lko  przez matki a zupełnej nieznajomości pokrew ieństw a przez 
ojców. P ierw iastkiem  rodziny b y ł  stosunek matki do dziecka a mi­
łość macierzyńska by ła  podstaw ą całego ustroju. T y lko  m atka by ła  
dziecku po trzebną do wyżyw ienia w czasach ,  g d y  jeszcze nie znano 
sposobu zastąpienia pokarmu, pochodzącego z najnaturalniejszego 
źródła innymi środkami. D ługoletn ie  karmienie dzieci mlekiem matki, 
rozpowszechnione: dziś jeszcze u ludów dzikich, nie mogło oddzia­
ływ ać korzystn ie  na węzeł łączący kobietę  p ierw otną z mężczyzną. 
W ęzeł  ten musiał stać się luźnym i n ietrwałym, związki nie mogły  
być  monogmmicznymi, mężczyzna opuszczał swą żonę. Te w yw ody  
L ip p e r ta  nie można uważać za absolutnie  prawdziwe, istnienia ma- 
trya rcha tu  nikt dziś już nie zaprzecza, ale pow ody jego powstania 
i rozwoju można by i na innej drodze uzasadnić. W  dalszym ciągu 
twierdzi L ippert ,  że kob ie ty  widząc niekorzyść luźnych związków, 
Stawiały przed ich zawarciem warunek, aby  mężczyzna zobowiązał

») L. c., str. 126.
:a) L eipzig  1883, trzecie  w yd an ie .
3) G eschichte der Fam ilie, S tu ttgart, 1884, str. 81.
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się do żywienia swej żony w okresie karmienia, a następnie w spól­
nie z nią troszczył się o w ychow anie  dzieci.

A rg u m en t ten L ip p erta  przypom ina mi trochę sposób, w jaki 
B a c h o f e n  tłómaczył powstanie m atryarchatu . Ten niezmiernie 
zresztą zasłużony badacz twierdzi, jak  już powiedziałem, że. w cza­
sach p ierw otnych  kob ie ty  b y ły  w spólną własnością wszystkich 
mężczyzn plemienia. Otóż niewiasty, mocno oburzone tym  stanem 
rzeczy, zbun tcw ały  się i silą przeprow adziły  ustanowienie małżeństw, 
w k tó ry ch  kob ie ty  rej wodziły  a wszyscy mężczyźni byli najniższy­
mi służkami swych pań. Bachofen żył w czasach, w k tó rych  ro ­
m antyzm  święcił swe największe tryum fy, a więc. za pow ody  dzia­
łan ia uważał szlachetne pobudki. — L ip p ert  żyje p rzy  końcu X I X .  
stulecia, szuka więc pow odów  w sferze interesów m ateryalnych . 
Zdaje mi się jednak, że tak, jak  argum en tacyę  B achofena Uważamy 
dziś za trochę zby t n iepraw dopodobną, tak  i a rgum en taćya  L ipperta ,  
w ym aga jąca  trochę zà wiele zmysłu p rak tycznego  u kobie t w cza­
sach pierw otnych, nie przekona nikogo, a zresztą któż mógł zmu­
sić mężczyznę, ab y  dotrzym ał sw ego przyrzeczenia, tembardziej,
że opieka p raw na  musiała w ow ych czasach być bardzo niedosta­
teczną.

G u m p l o w i c z ,  k tó ry  w sw ym  »Systemie socyologii« ') b a r ­
dzo mało zwraca uwaga na rozwój insty tucyi rodziny, uważa za 
najdawniejszą formę społeczeństw a: hordę, p ierw otną,2), opartą  na 
m atryarchac ie  ; m atryarchat zaś, jako pow sta ły  z luźnych związków 
płci, k tó re  są »formą najprostszą małżeństwa, formą, k tó ra  sama 
przez Się w y tw arza  się wśród p ierw otnych  stosunków,,..

Pozostają mi jeszcze do streszczenia zapa tryw an ia  D a r g u n a ,  
F r i e d r i c h s  a i W  e s t e r  m a r  c k a .  P ierw szy  — k tó rego  dzieło 
»M utterrecht und R aubehe«  3) uznaném zostało przez kom peten tną  
k ry ty k ę  za jedną z najwybitniejszych prac ostatnich czasów — 
uważa w niem m atryarchat za formę, k tó ra  bez kwestyi istnieć 
musiała i rozpowszechnioną by ła  u wszystkich szc?epów indoger- 
mańskich. K ró tk o  przed swym  zbyt wczesnym zgonem, w yda ł  on 
d ru g ą  p racę: » M u tte rrech t . und V a te r r e c h t4)« zamieszczoną prawie

]) W arsz aw a , 1887.
2) !.. c. str. 2 2 1 - 2 2 9 .
3) M utterrech t und  Raubehè u n d  ihre Reste im germ an isch en  R echt u n d  L eben  

(U n tersu ch u n g en  z u r deu tsch en  S taats- u n d  R ech tsgesch ich te , B and XVI.), B reslau  1883.
4) S tud ien  zum  ä ltes ten  Fam ilienrecht.. E rs te r  Theil : M u tterrech t u n d  V aterrech t 

erste  H älfte: Die G rundlagen . L eipzig , 1892.
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w tej samej objętości po polsku w warszawskiem A teneum  za rok  
i 89 i  *) pod ty tu łem : »O rodzinie pierwotnej«.

P o  w ykazan iu  pokrew ieństw a przez matki (matryarchatu), k tó ­
rego  istnienie zasadniczo dziś żadnej nie uleg'a już wątpliwości, 
najważniejszem jest określenie stanowiska, ojca w rodzinie. .S ta n o ­
wisko to jest jednak  tak  różnorodnem, tak  zmiennem, że szeregi 
całe kon tras tów  i odmian drwić się zdają z każdej, w całość je k o ­
jarzącej teoryi. Samo stwierdzenie istnienia pokrewieństw a przez 
matki nie wystarcza jeszcze, należy się bowiem, zastanowić, co było 
przed niem, co się obok niego rozwijało i co jego miejsce zajęło.

Z m atryarchatu  zupełnie nie wynika, ab y  równocześnie nie 
uwzględniano lub nie znano ojcowstwa, lub żeby m atka w obrębie 
rodziny dzierżyć miała rządy. Dziś uznajemy pokrew ieństw o dzieci 
z m atką  a dzieci dzielą mimo to imię i stan ojca; tak  samo m ogły  
istnieć powody, dla k tó ry ch  dzieci należały do stanu i związku ro ­
dzinnego matki. W ład za  ojcowska i pokrew ieństw o przez matkę 
bardzo często idą ręka  w rękę. Ojciec może być despotą, n ieo g ra ­
niczonym w ładcą życia i śmierci swojej żony i jęj dzieci, może na­
wet się przyzwyczaić do lekceważenia i znieważania jej, a jednak  
może go z dziećmi nie łączyć żaden praw nie  uznany związek p o ­
krewieństwa. W  Nowej Bry tan ii  znanem jest następstwo rodow e 
ty lko przez matki, dzieci dziedziczą po matce, spadek  zaś po zmar­
łym  mężczyźnie przechodzi na tegoż siostrzeńców. A  jednak  żony 
są niewolnicami swych mężów, ich własnością. Jeżeli mu się żona 
nie nadaje, zabija ją, smaży i zjada, a to przecież stanowi w ybitny  
sym ptom  władzy pan a  domu.

B ezw zględna władza dom ową ojca znachodzi się w połączeniu 
z wszystkimi systemami pokrewieństwa. Bardzo wiele jest ludów 
takich, k tóre  nie uważają s tosunku między ojcem a dziećmi za 
związek krwi, lecz ty lko  za stosunek opieki i władzy, tak  samo jak  
i częste są w ypadki tolerancyi wobec wykroczeń przeciw wierności 
małżeńskiej. W y n ik a  to z tego, że ojciec pragn ie  posiadać dzieci 
na własność jako pan, nie jako rodziciel, d latego bo mu są potrze­
bne siły robocze.

G d y b y  n auka  o pokrewieństwie przez matki, rozpowszechniona 
obecnie, by ła  zupełnie trafną, trzebaby przypuścić, iż  s t o s u n e k  
d z i e c i  d o  r o d z i c ó w  rozpocząć się musiał od stosunku do matki, 
zaś s tosunek opieki lub pokrew ieństw a przywiązujący dzieci do

f) T om  i Y, síri 2 4 0 — 266 i 4 7 1 - 5 1 5 .
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ojca, m usia łby  rozwinąć się później. Między wszystkimi istniejącymi 
ludami pow inneby  znajdować się na najniższym stopniu  rozwoju 
te, k tó re  hołdują pokrew ieństw u przez matki, wyższy zaś stopień 
pow inneby  zajmować te, k tó re  uznają pewien związek pomiędzy 
rodzicami a więc i m iędzy ojcem a dziećmi, nie trzymając się w y­
łącznie pokrew ieńs tw a przez matki. D a rg u n  sądzi jednak  —- i to 
jak  mi się zdaje słusznie — że najlepszą skalą  do rozróżnienia sto­
pni p ierw otnego  rozwoju cywilizacyi jest b rak  czy też egzystencya 
naczelnika szczepu, oraz Większy lub mniejszy rozwój jego  władzy. 
Zapa tryw anie  to pop iera  znakomicie op isany  przez S pencera  zwią­
zek, zachodzący pomiędzy ustrojem politycznym  a całą organizacyą 
społeczeństwa. Tymczasem żaden z ludów stojących na najniższym 
stopniu cywilizacyi, nie posiadających organizacyi szczepowej z n a ­
czelnikiem na czele, nie zna i nie używ a systemu pokrew ieństw a 
przez matki, a w szystkie znają związek między ojcem a dzieckiem.

U  mieszkańców Ziemi ognistej panu ją  poza obrębem rodziny 
stosunki w prost  nieprzyjacielskie. R o d z in y  żyją zupełnie niezależnie 
od siebie i łączą się w małe g'rupy, bez naczelnika, jedynie  w celu 
wspólnej obrony. W p ły w  rodzin}'' jest jedynym  silnym węzłem łą ­
czącym tych  autochtonów. W ędru ją  oni zw ykle w g rom adach  zło­
żonych mniej więcej z 12 osób, przeciętnie z trzech mężczyzn, p ię ­
ciu kobiet  i czw orga dzieci, będących  niejako jednostką socyalną 
najnaturalniejszą, rodziną p ierw otną. Młodzieniec, k tó ry  nie posiadł 
żony przez porwanie, musi się s tarać o swą w ybraną  u jej rodziców.

U  Buszm anów sp o ty k am y  się z zjawiskiem podobném ; n ie 'm a  
nigdzie wzmianki o panującem  u nich pokrew ieństw ie przez matki, 
U  cejlońskich W eddahsów , żyjących w nielicznych i m ałych rodzi­
nach, przestrzegane są ściśle zasady monogamii, rozwodu nie znają, 
pokrewieństw o przez m atki jest im zupełnie obce; narzeczony stara  
się o sw ą przyszłą u jej rodziców. G rom adzą się oni w liczniejsze 
gruiDy w  w y ją tkow ych  ty lko  okolicznościach.

W  Australii zachodniej lud tam tejszy nie żyje w związkach 
szczepowych, ty lko  w ściśle rodzinnych ; każda  rodzina, licząca zw y­
k le 6— 9 głów, tworzy osobne dla siebie społeczeństwo, zależne 
wyłącznie od ojca rodziny. U B otokudów  jesť rodzina jedyną  spój­
nią jednoczącą te dzikie dzieci n a tu ry ;  ojciec jest panem  żony 
i dzieci i bardzo zazdrosnym małżonkiem. Hołdujące pokrew ieństw u 
przez matki ludy  am erykańsk ie  i m urzyńskie są bardzo cywilizo­
wane w porów naniu  do w ym ienionych wyżej najuboższych i na j­
słabszych plemion dzikich.
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A  zatem zjawiska uchodzące za późniejsze, okazują się wcze- 
śniejszemi. P lem iona te b y ły b y  również do tarły  do systemu p o k re ­
w ieństw a przez matki, g d y b y  okoliczności sprzyjające b y ły  im do­
zwoliły nabycie wyższego stopnia cywilizacyi —- przeciwnie -ludy 
wyżej stojące, kiedyś, w przeszłości przejść musiały to samo sta- 
dyum  rozwoju, jak ie ,  znajdujemy n. p. u mieszkańców Ziemi ogn i­
stej. Mimo wo i i nasuw a się dalszy wniosek, że- w wyżej przy toczo­
nych  w ypadkach  m am y do czynienia ze stosunkami, k tóre  w yprze­
dziły utworzenie system u pokrew ieństw a przez matki

D a r g u n  przedstaw ia sobie p ierw otną »komórkę« rodziny n a ­
stępująco : W  obrębie mniejszych lub większych stad  ludzi, tworzą
się drobniejsze g ru p y  odosobnione, k tó rych  punk tem  środkow ym  
zw ykł być  jeden mężczyzna ; wchodzi on w posiadanie jednej lub
więcej kobiet, rozporządza niemi w edług  upodobania, w łada też
dziećmi, k tó re  one urodzą. W ła sn y  jego  dobrze zrozumiany interes 
pow oduje go do obrony tych  osób przeciw innym  mężczyznom 
i wszystkim nieprzyjaciołom w ogólności. Znany jest oczywiście 
stosunek natura lny  między m atką a dziećmi, podobnie jak  i s tosu­
nek  opieki i w ładzy między panem  domu a dziećmi; p ierw szy-— to 
jest s tosunek między m atką a dziećmi — okazuje jednak  widoczną 
tendencyę zgaśnięcia z chwilą, k iedy  opieka macierzyńska staje się 
dziecku zbyteczną. O bydw a te stosunki są czysto osobistymi; o g ra ­
niczają się . one prawidłow o wyłącznie do w ym ienionych osób. Po
za tem spotkać można zarodki rozwijającego się systemu pokre- 
wioństwa, nie ma zaś żadnego systemu rozwiniętego, ani systemu 
pokrew ieństw a przez matki, ani agnacyi. Z tego  p ras ta rego  p u nk tu  
wyjścia może postępow ać dalszy rozwój tak  samo w k ierunku  po ­
krew ieństw a przez matki, jak  i w k ierunku pokrew ieństw a przez 
ojców, a naw et i w  trzecim kierunku : pokrew ieństw a przez oboje 
rodziców: A  zatem tak  zwanej »rodziny rodzicielskiej« wykluczać
nie można, tem bardziej, że nic nas nie zmusza do stanowczego 
przyjęcia zasady, że ludzkość wszędzie, po jednej i tej samej drodze 
rozwoju postępow ać musiała.

D a r g u n  sądzi ostatecznie, że .»kwestya komunizmu płciowego, 
k tó ry b y  by ł  panow ał w odleglejszej nieznanej przeszłości, p o zo s ta ­
nie jak  na teraz w zawieszeniu«.

F r i e d r i c h s ' )  występuje przeciw zapatryw aniu , jak o b y  n ie­
możliwość oznaczenia pochodzenia öd ojca, czyli niewiadomość

») Karl F ried rich s . O ber den .U rsp ru n g  , des M atriarchats. Zeitschrift ' für  verglei­
chende R e ch tsw issen sch aft (.Stuttgart), tom  VIII (1889), stri 370-38-1.-
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od k tó reg o  mężczyzny plemienia dziecię pochodzi, by ła  powodem  
pow stan ia  systemu pokrew ieństw a przez matki. A rgum en ta  jego 
musi każdy  uznać ~ za bardzo poważne i obalające to zapatryw anie . 
P rzy tacza  on mnóstwo ludów, u k tó ry ch  istnieje pa try a rch a ln y  s y ­
stem, mimo, że pochodzenie po ojcu jest często w ą tp ’, i wem, a dalej 
twierdzi — znów na mnóstwie p rzykładów  się opierając — że ma- 
try a rch a t  istnieje u ludów żyjących w ścisłej m onogamií i k a rz ą ­
cych surowTo przekroczenia przeciw wierności małżeńskiej.

Zestawiając zapatryw an ia  przytoczone wyżej i pochodzące od 
rozmaitych badaczy, o trzym am y następujące argum en ta  przeciw te- 
oryi luźnych związków płci w czasach najdawniejszych:

1. K ob ie ta  w czasach p ie rw otnych  by ła  zupełnie wolną, a nie 
niewolnicą, przedmiotem ; według- w łasnego  w yboru  rozporządzała 
sama swą osobą ; mężczyzna musiał się s tarać o pozyskanie jej 
względów.

2. K obieta ,  k tó ra  zawarła  już związek małżeński, traciła swą 
wolność, przechodziła w posiadanie męża, k tó ry  zazdrością pow o­
dow any, strzegł ją od gw a łtu  ze s trony  innych mężczyzn i surowo 
k a ra ł  niewierność.

3. System  pokrew ieństw a przez m atki pow stał  później niż ro ­
dzina, w której ojciec b y ł  panem, rodzina podobna  do późniejszej 
patryarchalnej.  Pokrew ieństw o  przez m atki nie w yklucza znajomości 
s tosunku ojca do dzieci.

4. R odz ina  pierwotna, w której, jak  już powiedziałem, ojciec 
b y ł  panem, m ogła  rozwinąć sie w- k ierunku  system u pokrew ieństw a 
przez matki, ale także tak  samo w k ierunku  pokrew ieństw a agna-  
cyjnego a naw et i w k ierunku  pokrew ieństw a przez oboje rodziców.

5. Pow odem  . pow stan ia  system u pokrew ieństw a przez matki, 
k tó ry  nie jest pierwszym  stopniem rozwoju z luźnych zupełnie s to­
sunków płci — nie jest wcale niemożliwość oznaczenia pochodzenia 
w linii męzkiej.

IV.
Zbyt wielkie rozmiary  p rzybra ł  mój odczyt i nie chcąc go 

jeszcze więcej rozszerzać, streściłem p o g ląd y  zw olenników i przeci­
wników teoryi komunizmu płciowego ty lko  w najogólniejszych za­
rysach. Jeżeli a rg u m en ta  przemawiające za komunizmem w tym  k ie­
runku ograniczyłem  ad minimum, to ty lko dlatego, że znane są 
one lepiej szerszym kołom, jak  a rg u m en ta  zwolenników przeciwnej 
teoryi.

Przytoczeni wyżej badacze, k tó rzy  nie zupełnie godzą się na 
teoryę  luźności s tosunków płci, nie w ystępują  stanowczo przeciw

S
i
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niej z w y j ą t k i e m  jednego К  a u t s k  y ’eg'O, k tó ry  odrzucając kom u­
nizm płciowy, stawia m onogamie jako. pierwotną formę rodziny.

Mnie się zdaje, że teorya, uważająca monogamiczne związki 
za najdawniejszą* formę małżeństwa, ma conajmniej tę samą racyę 
bytu, co teo ry a  luźności. stosunków płciowych.

P rzedew szystkiem  najważniejszym argum entem  jest p rzew aga  
formy monogamicznej a naw et wyłączne jej panow anie u wyższych 
rodzai małp, fakt, k tó iy  można uważać za prawie stanowczo udo­
wodniony. Istnienie przewagi formy monogamicznej u wyższych 
rodzai małp, przem aw ia tembardziej na korzyść pożycia człowieka 
pierw otnego  w rodzinach monogamicznych, bo, jak  już zresztą za ­
znaczyłem, warunki ekonomiczne ich życia są analogiczne tymże w a ­
runkom  życia człowieka pierw otnego.

W szyscy badacze p ierw otnych  dziejów ludzkości zgadzają się 
na to, że człowiek p ierw otny  zamieszkiwać m ógł ty lko takie obszary, 

. w k tó ry ch  nieposiadając żadnych narzędzi, m ógł pozyskiwać swe 
pożywienie. Nie mając narzędzi, nie znając dobroczynnego działania 
ognia, żywił on się jagodam i i korzonkami. Źe pożywienie czysto 
roślinne mogło mu wystarczyć i wyżywić go, dowodem niektóre 
dzikie plem iona współczesne, żyjące, rozumie się w strefie zw rotni­
kowej lub podzwrotnikowej a wfięc w klimacie, k tó ry  panow ać m u ­
siał wr p ierw otnych  siedzibach ludzkości. Dowodem  dalszym jest 
w ielką  objętość narządów traw ienia u ludów dzikich. »W iększego 
uk ładu  odżywczego — pow iada S p e n c e r 1) — dom aga się mniej­
sza pożyw ność pokarmów. Dzikich owoców, orzechów, korzeni itp. 
potrzeba jeść bardzo dużo dla o trzym ania niezbędnych zasobów 
związków azotowych, tłuszczów, węglowodów. .. K ied y  trzeba t r a ­
wić olbrzymie ilości pokarmów, wówczas napełnienie żołądka musi 
spow odow yw ać bezwładność ; k iedy zaś, w sku tek  b raku  pożywienia, 
energ ia  słabnie, wówczas nie może być m owy o żadnej działalności, 
z w yjątk iem  tej, do jakiej nakłan ia  głód. Jasnem  więc jest, iż nie- 
regularność odżywiania się człowieka pierw otnego , przeszkadza cią­
głości p racy  a w ten sposób powstrzymuje jego działania, niezbę­
dne do uwolnienia się z p ierw otnego  stanu«.

Z jakiemiż trudnościami połączone być musiało pozyskiwanie 
tych roślinnych pokarm ów ! R az  było  ich mnóstwo, wkrótce ich 
niestało ; po krótszym  lub dłuższym okresie obfitości następyw ał 
k ró tszy  lub dłuższy okres głodu. Czy w takich warunkach  mogły

') L, c. tom I. str. 49 — 51,
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istnieć liczne, hordy , lub wspólne pożycie kilku ro-d/.in? Zdaje się że 
nie i że błędnem- jest zapatryw anie  tych, k tó rzy  każą tej licznej 
hordzie dzielić się dla poszukiwania pożywienia w drobne g rupy . 
Przem aw ia przeciw temu także p rzyk ład  ludów dzikich, stojących 
na najniższym stopniu cywilizacyi, nie znających . innych węzłów 
jak  rodzinne. P rzy k ład y  te cytuje K  a u t s к у, cytuje D a r g  u n 
a wreszcie i W  e s t e r m a r с k, chociaż nie dla poparcia  z a p a t ry ­
wania, k tó re  ja  przedstawiłem.

Czyżby człowiek p ierw o tny  łączeniem się w liczniejsze g ru p y  
miał sobie u trudniać pozyskiwanie pożyw ienia? N a to się absolutnie 
zgodzić nie mogę , bo jeżeli co, to ins tynk t zachowawczy wrodzony 
najniżej stojącemu stworzeniu sprzeciwia się tem u; chyba, żebyśmy 
człowiekowi p ierw otnem u odmówili i tej odrobiny  rozumu, jaką  po ­
siada naw et zwierzę, lub żebyśtny mu przyznali w yższy  stopień c y ­
wilizacyi, niż go m ógł posiadać, a to jest posiadanie narzędzi umoż­
liwiających zdobycie pożyw ienia mięsnego.

Pozyskiw anie pożyw ienia roślinnego w y m ag a  znacznego sto­
sunkowo obszaru dla małej liczby ludzi. Chemicy obliczyli, że prze­
ciętnie organizm ludzki potrzebuje dziennie 126 gr. b ia łka  i 321 gr. 
węgla. Chleb a zatem najbardziej w y b o ro w y  p ro d u k t  roślinny za­
w iera tak ą  ilość tych  składników, że ab y  dostarczyć potrzebną ich 
ilość organizmowi, trzeba zjeść 2 870 gr. chleba, a więc o wiele 
więcej trzebaby  zjeść ziarn, ab y  pozyskać potrzebną ilość w ęgla  
i białka.

Tam  gdzie rosną drzewa sagowe, w ystarcza  dla wyżywienia 
jednostki rocznie 600 funtów  chleba zrobionego z owoców tej palmy. 
Do produkcyi óoo funtów  tego chleba potrzeba goo funtów  mate- 
rya łu  surowego, podczas g d y  jedno drzewo dostarcza 700 funtów 
rocznie ').

Jakichźe mas roślinnego pokarm u potrzebow ał człowiek pier­
w o tny  d la  siebie, czyż więc mógł łączyć się w liczne »hordy p ier­
wotne«?

W  e s t e r  m a r с к  2), k tórego  dzieło jest jednem z najpotęż­
niejszych zjawisk na polu dziejów rodziny, a o k tó rem  A lfred  W  a- 
11 а с e, znakomitość pierwszorzędna, wyraził  się, że rzadko zdarzyło 
mu się spotkać tak  g ru n to w n e  .opracowanie jednego z najtrudniej­
szych problem atów , — jest s tanowczym przeciwnikiem teoryi ko-

!) L ippert, K u ltu rgesch ich te , dé l-M enschheit in  ihrem  o rgan isch en  A ufbau, S tu ttgart, 
1886, tom  I., str. 56.

■2) 1- c.



muni z mu płciowego. Udow adnia  on mnóstwem przykładów, że ludy 
pierw otne w ted y  naw et żyły w nielicznych grupach, g d y  już żywiły 
się mięsnymi pokarmami, bo do pozyskiwania żywności zapomocą 
myśliwstwa, po trzeba było bardzo obszernych tery toryów  naw et 
w czasach, g d y  zwierzyny tej by ło  : q  wjele więcej jak  dziś. W e- 
sterm arck nié zwraca uwagi na fak t potwierdzający jego zap a try ­
wania, że ubijanie zwierząt tak  prosterni narzędziami, jak  pierwsza 
b roń  człowieka p ierw otnego , w y m ag a  nietylko ogromnej zręczności 
ale i niemniej cierpliwości i trudów. U bita  sztuka w krótszym  czasie 
b y ła  z jedzoną , niż go się straciło na jej upolowanie.

W es te rm arck  popiera  swe zapatrywanie, — że m onogam ia by ła  
najdawniejszą formą stosunków płci, faktem, że najdziksze ludy te ­
raźniejszości uznają obowiązek ojca do opieki i obrony swej rodziny. 
Jeżeli o nic innego, to o budow ę mieszkania i o dostarczenie poży­
wienia stara  się ojciec. Pożycie małżeńskie rozpoczyna się dopiero 
wtedy, gcly luźny związek kob ie ty  z mężczyzną umocniony zostanie 
przyjściem na -świat po tom stw a i tem się tłómaczy wolność obycza­
jów  u kob ie t  niezamężnych, jaka  panuje dziś jeszcze u ludów dzi­
k ich i barbarzyńskich , a k tó rą  zwolennicy teoryi luźnych związków 
przytaczają, jako  w ażny a rgum ent na korzyść swoją.

Bardzo wielkie znaczenie ma k ry ty k a  teoryi prom iskuicyjnych 
t j. komunizmu płciowego'; której W este rm arck  poświęca trzy obszer­
ne rozdziały '). P rzedewsżystkiem  ostro k ry ty k u je  »system hawajski 
pokrew ieństw a«, k tó ry  streściłem wyżej i nie uważa go wcale za 
dowód istnienia k iedykolw iek  luźności s tosunków płci. A rgum enta  
W es te rm arcka  wspólnie z przytoczonym i pierwej, zupełnie na  innej 
podstawie opartym i argum entam i K a ti tsk y ’ego, są bardzo p rzekony­
wujące i w yw ołują  wielkie pow ątp iew anie  w prawdziwość wniosków 
M organa, jako opar tych  na fa łszywych premissach. K ry ty k u jąc  
przytoczone dotąd  fak ta  istnienia i teraz komunizmu płciowego, 
przychodzi W es te rm ark do przekonania, że fak ta  te dowodzą tylko 
wielkiej luźności węzła małżeńskiego, częstych w ypadków  niewier­
ności i b rak u  ceremonii weselnych, ale istnieniu dziś jeszcze g d z ie ­
ko lw iek  komunizmu płciowego stanowczo należy zaprzeczyć.

W  następnym  rozdziale rozbiera W  esterm ark system klasyfi­
kacy jny  M organa  w całości i przychodzi do przekonania, że nie 
jest on system em  węzłów krwi. Można przypuścić, ą b y  niepewność, 
k to  jest jego  ojcem, spow odow ała  dzikiego człowieka do nazywania

*); L. c. str. 4 6 -1 3 0 ..
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kilku mężczyzn ojcami, ale tak a  sama niepewność nie by ła  p rzy­
czyną nazywania kilku kobiet matkami. Czy można przypuścić, ab y  
człowiek, k tó rego  in te ligencya jest tak  niską, że zaledwie zdobędzie 
się na policzenie swych palców, d latego  nazywał tak  samo wszyst­
kich potom ków  braci ojca rodzonych i dalszych, bo nie jest pew ny, 
czy oni nie są rzeczywiście jego braćmi ? Nie podług  stopni p ok re ­
wieństwa, ale p od ług  wieku dzielą dzicy swe plemiona i poszcze­
gó lnym  generacyom  a nie stopniom pokrew ieństw a nadają odrębne 
nazwy. Pom ijam  w yw o d y  W este rm arcka  co do pow stan ia  systemu 
pokrewieństw a, zaznaczam tylko, że są one zgodne z poglądam i 
D a rg u n a  i Friedrichsa, m ianowicie, że .pow stan ie  tego  systemu nie 
zostało spow odow anem  nieznajomością pochodzenia od ojca i że 
nie wyklucza on wcale znajomości węzła łączącego dziecko z ojcem.

Luźność związków płci pow oduje — zdaniem wielu uczonych, 
do k tó rego  W este rm arck  się przyłącza — obniżenie się ilości p o ­
tomstwa. U w aża on za najsilniejszy a rgum en t przeciw komunizmowi 
płciowemu wrodzone każdem u człowiekowi uczucie zazdrości, fakt, na 
k tó ry  zwróciłem uw agę  pierwej, i popiera  go  licznymi nadzwyczaj 
przykładami. Niewierność by ła  zawsze i wszędzie surowo k araną  
a znajdujemy mnóstwo przykładów , z k tó rych  w ynika, że człowiek 
dziki w ym aga  od swej w ybranej nienagannej przeszłości.

K ry ty k ę  teoryi zwolenników komunizmu kończy W este rm arck  
uw agą, że jakkolw iek  s tosunek płciowy mógł być  u n iektórych lu­
dów bardzo luźnym, to przecież nie ma na to dowodu, ab y  kom u­
nizm płciowy stanowił k iedykolw iek  ogólnie i powszechnie uznaną 
na  całej kuli ziemskiej formę.

Nie m ogę streścić naw et najpobieżniej dzieła W este rm arcka, 
obejmującego 589 stron. P odam  ty lko najważniejsze pog lądy , za­
znaczając, że zupełnie się praw ie z niemi solidaryzuję.- To co mi 
w drobnych  zarodkach świtało w mózgu, .znalazłem u tego  badacza 
rozwiniętem do potężnych, olbrzymim apa ra tem  naukow ym  p o p a r­
tych  hipotez i poglądów. Przedewszystkiem  podnoszę p rzep row a­
dzony przez W e s te rm a rc k a 1) dowód zupełnej wolności w yboru  
u kobie ty  pierwotnej. U  M azurów rozpowszechnionem jest przysło­
wie: J a k  ryba  z pomiędzy przynęt w ybiera  tę, k tó ra  jej się najle­
piej podoba, tak  też i kob ie ta  w ybiera  z pomiędzy wielu mężczyzn 
jednego. Charakteryzuje ono znakomicie stosunki panujące u ludzi 
pierw otnych. K obie ta  niezamężna by ła  w ted y  zupełnie wolną, nie

«) L. c., str. 2 1 0 -2 3 6 .
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stanowiła — jak  dziś u wielu ludów dzikich a naw et i nie dzikich — 
przedmiotu handlu, a rodzice nie mieli pow odu żadnego przeszkadzać 
jej w w olnym  wyborze. W  znakomicie napisanym, obszernym roz­
dziale zastanawia się W es ter marek nad małżeństwami wT rodzinie, 
czyli nad związkami kazirodczymi a w jednym  z następnych  nad 
rozpow szechnionemi obecnie formami małżeństwa i dowodzi, że naj­
bardziej rozpowszechnioną obecnie formą jest jednożeństwo, .naj­
mniej ludów żyje w polyandry! ; średni stopień zajmuje poligam ia 
i s tawia analogiczny szemat rozwoju insty tucyi m ałżeństw a: m ono­
gam ia by ła  formą przyjętą na najniższym stopniu cywilizacyi, p ó ­
źniej miejsce jej zajęło wielożęństwo, ab y  następnie ustąpić znów 
miejsca rodzinie opartej na jednożeństwie.

Oto zaledwie ogólny, nadzwyczaj pobieżny rys poglądów  W e- 
stermarcka. Jak k o lw iek  dzieło jego  uważać musimy za ogrom ny 
k rok  naprzód w badaniach rozwoju insty tuc ja  małżeństwa, to prze­
cież nie w yczerpuje ono całkowicie tej kwestyi i nie zwalcza zu p e ł­
nie teoryi przeciwnych. Jeden  wszakże — o ile mi się zdaje — p o ­
stęp można zaznaczyć, mianowicie ten, że hipoteza, stawiająca m o­
nogam ie jako p ierw otną i najdawmiejszą formę, jest pod względem 
naukow ym  co najmniej rów noupraw nioną z hipotezą zupełnej lu- 
źności s tosunków  płci.

T u  nasuw a mi się na myśl jeden błąd, w k tó ry  popada ją  nie- 
ty lko zw olennicy teoryi komunizmu, ale i jej przeciwnicy. Zdaje 
mi się, że zbyt wielki w p ływ  na rozwój organizacyi społecznej 
przypisują oni stosunkom płciowym. Popęd, k tórego  nie należy 
zbyt nisko oceniać, zostaje często bardzo przeceniany. Człowiek 
p ierw otny  miał wiele ważnych trosk na głowie, musiał w pierwszej 
linii s tarać się o zaspokojenie potrzeb ekonomicznych, a więc nie mógł 
zbyt wnele uw agi i czasu poświęcać m jś lo m  i popędom  erotycznym. 
W szy scy  prawie badacze przedstawiają sobie człowieka p ierw otnego 
jako istotę nadzwyczaj zmysłową. Jeszcze S c h i l l e r  powiedział: 

»Einstweilen, bis den Bau der W e lt  
Philosophie zusammenhält,
E rhä lt  sich das Getriebe 
D urch H u n g e r  und durch Liebe«.

I  rzeczywiście te dwa m otory  największy w yw arły  w p ły w  na 
rozwój cywilizacyi ludzkiej. Ale słowa te poety  inaczej bym  sobie 
tłómaczył. Idealista w całem tego słowa znaczeniu nie w yobrażał 
on sobie miłości, jako uczucia na wskroś zm ysłow ego; pojm ował 
on je  idealniej, szlachetniej. On nie rozumiał miłości, jako zw y­
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kłego  popędu, ale zakreślał jej szersze granice, a przeclewszystkiem 
obejmował nią przywiązanie rodziców do dzieci; miłość mężczy­
zny i kob ie ty  niety lko jako  p a ry  złączonej chw ilowym  pociągiem, 
ale jako  tw órców  następnęj gefteracyi, jako założycieli rodziny.

I  to instyktow ne przywiązanie rodziców do dzieci, a dzieci do 
rodziców, stało się p ierw szym  węzłem tw orzącym  rodzinę.

Ale obok przyw iązania rodzicielskiego, uważam za jeden z w ę ­
złów łączących, trwałe wzajemne przywiązanie kob ie ty  i mężczyzny. 
Л\т świecie zwierzęcym widzimy pary  żyjące z sobą stale i s tan o ­
wiące wzorowe małżeństwa. Jak k o lw iek  wszyscy praw ie uczeni 
nie uważają za możliwe istnienie d ługo trw ałego  przywiązania p o ­
między kob ie tą '  a mężczyzną w czasach p ierw otnych, przecież zdaje 
mi się, że — obok przytoczonych wyżej a rg u m en tó w  — i wzajemne 
przywiązanie było ważnym  czynnikiem, pow odującym  - -  ludzi p ie r ­
w otnych  do pożycia w trw ałych  związkach monogamicznych. 
W p raw d z ie  przeważna część uczonych uważa miłość trw ałą  za u czu ­
cie, k tó re  powstało dopiero u ludzi cywilizowanych, k tó re  nie było 
znanem pierw otnem u człowiekowi, posiadającemu ty lko p o p ęd y  
i instykta , ale mnie się zdaje, że obok popędu  chwilowego, k tó ry  
przecież i u najbardziej cywilizowanych warstw się pojawia, istnieje 
w duszy ludzkiej pew ien pierw iastek, k tó ry  niety lko u nas, ale i u 
ludzi p ierw otnych  rozwijał się i rozwija pod działaniem różnych 
czynników  w trw ałe  przywiązanie. B yć  może, że zapatryw an ie  to 
jest blednem : nie narzucam go nikomu i nie myślę z nikim po le ­
mizować w tym  kierunku. B yć  może także, że nie znalazłem odpo­
wiednich słów na wyrażenie tego  co myślę, ale w każdym  razie 
przekonaniem  mojem jest, że p ierw otną  rodzinę monogmmiczną ł ą ­
czył oprócz węzła ins tyk tow nego  przyw iązania rodziców7 do dzieci 
i dzieci do rodziców", także i węzeł wzajemnej miłości pomiędzy 
mężczyzną, g łow ą rodziny, a kobietą, k tó ra  nie z przymusu ale do­
browolnie stała się jego tow arzyszką życia, a nie niewolnicą.

A d o lf SťľzelecJci.
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Z a p u s t  -  P o p ie lec  - W ie lk a  Noc.
Kilka zwyczajów M u  w Tarnobrzeskiem.

(D okończenie1).

Stalowski poeta W alski,  taką  dowcipną do zapustu czyni alluzyę: 
T ak  nasi przodkowie przed la ty  robili, 
w karczmie wódki pili i dobrze się bili ; 
niechaj i ich wnuki nie kasują tego, 
bo jest pozwolono od Ojca świętego, 
bo dziś dni szalone, niech każdy szaleje, 
niech se go rzal oczka dobrze łeb zaleje !
T ak  nasi przodkowie przed la ty  robili, 
k ied y  niewolników do się zaprosili, 
dawali im jeść, pić, dobrze ich raczyli, 
potem  w trak tyern i z nimi się jsobili.
M y się zapraszamy, gorzałkę pijemy, 
choćbyśmy nie chcieli, jednak  się bijemy, 
bo sama na tu ra  pociągła do tego, 
ab y  nie kasow ać przykładu  starego.

Z zapustem łączą się różne ciemne ludowe g u s ł a .  P rzytoczę 
ty lko jedno. Związało się ono silnie z kościelnern upatryw aniem  
djabła w szalonej zapustnej wesołości.

Pow iadają, że w z a p u s t n y c h  n o c a c h  można przed pół- 
nockiem (ijabia widzieć w karczmie, jak  tańcuje pomiędzy ludźmi 
ale »t r z а г n a ć n a  i o s e k r e t « .

K to  chce d ja b ła 'w te d y  zobaczyć, musi za dnia iść na cm en­
tarz, w ybrać 'grób, w k tó ry m b y  znalazł starą  t ru m n ę , w niej deskę 
z w ybitym  sękiem — z tą deską niech przed północą pójdzie za 
okno karczm y, gdzie w zapusty  g ra  muzyka, niech popatrzy  przez 
tę dziurę z sęka we w nętrze karczmy, to zobaczy, jak  djabeł tań ­
cuje pomiędzy weselącymi się ludźmi. (Jastkowice).

W  zapusty  p łatają  też . djabły, pokutujące dusze, topielce, 
rozmaite ludziom figle. D użoby  o tern było  pisać.

N a zapust i poważny, trzeźwy, unikający zabaw y  i p ija tyki 
rolnik uważa, bo

J a k  w zapustny  poniedziałek z południa wiaterek, 
to siej chłopie na  w  i e s n e najwięcej tatarek.

•) Zob. str. 46.
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Objaśnia to ro lnik  tem, że będzie ciepłe lato, a ta ta rk a  lubi 
ciepłe nocy i rosy.

Inni pow iadają :

J a k  w zapusty  śniegi d rogi zasypu ją ,  
ja rzyny  w tym  roku dobrze podsypują.
Przez trzy  dni zapustów jak  deszcz z g ó ry  bije, 
to we żniwa żyto na g a r ś c i a c h  pognije.
Jeźli przez zapusty  są na  rzekach lody, 
to w tym  roku  z -gęsi bardzo kiepskie plody.
Jeźli przez zapusty  jest po drogach  woda, 
to  po niskich g run tach  p racy  chłopa, szkoda.
Jeźli przez zapusty  trzy  dni deszcze b i j ą , 
to po niskich g run tach  ziemniaki pogniją.
J a k  w zapusty  ciepło, boso chodzą baby ,
to późno w tym  roku  zagrają nam żaby. . (Stale).

»W  zapusty  naw et babom  nie wolno przość, bo takie płótno, 
ch toby  w zapusty  na n iego przód, to wtedy, jak  go bléchuje, p rz y ­
chodzi wicher i po ry w a to płó tno w góre, ze juz go n igdy  nie 
zdybie. Ludzie mówio tak :  chtórà baba  w zapusty  nie pije ji z dru-
g iem y sie nie zàbawià, jino kodziel przedzie, to sie za to djabeł
złości ji to p łótno po ryw a ji (jej) z wichrem, bo wichrem to djabeł 
rzodzi«. —

»Tagze w ostatni dziej zapustu, cokiej najlepi pijo i jędzo, to 
kuzdy  gospodarz musi zawieźć na pole choć jedne fure gnoju, bo 
tak  powiadajo, ze na takiem gnoju  to tak  zimiaki rosno ji w ziemi 
sie kreco, jak  pijaki w karcmie, k iedy  wódkę pijo i jeden drugiego  
popycha, to tak  i zimiaki ziemie rozpychajo«. (Stale).

Zapust minął, szał ma ustać — nastaje s t ę p n a  ś r o d a  
(popielcowa), p rzykazująca ludziom uciszyć się, wejść w siebie, po ­
skromić namiętności, ukorzyć się przed Bogiem, ze wspomnieniem :

— Z prochum  powstał, w proch się obrócę...
Ale nie tak  łatw o w ieśn iak o w i, z krańcowej wesołości przejść 

w p ow agę  pełną  rozmyślania i pokuty...  i to jeszcze młodzieży. 
Nie tak  łatwo prostakow i z w ilka stać się nagle  barankiem , cho­
ciaż w innych  sferach w yrafinow anym  ludziom przychodzi to bez 
żadnego trudu,

A  -więc ten wilk zapustny  jeszcze w »s t ę p n ą  ś r o d ę «  nie 
zrzuca z siebie swojej kudłatej skóry  i pod  pozorem rolniczego 
gospodarskiego przesądu dalej w ypraw ia  swoje figle. » Ż e b y  k o -
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n o  p i e  w p o l u  s i ę  z r o d z i ł y « ,  musi jeszcze w w stępną ś r o d ę '  
pić i tańcować. Choć starzy pow iada ją :

»W  śtępną środę 
zapuść brode ! «,

bo »post święty wielki nadchodzi, rozpam iętywanie męki Chrystusa, 
to fryzyrow ać się nikomu nie godzi« '), młodzi nic sobie z tego nie 
robią, bo mają za sobą pow agę wiekowej tradycyi, której starzy 
naw et oprzeć się nie potrafią, m yślą sobie bowiem, że »praw ojców 
kasow ać nie należy, że to byłob)» grzechem«.

Zbiera, się mianowicie dziewięciu chłopaków we wsi i p rz e ­
braw szy . się w sposób niżej podany, urządza ciekawią środopostną 
k  o m e d y j ą.

Jednego  okręcają od stóp do g łow y w słomę i ten jest n i e -  
d ź  Wi  edz.i  em, Ala na g łowie łokciową, szpiczastą, ze słomy z witą 
czapę — »na te mode, jakie dawni mieli ziandary«. Z tyłu ma p o ­
wróz ze słomy, za k tó ry  go drugi prowadzi. D rugiego  ubierają 
w »babskie szmaty« (kobiece odzienie) — to K a ś k a .  Ala na sobie 
fartuch z lnianego płótna, »od ziemi« czarnym jedwabiem  w yszy­
wany, w  jakich dawniej w Stalach kobiety  chodziły. Koszulę ma 
także z p łó tna lnianego, wyszyw aną na ramionach czerwonym je ­
dwabiem, na  głowie »smatke« z lnianego p łó tna czarnym jed w a­
biem w yszyw aną — w s z y s tk o  »na starą  modę, jak  dawni chodzili«.

Trzeci najprawdziwszy- ż y d  z pejsami w jupicy. Byle k tó ry  
żyd we wsi pożyczy mu swego ubrania  : chałatu, czapki tchórzówki — 
o brodę i pejsy to  fraszka, od czegóż konopie, które dobrze sad za­
mi osmolą i przywiążą żydowi do g łow y  powrózkami — »i już jest 
nie do poznania żyd«.

Czwarty d z i a d  w łachm anach lub odwróconym  kudłam i na 
wierzch kożuchu, z batem  długim, w ręku, z to rbą  skórzaną na  p le ­
cach, jak  dawniej dziady po Wsiach chodziły. Dziad kogo spotka, 
p a r z y  batem na pam iątkę owych dziadów, co n iegdyś chodzili 
z wielkimi batami i psy  wiejskie odganiali od siebie.

P ią ty  dźwiga k l o c a ,  czyli, kaw ałek  drewna, uwiązany na 
mocnym powrózku. T en  poluje na dziewki i kawalerów. J a k  złapie 
kaw a le ra -a lb o  dziewkę, to pierwszemu wiąże kloca u karku, a d ru ­
giej u n o g i;  skazany na dźw iganie kloca musi mu się dobrze ok u ­
pić. Przywiązując kloca mówi:

*) Jastk o w ice  (pow . T arn o b rzeg ), P y szn ica  (pow . Nisko).
6
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— K iedyś  sie nie ożenił (albo nie wydała) w niezápusty, to 
te ra  dźwigaj kloca ji dopó ty  go bedzies dźwigać, jas sie m y ’) o k u ­
pić rriusis.

Szósty s t a r y  z k o s z y k i e m  n a  j a j a .  S iódm y z w o r k i e m  
n a  z i a r n o .  Ósmy p i s a r z ,  k tó ry  ma zapisyw ać o trzym yw ane po 
domach dary , żeby k to  czego nie schował. Pisarz ma wojskowe 
ubranie, pióro gęsie za uchem, ołówek i papier w ręće. W reszcie  
dziewiąty s k r z y p e k ,  k tó ry  »zná dobrze grać, zeby mogli na  wsi 
najwięcej uzbierać.«

A żeby  jednak  mogli chodzić po wsi, muszą mieć »p o z w o  l e  j- 
s t w o «  od wójta. Posyła ją  więc żyda i K aśkę , ab y  » w y p r o s i l i  t o  
p o z w o l e j s t w o  o d  wó j t a « .  N a zapytanie  wójta, czego żądają, 
zabiera pierwszy głos żyd tymi słowami:

— S änow ny  ji kochany  wójtecku ! prosiw a wás ślicnie ji p o ­
kornie, gdys  m áw a zamiar pójść na wieś zápustu wyganiać. Przecie 
wiecie, mój wójtecku, ze ji nasi przodkow ie to robiéli ji bełoby 
grzechem, jak b y śm y  my to zagubiéli ; to tés prosiw a wàs w imie­
niu cały  nasy  g rom ady  o łaskaw e pozwolejstwo dlá. nás, a b y  nam 
bóło wolno chodzić po wsi zápust wyganiać.

W ó j t  p rzychy la  się do tej p rośby  i daje im p o z w o l e j s t w o  
na piśmie, za k tó re  K a śk a  w ten sposób dziękuje :

—• Mój kochany  wTójciku ! dziękuje wám já b iédná kobié ta  
V/ imieniu całego nasego zebrania za to, żeście nám  pozwolili pójść 
na  wieś zápustu wyganiać. Niech wam  za to P án  B ó g  stokrotnie 
w ynadgrodzi i niech sie wàm wszysko dobrze w polu  rodzi. Ostáj- 
cie nám ż Bogiem  !

P o z w o l e j s t w o  oddaje żyd pisarzowi, poczem idą na wieś, 
Chodzą od domu do domu, lecz nie wstępują do wnętrza, ty lko  po 
za oknami proszą o dary. Mianowicie żyd przychodzi za okno i p ro ­
si: — Moja kochana gosposiu  i w y  koch an y  gospodàrzyku  ! prose 
jà  wás b iedny  zydek, nie opuscájcie nás, opatrzcie nás, co łaska 
wasà. Pán B ó g  nie mijał i m y  nie mijamy.

Tym czasem  K a śk a  tańcuje z niedźwiedziem na śm iec iach2) i 
tak  ápiéwa (na nutę kołomyjki) :

A  chtoz to tu, a chtoz to tu  po záéciäniu puka?...
S tep n á  środa, s tepná środa niezapustu suká.

')  =  mi.
a) N a ś m i e t n i k u  n ap rzec iw  p rogu  dom u, g d z ie -g o sp o d y n i, z w y k ła  p rzez  cały- 

ro k  sk ła d ać  śm iecie z izby, jak o  b a rd zo  p o ży teczn y  n aw ó z  n a  konopie.
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Gospodyni, k tórą na przyjście tych ,z à p n ś n i k  ó w jest p rzy­
gotow aną, w ynosi im, co ma w domu, więc albo jaja i kładzie je 
do to rby  dziadowi, albo ziarno, to wsypuje je do w orka temu, co 
»Wórek clź-Wigą«, Jeżeli daje pieniądze, to odbiera je pisarz. Potem  
w prost  idzie do niedźwiedzia i skubie z niego słomę 1). Niedźwiedź 
się broni i bierze gospodynię w taniec na śmiecie, skrzypek  zagra 
i żyd zaśpiewa :

N a konopie, na  konopie, zeby sie rodzieły,
Zeby nase dzieci ji my nago  nie chodzieły !

Niedźwiedź » w y k r ę c i  s i e«,  z.  gospodynią  raz, dw a do 
koła, ppczem ją  puści, a ona teraz bez litości obdziera go ze słomy.

Jeżeli w domu nie ma gospodyni, to K a śk a  ż niedźwiedziem 
tańczy na śmieciach.

Pow iadają, że na takich w ytańczonych przez niedźwiedzia 
śmieciach bardzo się konopie 'rodzą .

W  ten sposób obejdą owe - » d z i a d y «  całą wieś'.— prawie 
w każdym  domu dostatecznie ich obdarzą, czyli jak  • powiadają 
w .Stalach, »w s e cl z i e m a ł o  w i e l e  ' d o s t a n o ,  bo kuzdemu 
chodzi o konopie  i o młode gosieta. Bo jus sie nieras przekonali, 
ze jak  chtórá gospodyn i nie dała nic d z i a d o m ,  nie tiijcowała 
z niedźwiedziem na śmieciach i słomy z niego pod gesi nie podło- 
zéla, to sie . ji nie udały, konopie, jino ty le  urosły, co jéch żaba 
przeskocóła, i gosieta  w jajach wyzdychały . To tés przes to dzia­
dów nicht nie opuści, jino mało, wiele musi dać, bo mu chodzi o 
gesi. ji konopie«.

W o b e c  tego  przesądu nie można się dziwić, że niedźwiedzia 
g:ospodynie hve. w łasnym  interesie niemiłosiernie skub ią ,  tak, że, 
jak  wyjdzie z trzeciej cha łupy  z rzędu, mało już na nim słomy, 
więc go muszą na nowo nią. okręcać. ' D o p raw d y  biedę mają z tym  
niedźwiedziem, a i niedźwiedź sam biedny!

Z w stępną środą wiąże się t ra d y c y jn e , powszechne p rzyw iązy­
w anie dziewczętom kloca. Istnieje ono jeszcze w całym powiecie 
Tarnobrzeskim, ale powoli zanika. W  Jastkow icach  jeszcze przed 
k ilku  la ty  we w stępną środę po pięciu i sześciu chłopaków cho­
dziło z klocem po domach, gdzie b y ły  dziewki na wydaniu. D z iew ­
kę , k tó ra  sie nie miała czem okupić, pędzono „nielitościwie z k lo­
cem na strych. Dziś już tego  nie zobaczy.

>) S łom ę tę ch ow a i k ładzie  ipod  gęś, ja k  ja ja  sadzi — p o \y iad a ją , że po  takiej 
s łom ie „w szy sk ie  g o sie ta  sie w y k łu jo “ ..
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W  N a d b r z e z i u ,  tém odgrodzoném  W isłą  p r z e d m i e ­
ś c i u  S a n d o m i e r z a ,  istniał dawniej odm ienny pod tym  w zglę­
dem zwyczaj.

S tarsi łapali po wsi kaw alerów , k tó rzy  się jeszcze nie ożenili, 
i przywiązali ich do kloców dużych, k tó re  musieli ciągnąć. K to  nie 
chciał ciągnąć, 'musiał się okupić przynajmniej jedną  litrą okowity. 
U w oln ionego prow adzono do karczmy, gdzie pito jego przymuso- 
w y  t rak tam ent.  T a k  w y łap y w an o  wszystkich ch łopaków  wre wTsi, 
k tó rzy  w m inionym  zapuście powinni się byli ożenić.

Zwykle kloc leżał przed karczmą. P ra k ty k a  zwykła by ła  ta ­
ka, że g d y  p rzyprow adzono do tego kloca tak iego  kaw alera , to 
ten  winien b y ł  żądać, ab y  przyprow adzono zaraz dziew czynę, k tó ­
rą  kochał i k tó rą  m yślał poślubić, i razem, z ni ein do tego  kloca 
przywiązano. Szli tedy  ci siepacze po ową dziewczynę i nieraz siłą 
przyprow adzali ją do kloca i kochanka. R odzice  mimowoli nie 
sprzeciwiali się tem u s tarodawnem u zwyczajowi Zaraz .w śród p o ­
wszechnego śmiechu przyw iązyw ano  ich oboje do kloca, przy k tó ­
rym  ta k  dług'0 stać mieli, póki ich ojcowie nie wykupili.  Za te 
pieniądze pito i bawiono się wspólnie.

Zwyczaju tego obecnie w Kadbrzeziu zaniechano, ale nie za- 
niechario pić w zapusty  i wstępną środę bez upam iętania, co w y ­
wołuje prawdę zawsze bitk i i skarg i sądowe. Nadbrzezianie naród  
b u tn y  o lada d robnostkę się poczubią.

W  Nadbrzeziu też istnieje zwyczaj, k tó rego  nigdzie indziej w 
tutejszym powiecie dotychczas nie znalazłem, a mianowicie, że w 
połowie W . postu  p r z e w a ż a j ą  post w  ten s^ro^ób, że na g a ­
łązkach drzew przywiązują bańk i czyli kam ionki i flaszeczki z o le­
jem. To trw a przez cały ten dzień, k tó ry  jest »połową« Jpostu wiel­
kiego. Zwyczaj ten  jednak  d z iś ,p raw ie  zupełnie zaginął.

I  W . post, a mianowicie wstępna środa daje różne w różby 
gospodarskie . P rzytoczę k i lk a :

Jeżli w w stępną środę jest p iękna pogoda, 
to w polu nadzwyczaj jest p iękna uroda.
W  popielcow ą środę jak  deszcz z g ó ry  pada, 
trzecia k o p k a  chłopu na łące. przepada.
Jeźli w w s tę p n ą  środę świecą nocą gwiazdy, 
k u ry  będą niosły, mówi u nas k a ż d y 1). (Stale),

•) O sta tn ie  p rzy sło w ie  do w ie rsza  u ło ż y ł T o m a s z . W alsk i.



-  85 —

W ielk i  post się kończy — w W . p iątek  zamiast dzwonów za­
czynają około kościoła dzieci kołatać, klekotać, tyrczeć drewniane 
R 1 a k o t  k i ,  j a r g o t  к  i i t a r a p o t  y 1). Gdzieniegdzie zaczy­
nają  krasić  »r ó ź n a k  o« p i s к  i czyli p  i s a n к  i (jajka). Dużo 
b y ło b y  o tein samem mówić.

W reszcie przy  R ezurekcy i  zabrzmiało wesołe A l l e l u j a !
Mój Boże ! wychudzony, w ym orzony postem, wynędzniały  

wieśniak — fizycznie więcej u trapiony, niż duchowo • upokorzony 
człowiek in teligentny , czeka na to A l l e l u j a  rzeczywiście tak, 
jak  ongi żyd na m annę w puszczy. To A l l e l u j a ,  k tó re  k a to l i ­
cki kap łan  w yrzeknie p rzy  ołtarzu, jest dla niego ważną chwilą 
nie dlatego, że skosztować potem  może Wyjątkowych przysmaków, 
jakie go  czekają w domu jaj, k ie łbasy  i sera — lecz że czuje 
się być  nagle  wolnym, po chrześcijańsku wolnym. On czuje tę w ol­
ność dobrze, chociaż jej określić nie jest w stanie. Mojem zdaniem 
to spokój Ukojonego z pospolitych wzruszeń sumienia. Z poczu­
cia tej duchowej wolności, z tegò pogodneg'o, słodkiego ukojenia 
w y p łynę ła  zapew ne Wiara lùdu w powiecie Tarnobrzeskim  (Grębów, 
Sta le , Jastków ice/, że w W . niedzielę »gdy Sie przypatrzeć na  
w schód słońca, to można zobaczyć, jak  słońce trzy razy wschodzi 
i zachodzi, a co raz, g d y  się pokaże, to tańcuje w koło, i tak  za 
każdym  razem, aż g d y  trzeci raz zejdzie, to już idzie w n ieprzebra­
ną swoją drogę«.

Cały ten  dzień uroczyście, poważnie . się obchodzi, a niekiedy 
wieczorem zagra  m uzyka, lecz rzadko. W .  Niedziela to wielkie sude­
rò — »trza je k ó n  e e n і е w domu przepędzić — grzech jest n a ­
w et wzajemnie się odwiedzać«.

Przyszedłszy w W ie lk ą  Niedzielę z kościoła do domu, spoży­
wają ś w i ę c o n e 2), można sobie wyobrazić z jakim smakiem je  
spożywają. Pisze W alsk i,  jak  chłop woła w ted y  na żonę:

»Terà prędko, matko, kładź na stó ł świecenie!
T y  go nam przeżegnaj, Zm artw ychw stały  Panie!
Juz Jezus przeżegnał, eh tóry zm àrtw y wstaje, 
m atka po połówce dzieciom ja jka  daje.
J a k  juz jajko zjedli, co jinnego  trzeba: 
riiasła, śtuki, séra, k iełbasy ji chleba,

fi Stale, ' G rębów , JastkoXvice i t. d.
R  W  g w arze  Ju d u  pow . T a rn o b rz . „ ś w i e c e n i e “ .
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na ostatku bàszcu, k rzàn w niem nadrobiony, 
bo Jezus na krzyzu żółciom b y ł  po jony; 
k rzàn  i żółć jeden smak rów ny  sobie majo,
to na te päm io tke  jećć go nám kazajo«.

W  W ie lk i  poniedziałek odzyw a się znowu w pustej igraszce
daw ne karnaw ałow e usposobienie chłopa. T a k  zwany d z i e ń  ś w.
L e j a  (w Nadbrzeziu d y n g u s )  pozw ala młodzieży na  wesołe 
pso ty  i w y b ry k i  — dziewki i młode kob ie ty  leją chłopcy  w odą si­
kaw kam i, garnkam i, naw et konew kam i, a jak  ciepło na polu, to i 
zanurzają je w rzece razem z głową, I jest w  tem racya, jak  do­
wcipnie podnosi W a lsk i  w wierszu :

Bo nieraz w zapusty  z niemi tańcowali, 
wtenczas zakurzyli, w Lejek opłókali.

Z biegiem  czasu jednak  ów Lejek w coraz łagodniejszej, deli­
katniejszej objawia się formie.

Jes t  przesąd, że której kob ie ty  lub dziewczyny w W . ponie­
działek nie obleją ,  to ta  nie będzie miała przez lato szczęścia do 
m leka — »bedzie miała jej k row a  mało mleka i to rzadkie, niedo­
bre, co sie jéj psuć bedzie«. (Jastkowice, Pysznica).

W ie lk a  Noc to prawdziwie kojące, uszlachetniające serce chło­
pa święto, J a k  on w obliczu tego  święta czuje dobrze odradzającą 
się przyrodę i siebie sam ego! W alsk i,  obdarzony duchem p o e ty ­
ckim, odczuwa to pew nie lepiej, sercjeczniej, głębiej, niż ogół w ło­
ścian tutejszych, a jako  taki wskazuje na  budzącą s'ie u ludu samo- 
wiedzę i patryotyzm . Jeden  wiersz W a lsk ieg o  przytacżąm  ty lko  dla 
cha rak te rys tyk i  uczuć i zap a try w ań  przeciętnego wieśniaka zę Sta- 
lów, czy G rębowa, oraz dla k ilku  zaw artych  w nim przesądów — 
drugi wiersz, to praw dziw e cacko, k tó re  wyszło z p o d  pióra chłopa, 
k tó re  balsamem powinno być  dla każdego kochającego kraj Polaka.

Oto jeden : i

W ie lk a  Noc nadchodzi, każdy  się raduje, 
bo ona dla ludzi już wiosnę zwiastuje, 
bo w ten  dzień P a n  Jezus z. g robu  zmartvfychwstaje 
i ziemia ze siebie rośliny wydaje.
P an  Jezus b y ł  w grobie zapieczętowany, 
dzisiaj zm artwychwstaje, zrzuca z nas kajdany, 
i rośliny śniegiem b y ły  przywalone, 
dzisiaj zm artw ychw sta ją ,  robią się zielone.
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I  p tactw o w powietrzu  dzisiaj się raduje,
A l l e l u j a  B o g u  wszystko wyśpiewuje.
R o ln ik  się raduje, bo już ma nadzieję, 
że przed W ie lkanocą  ja rzyny  zasieje.
I  ry b y  we wodzie w ten dzień się r a d u ją , 
najwięcej pod wodę w W ielkanoc  rugują.
B ydło  się radi!je, w stajniach w yrykuje ,  
bo już ma nadz ie ję , że t raw y  skosztuje.
D rzew a się r a d u ją , palm y swe w y d a ją ,
P an u  Jezusowi do usługi dają.

J a k  Jezus zm artw ychw stał, w szystko zm artw ychw staje, 
gTzesznik zatw ardzia ły  w skruchę sie udaje, 
porzuca sw e grzechy i za nie żałuje —
Jezus /.mat w y ch w siały wszystkie mu daruje.
I  co ty lko  żyje, wszystko się raduje,
A 1 ! e 1 u j a B ogu  głosem wyśpiewuje.
W  ten dzień W ielkiej Nocy gosposie się cieszą, 
bo biorą święcenie, do kościoła śpieszą ; 
dzieci się r a d u ją , na dw ór w y g lą d a ją , 
czy m atk i z kościoła z jajkiem nie wracają.
M atki k iedy  z jajkiem z kościoła wracają , 
to idą do stajni, krow om  wąchać dają, 
tego  przekonania to wszystkie p ró b u ją ,  
bo po W ielkiej Nocy k ro w y  się pojmują.
,A. sko rupy  z ja jek  to w szpary  w ty k a ją  : 
juz wszystkie kasz tany  w izbie wyzdychają.
A  kości święcone w polu z a k o p u ją , 
w W ie lk i  Poniedziałek  mySzy nimi trują.
W  W ie lk i  Poniedziałek to każdy  chłop w polu 
rzucą z jaj skorupy, by  nie miał kąkolu.

W ie lk a  Noc dla wszystkich jest bardzo wesoła,
całe chrześcijaństwo »A 11 e 1 u j a« woła :
i m y się radujmy,' bośmy chrześcijanie,
daj nam  szczęście, zdrowie, zm artw ychw stały  Pan ie  !
A po zgonie życia przyjmij nas do siebie, 
byśm y  królowali na w iek  wieków w niebie!
Dziś Jezus, zm artw ychw stał i m y zm artw ychw stańm y, 
pójdźmy do spowiedzi, z grzechów się słuchajmy,



zrzućmy grzech z sumienia, k tó ry  nas krępuje, 
Jezus zm artw ychw stały  wszystko nam daruje! 
W te d y  się odrodzi w nas dusza wesoła, 
każdy  » A l l e l u j a «  wesoło zawoła. —

Oto drugi u tw ór W a ls ld e g o :
Dziś dzień W ie lkanocny , Chrystus zrnartwychwstaj 
nam, bracia  Polaki, p rzyk ład  z siebie daje. • 

'Jezus by ł  niewiernie od żydów» męczony, 
na krzyżu rozpięty i żółcią po jony  — 
i nasza Ojczyzna, P o lska  ukochana, 
jest pod  trzy  m ocarstw a dzisiaj rozebrana, 
także jest niesłusznie, źe w kajdanach  jęczy, 
M oskal naszych braci na Sybirze dręczy.
Jezus by ł  po śmierci w grobie zaw alony
i mocno pieczęcią zapieczętowany,
ale że niewinnie b y ł  ukrzyżow any,
to dziś zm artwychwstaje, zrzuca z nas kajdany.
T ak  i nasza Po lska niewinnie zabrana
idzie za p rzykładem  Chrystusa i Pana.
Chrystus dziś zm artw ychw stał  i żyje na wieki,
On Polski kochanej nie puści z opieki, 
bo jej dopomoże, i wmet zmartw y chwstan ie — 
o to Cię prosimy, zm artw ychw sta ły  Pan ie  !
T y  M aryjo  pojrzęj z nieba wysokieg'ö, 
boś T y  jest k ró low a narodu polsk iego!
0  przybądź na  pomoc do swych polskich dzieci, 
niech zbijem Moskala, tak  jak  kró l J a n  trzeci 
zbił T urków  pod W iedn iem  na łeb i na  szyję ! 
W tenczas  zaśpiewamy': Niechaj P o lska  żyje! 
niechaj P o lska  żyje aż po w7szystkie wieki,
nie puszczaj jej Boże ze Swojej opieki!

/ P rzy  jej zm artw ychw stan iu  dodaj jej pomocy, 
jak  T obie anieli p rzy  tej W ie lk an o cy  !
Tyżeś Jezu Chruste trzy  dni leżał w grobie, 
a nasza ojczyzna już sto lat w żałobie
1 w»oła do Ciebie; »Dźwignijże mnie Boże!«
Tyś Jezu zmartwychwstał, a ona nie może . . . 
Tyżeś Jezu Chryste prosił Ojca Swego, 
k iedyś mękę cierpiał, wołałeś do N iego;
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Boże Ojcze oddal kielich gorzkiej męki, 
która, dzisiaj cierpię z tej pogańskiej ręki — 
i ojczyzna woła, ten głos do Cię leci ;
Jezu zm artw ychw stały  ratuj polskie dzieci!
T y  Jezu na krzyżu wisiałeś w żałobie,
M atk a  i J a n  święty, ci byli przy Tobie, 
teś słowa wyraził z języka spiek lego ;•
Matko, to jest syn twój — a tyś m atka  jego !
T y  w osobie J a n a  m atkę wszystkim dałeś, 
o Ojczyźnie naszej T y  nie. zapomniałeś !
Do dziś dnia w. narodzie ta  wiadomość słynie, 
ta pieśń ukochana z ustów naszych płynie ;
P o lska  korona, srodze utrapiona, 
niechaj nie będzie n ig d y  opuszczona,

»  boś T y  jest m atka  narodu  polskiego,
użycz nam pom ocy z nieba w ysokiego  !
S yn  Twój dziś zm artw ychw stał i wszyscy W ołają: 
»Alleluja! alleluja!« w kościołach śpiewają, 
z Tw ego zm artwychwstania, Jezu, sie cieszymy, 
ty lko o ojczyznę wszyscy się smucimy.
Dopomóż nam, Boże, byśm y zaśpiewali :
— »Jeszcze P o lska  nie zginęła, bośmy ją  wygrali!«

. »Jeszcze P o lska  nie zginęła!« — miejmy w szyscy.w  duszy, 
naród polski jëst waleczny, to M oskala skruszy !
P o tem  zaśp iew am y: Danaż moja! dana! 
podziękujmy Bogu, bo Polska w ygrana ,  
bośm y ją w y g ra l i  z : n at .w y  eh w s t : iły m P anem  .
P o lska  zm artw ychw stała  na wiek w ieków — amen!

D um ą napełnia  się serce P o lak a  na dźwięk takiej długiej, rze­
wnej, serdecznej m odlitw y chłopa-poety.

Pisałem w T arnobrzegu  dnia 6. kwietnia  1895. -

Dr. K aro l  Matyáš,



— 90 —

ROZBIORY i  S P R A W O Z D A N I A .

B ibliografia h istory  І polskiej W spóln ie  z Dr. H enryk iem  Sawczyń- 
skim i członkami kółka  historycznego uczniów uniw ersy te tu  lwów. 
zebrał i ułożył Dr. Ludw ik  F  i n k  e 1. Część I ł .  Zeszyt I. K ra k ó w ,  
nakł.  Akadem ii umiejętności, 1895, w  8-ce większej, str. 529^—688.

Pierwsza część »Bibliografii h istoryi polskiej« D ra F ink la  u k a ­
zała się w r. 1891. Ocena jej nie należy do m nie; zaznaczyć ty lko  
muszę, że najbardziej powołani do ocenienia jej wartości, uznali ją  
za pracę  nadzwyczaj wybitną; wyczerpującą i odpowiadającą w szel­
kim, najdalej idącym wym aganiom . Obejmuje ona :  nauki pom ocni­
cze, dalej źródła historyczne a więc zbiory dokumentów, p raw  i 
ak tów  oraz kroniki i pamiętniki.

W  roku  bieżącym w y d an y  został pierwszy zeszyt części d ru ­
giej, w k tó rym  zestawione są opracowania, odnoszące się do g eo ­
grafii i etnografii. Zanim przejdę do omówienia tegò w ydaw nictw a, 
zastanowić się muszę nad  zakresem i systemem układu bibliografii 
ludoznaw stw a w ogóle, a ludoznaw stw a p o 1 s k i e g- o w szczegól­
ności.

Ludoznaw stwo w ogóle obejmuje mnóstwo działów podrzę­
dnych, więcej niż każda inna nauka. Obejmuje ono archeologię 
przedhistoryczną, antropologię, muzykę ludową, przemysł dom owy, 
l ingw istykę itd. itd. Najlepszym w ydaw ałby  się zatem układ b ib lio ­
grafii w ed ług  tych poszczególnych działów. I rzeczywiście b y łb y  
on najlepszym, g d y b y  by ł możliwym do przeprowadzenia. A le p o ­
m inąwszy już, źe każdy  z działów ludoznaw stw a dzieli się jeszcze 
na  mnóstwo poddziałów, że n, p. obrzędy ludowe dzielą się na 
obrzędy rodzinne i obrzędy natury  A r: powiedzmy — publicznej jak  
n. p. dożynki, sobótki itd.; pieśni ludowe na pieśni obrzędowe, re ­
ligijne itd. itd. — największą przeszkodą do takiego układu jest, że 
przeważna część w ydaw nictw  —- szczególnie obejmujących m ate rya ty  
ludoznawcze --- nie zawiera wyłącznie szczegółów do jednego działu 
się odnoszących. I  tak  obok opisu obrzędów w eselnych znajdujemy 
w tej samej p racy  cha rak te rys tykę  fizyczną ludu danej okolicy lub 
miejscowości, obok podań i baśni, zwyczaje świąteczne itd. W p r a ­
wdzie m ożnaby ty tu ł  każdego tego rodzaju dzieła powtórzyć k i lka­
kro tn ie  w każdym  dziale; stoi temu jednak  zwykle na przeszkodzie 
b rak  miejsca. Ą le mniejsza o to Podział na działy i poddziały nie 
może absolutnie być dokładnym  i bardzo często nie wiedzieć w. k tó ­
rym dziale jak ą  pracę umieścić.

Specyalnie  o p ra co w an ie . bibliografii ludoznaw stw a polskiego 
nastręcza jedną ogrom ną trudność Bibliografia ta  obejm ow ać musi 
nietyiko prace odnoszące się do ludu polskiego, ale i do ludu li te­
wskiego, máto rus kiego, białoruskiego, do Szląska, P rus  W schodnich  
i Zachodnich, R usinów  na W ęgrzech  itd. itd Trzeba,by zatem w b i ­
bliografii ułożonej w ed ług  ’działów naukow ych  wprowadzić jeszcze
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w poszczególnych działach poddziały w edług  narodowości, albo też  
ułożyć bibliografie w działy w edług  narodowości a te działy roz­
dzielić na poddziały w edług  gałęzi naukow ych ludoznawstwa.

Do użytku  p rak tycznego  ani jeden, ani drugi uk ład  się nie 
nadaje. P racując od dłuższego czasu nad  bibliografią ludoznastw a 
polskiego ‘t, przyszedłem do przekonania, że najlepszym jest uk ład  
alfabetyczny w edług  nazwisk autorów. Ułożywszy bibliografię a lfa ­
betycznie, dodać do niej należy dwa skorowidze : jeden narodowości 
i miejscowości do k tó rych  dzieła przytoczone się odnoszą, d rugi 
przedmiotów stanow iących treść poszczególnych prac.. A  więc np. 
pod w yrazem  L i t w a  znachodziłby się w jednym  skorowidzu od 
syłacz do wszystkich dzieł, k tó re  albo wyłącznie, albo częściowo 
do L itw y  się odnoszą pod wyrazem n. p, o b r z ę d y  w e s e l n e ,  
w drugim  skorowidzu odsyłacz do wszystkich dzieł, zawierających 
opisy obrzędów weselnych lub wzmianki o nich. W  ten sposób p o ­
łączy się korzyści układu alfabetycznego z korzyściami układu przed­
miotowego.

N iektórzy uważają układ chronologiczny za najlepszy. Mojem 
zdaniem układ  chronologiczny tak  samo nie nadaje się do p ra k ty ­
cznego użytku, jak  układ przedmiotowy.

P raca  D ra  F in ida  dzieli się na dwie części : pierwsza obejmuje 
geografię, d ruga  etnografię. Część d ruga  dzieli się na etnografię 
powszechną i na etnografię Polski. Podział ten w ynika z p lanu 
Ogólnego całego dzieła. Dr. Fi n koi na czele każdego działu umieszcza 
dzieła ogólnej treści, niemieckie, francuskie, angielskie obejmujące ca ­
łość danego przedmiotu. Z m nóstw a w ybitnych  prac obcych trudno 
w ybrać  najlepsze i najważniejsze, zdaje mi się.zatem, że lepiej pominąć 
zupełnie ten dziaì, jeżeli nie można go ułożyć zupełnie wyczerpująco. 
T a  uw aga  odnosi się. wyłącznie do etnograficznej części p racy  D ra  
P inkla : nie myślę przez to wcalé robić „zarzutu, że bibliografia »etno­
grafii powszechnej « -ułożoną jest pobieżnie 'i  niedokładnie. O ile ha  to 
pozwalała oznaczona г g ó ry  objętość całego dzieła, uwzględnione zo­
s ta ły  wszystkie praw ie dajważniejsze ognune pracę obce ; dział cza­
sopism obcych je.st zupełnie dokładny, po nim następują działy: 
stan nauki, teo rya  i podręczniki etnografii — plan (?) nauki, teo- 
ry ą  i. podręczniki antropologii, i archeologia przedhistoryczna. Już 
tu  dają. się uczuć wady przedm iotow ego układu. I  tak  Seligm ana, 
Bericht über die Fortschrit te  der Racc.nlehre, F ritscha: Sonst und 
jetzt der menschlichen R assenkunde , Y erneau : Les races humaines, 
K irc.blìoffa : R assenbilder,  należą do działu antropologii,  tymczasem 
umieszczone zostały w dziale etnografii. Vircho'wa : Uber statistische 
und an th rop  U ntersuchungen  in R uss land  і id., nie należy już m o ­
jem zdaniem do prac ogólnej treści, tak  samo jak  S tiedy  : Ü ber  die 
Esten. K rzyw ick iego  : Lùcly, należą do działu antropologii,  a nie

Ç Szan . S p ra w o zd aw ca  ukończył'; ju ż  b ib lio g ra fię -lu d o zn aw stw a  p o lsk iego , z  o s ta ­
tnich la t 17-stu .' P ra ca  ta  w y d ru k o w a n ą '-z o s ta n ie  rw n as tęp n y m  zeszycie  w arszaw sk ie j 
W isły . (P rzyp . Redakcyi).
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pom iędzy prace etnograficzne; do n iektórych prac umieszczonych 
w dziale etnografii należałoby d a ć . odsyłacze w dziale an tropologii 
n. p, do Gerlanda, Müllera (11.018), T op inarda  itd. Połączenie a r ­
cheologii z p racam i z dziedziny p ierw otnych  dziejów cywilizacyi nie 
w ydaje  mi się uzasadnionem, tak  samo jak  i an tropologii p rzedh i­
storycznej z archeblogią, Lepiej by łoby  połączyć an tropologię  p rzed ­
historyczną z działem antropologii  współczesnych ludów, a dzieje p ie r ­
wotnej cywilizacyi umieścić w osobnym dziale. T ak ie  np. prace, jak  
T y lo ra :  Primitive Culture lub M organa: Społeczeństwo pierwotne, do 
archeologii w ścisłem tego słowa znaczeniu absolutnie nie należą, tak  
samo jak  Schw artza:  U rsp ru n g  der G ebräuche der Urzeit i P rä h i ­
storische M ythologie, ITaberlanda : Gastfreundschaft au f  niederen 
Culturstufen itp. W  ogóle dzieje cywilizacyi pierwotnej są najsłabiej 
reprezentowane. A le  to są usterki drobne.

Przechodzę obecnie do działu obejmującego etnografię. Polski. 
P rzedewszystkiem  muszę zaznaczyć, że część ta  opracow aną została 
bardzo starannie, o ile na to pozw alała  szczupłość miejsca — w yczer­
pująco. Podzieloną została ona na następne dział}’ : a) bibliografia,
cząśppisma, p og lądy  i pracow nicy; b) badania  antropologlczno-arche- 
ologiczne; c, d, e,f) archeologia przedhistoryczna podzielona na cztery 
działy; g) etnologia ; h) kolonie ; i) lud polski za granicami P o l ­
ski, a zatem, 8 działów. Podziału tego nie uważam  za s tosow ny; 
zgadzam się na dział ogólny, ale dlaczegóż archeologia zajmuje aż 
cztery działy, dlaczegóż badań  antropologiczno-archeologicznych  
nie połączono w jeden dział z antropologicznem i badaniam i nad 
współczesną ludnością, lub tych ostatnich nie zebrano w osobnym  
dziale? Dlaczegóż wreszcie i e tnologii nie podzielono na poszcze­
gólne działy, ale tę najobszerniejszą część zostawiono w całości ? 
W idocznie szematyczny podział okazał się nie możliwym do p rzepro­
wadzenia. W  tak im  razie najlepiej by  było  utworzyć týlko trzy 
działy m ianowicie: archeologia, an tropo log ia - i  etnologia.

Przechodząc do szczegółów, zwracam uwagę, źe Żm igrodzkiego : 
F o lk lo re  polonais, należy do działu etnologii i zawiera opisy posz­
czególnych obrzędów i wierzeń ; pomijam działy odnoszące się do 
archeologii i przystępuję do etnologii.

Dział etnologii ułożony został w ed ług  narodowości ; najpierw 
umieszczono prace  odnoszące się do Słowiańszczyzny w ogólności. 
Pom iędzy  temi znajduje się wiele zbytecznych jak  n. p. U  E urope  
orientale (11.473); Czörnig ; E th n o g rap h ie  .der Oesterr. Monarchie,. 
F ick e r :  B evö lkerung  der österr. M onarchie і E thnograph ie  Oester 
reichs, Rovinskij : B lutsühne bei d. süddalmat. Slaven, Krejc-zi : Zu 
den deutschen, böhmischen u. mährischen V olksliedern  i t. d. — 
Jo l ly ’eg o :  S tam m baum  der indogerm. Sprachen  należy do działu 
etnografii powszechnej, tak  samo jak  i B rau n a ;  B e trach tungen  üb. 
d. V ölkernam en. v

P o tem  następują prace odnoszące się do ludu polskiego w 
ogóle, potem do W ielkopolsk i,  P rus  i K aszubów, następnie do 
Szlazka, — Małopolski, R usi,  Polesia, Białorusi, L itw y, a wreszcie
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P ru s  wschodnich. W  poszczególnych tych  poddziałach nie mo­
głem  znaleść system atycznego układu ani przedmiotowego, ani 
chronologicznego. W praw dzie  zwykle prace odnosące się do jedne­
go przedmiotu są razem zestawione, ale uk ład  ten nie jest p rzep ro ­
w adzony konsekw entn ie i być  nie może. T y tu ły  poszczególnych prac 
są skracane, nie podano ani formatu książek, ani liczby stron, ani 
nakładcy . W a d a  ta  nie jest winą D ra  F inida, ale konieczności 
ograniczenia rozmiarów bibliografii, ze względu na koszt jej nakładu.

W  części następne j:  W i a r a  i k o ś c i ó ł ,  umieszczone są prace 
odnoszące się do mitologii przedchrześcijańskiej. Nie wiem, z .jakich 
pow odów  oddzielono mitologię od etnografii; .zdaje mi s ię ,  źe le ­
piej b y  było tak  samo jak  archeologię , także, i mitologię p rzy łą ­
czyć do działu etnograficznego, do k tórego  ona właściwie p rzy ­
należy.

W  bibliografii mojej zebrałem przeszło 2.000 dzieł, ar tyku łów  
i rozpraw z dziedziny ludoznäwsťwa polskiego w ydanych  w osta­
tnich 17 tu latach. W  bibliografii D ra  F in ida  znalazłem odnoszą- 
C3rch się do tego czasu rozpraw  572. Różnica  wpraw dzie wielka, 
ale uwzględnić należy przedewszystkiem, że w 'bibliografii »historyi 
polskiej« ludoznaw stw o zajmuje stanowisko podrzędne, jako nauka 
pomocnicza, a zatem nie mogio być trak tow anem  wyczerpująco. 
Zdaje się zresztą , że b rak  miejsca by ł  także tego  powodem, a w resz­
cie i to, że pomiędzy współpracownikam i nie było  specyalisty  e tn o ­
grafa. W  każdym  razie praca  D ra  F in ida , mimo drobnych  us te ­
rek  i niezupełnej dokładności, jest bardzo w ażnym  przyczynkiem  
do bibliografii ludoznaw stw a polskiego, a  tem większe ma znaczek 
nie, że po raz p ierw szy znajdujemy w niej ludoznawstwo t r a k to w a ­
ne i postaw ione na rów nem  stanowisku z innemi naukam i —• ja ­
ko naukę. A dolf Strzelecki.

S t a r  o i n d y  j s k  i e o b r z ę d y  w e s e l n e .  
Winfejpiitz M. dr. Das altindische Hochzeitsrituell nach dem Apa- 
s tam biya g rihyäsu tra  und einigen anderen verw and ten  Werken-. Mit 
V ergleichung der Hochzeitsgebräuche bei den übrigen  indog'erma- 
nischen V ölkern ; (odbitka z D enkschriften der kais. A kad. d. Wiss. 
philos. histor. Classe, V ie rz ig s te r -Band):. W ien  1892, w 4-ce, str. 114;

P rzy  opracow yw aniu  m ateryałów  ludoznawczych w sposób 
umiejętny, powinno być pierwszem zadaniem badaczy, ażeby ma- 
te ry a ł  ten niety lko posortow ać a więc w ybrać  to, co ma istotne 
znaczenie dla etnologii i oddzielić od dodatków  mniejszej wagi, b ę ­
dących jak b y  ty lko  formalnemi akcesoryami — jego ramami, ale 
ażeby  w ysortow any  m aterya ł zużytkow ać dla nauki. Chodzić więc 
powinno przedewszystkiem o to, jakie m otyw a i przewodnie myśli 
są zawarte w zwyczajowym fakcie czy obrzędzie, jak ie  jest jego 
źródło i przeznaczenie, czy jest swojskim oryg inalnym  w ytworem , 
z daw nych, może bardzo daw nych  czasów, czy też przetworem  pod
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w pływ em  nowszych cywilizacyjnych czynników, k tó re  nada ły  mu 
ty lko  świeższy ko lo ry t  a zostawiły treść, niezmienioną, lub też prze­
ciwnie zachowały  formę s ta rą  a w lały  now ą myśl, nie mającą z p ie r­
w otną żadnego albo ty lko s łaby związek. Dalej nasuw a się p y t a ­
nie, dotyczące pokrew ieństw a zwyczajów z podobnym i objawami 
życia ludowego u innych narodów, od k tó rych  m og ły  być  przenie­
sione żywcem, lub też w zmienionej postaci, zastosowanej do ch a ­
rak te ru  rodzimego i zwyczajówT odrębnych.

D ro g a  więc, k tó rą  badan ia  ludoznawcze kroczyć Są zniewolone, 
jest częstokroć krtęta , przy tem  po większej części zarzucona ró- 
żnemi rumowiskami, k tóre  trzeba starannie usuwać, żeby módz 
zbliżać się ku  w y tkn ię tem u1 celowi. B y  postępow ać pewnie, nie z g u ­
bić się wśród m nóstwa nagrom adzonych  faktów , trzeba obrać za 
przew odnika taki sposób badania, k tó ry  z jednej s trony  umożebni 
odróżnienie tego, co jest ważnem i zasadniczem od tego, co mniej wa- 
żnem, z drugiej da poznać, co w  zwyczaju jakim jest swojskiem, 
rodzimem a co przyjętem zkądinąd. Zatem na tu ra  badanèg'o p rzed ­
miotu w y ty k a  sama k ierunek  badaniom  na polu etnologii, k tó rym  
może być  ty lko m etoda h i s t o r y  c z n o - p o r ó w n a w ć z a.

W p raw d z ie  m ogą zachodzić analogiczne zwyczaje u różnych 
narodów, gieograficznie od siebie oddzielonych, k tó re  mimo to nie 
mają nic wspólnego  ze sobą, poniewraż pow stały  niezależnie od sie­
bie, skutkiem  rów nych w arunków  'psychicznych i fizycznych od n o ­
śnych narodów. A le  jeżeli takich w spó lnych  cech pomiędzy tymi 
narodam i znajdzie się więcej, dalej jeżeli można wykazać, na jak ie j  
dro'dze zwyczaj jaki dostał się do każdego z nich, co w nim jest 
p ierw otnym  rdzeniem niezmienionym, wówczas trudno nie przyjąć, 
że zwyczaj ten jest własnością ich wspólną, sięgającą czasów, w k tó ­
rych  narody  te s tanow iły  albo jedną całość, albo gieograficznie by ły  
ze sobą połączone. Ale naw et i w -tym razie, jeżeli się pokaże n ie ­
zawisłość takich analogicznych właściwości zwyczajowych, to przez 
porów nanie ich ze sobą, przez w ykazanie podobieństw a pom iędzy 
nimi lub różnicy, stają się zrozumialszymi i bardziej przejrzystymi. 
To odnosi się szczególnie do tych w ypadków , k tó re  opierają się na 
m ateryale  pochodzącym z żyw eg o  źródła, t. j. bezpośrednio zaczer­
pnię tym  z ust ludu, z k tó rym  trzeba postępow ać oględnie i umie­
jętnie, zanim wysnuje się z niego dalej sięgające wnioski. W  razié 
zaś, jeżeli zwyczaj jaki znanym  jest z p isanych zabytków , s ięgają­
cych dalekiej przeszłości, znaczenie jego nabiera wielkiej wartości 
przez to, że może służyć za miarę p rzydatną  do porów nan ia  z a n a ­
logicznymi zwyczajami, panującym i po dziś dzień jeszcze pomiędzy 
ludem.

Z tego  względu obrzędy weselnej, jakie panow ały  u starych  
Indów , mają n iety łko d latego  wielkie znaczenie, że zachow ały się 
w zabytkach piśmiennych, sięgających kilka  w ieków przed Chr. i 
że są spisane z całą ścisłością i dokładnością, jakiej dom agał się 
ry tu a ł  religijny, ale ważność ich leży także i w tém, że podobnie 
jak  w badaniach  językow ych, język  staro-indyjski dla sw ych form
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s tarożytnych  i przejrzystych pod względem budowy, jest bardzo 
ważnym  porów naw czym  środkiem naukow ym , tak  też i obrzędy re­
ligijne mogą na ten sam cel stanowić pożądane źródło dla poszu­
k iw ań  etnologicznych. Co się tyczy  samej pracy, której ty tu ł  w y ­
żej przytoczyłem, jest ona, jak  sam autor wyznaje str. i, niejako 
uzupełnieniem podobnej pracy, k tórą temu samemu przedmiotowi 
poświęcili H a a s  w W ebera  Indische Studien, tom V, 1862, str. 267 
nast. i W eb er  tarnże, str. 177 nast. Mianowicie co się tyczy an a lo ­
gicznych obrzędów weselnych, będących w użyciu u różnych naro- 
'dów indo-europejskich, to au to r postąpił  na tej drodze o wiele dalej 
od swych poprzedników, i nie omieszkał zwrócić uwagi na nie czy 
to dla porów nania  z odnośnymi staroindyjskimi, czy też dla ich ilu- 
stracyi, W ten sposób m am y w pracy  tej cenny m aterya ł n ag ro ­
m adzony, na podstawie k tó rego  można śledzić początek różnych 
zwyczajów, jakie panują przy  zawieraniu związków małżeńskich u 
rozmaitych narodów.

N a podstaw ie prac uczonych, jak  S c h r o e d e r a :  Die H och­
zeitsbräuche der Esten und einiger anderer finnisch-ugrischer V öl­
kerschaften  in V erg le ichung  mit denen der indogerm anischen V ö l­
ker, Berlin 1888, Leista : A lt Arisches Jus  Gentium, Jen a  1889 i in ­
nych, jakoteż w łasnych badań, przyjmuje au tor następujące w spól­
ne znamiona związków małżeńskich, k tóre  pochodzą p raw dopodo­
bnie jeszcze z czasów indoeuropejskich. Zawieranie małżeństwa przez 
poryw anie  niewiast należało już w czasach przed rozczepieniem się 
p ierw otnych  Indoeuropejczyków  na pojedyńcze narody  do minio­
nej dalekiej przeszłości, z której pozostały w zwyczajach weselnych 
ty lko niewyraźne ślady, przeżytki. Do tych  zalicza np. przebieranie 
i ukryw anie  p an n y  młodej, w strzym yw anie na .d ro d ze  orszaku ślu­
bnego, pokazyw anie  panu  młodemu fałszywych panien młodych, 
niemniej obowiązkowy płacz p an n y  młodej. Małżeństwo było zawie­
rane przez kupno. Pojedyńcze epizody związku małżeńskiego, jak  
prośba ,o -pannę, zaręczyny, ślub i sprowadzenie jej do domu m ę­
żowskiego, miały już pewne określone formy. AVesele rozpoczynało 
się wT domu pan n y  młodej i kończyło z przyjazdem jej do domu 
pana  młodego. Najodpowiedniejszym czasem do zawierania związ­
ków  małżeńskich b y ły  dni na nownu księżyca R a n o  w dzień ślubu 
p an n a  młoda musiała wziąć kąpiel. G łówne ak ty  ślubu po legały  na 
c h w y c e n i u  przez pana młodego ręki p an n y  młodej, w czem mo­
gło symbolicznie być wyrażone praw o posiadania przez męża, albo 
też połączenie pary  nowożeńców — o b c h o d z e n i e d o m o w e g o  
o g n i a  1 c a ł o p a l n a  o f i a r a .  P an n ę  młodą, albo parę młodą 
p o sypyw ano  ziarnami zboża p raw dopodobnie  w tym  celu, ażeby 
b y ła  p łodną lub też dla sprowadzenia im dobrobytu. P rzy  wnijściu 
do domu pan a  młodego, pannie młodej nie. wolno było  nastąpić na 
próg. W  now ym  domu prowadzono pannę młodą do ogniska — 
praw dopodobnie  sadzano ją na  skórze zwierzęcej, przyczem dawano 
jej chłopca na kolana (co jednakow oż ty lko  u niektórych ludów
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indo-europejskich napo tkać  można). P o  wspólnej uczcie i p ra w d o ­
podobnie po ofierze złożonej bogom , młoda para  udaw ała się przy  
świadkach do łóżka, na czem kończył się obrzęd weselny, str. 3 nast.

(Dokończenie nastąpi.) A. K.

P O S Z U K Í W A N I A  I K W E S T Y O N A R Y Ü S Z .  '

M . N ow onarodzone dzieci, i)  Czy istn ieje  w  P o lsce  i na Rusi zw yczaj robić cokol­
w iek  n o w o n aro d zo n y m  lub m aleńkim  dzieciom , by  u nich g łó w k a  by ła  o k rą g łą ?  W 1 od­
pow iedziach  p rosim y  dok ład n ie  ozn aczy ć  m iejscow ość , p o w ia t lub gubernię?

2.) Co m ianow icie  ro b ią?  a) czy  rozc ie ra ją  g łó w k ę  lub n ac isk a ją  n a  nią palcam i
lub c a łą  d ło n ią?  b) czyli też o b w iązu ją  czem ś m ocno?

'З .)  W  p ie rw szy m  w yp ad k u , k to to robi, k iedy  i w  ja k ą  s tro n ę  (czy  "z g ó ry  na
d ół, czy  z boku, w zd łu ż  g łów ki czy  w  poprzek , od czo ła  do karku , czy  ko ło  u szu )?

4.) W  drug im  w yp ad k u  — ja k  m ianow icie, zaw dązują i czem ? Gzy nie rob ią  
w  tym  celu  jak ich  sp ecy a ln y ch  p rzy rząd ó w ? ' (W  razie  po tw ierd za jący m  p ro sim y  o dodan ie 
bodaj szem aty czn eg o  rysu n k u ).

5.) C zy is tn ie ją  o tern jak ie  ludow e o p o w iad an ia  lub z a b o b o n y ?
O dpow iedzi p ro sim y  n ad sy łać  b ąd ź  to do redakcy i „ L u d u “, bądź  też w p ro s t pod  

a d re se m : Mv Th. V olkow , E cole ď  A n thropo log ie , P aris. T . W o łh o w .

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .
I. Wykaz towarzystw naukowych i redakcyi pism, z któremi Towarzystwo 

nawiązało stosunki.
1). R edakcya M isśyi kato lick ich , K raków .

. 2). „ „Ł u ż ica"  M iesaczn ik  za  zab aw u  a pow uczen je . Z h ro m ad n y  czaso p is
ho rn jo - a  deln jo  łu iisk ic h  Serbów , red, dr. E rn s t M uka w B udyszinjel

3). D yrekcya k ra jo w eg o  M uzeum  w ' B ośn i 1 H ercegow in ie , k tó ra  p rz e sy ła  T o ­
w arzy stw u  sw ój o rg a n : G lasn ik  zem aijsk o g  M uzeją  u B ośni 1 Hercegovin!.- U rednik  
K o sta  H órm ann . Sarajevo .

II. Wykaz członków Towarzystwa.
W y ciąg  ze S ta tu tó w  :
§. 5. C złonkam i T o w a rz y stw a  m o g ą  b y ć  o so b y  n iep o sz lak o w an eg o  ch arak teru , 

bez  ró żn icy  płci.
§. 7. C złonkiem  założycie lem  zo sta je  ten, k to n a  cele T o w a rz y s tw a  z ło ż y  jed n o - ■ 

razo w o  kw otę  200 ko ron .
• '§ . 12. C z łon k o w ie  czynni u isz cza ją  rv p iso w e g o 'najm niej 2 ko rony , tudzież  ro czn ą  

w k ład k ę  w  ilości 8 ko ron , p ła tn y ch  kw artaln ie .
S łuchacze  U n iw ersy te tu , o raz  N auczyciele sz k ó ł lud o w y ch  w iejskich p ła c ą  w p i­

sow ego  1 k o ronę a  w kładk i rocznej 2 ko rony .

C złonkow ie czynni:
L w ó w :

132? K oło  arty styczno-lite rack ie .
133. N iew iadom ski S tan. p rof. k o n se rw a to ry u m  T o w . m u zycznego .
134. U leniecki Józef.
135. Z o n tak  W ład y s ław , k u s to sz  m uzeum  im. hr. D zieduszyck ich .

 -----
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O ludach aryjskich i o pierwotnej ich ojczyźnie^

Do niedaw na jeszcze uważano powszechnie w etnografii, a je­
szcze i po dziś dzień uwTaża wielu, za -najważniejszy dowód, św iad­
czący o pokrewieństw ie wzajemnem narodów — język, k tó rym  n a ­
rody  te mówią. W e d łu g  bliższego lub dalszego podobieństwa języ ­
kow ego przyjmowano więc bliższe lub dalsze pokrew ieństw o p o ­
między odnośnymi narodami, lub też przeciwnie wyłączano je z tego 
rodowego stosunku, jeżeli różnice języka dom agały  się tego. W p r a w ­
dzie an tropo log ia  dow ód ten językow y obaliła, a jeżeli się mówi 
mimoto dzisiaj jeszcze o pokrewieństwne narodów, opartem na poi 
krewieństw ie ich języka, to w tem trzeba u p a tryw ać  siłę tradycy i 
i przyzwyczajenie, ażeby sądzić o istocie rzeczy raczej pod ług  zna­
mion zewnętrznych, padających najłatwiej w oczy, jak  pod ług  ści­
słego rozbioru n a tu ry  składow ych jej części. Język  bowiem, jako 
ten  zewnętrzny, najłatwiejszy środek łączący niety lko jednostki, ale 
i całe rody  w ściślejszą całość, mógł się istotnie nadawać ku temu, 
ażeby służyć za takie k ry te ry u m  bliższego pokrew ieństw a etniczne­
go, co niezawodnie w p ierw otnych  czasach ludzkości rzeczywiście 
tak  było. Jeżeli więc czytam y w S ta rym  testamencie o trzech s y ­
nach Noego, jako pro toplastach  rodzaju ludzkiego, to w tem m am y 
w yrażony  obrazowo z jednej s trony  horyzont wiedzy geograficznej 
owego czasu, k tó ry  nie znal więcej jak  t r z y  r a s y  ludzkie, z d ru ­
giej s trony  widoczna znowu w tym  genealogicznym  stosunku re- 
fleksya ówczesnych ludów, k tóre  w edług  językow ego pokrew ieństw a 
lub tożsamości zaliczały się do jednego pnia rodowego, w yw odzą­
cego początek  od jednego przodka.

Na tem pokrewieństwie językowem  opierało się także poczu­
cie pokrew ieństw a rodowego, k tó re  u trzym yw ało  się od najdaw niej­
szych czasów pomiędzy Grekami i R zym ianam i aż do czasu, k iedy 
gram atykarze , jak  np. T y r a n i  o n  (w I w. przed Chr.), kw estyę  tę 
brali pod ściślejszą rozwagę. W  w iekach średnich, k iedy pod wpły- 
•wem ksiąg' S ta rego  testam entu  rozpowszechniło się mniemanie, że 
język hebrajski jest najstarszym i m atką wszystkich języków — 
mniemanie, k tó re  przetrw ało  aż do końca 18. stulecia a naw et zna­
lazło ep ig o n ó w  w niektórych domorosłych filologach polskich i n ie ­
polskich tego stulecia, wówczas silono się na to, ażeby pokrew ień­
stwo to w ykazać pomiędzy językiem hebrajskim i innymi mianowi-
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eie klasycznymi. Przeciw tem u twierdzeniu walczyli energicznie, 
chociaż napróżno, tej m iary  uczeni, jak  L e i b n i t z  i J a n  K r z y ­
s z t o f  A  d e l  u n g, aż dopiero poznanie języka sanskryckiego  przez 
europejskich uczonych sprowadziło badan ia  językowe z tych m a­
nowców na drogę właściwą i w yw arło  niety lko przeważny w p ły w  
na s tudya  filologiczne, ale dało także pochop do poruszenia wielu 
innych к westyi, k tó re  wiązały się ściśle z językiem i jego znacze­
niem w zakresie n iektórych umiejętności, np. etnografii i historyi.

Poznanie języka sanskryck iego  i w ykazanie jego  stosunku 
do innych europejskich przez naukow y  św iat europejski (W illiam 
Jones, H e n ry  Thom as Colebrooke, Fr. Schlegel), co Fr. B o p p  u- 
czynił w  sposób ściśle naukow y, przez co stał się tw órcą  nowej n a­
uki — porównawczej g ram atyk i,  musiało rzucić now e światło na 
stosunek pokrew ieństw a większej części języków europejskich i p e ­
wnej części azyatyckich, k tó re  objęto mianem indogerm ańskich, in- 
doeuropejskich albo też aryjskich. Poniew aż nad  wszelki wyraz 
Wątpliwości stało się jawnem, dzięki, badaniom  B o p p a  i stworzonej 
przez niego nauki, że języki te są ściśle ze sobą związane węzłem 
rodow ego pokrewieństwa, dalej, że s tosunek tèn pomiędzy p o jedyn­
czymi językam i n ie ty lko pom iędzy sobą, ale także co się tyczy  ję ­
zyka sanskryckiego, opiera się na w spółrzędnym  stopniu p o k rew ień ­
stw a — wynikało  z tego fak tu  jako logiczna konsekw eneya  to 
przypuszczenie, mające znaczenie pew nika  naukow ego, że języki te, 
zostające ze sobą w w spółrzędnym  stosunku rodow ym , pochodzą od 
jednego w spólnego  języka , podobnie jak  bracia od jednego ojca.

Co się tyczy  sam ego pokrew ieństw a tych języków  i jeg'o sto­
pnia, to zapatryw an ia  uczonych różnią się w ty m  względzie od sie­
bie ; wszyscy godzą się na ściślejszy stosunek pokrew ieństw a p o ­
między językami sanskryckim  i irańskim, podobnie pom iędzy g re ­
ckim i łacińskim, jakoteż pomiędzy słowiańskim i l itewekó-łotyskim 
czyli bałtyckim, ale różnią się w swych zapatryw aniach  co się t y ­
czy innych języków, należących do tej g ru p y  i ich bliższego lub 
dalszego pokrew ieństw a do jednego z w ym ienionych. Jednakże kwe- 
stya  ta  ma, ściśle rzecz biorąc, przeważnie znaczenie gram atyczne, 
o ile dotyczy ono s truk tu ry  form gram atycznych , dla samego; fak tu  
dotyczącego ' s tosunku rodow ego pokrew ieństw a języków aryjskich, 
jest ona mniejszej wagi.

Natom iast z kw estyą  o pokrewieństwie języków  aryjskich i 
wzajemnym ich s tosunku w spółrzędnym  wiąże się druga, k tó ra  ma 
znaczenie szersze, wkraczające w  zakres h istoryi i etnografii. Mia-
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nowicie nasuwa się jako konieczne następstwo tego  rodow ego p o ­
krew ieństw a pomiędzy tym i językami to przekonanie, że w nich 
mam y ty lko odrośle od jednego wspólnego pnia, zatem, że dla ję ­
zyków tych  trzeba przyjąć jeden język  jako ich wspólne źródło. 
To  przekonanie przyjmuje się dzisiaj w językoznawstwie ogólnie i 
w badaniach językow ych  stanowi ono punk t  wyjścia mianowicie dla 
w yw odów  etymologicznych. W praw dzie  m ogą zachodzić i zachodzą 
różnice zapatryw ań  co do realnego  znaczenia odtworzonych form 
gram atycznych, p rzyp isyw anych  temu prajęzykowi aryjskiem u: zw y­
czajnie przyznaje im się dzisiaj w artość naukow ych danych, do k tó ­
rych  się w danym  razie i na zasadzie гпап)гсЬ dzisiaj p raw  języ k o ­
w ych dochodzi.

Pom inąw szy jednak  tę kw estyę , mającą przeważnie g ra m a ty ­
czną wartość, musi się przyjąć za pewnik, będący  ty lko prak tycznem  
zastosowaniem powyższego,' że przyjęcie języka wspólnego p raary j-  
skiego pociąga za sobą przypuszczenie egzystencyi j e d n e g o  n a ­
r o d u  p r  a a r y  j s k  i e g  o, k tó ry  z biegiem  czasu rozpadł się na  liczne 
p lem iona względnie narody, związane ze sobą węzłem bliskiego p o ­
krewieństwa. Do tego w niosku dochodzi się w  ten sam sposób jak  
do prajęzyka, t. j. na zasadzie w yw odów  etnograficzno-lingwisty- 
cznych, uważając odnośne narody, mówiące językami pokrew nym i, 
tern samem jako związane węzłem- wzajemneg'o pokrewieństwa.

W  rodzinie tej aryjskiej, wywodzącej swój początek od jed n e ­
go narodu, m ogą znów nasuwać się py tan ia  dotyczące bliższego 
lub dalszego pokrew ieństw a pomiędzy poszczególnymi jej cz łonka­
mi. M niemanie bowiem, jak o b y  jeden z jej członków miał być  owym  
praojcem, dającym początek  innym członkom tej rodziny, jak  to 
u trzym yw ał np. Fr. S c h l e g e l  o narodzie staroindyjskim, a inni 
znów o staroirańskim, nie-znalazło wielu zwolenników wobec tego 
faktu, że języki aryjskie stoją w s tosunku współrzędnym  do siebie, 
a zatem narody  mówiące tymi językami m ogą ty lko za braci być  
uważane. Zatem pozostaje ty lko hypo téza  o egzystencyi jednego 
praary jsk iëgo  narodu, od k tórego  w yw odzą się w szystkie narody  
po dziś dzień znane, k tóre ob ję te-są  nazwą aryjskich.

Sposób zaś, wr jaki nastąpiło  rozczepienie narodu praary jsk iëgo  
na pojedyncze narody, czyli pochodzenie narodów należących do 
rodziny aryjskiej i stosunek etnicznego pokrew ieństw a pomiędzy 
nimi, s tanowi przedmiot rozmaitych łi3'potez, k tó re  w świecie nau­
kow ym  mają dość b o g a tą  literaturę. D ow ód w tym  kierunku p rze­
prow adzony, opiera się na tem założeniu, że te języki, k tó re  oka-
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żują najmniej cech s tarodaw nych, m ogących  się uw ażać za n a jb ar­
dziej zbliżone do p ro to ty p u  praaryjskiegb, a  zatem k tó re  n a jb ar­
dziej u leg ły  przeobrażeniu, musiały się najrychlej odczepić od swego 
pnia wspólnego. Zastosowawszy to rozumowanie, oparte  na właści- 
wTościach językow ych, do kw esty i pochodzenia narodów  aryjskich, 
przyjmuje się, że narody  posunięte najdalej na zachód E u ro p y  o p u ­
ściły najwcześniej w spólną ko lebkę rodową, natom iast n a rody  azya- 
tyckie, jak  indyjskie i irańskie,- pozostały najdłużej przy  pniu p ier­
w otnym , w sku tek  czego zachowały  tak  w języku swym, jakoteż 
w urządzeniach społecznych i pańs tw ow ych  najwięcej cech s ta ro d a ­
wnych.

Co się tyczy kolei w ychodźtw a poszczególnych ludów a ry j­
skich z pierwotnej ojczyzny, takow^ą starano się oznaczyć z jednej 
s trony  na zasadzie większych lub mniejszych zmian g ram atycznych  
strony  formalnej języka, z drugiej s trony  uwzględniano znowu bliż­
sze lub dalsze pokrew ieństwo pomiędzy poszczególnymi językam i 
aryjskimi. Jeżeli więc przekonano się, że np. języki staroindyjski 
(sanskrycki) i irański odznaczają się najstarożycniejszą budow ą g r a ­
m atycznych form i że równocześnie zachodzi pom iędzy nimi n a j ­
większe pokrew ieństw o : wnioskowano z tych  fak tów  najpierw, że
n arody  te pozostaw ały  najdłużej ze sobą, tworząc jedną, całość n a ­
rodow ą i powtórc, że n iepodzielny ten  naród indo-irański opuścił 
najpóźniej p ierw otną ko lebkę rodziny aryjskiej. Na tej dródze s t a ­
rano się więc oznaczyć chronologię w ędrów ek p ierw otnych  szcze­
pów  aryjskich, przyjmując Azyę za p ierw otną ojczyznę ich, skąd 
pochody te w różnych odstępach czasu nas tępow ały  do Europy .

Nie może być  zadaniem tego pog lądow ego  szkicu wchodzić 
w szczegółowy rozbiór w yw odów  poszczególnych uczonych, k tó rzy  
zajmowali się tą kw estyą  ; w ystarczy  jeżeli przytoczę ty lko  zdania 
najważniejsze, około k tó rych  obraca ły  się wszystkie różnorodne od- 
m ianki pog lądów  na szczegółowe niekiedy małej w ag i punkta.

Chociaż twórca porównawczej grm atyki,  Er. B o p p, nie odrazu 
zrozumiał jasno rodow y stosunek pomiędzy pojedynczym i językami 
aryjskimi, mianowicie co się tyczy  stosunku ich do języka san- 
skryckiego, przecież przekonał się dostatecznie, że s tosunek ten p o ­
między nimi nie jest rów ny, niemniej, że język sanskrycki nie jest 
ojcem ich, lecz należy jako członek do wspólnej familii aryjskiej. 
W  bliższym stosunku pokrew ieństw a stoją do siebie, zdaniem B oppa, 
języki indyjski i m edoperski czyli , irański, to samo pow tarza  się 
pomiędzy językam i greckim  i łacińskim, jakoteż pomiędzy językam i:
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germańskim , litewskim i słowiańskim, k tó re  stanowiły przez pew ien 
czas jedną gałęź, a dopiero później w yrosły  z niej te trzy  latorośle 
(Vergleichende G ram m atik  der idgerm. Spr. i. wyd. str. 760). Później 
zdanie to zmienił.Mopp w tensposób , że reszta języków  europejskich o d ­
czepiła się wcześniej, aniżeli języki litewsko-słowiańskie od g ru p y  
azyatyckiej, k tó re  znów oderw ały  się wprzód od wspólności azya- 
tyckiej, aniżeli te rozpadły  się na indyjską i m edoperską gałęź ję­
zykow ą (Ueber die S p rach e -d e r  alten Preussen in ihren verw and- 
schaftlichen B eziehungen w A bhandl. der Ak. d. W iss. phil.-hist. 
CI. Berlin 1853, s t r - 4 (osob. odb.) і Vergleich. Grammatik, 3 wyd. 
str. X IX ).  Z tego wynikałoby , że ludy litewsko ¡słowiańskie w у we­
il rowały później z Azyi aniżeli reszta ludów europejskich a pozo­
stała część ary jska w Azyi tw orzyła  jeszcze jedną grupę, k tó ra  d o ­
piero później podzieliła się na dwie części, t. j indyjską i irańską. 
W  tym  szemacie czyniono rozmaite poprawki, k tó re  dotyczyły  r ó ­
żnych stopni pokrew ieństw a pomiędzy pojedyńczym i ludami ; d o ty ­
czyły one szczególnie stosunku Słowian do Germanów, który , w e­
d ług  J. G r i m m a ,  Gesch. d. deutsch. Spr. 1 wyd. str. 1030, za 
k tó rym  poszli inni uczeni, miał być  ściślejszym, aniżeli do reszty 
narodów' europejskich.

W  tych argum entacyach  o językow ym  stosunku pokrew ień ­
stwa uwzględniają się tylko luźne spostrzeżenia językow e i właści­
wości, wspólne niektórym  językom  i te stanowią criterium divisio- 
nis rodow ego stosunku ludów aryjskich. Dopiero A  u g-, S c h l e i ­
c h e r  w różnych swoich pracach starał się dowód ten e tnografi­
czne- lingw istyczny  oprzeć na pewnej podstawie i ująć w jedną ca ­
łość, k tó ra  przedstaw iałaby  w ykończony  system. Po  rozmaitych do­
datkach  i -poprawkach, jakie robił w tym  zarysie .sw ej teory i etno- 
graficzno-lingwistycznej, przedstawił ją ostatecznie w Compendium, 
3 -wyd. str. 4 nast. w następując)' sposób. Cała rodzina języków 
aryjskich rozpadła się na te t r  z ý  g ru p y  : 1. g r u p ę  ą z y a t у с к  ą. 
czyli a r y j s k ą ,  k tó ra  obejmuje język  i n d y j s k i  z najstarszym 
reprezen tan tem  jego t. j. jeżykiem, k tó ry  zachował się w świętych 
ks ięgach  W edów, i język i r a ń s k i ,  k tó rego  najstarszym re p re ­
zentantem  jest z e n d  i język s t a r o p e r s k i ,  zachow any w k l i ­
n ow ych  napisach Achemenidów ; 2. g rupę  p o ł u d n i o w o - z a c h o ­
d n i o - e u r o p e j s k ą  z. językami : g r e c k i m ,  do k tó rego  należy 
n iezbadany jeszcze język  a l b a ń s k i ,  i t a l s k i m i  i с e 11 y c k  i- 
m.i (staroiryjskimi) ; 3. g rupę  p ó l n o c n o - e u r o p e j s  к  ą z języ­
kam i : g  e r  m a ń s к  i m, l i t e w s k i m  i s ł o w i a ń s к  i m, z k tó ­
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rych  języki litewski i słowiański .w bliższym zo.stają ze sobą związku, 
aniżeli z językiem germańskim . W e d łu g  tego  wnioskuję Schleicher,  
że najwcześniej odłączyły się od wspólności praindoeuropejsktej 
ł u d y s ł o w i a ń s к  o - g  e-r m a ń s k  i e, k tó re  też w ysunęły  się 
najdalej na zachód od pierwotnej swej ojczyzny azyatyckiej. P o z o ­
stała rodzina rozdzieliła się na dwie części, t. j. na g  r e с к o - i t a- 
1 o - c e l t  y c k ą. i a r у j s к  ą, z k tó rych  pierwsza rozpadła się znów 
na g r e c k ą  i i t a l o - c e ł t y c k ą ,  podczas g d y  ary jska pozostała 
jeszcze niepodzieloną. N astępnie rozpadli się S ł o w i a n o - G e r- 
m a n o w i e na S ł o w i a n o - ІЛ  t w i n ó w i G e r m a n ó w a ci 
znów na S ł o w i a n  i L i t w i n ó w ,  A  r y o w i e zaś na I n d ó w 
i I r a n ó w  a 1 1 a 1 o - K  e 1 1 o w i e na  1 1 a 1 ó w i K e l t ó w .

T eoryę  swą, k tó ra  ńdsi miano drzewa genealogicznego (Stamm- 
baum, albo Spaltungstheorie), przedstawił Schleicher przez figurę 
w kształcie drzewa, k tó reg o  k o n a ry  oznaczają po jedyncze 'język i 
i narody ;  długość większa lub mniejsza tychże przedstawia dłuższy 
lub kró tszy  przeciąg  czasu w spólnego pożycia pojedynczych szcze­
pów  ze sobą, odległość zaś ich od siebie oznacza bliższy lub d a l ­
szy stosunek pokrewieństwa.

R ów nocześnie  praw ie  w ystąp ił w tej sprawie M a x  M ü l l e r ,  
k t ó r y  odmienne całkiem w ypow iedział zdanie. W e d łu g  Mullera 
nastąpiła  w ędrów ka ludów aryjskich w zamierzchłym czasie w k ie­
runku  ku  północy i ku  południowi, w sku tek  czeg-o familia a ry jska  
rozpadła  się na pó łnocną i po łudniow ą grupę, z k tó ry ch  pierwsza 
obejmuje dzisiejsze europejskie a d ru g a  irańskie i indyjskie naro­
dy, zob. die W issenschaft  der .Sprache, tłóm. niem. I,. Leipzig  1892, 
str. 272 nast. і U e b e r d i e  R esu l ta te  der Sprachwissenschaft,  S trass­
bu rg e r  A ntri t tsvorlesung  1872, str. 18 nast.

Zasadnicza ' myśl M üllera o dualis tycznym  podziale pra języka 
ary jskiego na g rupę  azya tycką  i europejską a w miarę tego rozćze- 
pienie się ludów aryjskich na dwie gałęzie, znalazły praw ie ogólny  
pok lask  w świecie uczonym. Przypuszczenie to starali się inni p o ­
przeć dowodami,- wziętymi z skarbn icy  a rgum en tów  językow ych i 
cywilizacyjnych (Lottner) —; dowodami tego rodzaju, jak  rozczepie- 
nie się dźwięku a na a i o ,  e w językach europejskich w przeci­
wieństwie do jednolitego a języków  azyatyckich (G. Curtius : Ueber 
die S p a ltu n g  des a - Lautes im Indogerm anischen, Berichte der sächs. 
Gesellsch. d. Wiss. X V I .  1864, str., 9 nast.), albo takimi, jak cały 
zapas słowny, będący  wyłączną własnością każdej z tej g ru p y  ję ­
zykowej, k tó ry  zebrał i zestawił A u g .  F i c k :  Die ehem alige
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Sprącłie inheit der Indogerm anen  Europas, Goetting. 1873 ; V e r­
gleichendes W örterbuch  der 'ndogerm an. Sprachen  I —IV  tomy, 3. 
wyd, Goetting-en 1874—¡76. _ W praw dzie  nie zapanowała n igdy  zu­
pełna zgoda co się tyczy stosunku pokrew ieństw a pomiędzy poje- 
dyńczym-i językam i g ru p y  europejskiej, k tóre  w miarę gruntowniej- 
szego poznania różni uczeni g rupow ali  różnie wśród tej rodziny ję ­
zykowej. Najzupełniejszą zgodę osiągnięto tylko przy językach s ło ­
w iańskim  i litewskim, jakoteż przy  gweckim i łacińskim, k tó re  p o ­
wszechnie łączono w ścisły związek wzajemnego pokrewieństwa, ,g'dy 
tymczasem o inne języki toczono zacięte spory.

Mimo różnicy zdania pomiędzy uczonymi odnośnie do s tosun­
ku pokrew ieństw a poszczególnych języków aryjskich, panow ała  p rze­
cie zgoda pod względem ogólnej form y tego stosunku ling.wisty- 
czno-genealogicznego, jaką  nadał m u Schleicher i M ax Müller (Let­
tner). Nie wątpiono więc o dualistycznymi podziale języka praaryj- 
skiego na południow ą i północną g rupę  i przypuszczano dla każdej 
z nich egzyrstencyę odpowiednich prajęzyków. Przeciw ko temu chro­
nologicznemu podziałowi języków  aryjskich na pew ne g ru p y  w y ­
stąpił J  o h a n n e s S c h m i d t :  die V erw andschaftsyerhältn isse 
der ¡ndogerman. Sprachen, W eim ar 1872, zob. tegoż: Zur Geschichte des 
lindogerm. Vokalismus, II, W eim ar, 1875,. str. 183 nast. Schmidt bada sto­
sunek języków geograficznie najbliże j .po łożonych  i wykazuje, że t a ­
kow e mają najwięcej cech w spólnych  i zarazem, że od języków, in ­
dyjskich przez irańskie do słowiańskich a od tych do litewskich 
są c iąg łe .. s topniowe przejścia, co także powTtarza się u innych 
języków  aryjskich. W  ogóle od jednego języ k a  do d rug iego  mo­
żna zauważyć ty lko  takie stopniow e przejścia, k tó re  w ykazu ją  nie 
ty lko  cechy charak terystyczne językow e pod w zględem  głosowym, 
ale także formę i zapas wyrazów, będących  w posiadaniu  tylko 
w niektórych albo też ty lko w jednym , z tychże. Im dalej na za­
chód w ysunięty  jest k tó ry  język aryjski, tern więcej zatracił 
cech p ierw o tnych ;  dwa graniczące z sobą języki mają ty lko sobie 
wspólne pew ne właściwości, k tó ry ch  dalej leżące nie posiadają.

Chcąc sobie przedstawić obrazowo stosunek genealogiczny 
języków  aryjskich, trzeba' koniecznie zarzucić drzewo genealogiczne. 
Schmidt proponuje na jego miejsce obraz, jaki przedstawiają fale 
wody, k tóre w koncentrycznych  pierścieniach rozszerzają się i sła­
b ną  w miarę oddalania  się od środkow ego punk tu .  Geograficznie 
zaś nie przedstaw ia obszar językow y aryjski koła, ale elipsę, w k tó ­
rej jednym  końcu znajduje się p ierw otny  język.
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Mimo całego szeregu kontrowersyi, jakie w yw oła ła  ta  teorya, 
uważa ona się dzisiaj za najbardziej odpow iadającą is to tnem u prze­
biegow i rzeczy w tej formje* jaką  nadał jej A. L  e, s k  i e n : Die 
D eclination  im Slavisch-iitauischen und Germanischen, Leipzig 
1876 w wstępie. Leskien podnosi, że niemożebnem jest, ażeby 
ludy  aryjskie  przyszły do posiadania, zajmowanych dzisiaj przez 
siebie miejscowości bez rozdziałów geograficznych. T rzeba bowiem 
przypuścić, że Aryjczykow ie zajmowali p ierwotnie s tosun­
kow o szczupłą przestrzeń ziemi, z której się powoli rozprzestrzenili 
i to w dwojaki sposób: albo jedna część narodu  wy w ędrowała i 
oddzieliła się geograficznie od g łów nego szczepu, albo też na tu ra l­
ny  przyrost ludności zmusił pew ną część do zajęcia kra ju  sąsie­
dniego, czy to zamieszkałego, czy też nie, przyczem związek g e o ­
graficzny pozostał n ieprzerwany. D rug i  sposób rozprzestrzenienia 
się narodu  jest- powolniejszy, aniżeli pierwszy i może równocześnie 
z nim się odbywać. Przyjęcie ty lko  stopniow ego rozprzestrzenienia 
się bez w ędrówek, nie dałoby  się pogodzić z ogólnym i stosunkami 
geograficznymi E u ro p y  i z zewnętrzną na tu rą  kra ju  ; wędrówki są 
konieczną konsekw encyą Ale zarazem należy przyjąć, że istniejące 
wzajemne stosunki języków  aryjskich, dadzą się wytlónuiczyć ty lko 
na  podstaw ie .Stopniowych, przejść i m og ły  się w ytw orzyć jedynre 
wśród geog-raficznej ciągłości,, k tó rą  musi się umieścić na s tosunko­
wo niewielkim ' obszarze/ jeszcze przed rozpoczęciem wędrówek. 
W  ten sposób jest możebnem, że teo rya  genealogicznego drzewa i 
s topniow ych przejść m ogą b y ć  z sobą połączone, str. 27.

R óżnica  pomiędzy zapatryw aniem  Leskiena i Schm idta po lega 
na tein, . że Schmidt za mało uw zględnił granice, jakie pomiędzy 
pojedynczymi językami faktycznie trzeba przyjąć, podczas g d y  R e­
siden geograficzne takie przedziały, należycie podniósł. Zresztą o b y ­
dwie teorye w ogólnym  swym zarýsie są do siebie, podobne.

D la uzupełnienia tego szkicu teoryi o genealog ii ludów a ry j­
skich na podstawie pokrew ieństw a odnośnych języków, winięnem 
dodać, że jeszcze przed Schmidtem i Leskienem A d o l f  P i ć t e t  
w ypow iedział bardzo .podobne ,zdan ie  jak  Schmidt i Leskien o s to ­
sunku genealogicznym  języków aryjskich. W  dziele Les origines 
Indo-européenes ou les A ry a s  primitifs, essai de paléontologie l in­
guistique, Paris  1859-—63, 2 tomy, upatru je  on również »jakby cią­
g ły  łańcuch językow ych właściwości, k tó ry  się ciągnie równolegle, 
do ich pozycyi geograficznych. W  przeciągu dalekich w ędrów ek , 
k tó re  poprzedziło s topniow e rozszerzenie się ludów, w ytw orzy ły  się
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powoli dyàlektyczne różnice, k tóre  pozostawały zawsze ze sobą 
w związku i to o ty le  ściślejszym, o ile by ły  śobie bliższe«-, str. 48.

T ą  k w esty ą  zajmowali się jeszcze inni uczeni, z k tó rych  zasłu­
guje na uw agę  F  r. M ü l l e r :  Allgemeine E thnographie ,  W ien  1873, 
k tó ry  ze stanowiska czysto etnograficznego s tara ł się określić w ę­
drów ki ludów aryjskich. W e d łu g  niego odłączyli się od w spólnego 
pnia aryjskiego najpiew 1 11 y r o w i e, mieszkający na półw yspie 
B ałkańskim  i we W łoszech ; pozostała reszta rozdzieliła się później 
na dwie części : na K. e 1 l o - 1 1 a 1 o - Cx r  e к  ó w i na А г у  о - S ł o- 
w i a n o - G e r m a n ó w ,  poczem pierwsi rozpadli się na K e l t ó w  
i I t a l o  - G r e k ó w  a wreszcie na 1 1 a 1 ó w i G r e k ó w ,  podczas 
g d y  od drugiej części oderwali się najwcześniej G e r m a n o w i e  
a A r y o - S ł o  w i a n i e  pozostawali jeszcze dłuższy czas razem, aż 
dopiero po oddzieleniu się S łowian rozpadli się znowu A ryow ie na 
I n d ó w  i E г a ń c z y k  ó w, str. 70.

R óżne  te teorye, mające na celu wykazanie^, s tosunku pokre ­
w ieństw a pomiędzy językami aryjskimi a na ich zasadzie także po ­
krew ieństw a pomiędzy pojedynczymi narodami należącymi do ro ­
dziny aryjskiej, oraz ich wędrówek z pierwotnej kolebki rodowej 
do miejscowości obecnie przez nich zajmowanych, zostały przez 
g ru n to w n e  badan ia  nad h is toryą poszczególnych języków aryjskich 
w wielu punktach  uzupełnione, albo też całkiem zmienione. T ak  
przypuszczenie egzystencyi języka praeuropejskiego na podstawie 
wspólnego e i o na miejsce jednolitego azyatyckiego  a (G. Curtius), 
upadło  ze względu na ten fak t językow y, że języki aryjskie p rzed ­
staw iały  poprzednio ten sam stan, jak  języki europejskie, a owo 
jednolite azyatyckie  a jest późniejszym w ytw orem  specyalnie indo- 
irańskim. Z tego wynika, że g d y  criterium divisionis okazało się 
fałszywem, tem samem podział pra języka aryjskiego na azyatycką  
i europejską g rupę  musiał upaść a zatem o. rozpadnięciu się pier- 
wotnem  ludów aryjskich na azyatycką  i europejską gałęź mowy 
być nie może.

To samo nastąpiło także z poszczególnemu grupami, które 
przyjm owano w pośród tego językow ego odłamu europejskiego. 
T ak  upad la  g ru p a  ita lo-keltycka ; taki sam los spotkiił g rupę  italo- 

- g recką, wreszcie został rozerwany bliski stosunek pokrewieństwa, 
jaki upa tryw ano  pomiędzy językami germańskim  i litu-slowiańskim. 
W  ten sposób ogniwa., łączące- n iektóre języki aryjskie w ściślejsze 
g ru p y ,  zostały przecięte acz drugiej s trony pokazały  się nowe l a ­
torośle językowe, k tóre  roszczą sobie równe praw o z innemi do
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wspólnej aryjskiej familii językowej. W  ten sposób język  ormiański 
zajął samodzielne stanowisko pomiędzy językami irańskim i l i tu - 
s łowiańskim; tak  samo język albański przyłączył się jako now y 
członek do famlii aryjskiej, k tórem u naznaczono miejsce pomiędzy ję ­
zykiem litu-słowiańskim a greckim  i łacińskim. W idzim y więc, że 
owo drzewo genealogiczne, k tó re  przyjm ował Schleicher, rozpadło 
się i zastąpione zostało przez pojedyńcze g rupy . Jak i  zaś stosunek 
pokrew ieństw a zachodzi pomiędzy temi grupam i, czy taki, jaki w y ­
znaczyli im Schm idt i Leskien, czyli też inny  —- „to pozostawić trze­
ba  dalszym badaniom.

■Rezultat zatem dotychczasowych badań, chociaż nega tyw ny , 
pokazał przynajmniej drogę, k tó rą  dalej trzeba postępować. A  dro ­
g a  ta  w y ty k a  niety lko b łędy  i uchybienia, k tó ry ch  się dopuszczono 
w dotychczasowych badaniach, ale ona wskazuje także na nowe 
środki, k tó rych  wcale nie, albo' k tó re  ty lko niedostatecznie uw zglę­
dniono. Błędem jest na podstaw ie zgodności dwu języków  sądzić 
zaraz o ich bliższem pokrewieństwie, gdyż taka  w spólność np. le­
k sy k a ln a  m ogła zachodzić także pomiędzy innymi językami, w k tó ­
rych ty lko  wyraz niejaki p rzypadkow o w przeciągu  czasu zaginął 
(zob, D e lbrück : E in le itung  in das Sprachstudium , 2. wyd. Leipzig 
1884, str. 138). P odobnie  i zgodność czy to we względzie głosowym, 
czy też leksykalnym , pomiędzy językami nie jest dowodem  jeszcze 
ich pokrewieństw a, ponieważ często może być  ona rzeczą p rz y p ad ­
ku, jak  to s tara ł  się w ykazać B rugm ann  : Zur F ra g e  nach den V e r­
w andschaftsverhältnissen der idgm. S prachen  w T echm er’a In te rn a ­
tionale Zeitschrift für allgemeine SprächwiSsensch^ft, I. L eipz ig  1884', 
str. 226 nast., k tó ry  przy tacza  liczne p rzy k ład y  w spólnych w łasno­
ści językow ych, k tó re  w y tw orzy ły  się w ró w n y  sposób, ale mimo 
to niezależnie od siebie w różnych językach.

Nie za co innego, jak za b łąd trzeba poczj^tać zapatryw anie  
uczonych na stosunek, jaki ma zachodzić między starożytnością g r a ­
matycznej b u dow y  niektórych języków  a stopniem ich pokrew ień ­
stwa wzajemnego. Poniew aż n. p. w językach staroindyjskim i i rań ­
skim zachowała się najstarsza szata formalnej s trony  językowej, 
której w językach europejskich nie można odszukać, zatem 
wnioskowano, że język  p raary jsk i rozpadł się na dwie części : euro­
pejską i a z ja ty c k ą  i to w ten sposób, że część europejska wy w ę­
drowała z wspólnej ojczyzny azyatyckiej, udając się daleko na za­
chód, do E uropy , podczas g d y  azyatycka  pozostała na miejscu, lub 
niewiele się od niego oddaliła. W  tern wnioskow aniu  popełniono
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więc dwa b łęd y :  jeden dotyczący chronologii wędrówek ludów a- 
ryjskich na zasadzie właściwości językowych, drugi co się tyczy 
stosunku samych języków i ich historycznego rozwoju. Z tego, że 
w językach europejskich mniej zachodzi form starożytnych niż w a- 
zyatyckich, nie w ynika jeszcze, żeby ludy europejskie wcześniej 
oderw ały  się od pnia wspólnego, gdyż tem samem praw em  mo- 
żnaby także przypuszczać, jeżeliby ty lko zmieniono pierw otny  punk t 
wyjścia, t. j. p ierw otną kolebkę rodu aryjskiego przeniesiono z Azyi 
do E uropy , o językach indo-irańskich, że najpierw oderwały  się od 
wspólności aryjskiej a mimo to zachowały najdawniejszą szatę. Co 
się zaś tyczy owej starożytności języków indo-irańskich w poró­
wnaniu  z europejskimi, to nie uwzględniono przy tem porównaniu  
różnicy' czasu, z k tórego  pochodzą zachowane zabytki dotyczących 
języków. H is to rya  każdego języka wykazuje, że nie może być mo­
wy o równości lub naw et o podobieństwie form gram atycznych, 
pochodzących 1000 lat przed Chr., do k tórego  to czasu odnoszą się 
np. zabytk i staroindyjskieg-o języka, i tych, k tóre  sięgają co naj­
wyżej io-g-o stulecia po Chr., jak np, języka słowiańskiego. Chcąc p o ­
równanie tych  języków  oprzeć na równej podstawie, trzeba uwzgdę- 
dnić zabytki ich z tego sam ego czasu a więc w tym  w ypadku  mo 
żna porów nać tylko ten stan języka staroindyjskiego, jakim on jest 
w dzisiejszych narzeczach indyjskich, z; dzisiejszymi językami sło­
wiańskimi. Co g d y  się stanie, ła tw o przekonać się można, że "ar- 
chaistyczność form językow ych w ypadnie  na_ korzyść narzeczy sło­
wiańskich a nie indyjskich.

Badanie  narzeczy dzisiejszych języków  aryjskich rzuca p o ż ą ­
dane światło niety lko na stronę czysto g ram atyczną języka, ale 
także ' na stosunek ich wzajemny, niemniej też na ich h is to ry ­
czny rozwój. M y wiemy, jak  narzecza powstają, rozrastają się i n a ­
rzucają jedne drug im  swoje p ra w a  dzięki odpowiednim okoliczno­
ściom pom yślnym, jak znów z drugiej s trony  narzecza g iną  naw et 
takie, k tó re  rozszerzyły s ię -na  d a l e k i e  tery to rya . R ów nież  i to jest 
wiadomem, że narzecza mieszają się z otaczającemi je grupam i tego 
sam ego języka lub też języków obcych, że narody  zmieniają swój 
język, nawet tracą swój ojczysty a przyjmują całkiem obcy, albo tc 
w czystej postaci, albo też częściej zabarwiając nim mocno swój 
własny.

To Co się zdarza jak b y  przed oczami naszemi a w każdym 
razie w oczach historyi, to powtarzało się zawsze i wszędzie, a więc 
W zakresie języków  aryjskich już w najodleglejszej ich przeszłości.
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Przyjąć więc można na pewno, że niejedno ogniw o, wiążące języki 
aryjskie  w jeden łańcuch pokrew ieństw a rodowego, zagńnęło, inne 
zmieniły się bardzo, lub przesunęły  z miejsca dawniej za jm ow ane­
go  na inne, gdzie u leg ły  w pływ om  obcym, że niejeden naród obcy 
u legając przemocy szczepu aryjskiego, uległ jego w pływ ow i i p rz y ­
ją ł  albo to żywcem jego język, albo. też mocno go pomieszał.z sw o­
im własnym. Zważywszy to wszystko, nie można więc przyznawać 
ty m  teoryom  o stosunku pokrew ieństw a rodow ego 1 pomiędzy języ ­
kam i aryjskimi tego  znaczenia dla s tosunków etnograficznych od ­
nośnych ludów aryjskich, jakie im się w  tych badaniach  przypisuje. 
Z tego  w y n ik a łab y  ta  konsekw encya, że do oznaczenia tak  p o ch o ­
dzenia, jakoteż rodow ego s tosunku szczepów rasy  aryjskiej, sam j ę ­
zyk  nie wystarcza, ale do tego potrzebne są inne środki naukow e, 

Z k w esty ą  o pochodzeniu i wzajemnym stosunku szczepów a- 
ryjskich, wiąże się "ściśle druga, k tó ra  dotyczy ich pierwotnej oj­
czyzny. W  w yw odach  swych, odnoszących się ta k  do języka, ja k o ­
też pochodzenia narodów aryjskich, o k tó rych  w ogólnych zarysach  
powyżej by ła  mowa, biorą praw ie wszyscy uczeni wyżej w zm ian­
kowani, albo to wyraźnie, albo też milcząco, za punk t  wyjścia Azyę, 
gdzie znajdować się miała ko lebka rasy aryjskiej. P ow odów  tego" 
twierdzenia nie s tarano się. uzasadnić, ponieważ uważano to co n a j­
mniej za zbyteczne, gdyż było  to jak b y  ar tyku łem  wiary, na k tó rą  
składały  się księgi S ta rego  testamentu, jakoteż to ogólne m niem a­
nie, że A zya jest w" ogóle ko lebką  rodu ludzkiego, skąd  rozszerza­
ły  się na wszystkie narody  światło i porządek  społeczny. R óżn ica  
zdań zachodziła ty lko co do geograficznego oznaczenia tej pierwo 
tnej siedziby aryjskiej, k tó rą  umieszczano albo to przy g ó rnym  b ie ­
gu  Oxusa, albo też na stokach g ó r  M ustagh  i B elurtagh , albo 
wreszcie na innych miejscach środkowej A.zyi, Pierwszym, k tó ry  
hypotéze tę s tara ł  się uzasadnić w yw odam i naukowymi, b y ł  J. G. 
R h o d e :  Die heilige S age  des Zendvolkes, b 'rankfurt 1820, k tó ry  
umieszcza ko lebkę p ierw otną rodu aryjskiego, za k tó rego  n a jd a ­
wniejszych pro toplastów  uważa naród zendski, na wierzchołkach gó r  
u źródeł Jax a r te sa  i Oxusa. Dalej ku  północy posuw a ją  К  1 a p- 
r o t h  (Nouveau Jou rna l  Asiat. V, str. 112) gdzieś w g ó ry  Ili ma 
laja, albo też K aukaskie , skąd wyruszyli w doliny środkowej Azyi, 
gdzie napotkali  z pomiędzy drzew, rosnących w pierwotnej ich oj 
czyźnie północnej, ty lko  b r z o z ę  —- jedyne d rzew o , k tó re  
zna tak  język sanskryck i,  jakoteż inne aryjskie. N a sze­
rokiej podstaw ie naukowej opierają się w y w o d y  A. P i e t  e t  a:  Les
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origines Indo-européennes ou les A ryas  primitifs, essai de p a léon ­
to logie linguistique, P aris  1859 — 63, 2. w yd . Paris  1877, 2 tomy, 
k tó re  chociaż pod względem  ścisłości krytycznej, mianowicie w za­
kresie językoznawstwa, są w w ysokim  stopniu niedokładne i b łę ­
dne, przecie tak  ze względu na bogactw o nagrom adzonego mate- 
rya łu  językow ego i ku lturnego, jakoteż ze względu na trafność 
wielu uw ag  i bystrość w yprow adzonych wniosków, dzieło to ma swo­
je znaczenie i w yw arło  znaczny w p ływ  na dalszy k ierunek  badań na tern 
polu. A u to r  przyjmuje za p ierw otną ojczyznę aryjską daw ną B a k  t г y ę, 
t. j. miejscowości objęte granicami, jakie tw orzy Hindukusz, Belur- 
tagh,, Oxus i morze Kaspijskie, i stara  się naw et określić bliżej 
s t o p i e ń  s z e r o k o ś c i ,  pod k tó rym  ojczyzna ta  p ierw otna 
znajdować się miała a to na zasadzie w yrazów  na oznaczenie 
p ó r  r o k u ,  k tó rych  przyjmuje trzy dla czasów pierw otnych, t. j. 
zimę, wiosnę i lato. Jeszcze dokładniej podaje on topografię tej 
kolebki aryjskiej, k tó rą  oznaczyć można w ten sposób, że znaną 
jest w językach aryjskich nazwa m o r z a  (łać. m a r e ,  słow. m o r  j e  
i t. d.), k tórem  żadne inne nie może być jak  właśnie K a s p i j s k i e .  
P oparc ie  swej hypo tézy  znajduje P ic te t  także w w yrazach na ozna­
czenie świata  m ineralnego, roślinnego i zwierzęcego, k tó rych  p rzy ­
tacza wielką liczbę, pochodzącą, w edług  jego mniemania, z pra- 
aryjskiej doby, a dla k tó rych  najodpowiedniejszą miejscowością jest 
właśnie B ak trya .

Na tej drodze szli dalej inni uczeni, przywodząc nowe dowody 
lub uzupełniając i poprawiając dawniejsze, czerpane z skarbnicy  
języka, k tóre miały wykazać środkową. A zyę jako ko lebkę  rodu 
aryjskiego, zob. O. Schrader:  S p rachverg le ichung  und Urgeschichte. 
Linguistisch - historische B eiträge zur E rfo rschung  des indogerm. 
Altertums. 2. wyd. Jen a  1890, str. i i i  nast. Z Azyi zatem rozcho­
dziły się w pojedyńczych odstępach g rom ady  wychodźców aryjskich 
w k ierunku  zachodnim do Europy , gdzie albo to rozpadały  się na 
mniejsze g rupy , albo też, w edług  drugiej teoryi, rozszerzały się 
dalej w m iarę rozrostu, posuwając g ran ice  swych posiadłości coraz 
bardziej na zachód Europy. Zdawało się, że wobec tak  silnie u g ru n to ­
wanej w iary  w azyatyckie  pochodzenie rasy  aryjskiej, poparte j tylu  
dowodami naukow ym i, pozostanie niezwruszonym pewnikiem, że 
A zya jest rzeczywiście ko lebką  rodu  aryjskiego. Tym czasem  r. 1851 
dał się słyszeć pierw szy raz głos przeciwko dotychczasowemu za­
pa tryw aniu ,  k tó ry  podniósł angielski uczony R . G. L a t h a m  
w w ydaniu  T acy ta  Germanii, stawiając na miejsce jego to twier-
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dzenie, że w Europie trzeba szukać pierw otnych  siedzib ludów ar}-]- 
skich. D ow odu na poparcie  tego nie przytacza żadnego nowego, 
ale w yprow adza  inne wnioski ze znanego faktu, dotyczącego b l i­
skiego pokrew ieństw a języka sanskryckiego  z litu - słowiańskim, 
o par tego  na wspólności k a teg ó ry i  podniebiennych. dźwięków spół­
głoskowych. Musi być więc pewnikiem, tak  argum entu je  Latham , 
że język sanskrycki d o ty k a ł  od wschodu,, lub południowego wschodu 
jeżyka litu - słownańskiego i że albo to on z E uropy  dostał się do 
Indyi, albo przeciwnie języki litewski, słowiański, łaciński, grecki 
i niemiecki z Indyi do E uropy . Poniew aż jest n iepraw dopodobnem , 
ażeby większa część oddzieliła się od mniejszej, rodzaj od gatunku, 
d la tego  trzeba przypuścić, że języki azyatyckie  oddzieliły się od 
europejskich, a nie przeciwnie europejskie od azyatyckich.

Twierdzenie L a tham a opiera, się zatem na prostém  rozumowaniu, 
k tó re  tern samem nie mogło w yw rzeć doraźnego w pływ u na zmianę 
dotychczasowego zapatryw ania .  T ak  samo nie miały innego zna­
czenia wątpliwości w azyatyck ie  pochodzenie A ry jczyków  W . D. 
W h i tn e y a  ; Leben und W ach s tu m  der Sprache, übers, v. A. Leskien, 
str. 203, k tó ry  w przy toczonych  dow odach przez uczonych ze strony  
historyi, tradycy i jako też języka, nie znajduje dostatecznego p o ­
parcia ązyatyck iego  pochodzenia i d latego radzi w Die S p rac h ­
wissenschaft, übers, v  j Jolly, M ünchen 1874, str, 303, uznać języ 
koznaw stwo za n iekom petentne do rozstrzygnięcia  tej kwestyi.

W ie lk i  k ro k  naprzód zrobił na tej drodze ľ  e o d o r  B e n  Ге y, 
k tó ry  w Przedmowie do W ö rte rb u ch  der indogerm. Grundsprache von 
Ą. Fick, 1868, str. V III.  nast. i w swem dziele Geschichte der S p rach ­
wissenschaft, 1869, str. 597 nast., oświadczył się stanowczo za E uropą ,  
jako ko lebką  aryjską. Zdanie to opiera B enfey  na tej okoliczności, 
żę naźw y najważniejszych zwierząt dzikich Azyi : l w a  i t y g r y s a ,  
jako  też i w i e l b ł ą d a ,  nie pochodzą z czasów wspólności j ę z y ­
kowej praaryjskiej, lecz zostały zapożyczone później, g d y  zwierzęta 
te  poznali Aryjczykowie, od narodów  nie aryjskich. Pokazuje się 
więc z teg'0, że w pierwotnej ojczyźnie aryjskiej zwierząt tych  wcale 
nie było, czego żadną m iarą o Azyi przypuszęzać nie można. Oj­
czyznę p raary jską  przenosi B enfey  w miejscowości, położone na 
północ od morza Czarnego między ujściem D unaju  a morzem К a- 
spijskiem.

W ięcej dowodów, mających potwierdzić europejskie pochodzenie 
A ryjczyków , przytoczył L. G eiger w rozpraw ie : Ü ber die Ersitze



• —  U l  —

" ľ  "і "  -  ' ' - f

der Indogerm anen, wydr. w  Zur Entw ickelungsgeschich te  der M ensch­
heit, Stuttg.art 187 і, str. 113— 150. G eiger przenosi ko lebkę ary jską  
w środkowe i zachodnie Niemcy, opierając się przeważnie na n a ­
zwach drzew takich, jak  b r z o z a ,  b u k  i d ą b ,  z k tó rych  szcze­
gólnie b u k  nadaje się w wysokim stopniu do oznaczenia kolebki 
praaryjskiej, ponieważ ojczyzną jego są s trony  na zachód leżące od 
pruskich prowincyi nadbałtyckich a z początkiem ery  chrześciań- 
skiej nie znały go jeszcze H o ląndya  i A nglia .  Słuszną robi do tego 
uw agę  Schrader o. m. str. 122, że nazwa tego drzewa nie jest znaną 
azyatyckiej g rup ie  językowej i dlatego posłużyła ona większem 
praw em  za dowód Fickowi do oznaczenia ojczyzny e u r o p e j s k i c h  
Aryjczyków. R ów nież  argum entem  dowodowym  tej hypo tézy  mają 
być oba ga tunk i zboża: j ę c z m i e ń  i ż y t o  (ryż), w dobie p r a ­
aryjskiej jedynie znane, k tó rych  up raw a  ty lko  w północnej Europie 
mogła z rezultatem być  prowadzoną. Inne argum en ta  podniósł już 
P ic tet,  jak  znajomość trzech pór roku.,, faunę p ó łn o c n ą , do k tó rych  
dodaje jeszcze od siebie G eiger ty p  jasny  narodu praary jsk iego , 
k tó ry  najlepiej stosuje się do narodu  germańskiego.

Do rzędu tego przyłączył się I. ,G. C u n o :  F o rschungen  im 
Gebiete der alten V ölkerkunde I. Theil : Die Scythen, k tó rego  do ­
w ody  opiera ją się na chwiejnej podstawie. Mimo to jed n ak  głosy 
te pobudziły  najpoważniejszych uczonych do obrony  dotychczaso­
wej w iary  w azy a ty ck ą  kolebkę rodu ludzkiego w ogóle  a w szcze­
gólności aryjskiego, Do w alki w ystępu ją  tej m iary  uczeni jak  A. 
F  i c k ,  A. H  ö f  e r, V  i k  t o r H  e h n, H. K  i e p  e r t i t. d., k tó ­
rzy podniesione przez iopozycyę a rgum enta  poddają ostrej k ry tyce  
i przytoczone już dawniej podpiera ją  nowymi. W y ra z y  mające 
świadczyć przeciwko Azyi, poddają śpecyalnym  badaniom, dla 
osłabienia ich dow odow ego znaczenia wrynajdują w praaryjskiej 
skarbnicy  językowej- odpowiednie pierwiastki, b iorą do pom ocy 
rasę s e m ic k ą , o której azyatyckiem  pochodzeniu n ik t  nie wątpił  
i w jej języku  szukają punk tów  stycznych  dla aryjskiego.

Zdaw ałoby  się więc, że wobec w agi przytoczonych dowodów 
przez tych  uczonych i osłabionych równocześnie przez nich argu- 
m entacyi s trony  przeciwnej, kw estya  o początku azyatyckim  rasy  
aryjskiej m ogła się uważać za załatwioną stanowczo, a p rzy n a j­
mniej dyskusya  nad nią odłożoną na długi szereg lat. Tymczasem 
spraw a ta  weszła w~ nowe stadyum  badań, k iedy  do dyskusyi nad 
nią w ystąp iła  an tropologia ,  k tó ra  od samego początku oświad-
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czyła się zaraz za teo ry ą  o europejskiej ojczyźnie Aryjczyków*). 
W  ten sposób do dow odów językow ych  przystąp iły  nowe, k tó re  
m ogły  tam te potwierdzić, ale też zachwiać a naw et obalić. Z tego 
okazała się konieczność dla badacz}- z obozu językoznawców, ażeby 
licząc się z rezultatam i obcej wiedzy, pracującej nad wyjaśnieniem 
tego  sam ego problem atu , poddali jeszcze raz gruntownej k ry ty ce  
swoje w yw ody. Trzeba było  uwzględnić a rgum en tacye  an tro p o lo ­
gów  i stosować do nich w ynik i badań  językow ych, przez co zys­
k iw ały  na wszechstronności i objektywności. Przedew.śzystkiem n a­
leżało całą kw estyę  poddać ścisłej analizie naukowej i wszystkie 
argum enty ,  przem awiające za i przeciw, zbadać w wzajemnym 
związku a nie pojedynczo, w oderwaniu od całości przedmiotu, jak  
to dotychczas wyłącznie się działo. Tej p racy  podjął się i dokonał 
z w ielką gruntow nością  i znajomością dotyczącego m ateryału , któ; 
rym  operow ał kry tycznie i umiejętnie, O. Schrader w dziele, wyżej 
zacytowanem. ЛА rozdziale X IV .  trak tu je  au to r  o pierwotnej »oj­
czyźnie« Aryjczyków , którą' s ta ra  się oznaczyć w sposób indukcyj­
ny, a poczynając od najdawniejszych czasów historycznych, w  k tórych  
w ystępu ją  na widownię ludy aryjskie, i cofając się wstecz w -czasy 
przedhistoryczne, szuka dla nich miejsca, k tó reb y  odpowiadało  
tak  tradycy i historycznej, jako też w yw odom  lingwdstyczno-antropo- 
logicznym. D roga  taka, trzeba to wyznać, pewna, k tó ra  może b a ­
dania doprowadzić do celu, za jaki trzeba uważać niety lko ' po zy ty ­
w ne rezultaty , osiągnięte za pomocą zużytkow ania dow odowego 
m ateryału , ale także i takie, do k tó rych  dochodzi nauka na pod­
stawie wniosków logicznych, w yprow adzonych  z przesłanek, o p ar­
tych  na praw dopodobieństw ie, jeżeli przeciw niemu nie przem awia 
żaden ze znanych argum entów  przeciwnych.

Schrader zaczyna od S ł o w i a n ,  k tó rzy  w I. w iek u  po Chr. 
pod nazwą V e n e t ó w albo V  e n e d ó w (Wenclów) mieszkali na 
północ od stepów  pontyjskich, na wschód od W isły  i K a rp a t ,  gdzie 
też, cofając się wstecz, p raw dopodobnie  już 5 wieków wcześniej, t. j. 
za H erodo ta  znajdow ały się ich|siedziby, str. 618 nast. N a  północ od 
nich mieszkały ludy prusko-ło tysk iego  pochodzenia, znane pod 
nazwą A e s t i i u Tacy ta ,  a u Ptolem eusza jako G a 1 i n d a  e i S u- 
d i n i, k tó rzy  za H erodo ta  praw dopodobnie  z Słowianami tworzyli 
jeszcze jędnę gałąź rodową. Dalej na zachód, poczynając od

*) - D o w o d y  p rzy to czo n e  p rzez  an tropo log ię  za  p ochodzen iem  Ary jczyków  z 
Europy ,  b ę d ą  pod an e  w  s t reszczen iu  i rozeb rane  p rzez fachowe pióro w  je d n y m  z n a j ­
b l iższych  z es zy tó w  „ L u d u 1.
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W isły  ciągnęły  się granice ludów germańskich, k tó re  objęte ś ro d ­
kow ym  i dolnym  biegiem O dry  i E lby , s ięgały  na zachód 
do W ezery . Natom iast zachodnie ziemie E uropy  zajmowali zawsze 
od najdawniejszych czasów' K  e 1 1 o w i e, podczas g d y  znowu p ó łw y ­
sep B ałkański w północnej jego części pomiędzy dolnym  biegiem Istru 
i brzegami morza Egejsk iego  i P ro p o n t id y -T  h г а к  o w i e. W  ści­
słej łączności etnograficznej z nimi byli P  h r y g  0 w i ë a z tymi 
A r m e ń c z y  k  o w i e, podobnie jak  z drugiej s trony  z T hrakam i 
1 11 y  r  o wT i e, k tó rzy  dzierżyli północno zachodnie ziemie teg'o 
półwyspu. Na zachód od Tliraków, ciągnęły  się siedziby M а к  e- 
d o n ó w, k tórzy  w pochodzie szczepów greckich ku południowi 
stanowili najstarszy na północy pozostały odłam helleńskiego szczepu. 
R ów nież  i szczep i a t i  ń s к  i, k tó rego  pierwsze zawiązki sięgają 
w s trony  północne lub północno-wschodnie pó łw yspu  Bałkańskiego, 
z północy podbijał pó łw ysep  apeniński, k tó ry  wreszcie posiadł 
w moc swoją.

N arody  te aryjskie, zamieszkujące Europę, k tó rych  rozmie­
szczenie w podanym  wyżej porządku  sięga najdawniejszych czasów 
a w każdym  razie w 5-tym wieku przed Chr. już było  tak  i cm, m u­
siały w pew nym  okresie czasu stanowić jedną całość etnograficzną, 
k tó ra  przeżywszy pew ien okres czasu wspólnie, przyswoiła sobie 
jakiś zasób in te lek tualnych  i cywilizacyjnych zdobyczy, w których  
w ytw orzeniu  narody  aryjskie azyatyckie  nie b ra ły  udziału. Chodzi 
o to, ażeby  w ynaleźć  tę miejscowość, na której k ie łkow ały  i rozwi­
ja ły  się pierwsze ziarna p racy  Wspólnej tego  szczepu aryjskiego 
w Europ ie ,  a k tó ra  odpow iada łaby  w zupełności tak  warunkom  g e ­
ograficznym, jakoteż by ła  w iernym  obrazem ich p ierw otnego  życia, 
k tó re  na  podstaw ie w yw odów  1'ingwistyczno historycznych od tw o­
rzyć sobie możemy. Za tak ą  uważa Schrader s tepy  południowej 
R osyi,  k tóre  na wschód łączą się ze stepami i puszczami ciągną- 
cemi się do pasma g_ór środkowej Azyi, na północy otoczone są 
wzgórzami leśnemi środkowej R o sy i  a na zachód u ryw ają  się na 
górach  K arpackich . Na tym  czarnoziemiu, u jętym  w granice, na 
południe przez Dunaj i morze, na wschodzie przez Dniepr, na pó ł­
nocy przez lasy i b ag n a  W ołyn ia ,  na zachód przez g ó ry  K arpack ie , 
o bujnej w egetacyi, poznał pierwszy Aryjczyk różne gatunki drzew, 
jak  d ą b  z jego owocem ż o ł ę d z i e m ,  b u k ,  l i p ę ,  s o s n ę ,  o 1- 
c h ę ,  j a s i o n ,  j o d ł ę ,  zob. str. 394; tu obrał d ą b  za siedlisko 
najwyższego b o g a  a gaj za świątynię istot niebieskich, zob. str. 
402 hast.; tu taj zmuszony został z powodu niedostatecznych pa

S



—  114 —

stwisk dla d o b y tk u  swego uchwycić za p ług  i oddać się rolnictwu, 
zob. str. 410 nast. W  tej miejscowości wśród dziewiczych lasów 
poznał m i ó d  i owad, k tó ry  go wyrabiał, tutaj ze tknął się ze zwie­
rzętami, na k tó re  wychodził na  łów, jak  z j e l e n i e m  i s a r n ą  i 
tutaj 1 e w, p rzyby ły  z dalek iego  wschodu, s taw ał się jego  postrachem, 
podobnie jak  później b y ł  nim dla wielbłądów X e rx esa  ; tutaj zobaczył 
n iezm ierzony obszar m o r z a  i m ógł poznać s ó l ,  leżącą w l im a­
nach, do k tó rych  większa część rzek s tepow ych wpada. Z tych 
obszarów wreszcie, w sposób w skazany  przyrodzonym i warunkam i 
natury , rozchodził się w w ędrów kach  wielkich, idąc za biegiem 
rzek w różne s trony  Europy, w k tórych  sp o ty k am y  go w czasach 
historycznych.

D rug i  dział, azyatycki, rasy  aryjskiej reprezen tow any  w czasie 
h is torycznym  przez I n d u s ó w  i I r a ń c z y k ó w ,  dostał się do 
sw ych miejscowości również na drodze w ędrów ek  i to Indusowie 
z okolic północno-zachodnich, a Irańczykow ie ze wschodu, od w iel­
kiej pustyni, do zachodnich medo-perskich obszarów. P ie rw otna  
ich w spólna ojczyzna c iągnęła się od europejsko-azyatyckich stepów, 
od morza A ra lsk iego  ponad  rzekami O xus i Jax a r te s  i obejm ow ała 
wschodni Iran, k tó rego  w arunki k limatyczne i w'égetacyjne podo­
bne by ły ,  ja k  w części europejskiej. Przyjm ując dalej, że ta k  część 
europejska, jakoteż azyatycka, posunęły się w przeciwnych k ie run ­
kach na jednej linii, k tó rą  pociągnąć można od ujścia D unaju  aż do 
środkow ego b iegu  W ołg i ,  mniej więcej przy  dopływie S am ary :  
wówczas trzeba przyjąć południow y wschód europ. R o sy i  przy ś ro d k o ­
w ym  b iegu  W o łg i  za p ierw otną ko lebkę rodu  ary jsk iego; str. 631 nast.

Miejscowość ta  ma wszystkie warunki, potrzebne do zrealizo­
wania tego życia, k tóre  jako najpierwotniejsze rasy Aryjskiej na 
podstaw ie paleontologii językowej rekonstruow ać można. Życie to 
było  więc pasterskiem, w k tórem  oprócz zwierząt dom ow ych za 
poznał się człowiek także z k o n i e  m, żyjącym jeszcze w naw pół 
dzikim stanie, ale nie znał jeszcze o s ł a  i w i e l b ł ą d a ,  k tóre  
należą, jako azyatyckie zwierzęta, do rasy  semickiej i turko-tatarskiej. 
W  tej miejscowości mieszkając Aryjczykow ie, zetknęli się z n a ro ­
dami fińskiego pochodzenia, k tó rzy  od środkow ego b iegu  W o łg i  cią­
gnęli się aż do U ra lu ;  od nich przejęli pomiędzy innymi w p ły w a ­
mi tćikże znajomość m i e d z i .  I  nazwa rzeki W o łg i  we formie 'Pa 
jest w edług  Schradera  ary jskiego pochodzenia, i oznacza to samo 
co skr. s r a v a, greek. óorp od p ierw iastku  s r e v, s r u, od k tó ­
rego  powstało także .słow. o s t r o v ,  wryspa.



Co się tyczy  w arunków  tej miejscowości, takow e czynią 
zadość wszystkim w ym ogom  życia p ierw otnych  Aryjczyków , ta k  
pod względem fizykalnym jako teź kulturnym . K lim at zimą
ostry  a latem gorący, nie zna przejść pow olnych od jednej
po ry  roku  do drugiej, co odpow iada praary jsk iem u podziałowi
roku  na dwie pory, t. j. z i m ę  i l a t o .  S tep  jest ubogfi w lasy 
i drzewa, nie zna gór i dolin, zato obfituje w wielkie rzeki, co w ję ­
zyku p ierw otnym  znajduje wfierny oddźwięk, k tó ry  ubogim  jest wr nazwy 
drzew rozmaitych. Z drzew rośnie tu  przedewszystkiem b r z o z a  
i o s i k a ,  zresztą ciągną się całe lasy krzaczaste ciernia i g łogów  
a nad rzekami gęste  zarośla sitowia. Ze zwierząt _ w i 1 к  w ystępu je  
na pierwsze miejsce jako żarłoczne zwierzę stepowe, oprócz tęgo 
znane są także: z a j ą c ,  m y  s z, j e ż, k u n a ,  d z i k a  ś w i n i  a, 
w y d r a  i b ó b r, a 1 i s ■ogranicza się wyłącznie na europejską część 
aryjską, g d y  tymczasem n i e d ź w i e d ź  każe posunąć siedziby ich ku 
północy, dokąd ze środkowej R osy i i gó r  uralskich niezawodnie 
się zapuszczał. Z innych ga tunków  zwierząt znane by ły : w ę ż e ,  ż ó ł- 
w i e  i ż a b y ,  p s - ż c z p ł y ,  z ptaków: o r z e ł ,  s ę p ,  j a s t r z ą b ,
d z i k i e  k a c z k i ,  g 'ę  s : i t. p.

N a takiej podstaw ie kulturno-historycznych i lingwistyćznyfch 
w yw odów  doszedł Schrader do tego sam ego mniej więcej rezultatu, 
do któreg'0 badan ia  an tropo logów  powszechnie prowadzą. Schrader 
nie usuwa na bok tej pomocy, której się od prehistory! i an t ro p o ­
logii spodziewać należy, lecz oczekuje jej ze spokojem i n ad z ie ją , 
że ze swej s trony  przyczynią się do w yśw ietlenia tej kw esty  i. 
W  tem leży najlepsza ocena jego badań  i zarazem dowód, że b a ­
dania wszelkich umiejętności pow inny  w spom agać  się w za­
jemnie, ażeby, jeżeli już nie dojść do p raw dy , to przynajmniej zbliżyć 
się najbardziej ' do niej. Dr. A. Kalina.

„ P s i a  k r e w “  i  „ p s i a  w i a r a “ .

Niema bodaj zwierzęcia, z k tórem  by  się tradycya  ludowa 
obeszła tak  niesprawiedliwie, jak  ze psem W ie rn y  ten i n ieodstępny 
towarzysz człowieka, co więcej, najstarszy jego towarzysz, bo nie­
w ątpliw ie najwcześniej oswojony, k tó ry  w dziejach cywilizacyi p i e r ­
wotnej odegrał ogromnie ważną r o l ę , a i dziś jeszcze jorzez swą 
zmyślność, wierność i liczne usługi, człowiekowi świadczone zasłu-
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guje na miano przyjaciela człowieka, w tradycy i  ludowej zbyt często 
t rak to w an y  b y w a  jako symbol podłości, b ra k u  charakteru , egoizmu 
i rozm aitych innych w strę tnych  przymiotów. Dość przypomnieć 
tak ie ludowe zwroty, co chwila używ ane: »ty psie jeden!«, »mieć 
kogoś za psa« ; »psubrat«, »psia krew«, »psia wiara«, »zeszedł na 
psy«, lub przejrzeć b o g a tą  ko llekcyę przysłów ludow ych odnoszą­
cych się do psa, np. te, jakie zebrane są u A d  a l b e r g a  (Księga 
przysłów, str. 392 — 399), b y  się przekonać o tem, jak w zgardliwie 
nieraz trad y cy a  ludow a odnosi się do psa.

Spostrzeżenie to nie dotyczy jednak  całego zakresu tradycy i 
ludowej. R ozpatru jąc  się w niej bliżej, o dkryw am y niejako dwie 
w a rs tw y  : jedne n o w sz ą , w której pies t rak to w an y m  jest z lekce­
ważeniem, iron ią ,  p o g a rd ą  i d ru g ą ,  s tarszą , gdzie się o nim mówi 
z szacunkiem, niemal ze cz c ią , jak ą  musiał mieć człowiek p ierw otny  
dla tego  niezbędnego towarzysza sw ych polow ań lub sw ego p as te r­
skiego życia. Rzecz zajmująca, że w naszej tradycy i  ludowej z usza­
nowaniem  i pew ną  miłością mówią o psach praw ie ty lko  baśnie 
cudowne, u tw o ry  nie wyrosłe na naszym gruncie, lecz zaniesione 
do nas ze wschodu w czasach stosunkowo późnych. Zrozumiemy to, 
g d y  przypomniemy, że na wschodzie, w krajach, k tó re  by ły  k o leb k ą  
największej części naszych baśni cudownych, a więc w Egipcie, 
w Persy i i Indyi, pies doznawał wielkiego szacunku (zob. A. W i e ­
d e m a n n ,  Die R e l ig io n  der a lten  A egypte r .  Münster, 1890, str. 96), 
b y ł  symbolem rozm aitych bóstw, co też na tu ra ln ie  odbiło się w o- 
pow iadan iach  ludów tamtejszych.

D la  studyum  pojęć i wierzeń ludow ych o psie. nadzwyczaj zaj- 
mującemi są tak ie  opowiadania, w k tó rych  krzyżują się i mięszają 
oba p o g lą d y :  p ierw otny, uwielbiający psa  i nowszy — pogard liw y. 
O pow iadania takie, z n a tu ry  rzeczy ironiczne, zachowały się w  n a ­
szej starszej literaturze, jako refleksy łacińskiej i bizantyńskiej l i te­
ra tu ry  średniowiecznej ; w ustnej tradycy i ludowej pozostały  ty lko 
niewyraźne ich ślady, zagadkow e fragm enty , k tó re  bez znajomości 
źródeł średniowiecznych pozostać by  musiały niezrozumiałemi.

W  ustach naszego ludu m am y dwa tak ie  zw roty  odnoszące się 
do psa i zagadkow e pod  względem swego znaczenia. Są to zw roty  
»psia krew« i »psia wiara«. O pierwszym z tych  zwrotów u m ie ­
ściłem specyalną rozpraw ę w »Wiśle« (t. V I, str. 745 i dalej), z k tó ­
rej tutaj pow tarzam  ty lko g łów ne wyniki. W yrażen ie  »psia krew« 
ma dziś w zgardliw e znaczenie; najdawniejszy ślad tak iego  właśnie 
znaczenia znajdujemy w X IV . wieku w »gesta Rom anorum «, gdzie
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nienaw is tnych  i strasznych wówczas W ę g ró w  nazwano »progeni.es 
canina« (psie plemię). Już  to przezwisko jest niejasne i każe nam 
przypuszczać, że u daw nych M adjuró w, podobnie jak  u wielu lu ­
dów barbarzyńskich , is tniała t rad y cy a  o ich pochodzeniu od psa. 
Przypuszczenie to popierają rozszerzone w średniowiecznej l i te ra­
turze legendy  o A ttyli,  k tórego  uważano za przodka W ę g ró w  i 
k tó rego  w yobrażano  jako k ró la  z psią głową. W cześnie już opo­
w iadanie to z dziedziny legendy  przeszło w dziedzinę opowiadania 
ironicznego, docinku ludowego i przemieniło się w opowieść o tem, 
jak  W ę g rz y  nie m ogąc się pogodzić przy w yborze króla, zmówili 
się, że ten zostanie królem, kto nazajutrz pierw szy wejdzie do sali 
elekcyjnej. I  cóż się okazało? G dy  salę otworzono, pierw szy w biegł 
pies — i pies został 'też w y b ran y  kró lem  węgierskim. Najstarszą 
odmiankę tego opowiadania znajdujemy u S axona  Gram m atyka, 
od k tó rego  przejęli je niemieccy facecyoniści X V I .  wieku : W  o 1 f- 
g a n g  K i r c h b a c h  (W endunm uth, t II. str. 36) i mnich J a n  
P a u l i  (Schimpf u n d 'Ernst, str. 427), P raw dopodobn ie  od Niem­
ców opowiadania te przeszły do Polski, gdzie odnajdujemy je przy  
końcu X  VI. w. w H erbarzu  Paprock iego  a w  100 lat później w wierszo­
w anym  Herbarzu  W a c ław a  Potockiego, przyczepione do herbu  
K orczak.

Mniej popularnem  na zachodzie, lecz za to bardziej znanem 
na wschodzie p raw osław nym , a więc nie ty lko  w cesarstwie bizan- 
tyńskiem , lecz także w B ułgary i,  Serbii i na R usi,  by ło  inne opo- 
wdadanie o psié jako h e re tyku  lub raczej jako o słudze posłańcu, 
pow ierniku here tyka ,  o psie jako przedmiocie pew nego k u ltu  reli­
gijnego. Opow iadanie to znajdujemy u kościelnych pisarzy bizan- 

, ryńskich X ,  X I  i dalszych w ieków przyczepione do imienia h e re ­
ty k a  ormiańskiego Sergiusza. Do okoliczności, że Ormianie obser­
wują post przez cały tydzień w czasie naszych zapust i post ten 
nazywają Arcyurion, pisarze b izantyjscy przyczepili opow iadanie  
następujące. B ył pośród Ormian h e re ty k  Sergiusz, k tó ry  miał psa 
nazwiskiem A rcyury .  Pies ten b iegając po wsiach, przybyciem  swem 
zapow iadał uczniom Sergiusza przybycie  mistrza ; skoro się więc 
pies pojawił we wsi, zbierali się here tycy  i wychodzili naprzeciw 
Sergiusza. Lecz oto pew nego razu pies dążąc do jakiejś wsi, został 
zjedzony przez wilki. Przyszedłszy do owej wsi Sergiusz, nie doznał 
zw ykłego Spotkania a dowiedziawszy się, że psa -we wsi nie było, 
posłał szukać za nim. Znaleziono ty lko kości z A rcyurego , w sk u ­
tek  czego przejęty żalem Sergiusz cały tydzień pościł i swym  zwo-
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lennikom nakazał co roku  pościć w tym  tygodniu . Opow iadanie to, 
k tó rego  osnowa weszła do rozmaitych -zbiorów ustaw cerkwi pra- 
wosławmej (zob. Nom ocanon Cotelerianus), jakoteż kodeksów cere­
monii kościelnych (Typicon S. Sabae), znajdujemy u p isarzy b izan­
tyjskich Mikołaja p a try a rch y  konstan tynopolsk iego  (De jej u ni o mo- 
nachorum), Izaaka (Invectivan in Armenos), ikona (De religione 
Armenórum), Euthym iusza Zygabena (Panoplia fidei orthodoxae), Ni- 
Cefora К  ai lista i innych*). Od tych pisarzy greckich  opow iadanie 
to przeszło do S łow ian południowych. W  wieku X I I  znajdujemy 
je w żywocie błog. H ilariona, b iskupa m ogleńskiego w B ułgary i  ; 
wraz z tym  żywotem opowiadanie o psie A rcy u ry m  przeszło do 
ta k  zw. chronografów , t. j. kom pilacyi różnorodnych opowieści h i­
storycznych od stworzenia świata  aż do ostatnich czasów. W raz  
z. owymi chronografam i opowiadanie to zaszło także na Ruś, gdzie 
co. najpóźniej w X V I  w. wyłączpnem zostało z żyw ota błog. Hi- 
la ryona  i jako całość ' samodzielna było  często przepisyw ane ; oczy­
wiście z upodobaniem  czytane” W  ostatnim numerze »Żytia i S ło ­
wa« (t. III,  str. 469—473) opublikow ałem  trzy  południowo-ruskie 
teks ty  tego  opowiadania, z k tó rych  jeden pochodzi z początku X V I.,  
d rugi z początku X V II . ,  a trzeci z po łow y X V III .  wieku. T eksty  
te, wyjęte  z' rękopisów, okazują pew n ą  ew olucyę tej powiastki. M ia­
nowicie przepisywaczom ruskim nie dość już by ło  tego, że pies sa­
mem svcem przybyciem  ozmijmiał zbliżanie się h e re ty k a ;  tutaj zro­
biono go form alnym  ajentem herezyi, roznosicielem listów i nauk  
Sergiusza. Nadto  przepisywacze ruscy  rozcięli nazwisko A rcy u ry  czyli 
A rcyurcy  na dwoje i nazwali h e re ty k a  Sergiusza Arcy, zaś psa Urcy, 
tak, że następnie post »Arcyurcy« oznacza post na pam iątkę  h e re ­
tyków  Arceg-o (Sergiusza) i U rcego  (psa).

Że opowiadanie to przyczepionem zostało do Sergiusza A rm eń ­
czyka w celach polemicznych a nie ma w sobie jąd ra  h is toryczne­
go, to łatwo zrozumieć, jeżeli powiemy, że A rcyburion  w języku 
ormiańskim (według tłumaczenia bezimiennego au to ra  w T ypikon ie  
św, Sawy) znaczy »zleciciel« (mandator), ,Ormianie zaś sami tw ie r ­
dzą, że post ten zachowują na pam iątkę naw rócenia się N iniwitów 
w skutek  upom nień Jonasza, lub też na pam iątkę  -wypędzenia A d a­
ma z raju. Sądzę, że nie dopuszczę się przesady przypuszczając, że 
refleksem właśnie tego  opow iadan ia  jest nasz zwrot ludow y »psia

*) Zob. D u  C a n g e ,  G lossar ium  ad s c r i p t o r e s 'm ediae et iniimac graeci tat is.  l .ug-  
duni 1688, t. I, str, 12(3,
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wiara«, zwrot znany zarówno w Polsce, jak  i na Rusi. Czy zwrot 
ten by ł  s tosow any do Ormian — nie umiem powiedzieć. N a P o k u ­
ciu znaną jest piosnka, stosująca je do cyganów.

Oj cyhane, cyhanoczku,
Pesia  twoja wina :
T w oja  źinka u seredu 
Solony nu jita !

Rzecz zajmująca, że w Nom okanonie K oteleriusza powiedziano, 
iż, post A rcyburion  zachowują ói Ap/iivtm xai Кат&^иру.т (Ormianie i 
Cyg'anie, zwani także Zinzarami). Źe późn ie j , , w czasach u p ad k u  d u ­
cha publicznego w Polsce w sku tek  up ad k u  oświaty i rozwielmo- 
żnienia się fanatyzm u w drugiej połowie X V II .  i pierwszej połowie 
X V II I .  wieku, kato licy  stosowali nazwę »psia wiara« do p ra w o ­
sławnych, a praw osław ni do kato lików  i żydów (Lach, żyd i soba­
ka, to wira odnakaj — to fakt znany i w ielokrotnie op łakany. Może 
wyjaśnienie, źródeł tego  brzydkiego  docinka przyczyni się do p od­
niesienia nas w te jasne i czyste sfery tolerancyi i wyrozumiałości, 
w  k tó rych  fak ty  podobne stają się niemożliwymi. Dr. Iwan Franko.

R o ś l i n y  w  w i e r z e n i a c h  l u d u .
И З  З З  IZ Ľ

L ud uważa drzewa i k w ia ty  jako ty lko czasową cielesną osło­
nę duszy, jako  ty lko dalsze miejsce, tym czasow ego zatrzym ania się. 
W ia r a  w łączność duszy z roślim^, identyfikowanie obu tych  w y ­
razów  jest tak  rozszerzonem, że w krótkości ty lko w spom nieć o tem 
jest prawie niemożebnem, bo to m aterya ł  nader obfity i nader 
wdzięczny. K ażde  praw ie  drzewo jest dla wieśniaka naszego n ie­
jako św iątynią  , bo mieszkaniem jak iegoś ducha, jakiejś tajemniczej 
siły, k tó ra  mu już to korzyść, już to szkodę przynośi. Z uszanowa­
niem i czcią spog ląda  wieśniak na k w ia ty  i drzewa, bo mniema, 
że one są mieszkaniami duchów, bo mniema, że wyrządziwszy jaką 
szkodę drzewu, obrazi na się i ducha zamieszkającego je, k tó ry  nań 
karę  za to zesłać może. K ażde  drzewm wzbudza w nim otuchę lub 
bojaźń, stosownie do teg'o, w jakie w yobraźnia jego przybrała  je 
przym ioty , jakimi zaludniła duchami, dobrym i czy złymi.

Do szeregu drzew7 i krzewów, k tóre  bojaźnią przepełniają w ie­
śniaczą duszę, należy owa p iękna ozdoba naszych ogrodów, wonny 
bez. D laczego p rzypad ł  mu zaszczyt ten w udziale, iż go  mieszka­



niem duchów zrobiono, trudno wiedzieć, ale że lud w to wierzy, 
liczne na to m am y dowody, Przed  dwom a la ty  pisarz tych  w ier­
szy miał sposobność przekonać śię o istnieniu tej wiary. Л¥ domu 
rodziców jego (półn. wsch. Galicya, pow. rawski) robiono pew ne 
zmiany w ogrodzie kw iatow ym , do czego użyto kilka  dziewczyn 
wiejskich. P rzesadzano z jednego miejsca na drugie najrozmaitsze 
k w ia ty  i krzew y bez najmniejszej trudności, g dy  przyszła jednak 
kolej na  przesadzenie bzu, żadna z robotnic uczynić tego nie chciała. 
Zapy tane o przyczynę odpow iada ły  jednogłośnie, > że bzu w y k o p y ­
wać nie m ożna, »bo bude bida«, choć na pytanie, jaka  to ma być 
ta  »bida« i za co, odpowiedzi dać nie umiały. G d y  mimo to bez 
w y k opano  i przesadzono i wieść o tem po wsi się rozeszła, tw ie r­
dzono powszechnie, że musi się na tem obejściu zdarzyć jakiś w y ­
padek , i g d y  w kilka  dni w istocie padło  bj^dlę, wszyscy jako 
przyczynę tego w ypadku  podaw ali  w ykopan ie  bzu. Mimo skrzę­
tnego w y p y ty w a n ia  za przyczyną, dlaczego bzu w y k o p y w ać  nie 
można, nic w tej stronie dowiedzieć się nie mogłem; mówiono mi 
ty lko, że już z dziada pradziada k rąży  między nimi podanie, że 
w ykopyw an ie  bzu zawsze nieszczęście sprowadza.

W  innych okolicach jednak , umie lud podać przyczynę , dla 
k tórej bzu k o p ać  nie wolno. W e d łu g  Gustawicza w całej okolicy 
bobreckiej rozpowszechnioną jest wiara, że bzu korczować nie w ol­
no, gdyż grozi niebezpiecznemi chorobami, k tó re  sprowadza bies 
w nim mieszkający. Tu zrobiono więc bez siedzibą biesa, a choro­
b y  i nieszczęście, k tó re  sprowadzać ma w yrąban ie  bzu, jest niczem
innem jak  ty lko  zemstą ducha zamieszkującego go. N a Podolu,
P okuciu  i U kra in ie  istnieje taż sama w iara i tu  za w ykopan ie  bzu 
nasyła duch go zamieszkujący na bezbożnika, śmiącego podnieść nań 
siekierę, d ługoletnie choroby, gościec, paraliż lub śmierć nawet.

W  pew nych  okolicach znajdujemy odm iany tego zabobonu. 
W  okolicy L w ow a wolno bez kopać, ale ty lko do południa, p o ­
południu ani go tknąć  nie wolno; w tarnopolskiem  wolno go r ą ­
bać ale ty lko  na p ło ty  lub paliwo, w lubelskiem na lekarstwo, a
w m chilewskiem  ty lko  do przystrojenia  ołtarzy.

O wierze tej, że bzu jako siedziby ducha rąbać nie można, 
znajdujemy zapiski już w najdawniejszych czasach. Jakiś, zda się, 
ew angielicki pas to r  w dziele swem p. n. : »von der Bockheiligung- 
der Litauer« w r. 1560 wydaneni, opowiada, że Litwini bzu boską 
cześć oddawali, drzewo jego jako święte czcili, g"dyż wierzyli, że 
pod korzeniami jego mieszka b ó g  P u s k a j t i s  wraz z p o d w ład n y ­
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mi mu duchami »parstukami i markopolami«. Pod bzem składali 
Litwini chłeb, alus i inne p o traw y  i napoje na ofiarę Puskajtisowi 
i zanosili doń modły, ab y  posłał do stodół ich parstuków , k tóre 
zebrany  plon pomnażać miały. Po  złożeniu tej ofiary i odprawieniu  
modłów, s taw iano jadło i nap itek  po stodołach dla parstuków , a 
g d y  nad ranem  wiele z zastawionych po traw  ubyło, cieszono się 
nadzieją, że Puskajtis  próśb ich wysłuchał i wysłał pars tuków  do 
pomnożenia plonów.

H artknoch  również o wierze tej wspomina pisząc: sub sam-
bucco etiam déos’ habitare credidit coeca P russarum  gens, sed et 
nostris tem poribus quibusdam in locis vana haec persuasio mentes 
hom inum  occupavit u t  credant sub saťnbucco morari homúnculos 
illos subterráneos. (Ślepy lud pruski wierzył, że poci bzem mieszkają 
bogowie, lecz i w naszych czasach istnieje między ludem wiara, 
że pod  bzem podziemne człowieczki mieszkają).

Zrobiwszy bez mieszkaniem duchów, zidentyfikował go nastę­
pnie lud  z duchem go  zamieszkującym, zrobił go ciałem ducha, 
złączył życie ducha z życiem drzewa, śmierć drzewa miała być  i 
śmiercią ducha. Zmuszony niekiedy bez wyciąć wieśniak, prosił go 
przedtem  o pozwolenie i wierzył, że modlitwa do drzewa uwalnia 
go  następnie od zemsty ducha je zamieszkującego i że tenże nie 
ponosząc żadnej szkody, przenieść się może na inną roślinę. G dy 
kto  bez wyciął bez poprzedniej p rośby  o pozwolenie, zsyłał demon 
bez zamieszkujący na bezbożnika najrozmaitsze słabości i trzeba do­
piero było  składać bzu liczne ofiar}’, prosić g'o o przebaczenie, p o ­
lewać korzenie mlekiem, nim duch zagniervany się udobruchał i 
słabościom przez się zesłanym człowieka opuścić kazał. W iara ,  że 
w bzie duch mieszka, doszła tak  daleko, że n iektórzy o bujniejszej 
fantazyi widzieli nawet, jak  on opuszczał bez, spacerow ął po 
wiosce, zaglądał w okna izb, gdzie baw iły  się dzieci, a następnie 
wróciwszy napow ró t  w korę  bzu się przyodziewał.

Jako  mieszkanie ducha, a więc na w pół nadprzyrodzony, obe­
cnością ducha podniesiony nad inne rośliny, używ anym  był bez 
bardzo często jako pom ocny w wielu nieszczęściach i chorobach. 
On może, w ysławszy ze siebie duchy, sprowadzić na lud zarazę, lub 
pow oław szy duchy złe napow rót, uwolnić go od niej. G d y  na R u s i  
w ybuchnie  zaraza, kob ie ty  ze wsi oborują pola, śp iewając przytem  
pieśń następnej treści: »Z oceanu, z g łębokiego m o rza ,w y sz ło  dw a­
naście bardzo brzydkich dziewic. D ro g a  ich nie mała prowadziła 
przez strome góry, do trzech starych drzew bzowych. »Przygotuj-
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cíe — rzekły  oné do bzów — białe dębowe stoły, naostrzcie s ta lo ­
we noże, podłóżcie ognia pod kotły , gotujcie, zabijajcie, niszczcie 
wszelkie życie ludzkie na tej ziemi«. Bzy  przyzwoliły  życzeniom 
sióstr dw unastu  i od tąd  wszystkie istoty żyjące są na śmierć sk a ­
zane: »bo w tych k ipiątk iem  napełnionych kotłach, w tym  ogniu 
nienasyconym, zgoreje wszelkie życie na ziemi«. Lecz litość prze­
jęła bzy stare i postanow iły  ocalić ród  ludzki od zagłady. »Naokół 
k ipiących kotłów  stoją trzy stare bzu drzewa i rzewne piosnki za- 
■wodzą. Śpiew ają  o życiu, nucą i o śmierci, nucą o całym ludzkim 
rodzie. Bzy stare użyczają długieg-o życia całej zierni, à śmierci 
złej kreślą  d ł u g ą , bardzo d ługą  drogę. Bzy stare  przyrzekają  ciągłe 
życie całemu rodow i ludzi«.

N iety lko  jednak  chroni bez od zaraz, w słabościach innych 
również jest on pomocnym. G dy  zasłabnie dziecko niebezpiecznie 
tak, że i porada  »mądrej« nic mu nie pom ogła, wierzą wieśniaczki, 
że dziecko ma suchoty, na k tó rą  to słabość jeden jest ty lko środek. 
Zanosi mianowicie m atka  chore dziecko pod krzew rozkw itłego bzu, 
a sama pow raca do domu Д w ykonyw a trzy roboty , w  czasie k tó ­
rych  odm awia zalecone modlitwy. Nie wolno jej przez cały ten 
czas do nikogo ni s łów ka przemówić, ani na  zapy tan ia  o d p o ­
wiadać. Po  w ykonan iu  robó t i odmówieniu pacierzy, bierze m atka  
w yzdrowiałe dziecko i p rzynosi do chaty. G d y b y  i ten środek 
dziecku nie pomógł, sądzą, że śmiertelnemi są już u dziecka te su­
choty  i że nic już jego od śmierci nie wybawi, boć od śmierci nie 
ma rad y  ni dok tora  (Busk, Rakoniewicze).

H e rb a ta  z kw iatów  bzow ych powszechnie używ aną jest jako 
środek przeciw kaszlowi ; ból zębów i febrę ma on także leczyć. 
Chce k to  pozbyć się bolu zębów, musi idąc w tył, wyjść z izby i 
dojść do k rzaku  bzowego. Doszedłszy doń obraca się nagle, zdej­
muje korę  nie odcinając jej jednak, a z tak  oberwanej gałązki w y ­
cina kawałeczek drzewa, z k tó rym  znów w ty ł  idąc pow raca  do 
izby. Tu zmówiwszy pacierz przed obrazem Matki B. nak łuw a bo lący  
ząb wyciętem drzewem tak  długo, póki ono k rw ią  się nie zabarwi. 
Uczyniwszy to, w raca znów w ty ł  idąc do krzaku, w kłada  w y ­
cięty kaw ałeczek bzu w dawne miejsce, uk łada  korę  tak  jak  ona 
pierwej była, przywiązuje ją n i tk ą ,  aby  wcięcie prędzej się zrosło. 
Jeśli kaw ałeczek  w ycię ty  napow ró t  z drzewem się zrośnie, to ból 
zębów już n igdy  tego chorego nie nawiedzi. (Powszechnie na Rusij.

K o ra  bzu również powszechnie jako środek lekarski używ aną 
była. Skutk i jej są dwojakie a przęciwne sobie, stosownie do tego,



jak  by ła  ona sk robaną z g ó ry  na  dół, czy-z dołu do góry. W s p o ­
minają o ťem W ójcicki, 'Zieleniewski. S iennik  -w Zielniku swym 
pisze (str. 373) »we dnie kora  bzowa, g d y  się na dół skrobie, dołem 
w ywodzi wilgoci wodne, a górą  skrobana wywodzi, przez wracanie.«. 
Później pow tórzył to samo i S y re n iu s z -(1566) dodawszy, jeśli k to  
chce stolcem i wymiotami chorobę ciągnąć, ted y  tę korę na dół i 
ku  górze skrobać należy. W  Lubelskiem używają skórki ze świeżo 
u k o panego  korzenia, skórka ta sk robana ku górze spraw ia w ym io­
ty, na dół rozwolnienie. W Poznańskiem zbierają zeń także miazdrę 
i skrobią potem  do góry , oskrobiny te moczą w  tęgiej wódce i 
piją na kołtun. Gałązki z liśćmi i kw iatem  k ładą  na spodzie zasie­
k a  jako  ochronę przeciwko myszom i wołkom. W  Kieieekiem świę­
cą go w dzień św. J a n a  i tak i  bez w łożony na strzechę, chroni od 
chorób, a za tkany  na środku pola, chroni je od naw ałnic i gradu.

E. Kolbiiszo'wski.
■—

Ludowe nazw y  miejscowe
w powiecie Brzeskim w G&lieyi.

Niew ątpliw ie ciekawym  przedmiotem badań  są nazwy miej­
scowości, w większej części przez lud stworzone, miejscowości na­
dane, a praw ie  zaw sze 'tra fn ie  ją  charakteryzujące, lub w e . wdzięcz­
nej pam iątce  przechowujące jej dzieje' Dziwić się nieraz trzeba nad 
mistrzowskiem jednosłownem określeniem miejscowości lub stresz­
czeniem jej pamiątkowej przeszłości. J a k b y  w opoce, co przetrwa 
wieki, w y ry te  w pam ięci ludu nazwisko, przemawia do nas w y ­
mowniej, niż dziesiątki słów, określających jej położenie, kształt, ̂ у . . . . .

wielkość, treść, bogactw o lub ubóstwo, w ogóle różne właściwości. 
Jedno  słowo — nazwisko — schowało w sobie najstarszą jej prze­
szłość, dzieje jej powstania i przeszło przez długi szereg pokoleń 
niezmienione ;.G.: całe. W yziera z niego nieraz tak  jawnie i szczerze 
całe podanie, i e  ktoś obdarzony fantazyą z łatwością m ógłby  w y­
snuć zeń legendow ą opowieść, czego nie uczyni sumienny badacz, 
k tó ry  zapuka do trądycy i ludu i zadowolili się choćby ty lko naj- 
skąpszą wiadomością.

S tarzy  — to trzecie w g'óre pokolenie — piastują jeszcze t rą ­
dy cyc , radziby  ją może synom  i w nukom  przekazać, ale ci oboje-
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tni na takie rzeczy, leciwie Ż6 ich s łu ch a ją , a co u s ły szą , wnet za­
pomną. Z .młodego pokolenia rzadko kto umie wyjaśnić znaczenie 
jakiej nazw y miejscowej, jej genezę, a g d y  ktoś zapy ta  o n ią ,  
odpowie obojętnie :

— N azyw a sie tak  z. dáwnych casów, ale lacęgo, chto ta 
może wiedzieć ?. . .

Tajem nice s ta rodaw nych  nazw miejscowości zabiorą w krótce 
starzy z sobą do grobu, d latego wskazaną jest dla badaczów rzeczą 
nietylko zbierać te nazwTy, lecz także skwapliwie o tradycyjne ich 
wyjaśnienie  się postarać.

W  niniejszym zbiorze nazw usiłowałem jak  najobficiej zużyt­
kow ać tradycyę  ; zastrzegam  się jednak  przeciw mniemaniu, jakoby  
zbiór ten  by ł  zupełny. Sam czuję dobrze jeg-o liczne braki, na k tó ­
re złożyły się różne przeszkody, między nimi urzędowe przesiedle­
nie moje z Brzeska do T arnobrzega. Śą w ty m  zbiorze obok wsi 
gruntow nie , także wsie dość niedokładnie opisane. B raknie  też 
k ilku  g-min do obrazu całego powiatu. Spodziewam  się jednak  w 
przyszłości niedostatk i te uzupełnić.

Nadmieniam, że podaję same ty lko  nazw y ludowe, zaopatru ­
jąc  je V/ wyjaśnienia z ust ludu wzięte. W yjaśn ien ia  te są tu  i ó w ­
dzie bałam utne, ale umieścić je trzeba było, ab y  dać wyraz tłóma- 
czeniu ludu tych nazw, k tó ry ch  pochodzenia nie umie wyjaśnić z 
tradycyi,  lecz ty lko  z własnej kombinacyi. A jest ta kom binaeya 
często ciekawa.

W  celu uwidocznienia położenia opisanych miejscowości, do 
daję w końcu  m apę pow iatu  Brzeskiego.

I Cirnina Biadolmy radłowsMe.

A; Wieś Biadolmy'Eadłpwside.
N azyw ała  się p ierwotnie В i a ł  o-d o 1 i. n у od łąk, w wiosennej 

porze um ajonych obficie białem kwieciem, ta k  zwanymi p i e r ­
w i o s n k a m i  czyli ś n i e ż y c ą .  K w ia t  ów biały  u la ty w ał następnie 
z wiatrem, w y g ląd a jąc  w powietrzu ja k  ćma pła tków  śniegowych. 
K w ia ty  te pojawiają się dziś jeszcze gdzieniegdzie, lecz w bardzo 
małej ilości; przyczynę zaś ich zginie nia widzi lud miejscowy w 
tern, że łąki owe »wskutek w ylew ów  wód z biegiem czasu zostały 
w y g ó r o w a n e ,  zacżem śnieżyca, nie cierpiąca górniejszègo g ru n ­
tu, p raw ie zupełnie się wypleniła«.
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Gdy ludzie poczęli się tu osiedlać — a było to w dawnych., 
n iepam iętnych czasach — zmieniła się nazwa wsi na B i a d o  l i n y .  
Jeden  z królów  polskich pozwolił się tu  osiedlić N i e m c o m ,  k tó ­
rzy  porobili sobie małe nam ioty  i zaczęli g ru n ta  uprawiać. A  że 
g ru n ta  te b y ły  liche, trudnili się łowieniem dzikiej zwierzyny w 
okalających te łąki dużych lasach i sprzedawali takow ą w pobli- 
skiem mieście, zwanem T r ó j n i k .  Było to miasto dość duże, ludne 
i handlowe. Leżało na obszarze dzisiejszego miasteczka W o j n i ­
c z a ,  w edle n iektórych rozciągało się jeszcze dość daleko po za 
pas g run tów  W ojnicza i Zamościa, zburzone zaś zostało w czasie 
daw nych wojen do szczętu, tak, że ślad po niem nie został. T w ier­
dzą starzy, że k a m i e  n n a  f i g u r a  P a n a  J e z u s a  N a z a r e ń -  
s k i e g o ,  stojąca wśród pól ornych miasteczka W ojnicza, znajduje 
się na tern. miejscu, na k tórem  stał n iegdyś Trojnicki kościół. Pod  
nią mają być  u k ry te  ogrom ne skarby. Otóż owi koloniści Niemcy 
byli w ciągłych stosunkach z Trójnikiem, sprzedając tam  złowioną 
w lasach zwierzynę i zarabiając sobie na  życie, a g d y  zawsze n a­
rzekali na biedę, czyli b i a d a 1 i (oj b i e d a  n a m  w i e l k a !  b i e d a ! ) ,  
nazwano ich osadę B i a d o l  i n  a m  i.

G dy  potem te lasy, pełne' zwierzyny, dające im jakie takie 
utrzymanie, o g r a n i c z o n e  z o s t a ł y ,  a ludność się rozradzała, 
nadto osadnicy nie znając się dobrze na upraw ie  roli, nie umieli 
w yc iągnąć  z niej lepszych pożytków , stali się oni prawdziwymi 
biedakami a wieś ich Biadolinami w całęm tego. słowa znaczeniu.

W ieś  ta  przydzielona zostřila w  późniejszych czasach do ob ­
szaru P ań s tw a  R a d ł ó w  i nazwana B i a d o l i n y  r a d  ł o  w s k i e ,  
zapew ne dla odróżnienia od sąsiedniej wsi B i a d o l i n y  s z l a ­
c h e c k i e .

B. C z ę ś c i  w s i .
W ieś  dzieli się na trzy części: część, względnie po tow a od 

g ran icy  gm iny  Ł  o p o ń nazyw a się g ó r ą ,  bo jest wyżej położo­
na, d ru g a  część niższa d o l a n i e ,  trzecia R  o k o s i a  w i e ś ,  bo 
mieszkają tam ludzie niezgodni, często prowadzący z sobą kłótnie, 
r  o k  o s e.

C. O s a  d y.
1. D ą b r ó w k a ,  osada złożona z kilku chałup, ztąd nazw a­

na, że na tem miejscu rosła dawniej d ę b c z y n a. Chałupnicy tu 
mieszkający nazywają się D ą b r ó w c z a n i e.

2. N a  b i é d а с z u, osada oddalona, b i e d n a .



—  1 2 6  —

E, Poszczególne. domy
1. P o d  k o l e j ą ,  karczma, bo »podle niej leci koléj zela

zná«,
2. M o r d o w n i a ,  daw na karczma, bo dawniej »odbyw ały  

się w nièj często wdelkié b i j a t у  к  i, jeden  drugiego  m o r d o ­
w a ł « .  Dziś niema już w tym  domu szynku, ty lko sklepik.

3. P o d  g . p r z e l n i ą ,  leśniczówka, bo przed la ty  s tała  tato 
gorzelnia (por. E. Ip. 4).

E. E o i
1. R o la  G r a n i c e ,  ponieważ leży przy  g ran icy  od gm iny  

Łopoń.
2. R o la  p o d  p r z y  l a s k a m i ,  bo przyp ie ra  do m ałego lasu.
3. » C z a j k ó w к a, bo należy do włościanina C z a j k a ,
4. » p o d g  o r  z e 1 n i ą , bo tam by ła  n iegdyś gorzelnia.
5. » p o d  m a z i a r n Tą , bo w  pobliżu k iedyś maź w y ­

rabiano.
6. » D r y z n ó w к  a, od właściciela chłopa nazwiskiem D r y-

z n o. (Rodzina D ryznów - już nie istnieją ; por. niżej E. Ip. 8).
7. R o la  S o ł t y s i e  albo S o 1 1 y s ó w к a, od właściciela ch ło ­

pa nazwiskiem S o ł t y s .
8. R o la  p o d  ś w i ę t y m P  i o t  r e m, bo tam stoi s tarożytna  k a ­

plica św. P io tra  i P aw ła  (przy kaplicy  krzyż i studnia).
Podan ie  niesie, że w tern miejscu miał n iegdyś łąkę włościa­

nin D r  y z n o, (od k tó rego  nazwano pole D r  y  z n ó w к ą, j.w. E. Ip.
6.). Jednego  roku w dniu 29. czerwca przed wschodem ^łońca pasł 
on na tej łące woły — nagle  ujrzał w niewielkiem oddaleniu dwie 
osoby obok siebie stojące, męzkie postacie, z k tó rych  jedna t rzy ­
mała wT ręku  klucze, a drugá, by ła  Wsparta na mieczu. Ze wscho­
dem słońca osoby te znikły. D ryzno zaraz się dorozumiał, że to 
by ł  św. P io tr  i Paweł, i na pam iątkę  ow ego dziwnego widzenia 
pos taw ił tam kapliczkę i krzyż. K ap liczka  ta, odnaw iana od czasu 
do czasu, jest u ludu okolicznego w wieUdem poszanow aniu ; co 
rok  w dniu 29.' czerwca spieszą tu na m odlitwę pobożni z okolicy, 
przyczem czerpią ze studni w odę ,  k tóra, wedle w iary  głębokiej lu ­
du, ma być skuteczną na różne .słabości. O kilka  mil naw et p rzy ­
chodzą po tę wodę ludzie; staje, się ona jednak  dopiero w tedy  sku­
teczną , g d y  jest nab ran a  zaraz po północy, osobliwie w lecie, za­
nim p tak i  śpiewać zaczną. S tu d n ia  owa jest tak a  g łęboka, n i e ­
p r z e b r a n a ,  że w ystarczy łaby  dla wszystkich mieszkańców wsi, 
i g d y b y  nie odległość jej, pew nieby  tam  wszyscy chodzili po wodę.
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g. R o la  p o d  l a s e m ,  bo p rzy ty k a  do lasu.
10. ,, p o d l a n i e ,  bo wyżej rozściela się całe pasmo gruntów ,

zwane ł a n y .
11. f, ł a n y ,  j. w.  E.  Ip. io.
12. ,, ł a z y ,  bo ludzie tam tędy  do lasów najczęściej ł a z i l i .
13. ,, K o  w a ł ó w k a ,  od w łaśc ic ie la 'К  o w a 1 a.
14. ,, P i e n i e z y s к  a, bo w tem miejscu k iedyś w ykopano p ie ­

niądze (skarb).
15. ,, n á  B i é d a e z u ,  j. w.  C. Ip. 2.
16. ,, N a w s i e ,  bo leży po za wsią i ciągnie się ku  gran icy

gmin P e r ł a  i B i a d o l i n y  szlacheckie na zachód, na
południe do gran icy  gm iny  Ł  o p o ń, a na północ do
gran icy  gm iny  B i e l  cza .

F. Ł ą k i ,
1. S o ł t y s i e  (j. w.  E.  Ip. 7).
2. N a w s i e  (j., w. E. Ip. 16., znajdują się w tém samém położeniu).
3. P o l n á  ł ą k a ,  bo leży wśród pól ornych.
4. B a n a s i ó w k a ,  od właściciela chłopa nazw. B a n a ś .
5. B a r a n ó w k a ,  bo na niej wśród lasu (zwanego też Baranówką) 

pasły  się przéd la ty  barany.
G. P a s t w i s k a .

D ą b r  ó w  к  a, bo na tem miejscu rosła przed la ty  d _ ę b c z y n a  
(p. C. Ip. .1.). * '

її. L a s  y.
1. L a s r a d ł o w s к  i, bo należy do dóbr P ańs tw a  radłowskiego,

które  by ły  n iegdyś własnością b iskupów  krakow skich
(tz. dobra  stołowe), za czasów austryackich  przeszły na 
własność funduszu religijnego czyli k a m e r y ,  potem 
sprzedane zostały przez R ząd  N. Badenfeldowi i odtąd 
przechodzą z rąk  do rąk  p ryw atnych .  Las ten naz'ywają 
też K  a m e r ą ,  bo b y ł  pierwej kam eralnym .

2. ,, p o d  m a z i a r n i ą , bo w pobliżu w yrabiano  dawniej
maź (p. -wyżej E. Ip. 5.).

3. ,, p o d  g o r z e l n i ą ,  bo leży w pobliżu miejsca, gdzie
dawniej stała gorzelnia (p. w. E. Ip. 4.).

4. ,, К  a ł a s ó w к a, od k a ł u ż y ,  k tó ra  go przecina.
5. ,, M a c i n a  g -ó r a  ( la s  n a  M a с і п  y  g  ó r z e), od zbója M а-

e i e j a, k tó ry  w pieczarze tej g ó ry  miał n iegdyś swoją 
siedzibę. W  tej górze mają się znajdować ogrom ne skarby  
nagrom adzone przez owego zbója.
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6. Las p o d  Z a k  r z o s k  i e m, bo leży przy  g ran icy  gmin y
Z a k  r z ó w,

7. ,, m a ł y  w r  ą b є k, bo w tem miejscu b y ł  m ały  kaw ałek
lasu w yrąbany.

8. ,, z i m n á  w ó d к  a, od bardzo zimnej w ody, k tó ra  się
w nim znajduje

9. ,, s t a r e  w r ę b y ,  bo ta  część lasu by ła  najdawniej w y ­
rąb an ą  , przeto jest najstarszą.

10. ,, B a r a n ó w к  a, bo tu pas ły  się dawniej b a ran y  (j. w.
F. lp. s d ­

i i .  ,, B a n a s i ó w k a ,  bo ta część lasu należała do włościanina
nazw. B a n a ś  (j. w. F. lp. 4.).

12. ,, p o I n á  ł ą к  a, bo w nim jest łąka, k tó ra  do pól p rz y ­
ty k a  (łąka m a tę samą n a z w ę , p. w. F. lp. 3.).

13. ,, p o l n y  ł a z, bo do pól przyp ie ra  i ludzie tam najczę­
ściej włazili.

I. Gory,  p a g ó r k i .
M a c i n a  G ó r a  (j. w. H. lp. 5.).

E. W o d y.
1. R zeczka (większa) P  o k  r  z y  w к  a, bo nie idzie prosto, ty lko 

się kręci, k r z y w i ;  płynie od gm iny  Ł opoń i w pada  do d ru ­
giej rzeczki na g ran icy  gm iny  Perła.

2. M a ł a  r z e k a  (mniejsza rzeczka). #
3. S t u d n i a  p o d  ś w i ę t e m  S t a n i s ł a w e m ,  bo znajduje się 

u figury św. S tan is ław a przy drodze, prowadzącej z Biadolili 
radłow skich do W ojnicza (tz. W ojn icka  droga); w niej bardzo 
dobra  woda i obfite źródło, z k tó reg o  czerpią ludzie, jadąc tą 
d rogą  na  jarm arki do Wojnicza.

L. Б r o g i,
1. W o j n i c k a  d r o g a  albo k  r  z у  z ö w á - d r o g  a, bo idzie 

z miasteczka W ojnicza przez gm inę Ł opoń  i w B iadolinach r a ­
dłowskich rozdziela się na trzy s trony  w kształcie k r z y ż  a : 
w k ierunku  zachodnim l e c i  do Biadolin  szlacheckich, na p ó ł ­
noc do gm iny  Ł e  to w i ce (droga publiczna).

2. D r  o g  a . Z a g  u m n i e, bo leci od g ran icy  gm iny  Łopoń poza 
stodołami czyli g u m n a m i  i prowadzi do Bielczy (droga p u ­
bliczna gminna).

3. D r o g a  p o d  g o r z e l n i ą ,  bo leci óbok leśniczówki p o d  
g o r z e l n i ą  do lasu. Prow adzi zarówno do lasu, jak  i do 
gminy' Łętowice w k ierunku  północno-w schodnim  (droga leśna).
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4. D r o g a  B i a ł a ,  bo na niej jest biaty piasek (d. leśna)
5 • ,, C h r ó ś c i e 1 o w a l i n i a ,  bo prowadzi od g run tów

Chróścielowskich (włościanina nazw. C h r  o ś c i e  1).
6. W i e l k a  d r o g a ,  bo jest najszersza i ciągnie się przez środek 

lasu od Biadolin redłowskich do Łętowic.
7. L i n i a  n a  M a c i n y  G ó r z e ,  bo prowadzi przez M aciną Górę.

D rog i od 5 —7 są liniami leśnymi, k tórym i można w każdym  
k ierunku  przejechać; najgłówniejsza Chróścielowa linia. (C. d. n.)

Dr. Karol Mátyás

l i t o  z w z a p  i l u t o i o c n y c i i  w T a m l r z & s l i f i m
(por.  sir. 85.)

' — --•osi”  O - o - .
Gospodyni w S ta lach oporządziwszy ~w W ie lk i  P ią tek  

cha łupę ,  mianowicie obieliwszy ją i umywszy wszystkie sprzęty 
i naczynia, w W ielką  Sobotę  ł a d u j e  (przygotowuje) ś w i e c e n i e ;  
piecze placki, go tu je  jaja, s łoninę, k ie łb a s ę . . .  W  samo południe 
kładzie przeznaczone do święcenia przedmioty do koszyka :  jaja, 
ugo tow ane  na twardo, obrane ze skorup (skubane), jedno jaje z ł u ­
p i n o m ,  kaw ałek  słoniny, kaw ałek  kiełbasy, g'arnuszek masła, je ­
den serek, bochenek chleba lub placek  i k ilka k o r z e n i  chrzanu. 
K o b ie ty  ze święconem zbierają się na jeden plac we wsi, przyje­
żdża ksiądz z M i e c h  о с і  n a  (parafia) i święci. Przyszedłszy do domu, 
idzie każda, gospodyni wprost do stajni, daje krowom wąchać ś w i e ­
c e n i e ,  żeby się wnet p o j m o w a ł y  (zapładniaty), poczem chow a 
ś w i e c e n i e  do k o m o r y ,  gdzie leży aż do nkstępnego dnia.

G d y -w  W ie lk ą  Niedzielę pow rócą z rannéj mszy z kościoła 
(koło godziny 10. przed południem), zaraz zasiadają i spożywają 
ś w i e c e n i e .  Dziewka, k tó ra  została w domu, zgo tow ała  tym cza­
sem ciepłej s t raw y :  barszcz czysty  pos tny  i rosół przynajmniej 
z i kg . mięsa. Gospodarz bierze święcone jaje, przecina na dwie 
połowy, przeżegna, jedne połów kę zjé, d rugą  daje żonie. Po tem  k a ­
żdemu domownikowi daje po. połówce jaja. Jedzą barszcz, do k tó ­
rego  gospodarz nadrobi chleba, słoniny, kiełbasy, jaj i chrzanu, ro ­
sół z kaszą ,  wreszcie mięso z rosołu. Placki, chleb, maslo, sér je ­
dzą , » w k  i e j s i e  k o m u  c h c e « .

K ości z jedzenia składają na miskę — niech B ó g  broni, żeby 
ktoś rzucił kość na ziemię! Kości te gospodarz w poniedzia łek

9
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w ielkanocny  popołudniu  zakopuje w czterech rogach  pola w tym  
celu, » ż e b y  m y s z y  z b o ż a  n i e  j a d ł y « .  (Stale).

W  Sta lach  w d z i e ń ś w. L e  j a kaw alerzy  chw yta ją  
przemocą dziewki jeden bieże za nogi, drugi za r ę ­
ce — niosą z hałasem i wrzucają do rzeczki, płynącej przez środek 
wsi, nie uważając wcale na jej k o ś c i e l n e  szaty. Nie zważają też 
na to, że chałupa, gdzie się znajduje dziewka, zamknięta, wybijają 
drzwi, wyjmują okna — muszą ją  d o s t a ć  i do rzeki wrzucić! Chóć 
drzwi i o k n a . p o p s u ją , nikomu przez myśl nie przejdzie skarżyć się 
o to. T ak i już s ta rodaw ny  zwyczaj, k tó ry  u t r z y m u j ą  na tę  p a ­
m ią tkę ,  że n iegdyś P a n a  Jezusa z mostu cedrowego wrzucono do 
wody. (Stale).

Przytoczę tu jeszcze kilka ciekawych, ze świętami w ie lkano­
cnymi wiążących się przesądów rolniczych i gospodarskich.

W  W . P ią tek  nie wolno nikomu izby lepić, bo mówią tak, że 
»ze  b y  P a n a  J e z u . s a  w g r o b i e  z a l e p  i e l i  i n i m ó g b y  
z m á r t  w y s t a ć .  J e  s e e ,  j a k  S t a l e  s t o j ą ,  t o  n i c h t  
w w i e l g i  p i o t e k  i z b y  n i e  1 é p i é ł, b o  t o  u w a ż a j ą  
z a n á j c i e z s y  g r z e c h « .  » T a g z e  w w i e 1 g  i с w á r t e к 
s m a t  p r a ć  n i e  w o l n o ,  b o  m ó w  i o  t a k ,  z e  P a n u  J e ­
z u s o w i  n a  k r z y z u  g w o ź d z i e  d o  r o k  i n ó g  w b i ­
j a j  o«. (Stale).

W  W ie lk ą  sobotę wczas rano sieją l n y ,  bo »się mają na j łe : 
piej udać«. P ow iad a ją ,  że4 »co sie. jino we wielgo sobotę wsieje 
albo wsadzi, to sie má nájlepi urodzić«. (Stale).

W  w ielkanocny  poniedzia łek  czyli w ś w i ę t y  L e j e k  g o s p o ­
dynie dom ow ników  przestrzegają ,  »żeby się n ikt nie i s k a ł ,  a n a ­
w et grzebienia do ręki nie brał, bo b y  len w» polu zarósł tak  chw a­
stem, żeby go nie można oplewić«. (Stale).

W  ś w i ę t y  L e j e k  nie wolno j a j a ś n i c y  (jajecznicy) sm a­
żyć, »boby śie w у  l u p  (kanianka, wylób) na lnie wiozał 4 ten  len 
juz na nic nie potrzebny«. (Stale). Dr. .Karol Mátyás.

D o  „ D e s k i  g r o b o w e j “ .

(Por. śtr. 16.)-
W  tomie X X I V .  : M ittheilungen der 'anthropologischen G ese ll­

schaft in W ien ,  znajduje się a r ty k u ł  D ra  W ilhe lm a H eina : Die 
geographische V erbre itung  der T od tenbre tłe r .  Spraw ozdan ie  o tej 
pracy , podam  w nas tępnym  zeszycie »Ludu«,
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Zwracam także uw agę  na rozpraw ę 0 . R iedera  w Steinhau- 
sena ; Zeitschrift für K ulturgeschich te  (tom I., W eim ar, 1894, str. 
59, 79 і 97 — 134) pod ty tu łem : T odtenbre tte r  im bayerischen W a ld e  
mit Berücksich tigung der T od tenbre tte r  überhaupt.

W  M annhard ta :  Feld- und W aldku lte  znalazłem na str. 40 
następującą uw agę  o desce grobowej w B aw aryi : M an leg t den
V erstorbenen sogleich nach dem Tode au f  ein Brett,  das R e h b r e t t  
(d. i. Leichenbrett, vrgl. mhd. r e ,  ahd. h r ê o, goth. h r a i v s  — 
Leichnam, vorzugsweise wohl der b lu tige  getöd te te  Leib =  skr. k  r a- 
V і s ,  kravjam  rohes Fleisch, gr. xQfag, lat. c a r o  und c r  u о r, lit. 
к rau jas Blut, pol. k r e w  Blut), A uf dem R e h b re t t  bleib t er 
bis zum Begräbniss  liegen. Dann giebt man es dem Maler, der es 
b lau  anstreicht, den Ñamen des Verstorbenen, eine Bitte um ein 
V aterunser und ein R . i. p. (requiescat in расе) darauf setzt. Diese 
A ndenken  werden dann auf der F lu r  oder im W alde, wo die Fuss- 
s teige vorübergehen, an Feldkreuzen oder Baum stäm men fest g e ­
macht und bleiben dort bis sie verwittern. A. Strzelecki.

Dla potwierdzenia wiadomości o desce grobowej, podanej przez 
p. Karłow icza w I. zeszycie '»Ludu« str. 16, przytaczam  co widzia­
łem jeszcze dzisiaj w niektórych okolicach w bardzo wielu miejsco­
wościach. Mianowicie istnieje zwyczaj, że k iedy  przyniosą lub p rz y ­
wiozą nieboszczyka do kościoła parafialnego, a ksiądz pó ciało nie 
wychodzi naprzód, lub nie idzie do domu, jeżli to jest w miejscu, 
to składają trumnę na ław ę , zwyczajnie przed szpitalem, w k tó rym  
mieszkają dziady i słudzy kościelni, i tam  czekają, aż ksiądz p rzy j­
dzie, pokropi ciało nieboszczyka i wprow adzi do kościoła.

H. Wodecki.

R O Z B I O R Y  i  S P R A W O Z D A N I A .

S t a r o i n d y j s k i e  o b r z ę d y  w e s e l n e .
(Dokończenie 9-

Móżna z g ó ry  przypuszczać, że wiele z tych zwyczajów po 
w tarza  się u starych Indów ; zachodzą one jeszcze po dziś dzień 
w większej lub mniejszej mierze u Słowian, są one znane także i u 
naszego ludu Co się tyczy najpierw czasu, w k tó rym  mają zawie 
rać się ‘związki małżeńskie, to najstosowniejszymi do tego są mie­
siące jesienne, chociaż m ogą także zachodzić od tego w yjątki. R ó ­
wnież przywięzywano wielką w agę  do dnia ślubu, k tó ry  naznaczano 
na dzień uznany za szczęśliwy, p rzypadający  koniecznie na pierwszą 
k w ad rę  księżyca. Nie pomijano także i innych rzeczy, należących 
do aktu  ślubnego, z któremi wiązało się szczęście i dobre powodze-

‘) Zob. str. 93.
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nie. Do tych należało obfite ug-oszczenie bram anów , błogosław ień­
stwo przez nich w pew nych  wierszach (sutra) wygłoszone, i wszel­
k ie  przygotow ania, jak  kąpiel, świąteczne szaty, muzyka, śp iew itp., 
k tó re  podnosiły uroczystość tego aktu.

A k t  weselny zaczynał się od starań  młodzieńca o dziewczynę, 
jak b y  dzisiejszych konkurów  w sferach wyższych. Jeżeli młodzieniec 
sam, lub jego rodzice, upa trzy ł odpowiednią dziewczynę, udaw ał 
się w tow arzystw ie sweg'O nauczyciela, lub ojca, albo też innych 
zacnych i pow ażnych  osób do rodziców dziewczyny. Odwiedziny te 
m iały  to na celu, ażeby młodzi poznali się wzajemnie a w razie 
pomyślnym, ażeby umówiono się o m ajątkowe interesa. W  przepisach 
weselnych, k tó re  zachowały się od A nostam by i innych au to rów  
staroindyjskich, czytam y pełno uwag-, rad  i nauk  dotyczących p rzy­
miotów obydw ojga  młodych, szczególnie dziewczyny, k tó re  są w a­
runkiem  dobrego  i szczęśliwego małżeństwa. W yliczają  się p rzym io­
ty  dobre dziewczyny, na k tó re  szczególnie uważać należy, ale zwraca 
się uw agę  także i na złe, k tó ry ch  w ystrzegać ' się trzeba. W szystk ie  
schodzą się w tych czterech przymiotach, t j. — majątek, piękność, 
rozum i dobre urodzenie, k tóre  są koniecznym w arunkiem  do za­
w arcia  małżeństwa a w razie jeżeli tych przymiotów wszystkich 
mieć nie może dziewczyna, wówczas można zrezygnow ać z majątku 
lub piękności. Szczególnie na rodzinę kładziono w agę, ażeby była 
szlachetną i należącą do tej samej kasty , chociaż zachodziły wyjątki, 
że z n ierów nych kas t  żenili się, idąc za popędem  serca. R ów nież 
uważano, ażeby imię dziewczyny nie oznaczało czego, Coby wróżyło 
nieszczęście, co stoi w związku z w iarą w moc i znaczenie imienia.

Żeby poznać tem lepiej p rzym io ty  dziewczyny i przy w y b o ­
rze jej wiedzieć, jakiej przyszłości spodziewać się można, uciekano 
się (choć n i e . zawsze) do wróżby. Młodzieniec bra ł cztery g ru p k i  
ziemi — jedną z ziemi wziętej z ołtarza, d rugą  zmieszaną z mierz­
w ą krowią, trzecią z. ziemi przyniesionej z roli i czwartą  z ziemi 
wziętej z cmentarza, zamiast czego m og ły  być także inne przymieszki 
a liczba g ru p ek  większą, dochodzić naw et do ośmiu. Podając  je 
dziewczynie rzekł: »weźmi jedne z tych«. Jeżeli wzięła g ru p k ę
z ołtarza, oznaczało to, że porodzi syna, k tó ry  będzie kapłanem , 
jeżeli zmieszaną z mierzwą krowią, wówczas syn ich będzie b o g a ­
tym  w stada bydła, jeżeli z roli, to będzie zawołanym  rolnikiem, 
a jeżeli z cmentarza, to przyniesie nieszczęście (jedno z małżonków 
umrze) i w tym  w y p ad k u  nie miał jej b rać  za żonę. K ied y  mło­
dzieniec pow ziął zamiar ożenić się z swoją w ybraną, wówczas za­
praszał do siebie sw ych przyjaciół, ludzi rozważnych i uczonych i 
w ysy ła ł  ich jako swatów  z temi słowy: »proście dla mnie o żonę z tej a  tej 
rodziny«. Sw atow ie udawali się do w skazanych ludzi, badali dobrze, 
czy dziewczyna nadaje się na żonę dla tego  młodziana, a g d y  tak  
było  rzeczywiście, wówczas mówili do ojca dziewczyny (lub jej 
b ra ta ,  lub opiekuna): »dla N. N. z tego  i tego rodu prosim y o
córkę za żonę, ażeby rodził z nią dzieci i spraw ował ofiarę bogom«. 
Ojciec, lub kto inny, odpow iada ł:  »Dobrze, dam y mu ją«. Po tem
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wracali, donosząc młodzieńcowi o skutku  swych starań. K ied y  dzień 
ślubu oznaczony został, składał młodzieniec ostatniego dnia przed 
ślubem ofiarę radosną duszom swych przodków. W  dzień ślubu 
ugaszczał w domu swoim najpierw bramanów, k tórzy  w wierszach 
głosili mu błogosławieństwo i przepowiadali szczęście, g o to w a ł się 
do ślubu, następnie w towarzystwie swych gości udaw ał się do 
domu dziewczyny, gdzie go przyjmowano jako gościa, każąc na 
cześć jego zabić k row ę a d rugą  na cześć gości. Po uczcie n as tęp o ­
wało oddanie pan n y  młodej panu  młodemu, k tóre  odbyw ało  się 
wśród ceremonii w nas tępny  sposób. Na zachód od ogniska dom o­
wego zgotowano cztery siedzenia, z tych na wschodniem siadał oj­
ciec obrócony tw arzą na zachód, na zachodniem pan  młody zw ró­
cony tw arzą  ku  wschodowi, na północ od ojca dziewczyna zwróco­
na ku zachodowi, na południe b ram an  tw arzą ku północy  zwróco- 
ny, k tó ry  w ygłaszał modlitwy. Na środek pomiędzy tych  rzucano 
ziele (darbha) kwiatam i zwrócone ku wschodowi, stawiano kociołek 
z wodą, w której znajdow ały się ziarna jęczmienia, a niewiasta 
zamężna, podała  (prawdopodobnie panu  młodemu) ten kociołek. 
W ów czas  ojciec oddaw ał córkę panu  młodemu, wym awiając te sło­
w a: T ę  N. N. z tego i tego rodu oddaję tobie N. N. z teg'o i tego 
rodu, dla rodzenia z nią dzieci i spraw ow ania  ofiary«, przyczem 
rzucał garść złota, m ówiąc: »ciebie na bogactw o«, a pan  młody 
zwracał mu je napowrót, wymawiając s łow a: »ciebie na błogosła- 
wieństwo dzieci«. To powtarzało się cztery rázy. Po tem  oddał mu 
ojciec córkę, k tó rą  odebrał pan  młody, w ym aw iając przytem  wiersz 
przepisany, wT któ rym  b łag a ł  bogów, ażeby żona przyniosła szczęście 
w dom jego i by ła  nieszkodliwą ludziom i doby tkow i G d y  panna  
młoda stała się własnością (żoną) pana  młodego, następow ał płacz 
k rew nych  pan n y  młodej, k tó rzy  przy  w ym aw ianiu  stosownych wier­
szy płakali za nią.

Teraz pan  młody, jako mąż, sp raw ow ał różne ceremonie, k tóre  
miały symbolicznie -wyrażać jego  posiadanie żony, z drugiej s trony  
uczynić ją czystą i zdrową, oddalić od niej wszelkie zło i niebezpie­
czeństwo, a natom iast przyczynić szczęście i bogactwo. P an n a  mło­
da usiadła więc na podwórzu w pozycyi przykucniętej,  na której 
głowę kładł mąż pierścień z ziela darbha  i spuścił nań jarzmo, 
•w k tó re  w ół w kłada szyję w o tw ór ten  w łożył pieniądz, poczem 
w ylał nań  wodę, k tó rą  poprzednio bram ani przynieśli. P an n a  młoda 
pow stawszy po tej kąpieli, została ub raną  przez męża w nową szatę 
a w końcu przepasaną powrozem, k tó rym  związywało • się jarzmo, 
u wołów. XTjąw\szy ją  za p raw ą rękę, prowadził do ogniska, siadał 
z nią na macie z t raw y  na zachód od bgmia, sam po lewej a panna  
młoda po prawej stronie. W e d łu g  przepisanego ceremoniału nak ła ­
dał się ogień, do k tó rego  przystawiano naraz wszystkie naczynia, 
k tó re  używ ały  się przy  akcie weselnym. Po poświęceniu ognia i 
naczyń ofiarował pan  młody dwa kaw ałki masła dla A gni i Soma, 
przyczem odmawiał przepisaną modlitwę. N astępnie p raw ą ręką chw y­
cił jej rękę p raw ą, trzymając śwą Па wierzchu w ten sposób, żą-
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chcąc rodzić z nią same dziewczęta, to chw yta ł  ją za cztery palce 
a jeżeli sam ych chłopców to ty lko za palec wielki i wymawiając 
stosowne wiersze, kazał jej zrobić na- północ od ognia p raw ą nogą 
poczynając siedm k roków  w stronę wschodnią.

Po  tych  ceremoniach następow ał najważniejszy akt, k tó ry  ró ­
w nał się dzisiejszemu ślubowi kościelnemu. Początek  jego  s ta n o - 
■wiła ofiara bogom , k tó rą  składał pan  młody. Obszedłszy z panną  
młodą w prawo ogień, siadało każde z nich na swem miejscu, po- 
czem pan  młody wrzucał w ogień rozmaite ofiary, wym aw iając przy 
każdej stosowne m odlitwy. G dy  to się stało, kazał pannie młodej 
praw ą n o g ą  nastąpić  na kamień na północnej stronie od ognia, n a ­
lewał na obydwie jej złożone dłonie tłuszczu i dodał do tego sam, 
lub też jej b ra t,  ususzonych ziarn, które wrzucała jako ofiarę do 
ognia. Ceremonia ta z obchodzeniem ognia, wstępowaniem  na k a ­
mień i ofiarą pow tarzała  się trzykrotnie , poczem rozwiązywał pan  
młody powróz wśród przepisanej modlitwy. W  tem by ła  wyrażona 
myśl, że węzły 'wiążące pannę młodą z domem rodzicielskim, zostały 
rozerwane, a tem samem ak t ślubny b y ł  skończony. P a n n a  młoda 
została żoną pana  młodego, k tó ry  też zabierał ją  niebawem z domu 
rodziców do swego własnego.

Ostatni ak t  weselny obejmował p r z e p r o w a d z i n y  panny  
młodej do domu mężowskiego. Po  skończonych ceremoniach w do ­
mu rodzicielskim p an n y  młodej, zabierano w naczynie og ień we­
selny, przy  k tó rym  odbyw ały  się ceremonie i wyruszano w drogę. 
Jeżeli podróż by ła  daleka, Odbywała się wozem, do k tórego  zaprzę­
g a ł  woły pan  młody, najpierw z prawej s t ro n y ,  potem  z lewej, wsa­
dzał do wozu swą żonę, p rzeciągał przez koleje pod kołami dwa 
sznury, niebieski pod praw em  a czerwony pod lewem i odmawiając 
pew ne wnersze puszczał się w drogę. W  drodze panna  młoda miała 
zachowywać wszelkie ostrożności, żeby nie ściągnąć na siebie nie 
szczęścia, a w razie jeżeli jaka  szkoda się stała u wozu lub w  jakim 
ze sprzętów, k tó re  wiozła ze sobą, lub g d y  przejeżdżali przez droga 
krzyżowe, rzekę lub cmentarz, odmawiał mąż jej odpowiednie mo 
dlitwy i sk ładał następnie przepisaną ofiarę bogom. Przyjechawszy 
do domu, pokazyw ał jej dom i całe swoje obejście i po wyprzęże-' 
niu od woza wołów, wszedł sam pierwszy do domu, w którego  
środku rozłożył skórę, siercią czerwoną do. góry. P raw ą  nogą  n a ­
przód wchodziła panna  młoda - w dom męża, przyczem strzedz się 
miała usilnie, ażeby nie nastąpiła  nogą na próg. W  północno- 
wschodniej części mieszkania, rozkładał się pgień w eselny, k tó ry  
zabrano z domu rodzicielskieg-o p anny  młodej a k tó ry  nie powinien 
b y ł  zagasnąć przez całe ich życie a jeżeli się to stało, wówczas 
wśród postu  i m odlitw y zaniecarto nowy przez tarcie, lub też p rz y ­
noszono z domu bramana. N astępow ała według  przepisanego cere­
moniału i wśród odnośnych modłów ofiara, k tó rą  składał pan  mło- 
dy, co g d y  się stało, siadali na rozpostartą  skórę z lewej s trony  
mąż a z prawej żona. W ów czas na łono żony sadzał mąż chłopca, 
któreg'0 m atka sam ych chłopców urodziła i k tórzy  wszyscy pozosta­
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wali przy  życiu, dał jemu owoców a g d y  chłopiec odszedł, siedzieli 
oboje na skórze w milczeniu aż do pokazania się gwiazd na niebie. 
G dy  zmrok zapadł, wyszli z domu ku wschodowi lub północy a 
mąż wymawiając odpowiednie wiersze, pokazyw ał jej gwiazdę b ie ­
gunow ą i niedźwiedzicę wielką. Tej samej nocy, lub na czwarty 
dzień, jak  utrzymują inni autorowie, ofiarowała żona placek bóstwu 
A gni w ten sposób, że ze środka jego w ykro iła  kawałek, k tó ry  
wrzuciła w środek ognia jako ofiarę pierwszemu bóstwu, z pó łno ­
cnej strony p lacka w ykroiła  kaw ałek  dla drugiego bóstwa, k tó ry  
wrzuciła w  północno - wschodnią stronę- ognia, a resztą dobrze o tłu ­
szczoną ugaszęzała bramanów, z k tó rych  najlepszy przyjaciel męża 
otrzymał jeszcze w darze od niej wołu, jako nagrodę  za ofiarę. 
Dzień przeprowadzin żony.miał się obchodzić uroczyście na pam iątkę 
przez całe życie. T rzy  noce pierwsze małżonkowie mieli sypiać na 
ziemi w czystości; w środku ich łoża leżał pomiędzy nimi kij, n a ­
m azaný wonnęmi maściami i owinięty chustką lub nićmi W  czwar­
tej nocy zabierał kij ten  mąż, obm ywał go i odkładał na  stronę przy  
przepisanej modlitwie, poczem składał ofiarę bogom  a pozostałą re ­
sztę tłuszczu wlew ał na głowę żony i mazał nią jej piersi około serca, 
przyczem spoglądali sobie w oczy. Dalsze przepisy dotyczą już p o ­
życia ich wspólnego małżeńskiego.

Co się tyczy au to ra ,  nazwiskiem Aposfam ba, to zdaje się być 
p¡'Wnem, że ojczyzną jego b y ły  południowe Indyje  i że żył p ra ­
w dopodobnie w p ią tym  wieku przed Chr. W iersze (sutra) znane pod 
tem nazwiskiem, ,są płodem jednego i to właśnie tego samego a u ­
tora, k tó re  należą jeszcze do epoki wedyjskiej li te ra tury  staroindyj- 
skiej, chociaż już z późniejszej doby. Z tego względu u tw ór jego, 
dotyczący tak  ważnego ak tu  życia rodzinnego, za jaki małżeństwo 
przez wszystkie ludy’ we wszystkich czasach było uważane, m a nie 
ty lko  ze względu na historyę ku ltu ry  ątaroindyjskiej wielkie znacze­
nie, ale on może posłużyć też za w ażny m alerya ł do studyów  p o ­
równaw czych nad rozwojem małżeństwa u ludów indo-europejskich, 
Z tego w zględu uważałem za stosowne, ażeby zapoznać czytelników 
«Ludu,« z treścią jego. Dr. Antoni Kalina.

Am - U rq u e ll. M onatsschrift für .Volkskunde. H erausgegeben  von 
Friedrich  S Krauss. V I  Band, W ien  (Lunden in Holstein) 1895.

Zeszyt і, 2-, 3, 4 і 5. W  8-ce, str. і — 136.
Szósty tom tego bardzo pożytecznego czasopisma rozpoczyna 

k ró tk a  rozpraw ka A r e y k s i ę c i a j ó z e f a ,  Wybornego znawcy obycza­
jów i życia cyganów  : T iere im G lauben der Zigeuner (str. 1 -3). 
D osto jny  A u to r  zajmuje się w niej wierzeniami odnoszącenii się do 
zwierząt, a rozpowszechnionemi pośród mieszkańców" kolonii Müt- 
tershausęn (w prow incyi Hessen — Nassau, ces. niem.) składającej 
się wyłącznie z cyganów , garncarzy  z rzemiosła, k tó rzy  mimo, że 
właściwie — stosownie do p raw  w cesarstwie niemieckiem obow ią­
zujących — na stałe się osiedlili, nie mogli zarzucić koczowniczego
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try b u  życia swych przodków  i przeważną część roku spędzają na 
w ędrów kach , w których ' się często aż w g iąb  Francyi zapędzają. 
Szczególniejszy w p ływ  na losy ludzkie przypisują oni łasicy. S p o ­
tkanie  z łasicą zapow iada niepowodzenie (jak u nas spotkanie  za­
jąca, lub b ab y  starej) lub chorobę Jeżeli wędrującej grom adce ła­
sica przejdzie d rogę ,  w takim razie trzeba koniecznie zmienić 
k ierunek  wędrówki, ab y  uniknąć prześladow ań że s t ro n t  władz 
bezpieczeństwa; w miejscu, w k tórem  spotkali łasicę,' umieszczają 
znak ostrzegający  innych współpLemienników, k tó rzy b y  tą  samą 
w ędrow ali drogą. Łasicy  nie wolno zabijać, bo to b y  spowodow ało  
nieszczęście dla całego plemienia. Te same wierzenia odnoszące się 
do łasicy rozpowszechnione są także, u węgierskich cyganów . S roka 
sprow adza kłótn ie  i bijatyki, podczas , g d y  w iew iórka  przynosi 
szczęście. Mimo to jed n ak  pieczeń z wiewiórki uważają za p rzy ­
smak, tak  samo jak  i pieczeń z jeża, k tó ry  również uchodzi za 
przynoszącego szczęście. W ę ż e ,s ą  zwierzętami czczonemi nadzw y­
czajnie, spo tkan ie  ich zapow iada długi i szczęśliwy żywot, nie 
wolno ich zabijać i prześladować. Żaby uchodzą za nieczyste s tw o­
rzenia ;  jeść ich nie wolno, ale -wolno łapać i sprzedawać.

Dalej znajdujemy w pierwszym zeszycie ar tyku lik  A  W i e  cl e- 
m a n n a :  K inderehen  bei den A e g y p te n  (str. 3— 5), w k tó rym  autor 
przytaczając fak t  znalezienia pochodzącej z X I.  wieku przed Chr. 
mumii małej, zaraz po urodzeniu zmarłej dziewczynki, oznaczonej 
ty tu łem  : k ró lew n y , ; wielkiej małżonki króla, monarchini obu krajów 
chut-em-ha, wyjaśnia ten ty tu ł  istnieniem u starożytnych  Ę g ip cy ąn  
zwyczaju zaślubiania m ałych dzieci i na poparcie  swego p rzypusz­
czenia odwołuje się do zwyczajów analogicznych w przeszłości
u . lu d ó w  cywilizowanych, zaś w teraźniejszości u ludów stojących 
na niższym stopniu kultury . L. S c K e r m a n n (Die S terne im indoger­
manischen- Seelenglauben, str. 5 -9) zajmuje się wierzeniem, że 
dusze zmarłych przemieniają się wr gw iazdy  i p rzytacza odnośne 
cy ta ty  z s taro indyjskich pomników literackich, z p isarzy greckich 
i łacińskich, p rzyk łady  rozpowszechnienia tego  wierzenia u w spó ł­
czesnych ludów indogerm ańskich i wskazuje na to, że z czasem 
wierzenie to zmieniło się na wręcz przeciwne, mianowicie : że każdy  
człowiek ma na niebie sw ą gw iazdkę ,  k tó ra  pojaw ia się z dniem 
jego urodzenia, a spada w godzinie, -śmierci. P. S a r t o r i  zestawia 
w a r ty k u le :  Zählen, Messen, W ä g e n  (str. 9 -  12, 58— 60, Ą j— 88, 
i i i  — 113) wierzenia o rzucaniu uroków, czarowaniu za pomocą l i ­
czenia, w skazyw ania, mierzenia, p rzestępyw ania  i ważenia, o b.ez- 
wiednem ściąganiu przez to na siebie niepowodzenia, jak  też i prze- ; 
ciwnie o odczynianiu uroków, leczeniu itd, w ten sposób; tłumaczy 
także tem samem nieufność ludu do wszelkich obliczeń n. p. 
s ta tystycznych  . spisów ludności lub bydła. N astępuje przyczynek 
do poszukiwań o środkach wzbudzania miłości (Liebeszauber, str. 
í 2— 13) podany  przez D ra  M. L  a u d a u a i k ró tk a  wiadomość o re li­
gijnej czci lisów w  Japonii (Fuchskultus in Japan ,  -str. 15 — 14) przez 
A. Skrzenckiego. A r ty k u ł  К .  E. l i  a a s e g o :  Die W e tte rp ro p h e ten



der G rafschaft R u p p in  und U m gegend  (str. 14— 16, 66—67, 90)
jest zestawieniem tamtejszych przesądów meteorologicznych, k tóre  
w ykazują  wiele analogii do wierzeń ludu naszego. Po  przepowie­
dniach przywiązanych do pew nych  dni w roku, zestawionych w p o ­
rządku kalendarzow ym , następują przepowiednie przywiązane do 
poszczególnych dni tygodn ia  i pór roku, a w końcu przepow iednie 
przywiązane do zachowania się zwierząt. H. W  1 i s ł о с к  i (Quälgeister 
im V o lksg lauben  der R um änen , str. 4 7je- ig, 60V-62, 10S— 110)
opisuje postacie  fantastyczne' pojawiające się w wierzeniach ludu 
rum uńskiego, i  tak :  są ludzie, k tó rzy  m ogą przybierać postać psa 
lub w ilka (Prikolic, prikulic), możność tę nabyw ają  dobrcwolnie, 
a najłatwiej przychodzi to ludziom złośliwym, prędkim  i o ty łym  (!). 
Także chorowici m ogą się o to starać w ten sposób', że w wilję 
Bożego Narodzenia, albo w Boże ciało zakopują trochę swej krwi 
na k tórejkolw iek górze, palą  obcinki swych paznog'ci na w ęglach 
skradzionych z kadzielnicy w kościele i gaszą ten ogień w sposób, 
k tó rego  tu powtórzyć nie wypada. Jeżeli asp iran t jest mężczyzna, na­
czelnik prikuliczów przysyła  doń w nocy następnej dziewczynę 
p ięk n ą ,  należącą już do prikuliczów, ta  smaruje mu plecy m aśc ią1, 
w skutek  czego w yras ta  mu mały ogon ; jeżeli zaś k an d y d a t  należy 
do płci pięknej, w tedy  te same funkcye spełnia w ysłannik  rodzaju 
męzkiego. Prikulicz jest w dzień człowiekiem, w nocy zaś psem 
lub wilkiem. A b y  pozbyć się zwierzęcej postaci przełazi przez otwór 
pow sta ły  przez zrośnięcie się dwu drzew. K a żd y  .prikulicz chciałby 
się w krótce pozbyć swej mocy, w tym  celu musi kazać sobie wypalić  
n a '  plecach krzyż, żelazem rozpalonem w kadzielnicy kościelnej. 
Jeżeli zaś przybierze w nocy postać zwierzęcą, nie może pierwej 
stać się człowiekiem, dopóki n ie-porw ie  jak iegokolw iek  zwierzęcia 
i jego mięsem się nie nakarmi, R um uni wierzą , że płód spędzony,- 
dalej dzieci poronione, lub zmarłe b ez  . chrztu, zamieniają się w cza­
rownice (moroiu), k tó re  przez siedem lat co nocy odwiedzają swe 
matki i żądają od nich mleka. \Y siódmą rocznicę śmierci p rzycho­
dzą w nocy i żądają chrztu ; jeżeli je ktoś ochrzci, w takim  razie 
wracają  do g ro b u  i nie w ychodzą zeń więcej. M óroj’e- przybierają 
także postać zwierząt lub b łędnych  ogników. Znają R u m u n i także 
w ilkołaki (várkolaci), k tó re  od czasu do czasu chcą pożreć księ­
życ, w skutek czego powstaje- zaćmienie księżyca i pow sta ją  one 
z dzieci zmarłych bez chrztu lub porw anych  przez czarownice. Nie­
k tó re  z nich mieszkają na  księżycu, inne przez siedem lat od śmierci, 
co nocy wyłażą, z g robów  i wysysają śpiącym ludziom krew. A b y  
wzbronić wilkołakom przystępu, należy kłaść do łóżka kadzidło, 
czosnek i t. d ,  albo kropić się przed położeniem do łóżka świę­
coną wodą.

R um uni wierzą dalej, że każde siódme lub dziewiąte z rzędu 
dziecko tych  samych rodziców, chłopiec lub dziewczyna, ma móc 
dowolnego zmieniania się w  zwierzę i w tej postaci w ysysa  lu ­
dziom krew. 'A by  się od ich w izyty  uchronić, w kłada  się do łóżka 
czosnek, kadzidło, chleb i sól. Te istoty naw et po śmierci dalej



prow adzą swe k rw aw e rzemiosło ; ab y  je od tego  powstrzymać, w t y ­
k a  się zmarłym podejrzanym o to w suknie gałązkę tarn iny , albo 
też obcina im się głowę. Najniebezpieczniejszym jest n o  s f e r a  t, 
k tó rego  postać przybierają  po śmierci nieślubne dzieci. Opuściwszy 
g rób  raz na zawsze wędruje on po świecie, szkodząc ludziom bądź 
to przez w ysysanie im krwi, bądź to w inny  niebezpieczny sposób. 
W a żn ą  rolę w wierzeniach ludu od g ry w a S o l o m o n a r .  Są ludzie, 
k tó rzy  pierwszych siedem lat życia spędzają pod  ziemią w S  o 1 o- 
m o n  á r i  i, szkole, w której ich dyabe ł uczy w zystkich języków 
świata  i rozm aitych czarów ; po siedmiu latach wypuszcza on 
swych uczniów, zatrzymując ty lko jednego, k tó ry  po drugich sied­
miu hitach Opuszcza szkołę jako w łaściw y S a l o m  o n a  r, podczas 
g d y  inni są ty lko podrzędnym i czarownikami. S o l o m o n a r  żyje 
pom iędzy ludźmi, jako człowiek, ale unika ich tow arzystw a. Za 
M'ierzchowca w w ypraw ach  w chm ury w celu sprow adzenia g radu , 
służy mu smok. W rog iem  jego jedynym  jest Contra-Solom onar (?).

A. Strzelecki.
( Dokończenie nastąpi).

PEOGIUM SEKCYi MUZYCM'EJ.

R ozg lądnąw szy  się po obszarze muzyki ludowej w y p o w iad a ­
nej tak  dobitnie uczuciem ludu, jaką  przeznaczono do badania  
sekcyi muzycznej, staraliśmy się, wobec ogrom u czekającej nas pracy, 
przedewszystkiem zyskać jasny  pog ląd  i wznieść się nad przedmiot, 
ażeby zanim zanurzym y się w p racy  szczegółowego badania, o g a r ­
nąć k ry tycznem  okiem całość — i w ed ług  tego  wytworzyć; sobie 
plan dalszego postępowania. W y d a ło  nam się bowiem, że dorywcze 
chwycenie się p racy  choćby z największą ochotą i zamiłowaniem, 
nie daleko zaprowadzi — zjednej bowiem s trony  zawiedzie na drogę 
pow olnego i mozolnego badania  rzeczy już dawniej s tarannie i w y ­
czerpująco badanej po długiem na oślep postępow aniu  okaże 
dopiero to, co już inni — badający  być może w korzystniejszych 
w arunkach  — lepiej i dokładniej zrobili, h-г; z drugiej zaś s trony  
Ukryje również p rzed  naszemi oczyma rzeczy -- dotychczas przez 
badaczów dla niedostępności lub innych przeszkód wcale lub tylko 
powierzchownie poznane. :— W szakżeż rzeczy te dotąd  nie znane — 
m ogą być bądź co bądź rów nię  ważne jak  każda inna gałąź tego 
czysto duchow ego objawu ludowej fantazyi.

1. Objawem, jaki nas wyłącznie zajmować będzie, jest tak  pieśń 
ludow a: kościelna i świecką, jak  i w ogóle m uzyka ludowa i to
wszystko, czemu ona towarzyszy, lub raczej., co jej wykonaniem  
b y w a  wywołane, ą zatem wszelki ¡ obrzęd, zwyczaj, taniec.

2. To mając na myśli, sekcya  zważyła dalej dotychczasowe 
zdobycze na tem polu — zdobycze, że. wspomniemy ' wydaw nictw o
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kilkudziesięcio - tomowe K o lb e rg a  — olbrzymie — i ch o c iaż . na 
razie onieśmielona tym ogrom em  już zdobytych wiadomości stanęła 
wobec pytania, co jej jeszcze do uczynienia pozostaje, ujrzała po 
głębszem rozstrząśnieniu, że najlepiej odpowie swemu zadaniu, jeśli 
przedewszystkiem utrzym a się w posiadaniu tych zdobyczy. P o ­
winna ona, jak  polityczny zdobywca, przedewszystkiem wiedzieć 
dobrze co posiada, sprawdzić, źe ze zdobyczy tych nic nie uroniono, 
że każda z tam wymienionych własności znajduje się na swem 
miejscu i posiada przymioty, jakie jej dotychczasowi badacze p rz y ­
pisywali. Skoro z tern się upora, winna a) zdobycze te uzupełnić, 
szerokie pole wiadomości pogłębić i powiększyć, b) b łędy — jakich 
się najsumienniejszy badacz ustrzedz nie mógł, sprostować.

3 . ,P raca  nasza będzie tem skuteczniejszą, im systematyczniej 
będzie prow adzoną - - zatem rozpocznie od działu objawów sztuki 
tej codziennych, jakimi są pieśni kościelne i nie przerzucając się 
lekkomyślnie z przedmiotu na przedmiot, postąpi kolejno do działów 
innych planem  wskazanych.

4. Członkowie sekcyi, ćhcąc przystąpić do współdziałania w p ra ­
cach naszych w duchy jednomyślnym, trzymać się zechcą nas tępu­
jących wskazówek, jeśli czynność ich ma przysporzyć T ow arzystw u 
ludoznawczemu faktyczne korzyści, a praca ich nie pójść na marne.

a. J a k  nadmieniliśmy poprzednio og'ólníe, przedmiotem zbiorów 
ich i badań będą pieśni ' kościelne' (cerkiewne) i świeckie, m uzyka 
ludowa, taneczna, jakoteż taniec w plastycznem słowa znaczeniu.

¿. Członkowie zechcą spisywać wszystko cokolwiek uznają za. 
godne zapisania, przyczem melodye wedle najlepszego uznania w t a ­
kcie umieszczą. W  doborze tak tu  k ierow ać się będą akcentem  słów, 
k tó ry  niemal zawsze na mocną część tak tu  p rzypadać winien. 
W y ją te k  stanow ią niektóre pieśni taneczne, w k tó rych  słowa gra ją  
podrzędną rolę i muszą znosić akcenta, jakie muzyka, wspierająca 
ruch taneczny, im narzuca — w. tych jednak  razach ry tm  jest zbyt 
dobrze znany, b y  pisanie melodyi w takcie mogło nastręczać jak ie1 
kolwiek trudności.

c. Podadzą też Członkowie sekcyi tekst całej pieśni i ew en­
tualne zmiany, jakim m elodya w dalszych zwrotkach ulega.

d: Ponieważ sekcya zamierza rozpocząć publikacyę z ważnych 
w zględów  od pieśni kościelnych, przeto Członkowie zechcą również 
w pierwszej linii rozpocząć od tego działu muzyki ludowej. P ożą­
dane są zatem w, pierwszej linii pieśni adw entow e i ko iendy śpie­
w ane w kościele i w domu. ,

e. M ateryał zbierany radzimy g rupow ać na przyszłość jak  na­
stępuje :

A. Pieśni kościelne (cerkiewnej w porządku kalendarzowym  
od adw entu  i Bożego Narodzenia począwszy. U w zględniać należy 
nie ty lko pieśni śpiewane w uroczyste święta, ale, i pieśni śpiewane 
w dni uroczyste rozmaitych patronów  miejscowych, świętych i t. p.

B. Pieśni pogrzebowe.
C. ,, weselne.
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Ľ. ,, miłosne.
E. „ podczas dożynek.
т. ,, wojenne i wojackie.
G. Dumy.
H. Legendy,
I. Pieśni przy zabawach.
K. „ różne.
L . ,, tak  zw. szlacheckie, śpiewane przez tak  zw. półin-

teligencyę wiejską i mało-miasteczkową *).
5. B a rw n y  a dok ładny opis obrzędów połączonych ściśle z m u­

z y k ą ,  tudzież żyw y opis tańców  sielskich, na k tó rych  plastyczną 
formę prosim y baczną zwracać uwagę, podniesie bardzo zajęcie, 
jakie zbiory nasze obudzą i da chw ilkę w ytchn ien ia  po s tudyach  
trudniejszych, do jakich szukanie pieśni i praca  około ich spisania 
należy.

Oprócz tych kilku uw ag, k tó rych  .zastosowanie polecam y d o ­
brej woli Członków wszystkich, umieszczamy bardziej szczegółowe 
uw agi dla D e legatów  sekcyi. (Vide іа  2a 3a 4a 5a)

U w.a.g i d l a  D e l e g a t ó w  S e k c y i  m u z y c z n e j .
D elegaci Sekcyi muzycznej przys tąp ią  do współudziału w p ra ­

cach Sekcyi w duchu jednom yślnym , trzymając 'się następujących 
w skazów ek :

1. Biorąc, za podstaw ę istniejące już zbiory pieśni mianowicie 
tych  zbiorów działy, k tó re  opisują przj^dzieloną im prowincyę, zechcą 
takow e rozszerzyć i wartość ich podnieść a) podaniem pieśni w nich 
n i e zawartych, b) sprostowaniem  odmian jakie w tekście lub w me- 
lodyi znajdą '— przytaczając zarazem źródła i podając miejscowość, 
gdzie pieśń nie podaną  przez dotychczasowe zbiory zupełnie, lub 
po d an ą  odmiennie znaleźli. Co się tyczy  pieśni innych w zbiorach 
zawartych, ograniczą się na wyliczeniu ich i skonstatow aniu , czy 
rzeczywiście w okolicy zbiorem wskazanej się znajdują, czy też 
w kradły  się do zbioru z innych prowincyi.

2. Delegaci Sekcyi idąc d rogą  wyżej wskazaną, zechcą prze- 
dewszystkiem zająć się pieśniami kościelnemi (religijnemi) ś p ie w a -

emi przez lud obrządku rzi k. i to w porządku jak  one w roku p o ­
stępują — zatem wyczerpująco przedstawić obraz pieśni ad w en to ­
wych, następnie pieśni na Boże Narodzenie t. zw: ko lend śpiew anych  
w kościele i w domu, nie pomijając zwłaszcza pieśni śp iew anych 
¡•koło N ow ego R o k u  i Trzech K róli Skoro  S ekcya  zdobędzie ma.- 
;e rya ł  dostateczny tyczący się w spom nianego działu pieśni, p rzystąpi 
sio rcdakcy: śpiew nika kościelnego. Inne działy następne pieśni

*) Z zak resu  p ieśni,' m ających  ch arak te r religijny, nie n a leży  w y jm o w ać  
p ieśni śp ie w a n y c h  :--$rz.ez ż eb rak ó w  i zeb ráczk i, czy  -ter n a ’ m iejscach  ' odpustow ych*  
czy  też gdy  p o  dom ach  ch o d zą  n a  żebry . P ieśni te -b o  wiem d ziadow sk ie  tw o rzą  n iejako 
o s o b n y : C3dd lite ra tu iy  religijno-legendow ^ej, k tó ra  pochodzen iem  sw em  sieg a  c z ę s to ..day  
1 1  kich czasó w  a  pod  w zględem  treści i f o rm y 'p rz e d s ta w ia  ro zn e  faz je  trąd y cy i ludow ej 
osnu te j n a  tle relig ijnem  z p rzy m ieszk ą  in o ty  w  ów  czysto  św ieckich . ' P rzyp . Red.
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kościelnych : pieśni w ielkopostne i na Zm artw ychw stanie  Pańskie 
stanowić będą dalszy ciąg wydawnictwa, jakie Sekcya  później, 
skoro z pierwszą częścią się upora, przedsięwziąć zamierza. M ate • 
ry a ły  do dalszych tom ów mogą w pływać w miarę jak  D elegatom  
pod rękę się nasuną.

3. Sekcya  muzyczna, sk łonna ku przyjęciu nie ty lko melodyi, 
przesłanych jej przez D elegatów, ale i propozycyi harmonizacyi tychże 
melodyi lub naw et w ykończonych ich harmonizacyi, uprasza nie 
ty le  o liczbę prac ile o ich wykończenie. Zadowolni się naw et je ­
dną m elodyą spisaną wiernie z uwzględnieniem jej is totnego rytmu, 
k tó ry  w wielu bardzo w ypadkach  odczuć i odgadnąć należy, zano­
towaniem jej w takcie najprawdziwszym, jaki po głębokiem  zbadaniu 
charak teru  pieśni, jej akcentów, metrycznych i ry tm icznych właści­
wości, ducha, ję zy k a  naszęgoj jego najsubtelniejszych w ym ogów  
wskazanych najnowszemi badani mi — nieodzownie wyniknie.

4. Chcąc, by  zbiór ten by ł  pod każdym  względem d o sk o n a­
łym  - - S ekcya  pozwala sobie postawić k ilka  warunków, jakim 
każda praca  odpowiedzieć powinna, by  m ogia wejść do w ydaw nictw  
Sekcyi muzycznej, a mianowicie do działu pieśni kościelnych.

a) U kład  ma być czterogłosowy wedle regu t s tylu surow ego 
(S trenger Satz).

b) M elodyą znajdująca się zawsze w najwyższym głosie, so­
pranie  winna w ystępow ać pewnie i jasno na p lan  pierwszy ; 
■w tym  celu obracać się w inna wT obszarze najefektowniej i najp ię­
kniej brzmiącym na tle trafnie znalezionego, przytem  śpiewnego 
basu i dyskretnie  poruszających się głosów środkowych.

c) Czyniąc, zadość w ym ogom  śpiewności altu, woli. Sekcya, b y  
go nie krzyżować, z giosem pierwszym.

d) P rzy  d o b o r z e  b a s u  radzi Sekcya  inspirować się genialną 
kom pozycyą  J. S. B acha »Choralgesänge«.

ę) Jed n a  i ta  samą kom pozycyą w je d n y m 'i  tym  samym u k ła ­
dzie ma posiadać trzy  nieodzowne z'aiéty : 1) dać możność w y k o ­
nania jej jednym  głosem z towarzyszeniem nie trudnego  do g ran ia  
org-anu w ykonującego  quadricinium ; 2) być w ykonaną  na dwa
głosy równe z takiemże towarzyszeniem organu, co w ym aga nie 
n agannego  układu sopranu  i altu, wreszcie daw ać dobrze brzmiący 
i śp iew ny kw arte t  względnie chór mięszany organo  concinente.

5. Sekc}ra uprasza o osobne podanie w aryan tów  jednej i tej 
samej pieśni w odrębnej harmonizacyi (efr 4.) i nazwanie miejsco- 
wości lub parafii, w których  w a ry an ty  przytoczone są w użyciu.

6. S ek cy a  zwraca wreszcie uw agę  D elegatów  na tekst dalszych 
zwrotek mianowicie czy, i o ile i jakich żmian on w melodyi w y ­
maga. Zmiany te czysto rytmiczne tylko, czy też meliczne, zechcą 
Delegaci oddzielnie zanotować i o ile zajdzie potrzeba harmonizować.

7. Co do pieśni świeckich, Sekcya  zwracając raz jeszcze uw agę 
na to, co powiedziano powyżej, przenosi na razie melodyę możliwie 
wiernie i dobrze spisaną bez jak iegokolw iek  towarzyszenia nad 
wszystkie su b jek ty wnie zapatru jące  się i oświetlające opracowania.
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Spodziewa się bowiem, że pleśni tyclT, mimo wielkich zbiorów już 
istniejących, pojawi się znaczniejsza liczba — co przy opracowaniu 
ich choćby w  czterogłosowej harmonii rozmiary w ydaw nictw a by  
niezmiernie zwiększyło a tein samem na koszta zbyt wielkie Td- 
warzystwo ludoznawcze naraziło.

8. Sekcya muzyczna, jako jedno odramię Towarzystwa, winna 
działać w duchu tegoż T ow arzystw a i, wypełniając zakres swych 
zadań, rezultatem  swej p racy  przyczyniać się ty lko bodaj jedną 
cegie łką do zbudowania gm achu poznania ludu. W  tej też chwili, 
chcąc dopom agać  Sekcyi językowej, powołanej do najważniejszej 
p racy, udaje się do D elegatów  z prośbą, by  w badaniach  swych me- 
lodyi ludowych, a mianowicie tekstu  pieśni, zechcieli usilnie zważać 
na akcenty , jakie słowom m elodya nadaje ; czy te akcen ty  pojawiają 
się w tej samej pieśni konsekw entn ie  na tej samej zgłosce, czy też 
są one rzeczą p rzypadku, w ytworem  fantazyi ludowej — czy akcen ty  
te nie przypom inają  akcentów  p o krew nych  narzeczy słowiańskich : 
czeskich, ruskich, — czy nie da łoby  się uszematyzowmć pieśni w e ­
dług akcentów  słów na pew ne g ru p y .

9. Delegaci zechcą zająć się sprawdzeniem, o ile pieśni śp ie ­
w ane w okolicy im przydzielonej a Sekcyi przez członków nadesłane, 
odpow iadają oryginałow i śpiewanem u przez lud ,— przyczem w fo r ­
mie refera tu  poczynią swe uwagi, co do trafności uchw ycenia taktu , 
wierności tekstu, dokładności w aryan tów , wogóle każdego szczegółu, 
k tó ry  uznają za stosowny, b y  o nim wyczerpująco traktow ano.

W  tym  też celu przesłane im zostaną zbiory nadesłane w pros t  
do Sekcyi przez Członków T ow arzystw a, a zebrane w części kra ju  
im przydzielonej.

W e  Lwowie, w czerwcu 1895 r.
Przewodniczący Se'kcyi muzycznej : 

Mieczysław Sołtys.

POSZUKIWANIA I KWESTYONARYUSZ.
 •i* °<h— -

P y ta n ia  i odpowiedzi.
Ii Pług,

G łów ną częścią składową p ługa, około której wszystkie inne 
g rupu ją  się, jest dość g ruby , ok rąg ły  drąg, h r y  d i 1. Dò ty lnego  
jego  końca przym ocow ane są dwie laski w yg ię te  %  kształcie luka, 
nazw ane c z e p í к  y, k tó re  trzym a się rękami podczas oran ia  i tym  
sposobem  kieruje dowolnie całym pługiem. Tuż pod niemi leży że­
lazna s t ó w b a, do której p rzym ocow any jest ł e  m is  z, (lemiesz) i p o- 
ł ý с i a, służąpa do odw racania  skiby. Przed lemieszem znajduje się 
przym ocow ane do h ryd ila  c z e r e s ł ó ,  k tó re  idąc przodem owego, 
k ra je  skibę. Na przednim końcu hrydila  jest dziurka, w k tó rą  w kłada



się nie wielki kołek, I o n .  Założona za niego w u ż w á, (wużćwką, 
wiiżywka, użewka) łączy sam p ług  z d rugą  należącą doń częścią , 
k tó ra  nazyw a się k  o 1 i s n i á t a. K olisniata  składają się z o s i (vis, oś), 
к o 1 i s c i á t, (kół) i k l u c z a .  Oś jest pod spodem okuta, a okucie 
t o  nazyw a się p i d w i s k i ,  podosie ; na obu końcach założone są 
na nią pierścienie, t. z. r y  c h w ý ; przed rychwam i są wywiercone 
dwie. dziureczki, w k tóre  w kłada  się dwa kołeczki, lony, (także ló- 
ńyky) przez co koła  z Osi zesunąć się nie m ogą Części sk ładowe 
kół tak ie  : h o ł o w á (głowa), s p r  y  c h í i d z w ó n y. Na hółowu (głowę) 
wbija się przy samej sprysze dwie bursztynki (także buksztynki) 
dla wzmocnienia, a po końcach jej dwie r  y  c h W y. Pierwsze i drugie 
przedstawiają okucie w kształcie pierścienia. Na dzwonach nabite 
są żelazne obręcze, o b r ú c z y k i  albo o b r u c z  i. Bez nich koło mogłoby 
się bardzo prędko rozlecieć. K lucz jest p rzym ocowany do osi, a na 
końcu zaopatrzony  w h a k ,  za k tó ry  zaczepia się s z t у 1 w á h  a 
i o r c z y k i .  P ierw szy jest silny, poprzeczny drąg, oku ty  trzema 
pierścieniami, k tóre nazywają się S z l u f y .  Za szlufy zakłada się trzy 
kó łka  m aleńkie; środkowe zaciska się na h ak  klucza, dwa drugie 
przy trzym ują  orczyki, do k tó rych  przywięzuje. się p o s t r o n k i .  
Postronki należą już do uprzęży dla konia. Jeśli w p ługu  mają cho­
dzić nie konie, ale woły, w tedy  zamiast sztelwahy i orczyków w kłada 
się na to samo miejsce drewniane w i j c é, zaopatrzone także w szluf­
kę i kółko, k tó re  zakładii się za hak  klucza. Na końcu ma wijce 
hak, k tó ry  przytrzymuje j a r  m ó. Do oskrobyw ania  ziemi, k tó ra  oble­
pia często pług, osobliwie połyciu, służy narzędzie, podobne do to ­
porka, k tó re  nazyw a się í s t y k, lub j é s  t y  к.

Zapisał w Pużnikach, w powiecie buczackim, 1895 r.
Włodzimierz Hnatiuk.

II. Nisoenie ognia за pomocą krzesania lub tarcia.
W  ar tyku le  »A berg lauben  bei den M önchgutern  auf der Insel 

R ü g e n  von T heodor Zorn« (Globus, Zeitschrift für Länder- und 
V ölkerkunde, tom X V III . ,  B raunschweig, 1870, ,str. 87) znajdujemy 
wzmiankę o zapalaniu ognia przez tarcie podczas zarazy na bydło. 
U żyw ano  w tym celu drewna jarzębowego i dębow ego. A. S. 

17. Wiara w znaczenie i moc imion chrzestnych,
Pod  względem w pływ u imion chrzestnych, najmniej jest w Wiel- 

kopolsce rozpowszechnione mniemanie, iż do pew nych imion p rz y ­
wiązane jest szczęście lub nieszczęście. G dy  jednakże zajdzie taki 
przypadek , iż w rodzinie umrze kilkoro dzieci tego  samego imienia, 
uderza to w yobraźnię ludu i upatru je  się w tem związek przyczy- 
nowości. I tak  opowiadano mi, że w rodzinie pewnej dano dziecku 
imię Marta, -4- po je j 'śm ierc i siostra dała toż imię swemu d z ieck u —- 
a wreszcie i trzeciemu dziecku tej rodziny dano imię Marta, — i 
wszystkie zm arły  wcześnie.

W ięcej u tartem  jest mniemanie, że nadawanie now onarodzo­
nemu dziecku imienia, jakie nosiło dziecko zmarłe w tejże rodzinie, 
przynosi nieszczęście. Ów przykład  z M artą m óg łby  być i lust rac у ą 
tak  tego — jak  w spom nianego wyżej przesądu.
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Najwięcej żaś u tartem  jest u nas przekonanie, że nie należy 
dzieciom daw ać imion rodziców, g'dyż to sprowadza śmierć p rzed ­
wczesną albo dziecku, albo rodzicom. Niechęć do daw ania dzieciom 
imion rodziców, jest zresztą nie ty lko  w ludzie, ale we wszystkich 
w arstw ach  powszechna. Dzieje sie to może g łów nie ze względów 
praktycznych , dla uniknięcia nieporozumień w rozmowie rodzinnej,— 
ale ów przesąd o d g ry w a  niezawodnie także rolę znaczną w tej n ie­
chęci. T ak ie  zaś dziwne -wypadki, jak  w rodzinie b ra ta  piszącegm 
te  słowa, gdzie z sześciorg-a dzieci umarło w latach niem owlęcych 
dwoje, z k tó rych  jedno miało imię ojca, d rugie matki, zdolne są 
pod trzym yw ać ów przesąd nie ty lko w klasie przesądnego zazw y ­
czaj ludu wiejskiego. (Z. C )

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .
I. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.

S z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  2.8. czerw ca  1895.
O becni : pp . Dr. B iegelcisen, Dr. Franko.,, R am ułt, D ybow ski i Strzelecki. 
P rz e w o d n ic z y ł p rezes T oA varzystw a: Dr. K alina.
1. Z atw ierd zo n o  p ro to k ó ł p o p rzed n ieg o  p o sie d zen ia . ,
2. P rzy ję to  15 cz ło n k ó w .
3. O brad o w an o  n ad  in s tru k c y ą  d la  D elegatów .

II. Wykaz członków Towarzystwa.
W y ciąg  ze S ta tu tó w :
§. 5. Członkom '. T o w a rz y s tw a  m ogą być  o so b y  n iep o sz lak o w an eg o  ch arak teru , 

bez ró żn icy  płci.
§. 7. C złonkiem  zało ży c ie lem  zo sta je  ten , kto n a  celę T o w a rz y s tw a  z ło ż y  je d n o ­

fa z o w o  k w o tę  2 0 0  k o ro n .
§. 1*2.. C z łon k o w ie  czynn i u isz cza ją  W pisow ego najm niej 2 ko rony , tudzież  ro czn ą  

w k ład k ę  w ilo śc i 8  koron , p ła tn y c h  kw artaln ie .
S łuchacze  U n iw ersy te tu , oraz- nauczy c ie le  S zkól ludow ych  w ie jsk ich  p łacą  w p i­

sow ego  1 k o ro n ę  a  w k ład k i rocznej 2  korony .
Członkowie czynni:

Lwów: Łagiewniki (p . Podgórze).
■136. Dr. A braham  W ład y s ław , prof. U niw . , 149. K apuścińsk i ¡VI.
137. C zy te ln ia  akadem icka,. _ Efawsie (p. Ja b ło n k ó w , S zląsk  austr.)
138. Ks. Dr. P ilarsk i A lberi, kan o n ik , proť. j 5 0 . p a rn y  Józef, k ie ro w n ik  sz k o ły  lud.

Bozwadów.U niw .
139. PIoróA-zkiewicz Ju lian , dy rek to r kasy

W y d zia łu  krajowego-. 151. Dr. D um aire  W ła d y s ła w , Ickaiz.
140. Dr. Jan o w icz  A leksander, prof. U niw . 152. Dr. H ochstim  Adolf, lekarz.-
141. Dr. Kudy i H enryk , j, „ "• 53. M alarz M aciej, c. k. k o m isa tz  s lta -
142. K s. Dr. K loss L udw ik , „ „ - ¿У skarbow ej,
143. K oren iezc  D yonizy; s łu c h acz  liloz. , Sucha (pod K rakow em ).
144. .R ózdolsk i Józef, s łu c n a c z  liloz. 154. żm ig ro d zk i M ichał, dy rek to r b ib lio 1

145. R aciborsk i L udw ik , cm . n ad in ży n ie r  j teki h r.' B ranickich.
W y d z ia łu  k ra jow ego .  ̂ maw l0 V«řeff

146. Dr. S iem iradzki Józef, prof. U niw . . .
147. W y n ar B a z y li,. s łu c h a c z  filoz. J 155. Dr. S órow ieck i A ntoni, adw . k ia j.

K rabów . ) Z a w a d k a  (koło, K ałusza).
148. W o jn ar K asper, s łu c h acz  U niw . - 156. Rylski St., с. к. leśniczy .

 ------
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FRAGMENT s DZIEJÓW RODZINY.
B adania  nad dziejami rodziny słowiańskiej bardzo są zan ie­

dbane. N iew ie lka  ilość rozpraw i a r tyku łów  rzuciła zaledwie jakie, 
takie światło na n iektóre kw estye socyologiczne i p raw dopodo­
bnie d ługo  jeszcze czekać będziemy na syntetyczną pracę przed­
staw iającą  wyczerpująco rozwój insty tucyi rodzinnych i spo łe­
cznych u Słowian, w dobie przedhistorycznej. K to  wie jednak  czy o pó­
źnienie to  niema i dobrych stron. W  chwili obecnej, g d y  zagranicą 
rozpoczęła się pomiędzy socyologami zacięta walka, g d y  nowe b a ­
dania obalają  hipotezy uchodzące do n iedaw na za ostatnie słowo 
n au k i;  g d y  studya S tarckego, D arguna ,  W esterm arcka, K autskylego , 
Zieglera i t. i. zachwiały nieomylność wyników badań  takich po ­
w ag  na polu socyologii jak  Bachofen, Lubbock, Giraud-Teulon, Mac- 
Lennan, Maine, Spencer, K ohler ,  Post  i t .  d. ; g d y  naw et hipotezy 
M organa — mimo niezaprzeczonej i niezaprzeczalnej pomnikowej 
wartości dzieł jego — napo tka ły  na silną opozycyę, a naw et w wielu 
k ierunkach  zakwestyonow’ane lub naw et odrzucone zostały przez 
nowszych badaczy ; w chwili tej lepiej może zaczekać, lepiej może 
grom adząc m ate rya ły  zrezygnować na razie z syntezy, dopóki się 
polem ika i w alka nie uspokoi, dopóki nie wyłonią się z tego 
chaosu najrozmaitszych hipotez i zapatryw ań, jakieś wybitniej zazna­
czone k ierunki i prądy. Zresztą synteza możliwą będzie dopiero 
w tedy, g d y  zgromadzi się wystarczający zasób m ateryałów , g dy  
w yczerpujące monografie przedstawią nam poszczególne fazy ewo- 
lucyi organizacyi rodzinnej w właściwem świetle, ograniczając się 
na dokładne zbadanie pewnych jej stopni, bez względu na ich nastę­
pstwo po sobie.

To też z radością w itam y każdy przyczynek, każdą rozpraw kę 
nowe podającą m ateryały . W  ostatnim zeszycie czasop. »Źytie i sło­
wo« znajdujemy taki cenny m aterya ł  w  rozpraw ce dra I. F rank i 
pod ty t :  »Ślidy snochactwa w naszych ho rach « 1). Ze względu na jej 
ważność dla badań  nad  przeszłością naszego ustroju rodzinnego p o ­
daję obszerne jej streszczenie, oraz kilka uw ag  w łasnych w tym  
przedmiocie.

*) Źytie i s io w o , w istn y k  lite ra tu ry , istorii i folkloru w ydaje  O lga F ra n k o . Kik 
d ruh ij, k n ižka  IV. Z a Ju l i A w hust. L w iw , 1895. str. 101 — 104.

10
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W y ra z  »snochactwo« (po ros. snochaczcstwo) określa zwyczaj 
n ap o ty k an y  u n iek tórych ludów żyjących w ustroju p a trya rcha lnym  
w »zadrugach« czyli w spólnotach rodzinnych, a po legający  na p o ­
życiu małżeńskiem teścia z swą synową. Ojciec rodziny, mając nie­
ograniczoną władzę nad  swemi dziećmi, żeni syna 'niedorostka, nie- 
pytając ' się o jego wolę i chcąc powiększyć ilość sił roboczych 
z dziewczyną starszą o wiele, zupełnie już dorosłą, a dopóki syn nie 
dojdzie lat męzkich i nierozwinie się • zupełnie pod względem fizy­
cznym, teść zastępuje u swej synowej miejsce nieletniego jej męża.

W  R osy i,  w  niek tórych  okolicach w k tó rych  istnieją jeszcze 
lub istniały  w spó lno ty  rodzinne, utrzymuje się zwyczaj ten po dziś 
dzień jeszcze, mimo, że w ystępuje przeciw niemu kościół i państwo. 
(Laveleye Das U re igenthum , r. I I  ; Leroy- Beaulieu : D as R e ich  der 
Zaren und die R ussen , Berlin, 1884, I, 412— 3) Najdawniejszą w zmian­
kę о ’ snochactwie, znajduje dr. F ran k o  u Nestora : »Malując życie 
i zwyczaje naszych przodków, jeszcze przed zaprowadzeniem chrze­
ścijaństwa —■ pow iada dr. F ran k o  — kronikarz z pochw ałą mówi
0 Polanach, że mają »wstydliwość do swoich synow ych i do sióstr
1 do m atek  i do rodziców swoich, a synowe do sw ych świekr i szwa­
g rów  większą miały wstydliwość«, — a. natom iast W ia ty czan o m  
i R adym iczanom  zarzuca pomiędzy innemi i to, że »wobec ojców 
i synow ych niema u nich wstydliwości«. Co p raw d a  świadectwo to 
nie bardzo w yraźne; m óżnaby myśleć, że kronikarz, chce odrysow ać 
grubsze obyczaje tych  plemion, ale nacisk jaki kładzie właśnie na 
niewstydliwmść wobec synow ych (rozumie się, że winnymi tej w s ty ­
dliwości m ogą być ty lko  teściowie) czyni p raw dopodobnym  domysł, 
że m ow a tu  właśnie o snochactwie«.

Bardzo cenne są dalsze m aterya ły  podane przez D ra  F ran k ę  : 
»Około r. 1623. Teofila z Szczekarowic Ostrog-ska, kasz te lanow a k r a ­
kow ska, w dow a po ks Januszu Ostrogskim, dziedziczka dóbr Skol- 
skich i Tucholskich, położonych wzdłuż rzeki Oporu, w yda ła  instruk- 
cyę dla pobierania  k a r  za różne przekroczenia, popełnione przez swych 
poddanych  tu ch o lsk ich 1). P u n k t  szósty tej in struk by i op iew a: » J e ­
śliby się też to trafiło, j a k o  s i ę  t o  t a m  z n a j d u j e ,  żeby miał ociec 
z synow ą swoją mieszkać w nierządzie, a świadectwo pew ne było, 
tedy  go  gard łem  karać, jed n ak  z dołożeniem się naszym«.

Z słów tych  wynika, że »snochactwo« w ow^ych czasach istniało 
w górach skolskich, a naw et zapewne w ydarzać  się musiało często,

1) In s tru k c y a  ta  znajdu je  się w  Bibliotepe O sso liń sk ich  Rps. 2.408, p rz e d ru k o w a ł ją  
Dr. F r. P ap śe  w  sw ej p ra c y : Skole i T u ch o lszczy z n a , L w ów , 1891, str. 118 — 121.
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skoro księżna nie ty lko uważała za potrzebne w ydać tak  d rakońską 
ustawę, ale naw et podać Wyraźnie »jako się to tam (t. j. w górach) 
znajduje«.

O istnieniu »snochactwa« — w innej części K a rp a t ,  w Hucul- 
szcźyźnie, jeszcze w 170 lat po wydaniu  instrukcyi przez ks. Ostrog- 
ską, bo około r. 1793 — świadczy wiadomość podana  przez Hac- 
queta. Mówiąc o mieszkańcach Pokucia, pod k tó rą  to nazwą rozumie 
on H ucułów  (Die Gebirgs - R ussen  oder die w ahren  Pokutier) pow iada 
H acquet : »Es ist nicht genug, dass der Pokutier U m g an g  mit eines 
anderen  W eib e  hat, sondern ër macht sich auch wenig  aus einer 
B lutschande, nemlich mit seines Sohnes W eib  U m g an g  zu haben. 
V or Zeiten w ar dies rqehr im Schw ang, als itzo, so wie es noch der­
malen in vielen G egenden  Russlands üblich is t«1); dalej zaś cytuje 
ustęp z książki C oxe’a 2), k tó ry  w ten sposób opisuje ten niemo­
ra lny  zwyczaj panujący  u M oskali: »W  niektórych okolicach ojciec 
żeni swego siedmio-, ośmio-, albo dziewięcioletniego syna z s ta r ­
szą dziewczyną, ab y  z niej — jak  tam powiadają — zrobić dobrą 
i porządną gospodynię. Ojciec k tó rego  synow ą stała się ta  dziew­
czyna, żyje z nią jak  mąż z żoną i ma z nią nieraz kilkoro dzieci«.

Chociaż H acquet  pomieszał mieszkańców Pokucia  z Hucułami, 
chociaż nie podał nazw wsi, w k tó rych  napo tka ł opisany przez sie­
bie zwyczaj, to przecież świadectwo jego musimy uznać, jako b ar­
dzo pow ażne i na  jego  podstawie ' stwierdzić możemy istnienie »sno­
chactwa« u H ucu łów  przy  końcu X V III .  w. Dr. F ran k o  uważając 
istnienie »snochactwa« jako nierozdzielne od istnienia w spólnot 
rodzinnych i vice versa, przy tacza jako dalszy dowód w yjątek  z me- 
m oryału  przedłożonego w r. 1884 parlam entow i austryackiem u, 
s tw ierdzający istnienie wspólnot rodzinnych na B ukow inie w r. 1.819/,) 
oraz wzmiankuje o p racy  p. M aryi H anenko  (Semejno - ymuszcze- 
s tw ennyja  otnoszenija к res t j a n sk ago  n as ełe n ij a w Elizaw etgradskom  
uizdi w czasop. »Step« chersonskij belłe trystycznyj sb irnyk  ; Petersb. 
1886) o wspólnotach rodzinnych istniejących dziś jeszcze w pow ie­
cie elizabetgrodzkim, i koticzy twierdzeniem, że u nas, szczególnie

ł); H acq u e t: N eueste p h y sik a lisc h -p o litis c h e  R eisen in  den Ja h ren  1791, 92 u n d  93 
du rch  die D acischen  u n d  S arm atischen  oder n ö rd lichen  K arpathen , N ürnberg , III.' Theil, 
str. 2 0 .

2) C oxc: Reise du rch  Pohlen , R ussland , Schw eden u n d  D änem ark, Z ürich  1785, 4.
3) Dr. K. P ey rer v. H en n stü d t: D enkschřift betreffend die E rbfolge in landw irthschaft- 

liche G üter u n d  das E rbgü terrech t, W ien , 1884, str. 31 i tegoż  a u to ra : R egelung der 
G rundegein th u m sv erh ä ltn isse , W ien  1877 str. 2 1 — 2 і 6 6 .
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na P odgórzu  zdarzają sie poszczególne w ypadki »snochactwa«. Nie 
zwrócono na nie do tąd  uw agi a in teresowane osobistości mają wszel­
k ą  przyczynę nie przyznaw ać się do tego. T y lko  niekiedy - sp raw a 
przychodzi przed sąd. Na dowód przytacza Dr. F ran k o  w ypadek  
taki, k tó ry  przed dziesięciu la ty  by ł  przedmiotem rozpraw y sądowej, 
w drohobyckim  sądzie pow iatow ym . Ojciec, n iestary  jeszcze czło­
wiek, wdowiec, ożenił najstarszego syna, »do domu« aby  mieć z n iego 
i z synowej - »pomoc w gospodarstwie«. S y n  widocznie nie by ł  tak  
młody, jak  to b y w a  w rodzinach w k tó rych  się zdarza »snochactwo« 
i nie poddając się woli ojca robił co mógł, ab y  doprowadzić do 
rozwodu. Pom iędzy innemi zaskarżył ojca do sądu, że tenże »bere 
sia do jeho żinky«. Jeżelim się ożenił — mówił on na rozpraw ie — 
to dla siebie, a nie dla ojca. N atom iast ojciec zaklinał się i p rz y ­
sięgał, że nie miał żadnych niem oralnych zamiarów wobec swej 
synowej: »K oły  chocz raz moja ru k a  by ła  na nij ponyzsze pojasa — 
jak  się charak terystycznie  wyraził — to k ładu  sia pod najbilszu 
karu«. W  sądzie »dały mu za wiru«.

Oto jak  najobszerniejsze streszczenie rozprawki Dra. b ran k i ,  do 
której dodać muszę k ilka  uwag.

Dr. F ran k o  przytaczając cy ta t  z N estora powiada, że bardzo 
jest p raw d o p o d o b n y  domysł, iż k ronikarz  miał tu na  myśli niem o­
ra lny  — w edług  naszych zapatryw ań  e tycznych — stosunek teścia 
do synowej. Nie mam pod  ręką  w ydan ia  oryg inalnego  tekstu  N e­
stora ty lko dwa tłumaczenia. Jedno  w ypisane jest przezemnie z w y ­
dania K otkow skiego , a ustęp cy tow any  przez D ra  F ra n k ę  brzmi 
w niem następująco : Polanie  są łagodnego  i spokojnego  usposo­
b ien ia :  znają w s tyd  dla synowych, sióstr, m atek  i rodziców swoich 
i t. d. — Radym iczanie , jak  W iatyczan ie  i Siewierzanie — s p r o ­
ś n y m i  b y l i  w m o w i e  wobec ojców i synow ych i t. d. '). 
T a k  samo brzmi tłómaczenie Legera, k tó re  również mam przed sobą: 
Les Polianes — avaient un g ra n d  respect pour leurs brus, leurs 
soeurs, leurs mères, leurs paren ts  і t. d. — Les R adim itchs, les Via- 
tiches et les Severiens — t e n a i e n t  d e s  p r o p o s  o b s c è n e s

‘) L a to p is  N esto ra : S tary  te k s t m n icha  Ł aw re n te g o  z XIV. w .; o d d z ia ł I, część 
p rzez  S ch iözera  k ry ty czn ie  w y p raco w an ą , p rzep o lszc zy f Ju ljan  K otkow sk i, K ijów , 1860, 
str. 2 1 - 2 3 .
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devan t  leurs pères et leurs brus i t. d. ,). Tłómaczeniu Légera  do­
daje jednak  pow agi fakt, iż przyją ł je w swej p racy  T. W o ł k o w 2).

Zmienia to zupełnie postać rzeczy. W ą tp ię ,  aby  Nestor, chcąc 
zaznaczyć istnienie s tosunków zbyt blizkich pomiędzy teściami.a ich 
synowemi, użył w yrażenia  »sprośnymi byli w m o w i e«, bo każdy  mi 
przyzna, iż s tosunek tego  rodzaju platonicznym  nie był, po legał  na 
czynach, a nie na  »mowie«. Dr. F ran k o  przeoczył widocznie, to 
jedno słówko, k tó re  osłabia znacznie znaczenie jego twierdzenia, 
jak o b y  cy tow any  przezeń ustęp kroniki odnosił się do »snochactwa«.

Zgadzając się zupełnie na inne w yw ody  D ra  Franki,  sprzeci- 
wić się muszę jeszcze jednem u jego  zapatryw aniu . Oto Dr. Б'гапко 
twierdzi, że »możemy uważać »snochactwo«, za objaw nieoddziel 
ny  od patryarcha ln ie  zorganizowanej w spólnoty  rodzinnej czyli za 
drugi ; gdzie znajdujemy ślady w spó lno ty  rodzinnej tam  możemy 
z g ó ry  przypuszczać istnienie »snochactwa« i na odwrót, gdzie 
znajdujemy ślady »snochactwa«, tam musimy przypuszczać istnienie 
za drugi«.

Twierdzenie to w ydaje mi się zbyt śmiałem i zgodzić się na 
nie nie mogę. R ozum ie się, że »snochactwo« istnieć mogło tylko 
u ludów lub plemion żyjących w patryarchaln ie  zorganizowanych 
rodzinach, w k tó rych  pater familias miał nieograniczoną władzę nad 
swemi dziećmi. Ale. nie mogę znaleść przyczyny, k tó rab y  upraw niała  
do w ypow iedzenia hipotezy, iż każde plemię, każdy  lud, k tó rego  
organizacya społeczna opartą  by ła  lub jest na komunistyczne!!! p o ­
siadaniu majątku, czy to nieruchomego, czy też ruchomego (u l u ­
dów pasterskich, koczowniczych) i na pa tryarcha lnym  ustroju rodzi­
ny przejść musiał przez okres w k tó rym  rozpowszechniony by t  
u niego ogólnie k a ry g o d n y  — w edług  naszego kanonu  moralności — 
stosunek pomiędzy teściem a synową.

M oglibyśm y dojść tą  samą d rogą  do hipotezy, że niema spo­
łeczeństwa, niema plemienia na  kuli ziemskiej, u k tó reg o b y  w p e ­
w nym  okresie jego istnienia^ »snochactwo« nie było rozpowsze- 
chnionem i nie stanowiło ogólnie przyjętej form y ustroju społecznego. 
A  przecież takiej h ipotezy  n ik tby  na podstaw ie faktów  przytoczo­
nych  przez Dra. F ran k ę  nie przyjął. Jes t  to generalizowanie faktów 
nie oparte  na dostatecznym  zasobie dowodów.

9  C hro n iq u e  dite, de N estor, trad , p ar M. L. L éger, P aris, 1884, str. 9 — 10.
“) Rites e t .usages n u p tiau x  en U kraine p ar T h eo d o r W olkov , P aris  (m am  w  ręku  

odbitkę z czasop . Ľ  A n th ropo log ie , bez  roku) str. 165.
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B a s t i a n  przypisując — nie zawsze słusznie,— powstanie roz­
m aitych  form pierw otnych rodziny, przeważnie praw u silniejszego 
mężczyzny nad słabszą odeń fizycznie kobietą, w ypow iada  o »sno- 
ęhactwie« następujące zdanie, słuszne poniekąd  i zgodne z zapatry  
w aniem  Dra. F ran k i  : »Das R e c h t  des S tärckeren  macht sich auch 
in der G ew alt des V aters  geltend , in dem sich derselbe, durch 
V erh e ira tu n g  seines noch unm ündigen  Sohnes, die B rau t (die auch 
in R u s s l a n d  ihren B räu tigam  früher au f  den Armen tragen  
mochte) ane igne t und da diese dann nach dem Aufw achen ihres 
M annes zu alt  gew orden  ist, verm ählt  auch dieser wieder, um eine 
Beischläferin zu gew innen, seinen kaum  geborenen  Sohn« ’). Bastian 
opiera się zapewne na wiadomości o istnieniu tego zwyczaju w R o ­
sy i, jak  w nioskować można ze słów ; »die auch in R u s s l a n d  
і t. d.« O istnieniu »snochactwa« w R o sy i  przed usamowolnieniem 
włościan opow iada także H a x t h a u s e n 5), L e I> o n •') j ak i L e- 
r o y - B e a  u l i e u  (o k tó rym  w spom ina również Dr. Franko), k tó ry  
mówi, iż ojciec rodziny, w sku tek  zwyczaju wczesnego żenienia się, 
nie bardzo jeszcze stary , stawia do sw ych synow ych pew ne w y m a­
gania, przeciw k tó rym  synowie jego, zbyt młodzi i pod legający  ślepo 
woli ojca, nie śmią oponować 4). To samo pow tarza  również L  e t o u r- 
n e a u 5).

U  W  e s t e r  m a r c  к  a znajdujemy następujący  ustęp : »Niezwy­
k ły  rodzaj w ielom ęztwa istnieje u R e d d y ’ów e). Zdarza się iż 
m łoda kob ie ta  mająca lat szesnaście do dwudziestu wychodzi 
za pięcio- lub dziesięcioletniego, a naw et i młodszego jeszcze 
chłopca. P o  zawarciu małżeństwa ż y je ’ ona z innym mężczy­
zn ą ,  blizkim k rew n y m  ze strony  matki, często z wujem swym 
a naw et czasem -z ojcem sw ego  nieletniego męża, k tó ry  uchodzi za 
ojca po tom stw a w tych  związkach spłodzonego. G dy  mąż ten  doj­
dzie do wieku męzkiego, żona jego jest już s ta rą  babą, od której 
się już potom stw a w łasnego  spodziewać nie może'. W te d y  wchodzi 
on w stosunek z żoną innego dzieciaka, k tó ry  znów staje się de 
nomine ojcem jego  dzieci. P o d o b n y  zwyczaj panow ać ma u k a s ty

f) B a stia n : U eber die E heverhä ltriisse , Z eitschrift für E thnolog ie , tom Ví. (Berlin, 
1874) str. 389.

2) T ran sk au k as ia , Leipzig, 1856, u w ag a  n a 's t r .  403.
8) L ’hom m e e t les soc ié tés, P aris , 1881, tom  H, str. 295,
4) L e r o y - B eaulieu : L ’em pire des T sa rs  et les R usses, tom  I, str. 408.
6) L a  soc io log ie  ď  ap rès l ’e thnograph ie . P aris, 1880, str. 255 ..
6) Plemię drawidyjsitie w Indyach południowych.
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W ella lah ó w  w C o im ba to re ’). Ciekawe jest jeszcze to, że syn — nie 
wiedząc zwykle kto jest jego ojcem — dziedziczy zawsze po mężu 
swej m a tk i2). M łody małżonek dorósłszy posiada już czworo lub 
pięcioro dzieci de nomine własnych ; widziano piętnastoletnich ojców 
m ających dw unastoletn ich synów 3).

U Ossetów, żyjących w p a t ry archalnych rodzinach, ojciec żeni 
sw ego sześcioletniego syna  z czternasto- lub szesnastoletnią dzie­
wczyną, a potom stw o z jego  związków z synow ą uważane jest oficy 
alnie za jego w nuków  4). O Ostjakach posiadam y analogiczne wia­
domości 5).

U  B rytów , — jak  zauważył C e z a r  — synowie i ojcowie posia­
dali żony w spóln ie: »uxores haben t deni duodenique inter se com m u­
nes et m axime fratres cum fratribus, p a r e n t e s q u e  c u m  1 i b e- 
r i s 6)« B y ła  to zatem poliandrya, ale po liandrya  pokrew na »sno- 
chactwu«.

Oto wszystkie wiadomości o »snochactwie« jakie znalazłem 
p rzew ertow aw szy  pow ażną liczbę prac etnologicznych i zbiorów' mate- 
ryałów . W iadom ości tych  jest tak  mało, że na ich podstawie ża­
dnych  po zy ty w n y ch  wniosków oprzeć nie można.

A przecież, g d y b y  hipoteza Dra, F rank i Inda słuszną, musieli­
b y śm y  nap o tk ać  mnóstwo śladów i fak tów  »snochactwa«, gdyż  zna- 
chodzilibyśmy je u wszystkich ludów i plemion żyjących w  pa tryar- 
chalnych rodzinach i w komunizmie m ajątkowym , a plemion takich 
i ludów jest jeszcze wiele, i było jeszcze więcej. W ą tp ię  bardzo 
a b y  tak  w ażny objaw socyologiczny, jak  »snochactwo« uszedł* uwTa- 
dze podróżników  i etnologów.

•) W e s t c r m a r c k :  G eschichte der m ensch lichen  Ehe, Je n a  1890, str. 455 . O zw y ­
czaju  tym  w sp o m in a ją  tak że : L u b b o c k ,  Die E n ts teh u n g  der C ivilisation , Jen a , 1875, 
str. 64. B a s t i a n  1. с. str. 388 ; S c h  1 a g i  n tw  c i t: Indien  in W o rt u n d  Bild, Leipzig, 1880, 
tom  I, str. 100; L e t o u r n e a u :  L a  soc io log ie  ď  ap rès ľ  e thn o g rap h ie , P aris, 1880, str. 
33 5 ; S t a r c k e :  Die prim itive Fam ilie  in ih rer E n ts teh u n g  und  E n tw ickelung , L eipzig , 1888! 
str. 167— 8 ;  H e l l w a l d ,  Die m ensch liche  F am ilie, L eipzig , str. 249 — 50.

2) W este rm arck , 1. c. str. 109.
8) Bernhöft, A ltindische F am ilien o rg an isa tio n  w  Z eitschrift für V ergleichende R echts- , 

W issenschaft, tom , IX, S tu ttgart, 1891, str. 20.
4) H ax th au sen , 1. c,, II, 23 ; Klem m , A llgem eine K ultu rgesch ich te  der M enschheit

L eipzig  1843 — 52, tom  X, str. 79 ; A usland , 1876, str. 107 і 165.
6) A hlqvist, U nter W o g u len  und  O stjaken. A cta soc ie ta tis sc ien tia rum  Fennicae. 

tom  XIV, H elsingfors, 1885, u w ag a  n a  str. 292 ; W estcrm arck , I. с., str. 456.
6) C aesar, De bello  gálico , V, 14.
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Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad przyczynami, k tóre  
m o g ły  w ywołać »snochactwo« i nad w arunkam i w^śród k tó rych  m o­
gło ono istnieć.

Bardzo słusznie zaznacza Dr. F ranko , iż chęć pozyskania  sił 
roboczych m ogła  pow odow ać ojców mających synów, do żenienia 
tychże w bardzo m łodym  wieku, ab y  w synowej zdobyć młodą 
i silną robotnicę. Poza granicam i E uropy , w krajach o ludności 
stojącej na niższym stopniu cywilizacyi, mężczyzna może się żenić 
w młodszym wieku, bo pozyskiwanie ekonomicznych potrzeb życia 
jest tam o wiele łatwiejsze, a żona nie ty lko nie jest w tym  kie­
runku  ciężarem dla męża, ale owszem pomocnicą w pozyskiwaniu 
pożywienia, a naw et bardzo często, sama się o wyżywienie rodziny 
starać musi. Dzieci nie w ym agając  żadnego kształcenia, k tó reb y  
ojca rodziny na w y d a tek  narażało, są dlań źródłem dochodu, jako 
siły robocze. Do pew nego stopnia  stosują się te uw agi do rolnictwem 
się zajmujących mieszkańców E uropy . Żona ro lnika pom aga  mu 
w  p racy  na polu, około byd ła  i kieruje g ospodarstw em  domowem 
i z tego  też pow odu lud wiejski żeni swych synów jaknajwcze- 
śniej, ab y  zapewnić sobie większą ilość kobiecych rąk  do pracy. 
Naturaln ie , że w sku tek  tego wczesne m ałżeństw a są na kuli ziem­
skiej bardzo rozpowszechnione, tam  gdzie ustaw y państw ow e nie 
oznaczyły m inim alnego wieku w k tó rym  m ałżeństw a zawierane być 
m ogą Słusznie zauważył P 1 o s s, że u ludów mniej cywilizowanych, 
k tóre  kobietę  uważają za przedmiot służący do zadowolenia p o p ę ­
dów, lub za siłę roboczą m ałżeństw a zawierane byw ają  bardzo wcze­
śnie, podczas g dy  z postępem  cywilizacyi, m inim alny wiek w k tó rym  
małżeństwo zawarte  być może, podnosi się coraz wyżej, natura lnie  
z uwzględnieniem wcześniejszej lub późniejszej dojrzałości fizycznej, 
zależnej od położenia geograficznego danego  kra ju  ’);

U  ludu naszego małżeństwa zawierają się przeważnie ze w zglę­
dów ekonomicznych. Z m nóstwa dow odów  przytaczam  ty lko  uwagi 
p. Z. W a s i l e w s k i e g o :  »Rodzina (w Jagodnem ) przedstaw ia
jednostkę  gospodarską, ekonomiczną. Miłość zobowiązywać może 
do małżeństwa ludzi niezależnych od w ładzy ojcowskiej lub niepo- 
siadających ziemi wyrobników. Norm alne małżeństwo jest po łącze­
niem dwóch kapitałów', dwóch p a r  rąk  do pracy w celu wspólnego 
gospodarstw a« 2). W  innem miejscu tenże au to r  pow iada : »Zdolno­

]) F loss , D as W eib  in der N atur und  V ölkerkunde, L eipzig , 1887, tom  I, str. 184.
2) Jagodne, z a ry s  e tnograficzny , sk reś lił Z ygm unt W asilew sk i, W a rsz a w a  1889 

str. 69.
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ścią do p racy  mierzy on (t. j. Jagodzianin) wartość ludzi... tą  miarą 
ocenia narzeczony swą przyszłą, urodę jej s tawia na drugim  planie. 
Jeżeli o miłości w zalotach może być mowa, to Jagodzianin  kocha 
się nie w pannie, ale w jej rękach  »robotnych«. Próżniakow i śp iew ają; 

K asiuniu  moja naucz się robić,
Bo cię nie weźmie żaden królewicz« ').

K o b ie ta  cenioną jest n ietyłko jako żona, ale i jako  matka. 
»Zony są kapitałem  męża, a dzieci, k tó rych  się on od nich spodziewa, 
to procent od tego kapitału« — powiada B u c h n e r  o Kameruń- 
czykach 2). B rak  miejsca nie pozw ala mi rozpisywać się szerzej w tej 
к  w est у i ; mogę tylko wskazać na niektóre bardzo ważne uwagi, 
odnoszące się do ludów stojących na niższym -stopniu cywilizacyi.

D a r  g  u n , zaznaczając zupełną odrębność i niezależność istnie­
nia w ładzy ojcowskiej w rodzinie od zap a try w ań  na pochodzenie, 
a co za tern idzie od przyję tych system ów pokrew ieństw a, u trzy­
muje- i udow adnia że plemię uznające tylko pokrew ieństw o przez 
m a t k i 3), może mimo to żyć w rodzinach podległych ty lko  n ieo g ra ­
niczonej władzy ojca *) ; obojętność co do legalności pochodzenia 
dzieci n ap o ty k a  się często, obok w ysoko rozwiniętej w ładzy patry- 
archalnej. Związek małżeński ma tu  cele ściśle ekonomicznej natu ry  
to jest : posiadanie żony i jej1 dzieci na własność, jako siły robocze. 
To samo pow iada L i p  p e r t :  »Es ist ganz natürlich, dass in G e­
genden, wo R es te  alter, wilderer und zugleich milderer O rgan isa­
tionsverhältnisse die lediglich der Lust dienende B e g eg n u n g  der 
Geschlechter erleichterten, der M ann eine F rau  am wenigsten  um 
solcher Lust w egen zur Ehe nahm und verhältnissmässig theuer 
erkaufte. D i e  E h e  h a t  f ü r  i h n  e i n e n  a n d e r e n  Z w e c k ;  
e r  w i l l  K i n d e r  g e w i n n e n  u n d  e r z i e h e n  l a s s e n ,  K i n ­
d e r  d i e  s e i n  e i g e n  w ä r e n ,  e i n e  V e r m e h r u n g  s e i n e r  
H a b e  a n  s i c h  u n d  e i n e  e r h ö h t e  E r w e r b s -  u n d  V e r -  
t h e i d i g  u n g  s h i 1 f  e f ü r  i h n 5).«

‘) T am że, str. 81.
3) M ax. B uchner ; K am erun, Leipzig, 1887, str. 31.
3) Zob. mój a r tÿ k u i: Z dzie jów  pierw otnej rodziny , „L u d “ , z e szy t 2-gi (maj) str. 37.
4) D arg u n : M utterrech t und V aterrecht, L eipzig  1892, str. З і 4. „D as ■ M utterecht 

se tz t w ed er v o rau s , d ass  die V aterschaft gleichzeitig  u n b each te t oder g ar u n b ek an n t ist, 
noch  das die M utter innerh a lb  der Fam ilie bersch en  m üsse. Die begriffliche V erbindung 
zw isch en  M utterrech t u n d  M atriarchat ist ebenso  unhaltb ar, als die zw ischen  M utterrecht 
u n d  P ro m iscu itä t“, a dalej: „Der V ater k an n  T y ra n n  im H ause  sein, u n b esch rän k te r 
H ersch e r über L eben  und  T o d  s e i n e r  F r a u  und i h r e r  K inder... ohne doch m it
den K indern  im V erhältn iss rechtlich  re levan ter V aterschaft zu  s te h e n “.

6) L ippert, Die G eschichte der Fam ilie, S tu tgart, 1884, str. 118.
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T am  gdzie wielożeństwo i małżeństwo przez kupno  jest roz- 
powszechnionem, mąż kupuje jaknajwięcej żon, aby  mieć jaknajwięcej 
dzieci. Dzieci przfedstawiają ogrom ną wartość, córki jako tow ar na 
sprzedaż, synowie jako  siły robocze. K a fr  dla k tó rego  córka przed­
stawia w artość  trzydziestu wołów starać się będzie o posiadanie 
jaknajwiększej ilości córek.

Indyan ie  p ra g n ą  posiadać jaknajw iększą ilość potomstwa. 
U  Majasów m ałżeństw a niemające dzieci s tara ją  się przebłagać b ó ­
stwa, k tó rych  gn iew  jest p rzyczyną ich bezpłodności, przeróżnemi 
ofiarami. »Obyś miał dużo dzieci i potomków« oto zwyczajne b ło ­
gosławieństwo łub pozdrowienie na M adagaskarze, a śmierć bezpo­
tom na jest tam  uw ażaną za najstraszniejsze nieszczęście '), tak  samo 
ja k  u m u rz y n ó w 2) i u P e r s ó w 3). Japońsk ie  przysłowie powiada, 
że »przyzwoici ludzie mają dużo dzieci«4), Szamanie Syb iry jscy  
uw ażają za szczyt szczęścia posiadanie m nóstw a wołów i d z iec i5). 
»Kto nie m a dzieci, niema szczęścia« pow iadają  południowi S łow ia­
nie 6). P rzy k ład ó w  takich m ożnaby przytoczyć mnóstwo.

B rak  po tom stw a uw ażany  jest powszechnie' jako wielkie nie- 
śżczęście. K o b ie ta  zamężna niemająca dzieci jest przedmiotem ogól- 
nej p o g a r d y ’). U  wielu ludów  panuje zwyczaj, iż m ąż ' niepłodną 
żonę. p o rzu ca8), a tam gdzie rozpowszechnione jest małżeństwo przez 
kupno, rodzice żony zwrócić mu muszą o trzym aną za córkę zapłatę. 
W szędzie  niepłodność jest p rzyczyną upraw niającą  do rozwodu.

Ciekawy zwyczaj n ap o ty k an y  w K ordofanie  u plemienia Dże- 
b e l -T a g g e le ’ów, opowdada L e tou rneau :  U ne femme étan t reconnu 
stèrile, avan t de la répudier, le mari convoquait  b ruya tnen t tous 
ses parents mâles, qui après un  festin, ava ien t tous des rapports  in­
times avec ľ  epouse brèhaigne ! 9) P o d o b n y  zwyczaj istnieje w A bi­

?) W esterm arck , 1. c. str. 378.
2) W aitz  : A n tropo log ie  der N aturvö lker, L eipzig , 1859 — 72, tom , II, str. 121.
s) Polak.- P ersien  d a s 'L an d  u n d  se ine B ew ohner, L eipzig , 1865, tom  I, str. 118.
4) R ein: Ja p a n  nach  Reisen und  S tudien, L eipzig , 1881, tom  I, str. 4 9 0 .'
6) G eo rg ii: B esch re ibung  aller N ationen  des ru ss isc h e n  Reichs, P e tersbu rg ,^  1776, 

s tr. ,382.
6) K rau ss  : Sitte u n d  B rauch  der S üdslaven , W ien , 1885. str. 591.
7) W esterm ark , 1. c., z e s taw ia  w  u w ad ze  7-mej n a  str. 379, lu d y  u k tó rych  z a p a ­

try w an ie  to je s t 'ro z p o w sz e c h n io n e .
8) T am że str. 379 ; L ip p p e rt; K u ltu rgesch ich te  der M enschheit in ihrem  o rg an i­

schen  A ufbau , S tu ttgart, 1887, tom  II, str. 106; Hellw.ald, 1. c., str. 3 3 9 ;, L e to u rn eau , 
L ’évo lu tion  du m ariage  e t de la  fam ille, P aris, 1888, s tr . 284 — 309.

9) L e to u rn eau , 1. c., str. 291.
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synii, gdzie Iłobieta, której zarzucono niepłodność oddaje się, aby  
zostać matką, .każdęinu mężczyźnie, k tó rego  s p o t k a ').

W  związku z tem stoją inne zwyczaje, w naszem pojęciu w y ­
soce niemoralne. W  Sparcie, gd y  mąż sądził, iż brak  dzieci jego 
jest-winą,, odstępyw ał swe p raw a małżeńskie innemu młodszemu 
mężczyźnie' a potomstwo z związków tego mężczyzny z swą żoną 
uważał ^a swoje. W dow om  bezdzietnym k tó ry ch  mężowie zginęli 

r  ria wojnie lub umarli bezpotomnie, dawano mężów z urzędu, a dzieci 
z tych związków b y ły  następcam i i dziedzicami zmarłych lub po le ­
g łych  2). L etourneau przytacza zdanie Solona, k tó ry  pozwalał żonie 
starego  męża, za ¡pozwoleniem tegoż, wyszukać sobie młodego za­
stępcę jego pom iędzy najbliższymi krew nym i męża 3), U  Germ anów 
zwyczaj ten b y ł  również rozpowszechniony 4) a p rzyk łady  podobne­
go postępowania, àie vice versa znajdujemy w starym  Testam encie: 
»Sarai tedy  żona A bram owa, nie rodziła dzieci, ale mając n iew ol­
nicę E g ipcyankę  imieniem A gar, rzekła mężowi swemu ; Oto zam­
knął mnie Pan , abych nie rodziła. W nijdź do sługi mojej, ażali snać 
wżdy Z niej będę miała dziatki. A  g d y  on przyzwolił na prośbę jej, 
wzięła A garę  E g ipcyankę ,  Sługę swą . . i dała ją mężowi swemu 
za żonę«5). Dalej czy tam y: »Widząc tedy  Rachel, że niepłodną by ła  
zajźrzała siestrze swej i rzekła mężowi swem u: Daj mi dzieci, ina­
czej umrę. K tóre j  Jakób  rozgniew any odpowiedział: Zażem ja za 
Boga, k tó ry  cię zbawił owocu żyw ota twojego A ona :  Mam, p o ­
wiada, służebnicę Bale, wnijdź do niej, ab y  porodziła na kolanach 
moich, ażebym  miała syna z niej. I dała mu Bale w małżeństwo, 
k tó ra  g d y  wszedł mąż do niej, poczęła i porodziła syna. I rzekła 
R ach e l  : P rzysądził mi P an  i wysłuchał głos mój, daw szy mi sy n a « 6). 
W reszcie w D e  u.t o r  o n o m l  u m znajduje się ustęp następujący: 
»G dyby mieszkali bracia pospołu, a jeden z nich zszedłby bez p o to m ­
stwa, żona zmarłego nie pójdzie za innego, ale ją pojmie b ra t  jego 
i w z b u d z i  n a s i e n i e  b r a t a  s w e g o  I  p ierw odnego z niej

■) H ellw ald, 1. o., 1.39.
а) ' W csterm arck , i. c., str. 37 9 ; L etou rn eau , 1. c. str. 242 i 276 ; L ippert, Ge­

sc h ic h te -der F am ilie ..str. 120.
s) L etou rn eau , 1. c., str. 276. -
4) -Grimm, D eu tsch e  R ech tsalterth iim er, G cttingen, 128, str. 443.
5) G enesis, XVI, 1—3. tłum aczen ie  W ujka , tom  I, (Lw ów , 1840) str. 35.
б) G enesis, XXX, 1—6. T am że str. 57.
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syna imieniem jego nazowie, ab y  nie było zgładzone imię jego 
z Izraela« 'j.

Zdaniem przeważnej części badaczy, p ragnien ie  posiadania po ­
tom stw a wynikło  z rozpowszechnionej bardzo czci p rzodków : »R o­
zwój ku ltu  przodków — pow iada Spencer — który , żądając od k a ­
żdego mężczyzny sk ładania ofiar na grobach  jego  bezpośrednich i 
bardziej odległych przodków męzkich, pozw ala mu zarazem spodzie­
wać się , że duch jego będzie miał tak ie  same ofiary od jego syna 
i daje jeszcze początek  . . . .  pobudce do przenoszenia dzieci płci 
męzkiej nad  córki. W y n ik i  owej pobudki uw ydatn ia ją  się w dzi­
siejszych czasach wśród Chińczyków, gdzie szczególnie opłakuje się 
śmierć syna  z powodu, iż nie będzie miał już k to  składać ofiar na 
g robie i gdzie nieodzowna, w ynikająca  ztąd potrzeba syna, u sp ra ­
wiedliwia nałożnictwo, jakkolwiek, g d y  kto  ma synów  praw ow itych  
(córki n igdy  nie wchodzą w rachubę) branie nałożnic uważa się 
za rzecz naganną. Przypom inając  sobie freski i pap irusy  egipskie, 
oraz podobne świadectwa, zawierające się w  pom nikach asyryjskich, 
a wskazujące, że ofiary przodkom  przynoszone b y ły  przez ich po ­
tom ków męzkich, — przypom inając nadto, że wśród daw nych  Aryj- 

. czyków, bądź Hindusów, bądź G reków  lub R zym ian , córka nie 
m ogła  w yk o n y w ać  takich obrzędów — spostrzegam y w jaki sposób 
ta  rozwinięta forma religii, wzmacniając podległość sy n o w sk ą ,  je­
dnocześnie dodaw ała bodźca troskliwości rodzicielskiej o synów, 
lecz nie o córk i*2).

»Obawa nie pozostawienia po sobie synów, k tó rab y  spow odo­
w ała  w przyszłości b rak  czci w łasnego ducha nie posiadającego po ­
tom stw a mężczyzny jest i by ła  rozpowszechnioną u wszystkich lu­
dów wschodniej Azyi, i w ystępuje wybitn ie  u Egipcyan« — p o ­
w iada L ip p e r t3).

Oprócz czci 'przodków  w ym ienia Spencer jako przyczynę dą­
żenia do posiadania po tom ków  płci męzkiej »naglącą potrzebę p o ­
większenia liczby wojowników« i »święty obowiązek zemsty k rw a ­
wej . . . uznawanie tego obowiązku w y tw arza  troskę o posiadanie 
przedstawiciela męzkiego, k tó ry b y  pomścił się na tych, co byli 
spraw cam i k rz y w d y « 4).

*) D euteronom ium , XXV, 5 — 6 , tam że, str. 283. U stęp ten  odnosi się do tak  zw. 
„ lew ira tu “, k tó ry  je d n a k  p o d  w zględem  niżej p o ru szo n y m  m a zw iązek  z „ sn o ch ac tw em “.

2) S p en cer: Z asad y  so cyo log ii, W arsz aw a , 1889, tom  II, 277. Zob, tak że : M ax 
M üller, A n th ro p o lo g isch e  R eligion, L eipzig , 1894, str. 125— 132.

s) Spencer, 1. c. II. str. 276 — 7.
4) L ippert, K ultu rgesch ich te , tom  II., str. 507 — 508.
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' Bezsprzecznie jednak  ekonomiczne p rzyćzyny  b y ły  i są najsil - 
niejszą pobudką  w tym  kierunku, chociaż nie w ykluczają one w spół­
działania innych czynników. W  pierwszych latach ich życia, w yży­
wienie dzieci jest bardzo łatwem, w krótce  stają się one pomocą w 
wszystkich pracach mających na celu pozyskanie pożywienia.

W  wielu w ypadkach  powstanie »snochactwa« datuje się za­
pew ne jeszcze z czasów, gd y  wszystkie wymienione wyżej przyczy­
ny  m og ły  być  czynnemi; być  może jednak, że w wielu w ypadkach , 
szczególnie jeżeli n ap o ty k am y  »snochactwo« u ludów stojących na 
wyższym stopniu cywilizacyi powstanie tego zwyczaju przełożyć 
należy na okres późniejszy.

G d y  bądź to zaprowadzenie chrześcijaństwa bądź to inne czyn 
niki spow odow ały  przejście z ustroju poligam icznego do monogamii, 
i to do przymusowej monogamii, w tedy  »snochactwo« mogło być 
środkiem do pozyskania, choćby ty lko  jednej jeszcze żony, k tó rab y  
coram publico t. j. wobec władz duchow nych i świeckich, uchodziła 
za synową.

A  ze strony kob ie ty  przyczyną do zawarcia związków niestoso­
w nych często co do wieku mogła być chęć zapewnienia sobie bytu . 
»U K om anszów  dziewczęta młode często wychodzą za s ta rych  męż­
czyzn jeżeli pew ne są ,  że będą miały co jeść«.

P rzy czy n y  takich związków istnieją i u społeczeństw, stojących 
na najwyższym stopniu cywilizacyi. W  innej nieco formie n a p o ty ­
k am y  kupow anie  żon z tą  różnicą, że ekonomiczny czynnik »pozy­
skania siły roboczej« nie g ra  tu żadnej roli. A d o lf Strzelecki.

— ---

LUD HRUBIESZOWSKI.*)
— i» -® -« —

1.
Jeżeli należysz, czytelniku, do rzędu tych  ludzi, k tó rzy  intere­

sują się w łasnym  krajem  i lubią poznaw ać naocznie różne jego o k o ­
lice, i jeżeli w wędrówce swej zawadzisz także, o powiat h r u b i e ­
s z o w s k i ,  a będzie to latem, — to n iewątpliw ie przeklniesz swą 
p o d ró żo m an ię , a to dla wielu względów. N aprzód  nic nie zobaczysz, 
bo nieprzenikniony wzrokiem obłok ku rzaw y  otoczy cię ze wszech

*) O ludzie  h ru b ieszow sk im  zob. ta k ż e : K olberga  C hełm skie. A. St.
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stron i będzie ci wiernie tow arzyszył przez cały ciąg podróży, p y ł  
zapcha ci nozdrza, wkręci się we włosy, będzie cię piekł i dusił 
w gardle , z oczu łzy wyciśnie i ca łego w arstw ą popielatą  okryje. 
Jeżeli podróż tw a p rzypadnie  na jesień, to w praw dzie od kurzu 
będziesz wolny, ale przekonasz się, jak  mało ma wdzięku jazda 
noga  za n o g ą ,  i jak iego  uczucia doznaje tonący  w trzęsawisku. A le 
oto lekki mrozik osuszył z iem ię , d roga  zam arznięta i mniej więcej 
g ładka, zdaje ci się, że będziesz.jechał, jak  po stole — nieszczę­
śliwcze, nie łudź się , czeka cię d roga  jak  najfatalniejsza, gdyż  błoto 
bynajmniej nie wyschło, ty lko skorupą tw ardą  się pokryło , k tó ra  
ustępując pod ciężarem koni, nogi im będzie kaleczyła i stanie się 
zaporą ,  k tó rą  koła tw ego wózka muszą przeżynać . . . Jednem  s ło ­
wem, drogi hrubieszowskie możliwe są tylko zim ą, g d y  śnieg leży 
a mróz trzyma, i latem po niewielkim deszczu.

A  jednak  k ą t  to ciekaw y ten pow iat hrubieszo wski ! Znajdziesz 
tu  lasy liściaste, a w nich stare  dęby, g raby ,  jaw ory, k lony  i buki, 
obok gonnéj sosny, św ierków i jodeł. W  gąszczach kry je  się wilk 
drapieżny, dzik,, sa rna  -- nie mówiąc już o lisach, borsukach i z a ­
jącach ; możesz zapoznać się z susłem, co w zbożach szkody wyrzą • 
dza . . . P o la  złocą się nieprzejrzanymi łanam i pszenicy, k tó rą  tu 
sieję praw ie wyłącznie ze wszystkich zbóż i wieśniak i szlachcic ').

K ą t  to c iekaw y! W a r to  go zwiedzić, a przynajmniej nie za­
wadzi cośkolwiek o nim się dowiedzieć.

P o w ia t  hrubieszowski leży w porzeczu Buga,. k tó rym  odgrodził 
się ze wschodu od W ołyn ia ,  z południa p rzyp ie ra  praw ie do. g r a ­
nicy galicyjskiej. Po  B u g u  najgłówniejszą rzeką pow iatu  jest H  u- 
c z w a, poczynająca się w powiecie Tomaszowskim a wchodząca do 
B u g u  w e wschodniej okolicy Hrubieszowa. Są jeszcze inne rzeczki 
pomniejsze, jak  W  o l i  с a należąca już do porzecza W ieprzu, B u ­
k o w a ,  wreszcie S t r y h a n k a  i W e ł n i ą  n к  a.

Żywioł miejski, oprócz sam ego H r u b i e s z o w a ,  czyli R  u- 
b i e s z o w r a, liczącego około 8200 m ieszkańców 2) (z tych  większa p o ­
łow a żydów) i posiadającego 2 cerkwie prawosławne, kościół k a to ­
licki, 2 sy n ag o g i  murowane, progim nazyum , m łyn piarowy, wiatraki; — 
reprezentują  jeszcze dw a miasteczka : D u b i e n k a  (3.1.00'mk.) i H o ­
rodło (2300 mk.) oraz osady :  U c h a n i e ,  G r a b o w i e c  (2700 mk.

*) „C hełm skie i H ru b ieszo w sk ie  , lekkiem i w zgórzam i wzdçtè-, a  op iera jące  się na  
czarnoziem iu , n iezw y k łą  za lecą  się g ru n tó w  u ro d z a jn o śc ią “ . K olberg, C hełm skie, L, 2.

2) C yfry w yjm uję ze „S ło w n ik a  G eograficznego“.
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i K r y t ó w  (2000 mk.). Oprócz tych, nad H u czw ą ,  ale już w p o ­
wiecie Tomaszowskim, na samej z Hrubieszowskim granicy, leży 
pam iętne konfederacyą r. 1655, miasto T y s z o w c e 1).

Ludność, zwłaszcza wiejska, jest p raw ie wyłącznie ruska, p rze­
ważnie wyznania p ra w o s ław n eg o , dawniej unickiego ; katolickie 
i polskie są dw ory  i pò części miasta. Żydzi stanow ią większą, p o ­
łowę ludności, miejskiej, gdzie, jak  wszędzie, trudnią  się głównie 
handlem  lub niczem, t. j. wszystkiem. Pomimo przepisów, zabrania­
jących żydom osiedlania się. po wsiach, niema wiosczyny, gdzieby 
ich kilku nie siedziało, b e z . określonego zajęcia, a jednak  żyjących 
i wcale nie źle 2).

Od niejakiego czasu zaczęła napływ ać tu ludność z Galicyi. 
Bogatsi nabyw ają  folwarki i parcelują je między sobą; tacy  ko lo ­
niści galicyjscy osiedli w W ojałowicach, Jankach , Pera tyn ie ,  J a ro ­
sławiu. Biedniejsi, a takich najwięcej, najmują się na robocizny, 
a kontentująe się bardzo niskim zarobkiem, robią silną konkurencyę 
miejscowemu wieśniakowi.

Chłop hrubieszowski jest rosły, dobrze zbudow any i nosi na 
sobie w ybitne  cechy ty p u  ruskiego. Pow iedziałbym  jest nie rzadko 
piękny, ale obawiam s ię ,  b y  czytelnik nie przeniósł tej cechy i na 
płeć żeńską, bo ta, acz .pospolicie »piękną« zwana, tu żadną m iarą 
na ten epitet nie zasługuje. Zresztą ze względu na p iękność ludu 
dzielą Hrubieszowskie na dwie części: pó łnocną ,  a raczej północno- 
wschodnią i południową. W  pierwszej z tych części, (nadbużne o ko­
lice D ubienki i H orod ła  aż po Hrubieszów), kob ie ty  mają być ła ­
dniejsze i niepozbawione pewnej elegancyi.

T en  sam podział można zachować, mówiąc o ubiorze. N a pół 
nocy dziewczęta noszą kró tk ie  spódniczki kre tonow e lub perkalikow e 
wzorzyste i barw  k ra s n y c h , na nogach trzewiki, obute na białe 
pończochy ; na  włosy z obciętą g rzyw ką  z wdziękiem zarzucają 
chusteczkę , szyję zdobią kora le  lub kolorowe paciórki. Sukm ana 
szara, przepasana czerwonym paskiem z kutasami, służy dla obu płci ; 
w zimie sukm anę zastępuje kożuch, ella kobie t k ry ty  i p o db ity  
b ia łym  barankiem  z siwym kołnierzem, dla mężczyzn nie k r y t y ;  
nadto  wieśniak z okolic H orodła  i Dubienki nosi na g łowie w ysoką 
kuczmę, k tó rą  już zarzucił chłop z południowych okolic. Na p o łu ­
dniu w modzie u kob ie t  są obrzydliwe m alow anki i zielone fartuchy ,

’) Zob. K olberg, 1. c., I., str. 12 — 14. A. St.
2) Zob. K olberg, Г., 39— 40; A. St.
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i tu sukm ana jest zwierzchnim ubiorem zarówno mężczyzn jak  kobiet; 
sięgająca do kostek, z ty łu  od pasa marszczona, w różnych wsiach 
odróżnia się b arw ą  к  ł a p c i ó w (klap), k tóre  raz byw ają  g ra n a ­
towe, to znów czerwone i t. d., oraz kolorem  sznurka, k tó ry m  jest 
wyszyta. Często sukm ana ma podw ójne wyszycie dwu kolorów : np. 
czerwonego i niebieskiego, niebieskiego i żó łtego ; z przodu zapina 
się na haftki, na k tó re  również spinane są rękaw y. K ożuchy  w tej 
części pow iatu  i chłopi i b ab y  noszą jednakow e, nie k ry te  ; tylko 
te ostatnie, a zwłaszcza dziewczęta używ ają na wierzch obcisłego 
czerwonego pasa. B u ty  z długiemi cholewami s tanow ią obuwie obu 
płci i na wszystkie pory  roku.

W  sposobie zawiązyw ania chustek  na głowie panuje wielka 
rozmaitość. Nie ty lko  inaczej zawiązują je mężatki (m o ł o d y  c e, 
b a b y ) ,  a inaczej dziewczęta (d o n i  e), ale każda wieś niemal czyni 
to w odrębny sposób. W szędzie jed n ak  dostrzegam y z a sad ę , źe m ę­
żatki zakryw ają  jedynie włosy, związując wierzch g łow y, dziewczęta 
zaś noszą chusteczki, pod brodę. Dziewiczy w i n о к  (wianek) nie o d ­
znacza się zbytn ią  pięknością : składa się on z ko łpakow atego  n a ­
czółka i m asy ru ty  lub barw inku, p o w ty k an eg o  we włosy ; z ty łu  
na  ram iona spadają  barw ne b e n d y  (wstęgi).

U bió r  po wsiach zresztą szybko się modyfikuje ; moda, rozpo­
ściera i tu wszechwładne swe rządy. Przed  kilku dziesiątkami lat 
jeszcze chłopi tutejsi zwyczajem kozackim golili g łow y  ') dziś i w s p o ­
mnienie o tem zginęło ; dawniej w ysoka kuczma baran ia  zdaleka 
charak teryzow ała  rusina, obecnie tu i ówdzie zaledwie widzieć się daje. 
K o b ie ty  nie tak  daw no zaczęły nosić kaftany , a na  odzież używ ać 
perkalików  i barchanów, a dziś nie znaleźć baby , k tó rab y  w łasnego 
w yrobu  spódnicy chodziła. W  okolicach miasteczek w yraźny  pod 
tym  w zględem  daje się odczuwać w p ływ  miast 2).

W sie  w H rubieszowskiem  zdaleka w ygląda ją  mniej lub więcej 
regularnie , zagrody  obok siebie, nie rozrzucone; często wieś ma 
kształt  podkow y. Ale g d y  już się znajdziesz w jej obrębie, uderzy 
cię zaraz b rak  wszelkiej sym etry i w  ugrupow an iu  domostw i b u d y n ­
ków. Sam a chata, raz mająca postać podłużnego czworoboku, d rug i 
raz u pod s taw y  kw adra tow a, zw róconą b y w a  do ulicy to frontem, 
to ścianą szczy tow ą, to węgłem. P rzy tem  raz stoi przy  sam ejŁ drodze,

‘) K olberg  I., 16. w  p rzy p isk u . A. St.
a) 0  ub io rze lu d u  w  H rub ieszo w sk iem  p odaje  K olberg  (I., 43 — 67) nieco odm ienne 

szczeg ó ły . A. St.
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kry jąc  po za sobą stodołę, chlewy, szopę itd., to znów sama poza 
tyłami tychże się chowa. O innych zabudowaniach gospodarskich  
można powiedzieć to samo. Ściany chat budują z desek osadzanych 
na mech, ale k iedy  niekiedy można spotkać chałupę z okrąglaków . 
Zewnątrz chata, b y w a  bielona, chociaż nie zawsze ze wszystkich 
stron, często ograniczają się na dwu ścianach widzialnych od drogi. 
W szystk ie  budynki k ry ją  s łomą; stodoły, chlewki i inne zab u d o w a­
nia gospodarskie mają nie rzadko Ściany plecione z chrustu i obie 
piane błotem ; p łot chruścieny okala całe obejście. Tu i ówdzie 
przed chatą  znajduje się maleńki ogródek, w k tó rym  g'ospodyni lub 
dziewczyna dorosła sieje słonecznik, jaskraw e maki, ru tę ,  kasztelanki, 
barwinek, zimowe ziele itd.

Ponieważ zazwyczaj jedna ty lko połowa cha ty  jest zamieszkałą, 
a d ru g a  jest spiżarnią i składem różnych rupieci, przeto na zimę 
» o p a t r u j ą «  ty lko część mieszkalną. W  odległości i lub i 'g stopy 
od ściany wbijają rów noległe  tyki, sięgające strzechy, i przestrzeń 
mrędzy ścianą a tykam i w ypełn ia ją  chrustem, mchem, grochowinam i 
lub słomą. T ak  »opatrzona« chałupa zdala ma pozór jak iegoś grzy- 
wiastego potw ora, zwłaszcza o zmierzchu, k iedy oświetlone okienka 
w ydają się ślepiami, błyszczącemi pośród kudłów. Ále wejdźmy do 
chaty. W idzim y dużą iz b ę , w której po lewej (najczęściej) stronie 
znajduje się komin albo naw et i kuchnia angielska z blachami. Na- 
wprost drzwi, pod oknem — stół, dokoła ścian ławy. Po prawej 
Stronie, naprzeciw kom ina półki lub szafka na garnki. N a ścianach 
m nóstwo pochyło pozawieszanych obrazów, przedstawiających świę­
tych, zawsze pulchnych i rumianych, gdyż  b ladego  świętego chłop 
hrubieszowski zadarmo n aw et nie weźmie. R um ianość  oblicza, w e ­
d ług  niego, zawsze chodzi w parze ze świętością. O powiadano mi 
o zmartwieniu pewnej wieśniaczki, której M atka B oska straciła po 
niejakimś czasie żyw e rumieńce, jak ie  ją zdobiły w chwili nabycia. 
Obrazy ubierają gospodynie  w kw iatk i i zioła.

Do spania dla gospodarzy  (bo parobcy  i w ogóle służba śpi 
na piecu lub za piecem) służyły dawniej t. zw. p a ł a t k i ,  t. j. p o ­
most z desek, o par ty  na czterech w bitych  w ziemię rososzkach ; 
deski p rzykryw ano  na noc grochow inam i — i pościel byłk go tow a. 
Dziś już p a ł a t k i  są rzadkie, i n ap o ty k a ją  się w yjątkow o u bardzo 
biednych ; zasobniejsi używają łóżek ’). Ściany  w izbie bielone, ty lko  
ponad  ław ą  zostawia wielu do pewnej w ysokości gołe deski, aby

') Zob. Kolberg, I., 57.

11
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usiadłszy, pleców w apnem  nie pow alać  ; ta  część niebielona b y w a  
mytą. Zwyczaj ten  najbardziej zachowuje się w północno-wschodniej 
części pow iatu  i u t  o w a r  y  s z ó w, t. j. chłopów  osiadłych we 
wsiach, w chodzących n iegdyś w skład stworzoneg'o przez Staszyca 
T ow arzystw a hrubieszowskiego. I urządzenie izby tam bardziej 
porządne : u zamożniejszych zawsze znajduje się szafka oszklona, 
na k tórej półkach  widać pięknie poustaw iane talerze, szklanki itp. 
p rzedm ioty  »zbytkowne«. Do dobrego  tonu należy obok  półki 
z g arn k am i zawieszać rzędem na gwoździach m alowane kubki,  dzba­
nuszki kwieciste, uderzające jaskraw ością barw. P odobnie  jak  pole 
szucy grodzieńscy, malują wieśniacy z okolic H o ro d ła  i Dubienki 
fu t ry n y  u okien na niebiesko i czerwono, czego na południu  pow iatu  
nigdzie nie widać.

Obok nazwiska rodow ego każdy  chłop praw ie  ma jakieś prze­
zwisko, k tó re  niekiedy i dzieciom w spadku  się dostaje i tym  s a ­
m ym  w nazwisko się przemienia. Oto niektóre z tych  nazwisk ; 
H ap o n ,  Gadaj, Mirczuk, P ie truch, Siwak, G urak, Hul, Duda, M iel­
nik, Nazar, Saluk, Bulbak , Sereda, K raw czuk , Baran, P aw łoś Cho­
ma, P anas iuk ,  Sam ulak, Mielniczuk, P anek , Skoć, K ow alczuk , Naj- 
buk, K ozyra ,  Biniak, Sobczuk, H łyński, Drala, T u p ak ,  Sadło, Paniuś, 
Gardjan , W ełyczka ,  W ro n a ,  Gwóźdź, S y n iu k  i t  d. Z przezwisk 
świeżo nadanych  znam : K urn ij ,  К  uszny l, Bekas, B enedyk  . . . G dy  
zap y tam y  wieśniaka o nazwisko, odpowie, że »z ojca p i s z e  s i  
np. Nazar, Curaj P ro ń  . . .« k iedy  tymczasem ta k  zagadn ię ty  góral 
tatrzański odpowiada, że » w o ł a  s i ę «  tak  i tak. Najczęściej,.spoty­
kane imiona chrzestne są :  Iw a n , 'S te fa n ,  Chwędko, Andrij, W asy l,  
H ryć , Siemion, H nat,  Tym ko, Daniło, Łuka, Ilko, Filip, Antoni, 
Michał, P rokop , Matwij, P io tr ,  Osip, Jak im , Mikołaj, Sem ko ; 
z imion żeńskich: H anna, K a ta ry n a ,  H apka ,  Zofia, T a ty jan a ,  Teresa, 
d o r y s z k a ,  M aryna, Małaszka, Tekla , P araska.

II.
Dzięki wielkiej wydajności ziemi, k tó ra  s tosunkowo nie wiele 

w y m ag a  pracy, zamożność ludu jest tu  większa, niż w in n y c h , oko­
licach kraju. Ma się rozumieć, że i tu  jak  wszędzie, są bogats i 
i biedniejsi, ale nędzarzy praw ie  niema, bo tacy  naw et, k tó rzy  
więcej nad m órg  ogrodu  przy  chacie nie posiadają ,  żyją jako-tako, 
przy nracy, najmując się na  robocizny. Toż samo komornicy. Co 
do obszaru pojedyńczych własności chłopskich, to przybliżone wy-
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obrażenie o tem da następujący wykaz z tabeli likwidacyjnej wsi 
Modrynia. W  chwili uwłaszczenia na 62 gospodarzy, było  p o ­
siadających

od i — 3 m orgów  31, czyli 5o°/0
1 2 — 15 „ 15I, czyli około 15%

» 22 :2 5 з? 2 5 » » 3 5  lo
Dziś s tosunek ten  nieco inaczej się przedstawia. Najliczniejszą 

pozostała własność pierwszej ka tegory i,  po niej najwięcej włościan, 
m ających od 1 0 — 15 morgów, za nimi idą ,  posiadający 20 — 25 
m orgów i powstała  czwarta ka tegorya ,  włościan, mających ponad  
30 m orgów  ziemi.

C harakterystycznem  jest, że we wsiach, wchodzących n iegdy  
w skład dóbr Hrubieszowskich, w k tó rych  uwłaszczenie dokonane 
zostało przez Staszica (Dziekanów, Szpikołosy, W olica , Czerniczyn, 
Czerniczynek i inne), ziemia niedługo się utrzym ała w ręku  uw łasz­
czonych i w mniemaniu, że m ogą pracow ać mniej, niż odrab ia­
jący  pańszczyznę sąsiedzi, oddali się próżniactwu, — i ziemia prze­
szła w obce r ę c e 1).

Jako  najemnik mężczyzna dorosły w lecie zarabia około 30 kop., 
w jesieni i zimie około 20; kobie ta  lub w yrostek, w lecie zarabia 
1 0 -  25 kop., zimą zaledwie y 1̂ - -  15, albo jeszcze mniej. P łaca  ta 
byłaby- w y ż sz ą , g d y b y  nie konkurencya  najem ników galicyjskich, 
k tórzy  przyw ykłszy  w »ojczyźnie nędzy * do nadzwyczaj oszczędne­
go życia, godzą się »za psie pieniądze«. S tąd  pochodzi naw et nie­
chęć, jak ą  lud hrubieszowski żywi ku przybyszom  z za kordonu.

Zdarza s i ę , że z wiosną chłopi zabierają się w  g rom adki po 
10— 15 ludzi i wędrują po wsiach i miasteczkach, najmując się do 
rąban ia  sągów, do budowli chat i t. p. T acy  mają nieraz zarobki 
wcale nie złe, dochodzące do 75 kop. dziennie.

T ak  zw. przemysłu włościańskiego niema zgoła, gdzieniegdzie 
ty lko zajmują się w yplatan iem  koszyków  i kobiałek, a jeżeli znaj­
dują się po wsiach rzemieślnicy, jak  bednarze, kow ale , stelmachy, 
tkacze, to ci produkują wyłącznie na potrzeby  wsi. P łó tna  w domu

4  „ Z a  rząd ó w  au s tryack ich  n a b y t s ta ro s tw o  h ru b ieszo w sk ie  S tan isław  S taszic , 
k tó ry  sz lach e tn ą  w ied z io n y  m y ślą  uchylen ia  p o d d a ń s tw a  d a ł in icy a ty w ę w  uw oln ien iu  
w ło śc ian  i ca łe  te d o b ra  z a p isa ł n a  gm inę t j. n a  ich i m ieszczan  h ru b ieszo w sk ich  k o ­
rzy ść , z obow dązkiem  zaw iąz an ia  to w a rz y s tw a  ro ln iczego  h rub ieszo w sk ieg o  dla d o sk o ­
n a len ia  ro ln ic tw a  i p rzem y słu , o raz  za ło żen ia  k ilku  in sty tucy j do b ro czy n n y ch , co gdy 
p rz y sz ło  do sku tku , ja k  najp o m y śln ie jsze  p rz y n io s ło  ow oce i d o b ro b y t ich u s ta liło “ .

K olberg, I, 12. A. St.
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b ab y  nie rob ią ;  len i konopie  przędą w czasie długich zimowych 
wieczorów, ale nici oddają do tkaczy. Zresztą gospodynie  i tak  
więcej mają do roboty , niż ich mężowie. U  biedniejszych zwłaszcza 
kob ie ty  zamęczają się p racą ,  gdyż n ie ty lko same muszą się trudnić 
gospodarstw em  domowem, o b o rą ,  chlewem, — ale nadto najmują 
się do robót w polu  ; dodajm y do tego  tru d y  macierzyństwa, a nie 
zdziwi nas, źe k o b ie ty  króciej zazwyczaj żyją od swych mężów. Do 
gospodarza, a jak  go żona nazyw a c z o ł o w i k a  należy jedynie g o ­
spodarstw o rolne, obsłużenie koni, k tó rych  każdy  s ta ra  się mieć 
jak  najwięcej, choć lichych i nie silnych, — a dużo wolnego czasu, 
k tó ry  mu od tych zajęć zbywa, obraca na po g ad an k ę  w karczmie 
lub, co najwięcej, na w yrób  beczek ze słomy, szytych prę tam i łozo 
wymi. W y ją tk o w o  ty lko, g d y  kobieta  zby t często w ódką się zalewa, 
mąż w obawie, by  połowica nie opróżniła spiżarni, -7 bó pieniądze 
są zawsze w ręku  gospodarza, (nawet zarobione przez żonę na ro- 
bociźnie do niego należą) — pilnuje sam gospodarstw a dom owego 
i żonie k rupy ,  m ąk ę ,  słoninę w y d z ie la1).

S traw ę  gospodyni gotuje  dw a razy  dziennie : raz p rzygo tow uje  
śniadanie i obiad jednocześnie, (bo p o traw y  na śniadanie ugo tow ane 
służą także i na p o ł u d e ń), d rugi raz — wieczerzę. Najczęściej 
go tu ją  następujące potraw y.

N a śniadanie i obiad:
1) Barszcz z chlebem i j u s z k a  (krupnik);
2) j uszka i kapusta  ;
3) barszcz i p y  r o h  i ;
4) k apuśn iak  i p irog i ;
5) kasza jag lana  i kluski.

Oprócz tego codziennie ziemniaki, na śniadanie pieczone (tak 
przyrządzone nie potrzebują okrasy), na obiad go tow ane i ob ierane.2)

W ieczerza składa się albo 1) z zacierki, albo 2) z j u s z k i  
k a r t o f l a n e j  (zupa kartoflana), albo 3) z j u s z k i  innego r o ­
dzaju. I znowu ziemniaki pieczone.

h  0  g o sp o d a rs tw ie  sz czeg ó ły  podaje  K olberg, I, 91. A. St.
2) Zob. K olberg, I, 57. „L ud  od H ru b ieszo w a  n iem a w strę tu  do je d z e n ia  lub p icia 

z  n aczy n ia , z k tó rego  ja d ło  i p iło  b y d ło  ro g a te ; ozuje zttś o b rzydzen ie  de tak ichże  n a ­
czy ń  po  p sach , św in iach , k on iach  i innych  zw ierzę tach . W strę t m a ró w n ież  do zd z ie ran ia  
sk ó ry  z pad ły ch  koni i w szelk iej pad liny , a  n aw e t niechętn ie  p rz y p u sz c z a  do w sp ó l­
n ego  ja d ła  (osob liw ie  z jednej m iski) człow ieka, k tó ry  n ied aw n o  z d z ie ra ł ze zw ierzęc ia  
sk ó rę “ . T am że, zob . także, str. 57 — 67.
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Piją  także s e r w a tk ę , jedzą ser, śledzie ; do p ierogów  używ a­
nej t. zw. m ą c z k i  z twTarogu. Zwyczajną przekąską po wódce 
jest chleb z cebuią lub czosnkiem. A  propos w ódki muszę w y ­
znać, Hrubieszowianie. piją jej dużo, uważając ją  jako  rzecz n ie­
zbędną, ale ponieważ g łow y mają tęgie, przeto pijaków, odchodzą­
cych od przytomności, niewielu. Słyszałem ty lko o jednej wsi, k tó ­
rej mieszkańcy mają sławę pijaków. W ó d k a  uw ażana jest także 
jako skuteczne lekarstwo przeciw mnogim chorobom i p rzypad ło­
ściom ; niedom agającym  i położnicom dają wódki, śledzia i cebuli 
»żeby wygryzło« — i zdarza się, że ten  t r ó j  m e d y k a  m e n t  
w y g r y z a  biedaków. . . na tam ten  świat.

K ie d y  już m owa o chorobach, wspomnijmy i o znachorach. 
Lekarzowi chłop nie wierzy, niema doń zaufania, opierając się na 
argumencie, że » d o k t o r  n i c  n i e  z n a j e « .  S m utne to, ale 
zdaje mi się, że nie po stronie chłopa jest cała w ina ;  nasi lekarze 
nie umieją czy nie chcą zniżyć się do pojęć ludu i zbyt i m p o ­
n u j ą  wieśniakowi, k tó ry  nieraz i nie śmie trudzić »takiego pana« — 
z drugiej strony, stanowczo chłop b y  się zrujnował, g d y b y  
przez czas dłuższy musiał kupow ać drogie lekars tw a w aptece, ja ­
kie mu »pan doktor« zajDisze. Zwraca się więc do znachora lub 
znachorki, k tó ra  mu choroby  po łacinie nie będzie nazywała, ani do 
ap tek i nie pośle, jeno albo z a ż e g n a ,  albo da co na w y g r y ­
z i e n i e  — i b a s t a 1). S ły n n ą  znachorką w H rubieszówskiem  jest 
b ab a  z Peresołow ic (w okolicy Grabowca), a także pew ien żyd 
w U ściługu. Żydek ów dziecko, mające konw ulsye, leczył w ten 
sposób, że roztopiwszy pół fun ta  wosku, w ylał  nag le  nad b ieda­
ctwem, żeby ( j a k , objaśnił m atce maleństwa) p e r e s t r a s z y ł o ś .  
W ieśn iak  hrubieszowski jest — jak  każdy  inny  — wielce przesądny, 
w sny święcie wierzy ; to też, g d y  babie się przyśni, że ten lub 
ów chłopa jej albo ją samą może wyleczyć, poczytuje to za obja­
wienie boskie, udaje się do »objawionego« lekarza, k tó ry  ani po ­
jęcia o leczeniu niema, i zmusza go, b y  jej cokolwiek polecił w y ­
konać ; co ? — to jej w szystko jedno, bo wierzy, że każdy  środek, 
b y le  od przyśnionej osoby pochodził, niemoc w m i g  u leczy2).

Z pośród wszystkich przesądów, najciekawszym  jest w iara 
w dyabła. Słowiański czart, bies złym nie jest, jes t  co największa 
złośliwym, zresztą pełni zawsze obowiązki w yk o n aw cy  sprawiedłi-

») Zob. K olberg , I, 33, II, 2 0 1 - 2 1 3 .
2) P rzep o w ied n ie  ze snów , zob. K olberg , II, 200 -^201 .
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w ych  w yroków  Boga. Kusi, bo tym  sposobem w ystaw ia  cnotę na 
p ró b ę ,  ale k to  z p ró b y  wyjdzie zwyciezko, temu nic złego nie czy­
ni. N aw et od pokusy  — w ed łu g  mniemania rusina hrubieszowskie-' 
go  — zabezpieczyć się można, trzeba ty lko  położyć krzyżyk  p o ­
święcony na l e w e m  ramieniu, bo ty lko  od tej s trony  z ł e  ma 
przystęp  do człowieka (przy p raw y m  boku stoi anioł). D yabę ł  może 
przybierać  różne postaci ; — kto  chce go pod właściwą jego po ­
stacią zobaczyć, niech w yw ierci dziurę we drzwiach karczmy, otwór 
sęczkiem zabije: spojrzaw szy przezeń do wnętrza, ujrzy »czarną p o ­
tworę« z prostym i rogam i na giowie, ogonem  z ty łu  i k n u t e m  
w ręku. W  chacie dyab ła  nie ujrzysz, bo św iętych obrazów się l ę k a ’).

P o d  w zględem  religijnym, chłop hrubieszowski odznacza się 
indeferentyzmem, o cźem i ks. L ikowski w sw ych »Dziejach k o ­
ścioła unickiego« wspomina. L ud  wierzy w B oga,  modli się do 
krzyża, bez względu na to, jak iego  on kształtu, obwiesza go czę­
ściami ubrania  chorych, zwłaszcza fartuszkami dzieci, k tó re  ma 
nadzieję w ten  sposób uzdrowić lub od nieszczęścia zachować — boi 
się nadto  ognia p iekielnego, ale jest to w iara powierzchowna, nie 
przeszła w organizm, w krew  tego  ludu, i w życiu prak tycznem  
chłop jest najkomletniejszym materjalistą.

O własności ma ' on wcale oryg inalne  pojęcie. Największym 
grzechem przeciw własności jest kradzież pierza. P ierze nie zużywa 
się prędko, może służyć paru naw et pokoleniom, więc kradzież 
pierza jest grzechem śmiertelnym. U kraść pieniądze jest grzechem, 
ale nieco od poprzedniego  mniejszym : można wpraw dzie za nie na­
być  rzeczy trwałe, ale z drugiej s trony  m ogą także i rozejść się 
rychło, tak  że śladu z nich nie zostanie. Złodziej, co sąsiadowi 
swemu ukrad ł pieniądze, nie ściąga na siebie tak  wielkiego obu­
rzenia, jak  baba, co kumie h ł a d y s z k ę  z pierzem zabrała. A  już co 
do kradzieży jab łk a  w ogrodzie, drzfewa w lesie chłop skrupułu  
wcale sobie nie robi, a od przestępstw  tego rodzaju powstrzymuje 
go jedynie obaw a odpowiedzialności przed prawem. Jab łko  się zje, 
drzewo się spali, a zresztą (rozumuje sobie), czy to nie na tu ra  p o ­
umieszczała jab łka  na  drzewie bez współudziału właściciela? a drze­
w o w lesie czy właściciel s ad z ił? . . .  W p raw d zie  ten  sam chłop, 
g d y  zostanie właścicielem kaw ałka  ziemi lub lasu, rozumuje inaczej, 
zasady etyczne ustępują  miejsca względom egoistycznym, czatuje 
na szkodnika i skarży go do sądu, albo sam doraźną sprawiedli­

>) Zob. Kolberg, II, 1 2 8 -1 3 6 .
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wość wymierza,... S top ień  zamożności pokrzywdzonego także winę 
zmniejsza lub powiększa: ukraść co dziedzicowi, p a n u  — to grzech 
o wiele mniejszy, niźli pokrzyw dzenie takiego, na k tó rego  dobro­
bycie  szkoda w dotkliw y sposób się odbije. W idzim y zatem, że 
z p u n k tu  widzenia ludu, rzecz, będąca w posiadaniu czyjemś, jest
0 ty le  jego  w łasnością, o ile przyczynił się on do jej w yp ro d u k o ­
wania, i kradzież tem większem będzie przestępstwem: i) im bardziej 
szkoda odbije się na ogólnym  dobrobycie poszkodow anego i 2) im 
większą trwTałość posiada rzecz przywłaszczona.

Co się tyczy  t. zw. moralności w pospolitém tego słowa zna­
czeniu, to podobnoć nigdzie u ludu nie jest ona zbytnio wysoką. 
Parobcy  wcale nie robią sobie sk rupułu  z w stępowaniem  w niele­
ga lne  związki płciowe, a i cnota dziewcząt nie jest »murowana«. 
S tąd  te ostatnie dość często zostają matkami, pomimo, że z takimi 
pa robcy  nie chętnie się ż e n ią , wyjąwszy, g d y  k tó ra  odznacza się 
w y ją tkow ą urodą lub znaczny po sag  p o s iad a1). Dawniej p ra k ty k o ­
wał się tu  barbarzyńsk i zwyczaj w ypraw ian ia  dziewczętom upadłym  
pew nego  rodzaju kociej muzyki. "Wyprowadzano niebogę z cha ty
1 przy  zgiełku zgrai wiejskiej, k tó ra  na delikw entkę rzucała błoto 
i kamienie, wiedziono ją  przez wieś do krzyża ; tam zdejmowano 
ostentacyjnie . z g łow y  w i n о к  — i wym ierzano karę  cielesną. 
Zwyczaj ten już dziś ustał zupełnie skutkiem surow ych kar, w yznacza­
nych  przez władze na egzekutorów  tego  obrzędu. W y p a d k i  zabi­
jan ia now onarodzonych dzieci n iepraw ych zdarzają się niezmiernie 
rzadko dlatego, że rodzice m atki chę tn ie4w ychow ują tak iego  wnuka, 
k tó ry  ty lko przez k ilka  pierwszych lat jest darmozjadem i po trze­
bu je .op iek i,  a rychło przemienia się w robo tn ika  i, począwszy od 
s tanow iska gęsiopasa, aw ansuje szybko, a p łacy  żadnej nie pobiera. 
W  tym  znaczeniu dzieci są w ogóle  u ludu uważane jako  b łogos ła ­
wieństwo boże. S ta łe  pożycie małżeńskie bez ślubu kościelneg'0 też 
się zdarza, ale p rak ty k u je  się przeważnie przez osiadłych wśród tu 
tejszej ludności galieyan. (Dok. nast.)

t) .K olberg , za ś  pow iada.:, „ S k o z a c z o n ą  z w ła sz c z a  u ro d z iw ą  i p raco w itą  p o j­
m ie najlepiej -we w si u w aża n y  g o sp o d a rz , w dow iec i t. d. Zob. I, 24.
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Gwiazdy i grzyby w podaniach ludu,
( S z l s i o  e t u - o l ö g r i c z i v y .)

Z licznych badaczy  na polu ludoznawstw a żaden nie zwrócił 
pilniejszej uw agi na podania  mające związek z astronomią lub 
grzyboznaw stw em  ludowem, a przecież w podaniach tych cenne 
i nader ważne są m ate ry a ły  do studyów  porów naw czych  nad k u l­
tu rą  ludów.

Z poetów, M i c k i e w i c z  umieścił w »Panu Tadeuszu« kilka  
szczegółów z dziedziny astronomii, zabarw ionych lekko ludowemi 
tradycyam i o gwiazdach, -— w ustępie zaś przy grzybobraniu , n ad ­
mienia w odsyłaczu o pieśniach, krążących między ludem o wojnie, 
na  k tó rą  w ychodzą g rzyby. — R . Z m  o r s k i ,  w poemacie, »W ie­
ża Siedmiu W odzów« w gwiazdach błyszczących widzi hełm y b o h a­
terów — i formą wiersza zbliża się do ludow ych utworów, lecz pod 
w zględem  duchowym  nic wspólnego z nimi nie ma, bo treść poem atu  
jest w ątkiem  sagi skandynawskiej. Józef G r a j n e r  t ,  w rozprawce 
swojej »Gwieździsty S trop  Nieba« — umieszczonej w jednem  z peryo- 
dycznych pism warszawskich r. 1867 lub 1868, poruszył ze strony 
filozoficzno - moralnej gwiazdoznawstwo ludowe, zostawiając najracyo- 
nalniejsze kw estye  tego kultu , bo początki jego, po za obrębem 
swoich rozumowań. Zresztą ani K.. W . W  ó j c i с к  i w swoich 
»Klechdach etc« — ani też G o ł ę b i o w s k i 1), — ks,  L.  A.  J  u с e- 
w i c z 2), — A.  N o w o s i e l s k i 3) (Marcinkowski), — J. R a d w a ń ­
s k i 4) etc. nie podali żadnych z tego  działu szczegółów. N aw et g ło ­
śni badaęze początków Słowiańszczyzny J. L e l e w e l ,  W.  A.  M a- 
c i e j o w ś k i ,  K.  J a r o c h o w s k i  nie rozejrzeli się we wskazanym  
kierunku  — a co dziwniejsze, że i w m ateryałach  do etnografii, 
g rom adzonych  przez O. К  o 1 b e r g  a, prawie niema wzmianki o p o ­
dobnych  podaniach.

Lecz pom inąwszy ich wartość naukow ą cenne są one jako czyn­
niki, ułatwiające gruntowniejsze poznanie charak teru  tej milionowej

>) L u d  p o lsk i i jeg o  zw yczaje . W a rsz a w a  1830.
2) W sp o m n ie n ia  Ż m udzi eto. W ilno  1842.
8) L u d  uk ra iń sk i. W ilno 1857.
4) Rzecz o m itologii s łow iańsk ie j — K raków  1862.
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masy, której nadać ruch ku w yżynom  oświaty, jest zadaniem cza­
sów obecnych.

L ud  wiejski przedstaw iany  nam byw ał bądź to zbytnio  upoe- 
tyzowanym, bądź znowu ze s trony  moralnie jak  najg'orszej. Dopiero 
w pracach umieszczonych w w ydaw nictw ach  ludoznawczych osta­
tnich lat, w »Zbiorze wiadomości do an tropologii krajowej« w » W i­
śle«, sp o tykam y  się często z trafniejszą, chociaż w ciasnych g ran i­
cach geograficznych zamkniętą oceną charak teru  ludowego.

Mimo to jed n ak  śmiało twierdzić można, że dotychczas do k ła ­
dnie nie poznaliśmy ludu wiejskiego, tern bardziej, że nie zwracamy 
uw agi na  pew ną dwulicowość jego charakteru , k tó ra  nigdzie tak  
jaskrawo nie występuje jak  w pojęciach w iary  i wierzeń ludu, na 
polu religii i zabobonu. T u  na przem iany okazuje się chrześcijaninem 
praw ow iernym  lub poganinem  najupartszym  i zdumiewa tem etnologa.

Z głow ą podniesioną wierząco ku  gwiazdom, chłop odczytuje ze 
sklepu niebieskiego głębokie dow ody istności B oga, odnajduje w 
gwiazdach pamiątki przyjścia i męki Zbawiciela,“ głosi legendy o Św ię­
tych  Pańskich, zbiera wzniosłe p raw d y  i nauki moralne, — lecz 
nachyliwszy się w gęstw inę boru  nad pniakam i drzew ściętych 
i w ygrzebując z mchów i porostów swoje b e d k i  i h u b y 1), chrze­
ścijanin ten przybiera nagle  postać obcą : staje się istotą na wskroś 
pogańską  i — mimo wiedzy — naw et kapłanem  wierzeń, przed erą 
K rzyża  leżących.

Tysiące lat przeszło pełnych zmian najrozmaitszej natu ry  
i przeobrażeń przekonań ludzkich, a teraźniejszość przez lud wiejski 
mimo to tysiącem węzłów pozostała złączoną ze szarem przedpora- 
niem epoki zbawienia. Z ludowych obrządków, zwyczajów i o by­
czajów, z guseł i klechd, z bajek  i podań rozchodzą się jeszcze zdu­
miewające dźwięki i odgłosy, k tó re  świadczą o wielkiej sile nastroju 
prastarych w yobrażeń i niespożytej słabości ducha, w k tó rego  wnę-' 
trzu znalazły schronisko.

Najwyraźniej i najjaśniej od niezliczonych okruchów przeda- 
wnioneg'0 życia, mrokiem pogaństw a om glonego, odrysowuje się, 
cykl podaniow y o gwiazdach. L eg en d y  te są złotem ziarnem chrze­
ścijańskiego siewcy, z pierwszych wieków ery  pochrystusowej.

Niezgodne trochę z biblijnemi wiadomościami o stworzeniu 
świata, (bo u legały  różnym modyfikacyom w ustach ludu), nie przeczą 
jed n ak  powadze pism a świętego.

8)O gó lna  n a z w a  g rzy b ó w  ; — bedki u  p o lsk iego , h u b y  u rusk iego  ludu ,
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W e d łu g  tych  p o d ań :  niebo za czasów ży d o w sk ich 10) zupełnie 
by ło  ciemne. G w i a z d y  d o p i e r o  s i ę  n a l e w a ł y  — ale nie świe­
ciły ziemi, ty lko  nad  rajem, i ty le  o nich wiedziano, co przez sen.

Jeżeli B ó g  chciał prowadzić ludzi po swojej woli, natedy  za ­
pa la ł  im ognie na obłokach. T ak  było  za żydów, że naw et dusze 
zmarłych leciały przez ciemności do g ó ry  i tam  się b łąkały.

Do ludzi um ierających w łasce, przychodził anioł z pochodnią, 
ab y  ich dusze przeprow adzić  przez noce. Z ziemi widziano w tedy  
ognie okrąg łe  ja k  koła, i rozumiano, że to wozy ogniste, a na nich 
dusze odjeżdżają p rzed  b ram ę niebieską. T a  s z c z o  l u d y  z n a ł y  
p e r s z e  n a  ś w i t i ,  dodał z lekceważeniem opowiadający, s ta ry  
pasiecznik.

Dzisiaj powszechnie wiadomo, że gw iazdy  to są liczby i znaki 
uczynione przez B o g a  Ojca przy  obliczeniu ludzi na ziemi. O bra­
chunek  ten  zrobiono przed samem narodzeniem Zbawiciela, aby  
wiedział ile dusz odkupi. Skoro człowiek się rodzi, zaraz taki jeden 
znak p rzy b y w a ; dla każdego bow iem  świeci jakaś  gwiazda.

Gwiazdy raęhowa.ć to grzech i niebezpiecznie. Można b o ­
wiem przy  tej rachubie n a t k n ą ć  na swoją gwiazdę, a w tedy  n a ­
g łą  śmiercią skończyć. — Jes t  to w formie mistycznej w y p o w ie ­
dziana przestroga, ab y  na próżno czasu nie marnow ać twierdzi J. 
G r a jn e r t11).

Gwiazda Chrystusow a poczęła świecić od dnia Z w ias tow a­
nia, ale ludziom nie by ła  widoczną. G d y  Zbawiciel na świat p r z y ­
szedł, wytoczyli ją aniołowie na niebo. Ze by ła  jaśniejszą od innych 
znacznie, przeto dostrzegli ją pastuszkow ie i Sw. Trzej królow ie — 
i poszli pokłonić się dzieciątku Jezus.

Ze śmiercią cnotliwego człowieka, gw iazda jego  bynajm niej 
nie gaśnie — ani też spada. Dusza lecąca do wieczności za­
b iera  ją  sobie, a g d y  godną  tego : przystra ja  nią Chwałę Boską.

D r o g a  m l e c z n a  to gościniec do nieba prowadzący. I  Zba­
wiciel szedł nim w stępując w niebo — i M atkę B oską aniołowie w ie­
dli tym  gościńcem ; zresztą każda dusza wstępuje na  niego, g d y  
z chm ur zejdzie. T rzeba  jednak  wielkiej przezorności do tej pośm ier­
tnej podróży, bo d roga  rozdziela się w dw a k ie ru n k i , z tych  jeden 
wiedzie w »zatracenie«. — A b y  tą  d rogą  jechał L ucyper  do walki 
z Bogiem, o tem ani lud polski ani ruski nic nie wie. Może być,

10) L u d  w iejski u w a ż a  ży d ó w  za  n a jp ie rw śzy c h  na  św iecie. Od nich  .p o c h o d z ą  
dop iero  w sz y sc y  in n i pogan ie , a  n aw e t N iem cy, tjdko ci o sta tn i są  chrzczeni żydzi.

■ 11) G w ieźdz isty  S trop  Nieba. — W arsz aw a .
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że pomiędzy ludem na L itwie utrzymuje się to podanie, przytoczone 
przez Mickiewicza w astronomii W ojskiego.

K o m e t y  czyli gw iazdy  z g r z y w ą ,  r ó z g ą , miotłą lub 
warkoczem ognistym, uważa gmin zawsze za przepowiednie wojen, 
ciężkiego głodu lub pomoru. G dy  się jednak  ludzie ukorzą i szcze­
rze b łaga ją  B oga, n a ted y  odwraca się nieszczęście.

N a  K s i ę ż y c u  wieśniacy widzą dwóch braci. W  niek tó ­
rych  okolicach dodają, że to jest K a in  i Abel — gdzieindziej ska- 
zka mówi tylko o dwóch braciach, k tórzy  sobie w ydzierają  palicę 
(w Złoczowskiem), albo widły, (w Grodeckiem). — W  bocheńskim 
powiecie lud zamiast K a in a  i Abla, mieści na księżycu czarownika 
Tw ardow skiego . Szatan  musiał go tam porzucić, chociaż do piekła 
miał być porw any. T w ardow ski bowiem począł śpiewać g o d z i n k i ,  
a śpiewaniem tem osłabił moc złego ducha. Na księżycu T w a rd o ­
wski poku tow ać będzie do sądnego dnia.

Gwiazdy niecnotliwych ludzi ciemnieją i kopcą. Nad niemi 
św. W aw rzyn iec  męczennik płacze — a ma tę łaskę od P an a  
Jezusa, iż łzami swemi może przyćmione zruiki (t. j. gwiazdy) roz­
jaśnić. G dy  więc łza św. W aw rzy ń ca  upadnie na gwiazdę tedy  ona 
się c z y ś c i  — a dusza ludzka będzie zbawioną. — Gorzej jednak  
z gwiazdami, k tó re  pociem niały do szczętu. N ad  niemi Św ięty  łez 
nie wyleje, ale się odw raca ; więc spadają  one do »bani Piotrowej« — 
któ ra  jest szklaną, a w niej się palą  »roztopione żary«. — Nie jest 
to piekło, bo do niego duszę poryw ają  ty lko czarci. — G d y b y  
wszystkie gw iazdy  poczerniały i w pad ły  do tej — bliżej n ieokre­
ślonej bani, wrącej ogniami (ta bania  oznacza zapewnie kulę  n ie­
bieską i słońce?) na tedy  b y łb y  koniec świata. Ziemia zostałaby 
wciągnię tą  do przepaści, ale tego nie dopustu Bóg. Duch Święty, 
k tó ry  dusze wiąże do gwiazd jasnych ; one ludzi i ziemię ciągną 
w górę. L egenda  o ł z a c h  Ś w  W a w r z y ń c a  jest rozpowsze­
chnioną ogólnie pomiędzy ludem ruskim i polskim. N aw et na B u k o ­
winie,. w okolicach W arny  i K im polungu  (Dłuhopole) pow tarzają  
ją  R um uni i koloniści N iem cy; podaną im została zapewnie przez 
lud ruski zamieszkujący wsi sąsiednie.

O dm ienny nieco w a ry an t  opowieści o ł z a c h  ś w i ę t y c h  
słyszałem w Nowo - Sądeczyźnie. Różnica  tyczy się jednak  tylko 
imienia. Zamiast św. W aw rzy ń ca  stawiają tam Św. Piotra. On rze- 
wnemi łzami płacze i p łakać będzie po koniec świata  z żalu, że 
się b y ł  zaparł Zbawiciela.
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Oprócz gwiazd, uw ażanych  za znaki liczbowe i oprócz łez 
świętych, w ystępu ją  w astronomii ludowej także i inne ciała niebie­
skie. W  astronomicznej konste lacyi Oriona, w samym pasie, jednym  
szeregiem błyszczące trzy gw iazdy  pierwszej wielkości, to według 
ludu są K osarze  św. Izydora. O bok nich trzy stopniowo zmniej- 
szające się gwiazdki, to N o s i a c  ze ,  bo przynoszą pożywienie 
pierwszym. Odnosząca się do tych  konfiguracyi legenda  wspomina 
o czasach, k iedy  na  ziemi zapanow ał pom ór taki, że omal cała zie­
mia nie wyludniła  się. Było to po wojnie. Na niej w yginę ła  moc 
ludu — i w domu ludzie marli jak  muchy. Dziatwie mniej to szko­
dziło, ty lko  starym. S ad y b y  liczne i wsi zamieszkiwała już prawie 
ty lko  dziatwa drobna, a rzadko było o kobietę  starszą, k tó rab y  się 
zaopiekować chciała niemi. W  końcu  przepadała  już i g a d z i n a 12), 
bo nie było  kom u zająć się sprzętem i gromadzić paszy na zimę.

Żył w tedy  Św. I z y d o r 13) na  świecie, roln ik  i oracz, — i ten  
użalił się bardzo nad  ciężką dolą ludzką. Porzucił b ro n y  i p ług  swój 
w skibie, a przebiegał kraj wszersz i wzdłuż, aby  znaleźć robo tn i­
ków. Znalazł zaledwie dwóch i z nimi s tanął do kośby  dla miłości 
bliźniego bezpłatn ie  — a naw et s traw y ze wsi n ik t im nie p rz y n o ­
sił, lecz posilali się chlebem anielskim, k tó ry  im przynosili an io ło­
wie, zlatujący jeden po drugim ; — ślad ich pozostał pomiędzy 
gwiazdami, dokąd  cudem boskim wzięci zostali także kosarze.
P ł u g  i B r o n ę  Św. Izydora  pokazuje lud w pobliżu T a r c z y  S o ­
b i e s k i e g o ,  lecz o tej ostatniej nic nie wie. P łu g  ten  jak  na ziemi 
tkwił jedną częścią w skibie ornej, tak  u tkw iony  jest w niwę niebie­
ską — a dopiero g d y  się niebo przybliży  do ziemi, będzie w ido­
czny całkiem. Niebo, n ieustannie bowiem  choć powoli, zbliża się do 
ziemi.

W  Lubelskiem  znane są w ieśniakom g'wiazdy K a s to r  i Po-
luks, k tó re  zowie B i s  k u p k a m i ;  w K rakow skiem  dają im n a ­
zwę : B l i ź n i a c z k i .  Dawniej u Słowian zwano je podobno L e l e  
P o l e l e , . a  na Litwie — jak  poetycznie Mickiewicz pow iada w »Pa­
nu Tadeuszu«,

...w zodjaku gm innym  ich przechrzczono
Jeden  zowie się Litwą, a drugi K oroną .

Co do nazw y »Biskupki« żadnego podania  zebrać nie mogłem, 
nazwę zaś »Bliźniaczek« nadano tym  gwiazdom  dla jednakow ego

ia) G adzina  o z n acz a  tu  w szelk i in w en ta rz  ży w y  w  g o sp o d a rs tw ie : konie, k ro w y ,■' 
w o ły , ow ce, trzo d ę  ch lew ną, n aw e t p sy  i koty .

l3) W  L ubelsk iem , w  sio łac h  do o rdyn acy i Z am oysk ich  należących , św . Izydor 
p rzez  lu d  n az y w a n y  b y w a  „ W iz y ta .“
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światła i równej wielkości, w jakiej się przedstawiają patrzącemu.
F ig u rę  astronomiczną K o r o n y ,  nazyw a lud K o ł e m  ś w. 

K a t a r z y n y .  B y ła  wplecioną w to koło Święta i toczoną z g ó ry  
skalistej, po której dzwona się popsuły , jak  dowodzi lud, pokazu­
jąc pomiędzy gwiazdam i próżne odstępy, i zwąc je s z c z e r b a m i .  
Najjaśniej K oło  św. K a ta rz y n y  ma świecić w listopadzie, bo w tym  
miesiącu św. męczenniczka weszła do nieba.

W  ręku  astronomicznej P a n n y ,  nauka  umieściła kłos. O p a n ­
nie gwiazdowej, nigdzie nie słyszałem podania, lecz gw iazdy 
K ł o s  u p s z e n i c z n e g o  znane są pomiędzy ludem, k tó ry  
opow iada o kłosie następującą legendę :

Dawniej pszenica nie rosła z takiem i małemi kłósiami, jak  dzi­
siaj, ale źdźbła od samej ziemi już b y ły  ziaren pełne. Obfitość 
tak a  i szczodrość P ań sk a  zaczęła psuć ludzi i już im nieprzyjemnie 
było jadać chleb bia ły  i czysty, lecz mieszali do n iego różne okrasy  
tak, że sam ym  chlebem się karmiąc, łamali już posty. Dużo też zboża 
szło na zepsucie i gniło, bo ludzie popad li  w grzech lenistwa.

W  tedy  zagniewał się P an  B ó g  — i omal że pszenica zupeł­
nie nie zniszczała na ziemi. M atka B oska  jeno widząc zagniewanie 
Boże, zbiegła na  świat, gdzie się już zatracenie ziarna spełniało. 
R ę k ą  w tedy  ujęła źdźbło za czubek — a ile zdołała objąć między 
palce, na tak ą  długość —- ab y  było ziaren w pszenicy na przyszłość, 
w ym odliła  u P an a  B oga, składając przed Nim kłos w y rw an y  z roli. 
Spojrzał P an  wzrokiem zmiłowania, a światło tego spojrzenia pozo­
stało na kłosku ; tak  go  też widać n a  niebie teraz, ludziom dla p rz e ­
strogi. — W  bobreckim  powiecie dodają, iż N. P an n a  uprosiła 
ty le  pszenicy w kłosku, żeby w ystarczyło dla pieska i kotka.

Nie bez legendow ych  upiększeń lud w K rak o w sk iem  (wieś 
Śmierdząca) w spom ina o W a r s t a c i e  Ś w,  J ó z e f a ,  mieszcząc go 
w konstełacyi M a ł e j  N i e d ź w i e d z i с y. Powieści gm inne p rzed ­
stawiają Ś. Józefa raczej jako stolarza, a nie jako cieślę. R o b i ł  on n a ­
w et tron  dla H eroda  — jak  lud opow iada — lecz tu  w ydarzyła  mu 
się rzecz nader niemiła. P rzy  bran iu  m iary  ze s tarego  tronu, mu­
siała zajść pom yłka, albowiem now y  okazał się za wysoki, a co g o r ­
sze, także za wązki czyli ciasny. Św. Józef  by ł  przeto w niem ałym  
kłopocie, bo H eród  by ł  srogi jak  zbójca. Chrystus P an  za trudn iony  
zawsze I w latach swej młodości obok swego opiekuna, w ybaw ił go 
cudem z kłopotu. D a ł Św. Józefowi ująć krzesło tronow e za jedną 
poręcz boczną, a sam za d ru g ą  boczną pochwycił. C iągnąc każdy  
w przeciwną stronę, tron, jak  g d y b y  był skórzany, rozciągnęli do
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pożądanej szerokości, przez co Lakże odpow iedno go obniżyli. W  ten 
sposób zmieniony tron, H eroda  zadowolnił.

G o e t h e  w swoich p is m a c h 12) przytacza tę samą legendę 
w opow iadaniu  »Sanct Joseph  der Zweite«. W idocznie n iektóre po­
wieści gminne, szczególnie o życiu Św. Pańskich, szły od narodu 
do narodu w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, przynosząc nowiny 
o cudach — i u trzym ały  się pomiędzy ludem naszym.

Pomiędzy R usinam i w Sanockiem  utrzymuje się podanie  
o R y b i e  z g r o s z e m .  Pokazują  ją w siatce gwiazd, s tanow iących  
według astronomii figurę O r ł a ' .  Ma to być owa ry b a  ułowiona 
przez Św. Piotra , z której w yd o b y ł pieniądz na datek  kościelny za 
siebie i za Pana. Dalèj lud praw ie wszędzie na R u s i  zauważył dwie 
gwiazdy, k tó rym  dał nazw ę: Ż e r n y  ć z k i .  (Źrenice). — Jedna
z nich dzień zamyka, a d ruga  go odmyka. — W  m niem anych tych 
dwóch zorzach odnajduje się świetną gwiazdę W  e n u s, świecącą 
jak  wiadomo — zawsze ty lko  wkrótce po zachodzie albo przed 
wschodem słońca. L ud  polski zowie ją stosownie do pory  dnia, 
w której świeci : J u t r z e n k ą  lub Z o r z ą  w i e c z o r n ą .

Jeżeli astronom ia W ojsk iego , (w PanmTadeuszu), przez gminne 
podania  o gwiazdach nie znajduje poparcia  wszechstronnego, to 
przecież ma z niemi pew ne p u n k ta  styczne. Nie jest tworem  ty lko 
fantazyi lub poetycznem  zmyśleniem, ale zgodną zapewne z p o d a ­
niami ludu na Litwie.

Obraz W a g i  znają nasi wiejscy gwiaździarze, lecz ab y  na 
niej B ó g  w dniu stworzenia

»W ażył z kolei wszystkie p lane ty  i ziemię,
»Nim w przepaściach pow ietrza  osadził ich brzemię«, 

o tem nie wiedzą. Na szalkach tych ważone byw ają  złe i dobre 
czyny człowieka po zgonie. Św. Michał przeznaczony jest do tego. 
Zdarzyło się — mówi podanie — że niejaki człowiek z kupczenia 
chlebem, b oga ty ,  odwoził na ta rg  pe łny  wóz b o c h n ó w  (bochen­
ków  chleba). S p o tk a ł  go  dziad i prosił  o jałmużnę, ale nic nie wy- 
prosił. D ro g a  by ła  błotna, na drodze w yboje  i dziury, a wóz za­
pada ł  i przechyla ł  się tak, iż jeden bochenek  spadł do błota. P o ­
wożącemu nie chciało się zejść z woza, więc zawołał na dziada: 
w y c i ą g n i j  s o b i e  t e n  c h l e b  z b ł o t a ,  co też dziad uczynił. 
G d y  przyszło po śmierci do obrachunku przeti Św. Michałem, nie 
miał ów bogacz co położyć na wagę, a choć w grzechu ciężkim

I2) G öthe’s säm tliche W erke, t. 18. str. 16.
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nie pomarł, bo nie krzywdził bliźnich, to przecież żadnych nie miał 
także zasług. Aż dziadowina nadszedł i ów chleb, już nie zab ło ­
cony ale świecący położył na wagę, —■ i za ten dar, bogacz do­
stąpił  zbawienia.

S i t o  gwieździste widzi lud w konstelacyi zwanej w ł o ­
s a m i  B e r o n i k i .  Mickiewicz pow iada : »przez ok ręg  gwiaździ­
stego sita« — B óg  przesiał ziarnka żyta,

K ied y  je ,z nieba zrzucał dla A dam a ojca 
W y g n a n e g o  zà grzechy  z rozkoszy og ro jca“.

Może być, że na Litwie takie istnieje podanie, lecz ani w K ró ­
lestwie polskiem, ani w Galicyi pomiędzy ludem podobnego nie spo­
tkałem.

Sito znane ludowi, pochodzi od Trzech Króli.  Sypali  oni owies 
tem  sitem swoim  koniom, a zostawili go P a n u  Jezusowi wraz z d a ­
rami, k tó re  do niego powkładali.  Posług iw ała  się tem sitem M atka 
Boska, a po wniebowzięciu zawiesiła je pom iędzy gwiazdy. Było ono 
znacznie większe, ale czarci ważąc nap itek  tj. pierwszą wódkę, p o r­
wali je, ab y  odw ar przecedzić — i przy tej sposobności część sita 
spaliła się. S\V. M a r e k  odzyskał znowu sprzęt z rąk  szatańskich, 
nie mało się tłukąc po piekle — i zawiesił sito na dawnem  miejscu.

Powszechnie też znaną jest pomiędzy wieśniakami g rom ada 
gwiazd, k tó rą  nazyw ają K w o c z k a  z k u r c z ę t a m i .  U  R usinów  
nazyw a się K  u r  y  c z к  a. Ma to być podarunek  od pastuszka ofia­
row any  przy  Narodzeniu Pańskiem  -  następnie kwoczkę umie­
szczono pomiędzy gwiazdami na pam iątkę.

W ó z  D a w i d o w y  — a w edług  astronomii W o jsk ie g o :  
W ó z  a n i e l s k i  — »na k tó rym  przed czasy jechał Lucyper,  B o g a  
g d y  w zyw ał w zapasy« zapewnie także u L itw inów  znatiy być  musi 
w powyższem znaczeniu. Lud ruski i polski zna W ó z  z e  z ł a ­
m a n y m  d y s z l e m  — i wskazuje jako taki konste lacyą W i e l ­
k i e j  N i e d ź w i e d z i c y .

Na wozie tym  — w edług  podania  — sýn bogobojny  wiózł matkę 
swoją, wielką grzesznicę do piekła. Chrystus P a n  nie dopuścił je ­
dnak  tego, bo posłał archanioła, aby  zatrzym ał zapam iętałego syna 
i pouczył, że dziecku nie przysta ło  sądzić i po tęp iać  rodziców. Za­
nim archanioł święty sprawił poselstwo, syn z m atką pędząc ku 
piekłu, uderzył dyszlem o ró g  p i e r w s z e j  b r a m y ,  złamał go 
w połowie i  tak  go widzieć można teraz n a  niebie. Oświecony n a ­
stępnie przez posła niebieskiego, syn zawstydzony, konie odciął
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i rozpuścił. Po tem  odbyw szy  poku tę  wraz z matką, dostąpił  zba 
wienia.

S m o k  z o d  y a k  o wy ,  W ą ż  — lub w edług  Mickiewi­
cza » R y b a ,  k tó ra  L ew ia tan  się zowie« — żadna z tych  nazw nie 
jest znaną w astronomii gminnej. Na miejscu węża lud w K rakow - 
skiem, Lubelskiem i Sandomierskiem pokazuje S z n u r e k  z g u ­
z a m i .  Podan ie  odnośne do tego sznurka powiada, że m atka Św. 
P io tra  (P iotrowa mać), po tępiona za grzechy do piekła, g d y  się do­
wiedziała, iż jej syn jest klucznikiem nieba, zaczęła wzywać go o wy 
bawienie. Św. P io tr  wstawił się za nią i w yprosił łaskę Bożą. R z u ­
cił tedy  matce sznur, na k tó rym  porobił guzy  czyli węzły, aby  
wspinając się po nim, łatwiej się trzym ać mogła. Inne duszyczki 
widząc . sposobność w ydostan ia  się z m ąk piekielnych, czepiały się 
do Matki Św. P iotra ,  aby  wspólnie z nią dostąpić zbawienia. Ona 
obruszyła się jednak  i zazdrości pełna rzek ła :  »Mnie syn u P an a
w yprosił  a nie was!« Szamocząc się i strząsając dusze, przerwała 
sznur i w padła  jeszcze głębiej w ognie, zkąd  żaden głos do nieba 
już nie dochodzi. P rzerw ana  część sznura wisi na niebie, jeszcze 
i w idać go z guzami świecącymi n iby  gwiazdy.

Znaną jest nakoniec pomiędzy gm inem  figura K r z y ż a .  
L ud  do tej figury zalicza pięć gwiazd drugiej wielkości, a wierzy, 
że ich tam w przestrzeni więcej jest, lecz stają się w idocznem i tylko 
wtedy, g dy  Chrystus P an  krzyż ujmie w swą rękę ;  wtenczas jaśnieje 
cały gwiazdami. K ied y  Syn Boży zasiądzie na sąd ostateczny, 
w tedy  krzyż ten będzie trzym ał niby berło. Przedtem  jednak  krzyż 
ogniem spadnie na ziemię i spali wszystkie na niej g ó ry  i zrobi 
się J o z a f a t a  d o l i n a ,  na której sąd się odbędzie. (Pow iat g ró ­
decki). Są też tacy  na ziemi, k tó rzy  wcale nie widzą figury krzyża, 
szczególnie czarowniki i z a t r a c e ń c y .

T ak ie  podaniowe gw iazdy  krążą  przed wzrokiem gm inu na 
nocnem niebie. Są to jak b y  jaśniejsze ogniska e tapow e dla w y o ­
braźni ludowej i prom ienne wspom nienia jego  ducha ospałego. J a ­
kim sposobem  umysł tak  napełn iony  legendow em  światłem, cudami 
boskiej wszechmocy i p raw dą nauk  obyczajowych nagle  zanurzyć 
się potrafi w g ru b y  m rok zabobonu, to isto tną stanowi zagadkę. 
Poznajm yż to królestwo czarnej wiary.

Już same sny o grzybach, wieśniaczki uważają za zapowiedź 
nieszczęścia, »...sen mi przyszedł -  w yrzeka stara m atka nad chorą 
córką — jakobym  po lesie czystym chodząc, g rzybk i  brała. A  n a ­
zbierawszy fartuch pełen, poczęłam je na grzędach sadzić — a  wy-
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sad/.i wszy — do domu idę, aż patrzę w fartuchu jeszcze jeden ostał 
taki m alutki ; tak  się zawróciłam do tej grzędy, żeby i tego  przy  
tam tych  zostawić — i zasadziłam -go — na końcu.

M ówiłam ja  sen babom  — a one rzeką: Nie dohodujesz się 
ty  dziatek — nie dohodujesz... B ialutkie moje dziatki, cichutkie, 
czyściutkie; ino — że pożyczone — do czasu — aż je złe moce 
wezmą ! « ‘)

W  okolicach lesistych lud przy grzybobran iu  przestrzega p e ­
w nych  prawideł zabobonnych, g d y  w ieśniacy.innych wsi w yśm iew ają  
podobne p rak tyk i,  nazywając je »ni do czego«.

W  Lubelskiem  (koło T urob ina  i Tarnawy), zważają na to, aby  
idąc na grzyby, nie przeżegnać się, ani modlić, bo h u b y  pocho­
wają się pod ziemię.

Trzeba się jednak  koniecznie umyć. — N iektórzy ludzie wcale 
grzybów  znaleść nie mogą, bo o n o ich omroczy, ta  zniewidzi — 
a śmiać się do nich będą ty lko psiuki. (Gatunek trujących grzybów.)

Najlepiej posyłać dzieci na g rzyby , bo o n o nie ma żadnej do 
nich mocy, chy b ab y  g rzyby  piek ły  na ogniu w lesie, lub pom ie­
szali K o ź l a k i  z K o z i e r o ż k a m i .  — O wa nijakiego rodzaju 
figura baśni, k tó rą  gm in określa przez O n o, jest nieuchw ytnem  
jakiemś złem, posiadającem tajemniczą siłę do szkodzenia ludziom ; 
to złe ma jednak  pewne zakreślone granice, po za któremi szko­
dliwie działać nie może.

Obrzęd g rzybobran ia  w »Panu Tadeuszu« skreślony jest przez 
Mickiewicza bez przymieszki ludow ych zabobonów, albowiem w poe­
macie lud nie bierze w grzybobran iu  udziału. Mimochodem ty lko 
wieszcz nasz nadmienia, że ludowe pieśni l itewskie m ówią o g rz y ­
bach wychodzących na wojnę pod wodzą b o r o w  i k a ,  k tó reg o  zowią 
g rzybów  pułkowmikiem.

Podobnej pieśni nie słyszałem nigdzie, ale istnieją podania, 
iż g rzyby  same umieją śpiewać i gwizdać — a niekiedy cały  las 
napełnia ją  tajemniczym gwarem , piskiem i kwikiem. Stawione dalej 
w pieśniach litewskich byw ają  L i s i c e ,  zwane przez P o lak ó w  
L i s z k a m i ,  a przez R usinów  T y s z k a m i .  Twderdzą wieśniacy, 
że je d w a  r a z y  z j e ś ć  m o ż n a ,  tak  trudne do strawienia, 
choć. smaczne. Szafranowego są koloru, rosną na w ałkow atych  
p ieńkach  z nakryciem  przypłaszczonem, k tóre  lud zowie g u z i ­
k i e m ,  D rug i  ich gatunek , nieco jaśniejszej barw y, ma kształt ma-

P H ryw da — po w ieść  przez  M aryę R odziew iczów nę. W arsz aw a  1891.

13
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łych tulipanów, listki mięsiste, karbo  wane wierzchem. W  grzybach  tych 
rzeczywiście n igdy  robactwo się nie zalęgnie — i według  słów p oe ty  :

Istnieje jeszcze inny  g a tu n ek  grzybów , k tó re  wieśniaczki zowią 
P a n n a m i .  Są b a rw y  kanarkow ej,  korona  ich tarczowa sfa łdow ana 
bardzo, symetrycznie n iby kryzy. Są to ostatnie g rzy b y  przed 
zimą. R o sn ą  na pagórkach  piaskowych, rzadkim mchem okrytych. 
Z pod pierwszego — ziemię przyprószającego śniegu, słomianą swą 
barw ą  żółcieją kupkam i, n iby  m atow ane złoto.

Złośliwe to jednak  g rzyby, zaczarowane jakieś wiedźmy, są 
owe P a n n y .  — »Pewnego czasu parobczak  już stateczny, zbierając 
te bedki, spostrzegł, że mu ręka nagle  zczerniała jak  smoła. Zalę 
kn iony  rzucił wszystko i pobieg ł do domu. T am  obkładano mu 
rękę  w apnem  i tłuczonymi pająkami, ale nic nie pomagało. B aba  le­
k a rk a  uznała, że to d o p u s t ,  k tó rego  trudno przemódz zam aw ia­
niem, dłoń napuchła  i w przeciągu jednej doby  parobczak  umarł.« 
(Kraina, w Opatowskiem).

Szczególniejszem jest, iż. pierwszem i ostatniem ogniw em  
w szeregu g rzybów  stanowi rodzaj, żeński. N a czele stoją tak  zwane 
B a b k i ,  pierw szy owoc leśny i p ierw iosnki borów, — ostatnie są. 
P a n n y ,  późnej jesieni dary. A jedne i drugie uzyskały  złośliwe 
przymioty, n iby  obyw ate ls tw o niezäszczytne w królestwie guseł. 
Jak ie  zaś B a b k i  w yrządzają pso ty  kobietom, gdy  same do lasu 
idą, to poznam y z następnej skazki :

— »R ankiem  wczesnym po pierwszym deszczu wiosennym w y ­
bra ła  się młoda niewiasta za grzybami. W  lesie słychać było jeszcze, 
n iby  wrzawę piskliw ą po za pniakami, gdzie B a b k i  rosły kupą. 
P o  d e s z c z u  n a  w i o s n ę ,  t o  o n e  s i ę  r o j ą  j a k  p s z c z o ł y .  
G d y  kobie ta  B abkę  urwała, zapaliła się jej jasnym  płomieniem 
w ręku  — a inne szczezły pod pniakami, wrzasnąw szy jak  stado 
gęsi. Cały rok  owej kobiecie ją trzy ła  się ręka, aż dopiero znachor 
ze wsi sąsiedniej zamówił jej oparzeliznę — a oraz odgadł, że idąc 
do lasu, kob ie ta  b y ła  nieczysta, tj. nieumyta.«

Zapalne owe Babki - g rzyby, mają kszta łty  stożków ; u 
wierzchu ciemnoszaremi karbam i urozmaicone, łodyżki czyli nóżki 
mają d ługie i białe. D rzew ka w zabaw kach dla dzieci, owe topolki 
z w iórow ym  liściem, są zupełnie podobne do Babek, nader delika­
tnych  i smacznych. (Dok. nast)

»Godłem są panieństw a — bo czerw ich nie zjada 
I  dziwno, żaden owad na nich nie usiada.«.
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Ludowe n azw y  miejscowe
w powiecie Brzeskim w Galicyi.

(Ciąg dalszy).

II  Gmina Biadolmy szlacheckie.

A. Wieś Biadoliny szlacheckie.
Otrzymała nazwę z tego  samego powodu, co B iadoliny ra- 

dłowskie, do k tó rych  p rzy ty k a  i od k tó rych  oddziela ją po tok  P o ­
krzyw ka. P ie rw otn ie  zdaje się tw orzyła z B iadolinami radtowskimi 
jedną osadę, zamieszkałą przez tych  sam ych Niemców, dopiero p ó ­
źniej oddzielono ją od Biadolin radłowskich, a ponieważ nab y ł  ją 
jakiś s z l a c h c i c  czyli, jak  się lud wyraża, p r z y d z i e l o n a  z o ­
s t a ł a  j a k i e m u ś  s z l a c h c i c o w i ,  przezwano ją B i a d o l i n a m i  
s z l a c h e c k i m i .

B. B o l e ,
1. S t a w i s k a ,  bo na tem miejscu, b y ł  dawniej staw, po k tó ry m  

jest nizki grunt.  P rzy  tym  stawie by ł  młyn wodny, k tó reg o  
jednak  najstarsi ludzie we wsi nie pamiętają.

2. K ą t y ,  bo leży w sam ym  kącie od g ran icy  Biadolin radłowskich.
3. P o d  k o l e j ą ,  bo leży przed torem  kolejowym.
4. Z a  k o l e j ą ,  bo leży za torem kolejowym.
5. P r z e ś n i ć  a, bo w poprzek leci d roga  publiczna.
6. Ł a z y ,  bo tam tędy  najczęściej ludzie łazili do poblizkiego lasu 

na drzewo (kraść drzewo).
7. K a m i e n i e c ,  bo tu  kopali  kamienie i wywozili na publiczne 

drogi trak tow e .
8. O g r o d y ,  bo wokoło jest ogrodzona lasem, na kszta łt  ogrodu.
9. Ł ą k a  w y ,  bo tu b y ły  przedtem  niedostępne m oczary, ludzie

się lękali tam wchodzić.
G.  Ł ą k i .

J e z i o r k i ,  bo tu  by ły  moczary, jak b y  jeziora, ale z biegiem 
czasu zarosły traw ą i w yrów nały  się nieco; są to m okre i liche łąki.

D. L a s y .
1. J e z i o r k i  (j. w. C. — w tem samem położeniu).
2, L. K o ł k o w s k i ,  bo w nim niegdyś miał siedzibę zbój, nazw i­

skiem - K ołkowski, k tó ry  ludzi napada ł  i rabował.
12*
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E. D r o g i ,
1. K r a k o w s k a ,  bo leci od wschodu na zachód do wsi W o k o -  

wice i .można nią dostać śię do t rak tu  i do K rakow a.
2. P r z e ś n i ć  a, bo leci w poprzek  przez B iadoliny szlacheckie 

od wsi Perła  z południa na  północ do gm iny  Bielcza.

ÏÏI. G m ina B i e l c z a /

A. Wieś Bielcza.
W ieś  o trzym ała ztąd nazw ę, że jest piaszczysta i b i e l i  s i ę  

od piasku.
B, Części 7/si.

S o s y  k ą t  (kilka z szeregu domów, od środka wsi w ysunię­
tych  chat), bo tam pierw szy osiedlił się włościanin nazwiskiem 
S o c h a  (rodzina ta  żyje jeszcze w Bielczy)

C. Przysiółki i osady.
1. W  а г y  ś, bo tam  pierwszy gospodarz był, co się nazyw ał 

W  a г y  ś. (Rodzina ta  już nie istnieje.)
2. B i e d a c z ,  bo tam  są g ru n ta  najnieurodzajniejsze, najbiedniej­

sze, i mieszkańcy bardzo b i e d n i .
3. G r a n i c e ,  bo leży przy  samej g ran icy  gm iny  Borzęcin.
4. U l e ś s i e ,  bo  tam  w daw nych czasach b y ły  wielkie lasy i przy

tych  lasach pierwotnie s ta ły  dw a dom y (dziś siedm).

D. B o l e .
1. R o l a  p ó ł n o c n a ,  bo leży na północ od wsi koło rzeki Uszwicy.
2. „ K ą t y ,  »bo jest pomiędzy starerai rzekami w takich

zakrętach«.
3. „ D ą b r o w i c a ,  »bo u trzym yw ał ją  jeden g-ospodarz, n a ­

zyw ał się D ą b  row« a«. (Rodzina tego  nazwiska już nie 
istnieje w Bielczy.)

4. „ . S u c h y  łu g , ,  bo jest bardzo m okra  i nieurodzajna.
5. „ P r z y m i a r k i ,  »bo b y ły  później przymierzone chłopom

do gruntów«.
6. R o l e  p o ł u d n i o w e ,  bo leżą na południe od лузі.
7. R o l a  ł ą c z y n y ,  »bo są tak ie  małe łączki pomiędzy grun tam i

chłopskiemi«.
8. „ P  o d b o r k a  m i, bo leży pod  lasem zw anym  B o r k i .
9. „ Z a k r  ę.ze l e  m od drogi zwanej k r ę ż e l  (p. niżej K.).
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E. Ł ą k і.

1. J a s i o n k a ,  »zwana po tern, że w daw nych czasach u trzym y­
w ał ją  chłop zw any J a s i o n k a « .  (Rodzina ta  wyginęła.)

2. Łąki Ł a w y  albo B a g n a ,  »bo tam b y ły  wielkie b ło ta  i b agna  
i zostały rozdzielone pomiędzy chłopów za zabrane im g ru n ta  
na drogi publiczne«.

3. Ł ąk a  B r z e ź n i c a ,  »bo pomiędzy traw ą rosło dawniej dużo 
brzostu«.

ľ . Pastwiska.

1. D ą b r o w i c a ,  »zwane po tem, że dawniej u trzym yw ał to jeden  
gospodarz, nazyw ał się D ą b r o w a ,  k tó ry  część tegoż w yrobił 
na r o l ę , tak  samo nazw aną (p. wyżej D. Ip. 3).

2. K r u s z e n i c a  »nazywa się po tem, że w daw nych  czasach 
u trzym yw ał go chłop, co się nazyw ał К  r u c h « .  Od niego p o ­
chodzi praw dopodobnie żyjąca dziś w Rielczy rodzina K r u ­
k ó w  (I p. sg.  K  r u k).

3. B i a ł c e  b a g n o  »nazywa się po  tem, że na niem najwięcej 
białego mchu rosło«.

4. Z a o r l e  »zwie się po tem, bo jest za domami chłopów, co się 
zowią O r ł y « .

5. K a c e  b a g n o ,  bo w daw nych czasach byw ało  dużo dzikich 
kaczek  na niem«.

6. W o l n i c e ,  »bo jest pomiędzy gruntàm i samych W o l n i k ó w «  
(włościan nazw. W o l n i  k).

Q. L a s y.

1. L a s  B o r k i ,  »ma nazwę po chłopie, zwał się B o re k « - .  (R o­
dzina tego  nazwiska wyginęła.)

2. ,, S u k m a n e k  »zwie się po chłopie, co się nazywał S u ­
k m a n a « .  (Rodzina tego  nazwiska wyginęła.)

3. ,, P o d s  u j c e  »zwie się po tem, że w daw nych czasach by ła
przez niego d roga  s u t a  czyli sypana  z p iasku do Tarnowa«.

4. ,, B ó r  »po tem się zowie, że b y ły  w nim wielkie drzewa«.
5. „ L i p i e ,  »bo w daw nych  czasach b y ły  same lipy«.
6. „ W i e l k i e  s ł o ń c e  »zwie się po tem, że leży na wielki

wschód słońca od gminy«.
7. „ M a ł e  s ł o ń c e ,  »bo leży na mały wschód słońca od gminy«.
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її. N i e u ż y t k i .

P i a s k i  g m i n n e  »po tem się nazywają, bo w daw nych cza­
sach p iask i przycięły g ru n ta  tak ; że teraz sam piasek i nic na tem 
się nie sieje, ani sadzi, ty lko  leży odłogiem«.

I. W o d y .

1. P  r  z e r  w y-m oczary , zw ane »po tem, źe w ody poprzedzierały 
g ru n ta  i teraz są s taw y z wodą«.

2. M o c z a r y  g m i n n e  »nazywają się po tem, że zawsze w nich 
w oda stoi«.

K.  D r o g i .

K r ę ż e l  »zwie się po tem, że jest w ązka i krę ta , bo ją  woda 
pokręciła  i pow ydzie ra ła« .

ROZBIORY i  S P R A W O Z D A N I A .

A m -U rqiie ll. M onatsschrift für Volkskunde. H e rau sg eg eb en  von 
Friedrich  S. K rauss .  VI. Band, W ien  (Lunden in Holstein) 1895.

Zeszyt і, 2, 3, 4 і 5. W  8 -ce, str. і — 136.
(Dokończenie.)

Dalszy c iąg  wiadomości o pszczołach przez H. T  h e e n- 
S ö b y ’e g  o (Bienenzauber und Bienenzucht, str. 20— 21, 70— 72)
zawiera także szczegóły z Pomorza. B rak  miejsca nie pozwala mi 
streścić tego ar tykułu , ale p rzy  tej sposobności zwracam uw agę 
Szan. czytelników na wierzenia ludu naszego połączone z hodowlą 
pszczół, k tó reb y  należało również zacząć zbierać. Tegoroczne ze ­
szyty  zawierają także dalszy ciąg  p racy  D ra  P o s t a ,  w ybitnego  
socyo loga: M ittheilungen aus dem Bremischen V olksleben (str.
22 — 23, 62— 64, 94 — 95, 116—118), zawierający piqsenki i śpiewki
ludowe, oraz dalszy ciąg D ra  A. H a a s  a:  Das K in d  in Glaube
und  B rauch  der Pom m ern  (str. 23— 24, 65, 93 — 94, 113—«112).
W yjm ujem y  z tej p racy  kilka  szczegółów: K o b ie ty  aż do w yw odu 
obwiązują sobie p raw ą  rękę  w kostce czerwoną wełnianą n i t k ą , 
ab y  uchronić się przed czarami. Dzieci nieochrzczone poryw ają  
ka r ły  (Zwerge), w kładając na ich miejsce do kołyski własne dzieci. 
P rzed  chrztem nie wolno dzieciom włosów obcinać, boby  im w y ­
padły . Przed  chrztem zmarłe dzieci, lub te, k tó re  przyjdą na świat
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nieżywe, zamieniają się w błędne ogniki. Pierwszemu dziecku nie 
można dać imienia ojca lub matki, albo też zmarłych członków ro ­
dziny, bo b y  w krótce zmarło ; jeżeli rodzice obawiają s i ę , że ich 
dziecko w krótce  umrze, w tak im  razie powinni chłopcu dać imię: 
Erdm ann, dziewczynie : Ewa. W a d y  rodziców chrzestnych prze­
chodzą na ich chrzestniaków; na kum ów  i w ogóle na chrzciny nie 
wolno zapraszać pod  gołem  niebem, boby  dziecku dach nad głow ą 
się spalił; odmówić zaproszeniu na kuma, jest wielkim grzechem-; 
aby  dziecko nie jąkało się , powinien ojcem chrzestnym być  nau ­
czyciel. Rodzice  chrzestni ofiarowują prezent zawinięty w papier, 
na k tó rym  w yp isaną  jest m odlitwa lub kilka  wierszy pieśni k o ­
ścielnych, albo też życzenia pomyślności dla dziecka (Patenbrief)., 
Do prezentu tego dodają dla chłopca p ióra stalowe, włosy końskie, 
i t. p., dla dziewcząt igły, oprócz tego także trochę chleba i soli

Znany p racow nik  T. W  o ł  к  o w podaje wiadomość o dzia­
dach u Białorusinów (Seelenspeisung bei den W eissrussen, str. 
25-^27) obchodzonych w dzień św. D y m itra ;  J. R o b i n s o h n
0 lirniku (Der L irn ik  bei den Kleinrussen, str. 27—28), dodając 
pieśń o .sierocie zapisaną przezeń z u s t  l irnika w okolicy Brodów, 
mimo kilku usterek  drobniejszych (distały, zamiast zistały; jesty 
zamiast jisty  i t. p.) wcale dobrze. K  r  a u s s podaje dwie pieśni 
miłosne bośniackie (Makamen M inneheischender in Bosnien, str. 
2q— 31). W  jednej z nich kochanek  oświadcza swej w ybranej,  że 
jest mu droższą od świeżutkiej zielonej fasoli, nazyw a ją sw ą śli­
weczką ; g d y b y  serce jego było  melonem, a nóż soplem lodu, d a ­
wno jużby się by ł  zakłuł, g-dy jej policzków nie może ukąsić (Ti 
si dugo slagja n eg  p rva buranija, — da mi je srce lubenica, a nož 
vedenica, ja bi sebe dávno ubo gdje ne m ogu tvoje lice griskati). 
Et e r  z o g  zapisał trzy  słowackie zagadki z N ag y  Kos/.tohiny (str. 
31—32). T r e i c h e l  podaje (polnische Lieder, str. 32) jako nowość 
dwie powszechnie znane pieśni:  »Siedzi sobie zając pod  miedzą«'
1 »Lata p taszek po ulicy« ; A k iba  . N a g e l b e r g  baśń  żydow ską 
z Galicyi w żargonie (Der W olfzah lt  mit der Etaut, str. 33), zaś Bo- 
nyhády dwadzieścia przysłów żydowskich z K ro acy i  i Sławonii 
w  żargonie (str. 33 — 34). P ierwszy zeszyt kończą następne poszuki­
wania: V erstorbene als Leidenableiter, Geheime Sprachweisen, Zau­
bergeld , W o h e r  kommen die K inder  (bardzo ciekawe poszukiwanie, 
k tó reb y  i u nas można rozpocząć), Para lle len  zum G lück  von Eden- 
hall, A-B-C-Spiel (rodzaj mętowania), K a tzensporn  i Grünndonners- 
tageier. Oprócz tego  znajduje się żydowsko-niemiecka kołysanka, 
zapisana w niezrozumiały dla mnie sposób, (nuty oznaczone są 
cyframi).

D rug i  zeszyt rozpoczyna rozpraw ka O. K n o o p a :  W ode lb ie r  
und W edde lb ie r  (str. 4 9 —51, pochodzenie tego  słowa, jako nazwy 
dożynek), poczem S t e i m e t z  pisze o potrzebie zbadania zasad m o­
ra lnych  ludu (Moralischer Folklore, str. 51—52). N astępują  a r ty ­
k u ły :  EI. J e l i n g h a u s a :  St. Bernhards  P arabe l  und Elermods B itte  
für B alder (str. 5 3 —54) P e t e r s a  i E r  ä n k 1 a  E in  deutsches N a tio ­
nalw erk  und Meisterstück der Volkkunde, (str. 54—57) o ogrom nym
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zbiorze ludow ych pieśni niemieckich E rk a  i Böhmego. T r e i c h e l  j
(Allerneueste Hochzeiten, str. 57 — 58) wspomina o tem, że lud ,
w Prusiech zachodnich nie uważa ślubu cywilnego, za rzeczywisty 
i obowiązujący i nazyw a go drewnianem  weselem. Znajdujemy dalej 
pieśni ludowe z okolic H e ide lbergu  (str. 67— 68), legendy z P a l e ­
s tyny, a raczej o P alestyn ie  (str. 68), pieśń z M orawy, zapisaną 
w wspom niany  już, niezrozumiały dla mnie sposób, trzy zagadki 
żydów galicyjskich i poszukiwania : Baum sagen  und Baumkultus, 
Bezeichnungen der T runkenheit  in der Sprache des Volkes, der 
M ann im Monde, V e rg rab en e  Schätze.

W  zeszycie trzecim umieszczono na początku rozprawkę
A. W  i e d e m a n n a, rozpoczynającą poszukiwania nad wierzeniem 
ludu w prześladowanie złoczyńców. W  zakres tego wchodzi ści­
ganie złodzieja przez praw ego właściciela, dopóki skradziony przed 
miot zwróconym nie zostanie, dalej prześladowanie przez w yrzu ty  
sumienia, sny  i is to ty  nadprzyrodzone. Dr. C h a m b e r l a i n  podaje 
d rugą  część umieszczonego w tomie 4-tym a r ty k u łu :  Die N atur
und  die N aturersche inungen  in der M ythologie  und V olkkunde  der 
Ind ianer A m erikas (str. 82—84), trak tu jącą  o drodze mlecznej. N ie­
k tó re  p lemiona uważają ją  za cięciwę łuku  należącego do wielkie­
go, niewidzialnego ducha, inne za d r o g ę , po której dusze zmarłych 
dążą do nieba. Dr. F e i l b e r g  umieszcza dwa opowiadania o w am ­
pirach (str, 84 — 85, z tych drugie szwedzkie o dziewczynie, k tó ra  
nie chciała innego męża, ty lko  takiego,, k tó ry b y  miał zieloną b ro ­
dę , pokrew ne w dalszym toku z podaniem  o Lenorze) ; R  a d e m a- 
c h e r ,  dalszy ciąg  a r tyku łu :  Maisitten am R h e in  (str. 85—87, VI. 
der Osterrohm), w k tó rym  twierdzi, że s tarożytni Germanie odbywali 
na  wiosnę wspólne uczty i zabaw y połączone z przyjęciem m ło­
dzieńców do związku dorosłych. Dr. Б' r ä n k e l  (Helgoländer Sagen, 
str. 95—96) podaje w a ry an ty  do podań  z H elgo landu  umieszczonych 
w V. tomie »Am Urquell« ; E. K u lk ę  pieśń, żydow sko-n iem iecką  j
z Moraw, C. S c h u m a n n :  Laternenlieder aus Lübeck, T r e i c h e l  
no ta tkę  p. t :  K nech tlohn  im Erm lande (str. 99— 100). Pomijając
notatk i do pieśni o K ram bam buli  zwracam uw agę na poszukiwanie 
Dr. H  e n  i c k  e g  o :  (Zähne str. 103—104), w  k tórem  przypom ina­
jąc zwyczaj rozpowszechniony w Niemczech, że ząb w y rw an y  n a ­
leży ponad  plecy wrzucić do pieca, aby  się raz na zawsze od I
bolu zębów zabezpieczyć, przytacza analogiczne zwyczaje u m urzy­
nów afrykańskich, k tó rzy  wyrw ane zęby ponad  plecy, wrzucają za 
siebie do morza. P. D  i 11 r  i c h podaje ana logiczny  zwyczaj na 
Szlązku rozpowszechniony, V o l k s m a n n  w Schleswiku (str.
1 3 2 — 133)- j

W  zeszycie czwartym  i p ią tym  (podwójnym) znajdujemy na 
początku angielski a r ty k u ł  Jam esa  M o o n e у ’а o plejadach (The 
Origin of the P le iades:  an A rapa to  Myth, str. 105 — 107), do k tó ­
rego  analogie znajdują się w Globusie z r. 1894 (Andree : Die Ple- 
jaden  im M ythus itd., zesz. 22) i w K rau ssa :  S ag en  und M ärchen

I
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der Südslaw en (tom I. str. 120). Dalej umieszczono, p rzyczynek do 
poszukiwania К  m ussa (Schimpfwörter, str. 7 — 8), przekleństw a 
z A ntw erp ii;  początek zbioru przysłów żydowskich z Moraw, Czech 
i W ęg ie r  E. K u l k e g o  (str. 119 — 121), k tó rych  1500 umieści re- 
dakcya  w następnych  zeszytach Z przy pisku dow iadujem y się , że 
w rękach F. K raussa  znajduje się zbiór J. Bernsteina z W arszaw y, 
obejmujący 6.000 przysłów żydowskich z R osy i.  Oprócz p rzyczyn­
ków  do poszukiwań wymienionych przy streszczeniu poprzednich 
zeszytów rozpoczyna się nowe poszukiwanie: A lte r  V olksg laube  
bei neuen D ichtern  (str. 1 2 8 — 129), za wierzeniami ludowemi 
w u tworach nowszych poetów.

N a tem zakończyć muszę streszczenie pierwszych pięciu ze­
szytów tego  czasopisma. Musiało ono zę względu  na b rak  miejsca 
być bardzo pobieżnem, i ogran iczyć się na najniezbędniejsze 
wzmianki. A. Strzelecki.

L u d o z n a w s t w o ,  m a t e r y a ł } ?  l u d o z n a w c z e l

A r c h i v  f ü r  s l a  v i s  с h e  P h i l o l o g i e ,  un ter  M itw irkung 
von A. Brückner, A. Leskien und W . N ehring, herausgegeben 
von V. Jag ić ,  B and  X V II ,  1 u. 2. Berlin, 1895, w 8-ce, str.-320. 
N a str. 270: K olessa  Aleksander, U k ra in sk y  národný  piśni 
w poezyjach Bohdana Zaie.skoho. P e red ruk  z »Zapisok 'Tow . 
im., Szewczenka« Lw ów  1892, recenzya M. Murki.

B y s t r o ń J a n  dr. S tosunki narodowościowe w księstwie cieszyń 
skiem. K rak o w sk a  R eform a, nr. 27— 50 z dnia 1. lu tego  — 
i marca 1895 r.

F o r s t e r  W i l l i a m .  Die schönsten Sagen und 'M ärchen  der 
Inseln Usedom und W ollin . Nach alten Chroniken bearbeite t  
und herausgegeben . Swinemünde, H. Deine, 1895, w 8-ce, 
str. I I I  і 8ц.

H  a v 1 i c z e к  - B o r o v s k  ý. K rzest  sv. Vladimira, legenda  z ruské 
historie, cztverté vydáni. P raha ,  F. Topicz, 1895, w 8 ce m a­
lej, str. 47. Cena 16 ct

[v a c z E d w a r d .  G ry  i zabaw y młodzieży oraz znaczenie ich 
w wychow aniu  (Biblioteka dla nauczycieli szkół ludowych, to ­
mik X IX ).  Lwów, nakł. T ow arzys tw a pedagogicznego, 1 związk. 
druk., 1895, w 8 ce, str. 38 i 2 ni. 30 ct.

L a n d  u n d  V o l k  (Unser deutsches). Wohlfeile Ausgabe.. 
(W ydanie  tytułowe), Leipzig, O. Spamer, w 8 ce. — Bilder 
aus der M ark B randenburg . B earbeite t  von Ernst  F riedei und



— 186

Oscar Schwebel. Mit Illustr., i P lane und i Ansicht Berlins, 
nebst і K a r te  der M ark B randenburg ,  1895, (1882), str. IV, 522. 
Cena 2 m. 50 ; opr. 3. m. 50.

T o ż .  Bilder aus den deutschen K üsten lände rn  der Ostsee Bearb. 
von Jos. Biernatzki, Dr. L. Ernst, G. A. Linke, DD. Carl 
Blasendorff und Bernh. Ohlert. Mit Illustr. und 3 K arten ,  1895 
(1886), str. V III ,  518. Cena 2 m., opr. 3 m

T o ż .  B ilder aus den deutschen Nordseeküsten  und aus dem w estli­
chen Tiefland. Bearb. v. Otto Lehmann. Mit Illustr. und 2 
K arten ,  1895 (1885), str. V III  і 484. Cena 2; орг. 3 m.

T o Ż. B ilder aus dem Sächsischen Berg lande , der Oberlausitz und 
den Ebenen  an der Elbe, E ls ter  und Saale. Bearb. von H. G e­
bauer. Mit Illustr. und і K arte .  1895 (1883), str. X  і 532. 
Cena 2 m. 50 fen., орг. 3 m. 50 fen.

T o ż .  B ilder aus dem G ebirge  und B erg lande  von Schlesien und 
den E benen  in Posen  von der Oder bis zur Weichsel. Bearb. 
von Carl Burm ann. Mit Illustr. und 1 K arte ,  1895 (1884), 
str. X  і 470. Cena 2 m., орг. 3 m.

L e n a r t o w i c z  T e o f i l .  O królu  Popie lu  i o myszach. Lwów, 
nakł. G ubrynow icza i Schmidta, druk. ludowa, 1895, w 8-ce 
małej, str. 69, cena 70 ct.

Dr. M á t  y  á s  K a r o l .  W ilja. Jeden  z jasnych  dni chłopskiego  
żywota. K rak ó w , druk. Czasu, 1895, w 8-ce, str. ió .

— Podan ia  z Szczepanowa, rodzinnej wioski św. S tanisława, w P rze­
glądzie pow szechnym  pod red ak cy ą  M. M oraw skiego T. J., 
zeszyt z maja 1895. K rak ó w , druk. W . L. A nczyca i Sp. w 8-ce, 
str. 233 —247.

R e y m o n t  W ł a d y s ł a w .  P ie lg rzym ka do Jasnej góry , w raże­
nia i obrazy. W arszaw a, nak ł G ebethnera  i Wolffa, druk. 
R ubieszew skiego i W ro tnow sk iego ,  1895, w 8-ce małej, str. 
132, z rycinami. Cena 60 kop.

T a r n o w s k i  S t a n i s ł a w .  O R u s i  i R usinach ,  odb itka  z K r a ­
kusa. K rak ó w , spó łka  wydaw n. Polska, 1895, str. 68, cena 

’ 20 ct.
V  o g  e s T h .  S ag en  aus dem L ande Braunschweig. Braunschw eig,

В. Goeritz, w 8-ce, str. X V I  і 340.
W  i n i a r z  A l o j z y .  O zwodzie zwyczajów praw nych  mazowie­

ckich układu W aw rzy ń ca  z Prażmowa. (Odbitka г X X X I I .  to ­
mu R o zp ra w  W ydzia łu  histor.-filozof. A kad . um.). K raków , 
S pó łka  w ydaw n.,  druk. Uniw. J a g ie ł ,  1895, w 8-ce większej, 
str. 79 i i nl.

Z b i ó r  wiadomości do antropologii krajowej, w y d aw an y  s ta ra­
niem komisyi antropologicznej Akadem ii umiejętności w K r a ­
kowie, tom X V II I .  K rak ó w , nakł. Akademii, Spó łka  w y d a ­
wnicza, druk. Uniw. Jag .,  1895, w 8-ce, str. IX ,  76 i 492, z 1 
tabi, i 2 1 figurami w tekście.
T reść :  Spraw ozdanie  z posiedzeń komisyi (str. I —IX); —
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1. Dział archeologiczno-antropologiczny : i, Spraw ozdanie czw ar­
te z wycieczki paleontologicznej po Galicyi w r. 1892, przez 
G. Ossowskiego (str. 1 — 28); 2. C harak te rys tyka  an tropo log i­
czna szlachty drobnej gm iny  G rabow o w powiecie szczuciń- 
skim, gubernii łomżyńskiej, przez dra W ład . Olechnowicza (str. 
29 — 46); 3. C h arak te ry s ty k a  an tropologiczna Litw inów z oko­
lic miasta Olity, przez dra W ład . Olechnowicza (str. 47— 76); —
II. Dział e tno logiczny: 1. Zielnik czarodziejski, t. j. zbiór prze­
sądów. o roślinach, przez Józ. Rostafińskiego (str. x — 191);
2. Pieśni białoruskie z pow iatu  dziśnieńskiego gubern ii  w ileń­
skiej, przez Ad. Czernego (str. 192— 224); 3. D oda tek  do p ie­
śni białorusko polskich z . powiatu sokolskiego gubern ii  g ro ­
dzieńskiej, przez dra J. Baudouina de C ourtenay (str. 225— 231);
4. Łotysze Inflant polskich a w szczególności gm iny  wieloń- 
skiej pow iatu  rzeżyckiego, część II, przez Stef. U lanow ską 
(str. 231— 292).

J ę z y k .

В u b e r  S a l o m o n .  Ansche Sehern, B iograph ien  und Leichenstein­
inschriften von R abb inen ,  Lehrhausvorstehern, Relig ionsw ei- 
sern, Rabbinatsassessoren  und Gemeindevorstehern, die w äh­
rend eines Zeitraumes von vierhundert Jahren , 150 0 -1 8 9 0 ,  in 
Lem berg  lehrten und wirkten, in alphabetischer R eihenfo lge , 
nebst  einem B eitrage  zur Geschichte der Ju d en  in Lem berg. 
K rak au ,  V erlag  des Verfassers, D ruck  von J. fi'ischer, 1895, 
w 8-ce, str. X X V I I ,  24g і і nl.

E  r z e p к  i B o l e s ł a w ,  Dr. P róbk i  g w a ry  mazowieckiej z końca 
X V II .  i początku X V II I .  wieku, Poznań  1895, w 8-ce, str. 11.

F i n e k  F .  N. U eber  das V erhältniss des baltisch slavischen . nomi- 
nal-accents zum urindo-germanischen. M arburg, N. E. Elvert, 
1895. Cena i. m. 80 fen.

G u t  z e i t  W . v. W örte rscha tz  der deutschen Sprache Livlands, 
і Theil ; 3 Theil, і H älfte  ; 4 Th eil. N ach träge  zu A —S und 
V. R ig a ,  N. K ym m els  Sortim ent in Kommiss, w 8-ce większej, 
str. 345 — 35°. 83— 118', 21 — 26 і і — 37-

H  e n s e 1 A n  t. K ö n ig sb erg er  Namen. E rnst und Scherz aus dem 
K ö n igsberger  Adressbuche. Neu herausgegeb. und erweitert, 
1895, K ön igsberg ,  H artung , w 16-ce, çena 50 fen.

D z i e j e  k u l t u r y  i p r z e m y s ł u .

A d l e r  G. Das grosspolnische F le ischergew erk  vor 300 Jahren. 
Posen, J, Jolowicz, 1895. Cena 2 m. 80 fen. Odb. z Zeitschrift 
d. hist. Geś. f. d. Prov. Posen, rocznik I X  (1895).

B a r t o s z e w i c z  K. R zeczpospolita  babińska. Ateneum, pismo 
naukow e i literackie pod redakcyą P. Chmielowskiego. W a r ­
szawa 1895, zeszyt z maja, str. 290—311.
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B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a ,  pismo poświęcone naukom, sztu­
kom  i przemysłowi, pod red ak cy ą  Józ. W eyssenhofa ,  zeszyt 
z kw ietn ia  1895. W arszaw a, G ebethner i Wolff, d ruk  J. S i­
korskiego, w 8-ce, str. 194. N a str, 31—66: Tłum, szkic so- 
cyologiczny, II. T łum  zbrodniczy, III. Miasto i wieś, przez 
Br. Łozińskiego.

G ł ą b i  ń s k i  S t a n i s l a u s  Dr. Volks wirthschaftliche R ückb licke  
auf die L em berger  L andesauste llung  1894. (Odbitka z österr. 
ung. R evue ,  X V II),  W ie n  & Lem berg , im Selbstverläge, k. k. 
H ofbuchdruckerei ,  1895, w 8-ce, str. 39.

Ł u s z c z  к  i e w i c z  W ł .  T urm a więzienna X II I .  w. w Łowiczu, 
p rzyczynek  do h istoryi k u ltu ry  w Polsce średniowiecznej. (Od­
b itka  z W iadom ości numizm.-archeolog.) K rak ó w , druk. An- 
czyca i Sp. 1895, w 4-ce większej, str. (szpalt) 8, z ryciną.

P y ta n ia  i odpowiedzi.

I. Pług.
1. Części p łu g a  nazyw ają się: b l a c h a  jest to lemiesz; —- d r ą ż ­

ki ,  gdzie indziej czepigi; g r ą ź d z i e l  =  g rądziel;  s u s ł o  =  trzu- 
sło, k u r e k  =  gwóźdź, k tó ry  się zakłada w o tw ory  grądzielu. 
W  grądzielu znajduje się 11 dziurek. Podczas orki grądziel o p a r ty  
jest na k o l c a c h ,  t. j. małym, dw ukołow ym  wóżku. U  zamożniej­
szych gospodarzy  byw a ją  kó łka  u kolców okute, u biedniejszych 
kółko zrobione z jednej zgiętej gałęzi jałowcowej, nie potrzebuje 
by ć  oko wane. Osie u kolców są drewniane. W  o ś k a c h  ty ch  osa­
dzony jest k l u c z ,  rodzaj dyszla opatrzonego na końcu  s w o r n i -  
k i e m .  Do klucza zakładają w a g i  w ten  sposób, że się nie z a h a ­
cza o sw ornik  (żelazny h ak  w ty ł  zakrzywiony). P rzy  orce wołami 
zakłada się do klucza dyszel wołowy, do k tó reg o  przymocow ują 
jarzmo.

Ciężkowice, pow iat Grybówo
Seweryn Udziela.

2. N azw y części sk ładow ych pługa, sochy i rad ła  używ ane 
w Chełmskiem podaje K o lb e rg :  Chełmskie, tom I, str. 105 — 106;
w Międzyrzeckiém, ks. A. Pleszczyński : Bojarzy międzyrzeccy (W ar­
szawa, 1893) str. 24 (w uwadze); w Jag-odnem (pow. Łukowski, 
w  K ról.  Pol.) p. Z. W asilew sk i:  J ag o d n e  (W arszawa, 1889) s tr - 58; 
w R u d aw ie  (koło K rakow a) p. S. Polaczek: W ieś  R u d a w a  (W a r­
szawa, 1892), str. 19. Dalszą bibliografię nazw tych  podam  w n a­
s tępującym  zeszycie »Ludu«. A- Strzelecki.
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II. Niecenie ognia aa pomocą tarcia.
i. W. »Wiśle« warszawskiej poruszył ten przedmiot w r. 1889, 

p. S tan is ław  Ciszewski, (tom III, str. 666—669). O dtąd  w każdym  
tomie znajdujem y nowe szczegóły i wiadomości, a mianowicie : 
w  tomie/ IV, str. 457—459 i 691; tom V, str. 165 — 166, 432—434 
i 924; tom VI, str. 434—435 i 920—921; tom VII, str. 388—389. 
W  tomie V II I  znajduje się wiadomość o nieceniu ognia przez ta r ­
cie, na str. 758, w  K n o o p a  Podaniach  i opowiadaniach z W . Ks. 
Poznańskiego . Jes t  to niezwykle cenna, chociaż szczupła wiązanka. 
Jes tem  przekonany, znalazłoby się więcej wiadomości, g d y b y  Szan. 
czyte ln icy  »Ludu« zechcieli się zająć ich wyszukaniem.

2. Zob. także str. 182 streszczenie czasop. »Am Urquell«. A. Strzelecki.

IV. W iara w znaczenie i moc imion chrzestnych.
»Lud niema zwyczaju nadaw ać dzieciom chrzestnych imion r o ­

dziców ich w łasnych  (przez osobliwe w rodzinie poszanowanie dla 
p a trona  o j c o w e g o  lub m a t c z y n e g o ) .  W  r a z i e  t y l k o  g d y  
s ię -  k o m u  d z i e c i  n i e  c h c ą  c h o w a ć ,  tj. g d y  umierają młodo, 
m ianują nowo p rzy b y łeg o  sy n k a  (i to nie zawsze) imieniem ojca, 
ab y  się chow ał i żył, bo w takim  ra z ie . s ą d z ą , że P a tro n  będzie 
w yrozum iały  i dla syna  także, k tó rego  równie jak  i ojca uchow a 
w zdrowiu i krzepkości« (K olberg , Chełmskie, I, 177). A. Strzelecki.

Pros im y  Szan. Czytelników o nadsyłanie  u w ag  i wiadomości 
na poruszone w tym  dziale kw estye . Pożądane  są naw et jaknajdro- 
bniejsze notatki.

-—  -

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .
Z p o w o d u  w y jazd u  ze L w o w a p rzew ażn e j części cz ło n k ó w  Z arząd u  nie o dby ło

się w lipcu , sie rpn iu  i w rześn iu  ani jed n o  p o siedzen ie  Z arządu . Z tego też pow odu ,
cz łonkow ie , k tó rzy  w  tym  czasie  zg łos ili sw e  p rzy stąp ien ie , nie o trzym ali do tąd  p o tw ie r­
dzen ia  p rzy jęc ia  ich, co jed n ak  w  n ajb liższym  czasie  za ła tw ionem  zostan ie .

M ożem y się p rzy  tej sp o so b n o śc i podzielić z P. T. C z łonkam i ra d o sn ą  w ieścią, 
iż w kró tce  zaw iąże  się k ilka odd z ia łó w  T o w a rz y s tw a  n a  p ro w in cy i i udajem y się z p ro ­
śb ą  o p o zy sk iw an ie  T o w a rz y stw u  n o w y ch  cz łonków .

T o w arz y stw o  n asze  w zię ło  u d z ia ł w  W alnym  zjeździe T o w a rz y stw a  pedag o g icz­
nego  w  W adow icach , w y se łą jąc  tam że sw ych  delegatów . Z am ieszcza jąc  poniżej sp ra w o ­
zdan ie  tychże, w y rażam y  życzen ie , aby  n aw iąza n e  w  ten  sp o só b  sto su n k i s ta ły  się trw a- 
łem i i w y s z ły  n a  k o rzy ść  o b u  T o w arzy stw .

I. Sprawozdanie delegatów na Zjazd Towarzystwa pedagogicznego
w Wadowicach.

Na p o rząd k u  dziennym  teg orocznego  W alnego  Z jazdu  T o w a rz y stw a  p ed ag o g icz­
nego b y ł referat, o udziale  n auczyc ie li ludow ych  w  sp isy w an iu  m onografii p o w ia tó w  kra ju
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n aszeg o . W o b ec  tego, iż kw estye, p o ru szo n e  w  tym  referacie, w c h o d z ą  w  zak res dz ia ­
ła n ia  T o w a rz y s tw a  n a szeg o  i chcąc w  ten  sp o só b  naw iązać  b liższe  sto su n k i z T ow arzy - 
stw em  ped ag o g iczn em  i z nauczyc ie ls tw em  ludow em , p rezydyum  T o w a rz y stw a  lu d o ­
zn aw czeg o  p o s ta n o w iło  w ziąć  u d z ia ł w  ob rad ach  Z jazdu  i u p o w ażn iło  niżej p o d p isan y ch  
do rep re zen to w an ia  T o w a rz y s tw a  ludozn aw czeg o  n a  Z jeździe w adow ickim .

P rz y  licznym  b ardzo  udziale  cz ło n k ó w  T o w a rz y stw a  pedàg., ro zp o czę ły  się dn ia  
18. lipca  o b rad y  Z jazdu . Po zagajen iu  ob rad  prZez p rezesa  T o w . ped. J. O. Je rzego  ks. 
C zarto ry sk ieg o  i po .pow utaniach  ze s tro n y  ducho w ień stw a , m iasta , p o w ia tu , rozm aitych  
to w a rz y stw  i insty tucy i, p rzy stąp io n o  do p o rząd k u  dziennego , a p ie rw szy m  punktem  te ­
goż b y ł w y m ien iony  w yżej referat, u ło żo n y  i p rzed staw io n y  Z jazdow i p rz e z  p. Ii. F a l­
k iew icza .-R eferen t w sk a z a w sz y  n a  ekonom iczne zn aczen ie  k ra jo zn aw stw a , jak o  ś ro d k a  
do p o z n a n ia  w ła sn y c h  sił i z a so b ó w  kraju , z w ró c ił u w agę n a  pedag o g iczn e  jego  z n a ­
czenie. „M iłość o jczystej ■ ziemi staje ' się tern siln iejszą, im dok ładn iej tę ziem ię znam y. 
W p raw dzie  ten św ię ty  ogień, u sz lachetn ia jący  duszę  człow ieka , tli n iezaw o d n ie  n a  dnie. 
k ażdego  serca , bo m iłość  tę w lew a  w  n a s  p ierś m atki, a  po d trzy m u je  tchn ien ie  ro d z i­
m ego pow ietrza , w o ń  rodzim ych  pól i la só w . L ęcz  jak że  in n ą  będzie  ta  m iłość, o ile 
ja śn ie jszy m  s tan ie , się b lask  tego św ię tego  ognia, gdy go do k ład n e  p o zn an ie  tej ziemi 
o jczystej uśw iadom i i p o d sy c i“. W y raz iw szy  żal, że tak  d łu g o  k ra jo zn aw stw o  zupełn ie  
u n a s  zan ied b an e  by ło , p o d n ió s ł „ trzy  w ażn e  w  ro zw o ju  k ra jo zn aw stw a  m o m en ta : p o ­
w szech n ą  rvystaw ę kra jow ą, z a w i ą z a n i e  T o w a r z y s t w a  l u d o z n a w c z e g o  i k o n ­
k u rs m uzeum  im. D zieduszyck ich . T o w a r z y s t w o  l u d o z n a w c z e  — p o w ied z ia ł p re le­
g en t — u p r a w i a  w p r a w d z i e  t y l k o  j e d n ą ,  l e c z  b a r d z o  w a ż n ą  g a ł ę ź  k r a j o ­
z n a w s t w a .  W  s w y m  o r g a n i e  „ L u d “ z w r a c a  s i ę  o n e r  .d o . n  a u  c z y  c i e l s  j w  a 
l u d o w e g o  z  g o r ą c e m  i s e r d e c z n e m  w e z w a n i e m  d o  w s p  ó ł p  r a  c o  w n i  e t w a ;  
w  s t a t u t a c h  s w y c h  u ł a t w i ł o  t e ż  n a u c z y c i e l s t w u  l u d o w ' e m u  p r z y s t ę p o ­
w a n i e  d o  T o  w  a r z y  s tw 'a . J e s t e m  p e w n y ,  ż e  w ^ e z w a n i e  t o  b ę d z i e  s k u ­
t e c z n e “. N astępn ie p rzed staw ił znaczen ie  i w aż n o ść  k o n k u rsu  ro zp isan eg o  p rzez  J. E: 
W łodz. hr. D zieduszyck iego  i ruch  w y w o ła n y  tym  faktem  pom iędzy  n auczyc ie lstw em , a 
w  k o ń cu  w sk a z u ją c  n a  to, że tyle je szcze  n a  po lu  k ra jo z n a w s tw a  p o zo sta je  do z ro b ie ­
nia, rz u c ił 'm y ś l , aby  T o w a rz y stw o  pedag . za in icy ó w ąłb  p racę  w' tym  kierunku . P. F a l­
kiew icz p o s ta w ił w reszc ie  w n iosek , aby Z jazd u c h w a lił W ł. hr. D zieduszyck iem u „w y ­
razy  h o łd u  z a  o siąg n ię ty  rezu lta t w  ro zw o ju  k ra jo zn aw stw a  i . z a  ro zb u d zen ie  ruchu  
w  p ra c y  n a  tem  p o lu “. D rugi wmiosek b rzm ia ł: „U zna jąc  d o n io słe  znaczen ie  k ra jo zn aw - 
s tw a  dla n a d a n ia  szk o ło m  ludow ym  k ierunku  p rak tycznego , tudzież  dla w y ch o w an ia  n a ­
rodow ego,, p o leca  XXIX. W aln y  Z jazd Z arządow i głów m em u zło żen ie  sta łej kom isyi, 
k tó rab y  p racę  n a  p o lu  "k ra jo zn aw stw a  w śró d  nauczycie li ludow ych" ro z b u d z a ła  i w sp ie ­
ra ła , tudzież  środki, do u ło żen ia  i w y d an ia  p o d ręczn ik a  k ra jo z n a w s tw a  dla nauczycie li 
sz k ó ł lud o w y ch  o b m y śliła “.

N astępn ie książę  P rezes p rz e d sta w ił zg ro m ad zen iu  niżej p o d p isa n y ch  i udzielił 
g ło su  d e l .  Ż m i g r o d z k i e m u ,  k tó ry  w  d łuższej przem ow ie  zw ró c ił u w ag ę  n a  n aukow e 
znaczen ie  b a d a n ia  ludu i wm zwał ž e h ra n ý c h  do p o p ie ran ia  celów  T o w a rz y stw a  lu d o ­
z n aw czeg o  p rzez  zb ieran ie  m ate ry a łó w  ludoznaw m zych. N astępnie z a b ra ł g ło s  d e l .  S t r z e ­
l e c k i  i n aw iązu jąc  do refe ra tu  p. Falk iew icza) w sk aza ł, iż. referen t za  w ielkie zadan ie  
s taw ia  nauczýci'e lstw 'u , w ym ag ając  m onografii w y cze rp u jący ch  p o d  każdym  w zględem . 
N iektóre działy , ja k  n. p. fizyograficzné opisy , w y m ag a ją  fachow ych stu d y ó w  i facho­
w y ch  b ad acz y , inne  są  ju ż  op raco w an ej albo  też m a te ry a ł do o p ra c o w a n ia  ich je s t  .już 
zeb rany , podczas, g d y  zb io ry  m ą te ry a łó w  e tnograficznych , do k raju  n aszego  się- o d n o sz ą ­
cych, s ą  b ardzo  skąpe. A z re sz tą  o późn ien ie  w  zb ie ran iu  m atę ry a łó w  w  innych  d zia łach
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nie p rzyn iesie  znacznej sz k o d y  nauce, bo  p rzy roda , o toczen ie ludu, nie zm ien ia  się tak  
p rędko , p o d czas  gdy  lud  zm ien ia  się z  każdym  dniem, zap o m in a  o daw n y ch  zw y czajach  • 
i obyczajach , p o rz u c a  d aw ne w ierżen ia  itd. D la tego też zb ieran ie  m ate ry a łó w  lu d o z n a w ­

c z y c h  je s t  rzeczą  n iezm iern ie  w a ż n ą  i n iec ierp iącą  zw łok i. W  k o ńcu  p o d a jąc  do w iad o ­
m ości w aru n k i p rzy stąp ien ia  do T o w arz y stw a , w ezw a ł nauczy c ie ls tw o  do za jęc ia  się 
ludo zn aw stw em .

Gdy w  dalszej d y sk u sy i da ły  się s ły szeć  g ło sy , że n aw et w k ład k a  1 zł. roczn ie  
je s t  d la .w ie lu  nauczyc ie li z b y t w’y so k ą , del. Ż m i g r o d z k i  p o s ta w ił w n iosek , aby  W a l n y  
Z j a z d  p o l e c i ł  Z a r z ą d o w i  T ow n p e d a g .  u d a ć  s i ę  d o  Z a r z ą d u  T o w .  l u d o z n a w .  
z p r z e d s t a w i e n i e m ,  a b y  n a u c z y c i e l  l ud . ,  k t ó r y  p r z y s z ł e  3 a r k u s z e  ( p i s m a )  
m a t e r y a ł ó w  l u d o z n . ,  u w o l n i o n y  b y ł  o d  w k ł a d e k .  Ks.  K a r o w s k i ,  del. M acie­
rzy  sz ląsk iej, p ro sił, a b y  T o w .  l u d o z n .  r o z s z e r z y ł o  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  n a  
S z l ą s k  i zap ro p o n o w a ł uchw alen ie  rezo lucjo  tej treści. W reszcie  p. P o l a c z e k ,  k o n s ta ­
tu jąc  fakt, że „T o w arzy stw o  lud o zn aw cze  u czy n iło  nam  z a s z c z y t“, delegując n a  Z jazd  
sw ych  rep rezen tan tó w , a  „delegaci m ają  p rzekonan ie , że n auczyc ie lsw o  ludow e garn ie  
się do p ra c y “, p o s ta w ił w n iosek , „ab y  im ieniem  T ow . p edagog icznego  z ło ży ć  se rd eczn e  
p o dziękow an ie  T o w a rz y s tw u “ za  w y sła n ie  delegatów , a  delegatom  za  ich p rzybycie .

Del. S t r z e l e c k i  zab ie ra jąc  pon o w n ie  g ło s o św iadczy ł, że w  raz ie  u chw alen ia  
w n io sk u  p. Ż m igrodzkiego, p rzed ło ży  go Z arządow i T ow arz . ludozn . i p o p rze  g o rąco ; 
co do w n io sk u  ks. K u ro w sk ieg o ■ zazn a czy ł, iż4 Z arząd  p ragn ie  ja k  najusiln iej ro zsze rzy ć  
d z ia ła ln o ść  T o w . ludozn . n a  S zląsk  i p ro s ił o poparc ie  w  tym  k ierunku  delegatów  M a­
cierzy  sz ląskiej, w reszc ie  zazn acza jąc , iż p rzep ro w ad zen ie  m yśli p. F alk iew icza  b y ło b y  
łatw iejszem , g d yby  oWa s ta ła  k o m isy a  sk ła d a ła  się- z  sp e cy a lis tó w  w  ró żn y ch  d z ia łach  
k ra jo zn aw stw a , s ta w ia  w niosek , aby  Z arząd  T ow . ped. z a p ro s ił  T o w arz y stw o  p rzy ro d n i- 
ków  im. K opern ika  i T o w arz y stw o  lud o zn aw cze  do w y s ła n ia  delegatów  w  sk ła d  kom i- 
syi. W niosek  ten  p rzy ję ty  p rzez  referenta , ja k  i w n io sk i del. Żmigrodzkiego-, i ks. K arow - 
śk iego p rzy jęto  jed n o g ło śn ie , z a ś  w n io se k  p. P o laczk a  hucznym i oklaskam i.

D ysk u sy a , s tre sz c z o n a  w yżej, p rz e k o n a ła  delegatów , iż nauczy c ie ls tw o  ludow e 
chętnie g arn ie ; się, do p racy  n a  polu  lu d o zn aw stw a  i że T o w arz y stw o  n a sz e  p o zy sk a  
w  nauczyc ie lach  lud o w y ch  p raco w n ik ó w  p e łn y ch  z a p a łu  i p rze ję tych  w aż n o śc ią  sp raw y . 
D ow odem  tego najlepszym , iż w ielka ilość  obecnych  n a  Z jeździe, p om iędzy  tym i w szy scy  
p raw ie  cz ło n k o w ie  Z arząd u  z prezesem  J. O. Jerzym  ks. C zarto rysk im  n a  czele, zg łosili 
p rzy stąp ien ie  do n aszeg o  T o w arz y stw a .

W  k o ń cu  niech nam  w olno  będzie z ło ży ć  se rdeczne i szczere  podzięk o w an ie  za  
p raw d ziw ie  sta ro p o lsk ie , g ośc inne  przyjęcie , jak ie  n as w  W ad o w icach  spo tk a ło .

L w ów , w  iipcu 1895. r.
M ic h a ł  Ż m ig r o d z k i .  A d o l f  S tr ze le c k i.

II. Wykaz towarzystw naukowych i redakcyi pism, z któremi Towarzystwo
nawiązało stosunki.

1.) M uzejsko d ru sz tv o  za  K ran jsko  w  L ublan ie , k tó re  p o sy ła  T o w a rz y stw u  sw ój 
o rg an  p. t. „ Izvestja  M uzejkega d ru sz tv a  za  K ran jsk o “, ureju je  A nton K oblar. V L jub lan i.

2.) R edakcya czasop . „C zesky  L id “ . S born ik  v ien o v an y  s tu d ju  lidu czeskèho  
v  C zechach, n a  M oravie, ve  S lezsku  a. n a  S lovensku . R edak tor czasti ku ltu rn ie -h isto rick é  
a  ethnografické : Dr. Czernek Z ib rt; czas ti an th rop o lo g ick é  a a rch aeo lo g ick é ; Dr. L u b o r 
N iederlc. W  Pradze.

3.) V erein fü r òesterre ich ische  V olkskunde in  W ien , p rz e sy ła  T o w a rz y s tw u  sw ój 
o rg a n : „Z eitschrift für òesterre ich ische  V o lk sk u n d e“. R edagirt v o n  Dr. M ichael H aberland t.
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4.) R e d a k c ja  czaso p . „Źytie i s ło w o “, w is tn y k  lite ra tu ry , istörii i folkloru, w ydaje  
“ O lga F ran k o . L w ó w . R edak tor Dr. Iw an  F ran k o .

III. Wykaz darów na rzecz Towarzystwa.
D zieła  do b ib lio tek i o fiarow ali :

1. ' Dr ,  M atov (w Sofii) sw o ją  ro z p ra w ę : P rik a sk a ta  za  p riv in a ta  i k riv in a ta . Sofia 
r. 1895.

2. Dr. K arol M àtyàs sw ą  ro zp ra w ę  : Z a p u s t — Popielec — W ielką  Noc. K ilka 
zw y cza jó w  ludu  w  T a rn o b rzesk iem .-(O d o itk a  z „ L u d u “). L w ów , 1895.

3. M usejni Spolek. „V iczela C z a s ła v sk a  w  C zasław ie  (C zechy) dzie ło  K lim enta 
C zern iaka  p. t. S trážce  s ta ro ž itn o sti. P ov ídky  a  po u czen i lidu o s ta ro ž itn o stech . S 69 
v yobrazen im i. V P raze , 1895.

4. T o w arz y stw o  leśne g a licy jsk ie : S p raw o zd an ie  z ogó lnego  z jazd u  leśn ików  itch, 
odbytego  w  w rześn iu  1894. r. w e L w ow ie, L w ów , 1894.

5. T oż. S p raw ozdan ie ' z czy n n o śc i W y d z ia łu  z a  rok  1894/5. L w pw , 1895.
6 . T oż. P og ląd  na_ s to su n k i g o sp o d a rs tw a  leśnego  -w p ań stw ie  n ad w ó rn iań sk iem  

itd. L w ów , 1895:
7. P. Sew eryn  U dziela, c. k. in sp e k to r ok ręg o w y  i de legat T o w a rz y s tw a  naszeg o  

w  W ieliczce, sw o ją  p ra c ę : M a teryały  e tnograficzne  z R opczyc, K raków . 1886.
8 . T enże . P ies w  p rzy sło w iach  po lsk ich . K raków , 1887.
9. T enże. P iski w  m ieście R opczycach . T a rn ó w / 1888.
10. T enże. P oczucie  piękka; u ludu  ro pczyck iego . W a r s z a w a ,. 1889.
11. T enże . L u d  po lsk i w  pow iecie  ropczyck im . K raków . 1892.
12. T enże. C holera  w  po jęciach  lu d u  ziem i Sądeckiej. K raków , 1895.
13. P. M ichał F rąck iew icz , p ro fęso r g im n a z ju m  w  W ad o w icach , sw ą  p ra c ę : Spis 

p rzedm io tów  Z aw artych w  XXV roczn ik ach  „ S z k o ły “ . L w ów . 1894.
14. P. L eo n  M agierow ski, n au cz , w  Jaćm ierzu , sw ą  p racę : K ilka w iadom ości o 

ludzie  po lsk im  ze w si W eso łe j w  po  w. B rzozow sk im . K raków , 1889.
15. P. A do lf S trzelecki b ro sz u rę : Z dzied z in y  ry b ac tw a  p rzez  K onstan tego  M ikie“- 

w icza. L w ów , 1894.
16. T enże . M alerische Reise au f dem  W aag flu sse  v o n  A lois F re ih . v o n  M ednyan- 

sky . P e s t, 1844.
17. Z arząd  M uzeum  p rzem y sło w eg o  m iejskiego We L w o w ie : K ata log  bib lio teki. 

L w ów , 1894.
S k ładając  se rd eczn e  p o dziękow an ie  S zanow nym  ofiarodaw com  z a  ich dary , p ro ­

sim y o d alsze  n a d sy ła n ie ' tak o w y ch  n a  rzecz  T o w a rz y stw a . U dajem y się z tą  p ro śb ą  
sz czegó ln ie  do pp . A u to rów  i N akładców , ażeb y  w  zro zu m ien iu  w ażn o śc i tej sp raw y  
zechcie li p rzy czy n ić  się sw em i ofiaram i do z a ło ż e n ia . b ib io teki, w  k tórej zn a jd o w a ły b y  
się  w szy stk ie  d z ie ła  o d n o sz ące  się do naszej etnografii.

R edakcya uprasza  P. T. członków , k tó rzy  nie o trzym ali lub nie 
o trzym ają w  przyszłości poszczególnych zeszytów  »Ludu« o re k la ­
m ow anie tychże w  c. k. Urzędzie pocztow ym . Gdyby rek lam acy a  była 
bezskuteczną należy zaw iadom ić o tern  S ek re ta rza  Tow. p. Adolfa 
S trzeleckiego (Lw ów , G arncarska, 12).

W ydaw cy »W isły« w arszaw sk ie j zniżyli znacznie dla członków  
Tow . cenę p ren u m era ty  tegoż pism a. C złonkow ie chcący p ren u m e­
row ać »Wisłę« po zniżonych cenach zechcą udać się do S ek re ta rza  
T ow arzystw a.
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Jeden  z ostatnich... W szyscy  praw ie rów ieśnicy jego  legli 
I  już w grobie. Cały szereg ty c h , k tó rzy  jednym  i tym  sam ym  

ożyw ieni duchem , jedną i tą  sam ą przejęci m y ślą , chcąc 
zerw ać ciasne okow y krępująceg'o ich k la sy cy z m u , z całym  
zapałem  m łodzieńczych um ysłów  zwrócili się na inne to ry , 
do najbliższego o to czen ia , w śród lu d u , w pieśni gm innej 
szukając now ych ideałów , now ych w zorów, now ych tem atów , 
now ych źródeł arty stycznego  n a tc h n ie n ia , źródeł sw ojskich, 
rodzinnych...

M łodzieży tej zaciasno by ło  w sferze , dla k tórej ostatnim  
w yrazem  p iękna b y ły  obce ideały  s ta ro ż y tn e g o , k lasycznego  
św ia ta , posągow o p ięk n e  ale z im ne, o b o ję tn e , konw encyo- 
nalne. Ciasno jej tam  było  i duszno. P od  w pływ em  p o ry w a­
jących  swą św ieżością i siłą p rądów  rom antyzm u w y ry w ała  
sie ta  młodzież^z pośród m urów  m iejskich , z izdebki s tu d en ­
ckiej , spiesząc tam , gdzie ją  o taczała  n iek rępow ana ty lu  w ię­
zami p rzy ro d a , w lasy  i g ó ry , łąk i i n iw y o jczyste , ab y  tam  
wejść pod k u rn ą  strzechę i zbierać k w ia ty  fan tazy i ludu na­
sz e g o , jego  podan ia  i pieśni...

N a dwie g ru p y  podzielić należy tych  pierw szych rom an 
tyków  polskich. Jedn i siłą sw ych g en ia lnych  um ysłów  prze­
tw arzali w y tw o ry  um ysłow ości ludu w arcydzieła  sztuki ; — 
zachow ując tem at ludow y jako  jądro  , snuli około n iego przę­
dzę sw ych w łasnych  m y ś li, p rzyb ie ra li fan tastyczne postaci 
w yobraźni ludow ej w arty styczne kształty , otaczając je  k w ia ­
tem  sw ego gen ia lnego  natchnian ia. Ich  pierw ow zorem  — M ickie­
wicz i Chopin.
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D rudzy  skrom niejsze sobie postaw ili zadanie. W ęd ru jąc  od 
sioła do sioła , zapisyw ali pieśni i podan ia ludu w tej form ie , w ja ­
kiej lud  im je śp iew ał i o p o w iad a ł, i w tej form ie oddaw ali je 
społeczeństw u. Zbierali m ateryał d la um ysłów  w yposażonych g e ­
n ia lną  s i łą , m ogącą te  polne k w ia ty  u sz lach etn ić , obdarzyć w spa­
niałą  barw ą i k rasą. Zapoznaw ali społeczeństw o z św iatem  mu do­
tychczas zupełnie n ieznanym , z św iatem  o ryg inalne j tw órczości lu ­
dowej ; nie m y ś lą c , nie w iedząc w cale o te rn , że p racą  sw ą k ład ą  
podw aliny  pod budow ę gm achu nowej w iedzy, dopiero  w k ilk a ­
dziesiąt la t później mającej się rozw inąć; że rozpoczynają pracę, 
k tó rą  dopiero  następne pokolenia  skierują na w łaściw e to ry , n ad a ­
jąc jej inne cele , tw orząc z am atorskiej zabaw ki — wiedzę obw a­
ro w an ą całym  ap ara tem  system atycznych  badań. Nie m yśleli o tem, 
nie wiedzieli ci pierw si p racow nicy na polu  ludoznaw stw a...

Jed en  ż pierw szych pom iędzy nimi to ś. p. Ź egota P auli. Jak o  
siedem nasto letn i m łodzieniec opuszcza swe m iasto rodzinne i w ę­
druje pieszo od wsi do w s i , po całej p raw ie G a lic y i , zw iedza k la ­
sztory, kościo ły , p a łac e , arch iw a i księgozbiory , zaby tk i daw no 
m inionej p rzesz ło śc i, opisuje je i odrysow uje. A le nie un ika i chat 
słom ianą k ry ty c h  strzechą , zbliża się do ludu w ie jsk ieg o , p rz y p a ­
tru je  się jego  zw yczajom  i o b rzęd o m , przysłuchuje się jego  p ie ­
śn io m , zapisuje je i zbiera. Owocem  tej trzy le tn iej w ędrów ki zbiór, 
zaw ierający  przeszło ty siąc  pieśni ludow ych.

Jed n y m  z pierw szych b y ł ś. p. Ź egota P auli. R ów nocześnie 
z nim zbierają W acław  z O leska i W ó jc ick i, później dopiero  o la t 
k ilk a  K o n o p k a , L ip iń sk i, Zejszner, B rzozow ski i rów ieśn ik  ś. p. 
P a u le g o , w  tym  sam ym  urodzony roku K o l b e r g .

Dziś z g ro n a  teg o  pozostał p rzy  życiu jeden ty lk o  K aro l 
Brzozowski.

Cześć tym  pierw szym  pracow nikom  na polu  ludoznaw stw a...

Ś. p. Ź egota P au li urodził się w N ow ym  S ączu , dnia i. lipca 
1814. roku. U kończyw szy  gim nazyum  w swem rodzinnem  m ieście, 
rozpoczął w r. 1831. sw ą w ędrów kę po G alicyi. W  zimie tegoż 
roku  p rzy b y ł do LwTow a i uczęszczał na u n iw ersy te t, zarabiając na 
chleb daw aniem  lekcyi i p racam i lite rack iem i, jako  w spó łpracow nik  
urzędowej G azety  lw ow skiej. W  czasopiśm ie niem ieckiem  »M nem o­
syne« znajdujem y w tym  czasie jego  poezye. Podczas p o b y tu  we 
Lw ow ie w szedł w stosunki z g ronem  p isarzy  polskich, zajm ujących
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się gorliw ie etnografią słow iańską i słow iańskim  ruchem  narodo­
wym. Do g ro n a  tego  należeli: B ielow ski, G oszczyński, L. S icm ień- 
sk i, W ó jc ick i, G urow sk i, N abielak  , Zaleski i inni. P o tężn y  w pływ  
teg o  g ro n a  na społeczeństw o ga licy jsk ie  a raczej lw ow skie, oddzia­
ła ł i na g ars tk ę  R usinów , p racu jących  nad um ysłow em  odrodzeniem  
sw ego narodu. N ajw ybitn iejsi pom iędzy nimi to Szuszkiew icz, W a- 
gilew icz i — H ołow acki. Ś. p. P au li w prow adził ich i zapoznał z k ó ł­
kiem  Polaków , nie przeczuw ając , iż w w iele la t później H ołow acki 
obrzuci go g radem  zjadliw ych u w a g , uw łaczających czci podejrzeń 
n ieuzasadnionych i n iep raw dziw ych .')

P o  nieszczęśliwej w ypraw ie  Z a liw sk ieg o , wszyscy p raw ie 
członkow ie tego  g ro n a  dostali się do w ięzienia. A resztow any  został 
także ś. p. Ż egota P a u li ,  w łaśnie W  czasie g d y  zebrane przezeń 
pieśni w ydane b y ć  m iały. U w oln iony  z w ięzienia, w ydaje w r. 1838. 
»Pieśni ludu polsk iego  w Galicyi« (Lwów, nakład . K a je tan a  J a ­
b łońsk iego , 1838., w 8-ce, str. 2 n l . , 234 i 3 nl.) w r. 1839. tom 
pierw szy, a w 1840. tom  d ru g i »Pieśni ludu  ruskiego« (tamże, tom
I. str. 4 nl., 177 i 3 n l.; tom  II. str. 205 i 12 nl.).

W  r. 1842. przeniósł się ś. p. P au li do K ra k o w a , chcąc tam  
studyow ać m e d y c y n ę , ale brak, środków  do życia zmusił go do 
porzucenia studyów . W  r. 1887. został b ib lio tekarzem  i k onserw a­
torem  archiw um  P otock ich  , w  tym że ro k u  podróżow ał po E urop ie  
zachodniej z A dam em  hr. P otockim . P o  w ielu  gorżk ich  przejściach 
znalazł nareszcie w r. 1870. spokojne stanow isko jako urzędnik  
b ib lio tek i un iw ersy te tu  jag ie llońsk iego  i na  tem  stanow isku  docze­
k a ł się śm ie rc i, k tó ra  n astąp iła  dn ia  21. październ ika b. r.

N ie m yślę podaw ać spisu w szystk ich  prac  ś. p. P au leg o  w y ­
danych  po »Pieśniach« , tem  b a rd z ie j, że treść ich niem a z ludo- 
znaw stw em  nic w spólnego. W y starczy , jeżeli w ym ienię pom nikow e 
w ydaw nictw o K odeksu  dyp lom atycznego  u n iw ersy te tu  jag ie llo ń ­
skiego i A lbum  studiosorum  tegoż uniw ersy te tu . W ład a jąc  łaciną 
średniow ieczną jak  polszczyzną, pośw ięcał się w yłącznie studyom  
arch iw alnym  i n ab y ł ztąd  znakom itej b iegłości w dyp lom atyce

*) H o łow ack i z a rzu ty  sw e przeciw  ś. p. Pau lem u um ieśc ił w  czasop . „L ite ra tu rny j 
Z b o rn ik “ (I. 13 — 14), „K ijew skaja  S tarin a  (1885, sie rp ień) i w  b ro szu rze  : „Zam ietki 
i d o p o łn en ija  к  sta tjam  P y p in a  n ap ecza tan n y m  w  W iestm kie  E w ro p y  za  1885. i 188 6 .“ 
Św ietną o b ro n ę  ś. p. P au lego  n a p is a ł prof. P yp in  w  W iestn iku  E u ro p y  za  r. 1885., o raz 
Ja n  K arłow icz  w  „ W iś le “ (tom  II. str. 653).

*
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średniow iecznej ; w ypisując w szystko, cokolw iek mu się zdało go- 
dnem  u w a g i , sta ł się po lih istorem  polskim , znającym  najdrobniejsze 
naw et szczegóły odnoszące się do życia w szystkich  w arstw  spo łe­
czeństw a p o lsk ieg o , zaw arte  w źródłach arch iw alnych , a pam ięć 
m iał tak  fen o m en a ln ą , że n ie ty lko  natychm iast m ógł zacytow ać 
każdą książkę, odnoszącą się do jak iejko lw iek  gałęzi h isto ry i, ale 
bardzo często naw et i stronnicę, na k tó re j się ten  lub ów szczegół 
znajduje.

že vzdělanosti nem a naS lid , cizozemci m luv íte;
Jak ž?  vy  m usíte lide zpívatí, nam  pěje lid.

S łow a te Ja n a  K o lla ra  umieszczone jako  m otto na każdym  
tom ie »Pieśni ludu« charak teryzu ją  najlepiej zapał, z jak im  m łodo­
ciany  pracow nik  rzucił się do zbieran ia tych  w ytw orów  fan tazy i 
ludu .naszego. »Początkiem  teg o  dziełka — jak  sam  pow iada w przed­
m owie do »Pieśni ludu polskiego« — było zam iłow anie , jak ie  od 
dzieciństw a czułem do ty ch  p ie ś n i, k tó re  w w iosennym  w ieku 
człow ieka jedynym  są żywiołem.«

A le nie »same po lne kw iaty , zryw ane koło  zagród  wiejskich« 
zebrał ś. p. Pauli. D o pieśni obrzędow ych dołączone są op isy  
obrzędów , »aby tem  łatw iej w ykazać ducha, w jakim  się one od b y ­
w ają i p ie ś n i , k tó re  z obrzędam i ściśle ' są połączone, łatw iejszem i 
do zrozum ienia uczynić«. Oprócz teg o  znajdujem y u w ag i porów naw ­
cze z p ieśniam i i obrzędam i innych  poko leń  słow iańskich »do p o ­
znania ja k  jeden i ten sam  duch jeszcze cały  ogrom ny przestw ór 
o ż y w ia , k tó reg o  części różnym  u leg a ły  przem ianom  ; i jak  jedne 
i też sam e m yśli z e  w s p ó l n e g o  n i e g d y ś  z d r o j u  c z e r ­
p a n e ,  mimo ty lu  w ieków  przetrw ały« .

Ś. p. P a u li  nie m ógł zadow olnić się sam em  ty lko  żm udnem
zbieraniem . U m ysł jego  w y b ieg a ł poza te ciasne g ran ice  szukajac 
szerszych ho ryzon tów , dając początek  system atycznym  badaniom , 
k tó re  później dopiero  tak  św ietnie się m iały  rozw inąć i k tó ry ch
p ielęgnow aniu  pośw ięconą jest działalność naszego T ow arzystw a.

N azw isko ś. p. P au leg o  złotem i g łoskam i zapisane będzie
w dziejach ludoznaw stw a polsk iego  , ze zbiorów  jeg o  czerpać będzie 
każdy  e tn o lo g  p o lsk i, pam ięć jeg o  nie zginie.

N ad św ieżą m ogiłą  jednego  z p ierw szych badaczy  ludu naszego 
nasuw a mi się na  m yśl jedno  jed y n e  p y tan ie : czy ten  za p a ł, k tó ry  
jeg o  i jem u w spółczesnych ożyw iał, nie ożyw i i naszego pokolen ia ?!

A dolf Strzelecki.



Gwiazdy i grzyby w podaniach ludu.*)
( S z k i c  e t n o l o g - i c z i x y . )

P o  babkach  z początkiem  m aja pokazują s i ę P o d p ł o t k i  lub 
P o  cl s a d k i ,  u R usinów  P i d s a d k i .  Są to  w ygnańcy , przez 
pospólstw o grzybów  odpędzone od borów . R o sn ą  pod płotam i 
sadów  i z tąd  ich nazwa. Łodyżki m ają cienkie, bardzo białe, denka 
ta le rzykow ate  ; są dosyć smaczne, lecz ty lk o  te, k tó re  nie w lesie 
rosną. Inne, co pozostały  w lesie po jakim ś sądzie — w edług  fan- 
tazyi ludowej — odbytym  nad nimi, zm arniały  pośród innych g rz y ­
bów  i zam ieniły się w pogardzane, bo jadow ite  psiuki.

Za podsadkam i z kolei pierw szy zjaw ia się G r z y b  p r a w ­
d z i w y ,  B o r o w i k  M ickiewiczowski. R u sin i nazyw ają go W i j t 
lub B o r o w y  — lud polski daje mu w n iek tó rych  okolicach n a ­
zwę M ą d r z y k ,  L e s z - c z a k  i L e ś n i k ,  (w K alisk iem  i P iotr- 
kowskiem ). On to przekonuje się, czy ład  panuje — a zarazem  
by w a w yrocznią, co do urodzajów  przyszłego roku. U w ażają więc 
w ieśniacy, g-dzie w maju rosną praw dziw e grzyby , czy w dolinach, 
czy po w yżynach, bo i zboże następnego  roku  stosow nie do tego  
zrodzi się — bądź na nizinach, bądź na górkach . — G rzy b y  p raw ­
dziwe z k szta łtu  pow szechnie są znane, przychodzą w znacznych 
ilościach suszone w ieńcam i na ta rg i.

Za borow ik iem , najpilniej zbieranym  przez dziew częta, w y ­
chylają  się na św iat S o 1 1 y  s y. Je s t to jak b y  św ita  zbrojna i p o ­
moc b o r o w i k a .  M niejsze od n iego w zrostem , g  r  z y  b  у -so 11 y s у 
z k szta łtu  podobne są do niego i z barw y . Cieńsze ty lk o  m ają nóżki.

G dy  tak  bezpieczeństw o i ład  zapew niono rzeszy g rzyborostów , 
p rzybyw ają  z dniem  każdym  now e p o d g a tu n k i grzybów . W  nich 
rodzaj ludzki — oprócz w spom nianych B ab ek  i P an ien , Leśników  
i S ołtysów  — jednego  ty lk o  jeszcze znajduje przedstaw iciela w M u- 
c h o r a o r z e  — M a r a m  u c h  zow ią go R u sin i — a w Lubelskiem  
P o p e m ,  ubranym  w k ra sn y  ornat, z pow odu m alowniczej po ­
w ierzchow ności jego. Zresztą podgrzybki M a ś l u s z k a m i  bądź też 
M a ś l a k a m i  zw ane, uw aża gm in za czarow nice, bo m leko w y sy ­
sają z K r ó w e k  (także grzybki) i niem  ty ją . W  Sanockiem  lud 
rusk i owe M aśluchy nazyw a także Ł a z a m i  i tw ierdzi, że g d y  
one licznie się rozsiędą, w tedy  i g rzyb  praw dziw y, W ijt-B orow ik

*) Zob. ,L u d “, str. 168.
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uchodzi, bo im zawsze p om aga jak ieś licho. T o w yobrażenie 
o p arte  jes t zapew nie na fakcie, iż tam , gdzie pierw sze (M aśluchy) 
rosną, g ru n t jałow ieje, bo g ąbczasty  organizm  ich zużyw a soki w e­
getacy jne  dla siebie, a innym  grzybom  odbiera m ożność up raw y  
natu ra lnej i rozrostu.

S ą jed n ak  i podan ia  o szkodliw ości ich w obec łudzi. I ta k : 
»Leśna pew na sp o tk a ła  dzieci djaka, k tó re  nazbierały  Maślu- 
chów. O debrała  im je  — i k o b ia łk ę  zag rab iła  ; m iała bow iem  z a- 
w z i ą t e к  do ich ojca.

P rzyszed łszy  do domu, leśna postaw iła  zagrab ione i w łasne 
bedk i na ław ie pod oknem , a zajęła się w ieczerzą. M ając zam iar 
w  przedśw ity  pow ieźć g rzy b y  do m iasta, rychło  z dziećmi ułożyła 
się do snu. W  nocy  przebudza ją  k rzy k  chłopca śp iącego  na p rzy ­
piecku. W o ła ł przeraźliw ie : M atusiu , bo po mnie łazi, m atusiu, bo 
m nie dusi ! — S koczy ła m atka, ale pośliznęła się p rzy  łóżku na 
w znak i p o tłu k ła  się dotkliw ie.

Chłopiec tym czasem  jęćzał coraz żałośniej, że go dusi. Dziew­
czyna śp iąca  z m atką, dob ieg ła  do kom ina, rozniecić ogień. Zoba­
czono tedy , że na szyi chłopca siedzą dwie ropuchy , a na rękach 
ca ła  g rom ada żab. W szystk im  zaś ślepie b łyszczały  jak  sowie. 
Spędzono to brzydactw o  i wym ieciono do sieni. S po jrzała  leśna do 
kob iałk i, bo coś się ruszało — i widzi, ja k  z każdej m aśluszki po 
k ilk a  żab w yłazi, k tó re  skoczyw szy na ziemię, w prost puszczają się 
do chłopca na przypiecek. O dm iatano je  ku  drzwiom  aż do rana, 
a przecież c iąg le  lazły. G dy  zadniało, dziew czyna m ówi do m atki : 
P atrza jcie , to nie żaby, ale suche liście zm iatałyśm y na kupę. I  tak  
b y ło ! L eśna zag ląda do k o b ia łk i: są m aśluchy i bedki, ale ruszają 
się, bo pełno w nich robaków  ; nie m iała przeto  co ponieść do 
m iasta.

Chłopiec zachorow ał na gorączkę i przez całe lato  nie m ógł 
stan ąć  na nogi. W ożono go do lekarek , lecz jedna z nich ośw iad­
czyła, że musi zjechać na miejsce, bo w chacie jest p r z y c z y n a .  
P rzy jechała  w ięc i solą zarum ienioną na ogniu  odczyniała z a d a n ą ,  
a rów nież posłała  po djaka, poznaw szy, że tu  bez n iego  nie ma 
rady . G dy przyszedł, pow tó rzy ła  zam aw ianie, a d jak  trzym ał cho­
rego, żeby krzyżem  leżał na ław ie. W  czasie tych  p ra k ty k  cudo­
tw órczych, usłyszano n iby  jęk  z pod  z iem i: »Nie m ęcz! nie męcz!« — 
L ek a rk a  w ted y  kazała  djakow i ko lnąć w rzecionem  za piec, a  g d y  
to  uczynił, usłyszano kw ik  — i ogrom ne żabsko przebite  w rze­
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cionem w yciągnął djak z za pieca. Chłopiec w yzdrowiał, ale całe życie 
pozostały  mu na szyi gu le okrągłe, niby m aśluchy«.

W  K rasnotaw skiem  (wieś Bzite) opow iadają o pew nÿm  kon io­
kradzie inny  w ypadek , przez m aśluchy spow odow any. — » Złodziej 
u k ry ł się wraz z uprow adzonym i końm i w lesie przed przew idyw aną 
pogonią. G łodny  będąć, nazbierał grzybów  i w w ykopanej jam ie 
zapalił ogień, aby  je upiec. Zanim paliw o się zw ęgliło, znosił i sk ła­
dał bedki p izy  jam ie. S łyszał jak  we wsi, zkąd konie ukradł, dzw onią 
na o d g r a ż k ę , 1) ale mało db ał o to, dobrze będąc u k ry ty  w za­
roślach. G dy rozgarną ł w ęg le-i g rzy b y  uk ładał na ogień, to zrazu 
nic nie by ło  ; uk ładał je przeto i zesuw ał ; — aż g d y  sięgnął 
po m aśluszkę, to ta  jak  mu w ucho strzeliła :— aż ogłuchł — 
a przytem  k rzy k n ą ł co m iał m ocy: »R atujcie ludy!« — H u k  i k rzy k  
usłyszała pogoń, las p rzeglądająca, n adb ieg ła  więc i złodziej został 
u jęty . D o samej też śm ierci pozostał głuchym  na jedno ucho«.

W szy stk ie  inne g-rzyby i bedki m ają nazw y po p takach  i zwie­
rzętach dom owych, albo od m iejsca, na k tó rem  rosną, lub nareszcie 
im iona p rzym iotow e. P rzy taczam  tu — o ile to jest m ożebne w tem  
m nóstw ie g rzyborostów , — kolejno w edług  czasu pojaw iające się 
g rzyby , na k tó re  lud w iejski to w jednej to w drugiej części k ra ju  
zw raca sw oją uw agę,

W ślad  za sołtysam i — pokazują się G o ł ą b k i ,  czerwone, 
perłow e i sreb rzystego  k o lo ru ; po rusku S y r o i s z k i  — na L i­
tw ie zw ane S u r  o j ą d к  i (Mickiewicz). R azem  z niem i rosną w spo­
m inane już L i s z k i .  D alej p rzychodzą G ą s k i ,  H u  s k i —  żół­
taw ej barw y, z pozornem i skrzydełkam i po bokach. Do nich łączą 
się H u s a r y ,  lecz nie w znaczeniu żołnierzy tak  nazw ane, ty lko  
w znaczeniu G ą s i o r ó w .  W zrostem  większe są od G ąsek — i o r­
ganizm  m ają trw alszy , mniej gąbkow aty . P odan ia  o ty ch  g a tu n k ach  
nie słyszałem  żadnego.

K r ó w k i  z w ierzchu czerwone, spodem  białe. R ozłam ane 
w ypuszczają ciecz b ia łą  podobną do m leka. Liczne istnieją o nich 
bajki i skazki jak  rów nież i o K oźlakach  i K ozirożkach.

G r z y b y  K r ó w k i  m ają być szczególnie niebezpieczne dla 
kob ie t brzem iennych. G dy one je z b ie ra ją , dzieci będą m iały  kołtun, 
albo im z uszu ciec będzie. M atce na piersi porosną w rzody — 
a najzw yklejsze następstw o, spraw dzone jak o b y  bardzo często, jest

*) O dgrażać  dzw onien iem  zw ykli w ieśn iacy  n a  R usi i w ierzą, że m o żn a  p řzezto  
om ylić d rogę z łodzie jow i tak, że b łąd z ić  będzie, aż go p ochw ycą .
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u tra ta  m leczności u krów , dojonych przez n iew iasty  tego  dnia, k iedy  
zbierały  w lesie k r ó w k i .

W ięcej zajm ującem i są skazki o stosunkach  nieprzyjaźni, p an u ­
jącej pom iędzy m aśluszkam i a krów kam i. O statn ie w ystaw ione są 
ustaw icznie na g w a łty  p ierw szych — a szpiegow ane przez k u ­
kułkę. — K u k u łk a , — u R usinów  Z a z u 1 a, — tak  jest osław ioną 
w rzędzie p taków , jak  w spólniczka jej, m aśluszka pom iędzy g rz y ­
bam i. O bie są zaczarow anem i jakiem iś is to tam i, ') a to p o w inow a­
ctwo m istyczne łączy  je  do w zajem nego dopom agania sobie. C zyn­
ność kuk u łk i p o leg a  w łaściw ie na tern, ab y  rozp atry w ać w lesie 
stanow isko K r ó w e k ,  i zajęta tem  jest tak  pilnie, iż nie m a naw et 
czasu urządzić sobie w łasnego gniazda i w ysiadyw ać młode. Ja jk a  
więc swoje podrzuca innym  ptakom .

Skoro  w y p a trzy  grom adkę krów ek, k u k u łk a  na tychm iast za­
w iadam ia m aśluszki o nich, w ołając z .d rzew a, co ma s ił: t u - t u !  
tu-tu ! . . .  N a to hasło  cała g rom ada m aśluszek w yskakuje z pod 
mchu, krzaków  i traw y  i podpełza do krów ek, poczem  je  napada, 
w ysysa  i dusi. K u k u łk a  patrząc  na te  zapasy  — ś m i e j e  s i ę  
w tedy  głośno, aż pow ietrze w zruszy i chm ury ściągnie  deszczowe. 
W y p ra w y  tak ie  w idyw ali koniarze, co nocow ali na pastw iskach  p rzy  
koniach. Zauw ażyli oni także, że g d y  się m aśluszki n a k a rm ią , w ted y  
nie chcą robić now ych w y p raw : p rzysiadają  gdzie nie bądź, zasy­
p iają  — a k u k u łk a  naw ołuje je aż ochrypnie , ale napróźno.

G rzybokrzew  K o z i e r o ż k i  w y rasta  z jednej grubej łodyżki 
i rozsypuje się w k ępk i, podobne do bukietów , ko lo ru  niedopalonej 
k aw y . W  układzie i form ie listków , rożkam i zw anych, panuje naj­
w iększa rozm aitość. Jeden  b rzeg  ow alny  — d rug i to w ykąsany , to 
zgarbiony, to  k o lan k o w aty  lub w y g ię ty  w zygzaki i łuki, drwi z wszel­
kich p raw ideł ładu  i sym etryi.

O bok nich w spom nę o K  o z a r  а с h. B yw ają  też zw ane К  o- 
ż a k a m i ,  w znaczeniu K ozła — a nie jedźców  zaporozkich J. Lud 
polsk i dał im nazw ę К  o ź 1 a k  ó w. Ł odyżki m ają p ieńkow e cienkie,

*) K u k u łk a  m a b y ć  k się ż n ic z k ą , za c z a ro w a n ą  p rzez  k lą tw ę m atki sw ej, której 
w o li-sp e łn ić  n ie chciała . L ud  n a z y w a ją  także  sz la c h c ia n k ą , d latego że  sa m a  nie w y ­
chow uje  sw y ch  pisk ląt.

*) E tym o lo d zy  sz u k a ją  ź ró d ło s ło w a  dla n azw y  „K o za k “ — aż w  tureck iej m ow ie 
tw ierdząc, że  k a z a  u  T u rk ó w  o z n acz a  jeźd źca . M niem am , że  to m y lny  w yw ód. D ziew ­
czynę p ło c h ą , zw inną, c iekającą  zw yk liśm y  n a z y w a ć  k o zą  -- a ch ło p ca  z podobnym i 
p rzym io tam i kozak iem . Z w in n o ść  jeźd źcó w  zap orosk ich , sz y b k o ść  ich ruchów  z jed n a ły  
im  zap ew n ie  m iano  K ozaków . (?  Ę e d .)
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barw y  są czarnej, rosną pojedynczo, czasem — jak  zresztą i inne 
g rz y b y  — znaleźć m ożna dw a zrośnięte, lecz nie z jednego pnia 
w ybiegające.

K o ź l a k i  i К o z i e r  o ż к  i są postrachem  m łodzieży pastuszej. 
W iedzą ch łopcy od ojców, jak  niebezpiecznem  jest w yw oływ ać »Capa 
b rodatego« , a niezaw odnie zjawi się on, g dy  przez n ieuw agę przy 
zbieraniu  grzybów  złączy się K oźlak i z K ozierożkam i. Zrosną się 
one natychm iast i odżyją.

W e wsi Pękosław ice pod W aśniew em  w O patow skiem  “o po­
w iadają następu jącą  bajkę  : Pastuszkow i zbierającem u bedk i na
w spólną u cz tę , g d y  inni zajęci b y li p rzy  ogn isku  znoszeniem  suchych  
gałęzi, łapan iem  raków  w rzece — zdarzy ł się ten  w ypadek , że g d y  
K o ź lak a  i K ozierożki złożył razem  do kapelusza, zaszum iało w nim, 
b ek  się roz leg ł i w okam gnien iu  poczuł na ram ieniu  capa b ro d a ­
teg o  (gdzieindziej m ówią także »torunia«), k tó ry  rogam i pow ybijał 
mu oczy. C hłopiec u p ad ł na ziemię bez przytom ności i leżał dłuższy 
czas, aż tow arzysze zdziwieni, że nie w raca do ogniska, poczęli 
»hopkać« w las, i tem  go  przyw ołali »do pam ięci«. O dezw ał się im, 
ale ślepy  będąc, trafić do nich nie mógł. W ołan iem  ściągnął ich do 
siebie — a g d y  się zbliżyli, spostrzegli na polance »capa« pasącego 
się spokojnie. S ierść m iał czarn ą , ro g i cudacznie pow ykręcane , 
b y ły  złote — i k o p y tk a  takież. C hłopcy uprow adzili pastuszka do 
domu, a cap p rzy g ląd a ł się tem u, nie czyniąc im szkody żadnej.

In n y  znow u w y p ad ek  zdarzył się pastuszkom , k tó rzy  zabraw ­
szy z sobą ziem niaków , rozłożyli ogień  pod lasem  i dw óch z po ­
m iędzy siebie w ysłali na g rzyby . Pozostający  przy  ogniu, dokładali 
tym czasem  drzew  suchych i szyszek, ab y  w ęgli by ło  poddostatk iem . 
Z lasu przynieśli ch łopcy  znaczny zaipas grzybów . G dy  ziem niaki 
ogarnęli gorącym  popiołem , na w ęglach  z w ierzchu ułożyli g rzy b y , 
a w idocznie pom ieszali także K o zary  z K ozierożkam i, bo z ognia 
zerw ał się cap, z b rodą siw ą jak  dym , rozrzucił k opy tam i ognisko, 
poczem  n ap ad ł pastuszków  i porozpędzał na w szystkie strony. Nie 
ubódł przecież ani nie skaleczył nikogo, choć ro g i miał rozsochate 
jak  jeleń, ale nie złote. (Jeżów w Rzeszow skiem .)

Znane są jeszcze g rzy b y  B a r w i k i  — u ludu rusk iego  
zw ane S i n i a k i .  W y ras ta ją  z gęstego  mchu, na k ręconych  p ień­
kach  nie p roporcyonalnej g rubości do głów ki, rozkładającej się 
w ygodn ie  na mchu. Podbicie denka jes t k an a rk o w e żółte, za 
dotknięciem  palca zielenieje, a potem  sinieje ; w ierzchnia część
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m ięsista jest pełna (nie gąbczasta) i białej barw y. P ow łoka cienka, 
m a ko lor sk ó ry  z połyskiem  aksam itu.

N iektórzy  grzyboznaw cy  zaliczyli ten  g a tu n ek  g rzybów  do ja ­
dow itych, lecz lud  w iejski spożyw a je  i są nieszkodliw e.

R y d z  (a po rusku  R y s z k a ) ,  pow szechnie jest znany, 
a przez M ickiewicza określony  jako  najsm aczniejszy, »czy świeży, 
czy solony, czy jesiennej po ry , czy zimą« , — b y w a cen iony  także 
przez włościan, k tó rzy  go jed n ak  nie m ary n u ją , jak  po dw orach 
nasze gosposie. Chłop rydze piecze na w ęglach, potem  soli i zjada 
jako  okrasę (omastę) do ziem niaków . Często m u służy zam iast m ięsa 
do ch leba suchego. C hętnie też zbiera, ab y  odnieść do dw oru i wziąć 
zapłatę. Bliżej m iast w iększych przynosi je na  ta rg , jak  inne g a tu n k i 
grzybów , z k tó ry ch  najw iększe w łaściw ie zyski c iągną żydzi, sk upu­
jąc  je do suszenia i puszczając je  w zimie dopiero  w handel.

P i e c z a r k i ,  dobrze także są znane naszym  gospodyniom , 
za trudn iającym  się kuchnią. Nazw ę w yw odzą w ieśniacy od słow a 
p i é c ,  tw ierdząc, że tw ardsze są p ieczarki od rydzów , d la teg o  dłużej 
je trzeba »opiekać«. L ud  rusk i daje im nazw ę: M a k u c h ó w ,  za­
pew ne dla podobieństw a kszta łtu  z g łów kam i m akow em i, k tó re  
bez pew nej dozy fan tazy i trudno  dostrzedz, gd y ż  pieczarki raczej 
podobne są do ziem niaków . D ostatn iejsi gospodarze ty lk o  spo rzą­
dzają z nich p o tra w ę , dodając śm ietany kw aśnej; zapasu z pieczarek 
zresztą nie robią.

O barw ikach , rydzach i p ieczarkach  żadnego nie słyszałem  
podania.

B i ł k i ,  B i ł y j e  a po polsku  B i e l m y  — zowie lud 
g a tu n ek  grzybów  ja d a ln y c h , g rubo  m ięsistych , o chropow atej p o ­
wierzchni, b rudno białej barw y. Z yskały  one praw ie wszędzie nazw i­
sko »grzybów  żydow skich«. — Przezw iskiem  tern gm in daje w yraz 
w yobrażeniom  swoim o charak terze  żydów , n ieużytych  dla chrześcian. 
W arunkow o  ty lk o  m ożna z nich (tj. z żydów  i z ty ch  grzybów ) 
korzyść odnieść. O statn ie po trzeba aż trzy  razy sparzyć, bez 
teg o  są nie do spożycia, bo gorzk ie w sm aku — »aż gębę w y ­
kręcą«. B ajek  o innej szkodliw ości tych  g rzybów  lud nie opo­
wiada, przynajm niej w okolicach zw iedzanych przezemnie.

Znane są także ludow i w iejskiem u dw a g a tu n k i podgrzybków , 
k tó ry m  trad y cy a  mimo ich n iepozornego kształtu  — nada ła  urok  
n iezw ykły . Są to  P o d b u c z k i  (zwane także B orodajki, Ssawki) 
j P  o d p i e n к  i (Podpinki). N azw ę o trzym ały  od m iejsca, gdzie
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rosną i od m niem anych swoich przym iotów . P o d an ia  o nich, pod 
w zględem  głębokości m yśli, najpierw sze m ogłyby  zająć miejsce.

P o d b u c z k i  są jasno bronzow e z wierzchu, nóżki m ają oliw ­
kow e, a p o d g ard le  dziurkow ate, podobne do g ąb k i suchej ; ko lo ru  
szafranow ego. R o sn ą  najgęściej na zrębach, gdzie b y ły  lasy  bukow e.

P  o d p i e n к  i, jesienne grzybki, g rom adn ie  w wielkich k u p ­
kach się krzew ią przy  pniakach  drzew ściętych, począwszy od dęba 
aż do w ierzby ; k o lo r m ają ciemno p o p ie la ty  lub tabaczkow y, 
w ierzchnia część znaczona jest czarną p lam ką w sam ym  środku 
denka, osadzonego n a  łodyżce cienkiej. — Jest to jed y n y  gatunek  
g rzybów , k tó re  w ieśniaczki zbierając, uw ażają za a r ty k u ł żyw ności 
w szerszem znaczeniu, bo z nich rob ią znaczne zapasy, suszą je 
w piecu — a w zimie używ ają do kaszy  hreczanej, jag lanej i b a r­
szczu. B iedniejszym  służą także  za om astę do ziem niaków .

Nie przeoczył lud  w iejski korzyści, jak ie  mu przynoszą te 
bedki, więc zm ysł poetyczny  jego, lubujący  się w przenośniach, 
podniósł ich w artość do znaczenia skarbów  zaklętych. W e  wło 
ściach u podnóża g ó r Św. K rzyzkich  w K rólew stw ie położonych, 
naw et pom iędzy m ieszkańcam i m iasteczka B odzan tyna , liczne u trz y ­
m ują się skazki o »podpienkach« zm ieniających się w d u k aty  lub 
srebrne pieniądze, a  ba jk a  następu jąca  o »pastuszku i dziewce« 
przedstaw ia w yobrażenia ludow e w tej mierze.

— »On grom adzkim  b y ł pastuszkiem , z drzew am i znał się ja k  
z rodzonym i braćm i; n ig d y  szkód nie czynił w zagajach i byd lę  strzegł, 
ab y  m łodych zapustów  nie niszczyło — a pom iędzy starerai drzew am i, 
to już zawsze chodził z o d k ry tą  g łow ą , niby m ając je za sta re  k sią­
żęta daw nych w ielkoludów , k tó rym  k łan iać się należy. T ak  to 
mu podali i dziad i ojciec, z k tó ry ch  jeden  i d rug i b y w a ł borow ym  
jeszcze za królew szczyzny. K ied y  inny  ład  nasta ł — a cudzych n a­
staw ili w lesie stróży, on »wziął« bydło  paść, a drzewom  przecie 
został przyjacielem  i p raw ie  opiekunem  borów . D ziew czyna, której 
rad  b y ł sercem , p rzy ję ła  od niego tę  cześć d la lasów. Do zbierania 
paszy n ig d y  naw et sierpa  nie bra ła , ab y  nie kaleczyć m łodych 
drzew ek, ty lk o  rękam i rw ała traw ę. Mieli się pobrać  pastuch i dziew ka, 
on usk ładał już nieco grosza, a pobraw szy  także płacę za przedzi- 
m ek, przeliczał na pastw isku  swój m ajątek, g d y  w tem  w y p ad ł 
z lasu »w ilko łak« ') pom iędzy bydło . W iadom o zaś, że w ilk o łak  nie-

*) Na P od lasiu , na  M azurach  i M azow szu , to ż  i n a  Rusi, w szęd z ie  is tn ie ją  p o d an ia  
o w ilko łakach . „N a P odlasiu  jed en  czarow nik  całe  w esele  zam ien ił w  wilki, to potem ,
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kiedy  k ro w y  dusi — albo je »nadmie« — ab y  więc tem u p rzeszk o ­
dzić, pastuch  skoczył z miejsca i nuż »w boryk i z kudłatym « — 
k tó ry  się b ron ił bardzo dzielnie. Zm ógł go pastuch , bo m iał osikow ą 
pałkę n a c z y n i o n ą — a g d y  nią »sparzył przez krzyż« n ap astn i 
ka, p rzysiad ł ten  bez mocy. P aro b ek  zdjął pas ze siebie i założył 
go na w ilko łaka — ̂ a w pasie m iał pieniądze. Zaledw ie jednak  
zciągnął rzem ień, g d y  jeniec czw oronogi się zerw ał — aż i z pasem  
i k a le tk ą  uciekł na b ło ta  leśne, w yjąc jak  opętaniec.

D ziew czyna pod ten  czas b y ła  na g rzybach  z innem i k o b ie ta ­
mi, bo należy  w k ilkoro  chodzić na podp ieńk i je s ien ią , inaczej 
o n o  m o ż e  s i ę  s p r z e c i w i ć .  W id zia ły  k o b ie ty  w alk ę  z kud ła tym , 
a dziew czyna już już m iała gałąź  ułam ać i biedź na  pom oc, g d y  ją 
jak b y  tknęło , że to grzech kaleczyć drzew a. P rzy b ieg ła  przecież 
sam a z k rz y k ie m , strasząc p ła c h tą , aż w ilko łak  uskoczył na 
b ło ta . W  płachcie m iała już g rzy b y , lecz b iegnąc poczuła, że p łach ta  
nag le  pociążała i coś w niej brzęczy — w yraźnie jak  pieniądze. 
Zajrzeli do p łach ty , a w niej czyste złoto : now iuteńkie czerw ieńce 
(dukaty). P a ro b ek  sp lunął — przeżegnali się razem , ale złoto zło­
tem. O ddali w ięc część na figurę m ęki pańskiej potem  p o ­
braw szy s ię , w późne la ta  żyli szczęśliwie«.

W ed łu g  innych  podań  podpieńk i do dom u przyniesione zam ie­
n ia ły  się w ta la ry  i złoto, lecz podłożyć należy pod  nie p ap ro ­
ciowe ziele i po sy p ać  solą św ięconą w w igilię B ożego N arodzenia. 
(P iorunka w Rzeszowskiem ). N iekiedy babom  przy zb ieran iu  p o d- 
p i e n i e k  udało się dostrzedz przez szczelinę w ziemi ogrom ne 
sk arb y  ; należy w ted y  znow u za tk ać  ten  o tw ór pokrzyw am i i p rzy ­
łożyć kam ieniem  — a w yrzec : »niech go p arzy  ja k  pokrzyw a, niech 
go gniecie jak  kam ień, g d y  ruszy«. Co noc w tedy  m ożna nabierać 
ty ch  skarbów  w pew nej nieprzekraczalnej ilości, inaczej zaczną się 
tlić i żarzyć jak  w ęgle , a do dom u przyniesie się ty lko  g arn ek  po ­
piołu, zam iast g a rn k a  złota. (Łozina w Gródeckiem .)

O P o d b u c z k a c h  (borodajkach, ssaw kach) baśn ie ludow e 
m ają posępniejsze barw y, naw et pew ną g rozę , jak b y  na nastrasze­
nie niszczycieli lasów  obliczoną.

L asy  i bo ry  —według' n iew ykorzen ionego  po dziś dzień p rzekona­
nia ludu  — by ły  b e z p a ń s k i e ,  bo rosły  jak  traw a bez wszelkiej 
upraw y. »K rólow ie po low ali w nich, bo na to m ieli »powinność«

ja k  o b taw ę zrob iono  i ubito  tych  k u d łaczy , p o d  ich sk ó rą  znalez io n o  u  p a ń s tw a  m ło ­
dych je sz c z e  u  b o k u  w iązank i kw iatów , a  u g ra jk ó w  ca łe  sk rzy p k i w e se ln e “ . Z a ry sy  
l i te ra tu ry  z rycinam i K. W ł. W ójcick iego . W a rsz a w a  1879.
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(t. j. obowiązek). W  nieprzejrzanych  okiem  puszczach starodrzew u 
żyło m nóstw o g ru b eg o  zw ierza , k tó ry  nie mało szkody czynił 
w polu chłopom  ; po low ania królów  b y ły  więc służbą w in teresie 
ogółu  w ykonyw aną. Że jed n ak  królow ie nie m ogli w ydołać sami, 
przeto p rzykaz dali do panów , ab y  ich zastępow ali. Lecz przecież 
nie ubyw ało  lasu w tedy, choć każdy  b ra ł z n iego co chciał — i s ta ­
rzy  pow iadali :

»Był las — bez nas,
Za nas — jest las,
Będzie las — po nas«.

R ą b a ł też k to  jeno chciał i w iele chciał — naw et żydy, ale 
ci zaraz w yw ozili drzew a nad rzeki, k tórem i spuszczali je w zam or­
skie kraje.

W ted y  dopiero  zaczęły »chodzić posłuchy« — że będzie licho 
za to — a byw ało  naw et, g d y  k o rę  łupano  z drzew a zrąbanego , 
to ono się wiło i w ykręcało , n iby  człow iek na m ękach. Często też 
chłopi zam iast gałęzi, odcinali sobie, palce, ręce, nogi — a w ielu 
g inęło  przetłuczonych  przez padające dęby, buki, m odrzewie, k lony , 
o lchy  i jaw o ry  odw ieczne. W szystk ie  te p rzestrog i na nic się nie 
zdały  — bo i panom  p rzy k rzy ły  się już ciąg le nagonk i po lasach, 
i m ówili, że mniej będzie w ilków  i szkodników’, g d y  nie znajdą 
schronisk  dla siebie w gęsty ch  borach.

Tym czasem  na w yrębach, gdzie ty lk o  p ag ó rek  »siaki taki« — o n o  
z wiedźmami już odpraw ia  »dyabli taniec« po nocach, a po dniu ja ­
snym  w y la tu jący  ze szklanej ban i p sy  g rzyw iaste  (w iatry  i w ichry) 
w yły , aż b ó r trząsł się cały. Jed n ak  chłopi nie zaniechali licha, 
ale bez upam iętan ia  niszczyli drzew ostan — już nie przestając na 
te rn , b y  w ycinając drzew a najgrubsze, m łodego p rzy rostu  s trze ­
g l i , ale ognie podk ładali — i zaledw ie w iosna n astan ie , to już 
się dym ią lasy  jak  zasięgnie oko.

M niem am , iż au to r »Ziem iaństwa Polskiego« w obrazie spalo- 
neg'0 lasu, narzekając, że

»Niema tu  rąk  do p racy , lecz są do zniszczenia« 
p a trzy ł na tak ie  k a tastro fy , ręk ą  ludzką spow odow ane,

»gdy na buchającej ogniam i przestrzeni 
W  jeden się płom ień złączą tysiące płom ieni,
Gore. ogn ista  g ó ra  — a w ierzch jej w ysoki —
W ązkim  językiem  sięga i p a trzy  w obłoki ;
Po  rzekach — po jeziorach b lask  ju trzenk i nieci “ *»
Już nie słońce dla ziemi, ziemia n iebu  św iecił
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O dległych  stron m ieszkaniec truchle je  śród  cieni 
N a tę  łu n ę , co m iedzią b łęk ity  rum ieni —
M niema, że tw arde p ieczar p rzetarłszy  sk lep ien ie 
P iek ło , z czarnych o tch łan i w yrzuca płom ienie,
Źe część ziemi w popiele, że już św iat p rzy  zgonie,
J a k  go chłonęły  morza, ta k  go og ień  chłonie«.

Po  ogniach  też — zapew nia lud w iejski — w ielka ilość g rzy b ó w  
nosi ślad  w idoczny, w żółtaw ym  kolorze podgarla . Podbuczki-ssaw ki 
rów nież m ają to znamię.

W y p a liw szy  lasy , o tw arto  d rogę dla w i e d ź m y  g ł o d a w i c y ,  
k tó ra  zaczęła sioła co roku naw iedzać. A b y ła  to is to ta  tak  żar­
łoczna, iż naw et z pod sam ych ust po ry w ała  ludziom kęs chleba, 
pojadłszy przedtem  już w szelkie zapasy. Zaczęto ted y  przem yśliw ać, 
jak b y  jej zam knąć drogę. Chłopi zagrodzili przerąb, u sy p ali w ały , 
ale to  nic nie pom agało. Znachorow ie radzili straż staw iać uzbro­
joną w idłam i — z ran a  jed n ak  znaleziono w artow ników  bez. duszy — 
a zw łoki ich obsypane g rzybam i (śsaw kam i - bóródajkąm ij. P ew ien  
puste ln ik  poradził w tedy , ab y  w ykarczow ać pn iak i i upraw ić zie­
mię , bo na zoranej ro li nie może pow stać ani upiór, ani strzyga , 
ani też w iedźm a —- albow iem  g ru n t tak i jes t pośw ięcony. U słuchali 
ludzie ra d y  — lecz zanim ukończyli ro b o tę  na rozległej przestrzeni, 
to  pow ym ierało  karczow ników  siła, bo czepiały  się ich s s a w к  i 
napastliw e i odb iera ły  im moc i ducha. W y  m arnieli w szyscy ci, co 
palili bory . U stąp iły  przecież w  następne la ta  dokuczliw e bedki 
z pola, i tłum em  przyczaiły  się pod  bukam i, n iby  w cieniu szukając 
opieki drzew  starych .

Nie chętn ie zbiera lud i dzisiaj owe p o d b u c z k i - s s a w k i ,  
zupełnie przecież nie gardzi niemi ; zapasu na zimę nie robi z nich 
wcale.

Za najtw ardsze g rzy b y  jadalne , uw ażają w łościanie ruscy  (wieś 
Łozina, D ąbrow ica, S taw ki, w G ródeckiem ) t. z. R  y  p o z y  a lb o  
S k r y p i j e .  L ud  polsk i nazyw a je ogólnem  m ianem  »W  a p n i a- 
k ó w « ,  a w zględnie na kszta łt ich różnorak i — m i a r k a m i ,  m i ­
c h a m i  l ub k u b k a m i ,  bo byw ają  większe i mniejsze, p łaskie 
i kielichow ate. Z ko lo ru  są brudnobiałe . R o sn ą  we w szystkich  lasach, 
n iek iedy  w tak ich  rozm iarach , iż z jednego  g rzy b a  będzie dw a li­
try  gęstej straw y. Surow e są tak  tw arde, iż chodząc po nich, nie 
łam ią s ię , ty lko  trzeszczą i sk rzyp ią  i z tąd  u R usinów  ich nazw a 
»Skrypije«. Zapasu z nich nie rob ią  także, choć w n iek tó re  la ta  
n ad er obficie ro s n ą , k  o s i ć j e w t e d y  m o ż n a  j a k  t r a w ę  —
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pow iadają chłopi. W  tak i rok  spodziew ać się m ożna napew no, że 
zima będzie naw alna śniegiem  — ale i dobry  urodzaj na żyto.

Po »R ypozach«, ostatn ie w późnej jesieni pojaw iają się 
»Panny«, k tó re  w przeciągu  jednej zimy sta ją  się »Babkami« krzy- 
k liw em i i zapalnem i, jak  o tem  już w spom niano poprzednio.

Nie sądzę bynajm niej, abym  niniejszemi zapiskam i w yczerpał 
podaniow e grzyboznaw stw o g-minu, choćby pod w zględem  te rm in o ­
logii ; w e w ielu okolicach k ra ju  naszego bedk i i hu b y  m ają pobo­
czne jeszcze nazw y, a zapew nie i legendow e ozdoby. T oż pom iędzy 
tru jącym i »Psinkam i« istnieje już w ielka rozm aitość przezw isk ja k :  
gałk i, dżdżyce, lejki, ule, tab ak ie rk i (purchawki), ćwioki, czuby e t c , 
nie m ów iąc o im ionach, według- M ickiew icza:

»znanych ty lko  w zajęczym lub wilczym  języku«, 
lecz zapiski niniejsze, zw łaszcza z działu grzyboznaw stw a lu ­

dow ego, m ogą posłużyć za zachętę do dalszych poszukiw ań dla osób 
oddających  się podobnym  zajęciom z upodobaniem  i korzyścią dla 
nauki ludoznaw stw a, E. K .

LUD HRUBIESZOWSKI.
(C iąg dalszy .)

III.
D aw nym i czasy w stępyw ano  w zw iązki m ałżeńskie bardzo 

wcześnie. G dy chłopiec m iał la t 18, a naw et 16, szukali d lań  ro ­
dzice żony, odpow iedniej mu w iekiem  (parę la t różnicy po stron ie 
jednej lub drugiej nie brano  w rachubę) i zam ożnością , posy łano  
sw aty  — i sam  nie w iedząc, jak  i k iedy , chłopiec staw ał się mężem, 
i już w tym  stanie dojrzew ał rozum em  i dośw iadczeniem  1). O mi­
łości m ow y zazwyczaj nie byw ało  . . . U czucia tak ich  narzeczonych 
w yborn ie charak teryzu je  następująca p iosnka 2) :

»Pom ahaj Bih, diw czynońkó,
T y  musisz moja być« —
A  w ona mu odpow ieda,
Że nie um i robić..

')  Zob. K olberg, I., 237. A. St.
s) Z achow uję  w szędzie  p iso w n ię , n a jb liższą  w ym aw ian iu  lu d u ; ô — w ym aw ia  

się  ja k  — u .
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— B rzezow a m ity łeńka 
N auczy eie robić.
W staw aj, W asiu , raniusieńko,
Nie będziem y (praw dopodobnie m ów ią rodzice)

eie bić. ..
W idzim y, że n aw et przed ślubem  nie starano  się przedstaw ić 

dziew czynie m ałżeństw a w jaśniejszych barw ach ; samo pożycie b y ­
w ało  gorsze jeszcze . . . U czucia budziły  się później, ale te  najczę­
ściej nie zbliżały narzuconych sobie m ałżonków , k tó rzy  daw ali im 
ujście w stosunkach  pobocznych, w ed ług  w łasnego  — tym  razem  — 
w yboru. T rad y cy i pod tym  w zględem  najzupełniej odpow iada poe- 
zya ludu, w k tórej stosunki te znajdują swój w yraz bardzo często. 
Jed n ą  pieśń ta k ą , k tórej p iękna i sm ętna n u ta  w ielkie czyni w ra ­
żenie, pozw olę sobie przy toczyć :

»Hej, stoju ja  se stoju 
P id  tw eju kôm aroju  :

W y jd ę  diw czynó,
W y jd ę  serdeńkó,
P o h o w o ry  zo mnoju«.

— Ne budu  w ychody ty ,
Z tóboju  h o w o ry ty :

P raw a ruczeńka 
P id  nelubom  1),
Szczob jeho ne zbudyty .

»Diwczynó m yła, luba,
O dsuń si od neluba ;

J a  s try lu  z duba,
Zabju neluba,
J a k  syw oho hołuba«.

— Czy zabjesz, czy ne zabjesz,
N esław ońki narobysz, —

W sidaj na konia,
W yjiżdżaj z dw ora :
T y  — ne mij, ja  — ne tw oja !

T reb a  na  św iti ży ty ,
S w it bożyj k a ła ta ty ,

N a św iti żyty,
S w it k a ła ta ty ,
D itońki ho d o w aty  ’2).

*) N e l u b  — nie posiadający czyjejś miłości, niekochany mąż.
2) Nie znajduje się u Kolberga. A. St.
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I dziś b y w a ją  nieszczęśliwe m ałżeństw a, ale już nie z tej p rzy ­
czyny ; dziś p arobcy  żenią się w w ieku dojrzałym , najczęściej po 
odbyciu  pow inności w ojskow ej, i sami w ybierają  sobie żony. Zamo­
żniejszy w ieśniak od dziew czyny, k tó rą  m a pojąć w m ałżeństw o, 
w ym aga, b y  ładna b y ła  i gospodarna, a jeżeli nadto  posiada w iano, 
na k tó re  zawsze się sk łada k ilka  m orgów  g run tu , k row a jedna lub 
dwie, coś z trzody, k u r p a r ę ,  h u s k a  d a  h u s á k ,  a jeszcze p ie ­
rzyna, — to tern lepiej. A le parobczak, co okrom  zdrow ia, dzielnej 
p ostaw y  i dw ojga rąk  do p racy , nic więcej nie ma, ten szuka partji: 
bodaj g a rb a ta  i k rzyw a, by le  m iała — nie h r o s z i, bo tych  na 
w i n ò  nie dają , ale g ru n t i w y p o saż en ie1). B yw a, że pożycie tak ich  
m ałżonków  nie pozostaw ia nic do życzenia, ale zdarza się częściej, 
żc mąż, staw szy się z hołysza h o s p o d a r e m ,  chce »sobie pozw o­
lić«; za często naw iedza k arczm ę, d o b y tek  w tedy  m arnieje, a żona 
w yrzuca m ałżonkow i: j a  m i a ł a  w i n ó ,  a t y  m e n i  s t r a t y w !  — 
i harm onia się rozstraja. T ak a  dysharrńonia m a łże ń sk a , znalazła 
swój w yraz, z przym ieszką hum oru, w następującej śpiew ce :

Naszczoś brau, ko łyś znau 
M ene m ołodoju ? —
M ene m am a hodow ała 
J a k  k u rk u  rabuju .

Naszczoś brau, ko ły ś znau 
M ene new ełyczku ? —
M ene m am a hodow ała 
J a k  perepełyczku.

Naszczoś brau , ko łyś znau 
M ene nedorosłu?  —■
M ene m am a hodow ała 
Ja k  sw yniu  porosnu.

M ene m am a hodow ała,
Ne dała roby  ty ,
A  ty  tep e r sydysz w korczm ie,
P rydesz  — chcesz mie b y ty  2).

Jeżeli dziew ka posagu  nie ma, to  ją  już to w iele zaleca, jak  
posiada pierzynę. T a  p e r y  n a  często się. Spotyka w poezyi tu te j­
szego ludu :

b  Zob. Kolberg, I., 193.
2) Zob. Kolberg, I I ,  59, W  104.

14
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Oj ty , diwczynô, oj ty ,
K u d à  do tebe  zajty?
Czy wikriom, czy dw erym a ?
Czy w teb e  je p ery n a  ? . . .

Z resztą , w yjście za mąż nie przedstaw ia w ielkich trudności. P o ­
niew aż każdy  chłop się żeni, a śm iertelność, z przyczyn w yż w ym ie­
nionych, pom iędzy kob ietam i zamężnem i w iększa, niż pom iędzy płcią 
m ęzką, przeto każda dziew czyna ma w iele szans do w yjścia za mąż. 
T y lk o  szpetne i posiadające sław ę źle się prow adzących, jeżeli zw ła­
szcza nie m ają posagu, pozostają pannam i. Te, g d y  już stracą  n a­
dzieję złow ienia m ałżonka, radzą sobie w ten . sposób, że bałam ucą 
w yrostków .

Najw ięcej ślubów  b y w a w jesieni, po Zbiorach. W  chacie 
w ieśn iaka są wówczas zapasy, a ro b o ty  mniej, p rzy tem  k ró tk i dzień 
a d ług ie noce, dozw alają młodej m ężatce zażyć wyw czasu, p rzy zw y ­
czaić się do now ego stanu, poniew aż w innym  czasie p raca  od 
św itu  aż do nocy  zn iechęciłaby j ą , nie dając odczuć słodyczy m ał­
żeńskiego pożycia.

N iew ierność, zw łaszcza ze s tro n y  męża, trafia się n ierzadko ; 
g d y  w yjdzie na  jaw , żona robi w yrzuty , płacze, przeklina, a mąż 

.na to  w szystko odpow iada lakonicznie —■ kijem. B icie — to un i­
w ersa lny  arg u m en t m ęża w sporze z p o ło w icą , argum ent, naw et od 
tej ostatn iej uw ażany  za zupełnie log iczny  i leg a ln y , boć mąż to 
h o s p o d a r ,  h o ł o w a ! . . .  G dy w ten sposób spór m ałżeński się 
zakończy, a raczej przerw ie na czas pew ien, żona jedzie do kum y 
i żali się przed nią na s w o j ù d o l u ,  potem  czyni to samo przed 
d r u g ą , trzecią , d z ie s ią tą . . . Mąż zaś . dąży do karczm y i tam  sta ra  
się zły hum or u topić w k w aterce  i rozerw ać m yśli w obojętnej roz­
m owie z sąsiadam i. Jeżeli podobne s p o r y  m iędzy mężem i żoną 
s tan ą  się zby t częstym i i p rzyjm ą ch a rak te r peryodyczny , w tedy  
na scenę w stępują rodzice żony ; teść zab iera córkę do siebie i g ru n tu  
posagow ego  nie da zięciowi zasiewać. — G dy żona umrze, nie p o ­
zostaw iw szy dzieci, to  p osag  rów nież jes t odbierany .

*  *
*

Zdaje mi s ię ,  że nie wiele p rzesadzę, jeżeli powiem , że w ie­
śn iak  dziecko swe w y c h o w u j e  ty lko  do czasu, póki o w łasnych 
siłach chodzić nie zacznie. Z chw ilą tą  dziecko staje się do m o w n i­
kiem , k tó rem u gospodarze obow iązani są dać jeść i jakko lw iek  
przyodziać, ale k tó ry  ze swej strony , o ile sił, musi im w p racy
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pom agać. P raca  ta  z początku zasadza się na pilnow aniu  m łodszego 
b ra ta  lub siostry, k tó re  już m iały czas ujrzeć św iatło  dzienne, później 
przychodzi ob ieranie ziem niaków , pasenie gęsi itd. U  zam ożniej­
szych b y w a to  samo, ty lko  że dłużej pozw alają dzieciom w ałęsać 
się bez żadnego zajęcia. Dziw ić się tem u nie można, bo m atka m a aż 
nadto  ro b o ty  p rzy  gospodarstw ie , a przytem  zw ykle  nim  jedno 
dziecko podrośnie, p rzy b y w a drugie. Ale, w sku tek  b rak u  dozoru 
i opieki nad dziećmi śm iertelność pom iędzy niem i jest w ielka, — 
i nie m a m ałżehstw a, k tó reb y  k ilk o rg a  dzieci nie straciło. P rzychodzi 
w reszcie czas, g dy  dziecko staje, się w yrostkiem , w tedy  jeżeli w do­
mu nie jes t potrzebne, idzie do służby, albo w espół z rodzicam i 
najm uje się do ro b ó t w polu. Je s t to czas najw iększej korzyści, 
jak ą  przynosi rodzicom , poniew aż w szelki zarobek  dziecka należy 
do rodziców, albo raczej do ojca, k tó ry  m a kasę w sw oich rękach . 
T ak  rzeczy sto ją aż do czasu ożenku lub, jeśli to  có rk a , w yjścia 
za m ą ż . . .  ,»A szkoła?« — zap y ta  czy te ln ik : »kiedy dziecko się
uczy«? N a to muszę odpow iedzieć, że podziśdzień szkoły, acz s ą ,  
nie stanow ią czynnika, oddziaływ ającego na życie hrubieszow skiego 
ch łopa : w porze letniej o szkole nie ma co i mówić, a i w zimie 
dzieciak ch y b a  w tedy  idzie do szkoły, g d y  mu się znudzi zbijać 
bąk i bez zajęcia, a uczęszcza tak  n ieregu larn ie , że zw ykle oprócz 
k ilku  g łosek  abecadła nie nauczy się n iczego.......

G dy  ted y  rodzice z n a jd ą , że » c h ł o p c u  czas«, zaczynają roz­
g ląd ać  się po córkach gospodarsk ich , m iarkując, k tó rab y  obiecyw ała 
stać się d lań  żoną j a k  s i ę p a t r  z y. Co się zaś tyczy sam ego 
k an d y d a ta  do stanu  m ałżeńskiego, to różnie b y w a : jeżli to m a t e- 
r y a l  is t a ,  to zw ykle na w ybór rodziców  się godzi, gdyż ten jest za­
zwyczaj bardzo rozsądnym ; .jeźli zaś m a p o g ląd y  bardziej r o m a n ­
t y c z n e ,  a w ybór uczucia jego  obraża, to staw i się swoim życio- 
daw com  o k  u n i e m i sam sobie żony szuka. P odobnież b y w a 
z dziewczyną.

W reszcie m ałżeństw o syna przychodzi do skutku , oboje m ał­
żonkow ie dostają od sw ych rodziców  w yposażenie: ona p ie rz y ń ę ,. 
k row ę itd., on p rzypadającą  mu po rodzicach część g run tu . P rzy  
podziałach m ajątkow ych  synow ie otrzym ują w ięce j, niż córka, tej 
ostatn iej należy się ty lk o  w iano, co nadto  dostanie, to już łaska 
rodzica. Synow ie w zasadzie dostają m ajętności rów no, ale przytem  
baczy się na to, ab y  tem u, k to  już uprzednio zasiłki o trzym yw ał 
od rodziców, zasiłki te przy podziale potrącić. D ziały  dokonyw ają 
się najczęściej w tenczas, k iedy  już w szystkie dzieci są na swoim
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chlebie, p rzy tem  ojciec ostrożny  nie zaniedba sobie jakąś część 
g ru n tu  pozostaw ić z w arunkiem  oddania go te m u ż  dzieci do u ż y t ­
k o w a n i a ,  p rzy  k tó rem  sam  zamieszka. O strożność tak a  nie jest 
zb y tec zn ą , bo zdarza się n ierzadko, że żadne z dzieci żyw ić t a t u n i a  
nie chce, i z ch a ty  w ypędza. T ed y  s ta ry  bierze b iesag i i udaje się 
na  żebraninę. P rzek leństw o  ta k  ukrzyw dzonego ojca nie spraw ia 
w ielk iego  w rażenia na  krzyw dzicielach dzieciach : » m o ż n o  k a ż e
s o b a c i  i n a  P a n a  B o h a  b r e c h a t y «  pow iadają . Żebranie 
zresztą nie jes t uw ażane przez lud  ruski za zajęcie upokarzające, 
bo niek iedy  starzec, co ma u dzieci chleb łaskaw y  a i g ru n t w łasny, 
g d y  ty lk o  do ro b o ty  nie zdatny , zapuszcza b rodę i staje się — d i- 
d e m. T ak iego  d i d a o tacza naw et pew ien szacunek ; g d y  kom u 
dzieci się nie c h o w a ją , jego  na  ojca chrzestnego  zaprasza ; g d y  do 
cha ty  zajdzie, gospodyn i n ig d y  go próżno nie odpraw i, ale choć 
czem kolw iek opatrzy . Suchego chleba, jakim  go d a rz ą , d i d  za­
zwyczaj sam nie je, przyjm uje go jed n ak  i używ a jako  w yśm ienitą 
karm  dla w ieprza, k tó reg o  mu sta ra  żona albo z dzieci k tó re  h o d u je .1)

Jeżeli ojciec um iera, nie dokonaw szy za życia podziału  swej 
m ajętności, a testam en tu  nie pozostaw i, zaczynają się zaraz za ta rg i 
pom iędzy rodzeństw em , k tó ry m  nie ła tw o  kres po łożyć: ustne ro z ­
porządzenia zm arłego nie byw ają  szanow ane N aw et g d y  pozostanie 
leg a ln y  testam ent, jeżeli k tó re  z dzieci uw aża się za pokrzyw dzone 
przez ojca, nie zaniedba niczego, b y  testam en t obalić, a w najle­
pszym  razie wzrusza p ro ch y  nieboszczyka pom stow aniem  i p rze­
kleństw am i. Jed n ak  m yliłby  s ię , k to b y  sądził, że Chłop hrubieszow ski 
jes t niew dzięczny, o k ru tn y  ; to com wyżej o nim pisał, w cale tego  
nie dowodzi, — dow odzi jedynie, że w stosunkach  dzieci z rodzi­
cami nie przebrzm iew a ten  ton  serdeczny, jak i daje się czuć u ludzi 
in te lig en tn y ch  i razem szlachetnych ; ale tu  i tam  różnica nie me- 
lodyi, ty lk o  instrum entu.

IV.

Oprócz języ k a  rusk iego  każdy  chłop zna dobrze język  p o ls k i , 
k tó reg o  n ie ty lko  w stosunkach z dw orem  używ a ; posiłkuje się 
nim  p rzy  w ielu swoich zabaw ach tow arzysk ich , śpiew a w polskim  
języku  pieśni, opow iada baśnie, rów norzędnie z rodow itym . C h a ra ­
k tery sty czn e  to, że w iększość p ieśni żartob liw ych i dw uznacznych 
jest w języku  po lsk im , g d y  tym czasem  piosnki rusk ie cechuje

ł) Zob. Kolberg, I., 3 3 - 3 8 .
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sm utek, tęsk n o ta  i m yśl głębsza. S ądzę , że nie pogn iew a się czy­
te ln ik , ja k  n iek tó re  z ty ch  pleśni przytoczę. Oto np. jedna z n ie ­
śm iertelnych  dziejów miłości.

»Czerwona ka ły n o ń k a  
P o ch iły ła  derew cè, —
Czem dò m ene ne how orysz,
Moje lube serce?«

— Ne how oru i ne budu ,
Boj takij zwyczaj maju ,
S iedu  ja  w kineć s to ła ,
W sioj dum ku dumaju.

» j a ’) mij m yłyj, czarnobryw yj,
Szezo — za dum ku dum ajesz? —
Oj czuła ja  czerez ludy,
Szczö ty  hinszu majesz...«

— A  ja  hinszoji ne m a ju ,
M ysli mi ne za n o s it,
J a k  ja  jidu  czerez seło,
Sam e m ene prosit.

»Ty mij m yłyj, czarnobryw yj,
Ne daj si p ro sy ty ,
J a k  nas p an  B ih  pozw inczaje,
T o tak  budem  żyty...«

Ne jab ło k a  w kusy ty ,
J a k  nedóbru ju  k inesz:
L ad a  dureń  sw it zawiaże,
I  na w iki zahynesz.

In n a  p iosnka opow iada o dow cipnym  podstęp ie żony, k tó ra  
udała  u m arłą , aby  się p rzek o n ać , czy jej m ałżonek bardzo jej bę­
dzie żałow ał :

»Oj, u m ru , m yły j, um ru ,
B udu si d y w y ty ,

Czy ty  budesz , mij m iłeńkij,
Po  m eni tuży ty !«

*) To j a nie posiada określonego znaczenia; nie należy go mieszać z zaimkiem 
osobowym.
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-  B udu-j, m y ła , budu ,
N igdy  ne zabudu ,

Ja  na tw oju m ohyłońkii 
C hodytońki budu. —

I staw , zażuryw  sí,
P ijszow , p idhoływ  sì :

»Szczoby wzięły tiło z ch a ty ,
T ob  ja  oźenyw  si... <

J a  p ry jszły  diw ońki 
T iła  naw edżaty ,

A  w in sobi p o h lad aje ,
K o to ru ju  w ziaty  !

S ta ła  se diw czyna
Oj posered  chaty.:

»Oj to m oja m yła b u d e ,
Mojim ditiam  m aty. «

Ja k  d ity  poczuły,
Zaczęły p łak a ty  :

»Mamó nasza r id n e ń k a ja ,
A  deże w as w ziaty  ?

A ni w as k u p y ty ,
Ni w as zaroby ty , —

Zaberèm  si za ru c z e ń k i,
Pijdem o słuźy ty !«  -

» D iteż , moje dite ,
Ne jidw e żłuźyty,

Oj bo ja  szcze taj ne w m e rła ,
B udu z w am y ży ty  ! «

— M y ła ż , m oja m yła,
Ja k a  ty  zrad ływ a!

Oj ja  m yśl iw, szczo ty  w m erła ,
A  ty  łeżysz żywa.

C iekaw a jest t e ż , choćby  ze w zględu  na rozm iar w ie rsza , na­
stępu jąca śp iew ka :

— Czehóś m ini, m am uneńko, son hołow ońku kłone...
— A  wsio t o b i , mij s y n o ń k u , wsio sw aw ołońka roby,
P ere s tań  ty , mij sy n o ń k u , do sw aw oli chodyty ,
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Je s t tam  wdow y ładna dóczka — taj budesz ji lubyty ...
— Jak że  m in i, m am uneńko, w dôw y d ó c z k u 'lu b y ty  ? —
Zasiłu try  laszeńki taj choczut mi záby ty  :
J id en  k a ż e ; — »Zabyjmô, zabyjm ô!«
D ruhyj każe : — »Źupan jim u zderyjm ó!«
T re tij każe : — »Zhod’mô s i, pane b ra te , zhoďm ô,
»Jak m y bùdem ô, pane b ra te ,, do jidnej chody ty ,
»Albo to b i, albo meni na sw iti ne ż y ty ! . .« 1)

Jeżelibyśm y  chcieli m ówić o stopniu  in teligency i w ieśniaków  
w H ru b ieszo w sk iem , to .m usielibyśm y znów pow rócić do naszego 
p o d z ia łu , jak i uczyniliśm y, opisując ubiory. W  nadbużnej części pó ł­
nocnej pow iatu  in te ligencya a i stopień ośw iaty  jest bez p o ró w n a­
nia wyższy, tam  naw et szkoła z a c z y n a  wchodzić w m odę , a zda­
rza s ię , w praw dzie bardzo rzadko, że synow ie w ieśniaków  i po 
k ilk a  k las g im nazyum  kończą , poczem , zrzuciwszy m undurek , wdzie­
w ają sukm anę i p racu ją , jak  ich ojcowie, na roli. W e wsi Dzieka- 
nowie jest ch ło p , co pięć k las g im nazyalnych  ukończy ł, a poniew aż 
nie o dstrychną ł się od sw ych mniej ośw ieconych sąsiadów , ale wre- 
spó ł z nimi żyje , cieszy się pow ażaniem  i w pływ  na ca łą  gm inę 
ma wielki.

H rubieszow ianie są w ese li, lubią zabaw y, śpiew , m u zy k ę , 
tańce •— i oddają im się z zam iłowaniem . W  każdą niedzielę i św ięto, 
post w ielki i adw ent w yjąw szy, schodzą się w porze poobiedniej do 
karczm y p aro b cy  i d o n i e i tam  przy  dźw ięku skrzypiec i nieod­
stępnego  b ęb en k a  tańczą aż do nocy. Z w ykły  ich tan iec jest czymś 
w rodzaju pow olnego m onotonnego walca. G rajkow ie z życiem  rzecz 
sw ą rozp o czy n a ją , ale w m iarę tego , jak  im ręce m dleją , sm yczek 
coraz leniw iej zaczyna się poruszać i to n y  coraz więcej, coraz w ię­
cej przycichają , aż póki k tó ry  z ochoczych tancerzów  nie huknie :

Graj m u z y k a , gra jże le p i ,
Bo eie za łeb w y te le p i, (i-sza osoba)
Grajże le p i , cobyś móg,
Nie żałujże m oich nóg  —
Moi nóżki dru tow y,
Do taneczku g o to w y  !

Całe tow arzystw o  g ru p u je  się mniej więcej w ten  sposób. P od  
jedną ze ścian na stole siedzi m u z y k a  w orszaku spek tato rów , nie

1) W ariant tej pig.śni zob. Kolberg, II. 19. w. 22.
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przyjm ujących  udziału w tań cach ; koło szynkw asu  widzi się coraz 
to now e tw arze gaszących  p rag n ien ie  w ó d k ą , k tó rzy  czynią to s to ­
jący, bo sto ły , jakom  rz e k ł , są zajęte ; po lewej stron ie od w nijścia 
stoi g rom adka  dziew cząt w swych chusteczkach na głow ie,, pom im o 
g orąca  zaw iązanych w edle zw yczaju pod b rodę : są to odpoczyw a­
jące lub w yczekujące sw ych tancerzów  tancerki.; p raw a strona jest 
zajętą przez k a w a l e r ó w  (grupują się podobnie jak w cerkw i : 
po praw ej — m ężczyźn i, po lewej — kobiety). Pom iędzy tańczą­
cym i kręci się m nóstw o mężczyzn i b a b , skąd ścisk pow staje  nie­
znośny, ale tańcząca p ara  na to nie zw aża; tan ce rz , co k ro k  p rzy ­
tupu jąc  z podniesioną g ło w ą , ze zw ycięzkim  na ustach  uśm iechem , 
obejm uje p raw ą ręk ą  sw ą tan ce rk ę , k tó ra  zdaje się obo ję tn ą .n a  p o ­
zór, ale jej tw arz zacze rw ien io n a , rozchylone w arg i i błyszczące 
oczy dow odzą, że się rozp ływ a w rozkoszy. W e  drzw iach izby k a r ­
czemnej, w sieni i przed karczm ą w idać g rom ady  w yrostków , k tó rzy  
to  d a j ą  sobie w zajem nie s y r a ,  to naśladują g łosy  różnych zw ie­
rzą t , to wreszcie tańczą ze sobą lub o tańczących  czynią różne n ie­
pochlebne u w a g i, przyczem  raz w raz słychać w ybuchy głośnego 
śm iechu. Skłonność do w y śm iew an ia , dw orow ania  sobie z ludzi 
i rzeczy jest jedną z cech H rubieszow ianina...

W  czasie d ług ich  w ieczorów  zim owych, g-dy młodzież płci obo- • 
jej zgrom adzi się n. p. w p iekarn i dw orskiej, dziew częta p rzęd ą , 
p aro b cy  zaś p ła ta ją  sobie wzajem różne fig le , m ocują się , w y k o n y ­
w ają przeróżne s z t u k i ,  jak  przeżegnanie się końcem  b u ta , po d ­
niesienie zębam i bu telk i z ziemi , nie zginając ko lan  i bez pom ocy 
r ą k ,  bawdą się wreszcie w pew ne w łaściw e sobie g r y  t o w a r z y ­
s k i e  i t. p. A b y  dać w yobrażenie czy te ln ikow i, jak  tak ie  g ry  w y­
g lą d a ją , opiszę jedną z nich..,

Jeden  z parobków  w ychodzi z izby i staje  na p ro g u , d ru g i 
nalew a w jak ieś naczynie w ody i, trzym ając je w rę c e , zw raca się 
do pierw szego, m ówiąc ciąg le z akcentem  żydow skim  :

— Zaczym ty  pan chodzisz ?
D rug i w ten sam sposób odpow iada :
— Za służbą. Może ja  u pana  zdybie służbę ?
Obaj um aw iają się n iby  o z a p ła tę , o o rd y n a ry ę , c iąg le  ak cen ­

tu jąc w yrazy  z żydow ska. W reszcie  te n , k tó ry  g ra  ro lę  chlebodaw cy, 
zachw alając godzonem u służbę u s ieb ie , w ylicza, co ten  ostatn i 
o trzym a nadto  :

— Bedzie ło p a ta  !
— Schowaj se dla sw ego tata ...



—  217 —

— Bedzie ła ta  !
— W isz pan  co ? — schowaj se dla sw ego b ra ta .
I  tak  dalej p row adzą d y sk u rs , aż w reszcie godzący  m ów i:
— Jak iś  pan zabaw nyyy!
— T o nie ja  zabaw ny, — toś ty  zabaw ny.
— Czekaj p a n , zara bedziem  pili w ó d k ę , zara bedziem  mieli 

zadatek  — i podając godzonem u naczynie z w odą , m ów i:
— N y, pij pan  wódkę!...
G odzony bierze naczynie, i przew racając do g ó ry  d n e m , w y ­

lew a wodę na pod łogę — a dziew częta śmieją się , aż się b io rą za 
bok i, choć zabaw a ta  by w a często pow tarzaną i jest im znaną b a r­
dzo dobrze.

O ile d o n i e  i m o ł o d y c e  lubują się w p ie śn iac h , m a­
jących  za przedm iot m iłość , zazwyczaj nieszczęśliw ą, a k tó re  n ieraz  
do łez je ro zczu la ją , o ty le  młodzież m ęzka przekłada k ró tk ie  czte- 
ro wierszo we k u p le ty , najczęściej bardzo tłuste.

Oto k ilk a  przyzw oitszych p róbek  :

1 .

Ne chod}'- w k ry w y ch  czobotach (butach),
M oja m am eńka rano w staw aje 

I  tw oje kryw czuńe 
S lidońki poznaje.

2 .

Za mno, za mno, za mno,
Bókim  jeszcze panno,
Ja k  si okobice,
W szystk ich  dyabłów  zjicie.

3 -

Nikom u nie dobrze 
J a k  dyabłow i w p iek le :
Naji s i , n a p ij i ,
W ysiedzi si w cieple.

4-
To ja  sobi pohulaju  ,
J a k  ry b o ń k a  po d u n a ju ,
J a k  ry b o ń k a  z ry b o ń k am i,
T ak  ja  sobi z diw ońkam i.
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5-
Oj, proś B o g a , dziwczynó,
Taj i ja  bede p ro sił,
Taj żebym  karab in a  
Oj na plecach nie nosił.

6 .

Oj h a ra , chłopie, ze w si,
Gdzie dw oracy  tańcujó,
Oj wisi b a t n a . ścianie,
Oj skóre ci popsuji.

K u p le tó w  tak ich  jest tu  moc niezliczona ; zbieranie ich jest dla 
etno logii rzeczą bardzo w a ż n ą , poniew aż w nich bardziej, niż 
w u tw orach  dłuższych , w k tó ry ch  zawsze fabuła g łów ną g ra  r o lę , 
odbijają się bezpośrednio zap a try w an ia  ludu  na najróżnorodniejsze 
kw estye . Żałuję n iezm iern ie , że dosadna form a n iek tó rych  , bardzo 
ch a rak te ry s ty c zn y ch , jak ie  m am  pcd  r ę k ą , nie pozw ala na ich p rz y ­
toczenie.

Z bajek  opow iadają sobie tu tejsi w ieśniacy h isto ry ję  o »jednym 
m ądrym  chłopie Salam onie«, co zm ierzył odległość n ieba od ziemi , 
a chcąc zm ierzyć g łębokość m orza, spuścił się na dno w szklanej 
b a n i, k tó rą  w ielka ry b a  p o łk n ę ła ;1) o chciw ym  k sięd zu , któregfo 
»najgłupszy« z trzech braci o sz u k a ł;2) o m ądrym  chłopie, k tó ry  za ­
bił d jak a , co m u żonę bałam ucił; o złej macosze i dziw nych p rzy ­
godach dw ojga siero t — i w ie le , wiele innych. (Dok. nast.)

— '

R O Z B I O R Y  i  S P R A W O Z D A N I A .

P r z y c z y n e k  d o  k w e s t y i  w y r y t y c h  s t ó p  n a  k a ­
m i e n i a c h  p o d a ł  D r  K.  K o e h l e r .  R zecz czy tana na po ­
siedzeniu W ydziału  archeologicznego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk 
dnia 26. L istcpada 1894. O dbitka z R oczn ika T ow arzystw a P rzy jació ł 

N auk  Poznańskiego. Tom  X X I , Poznań  1895, w 8-ce, sfr. 10.
K am ien ie z w yry tem i stopam i ludzkiem i, lub  zwierzęcemi, zna­

ne' są archeologom , nie ty lko  naszym  ale także zagranicznym . K a ­

') Zob. Kolberg II. 82.
3) Tamże II. 108.



— 219 —

mienie takie n apo tyka ją  się stosunkowo nie rzadko w rozmaitych 
częściach Polski ; najczęściej wymieniają się miejscowości w Wiel- 
kopolsce, na k tó rych  takie kamienie mają się znajdować. Ja  sam 
mogę dodać do liczby kamieni, w ym ienionych przez D r .  K o e h l e r a  
w W ielkopolsce , jeden, k tó ry  w mej młodości widziałem w lesie 
niedaleko W ielk iego  W ysocka ,  w pow. Odolanowskim, dzisiaj Ostrow ­
skim, na k tó rym  by ł  »ślad s topy  po dyable«, k tó ry  kam ień ten, 
w ed ług  legendy  ludo4rej, niósł w swych szponach, żeby spuścić go 
na kościół w W. W ysocku , lécz g d y  k o g u t  zapiał, musiał go rzu­
cić, zanim m ógł zamiar swój wykonać. P od o b n a  legenda utrzym uje 
się pomiędzy ludem o kamieniu w K o t ł o w i  e, wsi położonej nie 
daleko W ysocka ,  w ed ług  której kościół ko tło w ski miał być  również 
w ten sam sposób przez dyab ła  zburzony. R ów nież  i o kościołach 
tych wsi opowiadają sobie ludzie z tych miejscowości te same 
gadki, tìrp, że zostały (podobnie kościół w Chełmku w Kuliskiem) 
w jednym  czasie przez jednego fundatora  zbudowane ; że »ciągle się 
widzą«, gdyż  z jednego z nich można widzieć dwa drug ie ;  że by ły  
ob legane przez Szwedów itp.

O kamieniach takich pisali u nas już dawniej uczeni, jak Przy- 
borowski, ks. Dydyński i prof. Lusz'czkiewicz, s tawiając co do ich 
znaczenia różne hypotézy. Najwięcej zdaje się mieć za sobą ta  h y ­
potéza, w ed ług  której kamienie takie mają przedstawiać znaki g ra ­
niczne czy to państw a, czy też, jak  można dalej przy^puszczać, p o je ­
dynczych krajów, opola lub naw et większych dzielnic p ryw atnych .

K am ien ie  te nie uszłyr naturalnie uw agi ludu, k tó ry  w-sw ój 
sposób s tara ł się wytłóm aczyć ich przeznaczenie. Potw orzył więc ró ­
żne podania, w k tó rych  stosownie do znaku na kam ieniach w y ry teg o  
i miejscowości, mówi się o Matce Boskiej, stojącej na nich, lub też
0 św. W ojciechu, każącego z nich do ludu zgromadzonego i t. p. Obok 
duchów niebieskich w ystępują także duchy  nieczyste w tych leg en ­
dach, k tó re  pozostawiły ś lady ria tych kamieniach. F a n ta z y ą  ludow a 
związała ten m otyw  zwyczajnie z zamiarem złego ducha zniszczenia 
w pobliżu znajdującego się kościoła, w czem jednak  zapianie k o ­
g u ta  staje mu na przeszkodzie.

B y ło b y  pożądanem, ażeby zbierano wiadomości nie tylko o tych 
kamieniach, na k tó ry ch  widoczne są znakj stóp ludzkich i p rzyw ią­
zane do nich legendy, ale także o innych, zwanych b a ł w a n a m i  
l ub b a b a m i ,  k tó re  kształtem swym przypom inają  postać ludzką.

Zwracając więc uw agę czytelników L udu na rozpraw ę Dr. K o e h ­
lera, chcieliśmy przezto zachęcić ich do podaw ania  nam wiadom o­
ści o takich  kamieniach z dokładnym  opisem (a w danym  razie
1 rysunkiem) umieszczonych na nich znaków, lub też ich kształtu  
oraz podaniem  legend  ludowych, k tóre z nimi się w iążą.

A. K.
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N á r o d o p i s n á  v ý s t a v a  o e s k  o š 1 o v  a n s k  á v  P r a z e  
1895. V ydali výkonný výbor národopisné výstavy českoslovanské 
a národopisná společnost českoslovanská práci Spisovatelův a umělců 
českých. Poŕádaji K . Klusáček, Em. Kovaŕ, L. Niederle, Fr. Schaf­
fer, P'. L. Šubert. Tiskem a nákladem  J. O tty  v Praze. Zeszyt

i i agi. In  folio str. 48.
M inęły już prześliczne dnie, w k tó rych  naród czeski z w szyst­

kich stron k ra ju  z najodleglejszych naw et zakątków  zbiegał się do 
P rag i ,  ab y  ujrzeć w span ia ły  owoc czteroletniej ciężkiej p racy  w spó l­
nemu siłami wszystkich w arstw  społeczeństwa c z e s k i e g o  dokona­
nej. Minęły już te dnie prześliczne, — opustoszał plac w y s taw y ;  
tam  gdzié n iedaw no tysiące, dziesiątki tysięcy się tłoczyły, dziś p u ­
sto, smutno... Opustoszały i cha ty  wsi w ystaw ow ej, n iedługo pusty  
będzie i pałac etnograficzny, imponujące zbiory w nim n a g ro m a ­
dzone znów się rozproszą po całym kraju. Charakterystyczne b u d o ­
wle S tarej P rag i  znikną, zostaną może ty lko  cha ty  wsi w y s taw o ­
wej i kościółek wiejski... N iedługo zbladłby naw et olśniewający obraz, 
jaki w ystaw a w pamięci tych  zostawiła, k tó rzy  ją  widzieli ; zbla­
d łyby  wspomnienia przeżytych  tych chwil, g d y b y  w czas nie po ­
m yślano o tem, ab y  ten obraz utrwalić  i zachować.

Cel ten ma w ydaw nictw o podjęte przez grono najbardziej około 
stworzenia w y s taw y  zasłużonych osobistości pod kierow nictwem  wła­
ściwego jej twórcy, jej duszy, jej niestrudzonego k ierow nika p. F. 
Šuberta, d y rek to ra  teatru  narodow ego w Pradze. N a innem miejscu 
pisać będę w »Ludzie« obszernie o w ystaw ie  prazkiej, tu  mogę za­
ledwie słów k ilka  poświęcić w ydaw nictw u  temu.

Po słowie w stępnem  napisanem  z właściwem mu zapałem przez 
dyr. Šuberta, Dr. L u b o r  Niederle pisze o tem, »co w ystaw ę poprze­
dzało«. W spom niaw szy  k ró tko  o pierwszych próbach  poznania ludu 
w pierwszej połouue bieżącego stulecia, au to r podnosi zasługi na 
tem polu Józefa M anesa pierwszego badacza strojów i haf tów  ludo­
wych, znanej i społeczeństwu naszemu rodziny N aprs tków  i praz- 
k iego »koła literackiego« (Besedy umělecké) oraz innych osobistości 
i instytucyi, a zaznaczywszy ty lko potężny  rozwój badań  ludoznaw­
czych w ostatnich k ilkunastu  latach, kończy kró tk i  swój szkic, w skazu­
jąc na dział etnograficzny jubileuszowej w ystaw y  prazkiej w r. 1891. 
Skrom na czeska chałupa, w k tórej nagromadzono w y tw o ry  p racy  
ludowej, reprezentow ała  w tedy  cały  dział etnograficzny. Skrom na to 
by ła  w ystaw ka , ale w pływ  jej na rozwój badań  ludoznaw czych 
ogrom ny. Z tej niepozornej budowli rozwinęło się dzieło nowe, 
wspaniałe. W  niej pow stała  myśl g rom adzenia zbiorów e tn o g ra ­
ficznych dla muzeum kró lestw a czeskiego, w niej powziął dy rek to r  
Šuberi myśl wielką, niezmiernego znaczenia, myśl urządzenia w ys ta ­
wy, k tó rab y  cała poświęconą była ludowi czeskiemu, k tó rab y  p rzed­
stawiła wyczerpujący obraz życia ludu, jego zwyczajów, jego prze­
mysłu i pracy.
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B rak  miejsca nie pozw ala mi szerzej się rozpisyw ać o treści 
pierwszych zeszytów księgi pamiątkowej w y s taw y  prazkiej. Znajdu­
jem y tam  opis prac przygotow aw czych, p rog ram  w ystaw y, organi- 
zacyę, p race  przed otwarciem w ystaw y i opis uroczystości otwarcia.

Znakomicie w ykonane  liczne illustracye zdobią to dzieło, oprócz 
chromolitografii przedstawiających ty p y  ludowe z przeróżnych stron 
Czech.

O ile sądzić możemy z pierwszych zeszytów, dzieło to będzie 
niety lko trw ałą  pam iątką  w ystaw y  tègorocznej, ale i n iezbędnym 
podręcznikiem dla każdego pracownika, chcącego się obznajomić 
z etnografią krajów korony św. W acława.

B a u -  u n d  K u n s t d e n k m ä l e r  Die, der Provinz W estpreussen , 
h e rausgegeben  im A ufträge  des westpreussischen Provinzial- 
L and tages , H eft  X . Danzig, Th. Bertling , 1895, w 4-ce, str. 
V II ,  V i l i ,  X , 116 і 4 nl., z kartą , 15 dodatkam i і 6i ryc ina­
mi w tekście. Cena 6 marek.
X .  D er K re is  Löbau, bearbeite t von L andesbauinspektor Heise. 

B o e t t i c h e r  A d o l f .  Die Bau- und K unstdenkm äler  der P r o ­
vinz Ostpreussen. Im  A ufträge  des ostpreussischen Provinzial- 
L and tages  bearbeitet.  IV. H eft  : Das Erm land. K önigsberg ,
B. Teichert, w 8-ce większej, str. V III,  296 z rycinami і 15 
tablic.

C z a j e w s k i  W i k t o r .  W arszaw a  ilustrowana : S ta ra  W a r ­
szawa. W arszaw a, druk. estetyczna, 1895, w 8-ce, str. VII ,
1 nl. i 152, z rycinami w tekście. Cena opr. 1 rub. 25 kop.

F  r y d r y c h  o w i с z R o m u a l d  к  s. dr .  P rzew odnik  i lu s trow a­
ny po Pelplin ie  i jego kościołach. Toruń, nakł, autora, druk. 
J. Buszczyńskiego, 1,895, w ló-ce, str. 184.

G é r ž e t i c  D r .  N i k .  U ber a ufgefundene chirurgische Intsrum ente 
des A lterthum s in Viminacium (Kostolac in Serbien) nebst 
A n h a n g  über die ältesten Behelfe der Medicin im Dienste des 
Sonnencultus. K aransebes, 1895, w 8-ce większej, str. 80 і
2 tab i fotolitogr.

K o e h l e r  K. Dr. P rzyczynek  do kw estyi w y ry ty ch  stóp na  k a ­
mieniach, rzecz czytana na posiedzeniu W ydz ia łu  archeologi­
cznego Tow. przyj. nauk. pozn. dnia 26. l istopada 1894. (Od­
b itka  z X X I .  R oczn ika  Tow. przyj. nauk. pozn.) Poznań, druk. 
Dziennika pozn., 1895, w 8-ce, str. 10.

K o t h e  J u l .  Verzeichniss der K unstdenkm äler  der Provinz P o ­
sen, im A u fträg e  des Provinzialverbandes bearbeitet,  B and  I I I  :

A d o lf Strzelecki.

A r c h e o l o g i a .
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Die Landkreise des R eg ie rungsbez irks  Posen, Lieferung- I. 
Berlin, J. Springer,  1895, w 8-ce, str. 76, z 60 rycinam i і i tabi. 
2 marki. ! II. і : Die K re ise  Posen- Ost und W est,  Obornik, 
Samter, G rätz und Neutomischel.

Ł u s z c z  к  i e w i c z  W ł a d .  D w a zagubione pomniki naszej romań- 
szczyzny w Płocku  i Jędrzejowie. (Odbitka z V. tomu S p raw o ­
zdań komisyi do badań  histor. sztuki w Polsce). K rak ó w , n a ­
k ładem  Akad. urn., Spó łka  w ydawn., d ruk  Czasu, 1895., w 4-ce 
królewskiej, str. 17, z rycinami w tekście, 75 ct.

T e s d o r p f  W . D r. Die Wiederherstellung- der M arienburg. 
V ortrag .  Mit einem A n h ä n g e :  Zusam m enstellung der Littera- 
tu r  über die Marienburg-. K ön igsberg ,  W . Koch, w 8'-ce, str. 
36. Cena 60 fen.

I. Sprawozdanie z posiedzeń Zarządu.
S i ó d m e  p o s i e d z e n i e  (in i a 30.  p aźd z ie rn ik a  1895.

O becn i: pp. Dr. B iegeleisen, K o lb u szo w sk i, R am ułt, Dr. R ehm ann, R ybow ski, S trzele­
cki i p rof. Sołtys.

P rz ew o d n iczy ł p rezes T o w arz y stw a  prof. Dr. K alina.
1. Z atw ierdzono  p ro to k ó ł poprzedniego- p o sie d zen ia : poezem
2. P rezes T o w a rz y stw a  zd a ł sp raw ę  z dz ia ła ln o śc i P rezydyum  w  czasie  od o s ta ­

tn iego  p o sie d zen ia  Z arządu  i zaw iadom ił, iż T ow arzjostw o w y g ra ło  p roces p ra so w y  
z red ak cy ą  czaso p ism a  „S zko ln ic tw o  lu d o w e “.

3. U chw alono  n a  w n io sek  p. K o lb u szo w sk ieg o  d o łączy ć  odbitk i p ro g ram u  sekcyi 
m uzycznej do num erów  E ch a  m uzyczn eg o  i teatr, ro z sy ła n y c h  do p ren u m era to ró w  tegoż 
p ism a zam ieszkałych  w  Galicyi.

4. Prof. S o łty s zdaje  sp raw ę  z do tych czaso w ej d z ia ła lności sekcyi m uzycznej 
i p rzed staw ia  w n io sek  ro zp o częc ia  p rac  n a d 'w y d a w n ic tw e m  śp ie w n ik a  kośc ie lnych  p ie ­
śni lu d u  po lskiego. S p raw o zd an ie  przyjęto- do w iadom ości i u p o w ażn io n o  sekcyę m u ­
zy c z n ą  do ro zp o częc ia  p rac  p rzy g o to w aw czy ch  n ad  tern w ydaw nictw em .

5. P rezesem  sekcyi p rzy ro d o z n a w stw a  ludow ego  zam ian o w an o  prof, un iw ersy te tu  
D ra W ład . N iem iłow icza.

6. P rezesem  sekcyi archeo log icznej zam ian o w an o  D ra A. C zołow skiego .
7. Na zap ro sz en ie  T o w arz y stw a  p edagog icznego  u ch w alo n o  w ziąć  udz ia ł w  o b ra ­

dach kom isy i, m ającej obm yśleć i u ło ży ć  p rog ram  w sp ó ln y ch  p rac  T o w a rz y s tw a  lu d o ­
znaw czego  z T o w arz y stw em  pedagogicznem  i w y b ran o  w  sk ła d  tejże kom isy i pp. Ra- 
m ułta , R ybow skiego  i S trzeleckiego. Prof. Dr. R ehm ann p rzy rz ek ł -. p o ru sz y ć  tę sp raw ę 
w  T o w arz y stw ie  p rzy ro d n ik ó w  im. K opernika.

8. U chw alono  w  m yśl rezo lucy i pow ziętej p rzez  Z jazd  T o w a rz y s tw a  p ed ag o g i­
cznego  uw oln ić  od w kładk i rocznej ' i p rzy jąć  w p o cze t cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a -n a u c z y ­
cieli ludow ych , k tó rzy  n ad esz lą  u ży teczne  m a te ry a ły  lu d o zn aw cze  w  odpow iedniej 
objętośc i.



9. P rzy jęto  34 członków .
10. M ianow ano  cz ło n k am i k o re sp o n d en tam i: prof. Dr. W . N ehringa w  W rocław iu , 

prof. Dr. A. B rücknera  w  Berlinie, Ja n a  W ito rta  w  P on iew ieżu  (gub. K ow ieńska), D ra 
L u b o ra  N iederlego, F. g e h o f a  i D ra C. Z ibrta  w  P radze  i Dr. M. H aberland ta  w e W iedniu .

11. D elegatam i T o w a rz y stw a  m ian o w an o : c. k. in sp ek to ró w  okręg. ks. L. F onferkę 
w . M yślenicach, J. N ow akow skiego  w  Ja ro s ła w iu , K. F alk iew icza  w G ródku i Józefa 
Z ag rodzk iego  w  N ow ym  Sączu. Na Szląsku  austr. k sięd za  p ro b o szcz a  K atow sk iego  
w  G oleszow ie i ks. F irlę  w  Istebnej.

12. U chw alono  w nieść  p odan ie  o su b w en cy ę  do Rady m iasta  L w o w a i K rakow a, 
K asy  oszczęd n o śc i rve L w ow ie, do Sejm u i c. k. M in isterstw a ośw iaty .

13. U chw alono , iż m iesięczne zebran ie  naukow e m a się odbyć w  po łow ie  lis to p ad a ; 
n a  p o rząd k u  dziennym  o d czy t p. R am ułta  o w ystaw ie  etnograficznej w  P radze . 1

14. U chw alono , iż p o sie d zen ia  Z arządu  odbyw ać się m ają w p ie rw szą  so b o tę  k a ż ­
dego m iesiąca.

II. Wykaz towarzystw naukowych i redakcyi pism, z któremi Towarzystwo
nawiązało stosunki.

1. T o w arz y stw o  p rzy jac ió ł n au k  w P o zn an iu , k tóre p rz e sy ła  T o w arz y stw u  sw o je  
„R oczn ik i“. '

2. C esarsk ie  T o w arz y stw o  geograficzne w  P e te rsb u rg u , k tó re p rz e sy ła  T o w a­
rzy stw u  „ Izw ies tija  im p era to rsk ag o  ru ssk ag o  geograficzeskago  o b sz c z e s tw a “.

3. E tnograficzne  m uzeum  cz e sk o -s ło w ia n skie w  P radze.
4. M uzeum  k ró lestw a  czesk iego  w  P ra d z e , k tóre p rz e sy ła  T o w a rz y stw u  sw ój
„C z a so p is“ .

III. W ykaz'darów na rzecz Towarzystwa.
Do biblioteki ofiarowali :

1. R ed ak c y a  czasop. »Český Lid«, wszystkie w ydane  dotąd
roczniki tego pisma.

2. P rezydyum  w ystaw y etnograficznej w Pradze dzieło : N áro ­
dopisná výstava ceskoslovanská v Praze 1895. V ydali  výkonný vý ­
bo r  národopisné výstavy českoslovanské a národopisná společnost 
ceskoslovanská práci spisovatelův a umělců českých. Pořádají K. K lu ­
sáček, Em. K ovář,  L. Niederle, Fr. Schaffer, F. A, Šubert.

3. T ow arzystw o Včela čáslavská czasopismo »Včstnik česko-
slovanských museí a spolků aircheologických , m a j i te l , vydava te l  a 
red ak to r  K lim ent Čermák v Čáslavi.

4. Toż: X I .  Vyročni správa musejního spolku »Včela čáslav­
ská« za léta 1892— 1894. V  Čáslavi 1894.

5. Toz : Průvodce národopisnou a archeologickou výstavou
w Gaslavi od 8. do 15.. záři 1894. Napsal K lim ent Čermák.

6. Toż: Strážce starožitností. P ov ídky  a poučeni lidu o s ta ro ­
žitnostech, vypravuje  K lim ent Čermák. V  Praze 1895- z 69 rycinami.

. 7. C z łonek  T ow . p. K ościńsk i w  G rudziądzu  (P rusy  zach.) p race  ks. M. W . Ł u ­
k aszew icza : C horografia  P o m p o n iu sza  Meli z łac iń sk ieg o  n a  ję z y k  po lsk i p rze łożona. 
P o z n a ń , 1893.

8. T enże  : S taroży tne  S łow ian  ludy  i ich odw ieczne sied liska  w edle geografii 
K laud iusza  P to le m e u sz a , P o z n a ń , 1894.

S k ładając  se rdeczne p o dziękow an ie  S zan o w n y m  ofiarodaw com  za  ich dary , p ro ­
sim y o d alsze  n ad sy łan ie  tak o w y ch  n a  rzecz  T o w arz y stw a . S zczególn ie  udajem y się 
z tą  p ro śb ą  do P an ó w  au to ró w  i n ak ładców , k tó rzy  n aw et w w łasn y m  dobrze z ro z u ­
m ianym  in teresie  ra c z ą  recen zy jn e  egzem plarze  p o sy ła ć  T o w arz y stw u .
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IV. Wykaz członków Towarzystwa.
I. Członkowie korespondenci.

M ianow ani n a  m ocy s ta tu tu  §. 9. u c h w a łą  pow zię tą  przez  Z arząd  T o w a rz y s tw a  na 
po sied zen iu  z dn ia  30. p aźd z ie rn ik a  b. r.

1. Dr. A leksander B rückner, p ro feso r 
U niw ersy te tu  w  Berlinie, cz ło ­
nek A kad. Um. w  K rakow ie.

' 2. Dr. W ła d y s ła w  N ehring, ta jn y  Radca, 
prof. U niw . w  W ro c ław iu , w i­
cep rezes T ow . ludozn . Szląsk .

3. Jan  W ito rt w P on iew ieżu , gub. K o­
w ieńska .

4. Dr. L ubor N ied erle , d o cen t U niw . i
k u sto sz  m uzeum  etnograficz-

6. Dr.

Dr.

F ra n c iszek  Ř e h o ř , e tnograf, u rzędn ik  
b ib lio teki m iejskiej w  Pradze. 

Q en g k  Z íb rt, docen t U niw ., k u ­
s to sz  b ib lio tek i m uzeum  król. 
czeskiego, red ak to r czaso p ism a 

. „ Q esk ý  lid “ w  P radze.
M ichał H aberland t, sekret. T ow . 

ludozn . w  W iedniu’, red ak to r 
Z eitschr. für österr. V olkskunde.

nego w  P radze.
II. Członkowie czynni.

W y ciąg  ze S ta tu tó w  :
§. 5. C złonkam i T o w a rz y s tw a  m o g ą ' b y ć  o so b y  n iep o sz lak o w an eg o  ch arak teru , 

b ez  różn icy  płci.
§. 7. C złonk iem  założycie lem  zo sta je  ten , kto n a  cele T o w a rz y s tw a  z ło ży  je d n o ­

razo w o  k w otę  200 k o ro n .
§. 12. C z łonkow ie  czynn i u isz cza ją  w p iso w eg o  najm niej 2 ko ro n y , tudzież  ro czn ą  

w k ład k ę  w  ilości 8 k o ron , p ła tn y ch  kw arta ln ie .
S łuchacze  U n iw ersy te tu , o raz  nauczy c ie le  sz k ó ł ludow ych  w iejskich  p ła c ą  w p i­

so w eg o  1 k o ro n ę  a  w kładk i rocznej 2 korony .
U w oln ionym  je s t  całk iem  od w k ładk i rocznej ten  z nauczycie li lu d o w y ch , k ró ry  

d o sta rczy  redakcjo  „ L u d u “ m a te ry a łó w  e tnograficznych  w  odpow iedniej o b ję to śc i, m o­
gących  b y ć  zu ży tk o w an y m i do druku. (U chw ała  Z arząd u  T ow . z dn ia  30 go P aźd z ie r­
n ik a  1895. roku.)

GroleSZÓW (Szląsk  aüstr.)
157. *Ks. p ro b o szcz  K arow ski.

GraloďWieC p. R adym no
158. M ichalina M o d e lsk a , nauczycie lka .

Gródek
159. *Karol Falk iew icz, c. k. in sp . szk. okr. 

Grudziądz (P rusy  zach .)
160. W ła d y s ła w  S zym ański.
161. K o n stan ty  K ościński.

Istełm a (Szląsk  austr.)
162. *Ks. F irla , w ikaiy .

Izdeknik
163. B ronisł. B o b rzy ń sk a , nauczycie lka . 

Jarosław
164. *Ju lian  N o w ak o w sk i, Cyk. in sp ek to r

szk . okr.
165. Ig n acy  Rychlik, c. k. prof. gimn.

Krzeszowice
166. S tan isław  P o laczek , nauczyciel.

Lezachów
167. P io tr P ik u lsk i, nauczycie l.

LiToiąż w ielki
168. Jan  C erem u g a , nauczycie l.

Lwów
169. B o lesław  B aranow ski, ap lik an t W ydz.

k ra jow ego .
170. M ieczysław  B a ran o w sk i, dy rek to r

żeńsk iego  sem in. naucz .
171. Ju lian  Fąfara , dy rek to r sz k o ły  w ydz. '.

im . kr. Jadw ig i.
172. H enryk  Ja rec k i, a r ty s ta  m uzyk.
173. H enryk  Kü h n ,  p ro feso r c. k. sz k o ły

p rzem ysłow ej.
174. W ła d y s ła w  K rasu ck i, n auczyc ie l.
175. L udw ik  P ie rzch a ła , nauczycie l. 

Myślenice
176. *Ks. L u d w ik  F o n fe rk o , c. k. insp.

szk. okr.
177. Z ygm unt M ayer, nauczycie l.

Nowy Sącz
178. »Józef Z agrodzk i, c. k. in sp . szk . okr.

Ostrów (p. Radym no)
179. W alerya  M od e lsk a , nauczycie lka .

(C. d. n.)
C z ło n k o w ie , k tó rych  n azw isk a  o zn acz o n o  g w iazd k ą , są  delegatam i T o w a rz y s tw a , 

i jak o  tacy  z a s tę p u ją  in te re sa  jeg o  n a  p ro w in cy i i s ą  u p o w ażn ien i do p rzy jm o w an ia  
z g ło szeń  i w k ład ek  n a  rzecz  T o w arz y stw a ,
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O antropologii etnicznej
(na podstawie ,, I >( ¡<¡ow‘- Krzywiclłiego*).

P odan ia  dziejowe o starożytności rodu ludzkiego nie sięgają 
po za liczbę 200— 350 pokoleń, licząc 4 —5 pokoleń na stulecie. D o­
piero rozwój badań  antropologicznych i g-eologicznych przekonał 
świat n aukow y  o znacznie odleglejszej starożytności człowieka na 
ziemi; znajdujemy bowiem naszych potoplastów  stanowczo już w czw ar­
torzędowej epoce, przypuszczalnie zaś w trzeciorzędowej. D arw i­
niści idą dalej, bo przypuszczają znacznie jeszcze odleglejsze 
istnienie t. zw. »anthropopitescusa«. Ä j  przejście przyrodnicze od 
zwierząt niższorzędnych do człowieka. W  szeregu nauk  i um iejętno­
ści - -  antropologia ,  jak  samo jej nazwisko wskazuje, ma na oku 
jedynie  istotę ludzką w tem znaczeniu, że przez odpowiednie pom iary  
czaszek, badan ie  kształtów ciała i t. p .—dąży do poznania, czy, ile 
i jakie g a tu n k i  — względnie rasy, istnieją w całej ludzkości; 
zdążając zaś do tego  celu, zaczyna swe s tudya  od najodleglejszych 

. protoplastowr rodu  ludzkiego, a k o ń c z y — chociażby na nas wszyst­
kich, k tó rzy  obecnie żyjemy i działamy, W ie k  X V III .  zaczął się zaj­
m ow ać an tropologią, w iek nasz wliczył ją do rzędu pow ażnych  g a ­
łęzi umiejętności, osobliwie od chwili, k iedy  wojna dom owa w S ta ­
nach Zjednoczonych A m eryk i północnej zwróciła się z praktycznem i 
zagadnieniam i do teoryi antropologicznych, mianowicie, czy i o ile 
murzyn, dotychczas niewolnik, może być  na rów ni z b ia łym  
plan ta torem  postawiony. Od tego czasu — wstępuje an tropo log ia  
do rzędu tych umiejętności, k tó re  mają dla ludzi w artość nie ty lko teore­
tyczną lecz także p rak ty czn ą !  chociaż zarazem b y w a  na rozmaite strony 
—iż się tak  wyrazim y -■ n a c i ą g a n ą  przez liczne p a r ty e  społeczno-po­
lityczne, przecież wyw álcza sobie powoli pew ną podstaw ę objekty- 
wną, mianowicie od czasu, k iedy  Broc w ykry ł,  po długiem i mozol­
ném błądzeniu, po manowcach, —- sposoby umiejętnych pom iarów 
czaszkowych- Sposobów tych m am y dzisiaj 5 i pozw alają one an tro ­
pologom  badać nie ty lko t. z w. rasy  pierwotne, ale naw et badać 
naw arstw ow ania  rasow e wśród społeczeństw mniej lub więcej mie­
szanych. Obok czaszek — nie małą, chociaż naw et metodologicznie 
nieustaloną jeszcze -  normę badań  antropologicznych stanow ią tego  
rodzaju objaw y jak.: ko lor oczu, w łosów , pew ne znaki n a ­
sicòrne i t. p. Cały ten m ateryał faktyczny, s tanow iący podstaw ę

*) „ L i i d y “- Z ary s an tro p o lo g ii eth icznej p rzez  L. K rzyw ick iego . W a rsz a w a  1893.
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sťudyów antropologicznych, jest mimo m etody B roca — jeszcze tak  
dalece pow ik łany  i szczupły, iż zupełną musimy przyznać słuszność 
słowom p. Krzyw ickiego , że an tropo log ia  dzisiejsza znajduje się do­
piero w stadyum  w ykończania  sw ych postulatów  metodologicznych.

Nie małą pOmocą dla an tropo logów  jest l ingw is tyka  porównawcza, 
k tó ra  do dziś dnia zastępuje częstokroć b rak  dokładnych pom iarów cza­
szkowych i innjmh faktycznych danych antropologicznych, z k tó ry ch b y  
nauka m ogła jakieś hypotézy, przynajmniej o istocie i składzie wielu b a r ­
barzyńskich i dzikich ludów —wyprowadzić. W iem y  np., że społeczeń­
stwa na pew nym  specyalnym  stopniu rozwoju pozostające, używ ają języ­
ków mało rozwiniętych tj. jednosyllabowych; ilekrotnie więę m am y 
wiadomość, że wśród cyw ilizowanego już ludu n. p. Indusów, znaj­
dują się ludzie, mówiący za pom ocą pojedyńczych zgłosek, to możemy 
wnioskować, że ludność Indyj azyatyckich  będzie należeć do an tro ­
pologicznie niejednolitych, jakko lw iekbyśm y  naw et pozy tyw nych  
danych  o tym  fakcie z dziedziny pom iaru  czaszek i t. p. nie 
posiadali. N aturaln ie  l ingw istyka porów naw cza nie może n igdy  z u- 
p e ł n  i é zastąpić badań  antropologicznych, może im ty lko, tak  jak  
obecnie — iść w pomoc. Jeżeli n. p. dzisiaj możemy stanowczo 
twierdzić, że Żydzi, mimo długiego  fanatycznego odosobnienia, mają 
w sobie wiele bardzo krwi niesemickiej, to na to porów naw cza l in ­
gw is tyka  nie daje nam  po trzebnych  danych  — ty lko antropologia. 
Np. w Indyach  przedgangesow ych  m am y Żydów cery  czarnej,w A nglii  
posiadają przeważnie czysto jasne włosy i niebieskie oczy, w zacho­
dnich guberniach R o śy i  szeroką twarz — słowiańską. W e d łu g  a n ­
k ie ty  szkolnej niemieckiej, ty p y  czysto b londynow e (tj. jasne włosy, 
niebieskie oczy) stanow ią iO'32-o/0 u Żydów badeńskich, іо'з8°/0 u b aw ar­
skich, 11'231’/0 u pruskich, i r y y '^ u h e s s e i i s k ic h a  і з '5з 0/0u brunświckich; 
wszystko to jak  widzimy nader ciekawe i ważne fakty , stwierdzone przez 
samą ty lko antropologię, bez pom ocy porównawczej lingwistyki. 
P. K rzywicki wyznacza w p racy  swej w yraźną linię graniczną mię­
dzy temi dwiema gałęziami wiedzy, przez co stawia czytelnikowi 
jasno przed oczy usługi, jakie an tropo log ia  Sama przeż się oddaje 
ogólnem u rozwojowi umiejętności o człowieku. Zakreśla także au to r 
granice umiejętne między an tropo log ią  a socyologią, co należy u w a­
żać za o ryg ina lną  cząstkę całej rozpraw y o » l u d a c h « ,  d latego w y ­
pada  nam spraw ę tę szerzej omówić.

II.
Socyologią , zajmująca się badaniem  — czy i jakie 

istnieją stałe p raw a  rozwojowe społeczeństw ludzk ich ,1 należy



podobnie jak  an tropologia — do umiejętności now ych i jakkolw iek  
posiada wielu — w prost genialnych  pracowników, przecież nie do­
szła jeszcze do tego, ażeby ustalić ściśle zakres swych badań  i określić 
ob jektywnie metodę. Zaznaczamy to tutaj mimochodem, bo zresztą 

- nie m am y n a  ceiu w yprow adzać na razie w łasnych wniosków w tym  
'k ie ru n k u ,  ty le  na podstawie, tego, cośmy pow iedz ie l i— jest widocz- 
nem, że oznaczenie stosunku między nauką antropologii,  wykończającą 
dopiero swe metodologiczne postępow ania  i — socyologią, umieję­
tnością nie mniej nową, jest rzeczą tak  trudną, że sama p róba  tego 
rodzaju w dziele p. K rzyw ickiego , już na uznanie zasługuje. Od pierw ­
szych przebłysków  podobnych  do dzisiejszej socyologii, owitych 
długi czas nader s tarannie w sukienkę teozoficzną, jak  n. p. w zna­
ném dziele Św. A u g u s ty n a  »de civitate Dei«, stawiano z różnych 
stron liczne szeregi hypotéz  o praw ach  rozwoju społeczeństw ludz­
kich, a k iedy  ogó lny  wzrost nauk  i umiejętności umożliwił wreszcie 
h ypo tézy  te oprzeć na więcej objek tyw nych podstawach, okazało 
się, że najznakomitsi naw et socyologowie dalecy są jeszcze od 
zrzucenia z siebie więzów w prost klasowych, społecznych. A ugus t  
Comte zidentyfikował socyologię z historyą, Spencer traktuje  ją 
odrębnie, zupełnie, posługmjąc się ty lko faktami dziejowymi, Gum- 
plowicz wychodzi z zn an e j , teoryi najazdów, wreszcie cały szereg t. 
zw. »materyalistów w h i s to r y i “ idzie śladem  F. Engelsa, k tó ry , op ie­
rając się na  bardzo zresztą ob jek tyw nych  badaniach  M organa
0 »społeczeństwach pierwotnych«, wyraził zasadę rozwojową, że spo­
łeczeństwa ludzkie rozwijają się w miarę wzrostu ilości i jakości 
środków  pożywienia, - -  i w miarę wzrostu granic ludzkiej p ro d u k ­
cyjności. P. K rzyw icki nie od dziś jest znany jako »naukow y so- 
cyalista«, tj. zwolennik nie ty lko  ekonomicznych pog lądów  M arksa
1 Marksistów, ale także — zwolennik »materyalistycznego pojm owania 
dziejów« — śladem Engelsa, K auckiego , L afa rg u e’a i innych. Przyjmując 
w myśl swych zapatrywani w omówionem przez nas dziele, że rozwój spo­
łeczeństw jest podstaw ow e zależny od rozwoju produkcy i ekonomiczno- 
społecznej, zadaje sobie au tor py tan ie ,  jakim  sposobem te jednolite 
norm y rozwojowe m ogły prędzej i lepiej wzróść wśród społeczeństw 
cyw ilizowanych i dlaczego z drugiej s trony  ta  jednolita w ogólnych  
zarysach budow a rozwojowa, pozostawiała i do dziś dnia pozostawia 
za sobą szeregi barbarzyńskich , dzikich n aw e t—społeczeństw, dlaczego 
w ogóle  różniczkuje się. P y tan ie  to, jak  widzimy, pierwszorzędnej warto­
ści dla socyologów  rozstrzyg-a p. K. temi słowy, że rozwój społeczeństw 
rzeczywiście zależy podstaw ow o od rozwoju produkcyi, że p raw a teroz-
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wojowe pow tarzają  się zawsze i wszędzie z względną jednolitością, że je­
dnak  s z y b k o ś ć  i s p o s ó b i c h d z i a  ł a n i a  zawisłe są od tych  czynni­
ków przyrodniczych, k tó re  podpada ją  obecnie pod skalpel an tro p o lo ­
gów. ».Kunszt u. p. garncarski, pisze autor, lubo pow stał s a m o ­
d z i e l n i e  u licznych grom ad  ludzkich, ukazał się w s z ę d z i e  
z oblepiania g liną w yrobów  koszykarskich i ty k w  naturalnych. 
Słowem, mimo tej wielorakości k o ry t  rozwoju, ew olucya techni- 
czno-kulturna postępow ała  w edług  tego sam ego wzoru. Czy zatrzy­
mam y się nad źródłami pow stania  wierzeń religijnych, lub dziejami 
rodziny, własności, rządu, wszędzie u różnych i niezależnie rozwija­
jących się g ru p  rodu ludzkiego, spostrzegam y tę samą kolejność 
w rozwoju... Z tego to pow odu  wielu an tro p o lo g ó w  w ypow iada  
zdanie, że chociaż ludzkość rozwijała się w niezależnych grupach 
i przedstaw ia obecnie rozmaite s tan y  kulturno-społeczne, nie są to 
jednak  owoce różnych, pod względem  przebiegu, ewolucyi kulturno- 
społecznych, lecz raczej przedstawiają jak b y  zakrzepnięcie tego sa ­
mego procesu w różnych fazach. N iektórzy  wyrażają ten pog ląd  
innemi słowy, mianowicie, że społeczeństwa ludów pierw otnych  
przedstawiają w teraźniejszości przeszłość narodów  cywilizowanych. 
Całe szeregi zmarłych pokoleń, mówi Letourneau , wychodzą po n ie ­
k ąd  z grobu. U  nas — dodajem y — użył prof. W ojciechowski 
w znanej swej »Chrobacyi« t. zw. m etody wstecznej, za pomocą k tó ­
rej z późniejszych objawów rozwojowych u ludu, w yprow adza  nader 
ciekawe wnioski o społecznym ustroju S łow ian  pierw otnych.

K ró tk o  powiedziawszy — słowami p. Krz. — technika ew o­
lucyi społecznej zostaje zawsze tak ą  samą u wszystkich społeczeństw, 
bez w zględu na ich własności antropologiczne, n a  ich t. zw. »duszę 
rasową«. »Dusza rasowa« — w y p ły w  własności antropologicznych, 
już to pow sta łych  bezpośrednio pod  w pływ em  klimatu, terenu  itd. 
— w ogóle  p r z y r o d y , już to pod w pływ em  płciowych krzyżowali, 
nie w yw iera  —: zdaniem autora, na technikę społecznej ewolucyi 
żadnego w pływ u, natom iast od »duszy« tej zależy szybkość wzmian­
kowanej ewolucyi. Społeczeństwo jakiekolwiek, krocząc n. p. po 
drodze, po jakiej zapoznaw ał się człowiek z własnościami ognia 
i otrzymaniem go, jest niezależne od wszelkiego rodzaju czynników  
antropologicznych. Czy istota ludzka b y ła  nam iętną lub powolną, 
ruchliwą lub bierną, jasnoiicą lub ciemną, k ró tkog łow ą lub długo- 
głową, zawsze sposób zapoznania się z ogniem i porządek ulepsza­
nia techniki tego w ynalazku  musiały być jednakie, d z i ę k i  j e d n a ­
k o w e m u  o d d z i a ł y w a n i u  w a r u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h .
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Człowiek odgryw ał w całej tej sprawie rolę wrażliwego odbiorcy 
w skazów ek zewnętrznych, pod k tórych  wpływ em  zapoznaw ał się 
z rozpatryw anym  przez nas objawem przyrody. W  tym  w y p ad k u  
w zględy antropologiczne, a zatem rasowość, uwidoczniały się jed y ­
nie w m n i e j  s z e m  l u b  w i ę k s z e m  u z d o l n i e n i u  p e w n e j  
g r u p y  d o  z r o z u m i e n i a  l u b  u c h w y c e n i a  o w y c h  p r z e d ­
m i o t o w y c h  p r z e b i e g ó w  i w s k a z ó w e k  i pow odow ały p ręd ­
sze lub powolniejsze wcielenie ich w życie, a więc oddziaływały 
ty lko  na chyżość odpowiedniego postępu.

Może istniały  g rom ady  ludzkie, k tóre  nie doszły do umiejętno­
ści zużytkow ania ognia i dzięki małej swej wrażliwości umysłowej 
i umiejętności korzystania  Ze wskazówek, znikły zwolna z powierzchni 
ziemi ; inne znowu, posiadając potrzebne zdolności umysłowe, by ły  
zamało przedsiębiorcze i zanadto  bojaźliwe, aby  zapuścić się w drogę 
utrw alen ia  sztucznego — pożarów natura lnych  i t. p... N a tu ra  n. p. 
n eg ry tó w  lub buszm enów wykazuje, jak  pew ne właściwości an tro ­
pologiczne duchowe stoją na zawadzie ukazaniu  się wyższych form 
techniki i, co za tem idzie, bardziej złożonych stosunków społecznych. 
Są to dzicy myśliwcy, emocyonalnie nieudolni do osiadłego, a raczej 
system atycznego try b u  życia. Raczej wymrą, niżeli przysw oją  sobie 
osiadłą kulturę, do której nie czują pociągu. T e  i wiele innych tego 
rodzaju przykładów , nagrom adzonych  w » L u d a c h «  p. Krz., dopro ­
wadzają au tora  do ogólnego  wniosku, że »czynniki antropologiczne« 
nie zdolne do wyjaśnienia t r e ś c i  ewolucyi społecznej, tłómaczą jednak  
doskonale, dlaczego rozwój szedł prędzej u jednych  g rup , wolniej 
u innych, lub niekiedy zupełnie ustawał«. W łaściwości an tropo log i­
czne duchow e w yw ierają  jeszcze innego rodzaju w pływ . W rażliwość 
estetyczna polinezejczyka jest tak  wielką, że okryw a on łodzie 
i dom y rzeźbą, w przegródce nosowej umieszcza pachnące kwiaty, 
ciało namaszcza wonnościami. Napróżno szukalibyśm y czegoś po d o ­
bnego  u małajÓW lub kałmuków. Chińczycy odznaczają się niezmier- 
nem ubóstw em  wyobraźni, wąskim u ty litaryzm em  i brakiem  p ie r­
w iastków  filozoficznych... Źródła tych  różnic należy przedewszystkiem 
poszukać w naturze antropologiczno-rasowej.. Ona to nadaje w zna­
cznym stopniu p i ę t n o  d u c h o w e  e w o l u c y i  s p o ł e c z n e j ,  czyni 
jedne k u l tu ry  względnie wojowniczemi, przedsiębiorczemi lub arty- 
stycznemi, inne pokojowemi, wązko utylitarnemi, tchórzliwemi. W s z y ­
stkie te wszakże g rupy , tak  różne pod względem psychicznym, zna­
lazłszy się w w arunkach  czerwonoskórców am erykańskich, zmuszo­
nych do porzucenia łuku  a użycia broni palnej, odb y ły b y  tę samą



— 230 -

ewolucyę, w podziale łupów  z łowów. Słowem właściwości an t ro p o ­
logiczne, w pływając na  prędkość ewolucyi społecznej, jej większe 
bogac tw o  artystyczno-duchow e i dziejowo-awanturnicze, tłómacząc, 
czemu pew ne g ru p y  odegra ły  tę  lub inną rolę dziejową, lub d ’aczego 
przedstawiciele pewnej rasy  spełniają te lub inne funkcye w danem 
społeczeństwie, bynajmniej jeszcze nie wyznaczają treści samych in- 
s ty tucy i społecznych, ani też stanow ią o ich następczości. Czynniki 
an tropologiczne dostarczają ty lko  wyjaśnienia, czemu n. p. ku ltu ra  
m urzyńska jest tak  ub o g ą  w ob jaw y ar tystyczne  i awanturnicze, 
polinezyjska zaś tak  uposażona, lecz ustrój obu tych  g ru p  pozostał 
i rozwinął się pod  w p ływ em  innych bodźców. Bodźce te  wskazują 
nam socyologowie ; dla p. Krz. są o n e , — jak  już wspomnieliśmy p ie r­
wej, zależne od rozwoju sposobów i obszarów p rodukcy i ekonomicznej.

B adanie  rozwoju techniczno-społecznego wchodzi ściśle w zakres 
socyologii, zaś chyżość i cha rak ter  takow ego  rozwoju zależy od czynni 
ków  antropologicznych  ; oto jasna i w yraźna linia dem arkacyjna, 
jak ą  p. K rzyw icki s taw ia między temi obiema gałęziami umieję­
tności. Przyznając czynnikom antropologicznym , względnie rasowym  
lub narodow ym , decydujący w p ły w  na psychiczny cha rak te r  i szyb­
kość rozwoju społeczno-kulturnego, określa  p. Krz. tem samem 
znaczenie umiejętne w zględnego kosm opolityzm u »naukowych 
socyalistów« ; z drugiej jednak  s trony  broniąc zasady, że czynniki 
an tropologiczne nie mają w p ływ u  na technikę i następczość społe: 
cznego rozwoju, nie może nasz au to r  bronić an tagonizm ów  rasowych, 
w zględnie narodow ych, d la tego  też dedykuje dzieło swe — w dość 
o ry g in a ln y  sposób, ludom mało rozwiniętym w przekonaniu, że i one 
z b iegiem czasu dojdą do cyw ilizow anych form rozwojowych, lub 
też dojść b y  mogły, gxlyby natu ra lnego  ich postępu  społecznego nie 
przeryw ał w b ru ta ln y  często sposób najazd im m igracyjny  wysoko 
rozwiniętych ludów białych. W ysz libyśm y  daleko po za ram y n a ­
szego sprawozdania, g 'dybyámy chcieli uzasadniać ostatni pogląd  
autora, sądzimy jednak, że tutuj właśnie nastręcza się szerokie pole 
dla naukowej dyskusyi.

I I I
W łaśc iw e »szkice antropologiczne«, zajmują d rugą  część » L u ­

d ó w «  p. K rzyw ickiego , w której to części przechodzi au tor 
kolejno ludy  osiadłe na całej powierzchni ziemi, rozumie się tylko 
najważniejsze i najbardziej typowe, badając ję pod względem tak 
antropologicznym  jak  i etnologicznym. Oryginalności w tak  wielkim
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zakresie s tudyów nie można od autora wym agać, nie dziw też, że 
ta  część »szkiców^« jest przeważnie kom pilacyjną i sprawozdawczą. 
P ierw otnych , czystych ras antropologicznych dzisiaj nie znajdujemy, 
z powodu coraz częstszych i liczniejszych krzyżow ań płciowych, 
k tóre  to krzyżow ania  stanowią pierwszorzędny, an tropologiczny 
czynnik w ukształtowaniu  się i dalszym rozwoju ras obecnie istnie­
jących, zacząwszy od ludów dzikich a skończywszy na najbardziej 
cywilizowanych. .Spory, czy wszystkie rasy  antropologiczne wyszły 
od razu z k ilku  typów , czy też z jednego, mało dzisiaj zajmują an ­
tropologów od czasu ukazania się teoryi przerództw a ; natom iast 
już wojna domowa am erykańska  wyłoniła ważną kwestye. czy i o ile 
krzyżowania rasowe są korzystne, lub niekorzystne. N a u k a—kwestyi tej 
nie rozstrzygnęła jeszcze w zadowml-niający sposób, tyle ty lko  nie u lega 
wątpliwości, że k rzyżow ania  istnieją i istnieć z konieczności muszą, że 
więc, zdaje się, nie można ich już a priori pod k a teg o ry ę  k lęsk  rodu 
ludzkiego podporządkować. Dzisiaj już, twierdzi Topinard , »rasa czy­
sta jest ty lko  pojęciem abstrakcyjnem  i wśród ludzkości nie istnieje«.

P rzeg ląd  ras an tropologicznych rozpoczyna au tor od ludów 
dzikich i barbarzyńskich  Australii i Polynezyi. Z ludów ty ch  — 
ty p y  austrá lski i negryck i są dzisiaj niemal w ytępione, pozostali 
jedynie przedstawiciele papuańskieg'0, najbardziej posunięci w k u l­
turze i najzdolniejsi umysłowo. Dzięki temu, oraz n iegościn­
nemu dla białych klimatowi, oparli się oni najbardziej najazdowi 
europejskiemu. Swoją drogą, na zasadzie pozostałych przy życiu 
szczątków ludów, możemy z całą pewnością wyrzec, że powyższe 
ty p y  n igdzie nie stanow iły  społeczeństw, złożonych z przedstawicieli 
ty lko  jednego typu. Pomieszały się one (tj. typy), bądź z sobą, bądź 
z innemi, nie czarnemi rasami, w  stopniu najrozmaitszym, poniekąd  
zaś, jak  austrálski, są może w pros t  w ynik iem  skrzyżowania. Papuańsk i 
ty p  przew aża w Meláne.z-yi, austrálski prawie nie przekracza lądu 

. N. I.I.olandyi, natomiast negryck i wykazuje ciążenie w kierunku 
południowo-wschodniej Azyi. Ludy, w k tó rych  przeważa negrycki 
typ, istnieją w postaci oaz etnicznych na półw yspie .Mal а се i na 
w yspach sundajskich. W  wielu razach, n. p. w Chinach, Mikronezyi 
i Japon ii  zostali oni wchłonięci przez europejskich przybyszów, 
gdzieniegdzie przyjęli język obcych kolonistów, tu i ówdzie doszli 
do u p raw y  roli, przeważnie jednak  należą N egryci do ludów znaj­
dujących się w stanie d z ik im — jako myśliwcy, lub jako b a rb a rzy ń ­
scy nomadzi. Najczystszy typ  ńegryckj są IM i ukopie z w ysp anda- 
mańskich. Czarna ludność tego  arch ipelagu ' wynosi blisko 15.000
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głów  i rozpada  się na g plemion, pomiędzy którem i różnice są tak 
znaczne, źe »mieszkaniec południow ego A ndam anu  ty le  rozumie 
swego współrasow ca z północnej w yspy , co chłop angielski — ro ­
syjskiego«.. Ustrój i c h ’ społeczny jest bardzo mało znany ;  wiemy, że 
naczelnicy nie mają żadnej władzy, oprócz urządzania uroczystości 
i zebrań. K ażd a  płeć m a w łasnego wodza ze swego łona — mał­
żeństwo parzyste  łatwo rozerwalne i, rozumie się, archaiczny 
komunizm.

A ustra lczyk  t. j. mieszkaniec N. H olandy i pochodzi według 
T o p in ard a  ze skrzyżow ania k ilku  odm iennych typów , z k tórych  
ważniejszymi są: jeden niskorosły, czarny', wełnisto-włosy, d ługogłow y, 
drugi wysoki, cery brunatno-miedzianej, d ługog łow y, k tóry , już to 
zlał się z pierw szym  typem , już to w yrugow ai go  z zajmowanych 
te ry to ryów . Czyste ty p y  — przeważają w śród  kobiet. Silnie sk rz y ­
żowane te ludy, dzielą się na liczne — zupełnie odrębne plemiona, 
a sam ych języków  austrą lskich  naliczono około 500. S tan  społeczno- 
k u l tu rn y  niższy u nich, niż u N egry tów , do czego bez к w osty i 
g łów nie przyczyniła  się jałowość g leb y  i b rak  zwierząt domowych. 
S ą  to myśliwcy, walczący ciągle z p rzyrodą i sami z sobą o najnie­
zbędniejsze środki nędznego by tu ,  d latego w yrob iła  się u nich z je ­
dnej s trony  nader  ścisła kom unistyczną o rganizacya społeczna, 
z drugiej s trony  tak ie objawy, jak  dzieciobójstwo, ludożerstwo, u po­
śledzenie s tarców niedołężnych ; u plemienia K urna jów  w yklęto  
praw ie naw et małżeństwo, ab y  nie pomnażać ludzi tak, że formą 
m ałżeńską jest tam u legalizow any zwryczajowo gwałt.

L u d y  ty p u  papuańsk iego  w N. Gwnnei i M ikronezyi dochowały  
się gdzieniegdzie w czystej postaci rasowej, przeważnie jednak  w i­
dzimy i u P apuańczyków  ty p y  skrzyżowane, p rzy  czem krótkogio- 
wiec przew aża w k ierunku  ku N. Zelandyi, zaś długogłowiec w k ie ­
runku  ku Azyi. W  szeregu naw ars tw ow ań  antropologicznych  widać 
u nich wielką mieszaninę typów , nie rzadkie są ś lady  skrzyżowań 
murzyńskich i aryjskich, ba  naw et semickich. Mimo, że stoją oni 
najwyżej wśród ludów austra lsko-polynezyjskich, przecież przeważnie 
nie wyszli ze stanu dzikości i barbarzýňstw a. Najwyższego uspołe­
cznienia dosięgli F idżyjczycy - -  w tern znaczeniu, że po nad p le ­
mionami w chwili najazdu europejskiego poczęło pow staw ać nasze 
ogniwo społeczne : narodowość wraz z władzą, stojącą po nad ludem. 
Tworzyło  się ono pod wpływ em  podziału p racy  i w ym iany  między- 
plemiennej.
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Ciekawym krajem dla an tropo loga  i socyologa są Tndye przed- 
gangesow e, zamieszkane przez 250,000.000 ludzi (tj. około ’/6 całego 
globu ziemskiego) ; lecz ludność ta rozmieściła się bardzo niejedno­
licie. W yją tkow ej gęstości dochodzi w dolinie G angesu, natomiast 
gdzieindziej zaludnienie spada do 10 głów na klm. Q .  W a h an ia  te 
idą w parze z ku ltu rą  um ysłow ą i techniką — od dzikości Dżuan- 
gów, nieznających garncarstw a i tkactw a, do osiadłych rolników, 
m ających olbrzymie system y irygacyjne i m iasta wspaniałe. Mimo 
bogac tw  przyrody, dostarczającej za darmo pożywienia z jarzyn 
i owoców, żywią się Indow ie względnie nędznie, bo są przeważnie 
w egetaryanam i.  Z tern niedostatecznem odżywianiem jest może 
w związku b ra k  energii i in icya tyw y u ludności, k tó rą  opanow ała  
bardzo mała stosunkowo liczba Europejczyków, ledwie wynosząca 
o ’o6°/0 ludności indyjskiej. Znaną bardzo dobrze jest indyjska kasto- 
wość —i dzisiaj b ad an ia  antropologiczne wykazują, że kas ty  te są to 
społeczne formy, w jakie wtłoczyły się nawzajem się podbijające 
ludy. Bram in  jest aryjskim zdobywcą, rycerz (neir) zaborcą drawi- 
dyjskim itd. — wreszcie p a ry asy  — to resztki ras antropologicznie 
upośledzonych. Najnowsi zaborcy, t. j. A nglicy , tworzą dzisiaj także 
odrębną kastę, s trzegącą się krzyżowań płciowych i różnych zajęć 
»nieczystych«. Czem wyższa kasta ,  tem więcej przeważają w niej 
znamiona an tropologiczne białych, czem niższa, tem więcej znamiona 
czarnych. K a s ty  niższe są upośledzone społecznie, wyższe sięgają 
czasami po berło wysokiej k u ltu ry  i cywilizacyi wreszcie tu  i ów ­
dzie m am y resztki daw nych ludów — niezależnych jeszcze od p o ­
działu kastow ego.

M urzynów  afrykańskich  uważano n iegdyś za jednolitą rasę 
czarną, dzisiaj w yróżnia już nauka u nich trzy w yraźne typy , t. j. 
murzyński, negrycki i buszmeński, k tó re  ponadto  nie są same w so­
bie jednolite, lecz przedstawiają ogrom ną mozaikę różnic an tropo lo ­
gicznych, społecznych i językowych, pow stałych przeważnie pod 
w pływ em  tak  rozgałęzionych krzyżowań, że w »czarnej« wrzekomo 
A fryce  nie rzadkie są dzisiaj cechy semickie, aryjskie i inne. Ludy  
te mało w ogóle są znane, mimo licznych i s łynnych w y p raw  a f ry ­
kańskich. Znamy je mało pod względem składu antropologicznego, 
mało także pod w zględem  rozwoju społeczno-kulturnego. Ostatni 
nie jest, rozumie się, jednolity ; m am y w Afryce ludy dzikie — m y ­
śliwskie, ludy  barbarzyńskie  — nomadów, tu  i ówdzie widzimy już 
ku ltu rę  osiadłą — rolniczą, zbliżoną już to do dawnej ku ltu ry  euro­
pejskiego średniowiecza, jak  n. p. w Dahomeju, już to przypom ina­
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jącą dzieje dawftych M ongołów pod Dżengiskhanam i. S ły n n y  nomada- 
zaborca Czaki — wśród ludów południowej Afryki, jest jak b y  kopią 
spóźnioną Attyli  lub Temudżina.

N a obszatze A fryki mieszka 10— i2°/0 rodu  ludzkiego; — »jaka 
przyszłość oczekuje tę g-rupę?« — p y ta  autor. W y ro k i  o inteligen- 
cyi murzyńskiej brzmią różnorodnie. W  czasie wojny domowej am e­
rykańskiej i obecnie — w sku tek  ag itacy i za zniesieniem niewolni­
ctwa, powstało wielu murzynofilów, k tó rzy  wysoko podnoszą spryt, 
zręczność i energię mieszkańców Afryki. Jednakże  uważni i bez­
stronni spostrzegacze kw estyonują  tę m urzyńską inteligencyę, nato 
miast widzą, u m urzynów ospałość, połączoną z lenistwem i g ad u l­
stwem. O statnia  opinia okazuje się bliższą p raw dy, to też murzyni, 
zdaniem p. K rzyw ick iego ,  nie mają wielkiej przyszłości, przeciwnie 
ulegają stopniowem u »najazdowi białych« i to podwójnemu: semickiemu 
z Azyi, poprzedzanem u missyami islamickiemi i aryjskiemu z Europy, 
poprzedzanem u missyami chrześcijańskiemi tak  katolickięm i jak  i pro- 
testanckiemi. P rak ty czn ą  działalność missyi ty ch  ocenia au to r może 
aż nazbyt surowo, podnosząc przytem  tak ie  fakta , że m urzyni przyj­
mują islam, nie rozumiejąc go wcale, zaś missyonarze chrześcijańscy 
słuchają spowiedzi przez pośrednic tw o białych, lub piszą na kościo­
łach holenderskich słowa »psom i m urzynom  -wstęp wzbroniony«. 
Murzyn ze swej s trony  przyzwyczaił się uważać missyonarza za 
zwiastuna i poprzedn ika  zaborów, tudzież nievyoli.

Nie da się zaprzeczyć, że A rabow ie i Europejczycy opanow ują  
i naw racają A fry k ę  w b ru ta ln y  często, a zawsze n ag ły  spo­
sób. Jeżeli au to r  za g łów ną przyczynę tego  fak tu  uważa wzrost 
nowoczesnego kapitalizm u i jeżeli sądzi przytem , że do »czarnego 
lądu« udają się częstokroć aw anturnicze w yrzutki społeczeństw cyw i­
lizowanych — to chyba nic nowego, ani zresztą nic niesłusznego 
nie twierdzi ; faktem  jest niemniej, że missye w wielu razach mijają 
się z owym  religijnym, względnie z etycznym  celem i służą 
za narzędzia przedsiębiorstw finansowych. Ma jednakże — zdaniem 
naszem — ten p rzy k ry  obraz cywilizowania, względnie exploatow a- 
nia A fryk i przez białych — także swoją inną — jaśniejszą stronę. 
Jes teśm y tego  zdania, że założenie rzeczypospolitej chrześcijańskiej 
murzyńskiej »Liberii«, w zględna cyw ilizaęya Abisynii i rządy 
boerów holenderskich, to są właśnie te  jaśniejsze społeczne i w y ­
znaniowe s trony  »najazdu białych« na A frykę. Normowanie 
kolonizacyi afrykańskiej jest dzisiaj wog-óle dopiero w toku  i to 
przeważnie z uwzględnieniem tylko interesów im m igrantów  cyw ili­
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zowanych, podczas g d y  o losie ludów ujarzmionych i e.xploatowa- 
nych mało się mówi i pisze a jeszcze mniej się dla nich coś p oży ­
teczniejszego robi.

A g itacy a  rozpoczęta za definitywnem zniesieniem niew oln i­
ctwa i handlu  ludźmi, jest oznaką, że jednostronne trak tow anie  spraw 
m urzyńskich zwróci się może w części ku  korzyści także autochtonów 
Afryki, przy czem missye tak  islamickie, jak  i chrześcijańskie m ogą 
odegraó w części rolę cywilizacyjną o ty le  naturalnie, ó ile potrafią 
uwolnić się od szeregu nadużyć. Jes t  to wogóle kw estya , o której nie da 
się wiele naprzód powiedzieć i zarazem kw estya  szerszej dyskusyi. A utor 
» L u d ó w «  mało widocznie zajmował się kw estyą  rozwoju, względnieroz- 
szerzania się w yznań monoteistycznych i d latego spraw ę tę --zdan iem  
naszem — rozstrzyga za pospiesznie. Nie da się n. p. rozwój i sze­
rzenie się poszczególnych w yznań  w yprow adzić  jedynie z rozwoju 
ekonomicznego ludów, przeciwnie dzisiaj nie m a praw ie  kwestyi, 
że g ra ją  tu wielką rolę także czynniki antropologiczno-psychiczne. 
E rnest R en an  n. p. nazyw a monoteizm »geniuszem rasy  semickiej«, 
co się w części da przyjąć, a Dr. S tade, prof. uniw. w Giessen, w zna­
komitej swej »Historyi Izraelitów«« (w zbiorze Onkena), opiera rozwój 
religii żydowskiej także na rozwoju stosunków« społecznych, ale nie w y łą ­
cznie. Sądzimy, że rozwój ten dałby  się postawić na linii demarka- 
c-yjnej, k tó rą  p. K rzywicki zakreślił między an tropologią  i socyolo- 
gią i, że wówczas kw estye  missyi, na  w'raca ń ludów dzikich i t. p .— 
trak tow ane ..mogłyby być  więcej objektywnie, więcej jasno, niż się 
to obecnie dzieje tak  ze s trony  k ry tyków , jako toż apologetów. Nie 
może u legać kwestyi, że ani antropo- ani socyologia nie w yrzekły  
jeszcze w tej mierze sw ego definitywnego zdania.

IV,

\ »Już w porzeczu E lby  i W is ły  można dorywczo spotkać osoby 
ze szczególnymi rysam k k tó re  występują  tern jaskrawiej i spoiściej, 
im bardziej posuw am y się ku  wschodowi. W  okolicach U ra lu  zaczy­
nają te ty p y  przeważać, w środkowej zaś i wschodniej Azyi panują 
niemal wyłącznie. W  w ykończonem  sprzężeniu mają one nas tępu­
jący  w ygląd : wzrost średni, względnie duża i doskonale o k rąg ła  głowa, 
osadzona na krótkiej szyi ; silny rozwój szczęki w k ierunku  poprze­
cznym, jakoteż kości policzkowych, silnie odrzuconych do g ó ry  i na 
zewnątrz. Tw arz  z nosem, jak b y  spłaszczona od przodu; oczy małe, 
czarne... skórą  g ładka, ba rw y  żółtęj rozmaitych odcieni, od białego 
aż do oliwkowego, lub czerwonego, włosy proste, czarne, wogóle
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uwłosienie ubogie. T y p  ten z płaskowyżu wschodnio-azyatycldego 
spuszcza się wzdiuż rzek do w ybrzeży wschodnich i do Indochin, 
a ztąd do wysp, otaczających Azyę od południow ego wschodu, d o ­
cierając, w dalszym ciągu w najdalsze zakątki Polinezyi«, O gół tych  
typów , znany jest pod nazwą m o n g  o ł  o k  s z t a ł t n y c h  i stanowi 
blisko 44% całej ludzkości. Rozum ie się, że czystych ty p ó w  i tutaj 
prawie nie spo tykam y, lecz krzyżow ane z resztkami ludów  ciemnych, 
lub z im migrantam i ludów białych. N aw et kszta łty  czaszkowe mon- 
gołokształtne nie przedstawiają szablonowej jednolitości i w ykazują  
znaczne różnice, pow stałe  z krzyżowań. L in g w is ty k a  porów naw cza 
w ykazuje wśród ludów tych  wiele różnic językow ych i idąc w p o ­
moc antropologii,  dzieli je na k ilka  odcieni. Mamy więc ludy  ture- 
cko tatarskie, fińskie, kałmuckie, murzyńskie, chińskie i inne pomniej­
sze. Część tych  ludów przyjęła cywilizacyę białych, k tó ra  doszła aż 
do Japonii,  inna część uległa także białej kulturze, islamickiej; wreszcie 
Chiny, T y b e t  i Indochiny  w y tw orzy ły  kulturę  rodzimą. Nie wszystkie 
jednak  ludy m ongołokształtne dosięgnęły  stopnia  cywilizacyi, przeci­
wnie wielka ich ilość na  nizinie syberyjskiej żyje ciągle jeszcze 
w stanie koczowniczego barbarzyństw a , mimo, że chrześcijaństwo 
i islam w targ n ę ły  i tam  także. K irg iz  osobliwie ze swym i szczą­
tkami p ierw otnego  komunizmu i ubóstwianiem konia, jako zwierzę­
cia, k tó re  najwięcej pom aga  mu w życiu koczowniczern, p rzypom ina 
bardzo hordy  mongolskich D żengiskhanów , ty le  n iegdyś straszne, 
lecz z pow odu niskiego stanu społeczno-kulturnego nie zdolne do 
zorganizow ania stałej potęgi. R odz im y  rozwój społeczno-polityczny 
i k u łtu rny  ludów m ongołokształtnych zdobył się na  dwa archaiczne, 
ale konsekw entne systemy. W  Chinách i Indochinach  znajdujemy 
rodzaj archaicznego socyalizmu państw ow ego , opartego  na podzia­
łach ziemi i n a rz ą d a c h  biurokra tycznych , wykończonych w najdrob­
niejszych naw et szczegółach; w T ybec ie  i Wyższej T a ta ry i  panuje 
system rządu państw ow ego, k tó ry  m ożnaby nazwać archaicznym  so- 
cyalizmem religijnym, podobnym  wiele do organizacyi kościoła k a ­
tolickiego. K ap łan i,  zajmujący się także lichwą i handlem, mają 
swoje zakony z przeorami, swe bractw a, o d p u s ty —-ba naw et sw ego 
papieża — Dalaj Lamę, rezydującego w Tybecie. Jes t  to żyw y fetysz 
-- jako ucieleśnieni^ ducha Budhy.

T y p y  m ongołokształtne przesunęły  się — jak  to najnowsze 
badania antropologiczne wykazują, — w 4-to rzędowej epoce geo lo ­
gicznej do Ameryki, a już w czasach historycznych znam y emi- 
g racy ę  Aleuto w, mieszkańców w ysp tejże nazwy, przez cieśninę
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B ery n g a  do K an ad y .  K ró tk o g ło w iec . m ongołokszta łtny  przew aża do 
dziśdnia wśród autochtonów am erykańskich  w k ierunku do Azyi, 
przeciwnie w k ierunku ku południowi przeważają tubylcze ty p y  
am erykańskie — długogłowe, zaś w K ordy lie rach  jest wiele śladów 
przymieszki ludów białych, nie aryjskich, ale indonezyjskich z w ysp 
wschodniej Azyi. Dzisiaj -  rozumie się — można wśród Indyan , 
zw anych »czenvonoskórymi« — odkryć wiele przymieszek także 
aryjskich i semickich. Nazwa »czerwonoskórców« da się, podobnie 
jak  nazwa »czarnoskórców« w Afryce, zastosować do małej stosun- 
kowo liczby autochtonów  am erykańskich, przeważnie są ludy  am e­
rykańsk ie  odmianami typów  m ongołokształtnych, pod względem 
b arw y  skóry. Obfitość języków am erykańskich  dowodzi względnie 
niskiego stopnia uspołecznienia, podobnie jak  to widzieliśmy wśród 
ludów Oceanii, mniej jednakże znamy języków am erykańskich, niż 
polynezyjskich i australskich, bo też i uspołecznienie, »czerwonoskór­
ców« było  i jest dotychczas — wyższe. A utochtoni am erykańscy  
należą dzisiaj przeważnie do ludów szczątkowych, bo w A m eryce 
rzeczywiście w ydał dla Indyan  zgubne skutki »najazd białych«, 
k tó ry  obecnie grozi także Afryce. L udy  te stoją przeważnie w sto­
pniu rozwojowym dzikości i barbarzyństw a, tylko tu i ówdzie w i­
dzimy nieliczne plemiona osiadłe z archaicznym komunizmem rolnym. 
R odzim a am erykańska  cy wilizacya w M eksyku, P e ru  i wśród ludów 
»Maya«, znikła doszczętnie pod w pływ em  najazdu i k u l tu ry  E u ro ­
pejczyków, a wskazówki dziejowe o cywilizowanych w zględnie 
A m erykanach  są nader niedokładne, ażeby z nich można dzisiaj 
w ysnuć jakieś ważniejsze socyologiczne wnioski. W iem y, źe cyw i­
lizacya ludów »Maya« podobną by ła  do feudalizmu europejskiego, 
w M eksyku  widzimy silnie zorganizowaną federacyę plemienną, 
miasta, p ierw otny  polyteizm, pismo obrazowe itp. Najwyżej w zg lę­
dnie stało pod względem uspołecznienia państw o peruańskie Juków , 
k tóre  w g łów nych zarysach bardzo przypom ina tyle dzisiaj s ławiony 
— faraonizrn egipski.

P odan ia  am erykańsk ie  o ludziach białych, niemniej ś lady  tychże 
w śród »czerwonoskórców«, są to bez kw estyi ś lady nap ływ u  ludów 
indonezyjskich z wysp Melanezyi i Mikronezyi. Indonezyjczycy ci, od- 
daw na zna.ni antropologom , zostali dopiero zbadani bliżej przez in ­
żyniera Gausina. Mało ich już jest nieskrzyżowanych z Malajczykami, 
ci zaś ostatai przedstaw iają  już samic, tak  wielką ilość różnic an tro ­
pologicznych i językow ych, że Melanezyę można uważać za is tny  
śm ietnik ras i mów rozmaitych. W  mieszaninie tej w yróżniają się
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ty p y  przeważnie białe, t. j. z silną przymieszką indonezyjską i p rze­
ważnie brunatne , lub czarne z silną przymieszką malajską. Indone- 
zyjczyk od daw na społecznie i kulturnie  rozwinięty, s ięgał powoli 
po berło hegemonii nad Malajami, ale »najazd innych białych« t. j. 
Ary jczyków  i Semitów, przerw ał erę гаЬого%т indonezyjskich. Mimo 
to jest Indonezyjczyk do dziśdnia wyższym pod względem inteli- 
gencyi od Malaja, m a swoje pismo, epopeje bohaterskie , a k iedy  
zapoznał się z chrześcijaństwem, to s tara ł się zawsze zgłębić etyczną 
i dogm atyczną podstaw ę narzuconej mu wiary, w prow adzając  przez 
to' w k łopot naw et missyonarzy. Mai aj czy к tam, gdzie u trzym ał się 
w większości i przy  wolności, by ł  długi czas odpornym  wobec p rą ­
dów cywilizacyjnych i zajmował się już to rozbojem morskim, już 
to żył w barbarzyńskich  gminach kom unistycznych. N iedaw ne to 
czasy dopiero, k iedy  napór b ia łych -w yruszy ł  Malaja z błogiej ospa­
łości, kazał mu zorganizować państw a  zcentralizowane, lub jak  na 
w yspach  Sandw ich przyjąć w całości religię i społecz-ną tudzież 
duchow ą kulturę  białych. Dzisiaj ty lko  na niewielu stosunkowo a r ­
ch ipelagach Oceanu W ielk iego  można widzieć ludy  malajskie — mniej 
lub więcej zmieszane z Indonezyjczykami, a żyjące w stanie dziko­
ści lub barbarzyństw a.

V.

»Miękkie a długie włosy, mniej lub więcej bujny zarost, w y ­
da tny  i względnie wazki nos, względnie nieznaczna wszczękokost- 
ność, wreszcie cera dochodząca aż do śniadej, ale zawsze z rum ień­
cem na twarzy« — oto są g łów ne cechy an tropologiczne wielkiego 
odłamu ludzkości — ludzi białych, wynoszących razem 40—45% 
ogólnego  zaludnienia ziemi. W  Indonezyjczykach i ich am ery k ań ­
skich pobra tym cach  widzieliśmy pierwsze ś lady  białej ludności o 'ty le  
ważne, że w ykazują inne niegdyś rozmieszczenie ras an tropo log i­
cznych na ziemi, dzisiaj są te resztki bez znaczenia. N a tom iast  g łó ­
w na  masa b iałych w Azyi, Europie i Afryce dzieli się na 3 odmienne 
ty p y ,  t. j. semicki, hamicki i aryjski. T y p y  te, są to dzisiaj p rzew a­
żnie g ru p y  lingwistyczne, bo ze stanowiska an tropo log ii  p rzeds ta ­
wiają one. w ielką i dość naw et zbadaną liczbę domieszek.

Semici czyści o śniadej cerze, ciemnych włosach i oczach, p o ­
siadający w yb itną  długogłowość, małe usta i wązką w argę, cienki 
nos, zbudow any poniekąd  jak  u p taków  drapieżnych, tudzież inne 
pomniejsze cechy — nie istnieją prawie. A rabow ie wykazują, n. p. 
w ielką .ilość domieszek drawddyjskich i murzyńskich. Żydzi, jak
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dawniej mówiliśmy — są skrzyżowani silnie z ludami, wśród k tó ­
rych  m ieszkają ; jedni mają prawie czarną cerę — inni, w E urop ie  
— w ykazują w wielkiej ilości cechy antropologiczne aryjskie. P u ­
szcza arabska  by ła  i jest dotychczas g łów nym  rozsadnikiem Sem itów 
i z tego to ogniska wynieśli oni wiele skłonności koczowniczych, 
a mało uzdolnienia do rolnictwa. Do dziśdnia ustrój społeczny 
A rabów  jest głównie pi zystosowany do życia pasterskiego, w zglę­
dnie handlow ego lub rozbójniczego, gdzieniegdzie ty lko w skutek  
połączenia się kilku plemion koczowniczych powstaje miasto, u trzy ­
mujące się częścią z rolnictwa, częścią z danin, sk ładanych  przez 
podbitych  koczowniczych sąsiadów. Słusznie podnosi autor, co także 
stwierdzają najnowsze badania  historyczne, że taki sam b y ł  p ierw o­
tny  ustrój plemion izraelskich, ty lko że one, zająwszy dolinę J o r ­
danu więcej niż inne ludy sem ick ie— w ykształciły  się na osiadłych 
rolników, w następstw ie zaś zbudow ały państw o i s łynny  system 
relig ijny  ; swoją d ro g ą  nie bez licznych i silnych w pływ ów  ludów 
okolicznych tak  hamickich jak  i aryjskich. Jako  praw dziw y syn 
pustyni jest Sem ita  w y trw a ły  na niedostatek jadła i napoju, znosi 
bez w ielkiego trudu  gorąco i zimno; jest nerw ow y tudzież g w a łto ­
w ny  pod względem uczucia i ruchów. Zbyw a mu na poczuciu pla- 
s tyczno-artystycznem  ; l i te ra tura  jest głównie liryczną ; n auka  zacieka 
się w lab iryn ty  socyalno-fiilozoficzne, bez em pirycznego doświadcze­
nia ; rzeźba i m alarstwo —- tak  jak b y  całkiem nieznane. W  przeko­
naniach jest to ty p  mało to lerancyjnego  fanatyka, co przy  wrodzo­
nej-energ ii  było  jednym  z g łów nych powodów, że religié semickie 
czyste i zmodyfikowane opanow ały  33 “/o dzisiejszej ludzkości.

L udy  hamickie istnieją dzisiaj jako mozaika różnych typów  
antropologicznych w Egipcie i północnej A fryce ; z daw nych cech 
odrębnych  zachowały w spólnotę lingwistyczną i upodobanie w ro l­
nictwie. Społeczno-kulturny ich ustrój jest do dziśdnia na roli 
o par ty  i d latego głównie różni się od semickiego, zaś dzieje w y k a ­
zują ogrom ne walki między Semitami koczcwniczymi i rolniczymi 
Hamitam i w Egipcie, gdzie najazd pasterskich szeików »Hyksos« 
uważano za największą k lęskę k ra ju  i ludności, jakkolw iek  H yksosi 
dążyli do zlania się z Egipcyanam i. W  górach  berberyjskich  m am y 
dzisiaj jeszcze resztki czystych względnie Hamitów, zasklepione 
w sobie z ustrojem komunistyczno-rolnym.

W ielk ie  pow inow actw a antropologiczne z Semitami wykazują resztki 
zaginionych ludów w Grecyi np. A lbańczycy, lub we W łoszech np. Ligu- 
ryjczycy; zaś takież powinowactwo z ludami hamickimi w ykazują mie-
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szkańcy południowej Hiszpanii, B askow ie a we F rancy i  odkry to  szczątki 
w ygasłego  typu , zw anego w naucè r a s ą  c r o m a g n o ń s k ą ,  k tó rą  
można wliczyć do szeregu czwartorzędowych pro toplastów  wszystkich 
tych  b ia łych  typów , o k tó rych  mówimy. Je s t  to zasługą francuskiego 
an tropo loga  Y erneau, że od k ry ł  wygasłe  i do dziśdnia istniejące 
resztki ludów białych, k tó re  w czasach już h istorycznych u leg ły  
A ry jczykom , a k tó rych  nauka  nazyw a rasą, względnie ty lko  typem  
śródziemnomorskim. Ś lady  ich k u l tu ry  dość wysokiej odnaj­
duje an tropo log ia  jużto w w ykopaliskach  ero m ag n i o 1 ski ch, już 
to, jak chcą niektórzy, w semickiej wrzekomo су wilizacyi etruryj - 
skiej ; zaś resztki l ingwistyczne środzie m n o m o rcó w dochow ały  się 
jedynie  w oryginalnej i bez kw esty i nie-aryjskiej mowie Basków.

T y p  śródziemnomorski z południa, sem ickifw  Azyi a mongoło- 
ksz ta łtny  od p ó łn o cy , . to są ważne' części składowe, w antropologi- 
cznem tego słowa znaczeniu, ludów aryjskich. A ry jczyey  zajmują 
obecnie 73 zaludnienia g lobu  ziemskiego i coraz więcej opanow ują 
lądy  brunatne, żółte i czarne. P ra s ta ra  wspólność lingwistyczna roz­
pad ła  się dzisiaj na 9 g ru p  językow ych i dalej się różniczkuje. Jest 
to zasługą porównawczej l ingw istyki,  że odkry ła  mowę praary jską  ; 
w yrazy  zaś znane w tej mowie dają nam  względnie dok ładny  obraz 
ku l tu rn y  i s tanu społecznego Praary jczyków . W iem y, że P raary j-  
czycy byli ludem koczowniczo,-pasterskim, że oswoili k row ę i psa, 
znali b a ran a  i kozę, wreszcie upraw iali  naw et jęczmień. R odzina  
b y ła  ojcowską, religia opar tą  na kulcie przyrody. Ś lady  te społeczno- 
ku ltu rnego  b y tu  p ierw otnego  A ryjczyka, p rzypom inają stosunki, 
dzisiaj spostrzegane u K a fró w  lub Somalów. Dzisiejszy A ry jczyk  
odznacza się przedewszystkiem znacznie rozwiniętą k u l tu rą  techni­
czną, k tó ra  uniezależniła człowieka w pewnej mierze od Warunków 
przyrodniczego otoczenia, natomiast podbiła  go pod jarzmo techni­
czno-ekonomiczne. K oczow nicza ruchliwość A fgana ,  dem okratyzm  
w ioskow y górali  P am iru , są jedynym i bardziej wyrazistymi wzorami 
dawnej zależności A ryjczyków  od p rzyrody , w ynikającym i z niższego 
poziomu techniki ekonomicznej u odpowiednich szczepów. W  E uropie  
ludy  słowiańskie są stosunkowo najmniej zbadane pod  względem 
sk ładu  antropologicznego, więcej niemieckie na podstaw ie  danych  
fak tycznych, dostarczonych przez an k ie ty  szkolne, najwięcej s tosun­
kowo znany jest an tropo log iczny  skład Francuzów , gdzie badano 
p od  tym  względem  nie tylko dzieci, lecz także ludzi dorosłych. B a ­
dania te  wykazują bezw arunkow o, że. ludy  aryjskie, podobnie jak  
i inne — nie przedstawiają  w spó lno ty  rasowej, przeciwnie są licznie
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skrzyżowane i s tanow ią raczej ty p  . l ingw istyczno-kulturny — niżeli 
ściśle rasowy. Osobliwie dwa zasadnicze ty p y  zmieszały się z sobą 
wśród ludów aryjskich, t j. zachodnio-azyatycki czarnowłosy krótko- 
g łowiec i północno-zachodni europejczyk — d ługog łow y  blondyn. 
Niemcy i kra je  skandynawskie,  tudzież A nglia  wykazują nadw yżkę 
d ługog łow ych  blondynów, nadw yżka  ta  znika powoli ku  po łudn io­
wemu zachodowi i wschodowi Europy, natomiast już we F rancy i  
południowej z jednej, zaś u R us inów  z drugiej s trony  zaczynają 
przeważać ty p y  czarnowłose kró tkogłow e. Skrzyżow anie się tych 
zasadniczych ty p ó w  wydało rozmaite pośrednie odcienie wśród Aryj- 
czyków, t. j. czarnowłosych długogłowców, k ró tk o g ło w y ch  b lo n d y ­
nów  i spory  procent szatynów o rozmaitych czaszkach. Nie wiadomo, 
czy d ługogłow cy, czy k ró tkog łow cy  są tym i p ierw otnym i Aryjczy- 
kami, k tó rych  mowę i ku ltu rę  odkry to  i dopiero, g d y b y  ta k w esty a  
przez an tropologię  została rozstrzygniętą, m ożnaby z w ielką pew no­
ścią oznaczyć, czy ci P raa ry jczycy  mieszkali w  zachodniej Azyi, 
czy może w północno-zachodniej Europie. O bok tych  g łów nych 
i najwięcej rozpowszechnionych różnic an tropologicznych wśród 
A ryjczyków , istnieje wiele pomniejszych, pow stałych  ze skrzyżow a­
nia rasow ego  z ludami daw nego  ty p u  śródziemnomorskiego, z Se- 
mitami, Mongołami, po za E u ro p ą  zaś naw et z typam i ludów 
czarnych.

Na ludach aryjskich — kończy p. K rzyw ick i swój przegląd  
ras antropologicznych  i w na tu ra lnym  porządku staw ia sam sobie 
p y tan ie  na  końcu tej części p ra cy :  jaki los czeka tę mozaikę ludów, 
tudzież czy i o ile k rzyżow ania  płciowe są korzystne, względnie 
niekorzystne. P ierwszą kw estyę rozstrzyga au to r w ten sposób, że 
nazyw a dzisiejszą epokę dziejową ze s tanow iska an tropologii »epoką 
najazdu białych«, k tó rzy  w chwili odkrycia  A m eryki stanowili 22°/0 
ogółu zaludnienia ziemi, dzisiaj zaś już przeszło połowę. W o b ec  ta ­
kich cyfr s ta tystycznych  trudno nie przyznać racyi w yw odom  au ­
tora, trudno także zaprzeczyć, że te najazdy białych odbywają się 
nieraz z całą brutalnością silnych zdobyw ców wobec bezbronnych 
praw ie  dzikich ludów i że religie chrześcijańskie i islam gra ją  na kresach 
rolę zakonu niemieckiego wobec Polski i L i tw y  tak  dalece, że to w a­
rzystw o an tropologiczne w Londynie  oświadczyło się w yraźnie prze: 
ci w missyom. Obie te kw estye, t. j. rasow ego i idejowo re ligijnego 
naporu  białych na  ludy  dzikie i barbarzyńskie , podnieśliśmy już

16
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pierwej, a po przeglądzie szczegółowym nie cofam y sw ego zdania, 
że napór ten, mimo swych wielkich — powiedzmy naw et — zbro­
dni społecznych, niesie z sobą przecież nasiona wyższych społecznych 
ustrojów, wyższej k u ltu ry  i cywilizacyi do ludów niżej stojących. 
W idzim y w najazdach tych żywe stwierdzenie teory i socyologicznej 
Gumplowicza, k tó ry  twierdzi, że z bierności, połączonej z archaicznym 
ustrojem rodowym , w yprow adzają  ludzkość najazdy silniejszych lu­
dów i, że one stanowią przy  całej swej brutalności zarzewie wyższej 
cywilizacyi. Rozum iem y, źe teo ry a  Gumplewicza jest ty lko  frag m en ­
tem socyologicznym i, że teo ry i najazdów nie można stosować 
wszędzie i zawsze, d la tego  raz jeszcze podnosim y dawniej rzuconą 
myśl, że napór b iałych wówczas przestanie wzgdędnie być zw ykłym  
najazdem zdobywców, kupców , ba  naw et jak  w Australii  k ry m in a ­
listów, jeżeli em igracya i im m igracya będą m ogły  być  k ierow ane 
celowo z obustronną korzyścią dla najezdców i dla tu b y lc ó w . . W y ­
m agając, n. p. missyi agronomicznych, w ogóle k u ltú rn y ch — dla dzikich 
i barbarzyńców , podnosi sam au to r tę myśl, nader jednak  niejasno, 
przeciwpie chciałby częstokroć za przykładem  E ngelsa  ukuć broń  
ze społecznego stanu ludów kom unistycznych przeciw k ap ita l is ty ­
cznej cywilizacyi. W  tym  k ierunku nie jest au to r ścisłym 
z w łasnego społecznego stanowiska, bo i E ngels  przecież puścił 
swą broszurę o »pierwotnych с у wilizacyach« . w świat nie jako dzieło 
naukow e, ale jako małą rozpraw ę agitacyjną. W y m ag a jąc  na końcu 
swych »L u d ó w« ustroju społecznego, k tó ry b y  w możliwie wielkim 
zakresie spożytkow ał wszystkie owoce cywilizacyi kapitalistycznej — 
staje au tor w sprzeczności sam z sobą — przeciwstawiając tejże 
cywilizacyi — dziecinny wiek ludów, żyjących w ustrojach archa- 
iczno-komunistycznych.

Nawskróś ob jek tyw nym  jest au to r w omawianiu ważnej kwe- 
styi krzyżowań płciowych dlatego, że nie rozstrzyga jej szablonowo 
ani na stronę ras czystych, ani na stronę mieszańców, lecz sądzi — 
na podstawie doświadczeń pozytyw nych, że krzyżow ania m ogą być 
czasami bardzo pożądane, czasami zaś mniej k o rzy s tn e ;  że więc 
w tym  kierunku  celowy dobór m óg łby  być jedynym  względnie 
możliwym i zadowalniającym probierzem.

VI.

W  ostatniej, trzeciej c z ę ś c i— rozpraw y o » L u d a c h «  zajmuje 
się au to r pytaniem , czy i 0 ile rozwoj wiadomości antropologicznych  
da się zużytkować w społeczno-kulturnem życiu ludzi. Obecnie p rz y ­
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znano już wielkie znaczenie an tropologii dla racyonalnej pedagogii ,  
mianowicie od czasu, k iedy  stwierdzono, że cechy antropologiczne 
i w parze z niemi idące psychologiczne, nie są ilościami stałemi, 
danemi człowiekowi odrazu przez przyrodę, ale że rozwijają się one 
w miarę, jak  człowiek z wieku dziecinnego dochodzi do dojrzałości. 
Już  A u g u s t  Comte wskazał na antagonizm  natu ra lny  między ojcami 
t. j. starymi, a »dziećmi« t. j. młodymi i na tej podstaw ie opierał 
swe p o g ląd y  o konserwatyzm ie starych  i postępowości m ło­
dych. R ozw ój antropologii stwierdza w yw ody  Comte’a z tym  
dodatkiem,- że ludzie wszechstronnie antropologicznie rozwinięci za­
chowują naw et w starości świeżość i bystrość umysłu jak  n. p. 
H um bold t — inni zaś, k tórym  warunki społeczne nie dozwoliły w y ­
kształcić cech antropologiczno-psychicznych, są już w młodości pod 
wielu względami — starcami.

A ntropo log ia  przyczynia się także wiele do racyonalnego roz­
p a try w an ia  ty le  głośnej kwestyi • jak  em ancypacya  kobiet. W  tym  
kierunku  — nauka  nie wyrzekła jeszcze ostatniego słow a; au tor 
sym patycznie w ita  dążności em ancypacyjne, twierdząc, że wraz z ich 
wcieleniem w życie — rozw inęłyby  się kob ie ty  tak  pod względem 
antropologiczno-psychicznym, jak  i społecznym.

A n tropo log ia  k rym inalna  wiele przyczyniła  się do złagodzenia 
p raw  karnych , w ykazała  razem do spółki z psychopato logią , że 
istnieją zbrodniarze z n a tu ry ,  dziedziczni złodzieje, rabusie i t. p., 
do k tó ry ch  praw o inną musi miarę przykładać, niźli do zbrodniarzy 
społecznych.

A ntropo log ii  przypisuje au to r wielki, b a  naw et decydujący 
w pływ  na przyszłe norm ow anie kwestyi, względnie an tagonizm ów  
rasowych' i narodow ych, k tó re  obecnie zależą w pierwszym rzędzie 
od stosunków  społeczno-politycznych. W  wyższym ustroju społe­
cznym, jaki au tor s taw ia czytelnikowi przed oczy na  końcu  swego 
dzieła — przypisuje on an tropologii nader ważną rolę — jak  wi­
dzimy, bo rolę celow ego i świadom ego nortńowania stosunków  mię­
dzynarodow ych. Że an tropo log ia  już obecnie może i w  tej mierze 
dorzucić niejedną objekt y wną wskazówkę, to — zdaniem naszem — 
nie może u legać wątpliwości, czy i o ile w dalszym swym  rozwoju 
zajmie stahowisko, przeznaczone jej przez autora , czy n. p. zdoła 
celowo norm ow ać rasow e krzyżowania, zależne od tylu rozmaitych 
w yników , tego  przesądzać ta k  ła tw o nie można. Samemu autorow i 
nasuw a się re fleksya w słowach »trudno przew idywać daleką p rzy ­
szłość, m ożna ty lko  powiedzieć, że jeżeli an tropo log ia  wcieli w życie



— 244 —

pew ne stosunki prawne, będzie to epoką an tropotechnik i,  w y n ik a ­
jącej z osobniczej moralności i oparte j  na głębokiej wiedzy p raw  
organizmu ludzkiego«. T a  refleksya au tora ,  w której on sam kwe- 
styonuje daleko idące swoje, poprzód skreślone, zadania an t ro p o ­
logii w rozwoju społecznem ludzkości, jest ostatnim  i wiele m ówią­
cym dowodem, obok wielu imlych, że » L u d y «  p. KLrz. są b a r- 
d z o  p o w a ż n ą  p róbą  rozszerzenia w literaturze i społeczeństwie 
naszem znajomości antropologiczno-etnicznych, to też rozpraw ę tę, 
należy uważać za n a d e r  c e n n y  nab y tek  dla ludoznawczej li te­
ra tu ry  polskiej. Dr. Kazimier? J. Gorzycki.

 ----

LUD HRUBIESZOWSKI.
(D okończenie.)

V.
O B C H O D Y  W E S E L N E .

G dy pa ro b ek  dziewczynę sobre upodoba  i uzna ją  za odpow ie­
dnią dla siebie na żonę, prosi k tó rego  z doświadczonych gospodarzy  
wioski z »dobrym charakterem  w gębie«, ab y  mu służył za drużbę, 
— i w najbliższą sobotę lub piątek, zabrawszy do kieszeni kw artow ą 
flaszkę wódki, udaje się razem do cha ty  rodziców upatrzonej 
dziewki. K a n d y d a t  do stanu małżeńskiego pozostaje przede drzwiami 
na dworze, a  d r u ż b a  wchodzi, w itając gospodarzy  słow em : — po­
chw alony  !

— N a  w i e k i  — brzmi odpowiedź. A tymczasem dziewczyna, 
pom iarkow aw szy o co idzie albo naprzód  o wszystkiem p o w iad o ­
miona, chowa się za piec i zaczyna dłubać palcem w murze.

— C z y  t u  n e m á  k o ł o  w a s  d e  n a s z y c h  h u s i ?  — ciągnie 
dalej rzecz swoją drużba;

— A  d e ż  t a m  j è  k a ż e  j i d n a  h u s k  a.
— B o  w n a s  h u s à k  j è ,  a h u s  к  i ne  ma j e .
Rodzice  milczą, więc drużba podchw ytuje  :
— T o  m o ż e  b y ś m y  w y p y ł y  h o r i ł k i  n a  t o j u  h u ś ?
— A n e  z n a j u ,  s z c z o  t a m  o n a  s k a ż e . . .  C z u j e s z ,  K s e -  

n i u ,  c h o ď  n o  s i u d à ,  d a j  n o  k i e ł y s z k a .
— E e e !  d a j t e  mi  t a  p o k i j ,  — j a  n e  c h o c z u ,  odpow iada 

córka. Drużba przecie na to nie uważa, otwiera drzwi i w prow adza
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p an a  młodego, k tó ry  staje u progu. Rodzice badają córkę, k tó ra  
g d y  młody jej się podoba, odpow iada: » ja  n e  z n a j  u«;  zjawia się 
kieliszek i przekąska, złożona z chleba z cebulą lub czosnkiem, 
p anna  w ódkę w ypija  — i od tąd  staje się narzeczoną. Jeżeli później 
panna  się odmyśli, to zwraca koszta narzeczonemu. N a drugi dzień 
po przyjęciu sw atów  dają na zapowiedzi. W  niedzielę, k iedy  w y ­
głoszoną zostanie d ruga  zapowiedź, odbyw ają  się z a r  ę с z y  n y , na 
k tó re  schodzą się przyjaciółki p an n y  i druhowie narzeczonego, także 
s w a c i a  i inni już uproszeni dostojnicy weselni ( c h o r ą ż y ,  s t a r o ­
s t a  i inni), sprowadzają m uzykę i tańczą przez noc całą.

W  sobotę, w  wigilię ślubu, oboje narzeczeni spow iadają  się ; 
po powrocie zaś z cerkwi i po spożyciu posiłku chodzą, poczynając 
od dworu, od cha ty  do cha ty  po błogosławieństwo, narzeczona, 
ustrojona po weselnemu w b e n d y  i w i n ó k ,  w tow arzystw ie d ru ­
hny, narzeczony z c h o r ą ż y m  weselnym, —• ale oboje osobno.

To obchodzenie sąsiadów zajmuje czas aż do wieczora; k iedy 
p anna  młoda powróci do domu, zastaje już tam  zgromadzone d ruhny  
swoje, parobków  i baby , k tó re  będą p iek ły  ciasto weselne, t. zw. 
k o r o w a j .  Tym czasem  zasiadają wszyscy do stołu i, oczekując, aż 
im jedzenie podadzą, śpiewają :

Syra, mamusiu, syra,
Nasza H andziunia  dobraja b y  buła  :
K o ro w y  napasała  
I  syra  i masła nazberala.

P o  uczcie w yprow adza ją  pannę  młodą zza stołu i sadzają na 
przygotow anej pośrodku  izby dzieży, śpiewając :

P aw o ń k a  chodyła,
P ire  zberała,
W  poduszeczku pchała,

? Do Joasia  słała:
P rym ę, Joasiu, poduszeczku tuju 

I  mene mołcduju.

B ab y  zaczynają p rzygo tow yw ać  korow aj,  a jednocześnie drużki 
odpinają z g łow y  p an n y  młodej bendy, poczem kawalerowie rozpla­
ta ją  jej włosy. Ś p iew y  nie ustają ani na chwilę:

Oj, ne raz ni dwa,
Diwczynó ładna,

Zapłaczesz, zapłaczesz !
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J a k  ja pojidu 
I  ne wernusi 

Zobaczysz ! zobaczysz !

P iosnka ta  i inne p rzygo tow ać mają przyszłą żonę do tych 
chwil p rzykrych  i bolesnych, na jakie w przyszłym swym  stanie 
może być  narażona. A le są i inne strofki, k tó re  bezpośredniego 
związku z uroczystością nie mają :

Jasio  hukał,
W o ły  szukał

W  zeleni leszczyni —
I  ho ry ch y  szczypi,
W  kieszani sypi

Marysi diwczyni etc. etc.

P o  dokonanych  r o z p i ę c i  n a c h ,  drużki stroją narzeczoną na  
nowo, a b a b y  rozczyniają na korowaj ciasto z m ąki .pszennej, bez soli 
— żeby życie młodych ty lko słodycz miało, — następnie  w piec go 
sadzają, a wszystko to czynią skacząc, śmiejąc się, h u k a jąc  i śpie­
w ając :

D ajże Boże dobry  czas,
J ak o  w ludy, tak  i w nas,
Szczasływuju hodynu  
Zw esełyty  rodynu.

A  g d y  korowaj u d a  s i ę ,  nie posiadają się z radości, zadow o­
lenie swe w yrażając w słowach:

K orowaj ne tisto 
Ne wlizło si w misto,
Ne wlizło si w  ry n o k  —
Zacwiło jak  barwinok.

»
Późno w nocy p rzy b y w a  drużba pana  młodego, swacia z m u­

zyką, wręczają pannie młodej korowaj od narzeczonego, oraz skła­
dają  powinszowania i życzenia...

N astępnego  dnia rano pan  młody, p rzy b ran y  w  czapkę z w ian­
kiem ( k n i a ź ;  narzeczona od północy aż do ślubu nosi ty tu ł  k n i a • 
h y n i ) ,  drużba jego  i swacia na koniach udają się do cha ty  rodzi­
ców p an n y  młodej. Czas jechać do cerkwi, ale pierwej trzeba rodzi­
ców o b łogosław ieństw o poprosić  ; ojciec i m atka  zajęci przygoto
w aniami do przyjęcia gości, więc c h o r ą ż y  zwołuje ich, krzycząc:
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— T atu n iu ! m am uniu ! prosim y na miejsce, n e  b u ď t e  z a  b a ­
j e m ,  prosim y na miejsce!...

Nareszcie m ł o d z i  padają  do nóg rodzicom, a orszak śpiew a 
na sm ętną nutę:

K łan ia j si, Jędrusiu,
K łan ia j si, m ołody,

Nyźkó, pokirneńkó,
Żeby było  choroszeńkó.

K ażdem u si w kłonysz,
K ażdem u si. w kłonysz,

N yźko, pokirneńkó,
Żeby było  choroszeńkó.

K ażden  tobi zm owy,
K ażden  tob i zmowy,

K ażden  tobi błohosłow y... 1 
W szystko  zatem  załatw ione, nie pozostaje jak  jechać do ce r­

kwi, — panna m łoda, drużki, s tarosta  w eselny, starościna, m uzyka 
sadow ią się na fu ry —i orszak rusza, stara jąc się pędzić ja k  najszyb­
ciej, by  kto. d rogi nie zagrodził, bo w podobnym  p rzy p ad k u  okupić 
się należy. *

P o ś lu b ię  nie w racają  do dom u rodziców  świeżej m ężatki, gdzie 
w esele się zazwyczaj odbyw a, bo tam  obiad  jeszcze_ nie gotów , — 
ale jadą  do karczm y, gdzie już p rzygo tow ano  w ódkę, p ierogi, barszcz, 
krupnik ... W reszcie dają  znać, że u rodziców  w szystko na przyjęcie 
w eselników  gotowe', ruszają ted y  wszyscy... A le zbliżyw szy się do 
chaty , znajdują drzwi zaparte , następu ją stosow ne śpiew y, pukanie, 
w końcu  ojciec w ychodzi z chlebem  i solą. W szyscy  zbliżają się do 
m ł o d y c h ,  w inszują i sk ładają  życzenia szczęśliwej doli. Nowożeń- 

.ców  w prow adzają do izby i sadzają za stół, chorąży  zaś każe .mu­
zyce g rać  wesoło i¡, zw racając się do m atk i p an n y  m łodej, śpiew a 
na. nu tę skocznego kozaczka:

Hej ! zasw ity, m aty , swiczku,
N echaj jasno horyt,

Nech ja  w ydżu, z kim  ja  sydżu,
N ech mi serce ne bolyt...

M uzyka g ra  od ucha, parobcy  i dziew częta tańczą. P odają  
obiad, poczem  znów tańce i śpiew y. W ódka, k tórej nie żałują, zro­
b iła  sw oje — popraw iła  hum ory. Jak iś  zam aszysty chłop w yskakuje 
z czapką na bakier, p raw ą dłoń opiera na biodrze i śp iew a:
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J a  b id à  nasza
P o b id y ła  si,

Z m ołokóm  kasza 
O żenyła si...

Inny , już stary , z zam glonym  wzrokiem , poczną d reptać, za 
wodząc płaczliw ie :

B ida skacze i ja  skaczu,
M oja żynka jis ty  płacze,
Ne tak  żynka, ja k  detyna,
M ojaż dola neszczasływ a !

T o znów m łody parobczak , z m iną hajdam aka, po trząsnąw szy 
g rzyw ą, grzm i znaną p iosnkę o »kusym Janku« , jeno na odm ienną 
nu tę  :

A  de toj kusy  Jan ,
Co chodził z toporkiem ,
S ik iro  si opasyw ał,
P o d p ira ł si w ork iem ?

A  na piecu studni m niał,
S tudn i m niałr 

J a  g rab iam i ry b y  łapa ł,
J a  w konew ce gotow ał...

Czem bliżej k u  wieczorowi, tem  w esołość i ochota się w zm aga. 
B ab y  zaczynają śpiew ać w esołe p iosnki o najw iększym  dostojniku 
w esela — drużbie :

Oj z ru tońk i 
D w i kw itońk i —

Jid e  drużbońka z mista,
M aje hołow ku z tista ,

S n y p k am y  poszytaja,
G ontam i pobytaja .

Oj ja z ru tońk i 
Dwi kw itońk i —

Nasz drużba — p y ły ch aty j,
L i taj i koło chaty ,

Z suchoju łam akoju  
Za rodoju  sóbakoju...

K ied y  w reszcie wieczorem  drużba zab iera się do k ra jan ia  k o ­
row aja, śp iew ają m u ta k  jeszcze;



Oj z ru tońk i 
Dwi kw itońk i —

Oj nasz drużbońka korow aj riże,
A  jim u z nosa lize 

Z nať chustońki ne maje,
Szczo nosa ne utíraje...

K ra jąc  ów korow aj, drużba ta k  mówi:

R ozberaj si, korow aju ,
Z zelanoho rozmaju,
Z czerw onoji k a ły n y  
N a tysow u tariłku .

P o tem  obnoszą p o k ra jan y  korow aj, w ym aw iając przed każdym  
z gości sak ram en talne  w yrazy  :

— P o c h w a l o n y !  P r y s y ł a j e  o j c i e c ,  m a t k a ,  p a n n a  
m ł o d a ,  m ł o d y  p a n  t o j  c u d o w n y j  m a r c y p a n . . .

Spód  korow aja, t. zw. p o d e s z w a ,  bywTa zawsze z m ąki ży t­
niej i razow ej ; podeszw y te  obu korow ojów  należą do muzykantów '.

C ały poniedziałek  tańce i p ija ty k a  i śp iew y i... b ija tyka. Jedn i 
się pom ęczą i m ózgi zaprószą, to spać idą, a inni na ich miejsce, 
już w yspani, w yw ijają i śp iew ają aż miło :

Oj dadra, m oja dadra,
Oj cóż ja  bede jadła,
Oj g roch  si ne urodził,
Taj k ap u sta  przepadła...

W ieczorem  w poniedziałek  odbyw a się obrzęd p o  k ł a d ź  in.  
D osto jn icy  w eselni w iodą państw a m łodych do kom ory, gdzie czeka 
na nich p rzy g o to w an e  posłanie, najczęściej w prost słom a i tarn ina , 
rozesłana na ziemi, żeby  młodzi m ałżonkow ie przez czas pożycia 
d ł u h o  n e  z a s y p i a ł y ;  pod  g łow ą m ają dw a bochny  chleba 
i flaszkę wódki. P an n a  m łoda m ałżonka sw ego sam a rozzuw a i w cho­
lew ie znajduje przeznaczone dla niej pieniądze, jako  dar ślubny. P o d ­
czas pokładzin  b ab y  śpiew ają:

R o d y , Boże, pszenyciu,
R o d y , Boże, jaczm ień,
Żeby naszy mołodcl 
S p a ły  sobi p ry  kupci.

S w а с i a zaś biją nahajkam i piec, śpiew ając piosnkę, poczyna­
jącą  się słow am i;
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Oj, kôm ini neboże,
Juź H andziun ia w kom orze...

W  n iek tó rych  w ioskach p ra k ty k u je  się zwyczaj, że. now ożeń­
ców na całą noc pozostaw iają  w kôm orze, u innych  — na czas 
ty lko  pew ien. W  n iek tó rych  zresztą obrzęd pokładzin w niedzielę 
się odbyw a... Z kom ory  prow adzi m ałżonków  chorąży po drabinie ,
położonej na podłodze i p rzy k ry te j słomą...

W e  w torek  rano o c z e p i n y  młodej m ężatki. N astępn ie o k ry ­
w ają ją  całą b ia łą  chustą i sadzają na stołku. S w at w ystępu je  
z p a łk ą  w dłoni i, k ręcąc się w kółko  na pięcie, w oła:

— T a t u n i u ,  m a m u n i u ,  p o z w o l i t  m i n i  z w i r a  
o h l è n u t y !  — poczem zdziera pałką  chustę z p an n y  młodej 
i obchodzi gości, z k tó ry ch  każd y  w chustę ową... nos w yciera !...

W końcu  następu ją p r z e n o s i n y  p an n y  młodej do ch a ty  
m ałżonka. N a wóz ładu ją skrzynię z odzieżą i bielizną, p ierzynę, 
św ięty  obraz i całe p r  y d a n e , i w szystko to w orszaku gości 
w eselnych przew ożą Czasem s w а с i a , przebrani za żydów, c y g a ­
nów lub dziadów , rozłażą się po chatach, prosząc o ku ry , jaja, sło ­
ninę, z czëgo pow staje o sta tn ia  p o żegnalna uczta — i w szyscy roz­
chodzą się...

A le po w eselu n iesporo  się w ędruje. To tu, to tam  możesz 
widzieć niejednego, k tó rem u nogi odm aw iają posłuszeństw a i k tó ry , 
k iw ając się, zataczając i gestyku lu jąc , pieje ochryp le  :

A pijdu ja  nad  bereżkóm ,
A  zajmu ja kaczóra batysz-kóm, —
A  kaczor do domu, do domu, —
Ne skaże tam  nykom u, nykom u..

albo :
Oj tam  w polu  dębina,
Oj tam  w polu  dębina, (

Oj tam  w polu  hadu-m eru ! czaru-m eru ! łupu  cupu ! hop-cu-raj !...

aż wreszcie straci rów now agę i już, ległszy w m iękkiem  błocie hru 
bieszow skiem , dokończy:

H and zi unię kochał S tepanió ,
H andziun ię kochał S tepanió ,

H andziunię kochał — nadu-m eru! czaru-meru!...
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V I і).

Znaczna część obchodów  ludow ych, zw iązanych ze świętam i 
chrześciańskiem i, ma — jak  w iadom o — źródło swe jeszcze w za­
m ierzchłych czasach przeszłości, k iedy  przodkow ie nasi upraw iali 
k u lt bogów  rodzim y cb, a krzyż i chrześciaństw o b y ły  im zgoła nie 
znane. W ie le  od ow ych czasów lud w pochodzie w ieków  uronił, 
w iele u leg ło  zm ianom  i m odyfikacyom , ale szm aty p rastarej kan w y  
pozostały  do obecnej doby, choć i tych  dni są policzone. Z byt dużo 
zajęłyby miejsca, gdy b y m  zechciał mówić szczegółowo o w szystkich 
obchodach, jak ie  się do dziś p rzechow ały  u ludu hrubieszow skiego, 
uczynię to  może innym  razem  i na innem  miejscu, tu ty lko  w spo­
m nę o najw ażniejszych.

S zereg  św iąt dorocznych rozpoczyna Boże N arodzenie, p rzy ­
padające na  okres w iosennego przesilenia dnia z nocą, — święto 
nadziei, zw iastujące w iosnę i lato , a z niemi plon now y. Nic dzi­
w nego, że ro lniczy S łow ianie od w ieków  to święto, choć nie pod 
tem  m ianem , obchodzili, ciesząc się nadzieją przyszłych zbiorów , 
jak ie  im ten  zw rot słońca obiecyw ał, śp iew ając pieśni w esołe i sk ła­
dając sobie wzajem życzenia. Dziś św ięto B ożego N arodzenia obcho­
dzą H rubieszow ianie w następu jący  sposób. Z ukazaniem  się p ierw ­
szej gw iazdy  zasiadają do w ieczerzy wigilijnej (kólida), k tó rą  spo­
żyw ają przy  stole obficie sianem  zasłanym  ; k ą ty  izby zdobią tra d y ­
cyjne snopki zboża. U  bogatszych , k tó ry m  ś w i a s z c z e n n i к  p rzy ­
słał chleb pośw ięcony, w ieczerza rozpoczyna się od dzielenia się nim 
i sk ładan ia  sobie życzeń, tak  jak  to czynią k a to licy  przy  łam aniu 
op ła tka  ; potem  idzie cały  szereg po traw  : barszcz, k ap u sta , kasza,
p ierogi, wreszcie — к  u t  ja ,  k tó ra  stanow i najw ażniejsze z dań w i­
gilijnych. D la w iadom ości czytelników , k tó rzy  nie znają k u t j i ,  do­
dam, że sk łada się ona z go tow anych  ziarn pszenicznych i maku. 
Ci z gospodarzy, k tó rzy  chleba pośw ięcanego nie otrzym ali, w in­
szują sobie, dzieląc się z dom ow nikam i tą  w łaśnie kutją. Po wiecze-, 
rzy  śpiew ają, baw ią się, a ch łopcy  udają się przed cerkiew , rozpa­
lają ogn iska i spędzają p rzy  nich czas aż do rana. W  pierw szy 
dzień św iąt niem a żadnych śpiew ów , ani obrzędów , w dniu tym  
niew olno nikogo odw iedzać, każdy  przepędza czas w domu u siebie, 
albo g d y  p o g o d a  dopisuje i słońce p rzygrzew a ■— na drodze przed

*) O pis zw y cza jó w  św ią tecznych  ■ uzupełn ia  p o d  w ielu w zględam i op is  p o d an y  
p rz e z  K o lberga  (I., 1 1 2 — 162), d latego  pod a jem y  go w  całej objętości.



chatam i; ale wejść do ch a ty  sąsiada uw aża się za grzech. N astępny  
dzień zato pośw ięcony jes t uciechom  i zabaw ie. P o  chatach  chodzą 
ch łopcy  i sy p ią  do izby zboże (najczęściej jęczmień), żeby na polu  
pom yśln ie się rodziło, za co obdarzani zostają okrajcem  chleba lub 
p irogiem . S tarsi parobcy , poprzeb ieran i za dziadów  i cyganów , 
oprow adzają k o z ę ,  k tó rą  jes t rów nież p rzeb ran y  parobek . K oza 
najp ierw  idzie do dw oru, już zdaleka zapow iadając się beczeniem  
i tupaniem . P rzew odnicy  zaś jej śp iew ają :

S kaczy, kozuniu, skaczy neboho,
Zarobysz sobi p ie t’ zołotoho ;
P ie t’ zołotoho — nic to ne znaczy,
Nasza kozunia d ribneńko  skacze...
S k ak a ła  koza po lisach, borach,
A  teraz skacze po now ych dw orach.

H oc! koza, hoc! ')
Od św. Szczepana począw szy chodzą w n iek tó rych  okolicach 

także z »gwiazdką« lub przedstaw iają  »króla H eroda« — ale to 
z m ody pow oli w ychodzi ; w tym  sam ym  okresie czasu aż do N o­
w ego roku  dziérvki po dw orach  s z c z o d r u j ą .  S z c z o d r o w a n i e  
jest to śpiew anie p ieśni, w k tó re  śpiew aczki w staw iają p odane sobie 
jak ieko lw iek  im iona, czyniąc tym  sposobem  osoby, im iona te  noszące, 
jak o b y  bohateram i tej pieśni. Jed n a  z tak ich  s z c z o d r o w a n e k  
dla osoby  płci żeńskiej zaczyna w ten sposób :

W ia te r  w ieje i w iać będzie 
D la (np. panienki) po kolędzie...
T a  pan ienka , śliczna pani —
Za sto zło tych sukn ia na nij,

Za sto, za sto, za czerw onych 
I  za parę  koni w ronych.

I  pow tarza się ta  zw rotka ciągle, ty lk o  że zam iast s u k n i  — 
w ystępu je  : k a p e l u s z ,  b r o s z k a ,  b u c i k i  i t. p.

D la m ężczyzny s z c z o d r u j ą  inaczej :
Siedzi (np. J a s i o )  w krzesełeczku,
L is ty  pisze do m am usi :
Oj, m am usiu, w ykup  że mnie 
Oj, z téj b idy , z téj niewoli,

Bo mi b ida  dokuczyła 
I  rôzum u nauczyła.,

Kolberg (I., 121-—124) opisuje „kozę“ obchodzony w wilię Nowego Roku.
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W  dalszym  ciągu  b iedny  ów Jasio  mówi, że na w ykupien ie 
g-о po trzeb a  » s t o  t a l a r y «  albo » s t o  t y s i ę c y «  lub jeszcze 
więcej. A le m atka widocznie w ykupić go nie chce czy nie może 
(o tym  pism o nie mówi), a w ięc zw ro tka pow yższa się pow tarza, 
objaśniając słuchacza, że n iew olnik  zw raca się ze sw ą prośbą do 
t a t u s i a .  Lecz i to  zawodzi. R ów nie  nieczułym i okazują się s i o ­
s t r u n i a  i b r a t u n i o ,  do k tó ry ch  z koleji słał b iedak  swe listy. 
W reszcie  po raz p ią ty  zw rotka się pow tarza, Jasio  »pisze listy  do 
p a n i e n k i «  — i ta  go w ykupuje.

K o lęd y , jak ie  śpiew ają, są po większej części pochodzenia 
książkow ego. Znam jednę kolędę niew ątp liw ie o ryg inalną , ale ta  jest 
zb y t d ługa, bym  ją  tu  m ógł przytoczyć, a nadom iar nieco 
s h o c k i n g . . .

N a N ow y R ok cała służba dw orska jedzie do p an a  winszować: 
fo rnale  przychodzą z koniem , oracze z wołam i, dziew ka, co się d ro ­
biem  zajmuje, przynosi indyka, p rzy b ran eg o  w pac io rk i i w stążki, 
inna — w ychow aw czyni trzody, p rzedstaw ia w iele obiecującego 
m łodego w ieprzaka.

Szóstego dnia po N ow ym  R o k u  W odóchryszcze (święto Jor- 
dana, T rzech króli). U roczystość ta  rozpoczyna się, podobnie jak  
B oże N arodzenie, w ieczorem  dnia poprzedniego , i rów nież spożyw a 
lud w ieczerzę w igilijną. N a w o d o c h r y s z c z e  gospodarz obcho­
dzi chatę  dokoła z pirogiem . T rzym ając go oburącz przed  sobą, 
zap y tu je  :

— Chto idè?
— B ih — odpow iada sam em u sobie.
— Szczo nesè ?
— Pyrih ...
— T o w kusý  jehó ! — i chw yta  zębam i za p iróg .
Poniew aż do cerem onii tej gospodarz uw aża za w łaściw e p rz y ­

gotow ać się odpow iednio przez zażycie pow ażnej ilości h o r y ł k i ,  
różni figlarze s ta ra ją  się zbić go z n óg  bądź przez nabicie ko łków  
na jego  drodze, bądź przez w ykopan ie  niew ielkich dołków  dokoła 
chaty . T egoż dnia donie śp iew ąją o »dziewczynie, co zgub iła  k lu ­
czyki« :

P ra ła  d iw czyna szynkow e chusty  — na lodu,
Oj, na  lodu, na b y stry j wodzie — D unaju  !

P eruczy  chusty , zgubiła k luczy — na lodu,
Oj, na lodu, na b y stry j w odzie — D unaju!



— 254 -

P ry jsz ła  do domu, taj stała  pukać:
W yjdź-że, t a t u n i u ,  k luczyków  szukać 

N a lodu!
Oj, na lodu, na  b y stry j wodzie — D unaju  ...

T atun ió  wyjszed, k luczyków  ne znajszed 
N a lodu !

Oj, na lodu, na b y stry j wodzie — D unaju...

D ziew czyna z koleji w zyw a m a m  u n i ,  b r a t u n i  a, s i o s t r u n i  
— w szystko napróżno : k luczyki się nie znajdują do końca piosenki.

Z apusty  obchodzi sie bardzo wesoło; okrom  użycia zabaw y 
w eso ło śc ią  m a cel p rak tyczny , a m ianow icie: »żeby konopie dobrze 
rodziły  i w ysoko w yrasta ły« . Zaś za  ̂ spokój dusz zm arłych spoży- 
wTają k ap u stę  z olejem, podobnie jak  na D z i a d  y w jesieni. W  środę 
popielcow ą b ab y  obchodzą p o ło  s к  o,z u b  y: zbierają się w karczm ie, 
racząc się w ódką obficie, a g d y  k to  z osobników  rodzaju b rzy d ­
k iego  ukaże się w bliskości karczm y, w y b ieg a ją  hurm em , otaczają 
ofiarę dokoła, jedna z bab p lu je na rękę i gębę n iby  m ydłem  mu 
sm aruje, inna zaś goli kaw ałk iem  o struganego  drew na, póki deli­
k w en t się nie okupi. Mają. b ab y  w poście jeszcze jakąś nieznaną mi 
bliżej uroczystość, ' zwie się ona к o ł ó d k a  i obchodzi s,ię rów nież 
jak  p o ł  o s  k o z u b y  w karczm ie; śpiew ają w tedy  nieprzyzw oitą 
piosnkę, poczynającą się . od s łó w :

Oj, ko łodka, ko łodka !
W  m ene huba sołodka...

Z obchodów  W ielkanocnych  zasługują na w zm iankę: Ś m i g u s ,  
k tó ry  się odbyw a jak  wszędzie, i — c h o r o w o d у  , t. j. tańce 
połączone ze śpiewem . W  c h o r o w o d  a c h b io rą  udział same dzie­
wczęta. Śpiew ów  choro w odnych jest bardzo wiele, m iędzy innym i 
znana, piosnka o »panu Zelmanie«. K r  у w y j  t a n e ć  i Ilustruje się 
następującem i słow y:

J a  k ryw oho  tańcia 
Ne w y dynio kińeia :
D iw ki m ołodyci 
T eren  budow ały ,

■Teren budow ały ,
W ôkno  ne, wijmały...
Diwoczaja. k ra sa  —
K o sa  do pojasa,



— 255 —

P arabocza k rasa  
Sôpel dó po jasa!

W  jesieni obchodzi lud  hrubieszow ski jakieś św ięto M ichajła 
Czuda. Je s t ono w łaściw ie św iętem  dla koni, gdyż ty ch  w dzień 
M ichajła Czuda używ ać nie w olno do żadnych robó t, ludzie zaś prac 
xecz.nych nie zaniedbują Co to za św ięto i czy odpow iada jakiej 
uroczystości w kościele praw osław nym  — nie wiem, ale śró d  ludu 
istnieje podanie, jak o b y  ów św ięty  z końm i w polu  w zięty  został 
do nieba. G dyby  zaś k toko lw iek  w dniu czci jeg'O pośw ieconym  
użył konia, zły w icher natychm iast' by  go porw ał.

C iekaw e są p rak ty k i, jakich używ a dziew czyna na A n d rijk a  
(w igilia św. A ndrzeja) w celu dow iedzenia się, Czy w yjdzie za mąż 
lub nie, i jakim  będzie ów mąż przyszły. Najczęściej k ilk a  dziew cząt 
zbiera się razem , przysposobiw szy naprzód dla pod n ie ty  wódkę, ser 
i p irogi. Zaczyna się od tego , że obrana d o w ó d c z y n a  zawiesza 
u p u łapu  na sznurku p lacek  i w prow adza go w ruch ; w tedy  każda 
z dziew cząt k o le jn o  zadaje jak ieś tyczące się przyszłości p y tan ie  i, 
skacząc ku p ląckow i, s ta ra  się go uchw ycić zębam i; jeśli go  dosię­
gn ie  — znaczy to odpow iedź tw ierdzącą, jeśli nie — przeczącą. 
N astępn ie sk ładają  rzędem  na podłodze gałeczki z chleba albo 
um yślnie pieczone b a ł a b u c h y ,  poczem  w ołają psa : k tórej gałe- 
czkę najp ierw  pochw yci, ta  najrychlej męża dostanie, czyjej w cale 
nie weźmie, tę  czeka staropanieństw o. W reszcie w ychodzą na dw ór; 
każda zbliża się do p łotu , zapy tu je  : c z y  w d o w e ć  b u d e ,  c z y  
m o ł o d e ć ?  — i chw ytając kolejno kołki, p ow tarza  : w d o w ę  ć— 
m o ł o d e ć ,  w d o w e ć  — m o ł o d e ć ;  o statn i ko łek  w yrokuje. 
T o znow u badają przyszłość w ten  sposób, że pod trzem a m iskam i 
um ieszczają: pod jedną — czepiec, pod d ru g ą  — koronkę, pod trze ­
cią  —- k w ia te k ; jeżeli dziew czyna pierw szą m iskę podniesie — za- 
m ążpójście pew ne, jeżeli d rugą — nieuniknione s ta ro p an ień stw o  
i k lep an ie  pacierzy, trzecia w róży przedłużone dziew ictw o. Jeżeli 
we wsi p rzep ływ a rzeczka, to udają  się nad  w odę i łow ią rozm aite  
p rzedm io ty  nurtem  przynoszone i z tych  w różą o przyszłości ; g d y  
k tó ra  w yłow i np. konopie •— będzie gospodyn ią  jak  się patrzy , g d y  
kij — dostan ie męża, co ją  bić będzie... D ziew czyna, k tórej p an ień ­
stw o bardzo  cięży i k tó ra  p rag n ie  w yprosić sobie męża u św. A n ­
drzeja, pości przez dzień cały, naw et w ody nie pije i w ieczór sp ę ­
dza sam otnie. O północy dopiero przyrządza sobie o ry g in a ln y  posi-
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łek  i bierze trzy k ro tn ie  w ody  w usta  i w ypuszcza ją  na p rz y g o to ­
w aną m ąkę, z k tórej zag n ia ta  p lacek ; po spożyciu zaraz spać idzie... 
Ś rodek  to podobno niezaw odny.

T y le  o ludzie hrubieszow skim ... S taran iem  mojem było  podać 
jaknajogó ln iejszą w praw dzie, ale — c h a r a k t e r y s t y k ę  tego  ludu.

St. J. Dobrowolski.

L u d n o ś ć  p o l s k a
w gub. Kowieńskiej,

(P rzyczynek  do S tudyum  p .  C z  ^  ± l s  łs: І  Є  g - D .')
— .>@«2—

P an  E dw ard  Czyński w swojem  pięknem  studyum  p. t. »Etno- 
g ra ficzn o -s ta ty s ty czn y  zarys liczebności i rozsiedlenia ludności p o l­
skiej« podaje liczbę P o lak ó w  w gub. K ow ieńskiej w r. i&SS- na 
45.440 osób czyli na  З 'г і 0̂ - ogółu  ludności, ale sam  podkreśla  n ie ­
w iarygodność ź ró d ła , z k tó reg o  czerpał (p. R ittich). Zastrzeżenie 
to okazało się bardzo  słusznem  , albow iem  w edle m iejscow ych d a ­
nych oficyalnych ty lk o  w dw óch pow iatach  — Telszew skim  i K o ­
w ieńskim  (bez K ow na) — naliczono przeszło 46.000 osób , należą­
cych  do narodow ości polskiej , a nie m ożna p rzy p u szczać , by  
w  5 - ciu pow iatach  pozostałych  nie by ło  całkiem  P o lak ó w  !

S ta ty s ty k i narodow ościow ej nie posiadam y w praw dzie , ale 
od la t w ielu »Pam iętnik  gubern ii K ow ieńskiej« podaje corocznie 
w z g l ę d n i e  d ok ładny  rozk ład  ludności p o d ług  w yznań i stanów , 
g ru p u jąc  te  dane w edle m iast i pow iatów  poszczegó lnych , co 
w n a s z y c h  stosunkach  w y sta rcza , pon iekąd , do p rzybliżonego 
obliczenia ilości P o laków  t. j. osób posługu jących  się w domu 
s t a l e  językiem  polskim . P o laków  w yznania w schodniego nie ma 
u n a s , bo k ilkanaście  czy k ilkadziesiąt osób w rachubę b rać  nie 
m ożna ; co do p ro testan tó w  — to kalw in i są albo  P o la k a m i, albo 
L itw in am i, lu trzy  zaś — N iem cam i lub  Łotyszam i. W praw dzie  
w śród lu trów  sp o ty k am y  g a rs tk ę  P a laków , ale za to w śród k a to ­

•) Zob. W isła, tom I. str. 8 nast.
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lików  — nieco Niem ców, tak  że te  różnice p raw ie  znoszą się w za­
jem nie. B ap tyści — to N iem cy lub Ł otysze ; M ahom etanie — resztk i 
T a ta ró w  W ito ldow ych  — już zupełnie zeswojszczyli się. G arstk a  
karaim ów , k tó ry ch  zresztą m ożna zaliczyć do narodow ości polskiej, 
oraz k ilkanaśc ie  sta ry ch  P o laków  Zakonu M ojżeszowego nie zrobią 
różnicy  żadnej. Z ogółu  ludności kato lickiej i kalw ińskiej język iem  
polskim  w stosunkach  dom ow ych posługuje się stale  sz lach ta , mie 
szczaństw o i część pew na stanów  innych  ; ta  okoliczność u ła tw ia  
mi zadanie , więcej naw et — um ożliw ia je. To m oje przypuszczenie 
jes t bardzo blizkiem  p ra w d y ; potw ierdza to w iele okoliczności.2) 
W  sw ych obliczaniach op rę  się na  niem. W  m iastach do n aro d o ­
wości polskiej zaliczyłem  całą ludność w yznań k a to lic k ie g o , k a l­
w ińsk iego  i m ahom etańsk iego t w y ją tek  zrobiłem  ty lk o  d la  K ow na, 
k tó reg o  ludność m ahom etańska — o ile w iem  — przew ażnie nie 
jes t pochodzenia m iejscow ego. W  ten  sposób ułożyłem  tab liczkę 
n as tęp n ą , w  k tórej pierw sza kolum na liczb w skazuje ilość osób, 
należących do narodow ości p o lsk ie j, d ru g a  zaś — ich odsetek  
w stosunku do og'ółu lu d n o śc i, m am y zatem  :

K o w n o ............................ ..... 10.460 18-51
W i ł k o m i e r z ....................... 2.715 17-98
3) Now o - A leksandrow sk  . 2.158 28-56
Poniew ież . . 3-93Ó 2 1 -6l
Szaw le . . . . - 5-546 25-°3
T e l s z e ............................. 2.152 іЦ/ІЗ
R o s i e n i e ............................ 2.259 19-05
W idzę .................................. 560 13'34
S z a d ó w .................................. 1-527 38-02

R azem • З 1-263 20' I 9
W  ogólności z 154.316 m ieszkańców  m iast, do narodow ości 

ruskiej należy  19.276 czyli i2-o60/0, niem ieckiej 5.161 albo 3 '3 5 n/o 
i polskiej 31.263 os. lub  2O 'i90/u ; resztę zaś 98.616 os. czyli 64’4On/0 
stanow ią Żydzi !

. T e  dane liczbow e zaczerpnąłem  z P am ię tn ik a  Gub. K o w ień ­
skiej na 1892. r.; z teg o  też źródła będę czerp a ł, obliczając ilość 
P o lak ó w  w pow iatach , załączając w to ludność m iasteczek. D o n arodo­
wości polskiej zaliczyłem  szlachtę kato licką i kalw ińską oraz m ie­
szczan chrześcian ; liczbę ty ch  ostatn ich  o trzy m ałem , odejm ując od

2) P ozbaw ien i s ą  p raw a  n a b y w a n ia  ziem i : .szlachta, m ieszczan ie  k a to licy  i k a l­
w in i, M ahom etan ie , K ara im i, o so b y  uży w ające  w  dom u m ow y po lsk iej itd.

8) D aw nie P o jez io rosy .
17



ogólnej liczby mieszczan liczbę Żydów, co m ożna zrobić , albow iem  
N iem ców  lub Ł otyszów , zam ieszkałych w m ias teczk ach , jest n ad ­
zwyczaj mało ; zresztą różnicę tę  z lichw ą p o k ry ją  P o lacy , należący  
do stanu  w łościańskiego. A  ich jest sporo  , zw łaszcza w pow iatach  
W ilkom ierskim  i K ow ieńskim , np. w ostatn im  około 16.000 w edle 
danych urzędow ych. G nkow skij , sekretarz  kom ite tu  s ta ty s ty ­
cz n e g o , podaje w nim liczbę k a to lik ó w  na 136.000 , w śród  k tó ­
rych znajduje się 100.000 L itw inów , przeto  36.000 osób należy  do 
narodow ości polskiej ,4) g d y  szlach ty  i m ieszczan razem  naliczyłem  
ty lko  21.087! W iem y, że naw et w pow iecie N ow o-A leksandrow skim , 
w k tó ry m  wedle p. R ittich a  ludność po lska stanow i zaledw o o'og°l(l 
ogółu  , są chłopi P o lacy . T ak ich  w łościan - kato lików  (B iałorusinów ) 
nazyw ają u n a s  P o la k am i, z a r ó w n o  j a k  i s a m i  o n i  u w a ż a j ą  
s i ę  z a  P o l a k ó w «  — mówi p. G niedow skij (Pam iętn ik  gub . Ko w. 
na 1890. r. , str. 329). W  pow iecie Telszew skim  do narodow ości 
polskiej zaliczyłem  ty lko  sz lach tę , bo mieszczan - chrześcian — w e­
dle danych urzędow ych — w nim niem a w cale ; zresztą m oja liczba 
zbliża śię w ielce do podanej przez p. G ukow skiego  (P am iętn ik  gub. 
K ow . 1890. r. str. 287). W  tak i sposób otrzym ałem  w ykaz ludności 
polskiej w pow iatach  p o szczeg ó ln y ch , przyczem  d ru g a  ko lum na 
liczb w skazuje w odsetkach jej stosunek  do ogółu  m ieszkańców , 
zatem  m am y :

p ow iat K ow ieńsk i . . . . . 21.087 i 2 ЧР "/„
» W iłkom iersk i . 16.700 7-62%
» N. A leksandrow ski . 12.721 64 o n/„
» Poniew iezki I0.488- 5'12 7 o
» Szaw elski . . . . 22.041 9 '750/o
» T elszew ski . . . . 10.000 5'43 7«
» R osieńsk i . . . . • 18.954 8'M ’7o

R azem . i i i .991 7-58 7„
W  ogólności ludność po lska w gub. K ow ieńskie j w ynosi m i­

nim um  143.254 osoby a z dodatkiem  w ło śc ian -P o lak ó w  pow. K o ­
w ieńskiego około 160.000 czyli io°/0 ogółu  m ieszkańców , g d y  L i­
tw inów  i Żm udzinów liczą przeszło 1,010.000 (6 з '4 0/о), Żydów
310.000 (i9 '5°/0), R o sy an  i B iało rusinów 5) 63.841 (4 0/0)> N iem ców

4) P am iętn ik  gub. K ow. 1892 r. s tr . 105.
6) S tarow ierców  24 .972 , jed n o w iercó w  1.039 i p ra w o sła w n y c h  3 7 .8 3 0 , do k tó ­

rych  Zaliczono około  1 .000— 1.500 B ia ło ru sin ó w , zam ieszk a ły ch  p rzew ażn ie  w e w ło ­
śc iach  B ra s ła w sk ie j, K rasnohorsk ie j i S ło b o d zk ie j, w  części p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j 
p o w ia tu  N o w o -A lek sa n d ro w sk ieg o .
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około 22.000 (r ,; 0/„). Łotyszów  25.000 ( r ó 0/,,.) i ul. O gółem  ludność 
całej gubern ii w ynosiła w dniu 1. (13.) stycznia 1891. r. 1,59.3.620 
osób p. o.

To. obliczenie żyw iołu polsk iego  próbow ałem  spraw dzić d ro g ą  
in n ą , w ychodząc jed n ak  z założeń poprzednich. S zlach ty  m am y około
73.000, z k tó ry ch  przynajm niej 70.00Ó należy do narodow ości p o l­
skiej. L iczbę mieszczan P o laków  otrzym ałem  w ten  sposób : od 
ogó lnej liczby osób stanu  m iejskiego odjąłem  liczbę Żydów tudzież 
N iem ców  i S tarow ierców  zam ieszkałych w m iastach , czyli 383.027 — 
5.16г — 2.023 — 310-235 =  62.902.

Do narodow ości polskiej zaliczyłem  też połow ę osób stanu  
w ojskow ego , osiadłych w m ias tach , i dziesiątą część zam ieszkałych 
na w s i, tudzież 16.000 w łościan P o laków  pow iatu  K ow ieńskiego.
Zatem  będziem y mieli :

S zlach ty  . . . . . .  70.000
M ieszczan . . . . . .  62.902

Osób stanu  w ojskow ego :
a) zam ieszkałych w m iastach . . 10.094
b)  osiadłych po w siach . . . 4.222

W łościan  po w. K ow . . . . .  16.000
R azem  . 163.218 

W idzim y więc, że obie te  liczby, otrzym ane drogam i różnem i, 
nie o w iele różnią się pom iędzy sobą. M ożna przeto, z bardzo 
a bardzo  wielkiem  praw dopodobieństw em  przypuścić, że żyw ioł p o l­
ski w gub. K ow ieńskie j stanow i około i o 0/0 ogółu  całej ludności, 
co bynajm niej nie przesądza o jego  znaczeniu rzeczyw istem  ,. bo na­
leży  doń około 75 7» ziem i, stanow iącej w łasność p ry w a tn ą , zie­
m ian ie , in te lig e n c y a , duchow ieństw o — słowem  w arstw y  wyższe, 
W ed le  p. ( łu k o w sk ie g o , sek retarza  m iejscow ego kom ite tu  s ta ty ­
stycznego  , ludność polska w ynosiła w pow iatach  :

K o w ień sk im 7) . . . . 36.000 2 I 'I 8 7 0
W iłkom irsk im  . . . . 51.000 2 2 ' I 7 7 0
R o z ie ń s k im ....................... 13.000 5-2o 7„
Telszew skim  . . . . 12.000 6-3 <7o
i N. A leksandrow skim  . 14 000 6 ' d 7 o

R azem  . . 126.000 0
0co

D odaw szy do tej liczby ludność p o lsk ą , zam ieszkałą w K o-

8) Mieszczan prawosławnych prawie nie ma u nas.
7) Bez Kowna,
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w nie — około ii .o o o , otrzym am  około 137.000 ludności polskiej, 
k tó ra  stanow i i2 -24°/ll ogółu  ludności. D ziw ny ten  p. G ukow skij ! 
P o siad a  on sw oją log ikę osobną, nie m ającą nic w spólnego z log iką  
ogólno  - ludzką ; jej w zorki p rzy taczam : »wedle w yznań ta  ludność 
(pow. N ow o-A leksandrow sk iego) dzieli się na p raw o sław n y ch  — 
4.200, jednow ierców  300, starow ierców  12.300, ka to lików  162.300, 
lu trów  з 'з о о , kalw in istów  2.400, żydów  31.300, k a ra itó w  20 i ma- 
hom etanów  300. E tnograficzny  sk ład  ludności pow iatu  p rzy  pom ocy 
w yznań trudniej określić , niż w pow iatach  in n y ch , poniew aż z po 
śród  ludności, w yznającej ka to licy zm , nie mniej 23.000 chłopów  
włości D ry sw ia ck ie j, O p so w sk ie j, B rasław sk ie j, S łobodzkiej i K ra- 
snohorskiej należy do p lem ienia b iałoruskiego ... W  ten  sposób lu ­
dność rosy jska w pow iecie w ynosi około 40.000 , litew ska około
130.000, po lska około 13.200, ło tew ska okóło 2.000, żydow ska 
31.300 i niem iecka około 100. Zatem  ludność b ia ło ruska utożsam ia 
się z rosy jską  ! A le szanow ny sek retarz  kom ite tu  sta ty sty czn eg o  
p isze , co niżej n as tęp u je ; »głów na m asa ludności w iejskiej (pow. 
K ow ieńskiego) sk łada się z litw inów , k tó ry ch  jest do 100.000, R o- 
syan  można narachow ać do 7.500, N iem ców do 2.000 i Żydów  do
24.000,« Chociaż sam  podaje na stron icy  poprzedn ie j, że: »ilość p ra ­
w osław nych w ynosi 2.800 osób , starow ierców  4.600, kato lików
136.000, p ro testan tó w  1.300 i żydów  24.000«, zatem  36.000 k a to li­
ków  pow. K ow ieńsk iego  należy do narodow ości nieznanej ; to sam o 
— w edle au to ra  — stosuje się do 51.000 kato lików  pow . W iłk o ­
m irskiego. O czyw iście nie są to  ani R o s y a n ie , ani B ia ło ru s in i, bo 
ty ch  ostatn ich  p. G ukow skij u tożsam ia z p ierw szym i; nie są to też 
ani N iem cy, ani Ł o ty sz e , bo ich au to r w yróżnia , przeto m uszą być 
chyba Chińczykam i w yznania kato lick iego . A le o C hińczykach nad 
brzegam i m orza B ałty ck ieg o  n ig d y  nic nie s ły sz a n o , przeto p o w ­
staje  ciekaw a zagadka o pochodzeniu tego  ludu  nieznanego. Za­
g a d k ę  tę  rozw iązuję: są to P o la cy !

Czy liczebnie żyw ioł polski w z ra s ta , czy upą.da ? O dpowiedź 
na to  p y tan ie  jest bardzo t ru d n a , p raw ie n iem ożliw a, z pow odu 
b rak u  danych. W szakże ludność po lska  w r. 1883 stanow iła  p rze ­
szło 10“/o ogółu  m ieszkańców , jak  dziś stanow i ; zdaje się że ten
stosunek  nie. zm ieniał się już od dość daw na. U dało  mi się ułożyć 
tabliczkę , określającą ilość i stosunek  procen tow y ludności polskiej 
do ogółu  m ieszkańców  w m iastach gub. K ow ieńskiej za la ta  1883 
i 1893 ; w niej pierw sza kolum na cyfr oznacza ludność po lską w r. 1883, 
d ru g a  — tęże' ludność w r. 1893, trzecia i czw arta  — stosunki
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procentow e ludności polskiej do ogółu m ieszkańców w latach
1883 i 1893 :

K o w n o ....................... 8.200 10 481 16’43 "/„ 1.6:697,,
W iłkom ierz . . . . ■ 3-735 2.636 24-23 7„ uVook,,
N. A leksandrow sk 1.706 2-134 2 5-85 7,, 27-7' 7«
Poniew ież . . . . 3.808 3.986 • 21 •78 7,, 2 1-777,,
S z a w l e ....................... • 4-595 5.600 22-977,, 25-007,,
Telsze - ....................... . 2.085 2.091 2 3-587 ,, 19-007,,
R o sien ie  . . . . . 2.146 7 ' 15 7 (i 18*2 2 7„
W idzę . . . . . 673 672 ii*2i  7 ,, 12*12 7,,
S z a d o w ....................... i 086 1-483 54-03 70 35-327.,

R azem .- 27.684 31-231 19-667,, 19-4 7.7,1

W idzim y w ięc, że odsetek  ludności p o lsk ie j, miejskiej w s to ­
sunku do ogółu  m ieszkańców  nieco zm niejszył się , ale to zm niej­
szenie uw ażać należy za bardzo m ałe , jeśli uw zględnim y znaczny 
nap ływ  żyw iołów  ro sy jsk ich , urzędniczych oraz w ielką em igracyę 
naszej ludności miejskiej. W szakże bardzo w iele fak tów  św iadczy
0 siopniow em  rozpow szechnieniu  się m owy polskiej : dziś już niem a 
szlachty  i m ieszczan, po słu g u jący ch _ się w życiu codziennem  języ ­
kiem  litew skim , chociaż jeszcze przed 40. la ty  b y ły  zaścianki, 
w k tó ry ch  b racia  szlachta m ów iła po litew sku  ! Języ k  polski je s t 
d o tą d , jak  i by ł up rzed n io , językiem  k u ltu ry ; rozpow szechnienie 
się tej ostatniej oraz stopniow e uspołecznianie się w yższych w arstw  
ludow ych jest ściśle zw iązane z rozpow szechnieniem  się polskości. 
W ielo k ro tn ie  zauw ażano, że chłopi zam ożniejsi, dla k tó ry ch  zaścian­
kowa. b rać  szlachecka jes t w zorem  obyczajności i k u ltu ry , s ta ra ją  
się zawsze m ówić po po lsku  ; ta  okoliczność ze zgrozą została  
stw ierdzona przez g u b ern a to ra  kow ieńskiego. Zauw ażano też , że 
zakaz druków  litew skich czcionkam i łacińskiem i sprzy ja pośrednio 
rozpow szechnieniu się m ow y po lsk iej: lu d , m ogąc ty lk o  z trudno  
ścią nabyw ać książeczki i e lem entarze litew sk ie , zwłaszcza m o d li­
tew n ik i, kupu je  chętnie! p o lsk ie , k tó ry ch  sprzedaż jes t dozwolona,
1 uczy się czytać w tym  języ k u , bo w stydem  jes t — w edle prze­
konan ia  ludow ego — nie um ieć modlić się w kościele z książki. 
Ta okoliczność służyła za arg u m en t n iektórym  organom  p rasy  ro ­
syjskiej , dom agającym  się zniesienia zakazu M uraw jew skiego, 
W szakże trzeba zauw ażyć, że nasza m ow a w ustach  ludu i k las 
niższych u leg a  skażeniu okropnem u : p rzyb ie ra  ona m im ow olnie 
g ram a ty czn e  cechy języka litew skiego , np. traci rodzaj n ijak i, prze-
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siąka litw inizm am i i b ia ło ru sy cy zm am i, tudzież trac i w łaściw e za ­
kończenia p rzypadkow e ; m ówią żartem  . że pow staje  u nas now y 
język  polsko -źmudzki. Jan Witort.

Poniew ież , P iask i gub . K ow ieńska.

P I E Ś N I

z m iasteczka Jaćm ierza i Posady jaćm ierskiej w pow. Sanockim.

Tam namoście trawka rośnie, koniki jąjedzą; 
Wszystkie panny się Wydają, Rąpalanki siedzą.

2 .
Uobiecał mi Feluś na lato kapelusz, 
Wstążeczkę do niego,
/..obym była jego.
Nie chcę ja Felusia, ani kapelusza,
I -wstążeczki jego,
Nie pójdę za Iniego.

, ' 3- 
Żebym ja  wiedziała, co mi mama dała, 
Czerwone korale do białego ciała.

4.
Nie kochaj dziewczyno chłopca wojskowego, 
Bo na nim koszula, hop, cup, daj na,
Ta cesarska nie jego.

5. .
Wara, chłopcy, wara od mego wianeczka, 
Bo to po tysiączku jedna gałązeczka.

A moja bratowa cztery konie chowa, 
Piątego karego dla Jasieńka mego.

7.
Nie bede ja  pasła, jeno tego roku,
Mam ja  kochaneCzka w samem Sanoku. 
Nie bede ja  pasła jeno tego roku,
Jeno tego roku, jeno ty jesieni;
Ą na drugą jesień bede gospodyni,
Bede gospodyni, bede gospodarzyć,
Bede kochankowi słodkie mleko warzyć.

Pas cygan barany a cyganka owce,
Cygan nawraca a cyganka nie chce.
Jak zaczał cygàn cygankę buchać,
Wtedy musiała cyganka cygana usłuchać.

9.
Krakowiacek ja  se nielada, nielada,
Może mi psyświacyć i cała gromada.

10. * ) '
Na zielonej łonce pytałem się jè,
Czy mi da gębusie? Ona mówi, nié.
A dlaczego nie, moje kochanie,
Bo mnie mama bije za całowanie.

U .
Na zielone łonce, pasà sie zające,
Wójcik za Pawlinci, daje trzy ,tysiące.
Ą jé trzy tysiące koło Janikówki *)
Żeby sie ożenił chłopiec z Bażanówki.2)

1 2 .

Jeszczem nie Objechał wkoło stajànëczka, 
Już mnie na śniadanie woła kochaneczka.

13.
Kocham eie dziewczyno, Bóg widzi Bóg

[widzi,.
Jeno eie rodzina moja nie nawidzi.

14.
Niedaleko młyna wyrosła łozina,
Trzebaby jà wykopać mój Boże, trzebaby

[jà wykopać.
15.

Jak na wojnę brali, j a -se leżał w sieni, 
Nakryłem sie derkà, żeby mnie nie wzieni.

*) Śpiewka ta w ostatniah latach musiała przyjść do ludu. Jest to parafraza zna­
nego niemieckiego kupletu „Auf der grünen Wiese“ Red.

1) Janikówka—nazwa pola.
2) Baźanówka, wieś należąca do parafii Jaćmierskiej.
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16.
Jadą kawalery, ja jeszcze nie zebrana, 
Powiedzcie mamuniu, że ja  już wydana.

П.
Cóż ci z tego przyszło, z tè twojej uciechy, 
Chodziłaś po lesie, zbierałaś orzechy.
Dla Jasionka, dla swego 
Pogniewałaś miłego.
Przyszła do karczminy, stanęła u proga,
A mój Jasio miły, nie boisz się Boga?
A on idzie i puka, do tańca mie nie szuka. 
Przyszła przed muzyki brzękła talarami,
A moje oczenka zalały się złami (łzami).
A on idzie i mówi, moja miła otwórz mi. 
Nie bede ja  tobie dźwierzy otwierała, 
Jeszcze żem se nocek (nocy) nie pora-

[chowała.
Dość sie do mnie nachodzisz,
Moich nocek nazwodzisz.

18.
Leciał pies przez uowies,
Suka przez tatarkę;
Znalazł pies korale 
A suka katankę.

!9 .
Danaż moja danaż, sukmana po konana

(po kolana) 
Porteczki po kosteczki, danaż, moja dana. 

20 .

U naszego pana 
Pszenica jak ściana,
Koniki jak katy 
A nasz pan bogaty.

2 1 .

U naszego pana zielony podwórzec,
Kto u niego służył, ma pieniędze korzec.

2 2 :
U Wójcika w sieni sąsiek nie doparty,
Nie chodźcie tam chłopcy, bo tam djabeł

sparty.
23.

Coć (choć) ja  se chudobná,
Chustuczka jedwabna,
Nie ma jom tu nia mà 
Jaćmierzanka żadna.

24.
Czy ja  nieszczęśliwa, czy moja uroda,
Czy mi nie zlubiła Wolańskiego woda.

25.
O dajże mi Boże takiego człowieka,
Żeby mi powiedział, jaki mie los.czeka.
Nie trza mi człowieka, sama se wywróżę, 
Taki mie los czeka, na jaki zasłużę

26.
Danaż, moja dana,
Nie pójdę za pana,
Jeno za dworaczka,
Bo ja  jedynaczka.

27.
Na środku rynku stoi latarnia,
Szesnasty numer moja kasarnia.

28.
Ej ptaszku, ptaszku, będzie mróz,
Ej gdzie ty jajka będziesz niós 
Ej w lesie, w lesie, na buku,
Ej kukułeczka ku, ku, ku.

29.
Leciał ptaszek leciał,
Usiadł na pszenicy;
Bedziemy używać,
W tè koci ulicy.

30.
Co komu do tego 
I cóż komu na tem,
Choć se potańcuje 
Rodna siostra z bratem.

31.
Hej Jasio, Jasio, ty swawolniku,
Ścigałeś panny po pasterniku.
Hej nie ja, nie ja , same latały,
Gorąco było, cienia szukały.

32.
Zachodź słońce, zachodź za tą łysą górè, 
Dzięwczęta na muzykę, chłopcy w myszą

[dziurę.
Zachodź słońce, zachodź z totej łysy góry, 
Dziewczęta.z muzyki, chłopcy z myszy dziury.

33.
Zachodź słońce, zachodź, kiedy masz za­

chodzić,
Bo mie nóżki bolà za bydełkiem chodzić.

34.
Żydowskiego bożka znaleźli w kapuście,
A Moszkowa krzyczy: puścieże go puście; 
My go nie puścimy ani za dwa dudki,
Bo nam powyjadał, co największy główki.

35.
Koniki w stajence,
Powiedzcie panience,
Niech się Boga boi,
Koniki napoi.

36.
Widział ja  eie widział, przez dziesiąte pole, 
Teraz eie nie widzę, co przy tobie stoje.

37.
Wolałby ja  wolał, żebym w polu orał,
I ja  bym wolała/żebym poganiała.

38.
Hej żebym ja wiedziała, gdzie mój miły pije 
To bym mu zaniesła z cebrzykiem pomyje.

39.
Hej żebym ja wiedziała, gdzie mój miły siedzi, 
To bym mu zaniesła na talerzu śledzi.
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N astępne pieśni podano mi 
by ć  na w eselu śpiew ane.

40.
Leci p taszek , leci, sz y ja  m u się zgina,
A kto tu  tańcu je , pan i s ta ro śc in a .

41.
Na zielonej łące  p a s ą  sie zające , 
iV] aż u ro w a  M arysia  daje trzy  tysiące.

42.
Żebym  nie b y ł ch łopcem , n ie b y łb y m  żo ł-

[nierzym ,
Nie m iałbym  k ab a ta  z  czerw onym  k o łn ierzym .

43.
Z w ysokie j topo li listki u pad ły ,
K ochaj m nie dziew czyno , bo ja  b ard zo  ład n y .

44.
C hłopcy , m y se  ch łopcy , w raz  m y sie rodzili, 
Do jed n e  d z iew czyny  bedziem y chodzili.

45.
W  zielonym  gaiku  p taszk o w ie  śp iew ją,
A m ego Ja s ien k a  n a  w o jnę  w oła ją ,

46.
P are  koni w  dom u, pare  koni w  p ługu , 
D om eczek m ały  p rzez  żad n eg o  d ługu .

47.
Dzię (ń) dobry , dzię dobry , ale nie każdem u, 
T ylko  tem u, co siedzi ’) w  tym  dom u.

jako  takie, k tó re  w yłącznie mają

48.
Pojadę, po jadę  trzy  mile z a  K raków , 
D ostane  d ziew czynę za  trąb eczk e  k łaków .

49.
M yśla ła  dziew czyna,, że j a  .za  n ią  sza la ł,
A ja  z a  konikiem , bo  mi o k u law ia ł.

50.
C hłopcy  m y se ch łopcy , obydw a, o b y d w a  
Jeden  do k o n ik a  a d rugi do bydła.

51.
C h łopcy  się żenicie,
W o jn y  się boicie,
A j a  n iebo raczek ,
M usze być. w ojaczek .

52.
Jużem  był, ju żem  by ł,
P o  k o lan a  w  niebie,
Jeszczem  się n aw rócił,
D ziew czyno  do ciebie.

53.
T ad ra , tad ra , n a  k am y czk u  sta ła ,
T ad ra , tadra , n a  m nie się p a trza ła ;
T ad ra , tadra , n ie pozieraj n a  mnie,
T ad ra , tad ra , bo  nie pó jdziesz  za  m nie; 
T ad ra , tadra , poziera j n a  tego,
T ad ra , tad ra , co pó jd z iesz  za  niego.

L .  M iiffierow tski.

ROZBIORY i SPRAWOZDANIA.

P r ó b k i  g-w a г y m a z o w i e c k i e j  z k o ń c a  X V II. i p o- 
c z ą t k u  X V III. w i e k u  podał D r. B olesław  Erzepki. O dbitka 
z R oczn ika  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk P oznańsk iego  Tom  X X I , 

Poznań  1895, w 8-ce, str. 11.
P y tan ie , do tyczące h isto ry i po jedyńczych narzeczy języka p o l­

sk iego , obchodzi nie ty lk o  filologów  z zaw odu — ono musi zaj­
m ow ać w  rów nej mierze także h is to ry k ó w  i e tnografów . Filolog- b ę ­
dzie śledził za w łaściw ościam i językow em i, nadającem i p ię tno  sam o­
dzielności tym  narzeczom , on będzie b ad a ł ich zm iany i stosunek 
do języ k a  lite rack iego  ; e tn o g ra f natom iast na podstaw ie  m ateryału  * 
językow ego w ysnuw ać będzie wnioski o różnorodności plem iennej

b  m ieszka.
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narodu  polskiego, k tó re  h isto ry k  zużytkuje do w yw odów  w chodzą­
cych w zakres jego  życia politycznego.

W ażnem  dalej jest p y tan ie  dotyczące w yrob ien ia się języka 
polsk iego  lite rack iego , na k tó re  dotychczas nie. zw rócono u w ag i 
przynajm niej w sposób, k tó ry  czyniłby zadość naukaw ym  w y m a g a ­
niom , opartym  na trad y cy i rękopiśm iennych  zabytków  i ich stanu  
pod w zględem  ortograficznym  i językow ym  W  zaby tkach  s ta ro p o l­
skich przyjm uje się ko.nw encyonalnie jeden jedno lity  język ; jego 
form y m ają nie w iele co różnić się od dzisiaj używ anych, n a tu ra ln ie  
w k tó ry ch  pew na różnica zaprzeczyć się nie d a ; jego  s tro n a  g ło ­
sow a by ła  zupełnie podobną do dzisiejszej — słowem  język  polski 
w zaby tkach  p isanych  w X IV . i X V . w iekach b y ł takim  sam ym  
lub praw ie tak im  sam ym ,' co dzisiaj używ any w naszych d rukow a­
nych  książkach. S tosow nie do tego  przypuszczenia czyta, się w yrazy  
ty ch  zaby tków  na sposób dzisiejszej w ym ow y a jeżeli pisow nia za­
nad to  się różni, przyjm uje się b łędy, na k tó re  nie w arto  zw racać 
uw agi.

T ak ie  zapatryw an ie  na język  staropo lsk i nie opiera się ani na 
rzeczywistej podstaw ie zaby tków  sam ych pod  wegdędem językow ym  
i ortograficznym , ani też nie. odpow iada h isto ry i po litycznego roz­
woju narodu polskiego i jego  państw ow ego ustro ju  Z gó ry  mo­
żna p rzyjąć, że podobnie jak  dzisiaj, mimo szkoły i w pływ u druko- 
w anych książek, istnieją narzecza i narzeczowe w łaściw ości naw et 
w języku  literackim , tak  sam o istn ia ły  one i to w. daleko wyższym  
stopn iu  w w iekach daw niejszych w pisanych  zabytkach , k tó ry ch  
a u toro wie nie kształcili się na w zorach piśm iennych, p rzykro jonych  
w edług m odły w pew ne form ułki u jętego  języka książkow ego, ale 

■ posługiw ali sit; tym  językiem , k tó rym  m ów iła okolica, w k tórej się 
rodzili, lub  w k tórej żyli i pisali. D la tego  też tw ierdzenie takie, 
że » w piśm iennictw ie polskiem  daw niejszych w ieków  przechow ało 
się do naszych czasów zaledw ie k ilka  ty lko  d robnych tekstów  dyále- 
k tycznych«, k tó re  w ypow iada au to r przytoczonej rozp raw y  na str. 3 , 
odpow iada w praw dzie panującem u dzisiaj pow szechnie zdaniu  po­
m iędzy uczonym i p o lsk .,-— ale jest to go łosłow ny áksyom at, k tó ry  
czeka na naukow e uzasadnienie. Zanim to nastąpi, możemy, choćby  
teoretycznie tv lko , przy jąć egzystencyę narzeczow ych w łaściwości 
w staropolsk ich  zaby tkach  piśm iennych,, k tó re  nie trudno  odnaleść 
w dzisiaj istn iejących jeszcze narzeczach.

Do tak ich  narzeczow ych zabytków , z późniejszego w praw dzie 
czasu, gdyż z końca w ieku X V II. i X V III . należą dw a »fantastycz- 
no-kom iczne uniw ersały  m azowieckie«, k tó re  w ydał dr. E rzep k i 
z rękopisu  b ib lio tek i Poznańsk iego  T ow arzystw a P rzy jació ł Nauk, 
nr. 5 1 1. Nie są to u tw ory  w czysto -ludowym jeżyku, ale . sztuczne 
przez p isarza odnośnych uniw ersałów  jego  naśladow anie. Z tąd pocho­
dzi pew na n iek o n sek w en c ja  w oddaw aniu fonetycznej^strony języka 
ludoweg‘0, a w słow nictw ie przeinaczanie w yrazów  ludow ych lub też
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na ich sposób tw orzenie now ych , w czem pisarz postępow ał z całą 
sw aw olą, przekręcając w użyciu będące, lub w ynajdując inne w spo 
sób dow olny  i dziw aczny. A le mimo ty ch  chyb zab y tk i te  zasłu ­
gu ją  na u w ag ę , gdyż z nich m ożna w ysnuw ać w nioski nie ty lko  
odnośnie do rzeczowej s tro n y  języka ży jącego w ustach  ludu, ale 
także i co się tyczy  jeg o  h istorycznego  rozwoju. Á. K.

Dzieje k u ltu ry  i przem ysłu.
G ę l i c h  o w s к  i Z. Dr. Znaczenie i rozwój przem ysłu  dom ow ego 

i hand lu  ludow ego, odczyt na zjeździe przem ysłow ców  w P o ­
znaniu  dnia 14. lipca  1895. Poznań , nak ład . W y d z ia łu  prze­
m ysłow ców , druk. D ziennika pozn., 1895, w 16-ce, str. 33.

. M e r u n o w i c z  T. O w łościańkim  przem yśle dom ow ym  w P am ię ­
tn iku  nadzw yczajnego Zjazdu p raw ników  i ekonom istów  poi 
skich we Lw ow ie w czasie w y staw y  krajow ej r. 1894. Lw ów , 
nakł. druk. ludow ej, 1895, w 8-ce większej, str. 4 nl.

N a  v r a  t i l  A. B erich te  der k. k. G ew erbe Inspecto ren  über ihre 
A m tsth ä tig k e it im Jah re  1894 : X V I. B erich t über den A u f­
sichtsbezirk  L em berg , G ew erbe-Inspecto r . . . .  W ien , k. k. 
H o f und S taatsd ruckerei, 1895, w 8 ce większej, str. 51. Cena 
40 ct.

R o c z n i k  S a m b o r s k i  X V III  (w ystaw ow y), now a serya  ilu ­
strow ana, w ydana nakładem  i staran iem  G. K ohna. Sam bor, 
druk. Schw arza i T ro jana , 1894/5, w  8 ce, str. V III, 373 i 1 nl. 
N a str. 273 — 344: R óżnow ierce w Polsce, przez S. M oraw skiego.

R  o e h 1 E. D ie T rach t der schlesischen F ü rs tin n en  des X II I . und 
X IV . Jah rh u n d erts  a u f G rund ih rer S iegel (Prog-ram szkolny). 
B reslau , 1895, w 8-ce, str. 25, z rycinam i.

T a y l o r  I s a a c ,  dr. L ’orig ine des A ryens et l’hom m e p réh is to ­
rique exposé de l’e thno log ie  et de la civ ilisation p réhistoriques 
de l’E urope. T rad u ctio n  de l’ang lais  avec 40 figures dans le 
tex te  p a r H en ry s de V a rig n y  docteur ès sciences, M em bre de 
la  Société de B iologie. P aris  A ncienne m aison D elahaye. 
L. B atta ille  et Cie, L ib raires éditeurs. 1895, str. V II I  і 332 
w 8-ce.

S e i l e r  F r i d r .  D ie H eim ath  der Indogerm anen . (Sam m lung ge- 
m einverst. V o rträg e  i t. d. H eft 210). H am b u rg  1895., w 8-ce, 
str. 36. Cena 80 f.
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G e o g r a f i a .
A b h a n d l u n g e n  zur L andeskunde der P rovinz W estpreussen . 

H erau sg eg eb en  von der Provinzialkom m ission zur V erw altu n g  
der w estpreussischen Provinzial-M useen. H anzig , Th. B ertlin g  

. in Kom iss., zeszyt 8, 1895, w 4-ce, str. V II I  і 1-29, i karta . 
Cena 6 m. Z aw iera: B e i t r ä g e  zur G eschichte des W eichsel­
deltas von Dr. M. T oeppen.

B a r a n o w s k i  В. D r. L. Dziedzicki. G eografia pow szechna, w yd . 
7-me, zeszyt L Lw ów  nak ład  S eyfa rtha  i C zajkow skiego. I-sza 
zw iązkow a d ru k , 1895, w  8-ce str. 14g- Za całość Г40 złr.

— N au k ą geografii, podręcznik  do uży tku  szkolnego i do nauk i sa­
m odzielnej, w yd 3-cie, zeszyt I. Lw ów , nak ład  S e y fa rth a .i  
C zajkow skiego, L zw iązkow a d ru k , 1895, w 8-ce, str. 180, 
z rycinam i w tekście. Za całość 1 złr. 40 ct.

B e ł z a  S tan . W  k ra ju  tysiąca  jezior, z podróży  i przechadzek po
b 'inlandyi. W arszaw a, G ebethner i W olff, P e te rsb u rg , К  G rende- 
szyński, druk. S. S ikorsk iego , 1896, w 8-ce małej, str. 1 ni., 
233 i i nl. z licznemi rycinam i. 1 rub. 50 kop

D u n k  e r. K a r te  der U m gegend  von S tettin . S te ttin , H. D an n en ­
b e rg , 1895, fol., 1: 70.000. 75 fenig.

E r  d é l  у  і K . W eg w eiser des süd-ungarischen K arp ath en v é re in s . 
T em esw ár und B udapest, F . K ilian , 1895, w 12-ce, str. X V  
і 716.

G u s t  a w i c z B r. p  г о f. P om iary  barom etryczne w pasm ie ba- 
biogórsk iem  i p rzy leg łych  północnych działach górskich. (Od­
b itk a  z X X X I . tom u Spraw ozdań  K om isy i fizyogr. A kad. 
um.), K rak ó w , druk. U niw . Jag ., 1895., w 8-ce, str. 56. 

Łom nicki A  M. A tlas  geo log iczny  G a lic y i, tek s t do zeszytu 
V lI-go . K rak ó w , w ydaw nictw o fizyogr. K om isy i A kad. umiej. 
K osztem  W ydz. kraj., S p ó łk a  w ydaw nicza, druk. U niw . Jag ., 
1895, w 8 ce, str. V, 128 i i nl.

N a ł k o w s k i  W a c ł a w ’. Zarys geografii powszechnej p o g lą ­
dowej. W arszawm, nakł. G ebethnera  i W olffa, druk. S O rg e l­
b ran d a  synów , 1895., w 8 ce w iększej’, str. 327 і II, z rycinam i. 
Cena 2 rub. 40 kop.

O t t o  D r. D ie hohe T a tra  (G riebens R eisebücher, tom  47.) B erlin, 
A. G oldschm idt, 1895.

P a m i ę t n i k  T ow arzystw a ta trzańsk iego , r. 1895, w ydaw nictw  
Tow. tom  X V I. K rak ó w , nakł. Tow ., druk. Anczyca i Sp. 1895. 
w 8-ce, str. i ni. L X X X V  i 17.

P a r t s c h  I. D r. prof. L ite ra tu r der L andes - und V o lkskunde der 
P rovinz Schlesien, H eft 3 (Jahresberich t der schles. G esellschaft 
fü r vaterländ . Cultur.) B reslau, G. P. A derholz, 1895, w 8-ce 
str. 161—265. 2 m arki.

— D ie R eg e n k a rte  Schlesiens und der N achbargeb iete , en tw orfen
und e rläu tert Von... (Forschungen zur deutschen L andes-und Volks-
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kundě, I X  з). S tu ttg a rt, I. E ngelho rn , 1895, w 8-ce, str. 41, 
z m apą kolor. 4 m arki 70 fen.

Szajnocha W ład . Dr. prof. A tlas geo log iczny  G allevi, tekst do 
zeszytu V-go. K raków , w ydaw nictw o kom isy; fizyograficznej 
A kadem ii umiej., kosztem  W ydzia łu  kraj., S pó łka  w ydaw nicza, 
druk. Uniw. ja g . 1895, w 8-ce, str. IV. 'i 82.

■ Po. p o w itan iu  liczn ie  zeb ran y ch  cz ło n k ó w  i ■ gośc i przez  p rezesa  T o  w ., p.' S t . , 
R a rau łt o d czy ta !  sp raw o zd a n ie  o w y s t a w i e  e t n o g r a f i c z n e j  w  P r a d z e .  T reść  
o d czy tu  s ta n o w ił p rzeg ląd  i ch a ra k te ry sty k a  n ag ro m ad zo n y ch  n a  w y staw ie  zb iorów , 
s tan o w iący ch  d w a d z ia ły : etnografii ¡ .h is to ry ! k u ltu ry . O koliczność , iż w  dziale  e tn o ­
graficznym  zn a jd o w a ł się  oddział- S łow aczyzr.y  w ęgiersk iej, w y tk n ą ł p re legen t ja k o  ' n ie ­
w ła ś c iw ą , gdyż S ło w acy  sta n o w ią  zu p e łn ie  ■ od ręb n y  n aród  i z a rz u c ił n ick onsekw cncyę, 
ja k ą  pop e łn ili o rg an iza to ro w ie  w y s ta w y  przez  zu p e łn o  pom inięcie  S łow aczjrzny  w  dziale- 
k u ltu rn o h is to ry cz n y m .

N a zakończen ie  rzu c ił p re legen t m y śl u rz ą d z e n ia  w y s ta w y  e tnograficznej polskiej 
i w y ra z ił nadzieję., że m yśl tę p rzep ro w ad z i n asze  T o w arz y stw o .

Z grom adzen i p rzy jęli ok laskam i b a rd zo  za jm u jący  o d czy t p. R am ułta.
O g ran icza jąc  się n a  tern krótkiem- s tre sz c z e n iu  od czy tu , m usim y zazn a czy ć , iż 

w  n astępnym  ro czn ik u  »Ludu« u m ieszczo n e  będzie o b sz ern e  sp raw o zd a n ie  o w y staw ie  
p razkiej.

j | g p

S p r a w y  T o w a r z y s t w a .

I. Zgromadzenie miesięczne dnia 15. listopada І895.

I I  Spis członków.
Bobrka :

180. Em il C zep ielow ski, c. k. kom isarz
s ta ro s tw a .

CzerniOWCe :
181. A dam  Z athey, s łu c h . praw .

Myślenice : '
188. S zczęsn y  P ią tk o w sk i.

■ Podgórze :
189. M ichał W ałach , nauczycie l.

PoniewieŹ gub. K ow ieńska:
190. Jan  W itort.

Si

Jaćmierz v ìa  Z a rsz y n :
182. L. M agierow ski, n aucz .

Kraków:
183. B a rto s iń sk i Jan , słuch . praw .
184. Z w iązek  naukow y .

Kakowiec p. NieźW iśka :
191. S zym on C h a ru k , nauczycie l.

Stanisławów :
192. L udw ik  W ie rzb ick i, c. k. dy rek tor

Lwów:
185. Teofil M erunow icz , p o se ł n a  Sejm 193. M aryan ja k im o w sk i, nauczyc ie l. 

Trembowla :
194. Jan  B aygcr, nauczycie l. C. d. n.

kolei państwo

kraj, i t. d.
186. Dr. W ład . N iem iłow icz, prof. uniw .
187. .T o w arz y stw o  akad . »W atra« .
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